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Korrespondencya Polska 

Królewnćj Zofii Jagiellonki Księżnśj Brunświckićj 
Królewno] Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandebursklćj. 

z nrchiwam Kuążąt Brunjwickich w Wolfenbuttel i z archiwum rodziuy 
królewskiej w Berlinie , 

% dodaniem niektórych innych listów spólczesnych 

wydana 

1 hisloryczDym wijlkiem povij}zana 
AlEIAORA PIŁZEZDZIECKIE&O. 



rDO-h/c III. 



w DBUKABNI UHIWEKSYTETC JAGIELLOŃSKIEGO 
|łod »irz§deni Konst. Mańkowskiego. 
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o wyjeździe królowśj Bony, królowa Izabella została 
jeszcze przez kilkanaście dni przy siostrach '). W osta- 
tni dzień Lutego (29, jako w roku przestępnym) odbyła 
wraz z synem uroczysty wjazd do Lwowa. Burmistrz i rajcy 
wyszli naprzeciwko nich do Zboisk, ofiarując zwykle dary. 
Podczas tego wjazdu wszczął się pożar w mieście, ale 
rychło przez lud zbrojny zagaszon. ') 

Królowa Izabella została we Lwowie do Września te- 
goż roku, mając nadaną sobie na Rusi ekonomię Sambor- 
ską; a tymczasem otworzyły się dla syna jej i dla niej 
nowe widoki na Węgrzech. Sułtan Soliman bowiem pis^ 
do małego królewicza, że ani piędzi ziemi, ani czar- 
nego kamyczka wziąść nie pozwoli Ferdynandowi, z dzie- 
dzictwa jego. ^ Stronnictwo Zapolyów w Siedmiogrodzie 
wzięło górę nad zwolennikami Ferdynanda, Izabella z synem 
wyjechała ze Lwowa 23 Września 1556 roku, a 22 Paź- 
dziernika odbyła VQazd do Klauzenburga, gotując się na 



') Doin 7 Lutego pisaU z Warszawy do Zygmunta Augusta list 
przyczynny za Russockim kasztelanem Uwsldni, ochimatrzem królowej 
Bony i towarzyszem jej w podróży do Wlooh. Ob. Dodatki I. Nr, 2. 

") Arch, m. Lwowa. Ant. fascic. 1076. NotabUla ex actis Leopol- 
p. 457. 

*) Feasler: Dk Gesckkhten der Ungem. T. VI. p, 864. 
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nowe walki i trudności wszelkiego rodzaju, od których 
śmierć dopiero po niedtugira czasie uwolnić ją miała '). 

Dwie królewnę, Anna i Katarzyna, pozostały aame 
w zamku warszawskim ze szczupłym orszakiem, któremu 
])rzewodniczyl jako ochmistrz Jerzy Jeżowski kasztelan 
warszawski; pod nim byli krajczym Piotr Kroczewski, 
podstolim Jan Kumelski. Starsze panie: Szmigielska, Wro- 
nowska i Świdnicka miały dozór nad pannami, których 
było sześć: Kwaśniewska, Gorfawska, Kłodzińska, Orze- 
szowska, Świdnicka i Czermińska; ostatnia towarzyszyła 
królewnej Zofii do Wolfenbiittel, ałe rychło powrócić miała. 

Z pierwszycii czasów osierocenia królewien znamy 
tylko jeden zabytek: to jest list przez obie królewnę spoi- 
nie pisany do Elżbiety z Szydlowieckich Eadziwiłłowśj, 
żtiny Mikołaja (Czarnego) Radziwiłła wojewody wileńskiego, 
marsz^ka w. litewskiego, z kondolencyą po śmierci jej 
matM Zofii z TargoTy-iska Szydlowieckiej kasztelanowej 
krakowskiej *). 

Tymczasem królewna Zofia po przybyciu do "Wolfen- 
buttel, połączona została węzłem małżeńskim w ostatki 
(od 20 do 22 Lutego) tegoż roku przez biskupa sufra- 
gana halbersztadzkiego % Pożycie jej z 67-letnim mal- 



') Fessler T. VI. p. 852. — Z powoda wyjnzdu królowej Iza- 
belli ze Lwowa, eądy radnieckie limitowane zostały na dwa tygoduie. 
(Arcli. M. I,wowa. Ant fuscic. 107G. Ex aclis I). CottsuJvm p. 625.) — 
W czasie pobytu we Lwottie Izabella utrzj-mywala stosunki listowne 
z Zygmuntem Auguatem, który poaylal do niej sekretarza awego Ga- 
l)rj'e!a Grobowieckiego. Ob. List Izabelli do brata, 5 Maja 1556, w Do- 
datkach I. Nr. 3. 

-■) Ob. Dodatki I. Nr. 4. 

'^) Archiwum Książąt Dninświckich w WolfenhUŁtel. Rcpciiormm 
iiber dU Aktat der Gemaiiłht Herzog Uewrkh des Jinigereti S(^hia 
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żonkiem było jak najlepsze; stary książę byt zawołanym 
myśliwym, i to było j)owo(lem częstego wydalania się 
z domu, a ztąd czitlych a nawet zalotnych nieraz wymó- 
wek jego małżonki, na które książę Henryk najczulej od- 
powiadał '). 

Niemniej dobre stosunki zachowywała księżna Zolia 
z pasierbem swoim a domniemanym następcą w Księstwie 
ojcowskiera, księciem Juliuszem, dwudziesto - ośmioletnim 
podówczas młodzieńcem, którego ojciec nie lubił dla tego, 
że książę Juliusz chwycił się byt nowinek luterekich. Księ- 
żna Zofia łagodziła w|)lywein swoim gniew małżonka, za 
co pasierb wynurzał jej w<lziccznośc swoją w częstych 
listach, któremi starał się zarazem zasiewać w umyśle 
macochy ziarna czystej (jak ją nazywał) prawdy '). 

Zygmunt August utrzymywał także przyjazne sto- 
sunki z brunświckim szwagrem, i donosił mu o doznanych 
od Wielkiego Mistrza inflantskiego krzywdach i grożącej 



«« Polen, fasc. 2. Także Bunting: Brannschweighche vnd Lwie- 
burgische Chronka. Magdeburg. 15S6', p. 140. 

') Archiwum w WolfenbUttel. lieperlortunt: Sophia, fasc. 3. 

") Hepertoriuni: Sophia, w Arch. Wolfcnb. faec. 4. — Książe 
Ilenryk mini jeszcze nieprawego eynn, urudzoncgu z pokojowej panny 
pierwszej żony swojej księżnej Mni-yi z domu Wirtemberskiego — 
pięknej Ewy tod TroŁt. Oddnlono ją po uiejakitn czasie z zamku 
wołfenbuttelskiego do Gandersheiniu , gdzie tiiby ciężko zachorowała 
i umarła jakoby na zaraźliwą cliorobę. Z togo powodu znmknięlą 
trumnę poi:howano, a starosta zamkcwy wywiózł Ewę do zamku Stau- 
fenburg, w lasami obrosłe góry Ilarcu. Tam porodziła sytia, a książę 
Henryk odwiedzał ją często. Umarła w roku 15()4 czy 15C5 w klasztorze 
w Uildesheim. Syna jej zwanego Eitel Heuryk von Kirchberg, chcint 
książę Henryk mieć następcą po sobie; ale i on się od tego wzbra- 
niał, i księżna Zofia potrafiła pogodzić małżonka x jiiiTworodnyin sy- 
oein jego księciem Juliuszem. Ob. W. Oorgea: Galerie ron Porłruits 
der lieruhmU-u Ila-ziiye run lirnuuHchirei-j iiiid Luifbiini. K, iy4łt. 
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Z nim wojnie. Jakoż Wilhelm Furstenberg Mistrz kawa- 
lerów inflantskich, przyjąwszy wiarę luterską jak niegdyś 
książę Albrecht Brandeburski Wielki Mistrz krzyżacki, ro- 
dzonego brata tegoż Albrechta, a więc ciotecznego Zyg- 
munta Augusta, księcia Wilhelma arcybiskupa rygskiego, 
wziął w niewolę w zamku Kofcenhusen, i w cigżkiem wię- 
zieniu rok prawie trzymał ; a posła polskiego Kaspra Łąc- 
kiego w drodze zamordować kazał '). Następnie gotował 
się do wojny, i żołnierzy w Niemczech werbowiU'. Henryk 
Brunswicki starał Bię wraz z królem duńskim i książętami 
pomorskimi o pośredniczenie co do zawarcia pokoju, trosz- 
cząc się zawczasu, aby na wypadek zgody, owe posiłkowe 
hufce niemieckie nie gromadnie wi^acały, ale rozdzieleni, 
aby niemieckie państwa nie byty narażone na niebezpie- 
czeństwo jakie od nich '). 

Królowa Bona także z Baru odpisywała na Usty księ- 
cia bmnświckiego , ciesząc się z dobrego zdrowia córki 
i zięcia i ze zgodnego pożycia ich małżeńskiego. W Uście 
z dnia 29 Kwietnia 1557 roku, Bona donosiła księciu Hen- 
rykowi, że z łaski bożej używa jak najlepszego zdrowia '); 
a w końcu tegoż roku rozeszła się po Koronie i Litwie 
wiadomość o jej śmierci. Nareszcie stawił eię u Zygmunta 
Augusta w Wilnie posłaniec z Baru, z urzędowem donie- 
sieniem, iż królowa Bona umarła tam w dniu 20 Listo- 
pada 1557. Przesyłano królowi testament matki, uwiada- 
miając zarazem, iż zamek i miasto Bar odebrane zostały 



') Kronika Macieja Stryjkowskiego, księga 25. 

*) List Zygmunta Augusta do ks. Henryka Bruiiświckiego z War- 
szawy 3 Października 1556 roku vr Arch. Woifenbiittel. Ob. Dodatki 
I. Sr. 6. 

') Arcliiwum Wolfcnblittel. OL. Dodatki I. Nr. C. 
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w imieniu i na rzecz Filipa II. króla hiszpańskiego i neapo- 
litańskiego '}. 

Stało się to jeszcze przed zgonem królowej Bony, 
jak tylko mowę straciła, co na dni kilka przed śmiercią 
miejsce miało. Napróżno opierał się temu pełnomocnik 
króla polskiego Zygmunta Augusta , szlachcic Zygmunt 
Finelli działający w imieniu syna i dziedzica zmarłej kró- 
lowej. Zygmunt August uwiadomił o tem Panów Rad Ko- 
ronnych listem pisanym z Wilna 10 Stycznia 1558 roku, 
dodając, iż wyslat już posła swojego do Baru dla objęcia 
dziedzictwa, pomimo testamentu *'). 

Testament ten wymógł był na osłabionej ciężką cho- 
robą królowej Bonie powiernik jej od wielu lat i starosta' 
barski Gian-Lorenzo Pappacoda; za jego to sprawą Bona 
w tymże samym roku (w czasie napadu księcia de Guise 
na Neapol) pożyczyła była 430,000 dukatów Filipowi IL 
królowi hiszpańskiemu, za które pobierać miała corocznie 
43,000 dukatów z dochodów komory Foggia z myta za 
przeprowadzanie bydła ^). 

Dnia 17 Listopada 1557 przybyli z Neapolu do zamku 
barskiego, jakoby wezwani przez królowę Bonę, łlarek 
Wincenty de Baldis sędzia aktowy królewski i Jan Anioł 
de Baldis notaryusz publiczny na całe Królestwo Neapo- 
litańskie, w assystencyi ośmiu świadków miejscowych, z któ- 
rych sześciu było doktorami medycyny. Zastali królową 



') Syna cesarza Kiirola V. , a więc bratanka królowej Katarzyny, 
żony Zygmunta Aii^sta, 

') List Zygmunta Augusta ilo Pnnów Rad Koronnych z 10 Stycz- 
nia 1558 r. w rękopisie 175 fol. bibliot. Jagiellońskiej w Krakowie: 
'De rebus Serenissimi Sigiamuiuit AugasU 1552 — 1558. 

*) Raport złożony królowi hiszpańskie mn Filipowi II. w r. 1573. 
(Bibl. Yaticaiia Mae. Ottobon. Nr. 320G p. 511.) 

D,gnz.,J.vCOOgIC 



obłożnie chorą, ale wedle ich zdania, przy dobrej pamięci 
iraowie; na rozkaz jej ułożyli i napisali testament jej 
ostatniej woU, unieważniający wszelkie poprzednie testa- 
menta, kodycylle i donacje po śmierci, jeśli jakie zro- 
bione były. 

Uniwersalnym snkcessorem ustanowiony był syn kró- 
lowej, Zygmunt August król polski. Do niego należeć 
miaTy wszelkie dobra, wierzytelne summy, złoto i srebro 
stemplem bite i inne, perły i klejnoty. Głównym legata- 
ryuszem był Filip II. król hiszpański, któremu zapisała 
Bona Księstwo Barskie, Księstwo Rossaiio z przyległościami 
i dobrami Modunio i Pah. Córkom swoim: Zofii księżnej 
bmnświckiej, i królewnom: Annie i Kabirzynie, zapisywała 
królowa po 50,000 dukatów jednorazowo, a Izabelli kró- 
lowej węgierskiej po 10,000 rocznie z sumy większej, którą 
w skarbie Królestwa Neapolitańskiego zapewnioną miała 
na dochodach komory bydlęcej w Foggia. 

Gian - Lorenzo Pappacoda dostawał największy udział 
w legatach: dobra Noja i Triviano ze, wszelkiemi należą- 
cemi do nich prawami ; dochody skarbowe z dóbr Ruti- 
liano (gdy same dobra zapiaane były Kamilowi Brancacci), 
wierzytelność na sumę 13,000 dukatów, stada królowej, 
stajnie z końmi i mulami, masztamię; nalioniec wszelkie 
srebrne, jakiegobądź kształtu, stołowe i kredensowe na- 
czynia. 

Miastu Barowi darowywała królowa 5,000 dukatów 
z większej sumy, jaką na nim miała, a drugie 5,000 du- 
katów przeznaczała na wyposażenie pięciu panien, za spo- 
kój duszy swojej. Na tenże cel wszelkie zboże w ziarnie, 
jakieby w spichrzach zostało, miało być rozdane pomiędzy 
ubogich barskich; a dla czterech wybranych zakupiono 
groby w miejskim kościele. 
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Mniejsze zapisy poczynione były dla rozmaitycli osób, 
■w tej liczbie i dla czterech egzekutorów testamentu, któ- 
rymi mianowani byli : Franciszek Pappacoda , syn jego 
Gian-Lorenzo Pappacoda, Kamil Brancacci i Jakób Culeo. 
Pierwszy z nich, który był marszałkiem dworu królowej, 
otrzymywał legatem pokwitowanie z rachunków podanych 
w ostatnich miesiącach, i ze wszelkich możliwych za- 
ległości. 

Egzekutorowie mieli wypłacić po 1000 dukatów każ- 
dej ze szlachcianek włoskich, będących w usługach kró- 
lowej. Polskie kobiety bawiąc przy królowej, miały otrzy- 
mać gratyfikacyą, każda wedle stanu swojego, w ilości 
zostawionej zupełnie do woli egzekutorów testattientu. 
Stużebna królowej Włoszka, imieniem Łivia, dostać miała 
1000 dukatów i ujrolnienie od stanu poddańskiego wraz 
ze wszystkiemi innemi poddankami zostającemi w usłu- 
gach królowśj. 

Wielmożna pani Marya Archamona z Baru (Magmfica 
Domina Maria Archamona Barensis), której stosunki do 
królowej nie są bliżej oznaczone w testamencie, dostawała 
adnjjnistracyą dóbr Pali, zapisanych królowi Filipowi II. ') 

Wiemy z Hstu Zygmunta Augusta do kardynała Ho- 
zyosza, posła swego w Rzymie, że ona niewiasta, którą 
król nazywa Maryna Arcamona, była na posługach u kró- 
lowej Bony do samego końca, a więc obecną przy śmierci 
swojej pani i przy grabieży spełnionej przez obu Pappa- 
codów. Przez bojaźń dała przychylne dla nich świadectwo; 
mieszkała potem w Barze jako mniszka. W 1569 roku 



') Bajulałionem. — Bajułaiio, bf{jttlntu!' i. r. gtihcmath , Jocatio, 
conducHo, datio ad firmam. (Oi>. Ducftnpe: Ghssariuni latinilafis 
mcdii aeei.) 
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Zygmunt August w ciągu procesu o testament matki 
i o summy pożyczone Filipowi II. czyli skarbowi neapo- 
litańskiemu, polecał kardynałowi HozyuBzowi starać się 
o to, aby papież kazał badać Marynę co do tej grabieży, 
dając jej na wszelki przypadek rozgrzeszenie od fałszy- 
wego świadectwa, jakie dawniej przez bojaźń Pappacodów 
złożyła '). 

Testament ten królowej Bony, 1 Grudnia 1557 (a więc 
we dwa tygodnie po napisaniu) przedstawiony został przez 
Alfonsa Baiula pełnomocnika Gian-Lorenzo Pappacody, 
kamerze królewskiej w Neapolu i tam zapisany po skolla- 
cyonowaniu z oryginałem, który zwrócono stronie*). 

Na kilka dni przed sporządzeniem tego testamentu, 
gdy królowa Bona była już blizką śmierci, niejaki hrabia 
Broccardo w imieniu króla hiszpańskiego żądtJ od niej 
zrzeczenia się na rzecz tegoż króla księstw Baru i Ros- 
sanuy na co królowa odmowną odpowiedź dała. Podobnież 
wzbraniała się pisać testament, mając naturalnego suk- 
cessora. Ztąd wielkie podejrzenie, iż testament z dnia 17 



') Liat Zygmunta Au^sta do kardynała Hozyuaza datowany 
z Warszawy 27 Grudnia 1557 r. znajduje się w Aktach Zygmunta 
Augusta za kanclerstwa Franciszka Krasińskiego. {Mbs. bibl, Swidziii- 
skiego przy Ordynacyi hr. Krasi dskicTi.) Ob. Dodatki I. Nr. 9. — 
P. Julian Bartoszewicz w artykule o królowej Bonie 
(Encyklopedya powszechna T. 4, str. 29) pisze: że mniszka Maryna od 
dzieciństwa wychownuą była przy królowej, i że gdy przed konającą 
Boną czytano testament: „Maryna trzymała rękę pod jej poduszką 
i poruszała sztucznie głową królowńj , która uibyto nieraem przyzwo- 
leniem zatwierdzała wszystko." 

') Wyciąg testamentu królowej Bony wyjęliśmy z Archiwum 
głównego w Neapolu, z Akt procesu pomiędzy legataryuszami królowej 
Bony a posłem króla polskiego. (Litera J. Nr. 3.) Ob, Dodatki I. Nr. 7. 
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ŚHIBBĆ KRÓLOWĆJ BOMY. ^ 

Listopada podrobiony zost^ i wymuszony na królowśj 
przez Pappacodę. 

Nazajutrz gdy królowa wróciła do przytomności, przy- 
pomniała sobie oszustwo Pappacody, a obawiając się jego, 
sprowadziła do siebie niejakiego Scypiona Cattapano, no- 
taryusza apostolskiego a pisarza w jśj kancellaryi, i w obe- 
cności trzech świadków ze swoich ludzi, sekretnie spo- 
rządziła prawdziwy swój testament, który później ogło- 
szony został za zezwoleniem króla polskiego w Barze 
i w Wenecyi '). 

Głos powszechny oskarżał Gian- Lorenza Pappacodę 
o zadanie trucizny królowej Bor.ie, a następnie o zgła- 
dzenie trucizną, i żelazem wszystkich tych, którzy prze- 
stępstwa jego znali '). 

Już po sporządzeniu wymuszonego testamentu, kró- 
lowa opuszczoną została bez przyzwoitej udugi, tak że 
gdy pić chciała, podawaiio jśj wodę w spodku mosiężnego 
Uchtarza, a gdy trzeba było obetrzeć jej usta, w braku 
bielizny spowiednik obcierał ją swoją własną chustką. 
W chwili konania, ponieważ nie było kadzielnicy, na da- 



') Z rozkazu ministrów neapolitaóskicłi poseł króla hiszpańskiego 
w Wenecyi ściągną] t«go Scypiona do Neapolu, gdzie wspaniale obda- 
rzony zoatal i pengyc dożywotnią otrzymał , aby już więcej prawdy 
nie głosit. — Tego drugiego tosŁamentu nie znamy wcale. 

*) Bartoszewicz (w przywiedzionym już wyżej artykule o kró- 
lowej Bonie) piaze: „że Fappacoda przekupił lekarza Jana Antonia 
z Maceraty, który w lekarstwie otruł królowg. Pappaeoda pozbył ai§ 
sztucznie i lekarza. Bona według zwyczaju kazała Janowi wypić 
połowę lekarstwa: lekarz wj-pil w nadziei, że przeciwtnicizną , którą 
przygotował sobie, łatwo akntki trucizny zniszczy. Pappaeoda nieod. 
stępował ich wtenczas obojga ani na krok i niewypuścił lekarza z ko- 
mnaty, w której odbywała sig ta trajedya. Jan przepowiedział, że 
tydzień sajn żyć będzie, a Bona nie dociągnie trzech dni nawet." 
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cbówcd ceglanej rozpalono kadzidło. Po otwarciu ciała 
i wyjęciu ymętrzności , umieszczono je w brzydkiem po- 
tiuczonśm naczyniu, które bez żadnych obrzędów chrze- 
ściańskich poniósł na barkach człowiek z gminu do ka- 
phcy zamkowśj. Ciało zaś włożono potem do trumny z pro- 
stych desek zbitej, na której naznaczono dwa krzyże ka- 
wałkiem czerwonej kredy ') , przeniesiono je do t^jże 
samej kaplicy, również bez żadnego obrzędu cbrześciań- 
skiego i bez wszelkiej uroczystości, tak że nie można było 
poznać, czy była Chrześcianką czy nie, a tylko ubożuchną 
nędzarką. Zostawiona trumna w kaplicy bez żadnśj straży 
z dwiema świecami w lichtarzach mosiężnych, tak że je- 
dna świeca dopaliwszy się, zapaliła trumnę, i o mało, że 
ogień ciała nie zajął. 

Gian-Lorenzo Pappacoda zabrawszy wszystkie sre- 
bra, i pomimo obecności Zygmunta Finelli komisarza króla 
polskiego, przed śmiercią królowej jeszcze posłał do Nea- 
polu po podskarbiego króla Fihpa II. ; a gdy ten przybył 
do Baru nazajutrz po śmierci Bony, zamiast wprowadze- 
nia komisarza króla polskiego w posiadanie zamku Księ- 
stwa Barskiego, objął je sam w posiadanie króla Filipa, 
i wnet urzędników wszystkich pozmieniał, i testament na 
rzecz swojego króla przyznał. Na skutek pubHcznego od- 
głosu, rozpoczęto wprawdzie proces przeciw Pappacodzie, 
ale wnet przecięto badania; a gdy ksiądz Wissowski po- 
seł króla Zygmunta przybył do Neapolu, znalazł najzi- 
mniejsze przyjęcie u wice -króla i u ministrów, i najmniej- 
szej cząstki spuścizny wydobyć nie mógł dla sprawienia 
egzekwij dla zmarłej. 



') W orj-gin&le włoskim: rosse di niacra (może małiła?) 
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Pojechał do Baru, ale tam więcej jeszcze doznał tru- 
dności: bo za widzenie się z nim tjlko, uwięziono dawnego 
lekarza królowej Bony, doktora Cezara Farynę; kosztem 
zatem króla polskiego sprawił posrf egzekwie zmarłej 
królowej matce. 

Daleko później dopiero po kilku poselstwach do ce- 
sarza Ferdynanda, do króla hiszpańskiego i do Neapolu, 
potrafił Zygmunt August wydobyć część tylko klejnotów 
i pieniędzy i skrzynie z papierami zatrzymywane przez 
długi czaa i nie bez uszczerbku na dworze Filipa II. 

Zamiast oddania pod sąd Gian-Lorenzo Pappacodę, 
król Fihp nad^ mu tytuł margrabiego Capurso z należą- 
cemi do tego tytułu dobrami. Zatwierdził go w godności 
starosty zamku barskiego i naznaczył mu roczną pensy ę; 
jakoby uznając za prawdę to, co Pappacoda własnoręcznie 
pisał do księcia Alby; „że przez śmierć królowej pol- 
skiej wywiąż^ się z obietnicy uczynionej dworowi króla 
J. M. katolickiego." Zresztą sam Filip II. w przywileju 
nadającym tytuł margrabiego Capurso Pappacodzie ob- 
jawiał: „że to tylko zadatek tego, coby chcij^ dla niego 
uczynić ; gdyż nie był w możności wynagrodzenia go sto- 
sownie do zasług, chociażby jedno z królestw swoich 
oddał •)." 



') Filonicus HalicarnaaseuB (Konstanty Kaatiyot) w Ży- 
ciu Izabelli Arragońakiej matki królowej Bony {Ubs. XVI. wieka), — 
Wszystkie szczegóły o śmierci królowej Bony , o dwóch testamentach 
jej i o grabieży Pappacody, objęte eą memoryałem w języku włoskim 
podanym w roku 1569 w imieniu króla polskiego, podobno papieżowi 
Piusowi V. (Akta Zygmunta Augusta za kanclerstwa biskupa Eraaiii- 
akiego. OryginiJ w bibł. Świdzińskiego Mas. A. 1, 69. Ob. Dodatki I. 
Nr. 8. — Tłómaczenie polskie tego memoryału wyszło drukiem w Kół- 
ku domowem Rok V. 1866. M. Czerwiec. Poszyt 12ty sŁr. 185—187.) 
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Tak więc wszczęta się o sukceasyą po królowej Bo- 
nie sprawa, której końca Zygmunt August doczekać się 
uie miał. 

Powiedzieliśmy wyżej, iż dopiero na początku roku 
1 558 Zygmunt August w Wilnie otrzyma? wiadomość 
o śmierci roatki, a 12 Stycznia oznajmił o tśm Panom 
Radom Koronnym. W dzień Nowego Roku nie wiedziały 
o tśm jeszcze królewnę Anna i Katarzyna w Warszawie, 
jak się pokazuje z listu Anny do siostry Jadwigi, hiargra- 
biny brandeburskiśj, od którego rozpoczyna się niniejszy 
zbiór korrespondencyi naszych Jagiellonek '). 



') Dopiero w 1593 roku, a więc w lat 36 po śmierci królowej 
Bosy, córka jćj Anna Jagiellonka królowa polska, wdowa po królu 
Stefaoie Batoryni, wystawiła matce wspaniały marmurowy pomnik gro- 
bowy za wielkim ołtarzem w bazylice 4w. Mikołaja w Barze. W Polsce 
pamifć jej przechowała sig w zamkach po całym kraju rozrzuconych, 
które restaurować kazała; a gruzy ich podziśdzień jej uazwę dobz). 
O imieniu Bony tworzono satyryczne wiersze jak ten: 

Ut Parcae parcant, ut Incas lumine lucet, 
Ut helium helium est, sic hona Bona fuit. 
A dziś jeszcze sędziwy archeolog krakowski , Ambroży Orahow- 
aki, dał pod portretem królowej Bony dwuwiersz : 

Boua ci dano imię, a tyś złość wcielona. 
Chytra, mściwa, łakoma, zła matka, zła żona. 
(Przewodnik do grolwiw królów polskich w katedrze krakowskiej, 
Kraków, w drukarni Czasu, 186S.) 
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Korrespondencya polska 

Zofii Jagiellonki Esięźnćj BruDswickićj 

i 

Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandeburski^j. 



Od zamążpóJBcia do owdowienia królewnśj Zofii Jagiellonki 
KeiężDÓJ Brunświckiej. 



D,„„.db, Google 
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1. 1558. Z Warszawy 1 Stycznia. 

Anoa Jagiellonka do Jadwigi Jagiellonki margrabiny 
brandebnrskiśj. 

. Zaleca iiaiby Bwoje do łaski Biostrzjnej. 



Najjaśniejsza Miłościwa XiężDO, Pani a Siostro moja Miłości- 
wa! W. X. M, powolne i życzliwe służby swe zalecam w łaskę, ży- 
cząc W. X. M. mojej M. Pani a. Siestrze łaskawej dobrego zdrowia 
i na ten rok nowy i na wiele poŁym innych lat ze wszemi pocie- 
chami, fortunami i błogosławi eńgtwy wszelakimi, wespołek z Jego 
X. M. Panem Małżonkiem Jej a moim M. Panem, i sławnym ich 
narodem wszem; a przytem Najjaśniejsza Miłościwa Xiężuo, po- 
kornie W. X. M. dziękuję zi tak miłościwą łaskę, którą mi W. X. 
M. raczyła ofiarować przez pana Czamkowskiego referendarza, 
Irtóry mi dosyć szeroko powiedział o tem, jako W, X. M raczyła 
przed nim miłościwą zmiankę o mnie czynić, oświadczając łaskę 
Jćj i miłość uprzejmą swą siestrzyńską przeciwko mnie powolnej 
riudze swej: co Panie Boże W. X. M. racz płacić łaską swą, a ja 
wiecznie zasługiwać winna będę. A jakom się w tśm ukochała, gdy 
mi o tem pan referendarz powiadał: tak mnie zasię M. X. utra- 
piło też niepomału, iż W. X. M. raczyła też to przed nim wspomi- 
nać, jakoby ja W. X. M. łaską gardzić i tego zauiechiwać miała, 
c«m jest W. X. M. z krewności swej Siostrze powinna. Pan Bóg 
wie, żeć to u mme w myśli nigdy nie było, aby ja W. X. M. moją 
M. Panią a Siostrą wielce mnie zawdy łaskawą gardzić i zaniechy- 
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wać Jej miała; sobie bym w tern zle czyniliL, nie komu, i nie 
wiem, eo ja jako mam sobie W. X. M. moją M. Panią a Siostrę 
i stan tak zacny Jej ważyć; i Pan Bóg wie, jako się w łasce W. 
X. M. kocham. W sieroctwie mojem pokornie W. X. M. moją Mi- 
łościwą Panią proszę, aby W. X. M. uieraczyła o mnie służebnicy 
swej tego mniemania być, ale i owszem tego pewna o mnie była, 
if.d W. X. M. mojej M. Pani rada służę, bym jedno mogła i umiała 
w czem; i tegomci zaprawdę nie zaniechała pisać ku W, X. M.: 
ale nie wiem, co się działo, aboć listy moje ku W. X. M, niedo- 
cbodziły. Ale iż to wola jest i rozkazanie W. X. M. mojej M, Pani, 
bym często ku W. X. M. pisywała: to bardzo rada czynić chcę 
ilekroć mi się trafi kto, pewnie sposobem starać się chcę , jakobym 
sobie mogła łaskę W. X. M. zasługiwać, którą wierzę iż mi W. X. 
M. moja M. Pani i Siostra będziesz i sama pokazować rada w czyny, 
bym jedno jej potrzebowała, a zwłaszcza w tem sieroctwie mem; 
i u Jego X. M. Pana Mrzonka swego a mojego M. Pana jednała 
łaskę, która proszę, aby W, X. M. raczyła pokorne służby moje 
polecić w łaskę Jego X. M. i prosić, aby Jego X. M. raczył mi 
być Miłościwym Panem, którym wespół obiemam zalecam w mi- 
łościwą łaskę Jej sieroctwo swe; jakoż niewątpię w tem jako swojej 
M. Pani a Siostrze. Z tem po drugie uniżone służby swe w mi- 
łościwą łaskę w tem zalecam, z której proszę abym nigdy nie była 
opuszczoną z pamięci W. X. M. — Data w Warszawie, w dzień 
Nowego Lata 1558. 

W. X. M. 

powolna sługa a siostra 
Anna. 

Nadpis : „Najjaśniejszej Xięznie Pani Jadwidze z Łaski Bożej 
Królewnie Polskiej, Margrabinie. Brandeburgskiej , Pani a Siostrze 
mojej Miłościwej." 

(LiBt wlasnorsczuy, adres t%i Moaą rgką. Oryginał w Krchintun rodzio; 
królewskiej w Berlinie.) 
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Dopiero z listów Izabelli Jagiellonki do siostry Zofii 
księżnej branewickiej, dowiadujemy się, iż królewna Zofia 
odchorowała wiadomość o śmierci matki. Izabella także 
od czflsu rozstania się w Warszawie z matką i siostrami, 
poznała co jest smutek serdeczny, od którego pochodzi 
niemoc, z której nie tak łatwo się wyleczyć. 



R. 1558. • Z Bialogrodu 5 Września. 

Izabella Jagiellonka królowa węgierska do siostry, Zofii 
Jagiellonki księżnej brunświckiej. 

Zapewnienia życzliwości i skargi z ponodu nie odbieraniRi odpowiedzi oa 
lialy. — Słabość skuUiitim kłopotów.— Poświęcenie eię dla syna jedynaka. 



Miłościwa K. Pani a siostro nasza nt^mil^jsza I Po zaleceniu 
służb naszych w miłościwą łaskę W. K. M. zdrowia dobrego i tego 
wszystkiego, czego sobie W. K. M. od Pana Boga żądasz, tego W. 
K. M. wiernie życzymy. Z niemałem podziwieniem i żalem tego 
używamy, iżeśmy do W. IL AL kilka listów pisali i upominki posłali, 
a na żądny nam W. K. M. odpisać uie raczyła: abowiem jako od 
Bożego Narodzenia takieśmy od W. K. M. żadnego listu nie inielL 
Nie wiemy, jeśli t.e nas nie dochodzą, czyH taka niełaska W. K. 
M. naprzeciwko nam; co to nas bardzo boh, żeśmy tak nieszczę- 
śhwi, że już i W. K. M. którą bardzo mih^emy, uas opuścić raczyła. 
Czemu się nie dziwujemy, bośmy są ') na wszystkiem nieszczę- 
śhwi; ale my przecie wespołek i z Królem J. M. ') W. K. M. słu- 
żyć nie przestaniemy i miłować, i prosimy, aby W. K. M. nam so- 
bie rozkazowała służyć, jeślibyśmy w czem mogh, tedy bardzo radzi 
to czynić będziemy. W. K. M. też prosimy wespołek i z Królem 



') Bo jesteśmy. 
') 2 synem. 
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J. M, , aby W. M. raczyła J, M. Książęciu panu a małżonkowi swe- 
ma nas w łaskę zalecić a J. M. oł^apić '), a sama na nas łaskawa 
być i miłować: a my tę łaskę W. K. M. zashigować będziemy. 
Prosimy też, aby W. E. M. nie raczyła za złe mieć, iź ręką swą 
nie piszemy. Boć to Pan Bóg wie, iż to nie z pycliy czynimy, jedno 
z choroby którą mamy; jnż to drugie lecie minęły, jako nas bez 
przestanku głowa nie przestanie boleć. Co W. M. rozumieć możesz, 
iż to nie z roskoszy ale z płaczu: abowiem matka nasza, mając 
się dobrze, opuściła uas pięć; a ja jednego opuścić nie cbciała, 
wiedząc dobrze roskosz węgierską ; co rozumiemy, że się to wszystko 
dziać musi^o, co jest wola boża. A zatem się W. K. M. miłościwej 
łasce poruczamy, z której prosimy abyśmy nie byli opuszczeni 
Dat. z Bi^ogrodu, dnia 5 Septembra Anno Domini 1558. 
W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Izabella. 

Kadpis: „J. K. M. Siężnie J. M. Brunszwickiej, Parnej a Sie- 
strze naszej miłościwej, w ręce własne." 

(Z archiw. Wolfenbuttel.) 



R 1558 lub 1559. 

Jan Zapolya królewicz węgierski do Zofii Jagiellonki 
księżnej brunświckiój. 

Polecenie stużb Bwoich ciotce i księciu jej nu^Jookowi. — Podzigkowanie ii 
Ust, i za nieprzeponwienie królowćj matki jego. 



Miłościwa XiężDO Pani a ciotuchuo kn mnie osobliwie łaskawa I 
Zaleciwszy służby moje w łaskę Waszej Xiążęcej M. mej Miłości- 
wej Pani i ciotucbny, zdrowia i na wszem szczęsnego powodzenia 
Waszej Xiążęcej M. mej M. Pani i ciotuclmie na czasów wiele 
fortunnych życzę wespołek i z Xiążęciem J. M. 

') Ueciskai;, 
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że mnie Wasza Kiążęca M. pisaniem Bvem nie raczyła prze- 
pomnieć, Waszej X. M. wielce za to dziękuję jako mej Miłościwej 
Pani a ciotuchnie. A ii Wasza X. M. raczyłaś mi ofiarować Bhiżb; 
swe w ozem bym ichkolwiek potrzebował, za tę łaskę Waszej X. M. 
dziękuję; tymże sposobem ja też chcę Waszej X. M. mej Miłościwej 
Pani a ciotuchnie, w czembykolwiek jedno W. X. M. mnie raczyła 
rozkazać sobie służyć, tedy z chuci% *) rad. Xi%żęciu J. M. proszę 
za to, aby Wasza X. M. ma Miłościwa Pani a ciotucłma służby me 
zalecić raczyła w łaskę J. X. M. A jeśliby J. X. M. w czem nas 
potrzebował w owej ziemi, tedy z cbucią radzi będziem służyć 
J. X. M, wespotek i W. X, M. mej M. Pani a ciotuchnie. 

Haczyła też Wasza X. M. ma M. Pani i ciotuchna do mnie 
pisać, abym całował rękę Królowej J. M. a matce mej Miłościwej : 
tedym to rad aczynił; chociażby nie było rozkazania Waszej X. M., 
tedym to powinien czynić na wszelki czas, Waszej X. M. nie prze- 
pominać sam przed Eob% i też przed J. Kr. M. moją Miłościwą 
Panią a matką. 

Zatem sam siebie i służby swe w łaskę Waszej X. M. zale- 
cam, z której proszę abych nie był opuszczon, jako ten, który 
Waszej X. M. rad służy. 

W. X. M. 

powolny siostrzeniec i sługa 
Jan Sigmunth. 

Nadpis: „Jej Król. M. Królewnie Jej M. Zophiej Xiężnie J. M. 
Brunszwickiej etc. Paniej a Ciotuchnie naszej miłościwej." 
(Aroh. Wolfenbuttel.) 
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IŁ. 1559. Z Bkłogrodu 1 Kwietnia. 

Izabella Jagiellonka królowa węgierska do siostry, Zofii 
Jagiellonki księżnej brunświckiej. 

Wspólne smutki, choroby, śmierć matki. - Podziękowanie ka. bruDŚwickiemu 
za to, it uie dał posiłków CeBaraowi przeciwko nićj w Węgrzech. — Wapo- 
I królewuej Jadwigi margrabiny brand ebiu-skiej. — Przysłanie upo- 
minków z rodzimtjgo złota. 



Milościwa X. Pani a siostro nasza M. Zaleciwszy przodkiem 
służby nasze siestrzeńskie w łaskę W. K. M. Pani a siostry naszej 
M., przytem W. E. M.. pisaniem naszem zdrowie nawiedzamy, któ- 
rego W. K. M. wiernie życzymy z wszelakiemi szczgśUwościami 
na czoey długie od Pana Boga, nieinaczej jedno jako sami sobie. 

M. Knilewnol List W. K. M. jest nam oddań w poniedziałek 
wielkanocny, z któregośmy byli pocieszeni, wyrozumiawszy z pisania 
W. K. M., iż za łaską bożą jesteś W. K. M. dobrze zdrowa z J. 
X. M. Jako mamy pociectię ze zdrowia W. K. M. także też nie- 
mniej z tego, iż Pan Bóg raczył przywrócić ku dobremu zdrowiu 
J. X. M.; a to dlatego, abyś W. K. M. nie została w sieroctwie. 
Bo my wiemy, co to jest być przez ') opiekuna takiego, komu 
go Pan Bóg da, jako to W. K. M. raczysz wyznawać, iż W. K. M. 
miłuje. ' 

liaczyłaś nam W. K, M. pisać, iż przyczyna choroby W. K. 
M. był smętek śmierci Królowej J. M. matki naszej , tudzież też 
i z choroby J. X. M. Wiemy to dobrze, co jest smętek serdeczny ; 
albowiem od tego czasu, jakośmy się rozstawały i z matką naszą 
i też same między sobą siostry, z tegoż smętku warszawskiego do 
tych czasów niemogę się wzmódz z choroby naszej. A tak W. K. 
gdyżby co takowego przyszło, z czegobyś W. K. M. miała mieć 
smętek, a pr/eto w taką chorobę wpaść, jakoś była W. K. M, wpa- 
dła: skromnie racz W. K. i^ wszystkiego używać, mając tę nadzieję , 
iż Pan Bóg W. K. M. jest opiekaluikiem i będzie na wieki. 

W. K. M. prosimy, abyś W. K. M. X, J. Mości służby nasze 
zalecić raczyła wespołek i Królewicza J. M., dziękując J. X. M. 

') Bez. 
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za tę łaskę, iż J. X. M. raczył pomnieć na krew swoje i też na 
sprawiedliwość nasze, iż J. X- M. nie chciał dać pomocy przeciwko 
nam, Cesarzowi chrześciańskiemu, który pragnie nie naprawienia 
Uzeczypospolitej cbrześciańskiej , ale ryclilej zginieuia. A tak my 
za to prosimy W. K. M. , aby W. K, M. raczyła prosić J. X. M. , 
aby nam sobie J. X. M. rozkazował służyć pospołu i z Królewi- 
czem synem naszym: w czemby jedno J. X. M. rozumiał być nas 
sam gotowemi ku służbach swoich, to radzi czynić chcemy. 

M. Królewno! liaczylaś nam W. K. M. pisać, iż jako się wi- 
dać ') rada siostrę naszą, Królewnę J. M. Jadwigę, iżbyś też W. 
K. M. nieniniejszą radość z tego mieć raczyła, aby to Pan Bóg 
dał W. K. M., aby się tak W, K. M, często zemną widać raczyła: 
toż też W. K. M. racz o mnie rozumieć, iżbych sobie tego wiernie 
życzyła, abych się mogła z W. K. M. widywać. Ale iż Pan Bóg 
nie dał tego nam stanom przełożonym, co dał niższym stanom , iż 
kiedy zechcą mogą być u siebie na obiad, a my tylko przez listy, 
i to dosyć nierychło do nas dochodzą, jako się to nam dzieje, 
i też W. K, M. , iż od nas ledwie w rok listy do W, K. M. dojdą , 
a od W. K. M. takoż do nas. 

M. Królewno! W. K. M. posyłamy dwie stuce (sztuki) złota, 
jakie się sam rodzi: jedne co większą J. X. M. a co mniejszą 
W. K. M. na niezapominanie. Za co prosimy, abyś W. K. M. raczyła 
wdzięcznie przyjąć wespołek i z X, J, M. , a nas nie zapominali 
sama przed sobą i przed J. X. M. 

Przytem też W. K. M. prosimy, gdy W. K. M. ujrzysz Kró- 
lewnę J. AŁ Jadwigę, abyś W. K. M, raczyła służby nasze w laskę 
i. K- M. zalecić i tćż Królewicza J. M., a prosić J. K, M. , aby J. 
K. M. nierucz/ła nas zapominać sama przed sobą i przed J. X 
M. Margrabią. Przytem W. K. M. prosimy, abyś nam W. K. M. 
oznajmiła, jeśli której dziewki nie dała zamąż, a wiele ich ma, 
a jako wielkie? Z tern się lasce Waszej Kr. M. zalecam. Datum 
w Białogrodzie, die 1 Aprilis, Anno Domini 155!). 
W. K. M. 

Powolna sługa i siostra 
Izabella. 
(Arch. Wolfenliiittel.) 

■) Widywai'. 
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Królewna Jadwiga margrabina brandeburska, o którą 
dopytywała się królowa Izabella , kończyła dwudziesty 
czwarty rok małżeństwa z Joachimem II. margrabią i Imr- 
firBztem brandeburskim, z którym czworo dzieci w pierw- 
szych sześciu latach po zamążpójaciu mirfa. Wiodła żywot 
pobożny, wśród niebezpieczeństw grożących jej sumieniu 
od nawróconego do luterskiej nauki małżonka, i całego 
dworu jego. 

Skołatany jej umysł wzmacniid' pociechą religijną 
biskup Łukasz z Górki osobiście ; a później kardjTi^ Ho- 
zyuBz oświecał nauczającemi listami. Dzieci jej przecho- 
dziły jednak jedno po drugim do nowej wiary '). 



•) Uargrabina Jadwiga przywidz ftniem do wiary przodków wpły- 
wała na małżonka o tyle, ie lubo sam nową wiarę przyjął, umitU prze- 
konania żony szanować. W r. 1560 odwiedził dwór berliiiski legat 
papieski Commendoni:- znalazł w Berlinie przyjęcie życzliwe; Achany 
był z wyrozutniałością, i tylko zabiegi doradców książęcych zwróciły 
margrabiego z właściwej drogi. Rozprawy jakie Commendoui staczać 
z niemi musiał, przybieriJy niekiedy obrót nader drażliwy. Razu je- 
dnego przy stole , kaznodzieja nadworny berliński Abdias miotać po- 
czął obelgi na Kościół Rzymski. Commendoui zgromiwszy go surowo, 
przypomniał wszystkie dobrodziejstwa, jakiemi stolica apostolska osypała 
naród niemiecki, „We własuym domu — mówił daUj — masz W- Ks, M. 
ich dowody. Komuż winieueś ten zaszczyt, że jesteś jednym z Elekto- 
rów Cesarstwa. Kto cig wywyższył nad innych książąt Rzeszy, jeżeli 
nie papież?" Joachim tknięty temi słowami, i uchylając na znak usza> 
nowania kapelusz, odpowiedział; „Wyznaję to i pragnę, aby i moje 
dzieci i ntyodleglejsi ich potomkowie zachowali za to niewygasłą wdzięcz- 
ność." Przed wyjazdem Elektor przyśle mu cztery n^pięknieJHze ko- 
nie ze swej stajni , kilka mis srebrnych , dwie czasze pozłociste ogro- 
mnej wielkości, godzinnik kosztowny, dzieło jednego z najbieglej szych 
zegarmistrzów niemieckich, i 500 skudów. Commeudoni tych darów nie 
przyjął; zapewnił jednak Usiążęcta, że na zawsze pamięć jego szczo- 
drobliwości zachowa. Podczas pobytu jego w Berliuie jeden z dworzan 
książęcych zapyta): „ Ozy nie trwożyła go niekiedy obawa śmierci 
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Ponumo wszystkiego , pożycie margrabiny Jadwigi 
z niężem było jak najlepsze aż do roku 1551, w którym 
straszliwy wypadek z pięknej i zdrowej dotąd niewiasty 
zrubil biedną kalekę. Opis tego wypadku znajdujemy 
w liście margrabiego Jana na Kustrynie (brata Joachima II.) 
do Andrzeja hrabi z Górki kasztelana poznańskiego '). 

„Dnia 7 Stycznia 1551 raku zdarzył się straszliwy 
wypadek J. M. panu i bratu naszemu kurfirsztowi bran- 
debnrskiemu i Jej M. mE^żonce jego. 

„ Oboje Ich M. znajdowali się w myśliwskim zamku 
Grimnitz ^, a gdy wstali zrana i znajdowali się w komna- 
cie na pierwszem piętrze, kurfirszt mi^ przy sobie pie- 
ska, którego dostał był z nowego miasta Magdeburga '). 
Piesek ten służył mu ku zabawie, a przez żart nazywano 
go burmistrzem i buntownikiem (Aufrukrer) mag- 
deburskim; a kurfirszt darowi go był swej małżonce. 
Darował jej także obraz Mai-yi Panny ze złota czy ze sre- 
bra, których dwa wziął był ze skarbca kościelnego w Ber- 
linie, a jeden z nich dla siebie zatrzymfJ. Obraz ten slu- 



w obecnej podróiy i pogrzebu w heretyckim kraju ? " „ Byn^mniśj — od- 
rzekł Gommendoni — kazałbym tylko o parę etóp głębszy dół dla siebie 
wykopaiJ, a niezawodnie trafiłbym na katolicką ziemię." (Prisac M. : 
Die pSpsłlicken Legaten, Commendoni «. Cappacini in Berlin. Neisse 
1846, Btr. 133). Malinowski w przedmowie do Listów kardjn^a 
Commendoni. Wilno 1851. T. I. etr. XVin — XIX). 

') W archiwom rodziny królewskiej w Berlinie. Oryginał niemiecki 
ob. w Dodatkach I. Nr. 1. 

^ Zamek ten nad jeziorem tegoż imienia leżał w sąsiedztwie 
miasta Angermiinde w Marchii Brandebarskiej. 

') Może Magdeburg nazwany byt nowem miastem (aus der 
neaen Stadl Magdeburij) z powodu, że przeszło we władanie syna kur- 
firsztowego i Jadwigi, Zygmunta; ten jako arcybislnip magdebnmki, 
siebie i ewoją dyecezyą zlutrzył. 
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żył kurfirsztowej do nabożeństwa i zabawy. Wtem weszła 
do pokoju stara kobieta, znajdująca się przy osobie kur- 
firs;ftowej i chwyciła pieska, którego ona to była prze- 
zwała burmistrzem. Wkrótce zawaliła się część po- 
dłogi na którśj ona stała, i ona zapadła wraz z kurfirsztową 
i obrazem Maryi Panny z wysokości siedmiu czy ośmiu 
łokci do dworskiej izby. Kurfirsztową złamała sobie go- 
leń i uszkodziła krzyże. Stara kobieta spadając zahaczyła 
się srodze na jelenich rogach, które pod podłogą rozwie- 
szone były w ścianach dolnej izby. 

„Zapadł się także nasz m. pan i brat, ale zawisł 
pomiędzy dwiema belkami, na których oparł się rękoma 
i ramionami, dopóki go komornik i inny dużebnik nie 
schwycili i nie wyratowali od spadnięcia. Piesek wszakże 
pozostał cały w górnej komnacie. 

„Lubo kurfirsztową i stara kobieta do dziś dnia są 
przy życiu, doznają jednak wielkiej biedy. 

„ Podłoga w żadnem miejscu nie była spróchniałą, ani 
uszkodzoną, nawet tam gdzie się zawaliła. Ale dwa lub 
trzy dni przed tym wypadkiem, pokaztJa się wielka świa- 
tłość na niebie nad zamkiem Orimnitz póki granice jego 
sięgają, i mocny blask rzucała przez kwadrans cały. Wielu 
dworskich to widziało, Edell i Wendel, a nawet sam 
Eisleben. 

, Co tak przerażający wypadek zapowiada i znaczy, 
to Bogu wszechmogącemu i cudownemu w wyrokach 
swoich wiadomo. Ten niech nas w miłościwej opiece swo- 
jej zachowa." 

Wypadek ten miał nader dotkliwe następstwa dla 
margrabiny Jadwigi. Długo nieraogła przyjść do zdro- 
wia, zwłaszcza że wrodzona wstydliwość nie dozwal^a jej 
używać pomocy lekarzy. Całe życie tylko na kulach cho- 
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dzić mogła. Małżonek powziął wstręt do biednej kaleki, 
a iiiąc za popędem wrodzonej krewkości, przybrał sobie 
nałożnice, z pomiędzy których najsławniejszą była żona 
Gissera Anna Sydow, przezwana piękną Gisserką (die 
schóne Gisserin). W dziewięć lat później dopiero pogodziła 
się margrabina Jadwiga z mężem; gdy z obchodem erebr- 
nego wesela łączyła się uroczystość wydania drugiej 
ich córki Jadwigi za księcia Juliusza brunświckiego, pa- 
sierba królewnej Zofii księżnśj brunświckiej (w r. 1560). 

"W roku 1559, gdy królowa Izabella węgierska do- 
pytywiJa się o margrabinę Jadwigę i jej potomstwo, star- 
sza córka jej Elżbieta Magdalena (ur. w roku 1537) miału, 
lat 22 i wydaną była za księcia Franciszka Ottona Lu- 
neburskiego, ale w kilka miesięcy potem jako wdowa po- 
wróciła do rodziców. Syn Zygmunt, liczący ledwie lat 2 1 
(ur. w r. 1538) od lat kilku był arcybiskupem magdebur- 
skim i biskupem halbersztadzkim , i obie infuły zintrzył. 

Dziewiętnastoletnia Jadwiga (ur. w r. 1 540) i ośmua- 
stoletnia Zofia (ur. w r. 1541), były jeszcze pannami '). 

Królowa Izabella nie doczekała się zapewnie odpo- 
wiedzi siostry Zofii ze szczegółami o siostrze Jadwidze 
i jej potomstwie, gdyż pod ciężarem owej gorzkiej roz- 
koszy węgierskiej, 15 Września 1550 roku, w 41 roku 
życia swego umarła *). W sam dzień jej śmierci, syn osie- 



') Jadwiga wydaną została w naetgpaym (1560) roku za księcia 
Juliusza BniD^wickiego, pasierba królewnśj Zofii księżnej brunświckiej ; 
a Zofia w 1561 roku wyszła za barona Wilhelma Rozenberga ma- 
gnata czeskiego. 

'O Fessler: Geschichłen ikr Ungam T. VI. p. 906, mylnie po- 
dajp wiek Izabelli na lat 38 (gdyż rodziła Big 18 Stycznia 1519 roku) 
a dat-f śmierci na 20 Września. 
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rocony doniÓBJ o nieszczęściu swojem Radziwiłłowi mar- 
az^kowi w. litewskiemu: 

„ Z ciężkim żaJem przychodzi nam donosić W. Ka. M. 
iż J. K. M. matka nasza najukochańeza, dziś o godzinie 
jedynastój, długą wycieńczona chorobą, ducha wyzionęła, 
nam tylko żal i jrfacz zostawując po aobie. A że Bóg nie 
zostawił nam juź nikogo więcej, tylko najjaśniej BZego Króla 
J. M. wuja i pana_ naszego, upraszamy W. Ks. M. abyś nas 
lasce J. K. M. polecił i prosił, by nas nie tylko opuszczać 
nieraczył, ale i owszem w tylu trudnościach naszych, 
radą i dzielną pomocą swą wspierał. Za co my "W. Ks. M. 
szczerą wdzięcznością i uprzejmym affektem naszym od- 
płacać będziemy. Dan w mieście naszem Alba Julia, dnia 
15 Września 1559 roku. 

Jan obrany król sierota." ') 

Zgon jej przedwczesny opłakiwały młodsze jej siostry 
Anna i Katarzyna w spólnym Uście do szwagra księcia 
Henryka Brunświckiego, do którego częściej wówczas niż 
do siostry pisały '). 



■) Zbiór PamigtDików Niemcewicza. T. I. str. 468, 469. 

*) W bibliotece K. Świdzińsiciego przy Ordynacyi Łr. Krasińskich, 
znajduje się sześć listów własnoręcznych obu królewien z tegoż roku 
i z lat następnych, pisanych do Radziwiłłów, a które umieszczauiy w Do- 
datkach IV. przy kodcu dzieła. 
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V. 

R 1559. 18 Pąździeniika z Przemyśla, 

Anna i Katarzyna Jagiellonki królewnę polskie do księcia 
bninświckiego. 

Zapewnienie iyczliwoici. — Wjrmónki, że Zofia o sobie sioitrom znać ma 
daje. — Mór w Poleca, — Zgon królowśj wsgierskiej '). 



Najjaśniejszy Esiąże a Panie, najukochańszy i szanowny nasz 
powinowaty! Polecamy W. Es. M. najżyczliwsze chęci nasze, oraz 
wszelką gotowość na Jego ushigi, życząc mu serdecznie dobrego 
i długiego zdrowia, wraz z najlepszem we wszystkich rzeczach po- 
wodzeniem. 

Wielce nam przykro było, Najjaśniejszy Książe, gdy przez 
tak długi przeciąg czasu żadnego od W. Es. M. niemiałyśmy 
listu, oraz że najmniejsza nawet wiadomość tak o W, Ks. M. 
jak równieii o Jaśnie Oświeconej Pani Małżonce Jego, a najuko- 
cliańszej siostrze naszej, do uszu naszycłi nie doszła; skutkiem 
czego różne przypuszczenia i wątpliwości stawi^ na myśli. Opa- 
nowane i wiedzione tęsknotą, postanowiłyśmy koniecznie do W. Es, M. 
wyprawić jednego z naszych dworzan, aby przynajmniej zobaczyw- 
szy W. Ks. M. oraz Jego Mf^żonkę, doniósł nam o stanie Ich zdro- 
wia oraz wszelkich interesów, a zarazem Wasze Książęce Mości 
o naszem także uwiadomił zdrowiu , które dzięki Bogu jest dobre. 
Byłybyśmy nawet chętnie i daleko wcześniej do W. Ks. M. wy- 
dały: lecz przebywając ostatniemi czasy w miejscach wystawionych 
na morowe powietrze, od któregośmy same nawet przez czas nie- 
jaki bezpieczne nie były, sądziłyśmy za rzecz nierozumną w owym 
czasie posyłać do Niego, żeby tam niedać przyczyny podobnemu* 
złemu. Gdy zaś już z łaski Najwyższego Boga uniknęłyśmy wszyst- 
kich owych niebezpieczeństw i dostałyśmy się tutaj na bezpieczne 
miejsce, nie zwlekając wyprawiamy dworzanina naszego do W. Es. M. 



') Tekit oryginalny łaciński z archiwum w Wolfenbuttel , ob. w Do- 
dattacli 1. Kr. 10. 
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prosząc, abyś nas przez niego, tak o swojem jako też Jaśnie Oświe- 
conej Małżonki Twojej raczył powiadomić zdrowiu, którego my 
Wam najlepszego wraz z wszelkiem powodzeniem życzemy w jak 
uajdłużBze lata tak, iż nawet dla siebie samych dłuższego i szczg- 
śliwEzego żywota, wcale nieżądamy. Ale uiemożemy się powBtrzy- 
luać od uźulania się na Jaśnie Oświeconą Księżng Panią małżonkę 
Jego a naszą najukocliańszą siostrę, która lubo siostra, a więc je- 
dno z nami ciało, zapomniała zupełnie o onym związku krwi i mi- 
łości, którą nam jest winna, czegośmy ze strony Jej Ks. M. wzglę- 
dem nas niespodziewaly się nigdy, tak mocno o Jej ku nam przy- 
wiązaniu zawsze przeświadczone będąc, żeśmy sobie po nikim czego 
więcej nieobiecywały ; a widzimy, że ta Jej Ks. M. miłość teraz 
uas zawiodła. Otóż gdy my z przyczyny morowego powietrza po 
całej prawie szerzącego się Polsce, wśród tylu niebezpieczeństw 
miotane jesteśmy, przenosząc się ciągle z miejsca na miejsce oby- 
czajem Nmnidów, kochana Pani siostra nasza nietroszcząc się by- 
najmniej o nas, i zda się całkiem nas już puściwszy z pamięci, 
przepomniała nas odwiedzić oraz w tak ciężkim czasie należną 
oświadczyć nam miłość. Sądzimy i tak dalece o życzliwem ku nam 
usposobieniu W. Ks. M. przeświadczone jesteśmy, że chociażby 
w sposób milczący dała W. Ks. M. poznać życzenie swoje w tym 
względzie, W. Ks. M. nie omieszkałbyś kogo ze swoich tu do nas 
wyprawić. Przeto postrzegając, że Jej Ks. M. już' zupełnie prze- 
pomniała o naa, odnosimy się z tą krzywdą, jakośmy powinny, do 
W. Ks. M. , prosząc, abyś ze strony małżonki swojej a naszej siostry 
sprawiedliwość wymierzyć nam raczył; jakoż ntewątpimy, że W. Ks. M. 
uczynić tego nie zaniedbasz. Lubo żartowałyśmy w rzeczonym przed- 
miocie z W. Ks. M., żart ten połączony jest z płaczem: w ostatnich 
dniach bowiem smutna doszła nas wiadomość o śmierci najjaśniej- 
szej, najukochańszej i nieodżałowanej pani siostry naszej Icrólowej 
węgierskiej, której zgon tak przedwczesny gwałtownie nas dotknął, 
co jest rzeczą prostą, gdyż pozbawione prawdziwej matki, uważa- 
łyśmy i czciły Jej Królewską Mość razem za matkę i siostrę; tak 
więc utrata Jej Kr. M. podwójną i ciężką zadała nam boleść. Lecz 
gdy z woli Najwyższego Boga tak wcześnie losy ją zabrały, nie 
pozostaje nam nic innego, jak tylko całą tę sprawę wraz z nami 
samcmi poddać jego świętej woli, błagając boży majestat, aby onę 
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nieodiałowauą siostrę naszą do uczestnictwa w królestwie niebie- 
skiem przyjąć, tudzież nas samych, dopóki mu się podoba,' cało 
przechować raczył. Zreaztą łasce Jaśnie Oświeconego Pana wiele- 
kroć się polecamy. Dan w Fzemyślu, 18 Październiiia 1550 r. 

Jaśnie Oświeconego Księcia Jegomości 
naj życzliwsze powinowate 
Anna — Katarzyna 
królewny ] 



IŁ 15«0. 31 Grndnia z Wilna. 

Królewnę Anna i Katarzyna Jagiellonki polskie do"k8ięcia 
Henryka Brunświckiego. 

Podzięka ZB odebrany list. — Douiesieaie o idrowiu Bwojem. — Życzliwości '). 



Jaśnie Oświecony Książe a Panie, najukochańszy i szanowny 
nasz powinowaty I Niylepazego zdrowia wraz z wszelakiem dobrem 
powodzeniem, serdecznie W. Ks. M. życzymy tak na ten rok nowy, 
jako i na wiele innych też następnych, wynurzając zarazem naj- 
głębszą uaszą ku Niemu życzliwość. 

Niemogło nas istotnie v obecnym czasie spotkać nic przy- 
jemniejszego, Jak to, ie z listu W. Ks. M. dowiedziałyśmy się, że 
wraz z Jaśnie Oświeconą Panią Małżonką , a najmilszą siostrą na- 
szą oboje dotyceas w najlepszem zostajecie zdrowiu. Składając 
W. Ks. M. największą podziękę za to, żeś nas o tem zawiadomić 
raczył, nawzajem Mu donosimy, że wespół z Najjaśniejszym Panem 
bratem naszym jesteśmy tu zupełnie zdrowe, oraz że jak na te 
czasy wcale nam także niebrakuje pociech. Co wszystko żeby 
Bóg Wszechmogący łaską swą najświętszą raczył przedłużać 1 prze- 



') TekBt oryginalny łaciński z archiwum w Wolfenbuttel. Otiacz Do- 
datki I. Nr. 11. 
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ciągnąć, dopokąd jego boiiki majestat uzna za stosowne, tale sobie 
jako W. Ka. M. oraz Jego najmilszej Małżonce zarówno życzymy. 
Prosimy W. Ks. M., abyś ilekroć dogodnera Ci będzie, na znak 
życzliwości, o której wcale nie wątpimy, pisywać do nas listów nie 
omieszkał, pod którym to względem na usilność i gotowość z na- 
szej strony W. Ks. M. skarżyć się niebędziesz, którego łasce wie- 
lekroć się polecając, najlepszego Mu zdrowia wraz z wszelakiem 
powodzeniem na dłngo życzymy. Dan w Wilnie , ostatniego Gru- 
dnia 1560 roku. 

Waszej Książęcej Mości 

nf^ życzliwsze powinowate 

Anna — Katarzyna 

królewny polskie. 



W tych czasach Inflanty pustoszone były przez Mostwę. 

Wielki Mistrz Gotard Kettler podd^ się Zygmuntowi 
Augustowi i wraz z arcybiskupem rygskim Wilhelmem 
margrabią brandeburskim, na sejmie wileńskim 18 Listo- 
pada 1561 r. podpisali akt przyłączenia Inflant do Polski 
i Litwy. Wielki Mistrz Gotard Kettler został księciem kur- 
landzkim i lennikiem polskim z posiadłościami między 
Dźwiną a granicami Żnmdzi i Litwy. 

Pozyskanie Inflant wystawiło króla polskiego na wojnę 
z Moskwą i Szwecyą. Król duński rościł sobie także prawa 
ilo części Inflant, które nabył brat jego książę Magnus. 
Iwan Groźny "W. Ks. Moskiewski prosił o rękę królewnej 
Katarzyny, żądając Inflanty za wiano. Książe Magnus dla 
Inflant także starał się o rękę królewnej Anny. Zygmunt 
August pierwszemu odmówił stanowczo; drugiemu coraz 
odkładał odpowiedź, dopóki nie upewni się o woli i umy- 
śle królewnśj. 

Najpierw obie królewnę Anna i Katarzyna przy końcu 
roku 1561 wpadły w chorobę, martwiąc ciało swoje z wiel- 
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kiego nabożeństwa: o czem Mikołaj RadziwiH wojewoda wi- 
leński i marszałek w. litewski donosił królowij a król mu 
na to odpisywał pod dniem 14 Stycznia 1562 r. z Łomży: 
„ Słysząc z pisania W. M., iż królewnę Ich Miłość siostry 
nasze najmilsze z nabożeństwa swego o niesposobność 
zdrowia przyjść musimy, używaliśmy tego z złością na- 
szą ; wszakoż z pisania W. M. wyrozumiawszy, iż królewna 
Jej M. Katarzyna już dobrze obmogła, o królewnie też 
Jśj M. Annie jest dobra nadzieja rychłego polepszenia 
'zdrowia Jej M. , z tego osobliwie pocieszeni będąc, Pana 
Boga chwahmy." *) 



L 1562. 30 Kwietnia z Wilna. 

Zygmunt August do Henryka księcia bninswickiego. 
Zamiaiy matieńskie keięcja Hotzacjri '). 



Zygmunt August, z bożej łasld król Polski, wielki książę 
litewski, ruski, pruski, mazowiecki, żmudzki i t. d. Pan i dziedzic. 

Jaśnie Oświecouy Książe, ukochany nasz krewny i powinowaty! 
Zdrowia i ciągłego pomnażania we wszelakiem szczęściu. Jaro- 
chowski posłaniec Waszej Książęcej Mości, dwa od Niego doręczył 
nam listy: na Jeden z nicii odpowiedzieliśmy niedawnemi czasy 
listem wyprawionym przez naszego posłańca, który bezwątpieuia 
wkrótce tam przybędzie; na drugi zaś, w którym Wasza Książęca 
Mość nas uwiadamiasz o zamiarze Jaśnie Oświeconego Jegomości 



') Lachowicz: Listy Zygmunta Augusta str. 187. 
') Oryginalny tekst łaciński z archiwum w Wolfenbuttel. Obacz Do- 
datki L Nr. 12. 
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Magnusa księcia Holzacyi, miaDowide iż tenie zamyśla z nami 
wejść w powinowactwo, oświadczamy, że ta okobczoość jest dla 
nas wielce miłą i przyjemną: prócz tego bowiem iż takowe związki 
dla nas wielce był)'by zaszczjirne, ale nadto nie tylko do utrzy- 
mania, lecz nawet do zwiększenia dawnej już, a wzajemnej pomię- 
dzy nami a przezacną rodziną królów duńskich życzliwości wielce 
sposobnemi; niemożemy jednak w tym czasie W. Ks, M. odpowie- 
dzieć nic pewnego dla onych mf^żonce W. Ks. M. a nąjmils/ej 
siostrze naszej szerzej już przez nas wypisanych przyczyn, które 
W. Ks. M. od Niej wyrozumieć możesz, oraz poczytasz za dobre, 
żeśmy nic teraz stanowczo w tej sprawie nie odpowiedzieli. Później 
zaś uczyniwszy już zadość onym naszym względom, jeśli Jaśnie 
Oświeconemu Księciu Magnusowi będziemy mogli w Łćm uczynić 
k'wob, nie omieszkamy W. Ks. M. o tern zaraz zawiadomić, któ- 
remu życzymy zdrowia oraz pomyślności. Dan w Wilnie, dnia osta- 
tniego miesiąca Kwietnia, Koku Pańskiego 1562. 

Zygmunt August 
król. 



Przyczyny niedawania stanowczej odpowiedzi co do 
zamysłów Magnusa księcia Holzacyi (a brata króla duń- 
skiego), wyjaśnione w liście Zygmunta Augusta do siostry 
Zofii (którego nieposiadamy) , znajdziemy w późniejszych 
listach króla do Radziwiłła marszidka W. Ks. Litewskiego. 
Tymczasem układały się dla królewien inne m^żeństwa, 
jak zobaczemy w następnych listach. 
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R. 1562. 13 Czerwca z Wilna. 

Zygmunt August do siostry Zofii Jagiellonki. 

Spadek pio królowej Bonie. — Książęta szwedzcy Blarąją ńę a królewnę; 

ale król szwedzki napada na Inflanty. — Prośba do męża kei^tnej Zofii, aby 

napomniał o to króla szwedzkiego, z którym jest w przyjaźni. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lithnaniae, Russiae, PnisBiae, Masoviae, Samogitiae etc. Dominus 
et Iiaeres. 

Illustrissima Princeps Domina soror nostra charisBima! Ka te 
rzeczy, któreś nam Wasza Miłość pisi^a, jużeśniy przedtem W. M, od- 
pisali. Co się tycze spadku po Królowej Jej M. matce naszej , który 
na W. M. przyjść ma, w tem my W. M. i Książęciu J. M. małżon- 
kowi W. M. żadnego omieszkania nie uczynimy, gkoro się ta sprawa 
z Królem J. M. hiszpańskim skończy, o którą iż Książe J. M. mał- 
żonek W. M. do Cesarza J. M. pisał, jest nam to wdzięczno; a daj 
Panie Boże, aby nam i W. M. to J. M. pisanie ku pożytku przy- 
szło. Co się tycze pisania listów po niemiecku do Książęcia J. M, , 
to my na potem za napomnieniem W, M. czynić będziem. 

Jakeśmy przedtem do W. M. pisali, iż Książęta Ich M. Fin- 
landzki a Ostrogotski żądają Królewien Ich M. sióstr naszych w sta- 
dło małżeńskie, tak i teraz są na tem, aby sami osobami swemi 
do nas dla tego przyjechali; czego acz my im nie odmawiamy, ale 
to u siebie mamy w wielkiem podziwieniu, iż brat Ich M. Król 
J. M. Szwedzki pod tym prawie czasem czyniąc do nas prośby przez 
listy i przez posła swego za bracią swoją, a przypominając starą 
przyjaźń i zachowanie, które zawżdy było między domem naszym 
a między domem Ich M., i prosząc abyśmy tej przyjaźni społeczną 
chucią ') a powinowactwem poprawili, obiecując ze swej strony być 
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nam uprzejmym a życzliwym przyjacielem i sąsiadem; pisząc nam 
o tein i posyłając do nas, oto prawie pod tymże czasem zebrał 
wojsko i wtargnął w ziemię naszą ifSantską (inflantską), która się 
nam dobrowolnie podd^a, i którąśmy z paszczęki srogiego nieprzy- 
jaciela wielką pracą i nakładem naszym wydarli i krwią podda- 
nych a rycerstwa naszego odkupili, i teraz wszystkę nawalność 
wojny moskiewskiej na państwa nasze obrócili. A tak wydziwić się 
nie możem temu przedsięwzięciu Króla Szwedzkiego, i dla tego 
to W. M. znać dawamy, żądając, abyś to W. M. d^a znać Ksią- 
żęciu J. M. małżonkowi swemu, bo tę sprawę mam, że J. M. ma 
z Królem Szwedzkim wielkie zachowanie; aby go napomniał w tej 
mierze, że za tą przyjaźnią, która zawżdy była między naszemi 
domy, i za powinnością króla chrześciańskiego, przystojniej by się 
J. M. z nami zjednoczyć a spoiną walkę przeciwko Moskiewskiemu 
wieść, który zawżdy był i teraz jest głównym nieprzyjacielem Kró- 
lestwu Szwedzkiemu; aniżeli nasze ziemie teraz wojować, kiedy 
niy 2 j^S" nieprzyjacielem moskiewskim walkę wiedziemy, a kiedy 
bracia jego z domem naszym krewnosci a powinowactwa szukają. 
W czem też piszemy do Książęcia J. M. małżonka W. M.; alebyśmy 
radzi, abyś też W. M. w tej rzeczy ku J. M. pilnie się włożyła. 
A gdzieby się Król Szwedzki mienił jaką krzywdę od nas mieć, abo 
od poddanych naszych Ifflantów, abo od których inszych naszych 
poddanych; my jesteśmy gotowi sprawiedliwość uczynić, abo się 
w tern dać uznać przyjacielskim obyczajem. Niewątpimy, że to 
W. M. chętliwie uczynić będziesz raczyła. A z tem W. M. dobrego 
zdrowia i wszystkiego dobrego od Pana Boga życzymy. Dat. Yilnae, 
die XIII mensis Junii Anno Domini MDLXn, Regni yero nostń 

xxxm. 

Sigismundus Augustus 
Rex. 

Nadpis: „111""" Principi Dominae Zopbiae Infanti Polouiae, Dud 
BrunsYiciensi et Luneburgensi, Sorori nostrae cbarissimae. " 

(Z archiw. Wolfenbuttel.) 
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24 Października 2 Wilna. 



Zygmunt Aug;utit do siostry Zofii Jagiellonki. 

ErólsKiia Katarz^nia wydana za Keigcm Finlandzkiego. — Ksiąłe OBtrogotski 

któr; miał sig starać o królewng Anng, nie przybył. — Dla blizkiego aejma 

nie byto ciaiu proeić na wesele, które odbyto sif. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloaiae, Magnus I>ux 
Lithuaniae etc. 

Illustrissima Priuceps Domina Boror nostra charissima I Racz 
W. M. wiedzieć, żeśmy temi czasy naszą i W. M. siostrę , Królewnę 
Katarzynę Jej M. dali w małżeństwo Książęciu Finlandzkiemu do 
Królestwa Szwedzkiego. O czem tak krótko W. M. wiedz, iż gdy 
się to iste (samo) Książe jeszcze roku przeszłego przez posły swe 
o to był starać począł, takećmy to byli natenczas jemu jaśnie znać 
dali, żeśmy około spowinowacenia spólnego bez rady naszej koron- 
nej uczynić nic nie mogli; a jeśliby k' temu przyszło, żeśmy w tern 
siostry starszej, Królewnej Anny Jej M. upośledzić nie chcieli. A tak 
on aby wszystkiemu temu zabieżał, sposobiwszy sobie jako mógł 
chęci Rad naszych '), nadewszystko brata swego rodzonego młod- 
szego. Książę Ostrogotskie też w Szwecyi, k' temu przywiódł, iż on 
był miał Królewnę Annę Jej M. od nas w małżeństwo prosić, a sam 
tak jako da^vno Królewnę Jej M. Katarzynę. Co już tak postano- 
wiwszy, do Gdańska w okręcie przyjechał; i przyjechawszy, okręt 
nazad do tego to młodszego brata posłał, aby za nim bez miesz- 
kania przyjechał. Ck) gdy on przez ci^e cztery miesiące zwłóczył, 
naostatek znać dał, iż obawiając się w tej zamieszce czego (która 
jest natenczas między nami a Królem Szwedzkim, bratem tych to 
Książąt, o Inflanty), przyjecłiać nieśmiał. Ale iż o przyjechaniu tego 



') Jan Knute Finfandzlii pofyczyt Zygmuntowi Augustowi 120,000 Ula- 
ła potrzeby wojenne, bior^ w zastaw zamki KorkhuB i Helraet. 
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Książęcift Finlandzkiego do Gdańska, i o małżeństwie jego przjsztem 
z Królewną Katarzyną J. M. było się wszędzie rozgłosiło : za przy- 
zwoleniem i żądaniem Królewnej Anny Jej M. która nas żądała, 
abyśmy szczęścia Królewny Katarzyny Jej M. już dalej nie omiesz- 
kiwali, niedbając nic na przyjazd tam tego drugiego Książęcia 
OstrogBkiego , daliśmy Królewnę Katarzynę Jej M. w mt^żeństwo 
święte temu to Książęciu Finlandzkiemu, co było w dzień Św. Fran- 
ciszka '). A iżeśmy już byli, nietusząc o tem weselu, sejm koronny 
w Polsce na bliski czas złożyli, na którym sami być musimy, czasu 
niestało prosić na to wesele panów i książąt obcych, Czem się 
też stało, żeśmy i W. M. i małżonka W. M. Książgcia J. M. prosić 
niemogli. Co wierzymy, iż W. M. natenczas wdzięcznie od nas 
przyjmujecie. Z tem braterską przyjaźń i miłość nasze W. M. ofia- 
rujemy, życząc W. M. zdrowia i" wszystkiego dobrego na czasy dłu- 
gie. Datum Yilnae, die XXIV mensie Octobris Anno Domini MDIAIL 
Begni nostri XXXin. 

Sigismuudus Augustus 
Rex. 
(Z archiw, Wolfenbflttel.) 



E. 1562. Od 7 do 16 Września. 

Relacya o przyjęciu Księcia Finlandzkiego przez Zygmunta 
Augusta w Koronie. 

W poniedziałek dnia siódmego Septembra raczył Król Jego 
M. wyjechać z Wilna; pierwszy uocleg w Wyrwiu. 

Nazajutrz we wtorek Król Jego M. nocował w Żyżmorach; 
a we środę dnia 9 Septembra do Kowna przyjechać raczył. 

Książa Jego M. Finlandzkie w sobotę dnia 12 Septembra 
przyjechało do Kowna: przeciw któremu Król Jego M. przed miasto 



z.d by Google 



ltOEK£SPONDKMCTl' II 



na łi^ nad Wilią leżące wjrjecbać raczył z (tworem swym; wszakże 
za rozkazaniem Jego Kr. M. żaden z panów dworzan nie mieli 
pocztów swych, tylko osobami sami byli przy Jego KróL M. Jego 
M. pan wojewoda wileński miał pocztu swego eto koni osadzonych 
po bninświcka (jako w żałobie) w czerni Pan Ostafij marszałek 
w zielem miał kilkadziesiąt koni. Gdy się Książe miało zjechać 
z Królem Jego M., byli przy nim i prowadzili go Ich M. panowie: 
pan Gzema wojewoda pomorski, pan grabią z Tęczyna i pan 
Kostka kasztelan gdański, którzy mieli po kilkadziesiąt koni pocz- 
tów swoich po brunświcku. 

Tam przyjechawszy Książe do Króla Jego M, (bo Król Jego 
M. nie w ciągnieniu się potkał z Książęciem, ale na tych łąkach 
na koniu oczekiwać raczył), na koniach z Królem Jego M. przy- 
witać się raczył. 

Od Króla Jego M. xiądz Myszkowski na koniu siedząc rzecz 
do Książęcia Jego H. łacińską uczynił. A od Książęcia Jego M. 
dziękowania i rzecz była uczyniona pieszo, zsiadłszy z konia; 
wszakże samo Książe siedziało na koniu swym. 

Zatem wnet niemieszkając. Król Jego M. prawą a Książe lewą 
stronę wziąwszy, do miasta jechać raczyli. Doprowadziło Króla 
Jego M. Książe do samych wrót kamienicy mieszkania Króla Jego 
M. w rynku, i na pałac w dom chci^^o Książe prowadzić Jego 
Kr. M. ; ale Król Jego M. tego mieć chcieć nieraczył. Jechało 
tedy Książe do swej gospody, które wielka częió dworzan Króla 
Jego M. prowadzili, i zsiadłszy z konia w gospodzie witali. 

Nazajutrz w niedzielę rano, dnia 13 Septembra Książe Jego 
M. przyszło pieszo do Króla Jego M. kamienicy. 

Tam strony Książęcia Jego M. publice było dosyć długie 
i układnemi a mądremi słowy dziękowanie, iż Jego Kr. Mość ta- 
kowe chuci (chęci) swe i osobną wielką łaskę pokazać Książęciu 
Jego M. ze wszech miar raczył; tudzież też za tak wielkie uczciwe 
a hojne podejmowania dworu wszystkiego Książęcia Jego M. Obmo- 
wę też orator Książęcia Jego M. ze strony pana swego uczynił 
bardzo pilną, aby Jego Kr. M nie mieć jakiego mniemania raczył 
o Książęciu Jego M. Finlandzkim, iż brat jego nad umowę i po- 
stanowienie niepi"zyjechal ; wszystkę tę winę przyczytając bratu 
swemu, który nietylko sam iż nie przyjechał, ale ani posłów 
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swoich posłał, a, nakoiiiec na pilne a częste pisanie Książęcia Jego 
M. Finlandzkiego, żadnego listu nie odpisał; aż potem przyszedł 
orator Książęcia Jego M. k'temu, iż Książe Jego M. statecznie 
w swem przedsięwzięciu stojąc, jako przedtem przez posly i przez 
pisanie częste, tjak teraz na oko osobą swą o spowinowacenie 
z Królem Jego M., a o siostrę Jego KróL M. Królewnę Jej M. 
Katarzynę prosić raczy. — Od Króla Jego M. xiądz Myszkowski 
respODB czyniąc, tem swą rzecz zwłaszcza około małżeństwa a proiby 
Książęcia Jego M. zamknął, iż Jego K. M. dostateczną odpowiedź 
w rychle bardzo, namówiwszy się z Pany Radami swymi, da Jego 
Książęcej MoścL 

Dokończywszy tych rzeczy, prowadziło Książe Króla Jego M. 
na ratusz. Król Jego M. i też Książe pieszo szli: bo po wszystkim 
rynku kowieńskim zewszech stron tedy burk (bruk) tarcicami po- 
łożono było przez ten wszystek czas. Tam Książe u Króla Jego 
M. na obiedzie być raczyło, i był Król Jego M. także też i Książe 
dobrej myśli. Książęciu Jego M. Finlandzkiemu służył k'Btołu pan 
Gzema wojewodzie malborski. 

Muzyki żadnej przy stole nie było, bo Jego Kr. M. wszystką 
był w Wilnie zostawić raczył. Z ratusza po obiedzie prowadziło 
Książe ^óla Jego M. do wrót kamienicy mieszkania Jego Kr. M. 
Dworu zasię wiele Jego Kr. M. prowadzili Książę Jego M. do gos- 
pody; tamże witali panowie dworzanie Książę Jego M. ci, którzy 
jeszcze byli niewitali, 

W poniedziałek Książe było u Jego Kr. M. w kamienicy 
w mieszkaniu Jego Kr. M. ; a sam Król Jego M. z samym tylko 
Książęciem J. M. dobrze czas niemały w zawarciu być raczyli. 
A po odejściu Książęcia J. M. cały ten dzień były pilne bardzo 
traktaty, bo bardzo często tego dnia Jego M. pan wojewoda wi- 
leński, pan z Tęczyna, liądz Myszkowski chodzili od Jego Kr. M. 
do Książęcia, i zasię do Króla Jego M. 

We wtorek o nieszpornycb godzmacb Król J. M. na koniu 
położenie miasta kowieńskiego i zamku oględować raczył; a z tej 
przejażdżki raczył Król J. M. stąpić prosto do Książęcia J. M. Fin- 
landzkiego, i tamże u Książęcia raczył Król J. M. wieczerzać. 

U st(^ była muzyka Książęcia J. M. Przy której wieczerzy 
tak Ich M. M. siedzieć raczyli: J. K. M. pod majestatem a obi- 
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ciem ksiąiccem siedzieć raczył. Przed stołem na, ławce, Królowi 
J. M. po prawej ręce Książe J. M. siedziało Finlandzkie; podle 
Książęcia J, M, pan Czerna wojewoda pomorski, a potem siądź 
Myszkowski. Po lewej ręce ławka; tam siedział J. M. pan wojewoda 
wileński, a podle niego J. M. pan grabią z Tęczyna. Ławka przed 
stołem prawie przeciwko osobie a obliczu J. K. M.; na której 
siedział pan Kostka kasztelan gdański, a pan Gostomski kasztelan 
wyszogrodzki. 

We środę Król J. M. temiż noclegami co i pierwej jechać 
raczył. Książe J. M. prowadził Króla J. M. na koniu z pocztem 
swym na wielkostrzelenia z łuku przed miasto. A rozstawając się 
z sobą na koniach. Król J. M. Książęcin pierścień z rubinem daro- 
wać raczył, a Książe też Królowi J. M. pierścień darow&t z dya- 
mentem. 

Poczet ten jest Książęcia J. M. który miał na przyjechaniu 
do Kowna: pocztu po brunświcku osadzonych koni sto dwadzieścia, 
drabantów dwanaście, trębaczów siedm, bębennica, pacholąt w zło- 
togłowych sąjanikach kosztownie ubranych czworo, wielmi łańcuszno. 
A samo Książe J. M. miał na sobie sajanik, także czapkę i ober- 
cuch brunatny, której bnmaci przed haftowaniem a przed gęstemi 
oryenskiemi okrągiemi drogiemi perłami niebyło znać, aż ktoby 
flic nazbyt dobrze z bliska przypatrzył. Przed pocztem Książęcia 
J. M. gdy się z Królem J. M. w polu zjechać miai, szły naprzód 
poczty pana wojewody malborskiego , pana grabi z Tęczyna, pana 
Kostki kasztelana gdańskiego. Samo Książe jechało w pośrodku 
pocztu swego , a na zad pocztu kolebka kosztowna w sześć frezów 
(fryzów) w czerwonym aksamitnym rzędzie, którą jeden woźnica 
poganiał; w kolebce nikt nie siedział, która z wierzchu teletą była 
przykryta. 

Ten pokój książęcy zielonym, błękitnym, cielistym aksamitem 
obity w pasy, tam gdzie spał; a gdzie jadł, złotogłowem; a przed tą 
izbą gdzie jadł, błękitną kitajką. 

(Arch. Wolfenbtttel.) 
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Wesele odbyło się w Wilnie 4 Października 1 562 r. 
ze wspaniałością wielką, z gonitwami, turniejami, muzyką, 
krotochwilami wszelkiego rodzaju przez cały tydzień. Pań- 
stwo młodzi mieszkali w zamku królewskim. Czwartego 
dnia po ślubie spisano bogatą wyprawę królewnej Kata- 
rzyny i oddano pod liczbę urzędnikom dworu księcia fin- 
landzkiego '). Dwunastego Października wyjechali nowo- 
zaślubieni ku Rydze, z licznym dworem i froncymerem 
polskim. Zygmunt August i królowa Katarzyna z froncy- 
merem Bwoim odprowadzali ich o pół mili za miasto, a kró- 
lowa żegnała królewnę z wielkim płaczem, jakby przeczu- 
wając jakie nieszczęście. Na pierwszym noclegu wWerkach, 
najprzedniejszy kucharz królewnej, Stanisław Gębicki, za- 
bity został niewiadomo z jakiej przyczyny; na miejsce któ- 
rego Zygmunt August natychmiast kucharza z własnej 
kuchni, także Stanisława, posłał. Przez kraje J. Kr. M. 
odprowadzali księcia i księżnę finlandzką, jako przysta- 
wówie królewscy, pan Łaski krajczy koronny i pan Krzysz- 
tof Konarski '). 

W tym czasie książę Magnus duński ponowił stara- 
nia o królewnę Amię za pośrednictwem marszałka Radzi- 



') Ciekawy spis wyprawy ze spółczeBuego rękopisu umieazczony 
jest w Dodatkrtch I. Nr. 13. Wówczas i dla królewnej Anny obatalo- 
wano u hafciarza nadwornego trzy szaty, jak się okazuje z rachunku 
tegoż hafciarza. Ob. Dodatki I. Nr. 14. 

^) Szujski w Dziejach Polskich pisze, niewiadomo według ja- 
kich źródeł, że Zygmunt August odprowadził DowOżeńców do Odati- 
ska; czemu zdaje sie zaprzeczać list króla do Radziwiłła pisany z Ku- 
źnicy 5 Listopada, to jest we trzy tygodnie tylko po wyjeździe 
księstwa fiulandzldch. 
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wiHa, któremu Zygmunt August tak odpisał (z Warszawy 
16 Listopada 1562 r.): „Też pisideś W. M. do nas, iż jakoś 
z wiadomością i rozkazaniem naszem w Kownie uczynił 
spem (nadzieje), ' posyłał do posłów króla duńskiego, około 
epowinowacenia brata jego z nami przez małżeństwo sio- 
stry naszój, królewny Jej M. Anny; jakoż spodziewasz się 
"W. M. wrychle do siebie posła od króla duńskiego o tern : 
a przeto abyśmy W. fiL oznajmili, jako go masz "W, M. 
odprawić, tylko na ten początek, którj' się w Kownie po- 
cz^, ale w dalszy progres w tej nie chcesz się wdawać 
W, M., tylko chcąc drogę ukazać do nas komubysmy w tej 
i^eczy rozkazać mieli, aby zmawiać albo wzgardzić; iżeśmy 
jako się i wyżej w tym liście naszym dołożyło, jeszcze nic 
niemówili o tern z siostrą naszą, królewną Jej M. Anną, 
i umysłu a wolej Jśj M. w tem niewierny, i niechcieli- 
byśmy okrom wiadomości i własnego zezwolenia Jej M. 
samej tego stanowić; nieinaczej jakośmy w tej mierze z sio- 
strą naszą młodszą postąpili, za własnem przyzwoleniem 
onej : przeto zda się nam być potrzebna, abyś W. M. posła 
króla duńskiego o tćm do siebie, gdy będzie, zadzierżał 
na czas przy sobie, nie odprawując, zarazem i do naa 
o wszystkiem dostatecznie znać dał ; a my od W. M. wy- 
rozumiawszy, responsu naszego na to W. M. dać nie- 
omieszkamy." ') 

O przybyciu księstwa finlandzkich do domu po nie- 
małych niebezpieczeństwach na lądzie od Moskwy, a na 
morzu z powoda złej pory, donosił znowu marszałek Ra- 
dziwiłł królowi, jak widzimy z odpowiedzi Zygmunta Au- 
gusta, datowanej z Warszawy 4 Grudnia 1562 r. „ Iżeś 



') Listy oiyginalae Zygmunta Augusta. Wvdanie L a c b O' 
wicKD, atr. 148. 
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też nie zaniechał nam oznajmić W, M. o nowinach itiflant- 
skich, osobliwie o tem, iż keiąże finlandzkie już jest doma, 
i eiostra nasza królewna Jej ]VL za łaską bożą zdrowo do- 
jechała, wdzięcznie to od W. M. przyjmujemy. 

Ale iż W. M. w pisania swem dokładasz, iż od samego 
książęcia jaka lubość tak na prędce się królewnie Jej M. 
pokazała, tego W. M. prze żałość swą ku nam pisać nie 
możesz : a my zaś i owszem żądamy za to, abyś nam "W, M. 
o tem nieomieszkauie wypisał." ') 

Osierociała już zupełnie królewna Anna mieszk^a 
w Płocku w smutnem usposobieniu, które nieuszło bacz- 
ności odwiedzającego marszałka Radziwiłła. „Oddań nam 
list W. M. {pisiJ do niego Zygmunt August), któryś W. M. 
już odjechawszy z Płocka od królewny Jej M. siostry na- 
szej najmilszej do nas pisał, z którego wyrozumieliśmy, że 
się podoba W. M. takie przystojne chowanie od nas kró- 
lewny Jej M. siostry naszej jako w dostatku, tak i po- 
rządku na wszystkiem, o czem radzi dyszemy od W. M. 
Życzylibyśmy też koniecznie królewnie Jej RL z chuci 
(chęci) naszej lepszej myśli, uiźli tej takowej, o której W. 
M. w pisaniu swem nam oznajmiasz; wszakoż w Panu 
Bogu nadzieja, który sam nie zwykł w troskach do końca 
opuszczać, ale z czasem pocieszać wedle przejrzenia naj- 
świętszej boskiej woli swojej." *) 

Tymczasem starał się o Annę Falcgraf ^ Ryszard , 
rozpytując się jednak wpierw o jej posagu. Zygmunt Au- 
gust pisał o tem znowu do powiernika swego, marszałka 



') Lochowicz: I.iBty Zygmunta Augtista efr. 19t*. 
") List Zygmunta August* do Radziwiłła, 7. Warszawy 12 Marca 
1564 r. (Lachowicz str. liii).) 

^ 1'fnlzgiaf, Książe Palafyu Bawarski nad Keuem. 
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Radziwiłła. „Z osobliwą też wdzięcznością przyjmujemy od 
W. M., co piszesz nam W. M. oznajmując, że brat dzisiej- 
szego Falcgrafia, Ryszard Falcgraf, przypytywa się ku sprzy- 
jaźnieniu z nami, około królewny Jej M. Anny siostry na- 
szśj, i radby wiedział dostatecznie wszystek posag kró- 
lewny Jej M. A tak jeśliby się nam zdało, żebyś W. M. 
tam co jemu kazał natracić o tem. Zaprawdę trudnoby 
mogła być rzecz która pocieszniej sza nad tę, żebyśmy wi- 
dzieć mogli ten stan królewny Jej M. siostry naszej , a dłu- 
żej tego obowiązku na sobie nie nosili. O posag wiesz 
~W. M. jaki jest dan za królewną Jśj M. księżną finlandzką, 
o czem możesz W. M. nieco z daleka kazać nadtrącić. 
A iż widzimy w tem uprzejmą życzliwość "W. M. ku kró- 
lewnie Jej M. jako siostrze i krwi naszój, za to W. M. 
jako takiej Radzie naszej, osobliwie dziękiyemy." ') 



25 Kwietnia z Piotrkowa. 



Zygmunt August do siostry Zofii Jagiellonki. 

Zadowolenie i sejmu piotrkowskiego.— Poselslwo opata Mieleńakiego do 

ksigcia brunawichiego , dla |>n:e szkodzenia królowi szwedzkiemu najmowania 

ludzi w Niemczech,— Napad trzech nieprzyjaciół na InSanty.— Upadek 

Potocka. 



Sigisiuundus Augustus Dei Gratia Rex Polouiae etc. 

lllastrissima Princepa domina Soror nostra charissima! Rze- 
czy koronne i potrzeby nasze szły za łaską boią i staraniem na- 
szym dobrze na tym sejmie piotrkowskim, z którego jutro do Wilna 



') List Zyguiuuta Au^sta do Kndzi 
1564 r. (Lachowiez str. 21(1.) 
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wyjeżdżamy. Lecz iż nam ^nać dawają, że Król Szwedzki ludzi 
przeciwko nam zbierać a dostawać nie przestawa; my rozumiejąc, 
iż nam wiele na tern należy, gdyby Książe J. M. BruDŚwickie mał- 
żonek W. M. w to się włożyć i temu u Książąt Rześkich zabieżeć 
raczył, aby ludzi żadnycb Królowi Szwedzkiemu wywodzić z ziemi 
abo przez ziemie swoje nie dopuścili, posełamy do Książęcia J. M. 
Brunświckiego , xiędza Alesandm Mieleńskiego opata trzemeszeń- 
skiego, sekretarza naszego, któremuśmy rozkazali zdrowie W. M. 
od nas nawiedzić, i o tych wszystkich rzeczach z W. M. się roz- 
mówić. A tak jemu W. M. wiarę dać będziesz raczyła. A iż z niego 
wyrozumiesz W. M., jako opuszczając z inszych stron niebezpie- 
czeństwa, w samej Inflantskiej ziemi z jednej strony Król Szwedzki, 
z którego bratem spowinowaciliśmy się niedawno; z drugiej strony 
brat Książęcia Mekelburskiego , który z łaski naszej koadjutorem 
ryskiego arcybiskupstwa niedawno był został; trzecią stroną mos- 
kiewski, wieczny narodu i państw naszych nieprzyjaciel wojną nam 
grozi, a wojną taką, iż oto temi czasy zdobywszy się przez nie- 
bytność naszą w liitwie, Moskwa Połocko wzięła i osadziła; nie- 
wątpiemy w tem, iż W. M. do Książęcia J. M, małżonka swego 
przymowę taką uczynisz , iżby za staraniem i pilnością J. M. nie- 
tylko z J. M. ziemi, ale ani z innych państw niemieckich, gdzie 
rozumiemy iż J. M. zachowanie ma niemałe, ludzie przepuszczani 
do Króla Szwedzkiego niebyli; a k'temu abyśmy my w tej mierze 
od Książęcia J. M. powiuną nie tylko radę zabiegającą tym rze- 
czom, ale i pomoc, odpierając im, jeśliby k'temu przyszło, mieć 
mogli za przyjaźnią Jego M. a przyczyną W. M. W czem nam 
rzecz bardzo wdzięczną W. M. uczynisz. Dat Petricoviae, XXV. 
Aprilis Anno Domini M. D. L. XIIL Regni nostri XXXim. 

Sigismundus Augustus 
Rex. 

Nadpis: „lllustri Principi Dominae Zophiae Infantl Poloniae, 
UnnisTicenfii ac Luneburgeusi Duci , Sorori uostrae charissimae. " 



(Arch. Wolfenbijttel.) 
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R. 1563. 22 Maja z Łowicza. 

Jakób Uchański prymas do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Wi&domości z ojczyzny: zdrowie króla, sejm piotrkowski. — W Litwie zbroją 
sif przeciwko Moskwie. — Zygmunt wyjechał na sejm do Wilna. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno, Królewno Polska, Pani mnie 
miłościwa ! 

Pana Boga Wszechmogącego pierwej poprosiwszy za dobre 
zdrowie i jako największe szczęście Waszej K. M. i służby swe 
pokorae w łaskę Waszej K. M. zaleciwszy jako najpilniej : Poseła- 
jąc tam w ten kraj słuiebniki swoje w potrzebach swoich, opuś- 
dćem tego niecbciał, abym przez list i przez służebnika swego 
zdrowia Waszej K. Mci nawiedzić nie mi^ i służb swoich, jeśUby 
kiedy do czego W. K. M. się przygodzie mogły, zwłaszcza u nas 
w Polsce, ofiarować nie mi^, a przytćm też dać znać, co się u nas 
w Polsce dzieje, rozumiejąc temu, że W. E. M. o Królu Jego M. 
bracie swoim a naszym miłościwym panu, i o Królewnie Jej Mci 
i o ojczyźnie swej, radaby zawżdy wszystko dobre słyszjJa. Gdzie 
bądź Panu Bogu cześć, chwała na wieki. Jego Kr. M. bardzo do- 
brze zdrów będąc i sejmując z nami w Piotrkowie przez pół roku 
wiele dobrych rzeczy postanowić raczył. Koronę upokoił po wiel- 
kiej części; obyczaj sprawiedliwości, która była dawna omieszkana, 
naleść raczył: jako się za łaską bożą, przez (bez) Jego Kr. M. 
targania zdrowia i fi-asuuku i bez przekazy ') innym sprawom, które 
Jego Kr. M. raczy mieć w Księstwie Litewskiem, gdzie się na walkę 
Jego Kr. M. przeciw Moskiewskiemu zbierać raczy, " dochodzi. 
I sądy się już odprawują w ziemiach po województwiecb wszędzie 
tego księżyca '); z czego ludzie Pana Boga chwalą i J. K. M. dzię- 



') Nic D wtaczają. 
') Tego mieaii^B. 



,.db, Google 



JlQtBIXOKKI POŁHKlIi. 



kują i okazując z swej strony wdzięczność łaski i prace J. K. M., 
postąpili z dobrą wolą podatek J. K. M. , jaki jako żyw w Polsce 
nigdy nie składan żadnemu królowi, na tę potrzebę litewską, który 
uczyni przez milion. Po sejmie naszym polskim J. K. M. raczył 
jechać na drugi sejm do Litwy, który teraz w Wilnie dzierżeć ra- 
czy. Tam oddawszy wojska hetmanom, ma się J. K. M. do nas wró- 
cić na święty Marcin , na który czas sejm walny już ztożyć raczył 
w Łomży dla dokonania tych wszystkich rzeczy dobrych, które aię 
były dobrze poczęły teraz w Piotrkowie, co daj Panie Boże aby 
wszystko szczęśliwie się wiodło J. K. M. ze wszystkiemi J. K. M. 
poddanymi. Królewnę Annę Jej M. raczył J. K. M. zostawić w War- 
szawie, Królową Jej M. w Radomiu; chwała Panu Bogu dobrze 
zdrowe. Z tem służby swe źyczUwe , powolne i powinue jako naj- 
niższe w łaskę W. K. M. zalecam, pokornie prosząc, aby W. K. M. 
raczyła ich używać tam, gdzieby W. K. M. rozumiała, aby się mogły 
tym, którzy W. K. M. radzi służą, zwłaszcza w Polsce, do czego 
przydać: bo tak się czuję, tehjm tego z wielką pociechą używać 
mógł, gdziebym na rozkazanie W. K. M. mógł co komu posłużyć 
a W. K. M. się przysłużyć. Daj Panie Boże, abym pokąd żywym 
słyszał o dobrem zdrowiu, o szczęściu wieUdem i o wszystkidi po- 
ciechach W. K. M. Ostatecznie pokornie proszę W. K. M., aby 
W. K. M. raczyła J. Ks. M. panu małżonkowi swemu zalecić te 
moje służebniki, a prosić Jego Ks. M., aby raczył pomódz im do 
łacniejszej i łatwej odprawy w tych rzeczach moich, o które ślę do 
Brunświku, miasta J. Ks. M. A ja tę łaskę J. Ks. M. i W. Ks. M. 
będę powinien zasługować. Dat Lovicii, Mai XXn. Anno Do- 
mini MDLXUI. 

Waszej K Miłości 

wierny sługa i bogomodlca 
, Jakub Uchański 
arcybiskup gnieźnieński ręką swą 
sp. 

(Z uchiw. Wolfeobuttel.) 
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K 156B. 3 Lipca z Łowicza. 

Jakób Uchański prymas do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Proiba o przycsynienie eig do księcia brunńwickiega w int«reiie zbroi dla 
pocEtu, który jak uąjrychlej poeJać musi Zygmuntowi. — Nadzieja zwycięstwa. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, Księżno Brunświcka, Pani, 
Pani miiie miłośeiwal 

Po modlitwie do Pana Boga za dobre i długie zdrowie, i jako 
największe szczęście z każdą pociechą W, E. M. i po zaleceniu uni- 
żonych służb moich : Jako najwiękezemi i nąjuiższemi dziękami mogę , 
W. K. M. dziękuję za tę miłościwą łaskę , którą po W. K. M. poznawam 
z wielką wdzięcznością i radością swoją, tak z pisania W. K. M. 
jako też z pisania i powieści służebników swoich, którem tam słał. 
Sam miły Pan Bóg, który tylko mocen wielkim, możnym panom 
płacić, co komu dobrze czynią z poddanych i sług swoich, będzie 
raczył W. K. M. tak wielką łaskę przeciw nmie chojnię płacić 
wszystkiem dobrem; a ja jakom to powinien i zwykł, nigdy nie- 
przestanę jego świętej miłości się modlić. A iż mi W. K. M. ra- 
czyła okazać za mojem pokomem pisaniem do W. K. M. łaskę, 
tedy tak za tem, jako też za potrzebą swoją, ale jako właśniej 
mam rzec, za potrzebą J. K. M. brata W. K. M. a pana naszego 
miłościwego, iż już najdalej za cztery niedziele wyciąga w pole 
przeciw Moskiewskiemu a ratunku potrzebiye, gdziebym ja też rad 
jako najrychlej do wojska J. K. M. wyprawił poczet swój; a bez 
zupełnej zbroi, po którąm tam posłał służebniki swe, temu dosyć 
nczynić nie mogę: pokornie proszę swej Miłościwej Pani, jeśhby 
można rzecz była a bez wszelakiego uprzykrzenia, żeby W. K. M. 
miłościwie a łaskawie do J. Ks. M. małżonka swego przyczynić się 
raczyła, »by J. Ks. M. raczył z łaski swej miłościwie pomódz mi 
do tego, jeśhby mi tam tak rychło, jako potrzebii, nie mogła wy- 
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gotowaną być zbroja na ten czas u rzeinieśbiików, tedy aby J. Ks. M. 
kazać raczył abo gdzieindziej zbroje mi innej, co by jeszcze niedo- 
stawało, dostać, abo z swego armiskameni (zbrojowni) wydać ku 
potrzebie mojej; a tę zbroję, którą tam służebnicy moi dali robić 
i mają zapłacić, miasto tej wziąść i oddać tak, jakoby najmniej- 
szej szkody ztąd ten 'żaden niemiał, ktoby jeno za tamt^ zbroję 
drugą, swoją oddał abo z^o£ył. A jako niewątpię w miłościwej 
a łaskawej przyczynie W. K. M., tak nadzieję mam i w miłościwej 
łasce J. Ks. M. , że w tej mierze będzie raczył wysłuchać prośby 
mojej, a będzieli się widziała J. Es. M. słuszna, bo ucłiowaj Boże, 
abym czego niesłusznego żądać miaik, abo i tego, czembym naj- 
mniej J. Ks. M. przykrzyć się miał. Jako też osobliwie J. Ks. M. 
o to proszę, któremu aby W. K. M. z wrodzonej dobroci swej kró- 
lewskiej raczyła modlitwy i służby me zalecić w łaskę J. Kb. M. 
i sama mnie Miłościwą Panią być, pokomemi prośbami bardzo pro- 
szę. Jakom pierwej pisał, tak i teraz dawam W. K. M. znać, że 
bądi Panu Bogu chwaia. Król J. M. brat W. K. M. a pan nasz mi- 
łościwy, Królewna Jej M. Anna siostra W. K. M. dobrze są zdrowi. 
Ludzie wielcy zewsząd ciągną na pomoc Królowi J. M. Nadzieja 
w miłym Panu Bodze, że on jako Pan zastępów będzie raczył być 
z panem i z ludźmi jego za sprawiedliwością , którą J. K. M. ma 
na nieprzyjaciela swego. Z tem sam siebie i pokorne służby swe 
w miłościwą łaskę W, Ks. M. zalecam. Posełam też W. K. M. list 
od Jej M. pani wojewodziny płockiej. Dan z Łowicza, nazf^utrz 
po Nawiedzeniu Panny Maryi 1563. 

Waszej K. M. 

domowy sługa stary i bogomodlca wieczny 

Jakub Uchański 

łaską bożą arcybiskup gnieźnieński L. N. i E. P. P. ') 

ręką swą sp. 

(Z archiw. WoUenbuttel.) 



') Legatua Katus i Regni Poloniae Primaa. 



D,g,,z.d by Google 



KOHRBSPOHDSNCYA E 



R. 1563. 12 Czerwca z Wilna. 

Zygmunt August do Biostry Zofii Jagiellonki. 

żal Zofii z npadku Polocka.— Warunki króla szwedzkiego nie do prz^gcia. 



Mitośsiwa Księżno, siostro uasza miłal 

Życzymy tego W. M., aby Pan Bóg W, M. szczęścić i cieszyć 
we wszystkiem raczył ku pociesze naszej. Z wielką chęcią t<» czy- 
nimy, ie W. M. częstem pisaniem naszem nawiedzamy: bo to nam 
miła i pocieszna rzecz , gdy nawiedzając W. M. przez listy nasze 
o dobrem zdrowiu a fortunnem powodzeniu W. M. słyszemy. Ża- 
łować W. M. raczysz klęski tej, którąśmy popadli od moskiewskiego 
nieprzyjaciela naszego przez wzięcie Połocka ; co W. M. słusznie 
czynić raczysz, bo tak o W. M. rozumiemy, co nas albo państwa 
nasze od kogokolwiek dolega, te też to W. M. z żałością przyj- 
, mujesz, a litujesz tego z nami pospołu. Wszakże nie takeśmy tą 
przygodą strapieni, żebyśmy za pomocą bożą, który za prośbami 
naszemi i niewinnością naszą obrońcą naszym będzie raczył być, 
a za staraniem tóm, któreśmy teraz przedsięwzięli, i tego co teraz 
nieprzyjaciel ten państwom naszym odjął, i co przedtem przodko- 
wie nasi do jego przodków upuścili, dostać się nie nadziewali. 
Raczysz nam też W. M. pisać o Króln Szwedzkim, że Esiążęciu J. 
M. małżonkowi W. M. odpowiedzi na J. M. pisanie około stano- 
wienia między nami pokoju niedał ; jakośmy też wyrozumieli z Esią- 
żęcia J. M. listu, że koudycye nam jakieś podawa, którychmy przy- 
jąć z dostojeństwem naszem ani chcemy ani możemy: ale starać 
się oto będziemy, abyśmy temu nieprzyjacielowi nowemu, który się 
nigdy pierwej z nami w te nieprzyjaźni niezamawial, i przyczy- 
nyśmy do niej żadnej niedali, za łaską a pomocą bożf odparli. 

W innych rzeczach, w których W. M. do nas pisaćes raczyła, 
staranie W. M, wdzięcznie przyjmujemy. A z tern daj Panie Boże", 
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aby się W. M. na wszystkiem fortunnie wodziło. Dan w Wilnie, 12 
dnia Czerwca Roku Pańskiego MDLKUŁ , panowania naszego 
rokuXXXim. 

SigiemunduB Aagustus 
Rejc. 
(Aroh. Wolfenbnttel.) 



R. 1563. 16 Sierpnia z Wilna. 

Zygmunt August do siostiy Zofii Jagiellonki. 

Książe Erz^TBztof Mekelburaki pojmany. — Podejrzenie, Łe ksifjte Henryk jest 
w zmowie z królem B 



Sigismundus Augustua Dei Gratia Rex Poloniae etc 
Miłościwa Księżno Pani siostro nasza miła! Mamy za to, iż 
W. M. wiedzieć raczysz, jako Krzysztof książę Mekelburskie {Me- 
klemburskie) za dobrodziejstwa nasze, któreśmy mu wielkie 
a znaczne tak w inszych rzeczach, jako i jednając mu koat^utory% 
na arcybiskupstwo ryskie, okazowali , wojnę przeciwko nam w In- 
flanciech wieść śmi^; a spiknąwszy się z nieprzyjacielem naszym, 
Królem Szwedzkim, jego wojsko przeciwko nam sprawował, zapo- 
mniawszy powinowactwa swego i dobrodziejstwa naszego. Które 
przedsięwzięcie jego i ludzie mu za złe mieli ci, którzy się na tern 
rozumieli, i temi czasy Pan Bóg znacznym obyczajem skarać raczył: 
bo za posłaniem części wojska naszego w Inflancką ziemię, iż za 
dopuszczeniem bożem takiej sprawy książę Krzysztof około siebie 
nie miał, jakiej by to temu potrzeba, który się nieprzyjacielem 
naszym być popisował, prędko w ręce wojska naszego przyszedł 
i poddać się nam musiał. My i teraz woleUbyśmy byli z kim inszym 
ten turniej zacząć, niż z tym, z którego domem dawne zachowanie 
mamy i któremu samemu wielkieśmy dobrodziejstwa okazowali; 
ale iż inaczej uporne przedsięwzięcie jego pohamowano być nie 
mogło, musieliśmy do tegoż się uciec, na co się on przeciwko nam 
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hrai. Co acz się nam za łaską bożą poBzczęściło, wszakoi z poj- 
mania jego, kochania iście żadnego nie mamy. Chowamy go, jako 
na nas, króla chrzeiciańskiego, i na jego książęcy a nam z dawna 
zachowały dom należy, i chować będziemy. Cośmy chcieli na ten 
czas dać znać W. M. i mi^żoukowi W. M. Esiąięciu J. M., tak ja- 
kośmy iosze wszystkie rzeczy nasze zwykli znać dawać. Przyczem 
i tegośmy opuścić niechcieli, abyśmy Esiążęciu J. M. oznajmić 
nie mieli, iż nas tak dochodzi, jakoby Książe J. M. z Królem Szwedz- 
kim porozumienie miał, ażeby Król bez rady J. M. nic nie poczy* 
nał. Czemu acz my wprawdzie wiary niedawamy, bacząc iż wszystko 
przedsięwzięcie tego Króla niechuć (niechęć) przeciwko nam 
i państwom naszym okazuje; wszakoż. jednak tego cokolwiek nas 
w tćj mierze dochodzi, niechcieliśmy przed 1. M. i takoż przed 
W. M. zataić, prosząc abyś W. M. oznajmiła, co w tej mierze rozu- 
mieć raczysz. Z tem braterską miłość nasze W. M. zalecamy, ży- 
cząc W. M. od Pana Boga wszelakiej szczęśliwoścL Dat. Yilnae, 
XVL Augusti Addo Domini MDLXin. Regoi nostri XXXIIIŁ 
Sigismundus Angustns 
Rex. 
(Aroh. WoUenbatt«l.) 



R. 1563. ^ 26 Sierpnia z Wika. 

Zygmunt Angust do Henryka księcia brunświckiego '). 

o pośrednictwie księcia bmoiwickiego i kstgcia brandeburakiego pomiędzy 
Zygmuntem Augustnm, a królem szwedzkim.— Przekaz 50,000 złotych wę- 
gierskich do odebranift w Neapolu, po królów^ Bonie. 



Zygmunt Angust z bożej łaski Ki^ól Polski, Wielki Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, Fan i dziedzic. 

Jaśnie oświecony Książe, kochany nasz panie szwagrze! Po- 
leciwszy przyjaźń naszą oraz wszystko, przez co możemy stać się 



') Tekst oryginalny niemiecki (z Arch. WoUeDbQttel.) ob. w Dod. I. Nr. 14. 
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, przydatni i mili: Z ostatniego listu Waszej Książęcej Mości dowie- 
dzieliśmy eię razem jak stoj^ rzeczy w sprawie duńskiej i szwedz- 
kiej; co wszystko, lubo nam wprzódy już było wiadome, źeś jednak 
W. K. M. tak pilne nam o tem i obszerne przysł^ doniesienie, 
wielką nam to sprawiło przyjemność. Co się tyczy Szweda, ze 
względu na Ogólny pokój, wprawdzie bylibyśmy raczej woleli, gdyby 
cala ona sprawa przez Jegomość Króla Duńskiego i przez nas za- 
łatwioną była. Co się nas tyczy, jużeśmy czekali dosyć, tylko że 
Szwed kii temu w żaden sposób nakłonić się niedał. Z naszej 
strony, jak to W. K. M. najlepiej wiadomo, niechętnieśmy się 
wdali do tej wojny, i to dla tego, że mieliśmy słuszność, oraz aby 
naszym biednym ludziom zabezpieczyć pokój ; czemu obecnie czy- 
nimy zadosyć. Lecz gdyby nawet więcej jeszcze czynić było trzeba, 
nie zaniedbamy niczego, byle tylko' zasłonić i obronić od Szweda 
biednycb naszych Inflantczyków. Co się zaś tyczy tego, że W. K. 
M. wespół z Jegomościa Księciem Brandeborgskim , naszym uko- 
chanym szwagrem, z przychylności ku nam, oraz dla naszego do- 
bra, chcecie nam pośredniczyć do zawarcia pokoju ze Szwedem: 
po przyjacielsku przyjmujemy obudwu Waszych Książęcych Moś- 
ciów względem nas życzUwość, oświadczając, że takowe Waszych 
Książęcych Mościów dobre ku nam chęci wielce są nam miłe. 
A lubośmy ze strony Szweda niemałe mieli do tej wyprawy po- 
wody; i moglibyśmy, byleśmy zechcieli, wjTnierzyc sobie na nim 
sprawiedliwość: lecz ponieważ z tak m^'ch zaczątków wielkie 
i szkodliwe caJemu Chrześciaństwu mog*pow3tać wojny, gotowi 
jesteśmy uczynić wszystko, jak przystoi na cłirześciańskiego króla 
i książęcia. Gdyby więc Król Duński zgodził się na dobry i przy- 
zwoity pokój: my również zawarciu z naszej strony takowego ze 
Szwedem pod stósownemi warunkami nie będziem przeciwni. Żą- 
damy tymczasem, abyś W. K. M. raczył oświadczyć Jaśnie Oświe- 
conemu szwagrowi naszemu Brandebm'gskiemu Księciu Jegomości, 
że takowa jego życzliwość kn nam wielce jest nam mi^; prócz 
tego jakośmy wprzód już iłądali, abyś nam objawił swe zdanie 
i radę względem tego, jak należy postąpić z Księciem Krzysztofem 
Meklemhurgskim, który lubo pod dobrą ti-zymany jest strażą, ta- 
kiego wszakże doznaje obejścia, iż łatwo jest poznać, że w chrześ- 
ciańskiego króla znajduje się ręku. Gdyby zaś jacy Książęta Rzeszy 



i,>Coo'^Ic 



KOKJłBBPOMDENCYA DZIAt 1, 



niechętaem na to Bpoglądall okiem: raczy W. E. M. wedle mo2ności 
nas usprawiedliwić, gdyż ze względu na spokój biedaych Inflant- 
czyków, inaczej uczynić niebyliśmy w stanie. Co Bię tyczy sprawy 
barskiej, wiadomo W. K. M., jako prawda, że Król Jegomość 
Hiszpański wielkorządcy swemu w Królestwie Neapolitańskiem 
kilkakroć już zlecił, aby tamże pewna summa pieniędzy spłaconą 
nam była; a jednak przez długi czas i z niezmiernym kosztem 
utrzym3rwaliśmy w Neapolu, w Rzymie, w Wenecyi, w Hiszpanii 
i wreszcie na Cesarskim Dworze po^ów i Centów przez tyle lat, 
lecz napróżDo: bo chociaż Jego Kr. M. Sai rozkaz wypłacania 
snmmy, zawsze uczynić tego niemogli, albo też niechcieli. Do- 
piero od kilku miesifcy zaczęto nam cokolwiek dawać, co już 
w dwójnasób tyle rzeczeni posłowie przejedli. Nadewszystko nie 
chcą na to przystać, aby tak wielka summa, którą nam tamże wy- 
płacić należy, była wyprowadzoną z Królestwa Neapolitańskiego ; 
co my uważamy za nazbyt nieduszne. Lecz mimo tego, czyniąc 
zadość żądaniu W. K. M., oraz naszej kochanej siostry, poleci- 
liśmy stanowczo posłowi naszemu w Królestwie Neapolitańskiem, 
aby W. K. M. przekazał tamże summę pięćdziesięciu tysięcy zło- 
tych węgierskich, które W. K. M. w Neapolu będziesz raiał ode- 
brać. Przyczem posyłamy W. K. M. drugi list do naszego posła, 
jednobrzmiący z pierwszym. Życzymy W. K. M. zdrowia oraz 
szczęścia. Dan w Wilnie, 26 Sierpnia 1563 roku, panowania na- 
szego 34 roku. . 
* 

Zygmunt August 
król podp. 



Gdy pomiędzy Etykiem królem szwedzkim a Zyg- 
muntem Augustem do zgody nie przyszło, a król szwedzki 
posądzał brata swego Jana księcia finlandzkiego o kno- 
wanie spisków przeciw niemu: porfat wojsko przeciw ro- 
dzonemu bratu, a dostawszy go w niewolę wraz z żoną 
jego, królewną Katarzyną Jagiellonką, w dniu 24 Sierpnia 
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1563 roku, trzymał ich więcej niż cztery łata w erogiśm 
więzieniu, do 4go Października 1567 roku. 

Bardzo mało szczegótów o tem znajdujemy w niniej- 
szych listach; ale brak ten uzupełnia ciekawa relacya 
spółczesna pod tytułem: 



Eistorya prawdziwa o przygodzie żałosni' Ksif^cla Jego- 
mości rinlandzkiego Jana, już na ten czas Szwedzkiego, 
Ootsklego i Wandabkiego Króla, tóm imieniem tizeciego, 
i Królewn^] J^ Mości Polski^', Katarzyny m^onki jego. ') 



Iż się to w obec tak ztmżij przytrafia, że rzeczy takowe, 
które osobliwie boskie rzeczy znaczą, bywają od mądrych ludzi 
ważone i na dabzy wiek przez pigma ku pamięci podawane : zdało 
mi się za potrzebo^ rzecz, tak żałosną przygodę i podziwną moc 
bożą około odmienności szczęścia w wielkich staniech i srogiego 
nawiedzenia pańskiego, a potem zaś także wielkiego pocieszenia 
Króla Jego Uci Szwedzkiego, Jana trzeciego, niegdyś Książęcia 



') HJBtotTa ta wyszła w drukami Mikołaja SzariTenbergora , jak o \im 
sam mówi ft dedykacyi do pani Zofii e Sprowy, przypisując jej drugie wf^ 
danie Bwoje w Krakowie, w poniedziaJek zapustny 1671 r. „ A ie ta hietorya 
„od luda ku czytaniu wzięta i przyjanma była, niechcialem tego zaniedbać, 
„abym jft powtóre wydrukować nie miał, BwlaBzcza iż pierwej pod tytułem 
„N. M. Pani mi(. wyszła" i t d. {Mss, Bibl. Uniw. Jagiell. fol. 69 p. 1). Czyli 
zaś rzeczywiście wyszła z druku ta druga edycya, lub pozostała tylko w pray- 
gotowanem do druku rękopiśmie, o tem z pewnością twierdzić nie można: 
obudwn bowiem wydań niewidaó śladu. Do obecnego wydania poriużyły 
dwa porównane z sobą rgkopisma XVII. wieku; jeden Mes. Marchockiego, 
fol. Kr. 345, p. 161 — 209, z biblioteki ks. Czartoryskiego wParyżu, jak sig 
zd^e, odpisany z pierwszej edycyi; drugi Biblioteki Uniw. Jagiell. (ob. wyi.) 
znacznie poprawniejezy a sporzędzony do drugiego wydania r, 1671 przez 
krakowskiego drukarza Mikołaja Szarffenbergera— (Przypisek Prof. Karola Me- 
cherzyńskiego, który łaskawie zaj^ł sig kollacyonowaniem obu rękopisów.) — 
Wyjątki z tej relacyi drukowane były przed laty w piśmie zbiorowem: Pa- 
miętnik Sandomierski. A. P. 
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Finlandzkiego i Królewnej Jej Mci Katarzyny polskiej, mrzonki 
jego, a już na ten czas Królowej Szwedzkiej, tak, jako się z po- 
czątku wszczęła, aż do przetoczenia onego wBzego nieszczęścia, 
i z jakich przyczyn do tego zajścia między tymi braty i królestwy 
przyszło, jak%m w tern najpewniejszą sprawę wziął, dostatecznie 
wypisać: aby ludzie w mniejszym i na potem będącym wieku 
rozumieć to mogli, że wszelakie mocarstwa, szczęścia, przypadki 
są w ręku bożych, a że Pan Bóg żadnego v sobie ufającego nie 
opuszcza. 

Tak sie ta rzecz tedy w sobie ma, iż się m£^o wyżej zacznie 
o narodzie Ki-ólów Szwedzkich, u których, gdy w Szwedzkiem Kró- 
lestwie Królowie bez potomstwa zeszli, za zezwoleniem wszech sta- 
nów był obran jeden zacny pan Szten Tom eąues catraius (rycerz 
pasany) za gubernatora, który odo Królestwo i wszystkie państwa 
ku niemu należące, uczciwie a sprawnie i słusznie sprawował. 
Potem Kristiemus £j*ól Duński, chcąc ono Królestwo odzierżeć, 
mając nadzieję w pomocy Karła piątego Cesarza, którego siostrę 
rodzoną miał za sobą, Sztokholm obegnał i dobywał go cały rok, 
w którem obegnaniu ten Szten Tom postrzelony w nogę, był 
zabit; także Kristiemus, gdy mocą Sztokholmu dobyć nie mógł, 
wdfJ się w praktyki z żoną tego to gubernatora, obiecując ją po- 
jąć: gdyż to wiedziała, że ze swą żoną własną niedobrze miesz- 
kał: aby mu k'temu dopomogła, iehj go chcieli przyjąć za pana. 
Ona acz zezwoliła, ale Ziemia i Bady na to zezwolić niechcieli, 
owo nawet przewiodła to, aby był puszczon samoczwart. Gdy na 
to zezwolili, on pod umową wszystko wojsko wprowadził, i tak 
osiadł stolicę onego Królestwa, obiecując im prawa poprzysiądz, 
chować nienaruszone, niezgwałcone. To tam sprawiwszy, puścił się 
do Duńskiego swego Królestwa. W tem szlachta, panowie rady 
i pospólstwo jęli sobie radzić o inszym panie, widząc, że to był 
wielki oknitnik, tyran. On poczuwszy o tem, przyjechał do Sztok- 
holmu, uczyniwszy sejm wszystkich panów szlachty co ich kolwiek 
było w Królestwie, zaprosił na wielki bankiet; na onej uczcie pjrtał 
ich, coby taki zasłużył, kto się zszeptywa przeciw panu swemu, 
a inszego sobie pana obiera? Powiedzieli, żeby taki zasłużył, iżby 
był na gardle karan. On pokazawszy im listy i dowody na to ich 
przedtem zbieranie, co do jednego szlachcica wyścinał, i onego 
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SzteoEi Tom z grobu kazt^ dobyć i kości jego spalić. Tamże 
z chłopstwa radę poczynił, a Duńczyki na zamkach i miastach 
oprawionych starostami zostawił: a to zrobiwszy wrócił się do 
Danii. 

Został był za jakąś przyczyną albo zachorzf^, albo szczęś- 
ciem jakiem innem zabawiony Gustaus Erici, któremu ojca z imiymi 
ścięto. Ten uciekł z ziemie do Olzacyi i osobę swą tając, pasł 
bydło za chłopa prostego, a.i zaszedł do Łubku. Gdy tam przy- 
szedł, uciekł się do rady panÓw lubczańskich , prosząc ich o po- 
moc. Fotem Lubczanie zebi-awszy z niego one pasterskie odzienie, 
które i po dziś w Łubku na pamiątkę tej rzeczy chowają, uczci- 
wie go przyjęli i opatrzyli wszemi potrzebami; i wyprawiwszy go 
z trzema okrętami opatrzonemi, do Szwecyi przysłali, wszakże 
tak tajemnie, aby to co najskryciej być mogło. On tam przypły- 
nąwszy, udał się do krainy Delekarlii; potem znowu przyprawiwszy 
się w chłopskie odzienie, młócił, konie oprawowfJ, robił między 
chłopy w onej ziemi, a zwłaszcza u ludzi co bogatszych, którzy 
mają góry srebrne w swych ręku, a z onych szybów srebro Kró- 
lowi przedają, chłopi bardzo bogaci, i ujedn^ się u bardzo bo- 
gatego chłopa. Tam gdy już czas niemały przetrw^, poczęli tam 
głaszać, że ten Gustaus jest w ziemi, a w tym to powiecie Dale- 
karlii, który się pokrywa, a chciałby ku królestwu przyjść. Obwo- 
łano to wszędzie, ktoby go żywego albo martwego dostał, że miał 
być za to dobrze darowan. On chłop przypatrzył się dobrze one- 
mu swemu najemnikowi, jął mówić do żony: Wierę to ten musi 
być co o nim obwołano, bo znać że to nie chłopska natura: coś 
to znacznego, przystoi mu być jakim zacnym szlachcicem: pewnie 
ten musi być, co o nim u nas głasząją. Dziewka onego chłopa 
^sząc to, jęła dziurą wypatrzać, co on tam czyni w swej komorze; 
a on o północy wstał, poklękoąwszy u loża, jął na książkach mo- 
dlitwy czytać z wielkiem nabożeństwem, a łańcuch złoty na nun 
z figurą Męki Pańskiej z pod koszub było widać. Użaliwszy się 
go, j^a do niego kołatać; gdy on otworzył, rzecze: Ja widzę, 
żeś ty jest zacnego rodu człowiek, a ten o którym tu obwołano, 
i już ojciec mój szedł do sąsiada, a z nim się porozumiawszy, 
mają to urzędowi powiedzieć; a wnet przyjdą i pojmają cię: bom 
slysziiln gdy ojciec mój z matką mówił; a tak niebożę co rychlej 
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uchodź, bo pewnie będziesz wnet pojman i stracon. Ten chudziec 
podziękowawszy jej za to, zaraz się ztamtąd wymknął, i chcąc 
pewnie się wywiedzieć, szedł do onego drugiego sąsiada, i między 
parobki robotne wszedłszy do stodoły, pyt^: Słyszeliście tn o La- 
kiem, żeby tu miał w naszym kraju być Gustaus Eryk, co chce 
królem być? — Słyszeli, a Ło teraz szedł nasz gospodarz [tam do 
tego sąsiada pojmać go, i już go Łam m^dą spiąć, i zaraz go wy- 
dadzą do zamku, że go stracą. Bo wielkie dary na to obwołano, 
ktoby go dostał, i nasz gospodarz] ') z jego gospodarzem mają 
go na zamek dać. Obaczywszy to on, szedł wskok do plebana 
jednego, z którym miał dobre zachowanie; ten mu wnet konia 
dodał i pieniądzmi go ratował i wyprawił go precz dalej, aby co 
rychlej ujeżdżał. Przyszła wnet do onego księdza za uim pogonią, 
i ksiądz był wsadzon i zaraz pojman, a on ujechał do jednego 
swego poddanego, który teź był w radę królewską wziętym. Gdy 
mu się zwierzył, on powiedział: że cię dobrze znać w tych chłop- 
skich szatach niemogę; ale nałożywszy kuszę i szyp na nię, 
przyłożył mu ku sercu. Nu ieshś ty jest prawy Gustaus, tedy ja 
wiem, że masz mieć znak na swojćm ciele; ja wnet tobie do kró- 
lestwa dopomogę: jeśli znaku nie masz, to cię zaraz zabiję. On 
się mu obnażył, aż on znak nolazł. Kazał dzwonić na gwałt, zbie- 
gło się wielki poczet ludzi, chłopów onych. Ten chłop Pan Radny, 
wstąpiwszy na wyższe miejsce, uczynił tę rzecz, żaliby niechcielt 
na to pomyllić, aby z tego tyraństwa i niewoli wżdy mogli być 
wyl)awieni. Odpowiedzieli mu: bardzoby temu byli radzi, gdyby się 
jaki zacny człowiek mógł naleść, coby ich z tej niewoli wybawić 
chciał, a zwłaszcza, gdzieby się ten Gustaus ozwał, o którym sły- 
chać, żeby miał tu z Łubku przypłynąć. Rzecze on isty Pan Radny 
cłiłop jego: A chcielibyście go pewnie za Pana przyjąć, gdyby się 
nam tu pokazał? — I owszem byśmy mieli i garła przy nim położyć, 
tedybyśmy mu dopomogli na królestwo, a tego przezdusznego 
tyrana, okrutnika niesprawiedliwego, żebyśmy za jego poradą i po- 
mocą i statecznością z ziemi wygnali. A ten potem im Gustawa 
ukazał, którego z wielką radością przyjęli i wnet mu przysięgli 
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wiarę evą i poddaność oddali. A tak onemiż ludźmi z wojskiem 
ciągDął do onego swego gospodarza i do jego sąsiada, tam ich 
wnet pojmał, a w ich piwnicach srebra moc wielką nalazłszy wziął; 
a on skarb w ręku jui mając, wuet ludzi przyjął, miasta, zamki 
wnet mu się poddawały, aż już z niemałem wojskiem do Sztok- 
holma, pierwszego miasta Królestwa Szwedzkiego przyciągnął: wnet 
mu się pospólstwo poddało i starostę mu w ręce poddali. Potem 
do Kalmaiyi ciągnął, a tam obiegłszy zamek, przez długi go czas 
dobywiJ, A gdy go dostać nie mógł, na zmowie, że miał wolno 
on starosta ze wszemi rzeczami być przepusczon, tak mu był pod- 
dan. On gdy już przepuścił ouego starostę i z portu ujechał, znowu 
wiatr po kilku dni wpędził go do onegoż portu, że zasię w ręce 
króla Gustawa przyszedŁ Już tedy uspokoiwszy sobie królestwo, 
starał się o stan małżeński, i pojął pierwszą żonę Katarzynę, córkę 
Esiążęcia Saskiego a Lamberg, (Lauenburg) za staraniem i swataniem 
Jana Hrabie Von Heyden, któremu za one posługi siostrę swą własną 
dał i po oiej Księstwo Finlandzkie. A z tej to Księżnej Saskiej uro- 
dził się Eryk Król Szwedzki, na ten czas do więzienia podany. 
A drugą siostrę Dorotę pojął Król Duński Kristiemus, ojciec dzi- 
siejszego Króla Duńskiego Fryderyka, a ztąd sobie są cioteczne 
rodzeni bracia z Erykiem. Wszakże ten Hanus Hrabia z Heydeu 
znowu do Duńczyków zbiegł i na swego szwagra, Króla Gustausa, 
z nimi się spiknął: za co mu potem Król Gustaus Finlandyą wziął, 
a on sam będąc z Duńczyki w potrzebie przeciw Szwedom jest 
zabit, a małżonka jego pierwej do Rewia, potem do Niderlandu 
odjechała z jednym synem swym, który potem biskupem w Osna- 
bryku w Westfalii został. Pojął tedy Gustaus Król drugą żonę 
Margaretę, tamże poddaną swą u Eryka Szten dziewkę, która 
była zmówiona za jednego poddanego jego, zacnego człowieka: 
a gdy był proszon w swaty na wesele, spodobała się mu ona pani 
młoda; traktował z panem młodym i przyjacioły, aby on młodszą 
siostrę wziął, a jemu pozwolił z tą, która była zań zmówiona, 
wesela: tak że oboje wesele zaraz było odprawione, że miasto 
swata szwagrem został ouemu poddanemu swemu. Z tej się uro- 
dzili Książęta Jan Finlandzki, dzisiejszy Król Szwedzki, drugi Ma- 
gnus, trzeci Karolus; a córki Katarzyna, która szła za Hrabię 
z Ostfryslandu, Cecylia, o którą się starał brat rodzony jego Ha- 
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nitsz; ale iż bez przyczyny nad stan królewski na pokój był wszedł, 
był rok w więzieDiu, aż na przyczynę cesarską ledwie był gardłem 
darowan: także i Królewnie Cecyliej wielką niełaskę innem był 
zadał '); Zofia, którą pojął wuj króla Eryka, Franciscua Dux Sa- 
xoniae a Lamberg, i Halska, która jescze panną jest. Po onej 
żony śmierci pojął i trzecią Katarzynę, Gustawa Olai pasanego 
rycerza dziewkę, która niepłodna została i dziś jest wdową. 

Eristiemus gdy się dowiedział, że już był wyzut z onego 
Królestwa, do Karła Cesar-^a jechał, żądając o pomoc, aby zaś 
mógł przyjść ku Królestwu Szwedzkiemu: ale gdy się w Duńskiem 
Królestwie poddam przeciw niemu zburzyli, chciał dochodzić mocą 
onego Królestwa. Widząc Duńczykowie żeby z nim kłopotu użyli, 
zmyślili poselstwo i posłali prosząc go, aby się w utraty i trudności 
nie zawodził, ale jako do swych wiernych i powolnych poddanych, 
opuściwszy wojska i te gotowania, przyjechał: na co iscząc się mu, 
krwią się własną podpisali. Ten dufając onemu ich przyr-seczeniu 
i takiemu pisaniu, opuściwszy wojska, przyciągnął ku Denmarku; 
a gdy się już ku mostu Św. Anny zbliżył i wysiadł, tak był od 
od nich przyjęt, ie mu jeden Duńczyk, rycerz pasany Uagnus 
Gulderstem, na pierwszem potkaniu dał policzek i łańcuch z szyi 
jego zerwał: a zarazem był pojman i do więzienia odwiezion, 
i w Kalcemborku tam jego żywot w więzieniu mizemem i nędznem 
aż do śmierci docbowan: człowiek przez wszystek wiek swój nie- 
zbożny, złośliwy, okrutnik niezuośay, a który żonę swą uczciwą. 
Cesarza Karła piątego siostrę , wzgardził a od siebie odegnał, która 
z wielkiej żałości umarła. Ten tak miał zwyczajone okrucieństwo 
i w niem takie kochanie, że gdy już w więzieniu był, tedy muchy 
dławił, dokładając tego, że wielką żałość z tego ma, iż tak ludzi 
dławić nie może; jako gwóźdź jaki albo sperual w murze ujrzał, 
to go chwalił: Weyl powiada, to czysty, mógłby na nim dwóch 
chłopów obwiesić, o szkodać tego, że nie masz komu na nim wi- 
sieć. Owo przez wszystek wiek swój nic poczciwego ani pobożnego 
nie uczynił. 



') Ta Eama królewna Cecylia, jak o tum bgdzic niźćj , zarsczoa% była 
później Janowi Tenczyńskiema , synowi wojewody krakowskiego. Ob. takło 
Jagiellonki PoUkie w XVI. wieku, Tom II. 
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Ma ten czas byli Dimczykowie posłali, prosząc króla Zygmunta, 
aby je za poddane przyjął, i gdy mu na to jedeu wielki człowiek, 
biskup jeden z drugim Panem Radnym, mocno radził, niełaskawie 
ich odprawił i powiedział: Efiiężel mniemasz, żebyśmy tak łakomi 
byli na królestwa, jako wy na beneficia: dosyć nam jest jedno 
królestwo pobożnie a statecznie sprawować, nieprzyjmując inszych. 
Tente Eristiemus miał z siostrą cesarską dwie dziewce: jedna 
szła za Książę Lotariagiae, która jest własna dziedziczka Królestwa 
Duńskiego, z której się urodziły Książęta Lotarynskie i Księżny, 
z których o jedne starał się Eryk, aby miał przystęp ku Królestwu 
Duńskiemu. Przetoż i dziś z Burgundyi dawąją pewną sununę nie- 
małą Książętom LoŁarynskim każdy rok, oznaczając tę bliskość na 
Królestwie Duńskiem. 

Gdy tedy Gustaus umarł, tedy Duiiczycy wzięli przymierze 
z Królestwem Szwedzkiem do czterdziestu lat, już gdy na królestwo 
wzięt był Eryk: acz ziemia chciała Jana mieć za Króla, ale on 
przestrzegając pierworodności, która bywa w onych krajach wiele 
ważona, puścił brata starszego mimo się, iż król Gustaus mitJ 
sługę kanclerza swego niemieckiego Ezechiasza Grobferta Szlązaka, 
który będąc w łasce u Króla, był zawżdy przychylniejszy Itrólowi 
dzisiejszemu Janowi niż Erykowi, i wiódł na to, aby Król skarby 
równo między syny podzielił. Iż się temu Eryk przeciwiał, dawając 
rat^ę, że królewskiemu stanowi więcej jest potrzeba: zwaśnU się 
Eryk na Ezechiasza, który go o taką niełaskę do ojca przywiódł, 
że go chci^ dać ojciec pojmać i do więzienia wsadzić, aż zjech^ 
i exulowai w Smolandyi , z jednej do drugiej się wyspy umykając, 
aż do śmierci ojca swego. Temu to Ezechiaszowi dat był król Gu- 
staus dom niejaki dobrze zbudowany, ale Eryk zostawszy Królem, 
wziął mu ten dom i d^ inszemu j gdy się upomin^ wysługi ojca 
jego, powiedział: Ukaż nam to, za ozem dzierżysz; iż żadnych praw 
na to nie miał, powiedział mu: Sprawiedliwości żadnej na to nie 
masz, a teżem też dom odd^ inszemu; ale będzieszh mi tak wiemy, 
jakoś był ojcu memu, tedy ja ciebie czem Kiększem opatrzę. Ten 
mając sobie za krzywdę , do Króla Jana dzisiejszego przystał, 
a wtem Król Jan jął się starać o spowinowacenie z Panem naszym, 
o Królewnę Katarzynę: co Eryk rozumiejąc, że z onego Ezechiasza 
ta rada wjszła, jął się na brata swego, dzisiejszego Króla, waśnić. 
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Ale Bię tu musi mało wrócić do tej aprawy, zkąd między 
temi Erólmi, DuuBkim Fryderykiem, a, Szw,Bdzkim Erykiem, braty 
ciotecznemi rodzonymi ta walka się wszcz^a, bo obudwu rodzone 
siostry, Księżny Saskie z Lamberku porodziły. Pod onem przymie- 
rzem na czterdzieści lat uczynionem, Król Duński zebri^ wojsko 
niemałe, nad którem uczynił najwyższe hetm»ay Gontera Sfarz- 
biii^, Girga Hal i Hebera Aminisbkaczya , i wciągnął do Szwecyi. 
Tamie zdradą zamek bardzo mocny Elberg ubież^, wyzwawszy 
k' sobie starostę, pojmij go i zamek mu ztąd był zdań, acz był 
pewny, teby go był mocą trudno miał wziąć. Mało mając na tern, 
posłał Herolda swego z odpowiedzią bratu Królowi Szwedzkiemu, 
spiknąwszy się z Luhczauy. A między Lubczany a Szwedy taka 
przyczyna walki: że Lubczanie posłali posły do Eryka, aby się 
ugadzał z Królem Duńskim; gdzieby niecbciał, żeby jemu nań 
chcieli pomagać. On icb z tem odprawił, że ich rzecz jest han- 
dlować, kupczyć, a nie między Króhni pokój stanowić; aby swych 
handlów pilnowali a sprawy z jego kupcy mieli, a nie z nim. 
I tego dołożył, upominając ich, aby do Narwy portu moskiewskiego 
na skażę i hańbę wszego Chnseściaństwa swych okrętów i towarów 
niepuszczah; gdzieby uiechcieU na jego upominanie tego uczy- 
nić, że ich każe ze swych portów zabierać, a bronić im mocno 
tego będzie. Mało mt^ąc na tem wskazania, posłał swego posła 
do nich, zacnego szlachcica Georgium Campenseni, aby takiej na- 
wigacyi do nieprzyjaciela wszego Cbrześciaństwa zaniechali: że to 
nieprzystoi, jawnego nieprzyjaciela wszemu Ghrzećciaństwu strzelbą , 
prochy, zbrojami i innemi potrzebami ratować, a prawie jako swe 
własne wnętrze w sobie targać. Ci i posła niettczciwie a wzgar- 
dhwie przyjęh i tak bardzie a prawie zuchwałe odpowiedzieli, nie 
aby mieU tego zaniechać, ale by na to sam oczyma swemi patrzyć 
miał, na jedno z dzi^a doniesienie: że chcą swobodnie żeglować, 
a że im tego ani on ani żaden nie zabroni. W tym Eryk do Land- 
grafa Heskiego posł^ o dziewkę, za małżonkę prosząc, i już przez 
posły swe zamknął ono małżeństwo, że ta panna miała być przy- 
niesiona na pierwszy dzień Maja do Rostoku: na co Ki'ól Duński 
glejtowne listy przez swą ziemię i przez swe morze był Erykowi 
posłał. Wszakże mimo one pakty swe glejtowne Usty, wnet z Lub- 
czany morze wszystko osadził, że tam przebyć żaden do Szwecyi 
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ani ze Szwecyi oiemógł, i one posty, Itidzio zacne którzy przeciw 
onej przyszłej Królowej jechali, pojmid i do srogiego więzienia wrzu- 
cił. Fisi^ przecie przez komornika swego, że to nie w żadnej 
złości aoi nieprzyjaźni uczynił: ale iż 6ą niejakie rńżmce około 
gruntu między Szwedy a Duuczyki, tedy tak zacnych ludzi do takiej 
sprawy a porówuatiwi takich rzeczy potrzebował, dla tego ich za- 
dzierżał, i owszem, aby jeszcze posłał do tego ku tymże swe kom- 
missarze, coby już tej rzeczy dokończyli. Odpisał Król Szwedzki 
przez komornika swego na ono Jego pisanie, którego on zaraz 
pojmał i w więzieniu umorzył. Wtem się trafiły do Sztokholmu 
okręty Króla Duńskiego, które gdy widział Jan Książe Finlandzki, 
że trzy korony za herb Króla Duńskiego niosły, wziąwszy u dra- 
banta swego alabart, oderwał on herb ze trzema koronami, powia^ 
dając, że Kristiemus, który był Królem Szwedzkim i Duńskim 
i Norwegskim, mógł ten herb nosić, ale Fridericus, który Szwedz- 
kiego Królestwa nie ma, niegodzien go nosić, bo nie przystoi więcej 
koron nosić, niż Królestw dzierży. Co sobie Król Duński za wielką 
krzywdę wziął; a gdy pis^ do Eryka expostulując o to, odpisał 
mu Król Szwedzki : że to niewielka przyczyna do nieprzyjaźni, aby 
przeto miał walkę wszczynać, ani godna, aby o to narody 3 sobą 
miały zachodzić, a krew cbrześciańska mi^a być przez to przele- 
wana. A przytem był pisał Król Duński, prosząc o kilka beczek 
złota, albo o kilka kroć sto tysięcy złotych, aby mu ich pożyczył 
na jego potrzebę; gdyż po ojcu miał wielkie pozostałe skarby. 
Obiecał Eryk na ono oboje poselstwo posłom dać słuszną a dobrą 
odpowiedź. Oni będąc oną pierwszą odprawą około herbów obru- 
szeni, nieczekając dłużej odpowiedzi, do swego Króla odjechali, 
dokładając tego, jakoby go za błazna i sprośnika jakiego sobie 
Król Szwedzki ważyć miał. A ztąd się spłodziła tak długa na- 
kładna i okrutna walka, że prawie z niczego ta waśń między nie 
weszła, jako ono przysłowie jest: „Że łaska wielkich panów lżejsza, 
niili mech, co go lada wiatrek unosi, a gniew ich jest cięższy nad 
ołów." A gdy oni poczną się nadymać w swych uporach, tedy ich 
poddani muszą siła złego ucierpieć, i niewinna krew musi być 
między nimi przelewana. 

Król Szwedzki, gdy już Lubczany za jawne odpowiedne nie- 
przyjacioły swe być wiedział, uczynił zasadzkę na nie, gdy płynęli 
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nazad z Narwi, 4e z Kewla zjechawszy ludzie Króla Szwedzkiego 
pobrali ich z Babolmi i z inuemi bardzo wiele kupiectw; i towary 
bardzo kosztownemi. Wszakże niekazał nic z okrętu ruszać, chcąc 
im to zaś wrócić, gdyby sig ku niemu uciekli, a sąsiedzko z nim 
chcieU po staremu żyć. Ale oni i po dziś z Królem Duńskim prze- 
ciw niemu walczą. Owa ta walka między tymi Królmi i narody już 
dawuy czas trwa z wielką ze szkodą i zwątleniem mocy chrześci- 
ańskiej. [Co bacząc najjaśniejszy Król nasz Zygmunt Augustua 
z łaski bożej, często się o to pilnie star^ z innymi chrześciańskimi 
Pany, aby takowe wielkie między temi Króbni zajątrzeoie ustało. 
I sł^ dla ich porównania po^ swoje nie raz do Rostoku, w czasy 
bardzo trudne z niemałym kosztem swoim: ale daremna ich praca 
zawżdy była ; aż do tego czasu przyszło , kiedy był na tęż posługę 
wyprawion znowu J. M. xiądz Marcin Kromer koadjutor heils- 
berskiego biskupstwa, człowiek światu znajomy, zawołanego rozumu 
i wielkiej biegłości, który zajechawszy z towarzystwem swoich do 
Stet}-na tego i-oku przeszłego 1570, naprzód za łaską miłego Boga, 
a potem też za wielkiem swojem i towarzyszów swoich staraniem, 
tej wszysUciej tak daremnej i ciężkiej niezgodzie koniec uczynił, 
a Króle bardzo przeciw sobie zajątrzone pojednał, z wielką radoś- 
cią nie tylko sąsiad przyległych, ale też i wszystkiego Chrześciań- 
stwa. Ale się do historyi wróćmy.] ') Król tedy Eryk widząc, że 
tu aut ludzi przez morze ani żony mieć mógł, posłał Jana Książę 
Finlandzkie posłem do Anglii, starając się o Królową Angielską. 
Tam gdy przyjech^, acz za brata Królowa Angielska odmawia ; 
ale on sam miał taką wdzięczność w oczu jej , żeby był snadniej 
mógł sobie w tych rzeczach dopomódz. Wszakże przestrzegając 
się niełaski brata i Króla pana swego, ważyć się tego niechcisl, 
i to mu nieco do waśni braterskiej przyczyną było. A gdy 
już onego Ezechiasza przyjął za sługę, na którego Eryk tak był 
o niełaskę ojcowską obruszon: j^ praktyki czynić o Królewnę 
Jej Mość Katarzynę z £j*ólem Polskim przez paaa z Tęc^yna: 
do czego też i Bartla Puszą jako ziomka swego ten Ezechiasz 
używdt. Król Eiyk bojąc się, aby to na jakiej zdradzie abo 
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przeszkodzie nie było ono spowinowacenie z Panem naszym, rozu* 
miejąc że to była praktyka onego Ezechiasza, jął tego bronić Ja- 
nowi Książęciu Finlandzkiemu, bratu swemu. Gdy jui z panem 
z Tęczyna z Finlandyi do Gdańska przypłynął, posyłał listy za 
nim, aby %\% koniecznie wrócił. Ważył tedy tę drogę dosyć daleką 
J. M. Książe Finlandzkie; a iż mu w tern szczęście tak posłużyło, 
że tę Królewnę, o którą Moskiewski, wielki na świecie Pan, mocue 
proźby czynił, wiele Włoskich, Niemieckich Książąt się pilnie starko 
(o jej świątobliwości obyczajów i piękności urody po wszem Chrześ- 
<^ań8twie wielka sława była), przyjść k'temu nie mogli, iż jemu 
z tak poważnem weselem była dana, a w dom swój ją we zdrowiu 
uczciwie przyprowadził, i to druga niemała przyczyua do większej 
waśni Królowi Erykowi była k'temu, że tego jął Książęciu Finlandz- 
kiemu bronić, aby się z tak mocnym Królem nie przyjaźnił, A iż 
się tego ważył i doszedł, zawidząc mu tego, i k'temu, że pienię- 
dzy pewną summę Królowi Polskiemu pożyczył na zamki inflandzkie, 
ztąd mu wszystka waśń na brata urosła. W roku tedy 1562 Książe 
Finlandzkie do Gdańska z panem z Tęczyna przypłynął; tam jescze 
na miejscu Król mu tego przez listy bronił: albowiem oba z Ma- 
gnusem bratem mieli obiedwie Królewnę Polskie pojąć, tak że i do 
Gdańska Króla Szwedzkiego srogie pisanie było, aby się wrócił 
a tego małżeństwa zaniechał. Magnus też już z drogi do Gdańska 
na morzu wtócou. Książe sobie bardzo było strwożyło, iż już był 
z Gdańska na okręty znowu się wprowadził, bo mu Eryk pisał: 
że cię da Król Polski pojmać miasto żony, za to, żem' ja zamki 
i miasta jego pobrał. Owo pan z Tęczyua na swe przyrzeczenie 
jemu perswadował aby jechał, który był u tych Panów w wielkiej 
estymacji. Bo gdy pierwej posłem byt do Szwecyi, tedy Król Eryk 
taką wdzięczność pokazował, że mu sam wotu. proprio siostrę swą 
Cecylią za małżonkę dawał, i mógłby to był zaraz tam skończyć; 
lecz od swych powinowatych, co z nim jechali, był odradzon; 
wszakże potem, będąc upewnion przez Eryka, już po weselu Ksią- 
żęcia Finlandzkiego po tę Królewnę Cecylią jadąc, był od wojska 
morskiego Króla Duńskiego zatrzymań i w Kopenhagen umarł, 
którego duszę Panie Boże racz mieć w chwale swej świętej. 

W tern dano Książęciu J. Mci Finlandzkiemu od Króla czas 
i miejsce, aby jechał do Wilna, tak że o miesiąc we Gdańsku 
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zmieszkawszy, ku Królewcu, ku Kowhu, pctćm do Wilna przyjechał; 
przeciw któremu Król J. M. Polski do Kowna wyjechał, tam z uim 
kilka dni pomieszkawszy, naprzód do Wilna odjechał, a xiędza 
Kamkowskiego, na ten czas referendarza, a teraz z łaski bożej 
biskupa kujawskiego, ku dokończeniu pakt i zmowy zostawił, i tam 
go prawie królewskim a wielkim pocztem kosztownie przyprawio- 
nym przyjął i do miasta wprowadził. Były dane gospody Książęoiu 
J. Mci, jakie najuczciwsze wedle potrzeby w Wileńskiem mieście 
mogły być dane : .wszakże gdy już ślub był, tedy Książęciu J, Mci 
pokoje co prztidniejsze są na zamku i z Królewną J. Mcią nazna- 
czone. Tydzień cały wesele ono trwało, kolby, gonitwy, turnieje 
niemieckie i ussarkie, muzyki tamże i wszelakie trotofile i uczciwości 
się działy; przy których turniejach tak srogie potkania bywały, 
że się sami srodze poobrażali i konie pod sobą pozabijah. Takie 
i inne sprawy na weselu znaczyły coś troskliwego a smgtnego, 
jakoż się to potem rycłiło okazało. Potem, iż się ju^ ku zimie 
chyliło, Książe J, M. spieszył się do Finlandyi państwa swego, acz 
mu Król J. M. mocnie tego bronił, aby inędy nie jeździł jedno na 
Pruską ziemię, dla niebezpieczeństwa od Moskwy. Wszakże on oba- 
wiając się, aby go zima nie zaskoczyła, spieszył się ku Bydze, 
i był prowadzon od Króla J. M. takimże pocztem abo wojskiem; 
którego Król J. M. z Królową i fraucjmeiy wyprowadziwszy w pół 
mili. Królowa J. M. się wróciła wielkim płaczem Królewnę żegna- 
jąc; że się ta sprawa bardzo smętno toczyła, bo i na pierwszym 
noclegu, Królewnej J. M. kucharz najprzedniejszy był zabit; zaraz 
się poczęło nieszczęście. Potem i w Rydze i w drodze sita się 
przeciwnego szczęścia i niebezpieczeństwa zawadzało. Król J. M. 
na iiocleg prowadził, i tam z sobą waletę spoinie czynili. Także 
przez państwa K. J. Mci Polskiego przystawowie pan Łaski knyczy 
koronny z panem Krzysztofem Konarskim, Książę J. M. wszemi 
potrzebami hojnie opatrując, aż do morza do Rygi prowadzili. 
W Rydze na morze wsiadł, i skoro się puścił, w nocy tak ciężki 
mróz uderzył, że i okręt wmarzł, i z niemałem niebezpieczeństwem 
po ledzio nazad uchodzić i z Królewną musiiU, tak że tam trwai 
czas niemały; on okręt kazawszy wyi^ąbać z lodu, na głębokie 
mor/e obrócił prosto do Finlandyi i ale i ten ledwie tam przed 
fortuną doszedł zdziurawiony i na skrach potarty, potłuczony, 
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Z wielkiera onych fio w nim bjli niebezpieczeństwem i szkodą nie- 
małą. Samo Książe mieszkało czekaji|c na wiatr, odprawiwszy po- 
czet sług niemały, do czterech niedziel w Rydze. Książe Kurlandzkie, 
arcybiskup ryski koni mu dodali, że się do Peiiiau z pracą a wiel- 
kim niewczasem i niebezpieczeństwem zaprowadził. Ztamtąd coś 
koni dostawszy niewiele, bo mu były niektóre nazad z Rewia 
przyszły, bo 1 Łam go z pocztem na fernau do bratniego miasta 
puścić niechciano, jedno z kilką osób, i konie one, na których tam 
był zastań, sługi Książęcia Kurlandzkiego i arcybiskupie, wszystko 
Szwedowie rozszarpali, pobrali. Skoro "Książe Jechał, musieli Polacy 
i imii słudzy książęcy pieszo przy nim iść do Rewia trzydzieści 
mil. A Moskiewski Kniaź zesłał pięć tysięcy ludzi, aby mógł był 
gdzie przejąć i dostać Królewnej ; sam Pan Bóg ostrzegł, że uszedł 
ręku onego tyrana, nocą i dniem przeskakując mimo ono wojsko 
nieprzyjacielskie, wielkie niewczasy, głody, złe gospody wycierpieć 
musieli. A tak z pracą i z wielką wagą do Rewia przybył; tam 
go wżdy do miasta puszczono, a w dzień św. Jędrzeja na morze 
wsiadł '). Wszakże jako się jeno na morze z Rewia puścił , wnet 
gwałtowne wiati^ żagle potarg^, prawie ukazując niefortunę 
przyszłą jego. Aż do swej ziemi się przewiózł; tam też na skałach 
ledwie dla Książęcia a Królewnej jedne sanki nagotowano, wszyscy 
od morza musieU pieszo iść i swe rzeczy nieść, tak że do ple- 
bana jednego na noc Książe z Księżną przyjechał, a na drugim 
noclegu dostatek podwód wszem dano. Aż ku państwu swemu z ra- 
dością się wrócił, gdzie przeciw niemu kilkaset koni wyjechało, 
a samo Książe na kilka dni dla przygotowania gmachów dla Kró- 
lewnej pierwej odjechał. Potem pań i panien poczet niemały wy- 
jechał, którzy Królewnę witali, winszując jej szczgśUwego wjechania. 
Tamże ci^y tydzień wesela, tańce, biesiady były dla większej Ucz- 
ciwości, kilka pauien zamąż dano. 

Mało co po ou^ drodze odpoczynku wziąwszy, wnet Król 
Eryk, oną zawiścią prawie zaślepiony, jął nań kłaść kalumnie: ja- 
koby się miał z Królem Duńskim i z Królem Polskim nań zsze- 
ptywać, że już dochodziła ona rzecz Książęcia J. Mci od Bad Ki^ila 
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Erykowych, od których był w tein przestrzeżon , jako w wieikiem 
był od brata z&waśuieniu i niebezpieczeństwie. Przyszło mu pisanie, 
aby się stawił przed Króla Eryka na sejm, jako o wielkie rzeczy 
obwiniony. Widząc upór a waśń wielką przeciw sobie, prosił przez 
posły, aby mu był glejt stateczny przysłan, na którymby pokazał 
niewinność swoje. Gdy go odzierżeć nie mógł, musiai radzić o so- 
bie, jakoby srogości onej uszedł. Obesł^ poddane swe, przysięgą 
ich utwierdził, także sługi które miał Niemce i Polaki z sobą. Ci 
acz wiarę swą do gardł swych przy Ksiąźęciu J. Mci ślubili i przy- 
sięgli, przecie czasu przygody oniż Szwedowie odstąpili i EJsiążę 
J. Mci zdradzih. W tym czasie Król posłał edykty do Ziemi Fin- 
landzkiej, zakazifjąc mu posłuszeństwa, ' i posłał poborcę, aby 
wszystkie dochody na Króla wybierano. Oni poborcę ukradli mu 
dwu jego Panów Radnych co przedniejszych, i posłali je Królowi 
Szwedzkiemu; on zasię posławszy na galerze Polaki z Niemcy, 
pojmał one poborcę i dał je posad&ć. Obaczywszy się, it to źle 
uczynił, nazi^utrz po obiedzie puścił je i darował, umówił aby 
przed Królem nieskariylL Gi acz to obiecali, wszakże radzili mu, 
aby łaski szukał. On widząc na się wielkie niebezpieczeństwo, 
umyślił do Polski wjjechać, a tam ludzi dostawszy, z Królem wal- 
czyć. Przyciągn^o zatem wojsko królewskie, któremu Ksiąie J. M. 
bronić się umyśht. A gdy już widział, że Klaudius hetman ku zamku 
Habowi (Abo) szańcować się chciał, uczynił wycieczkę sam i sta- 
tecznie potkanie klikiem set koni na ośm tysięcy ludzi szwedzkich 
uderzył, i sparł one ludzie Króla Szwedzkiego; a mógłby się im 
był mając wolne morze statecznie bronić. I tak był umyślił, te osa- 
dziwszy zamek, sam z Królewną do Gdańska miał ustąpić. Alić 
w tern kilkanaście okrętów przeprawnych walecznych i galer przy- 
szło, którzy już i ziemią i morzem dobywać go mieli: które gdy 
ujrzał mniemf^, aby mu na odsiecz Króla Polskiego lud przyszedł ; 
już się radował : dał z dzif^ uderzyć, dawając znak aby dali o sobie 
sprawę, sąli prz^aciele abo nieprzyjaciele. Oni zaraz posiali, aby 
się dał na łaskę i niełaskę królowi Erykowi. On widząc tyraństwo 
i okmtoość wielką, umyślił się bronić acz go już ziemia jego 
odstąpiła, i oni Szwedowie, co mu przysięgH a na zamku się z nira 
zawarli, ciż go sami zdradzili. Chciał im kazać z zamku: niechcieli ; 
chółU do okrętów wprzód ustąpić: oni się spiknęli zabić każdego 
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ktob; z zamku zejść chciał. Owa gdy juź strzelba tak ciężka szła, 
a2 Szrredowie szturmów kilka stracili, wszakże na kouiec górę 
nbież^ Klaudius, z której prawie w gmachy bił, że się żadeu nigdzie 
ukazać nie mógŁ Jęli prosić Niemcy, potem i Polacy, nakoniec 
i Królewna sama i dla Boga, aby się dal, tak że w dzień Św. Klary ') 
w roku 1563 zamek poddał Hab. A w dzień św. Bartłomieja *) 
wziąwszy onego i z Królewną do okrętów sprowadzili Polaki i z pan- 
nami polskiemi. Gdy się tam z sługami i z państwem swem onem 
rozstawi, wielki smętek, płacz a żałość między niemi była, bo 
tam snadnie każdy rozumieć mógł, że na okrutne męki tam mieli 
być wzięci: jakoż się potem skutkiem to okazało. 

A gdy już ku Sztokolmu przypłynął, posłał Er)-k do Królewnęj, 
aby z nim, jako z tym który winien obrazy Majestatu królewskiego, 
towarzystwa nie wiodła, a onego acz jej mężem jest, próżna była, 
chcąc onę uczciwie do brata ze wszem jej wniesieniem odesłać, 
albo chceli aby na ' swej oprawie wolnie mieszkała; gdzieby tego 
nie uczyniła musi z nim tak cierpieć srogie więzienie, jakie mu 
jest naznaczone. Ta cna świątobliwa Pani zdjąwszy pierścień ślubny 
z palca, na którym był napis: Quos Deus coniunrii, homo non sc- 
paret, ^) wejrzawszy nań z wielkim płaczem, a żałościwćm ku Boga 
wzdychaniem, przekładając swą wszystką nadzieję w Panu Bogu, 
że jeszcze gdy Pan Bóg jako ze lwiej paszczeki ^ak z mocyasro- 
gości onego tyrana wybawić ich będzie raczył, uczciwą a mądrą 
i przystojną odpowiedź dała: że jakakolwiek kaźń nań a przygoda 
przyjdzie, raz to Panu Bogu swemu poślubiła, póki on żyw jeat, 
jego w żadnem nieszczęściu nieopuszczać ; a tak to jest na miło- 
sierdziu a łasce J. K. M. : ale jej, poraniąć na swój królewski na- 
ród a chrześciań^kie wychowanie, inaczej podle Pana Boga i wszej 
uczciwości uczynić nieprzystoi, jedno i w szczęściu i w nieszczęściu 
jednako się odzywać wierną, stateczną i poczciwą małżonką jego. 

Wzięto tedy Książę z okrętu od sług i wszej wcześności 
i majętności ich, którego ona zostawić niechciała, i na skale ich 
ostrej oboje wysadzono. Wielki tam smętek a żałosna chwila była^ 



') 12 Siei-pnia. 

') 24 Sierpnin 1S«3 roku. 

') Którj'<'h Hag pot%czyf, cztcnviek ii 



i.yCoogle 



gdy byli od shig i od wszystkich rzeczy swych tak mizernie odsą- 
dzeni, a sami na onej ostrej skale pod żaglem, z którego sobie 
kotarę uczynili, na srogiem zimnie, wietrze i niewczesności czas 
niemały cierpieć musieli. Wszakże przecie ten Jurgiepierz '), 
który był posłań od Eróla Eryka na to rokowanie do nich, uczynił 
na pFoćbę Królewnej tę litość: że jej dwu Polaków, dwie panny, 
dwie karlice dopuścił wziąść z sobą z okrętu. Tamte na onej skale 
knechci, którzy ich tam strzegli, przez on czas z niemi mieszkali: 
jaka tam uczciwość być mogła, snadnie się tego każdy domyśhć 
może. Potem ich do Gripsolmu, siedm mil od Sztokolmu, wieziono, 
tamże im więzienie dosyć srogie i tęskliwe, jedno jedną izdebkę 
małą naznaczono, rzeczy ich, szaty, skarby, klejnoty wszystko za- 
brawszy; sługi one Polaki mężczyzny osobno na inszą skałę za- 
prowadzono, którym tam cztery dni jeść niedawano. Onegoż wie- 
czora w nocy one więźnie wszystkie, których było przez cztery 
sta sług Książęcia Finlandzkiego, męczono i nazajutrz wszystkie 
rozmaitemi mękami tracono, ćwiertowano, źe ci Polacy na onej 
skale będąc, a słuchając gdy oni na mękach wrzeszczeli, wołali, 
spodziewając się takowejże przygody, mało nie za umarłe zosta- 
waU, jedno się Panu Bogu poruczając. Wzięto ich potem w okręty 
z pannami z owej skt^, wieziono je do Tomefunt, z tamtąd do 
Stragnes, potem do Eakielstum. Płynąc z niemi prosili, aby im do- 
zwolono na wyspę wysiąść kędy borek widzieli, bo już z pannami 
trzy dni płynąć wstydzili się potrzeb przyrodzonych odprawować; 
tam^e rydzów moc wielką należli, których sobie a Bosmanów upro- 
siwszy nazbierać, k^emu trochę krup bez soh i żadnego maściwa 
we spółek uawarzyh, a tern się odżywili: aż do zamku jednego 
Westrasz, na którym potem rok i sześć niedziel mieszkali, przy- 
pięli. W^yszedł k'nim Starosta, patrząc na ich niewolą wielką 
płakf^: potem użaliwszy się ich kazał dać jeść i pić dostatek, 
i dzierżał ich kilka dni a siebie. Potem panny były do Helkiestuna 
wiezione do klasztoru, Włosi i Niemcy do Herbrutess inszego zamku. 
Już tam Księżna Jej E. M. będąc na Gripsolmie do połogu 
się zbliżała, i powiła w onem więzieniu, bardzo nędznem opatrze- 



') Jurp; (Jerzy) Petereon, faworyt króla Eryka. 

D,g,,z.d by Google 



70 JAOIBLLDHKl POLSKIE. 

nia i dostatku abo wysługowaniu , dzieweczkę Izabellę: ta im 
w półtora lata tamże umarła. A straży nad nimi było Idlkudziesiąt 
knechtów, aby nie mógł z onej izdebki żaden ujść, ani do nich 
wuiść, nic im nie dodać: że ani starej pani ku pologn nie miała, 
jedno co jej panny w takiej przygodzie służyły; a nadto że jej 
tak sprośne grube w tym połogu potrawy dawali, żeby najnędz- 
niejsza zagrodniczka w Polscze u nas na tern nieprzestawała. Uczy- 
nił potem Eryk ten srogi tyran łaskę nad nimi, że im dwa gmachy 
i wieżę pozwolił i oa trzeci rok wierzch pokojów i salę. W takim 
tam niedostatku na ten czas Królewna Jej Mość była, że i dzie- 
cięcia onego powijać w co ntemiała, aż n knechtów tych stare złe 
koszule kupowali, co ich strzegli, a to na pieluchy drapali. Powiła 
potem syna, któremu dala imię Zygmunt, który sam jeden na- 
wyższą ich w onem utrapieniu, więzieniu, a srogiem niebezpieczeń- 
stwie uciechą był. Tam jako mizernie a nie wedle stanu ich byli 
chowani, długąby i żi^osuą to historyą wyczytać: bo sługi jego 
skoro wszystkie co przedniejsze przed oczyma jego ćwiertowano, 
tracono, do niego pod gardłem żadnemu przystąpić nie dano ; jedno 
niektórzy kupcy polscy mając litość nad Królewną, krwią Panów 
swych, w koszu róż nieco talerów ukradkiem pod różą dodawali, 
mając litość nad żałosną przygodą a więzieniem niewinnych tych 
Panów; drudzy w baryłach, co wino posyłali w flaszach, czerwo- 
nych złotych nieco dodawah. Królewna także między przeguby 
u szaty coś złotych i łańcuchów kilka i klejnotów kilkanaście była 
dla przygody zachowana. — Tak oni kilka lat one srogie więzienie 
i niewolą cierpieU. 

W onem tedy więzieniu będąc już zimę, za wielką nędzą 
srogie a okrutne więzienie cierpiąc, pisał ku Królowi prosząc, aby 
mu dopuścił przed Majestat swój przyjechać i swą niewinność po- 
kazać. Jeśli się okaże że jest niewinnie okarżon, aby dał nieprzy- 
jaciel jego pokarać wedle zasługi; a jeśh winien zostanie spra- 
wiedliwym dekretem wszej Bady i Majestatu jego, woU gardło dać 
niż więcej to więzienie cierpieć. PrzyzwoUl Król i obiec^ mu, że 
go miał pro Trihutudi na Majestacie ze wszystką Hadą jego de- 
fensyi słuchać, pozwoUwszy, dał mu czas i posłał mu troje szkap, 
na którychby zajech^, aby na pewny dzień samotrzeć się stawił. 
Gdy milę od Sztokolmu przyjeżdżał, wyjechało przeciw niemu kil- 
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kadziesiąt koDi: kazano mu pierwej kobylcniem drogę nczyDiĆ, 
że nie mógł jechać jedno ścieszką, którą zostawili pod Bzubienicę 
i między one pale, na których eludzy jego poćwiertowani a na pale 
powbijani jeszcze wisieU, i ćwierci ich na palach rozwieszane. Ci 
co przeciw niemu wyjeżdżali, tem go witali: Przypatrz się sługom 
swym, takim zdrajcom jakoś ty sam; a jako tu pod ich znaki je- 
dziesz, tak z nimi tu będziesz cierpiał. Niż przyjechał do miasta, 
obw(^ano edykt, aby żaden człowiek czapki przed nim zdjąć nie 
śmiał. [Żaden mu ani żywności żadnej przedać albo darować, ani 
pieniędzy, ani upominku żadnego pod gardłem dać nieśmi^.] ') 
Tamże wysadzono biskupa kalmarskiego, Jurgiepierza i puszkarza 
trzeciego. Master Jachima, który był Komorną Radą Królewską. Gi 
chcieli, aby przed nimi sprawę dawał: a oni sami byli ciż zdrajcy, 
którzy go niewinnie oskarżyli. Owo Książe posł^ do Króla prosząc, 
aby pomnik na obietnice swe, na list, na przyrzeczenie, te go sam 
słuchać mif^ na zamku na Majestacie swoim jako Książe: bo od 
nie zwykł na ratuszu nikomu odpowiadać^ na którym nie Książęta 
ale złoczyńcy bywają sądzeni; gdyż on jako Książe i brat jego 
ma swą stolicę przed Majestatem jego. W tem gdy ns ratuszu 
czekał, przyszli ci komissarze; powiedzieli: że nas Król posłał, 
abyśmy twe zdradzieckie sprawy przesłyszeli, żeś się ty z nieprzy- 
jacielem Korony tej przeciw Panu swemu spowinowacił, pieniędzy 
jemu Da Pana swego i na jego ziemię i na zamki, które on mógł 
darmo mieć, pożyczył, a takeś jest jawny obwołany zdrajca kró- 
lewski i ojczyzny swej. Królestwa Szwedzkiego. PowiedzitJ: Że ja- 
bym się miał przed tob:t sprawować, a tyś jest bękart, niecnotliwy 
człowiek; a ten pop jest zagrodnicy syn, biskup kalmarski, i ojca 
jego ćwiertowano za złe uczynki, niecnotliwe; nigdy do tego nie- 
przyjdzie. A tak ja nie tylko więzienie cierpieć, ale bych miał 
gardło dać, przed wami łotry, zdrajcami, a którzyście tego' nigdy 
niegodni, sprawować się nie będę. Potem mu sromotnie nieprawdę 
zadając, ten Jurgiepierz plunął między oczy. Książe Pana Bogu 
dziękowi^ z swej żałości którą go raczy nawiedzać, i rzekł Jur- 
giepierzowi: Zły człowiecze, tyś jest przyczyną nieszczęścia mego; 
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nie mogę Kióla J. M. wiaować, ale to nieszczęście wszystko z twej 
EaJazywej powieści jest mię potkało: przyjdą te czasy, że się Król 
J. M. obaczj, mnie niewiunym znajdzie, a ty bądź diugo, bądź 
krótko, gardłem to zaj^acisz, W tern w onńj swej żałości dał ta- 
jemnie znać Królewnie, co się z nim działo; ta nieboraczka wpadła 
w większą niemoc, że od wielkiej żałości mało nie umaiła. Tak że 
po szkaradnej odprawie, z ratusza do gospody szedł: żaden żywy 
człowiek z nim ani mówić, ani mu pociecliy żadnej uczynić nie- 
śmiał: acz lud pospolity patrząc na onę żt^ość i uciśnienie jego, 
płaczliwie go żałował. Fotem Król posłał: „Crdyś niechciał sprawy 
dać przed tymi, którzy byli odeninie na to wysadzeni, tedy idź 
zasig do więzienia; i to com ci był gmachów pozwolił, toć każę 
odebrać." Tak zasię do więzienia jeszcze-sroższego odjechał. Ku 
onej wielkiej srogości przystąpiło jeszcze większe nieszczęście: że 
ten tyran Moskiewski, nie mogąc uspokoić myśli swćj, słał do Eryka, 
aby mu Królewnę Polską ICatarzynę posłi^, posławszy mu przez 
sto Soroków soboli i innych futer rysich, czarnych lisów bardzo 
kosztownych i klejnotów innych wiele, znamienite dai; ; postępując 
mu k'temu na każdego jego nieprzyjaciela trzydzieści tysięcy ludzi 
jezdnych, i dać mu pięć kroć stotysięcy złołych we złocie, i zamki 
w Inłłanciech niektóre spuścić. Pierwszykroć wzi^ sobie Eryk ad 
dełibcrandttm. Potem Kniaź Moskiewski w roku 1566 wtóre posły 
posłał: Gdyż niechcesz mi jej posłać za daiy a wdzięczne upo- 
minki moje w dobrej przyjaźni i za zachowaniem mojem, tedy to 
wiedz, że póki mię stawa, z tobą walczyć będę, nie tylko w Infian- 
ciech, ale i w tej cię ziemi szukać będę. On jeszcze nie z pewną 
nowiną posła odprawił: aż trzeciego posła Moskiewski przysłi^ 
w mięsopusty, w roku 1567, którego Król Szwedzki z wielką pocz- 
ciwością odprawił bez omieszkania. Tudzież i swe posły wnet po 
onych posłach do Moskwy w poście wyprawił, którzy już konklu- 
dowah w onem swojem poselstwie, aby Moskiewski onej swej obie- 
tnicy poprzysiągł; a oni też imieniem Pana swego przysięgli Kró- 
lewnę wydać, aby już po nią posłał: które acz z wieLkiemi upo- 
minki i wdzięcznością odprawił, ale niemniej z okrutnemi groźbami, 
gdzieby mu tego Król Eryk nie ziścił. Król tedy Eryk widząc, żeby 
mn była tego ziemia broniła, umyśhł był wszystkie pany i szlachtę 
wytracić. Będąc na sejmie w Upsab, tam pozabijał pany i zabił 
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siedm co przeduiejszych Rad Królestwa Szwedzkiego; Jednego Pana 
Groffa Eryka, który był z Książęciem J. M. w Wilnie, który mi^ 
siostrę rodzoną Króla Gustausa za sobą; a byli jego cioteczni ro- 
dzeni bracia i Ksią^ccia J. M. Finlandzkiego. Nakoniec i wszytkę 
szlachtę miano wymordować, jako spisek własny jego ręki znale- 
ziono w kaneelaryi, które miano pobić: bo wszystka niemal szlachta 
jest powinowata Książęcia J. M. tak po ojcn jako i po matce. 
I naradziwszy się Eryk z komorną Iladą swoj)^, Jurgiepierzem i bi- 
skupem kalmarskim, posły do Moskwy wyprawił rozkazując, aby 
już po Królewnę posł^. Przysłał tedy Moskiewski już po trzecie 
posła z wielkim dostatkiem i z wielkiemi dary, w piąciset koni 
z kolebkami, z saniami, które byli na granicach zostawili; a same 
Królewnę ATodą mieli wziąć. Posłał tedy Eryk do Królewnej panie 
przedniejsze i posły swe, namawiając ją, aby na to zezwoliła 
a ouemu wszystkiemu Królestwu wieczny pokój od Moskiewskiego, 
wieczną sobie pamiątkę i bogomodlstwo od onych wszystkich kra- 
jów zjednała, a sama sobie tego życzyła, aby była Cesarzową tak 
możnego Pana; którą on sam ku większej czci jej, prowadzić chce 
i z swych ręku Cesarzowi Moskiewskiemu jako siostrę własną 
z uczciwością wielką oddać: gdyż już prawo tej Ziemie bratu jego 
dłużej trwać na świecie nie dopuszcza, jako przesądzonemu obrazy 
Majestatu tej Korony; radząc a prosząc, aby to rada uczyniła, co 
jej ma na wielką pociechę, sławę i uczciwość wyniść; że tak o niej 
radzić chce, jako własny ojciec jej nigdyby jej życzliwiej i przy- 
jaźliwiej ani radził, ani mógł dopomódz, jako on uczynić chce. 
Ta cna a święta Pani i mówić z sobą o tern niedała, i słuchać 
żadnej perswazyi niechciała, jeno Panu Bogu poruczyła żałość swą, 
a o miłosierdzie za Książęciem J. M. Panem swym pokornie i uni- 
żenie prosiła. 

Eryk tedy za radą złego człowieka Jurgiepierza umyśhł, 
Książę J. M. Finlandzkie Jana brata swego zabić, a Królewnę Jej 
M. małżonkę jego tam posłać. A gdy to już chciał ziścić, w tym 
czasie była Królewna płodem zaszła, iż już inszej wymówki niebyło, 
jedno onem się brzemieniem wymawiać. O co Książe J. M. prosił, 
gdyż już inaczej być nie może, aby wżdy to miłosierdzie pokazi^, 
aby pierwej tu porodziła, a potem była odesłaną, pokorną i płacz- 
liwą proźbę k ' niemu czyniąc, i do wszech Rad często o przyczynę 
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pisząc Bady one prosili Króla za nim i opowiedaH się, że na ten 
uiechrześciauski uczynek nigdy pozwalać niemogą. A zwłaszcza 
mianowicie opowiedziai się Groff Jui^ Swend, który był Fri- 
mas Regni (przednieJBzy pan koronny ) , i innych z nim niemiło. 
Król Eryk na tego Groffa zwaśnił się z tej przyczyny i z drugiej, 
że mu niechciał przyzwolić, aby miał swą miłośnicę pojąć i koro- 
nować, na co on się był usadził. Owo przyszedł k' niemu na pokój; 
a on był przedtem niejakiego Pomorczyka nań naprawił, który eig 
za szlachcica liczył, i kupców niektórych, którzy sobie zmyślili 
pisanie, jakoby on miał Króla zdradzić i dodawać rady Królowi 
Duńskiemu, aby nań walczył i w ziemię mu wtargnął. Gdy przy- 
szedł k' niemu na pokój, obmowę czyniąc niewinności swej, prosząc 
aby był ku sprawie przypuszczeń, zaraz się nań Król targnął, za^ 
dając mu onę zdradę , a wiuiąc go ztąd najwięcej : „ żeś ty mnie 
„bronił i odradzał odesłać Księżnę Finlandzką Moskiewskiemu, i tę 
„Panią za Królowę mieć i koronować, która jest sercu memu miła; 
„a żeś jest zdrajca dawny mój;" i porwawszy się przebił go tuli- 
chem ') albo puginałem. A iż to był urodziw}', wielki a mężny 
człowiek, że go przez ramie ranił, uskoczył sam obawiając się, 
aby się do swej broni nie rzucił. Ten Groff uczciwy starzec, 
a sławny hetman , wyjąwszy puginał z siebie powiedział : 
„01 miły Królu, toć mi się me wienie posługi od ciebie źle płacą, 
„a uiewiunieś mię ranił, gdyż ci się z wszcgo słusznie sprawić mogę, 
„a pokażę jawną niewinność swoje." Także on puginał kredenco- 
wawszy, podał mu go; on zasię znowu weń uderzył i ugodził 
go w serce, że tuż padł, a umierając jąl Panu Bogu ducha polecać. 
Syn stojąc przede drzwiami, słysząc ojca zabitego, skoczył do po- 
koju i rzecze: „01 miłościwy Królu, azaś tak się godziło niewiu- 
„nego pana, przedniejszą Radę swą, bez sądu i pokonania praw- 
„nego zamordować? Azaś się tak płacą zacne posługi i krwie 
„przelewanie jego, który gdjś W. K. M. nań przełożył sprawę 
„waleczną z Królem Polskim, z Królem Duńskim, z Lubczany, tak 
„im odpierał, żeś tego zawżdy z wielką sławą użył i wszystka ta 
„Korona! Wolałbym ja był sam miejsce jego zająć i tę śmierć 
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„podjąć, niż on człowiek niewinny; a co ż^ościwiej jest, że obwi- 
„niw&zy go wiernego sługę swego, niedopuściwszy mu się z tego 
„wywieść i sprawić, takeś go bez sądu zamordował." On się rzucił 
do szpady : „O ! ty zły człowiecze, jeszcze ojca swego, zdrajcę mego, 
„żałujesz, który mię po Niemczecli jeżdżąc zdawna osławił i zdra- 
„dzał." Zaraz go przebił, że tuż podle ojca umarły padł. Był to 
pan młody, zacny, zwano go Miles Turro, który przez dwa- 
dzieścia lat na naukach a po rycerstwie jeżdżąc, zabawiał się, ie 
i ojca i wszystkie w onym rodzie ludzie dzielnościii , nauką, męz- 
twem, rozumem prawie przechodził. Gdy już tak mamie oni dwa 
byli zabici, trzeci Pan Radny po owym Jurgę Swendzie naj- 
przedniejszy przyjdzie: „Ot Królu Panie mój, coś to najlepszego 
„uczynił, żeś tak zacne Pany Rady swe pomordow^?" Już teraz 
cecidit corona capilis nostri, już i nieprzyjaciele wezmą na cię 
serce, gdyś tak sławnego hetmana i tak mądrego senatora stracił: 
pewnie i my zginiemy i sam zginąć musisz. On jako wściekły, za- 
palony oną swoją furyą: „O! ty zły człowiecze, i tyś mnie na to 
„zezwalać nie chci^, abym ja posłał Księżnę Finlandzką Moskiew- 
„sldemu, aoi na pojęcie tej miłośnicy mojej; tyżeś też takim zdrajcą 
,Je8t jako t ci;'' przyskoczywszy, szpadą go przebił, tak że jedno 
z pokoju się wyrwał i zaraz umaił. Tak oni trzej zabici leżeli, 
w pokoju dwa, a jeden przed pokojem. Dworzanie, drabanci, co 
przed pokojem stali, z płaczem i żałością one ludzie wynieśli. 

Po onej szkaradnej robocie okrutnej zdało mu się rano wi- 
dzenie, już na dniu jako światło , że do niego człowiek w bit^em 
odzienia przyszedł, mówiąc mu: „Tyranie I umysUłeś brata zabiu, 
„żonę jego Moskiewskiemu posłać; kazał ci Bóg przez mię po- 
„wiedzieć, żebyś tego nieczynił: jużeś Boga rozgniewał, żeś ludzie 
„niewinne, pany swe, pomordował. Jeśli brata nie wypuścisz i z żoną 
Jego do Księztwa jego, a tego okrucieństwa meprzestaniesz : tedyć 
„Pan Bóg rozum odejmie, że i Królestwo stracisz i po skałach 
„i lesiech biegać będziesz; trawę będziesz żarł jako wół, i bestyą 
„cię uczyni, i wszystko odzienie na sobie podrapiesz, że i ciała 
„swego okryć czem nie będ/.iesz miał; a że cię Pan Bóg da 
„w wieczną niewolą niepr^tyjacielowi twemu: bo już Bóg wysłuchał 
„płaczliwych próśb brata twego i małżonki jego, i już go weźmie 
„na opiekę swoją, a ciebie wiecznie potłumi." Gdy imo widzenie 
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zmlmęło, porwał się, jął pytać łożniczych: Był tu kto? Powiedzieli, 
że tu żaden niebył, bo i drzwi zamknloDe i zamek zamkniony; 
tedy sam im to widzenie powiedał. 

Wtem Król Duński wtargn^ mu w ziemię, on się ruszył 
przeciw niemu. Moskiewscy posłowie, na które wielki sumpt czynić 
musi^, przyszli prosząc aby ich już odprawił: „Bo gdy tam daleko 
na granice zajedziesz, tedy się rychło wrócić nie możesz, a my tu 
omieszkawając Panu swemu nic nie posłużymy. Albo nas odpraw, 
a już pewny nieprzyja^ni od Pana naszego czekaj ; albo to ziść 
w czemeś naszego Paoa upewnił, a jemu na to przyrzekł." On po- 
tem radził się Jurgiepierza i biskupa kalmarskiego , którzy mu ra- 
dzili, że lepiej jest, abyś pierwej brata zabił i dziecię; bo jako go 
do Polski zadadzą, tedy to bez trudności niebędzie; a lepiej jest 
że jeden zgiuie albo dwa, niż wszystka ziemia ma zginąć. Tak że 
się naradzili, że tam Jurgiepierz do Gripsolmu był posłań z dra- 
banty i z proporcem knechtów. Książę i z synem zabić, książęcą 
głowę przynieść, dziecię na pal wbić. Polaki wszystkie pozabijać, 
i panny, co były przy Królewnie, żadnej nieżywić, a Królewnę przy- 
wieść i zaraz Moskwie oddać. A ten Jurgiepierz był mało przed- 
tem o niełaskę królewską przyszedł i wsadzon, potem że miał 
matkę wierutną czarownicę, która oczarowała króla, że go kazał 
puścić i imienie mu wielkie darował, i kazał heroldowi obwołać, 
iż nalazł go Król niewinnym tego więzienia, a czyni go równym 
każdemu najzacniejszemu w ziemi swojej, i k'temn cokolwiek on 
rozkaże, aby go tak słuchano jako samego Króla. Wyciągnął tedy 
Jurgiepierz z onym ludem ku Gripsolmu podjąwszj się owej cno- 
tliwej robótki ; a wyszło królewskie rozkazanie do onego pocztu 
ludzi, aby cokolwiek im Jurgiepierz rozkaże, to wszystko czynili, 
Oni ludzie już będąc na drugim noclegu, że już jedno mil dwie 
byli od Gripsolmu, chcieli wiedzieć, dokąd a po co byli wiedzeni; 
a zwłaszcza iż ich nad obyczaj hojniej chował, wina im kazał 
dostatek dawać. On acz się zdzierżał długo im powiedzieć, po tem 
ciągnieniu koło uczyniwszy, zastanowili go i pytali, dokąd a na co 
je wiedzie? Powiedział: „że to jest wola królewska, abyście t«go 
„nieprzyjaciela królewskiego. Książę Finlandzkie o gardło przypra- 
„wili, i .wszystkie Polaki i panny posiekli, i dziecię jego na pal 
„wbili, a Królewnę do Króla przy|)i-owadzili ; a, kto z was głowę 
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^tego Książęcia przyniesie, będzie poczciwie a znaczuie od Króla 
„darowan." Oni jako ludzie rycerscy powiedzieli: „iżeśmy tego od 
„Króla uiesłyszeli, ciebie w tern słuchać nie jesteśmy powinni, 
„owszem i Królowi J. M. przeciw takiemu nieprzyjacielowi, ktoby 
„na naszego Pana walczył, słuźyćeśmy powinni i krwi swej nieża- 
„łować; ale na brata Króla naszego, na krew jego, którego on 
„w więzieniu w mocy swej ma, który broni żadnej przy sobie 
„nie ma, my ręki naszej podnosić niebędziemy, boby to była nasza 
„wielka haubn ; nieśmielibymy nigdzie w cudzych krajach ludziom 
„zacnym ani rycerskim w oczy wejrzeć: owszem by nas wszędy za 
„szelmy miano;" a wtem się nazad obrócili. Królewua Jej Mość 
gdy o tern usłyszała, i Ksij|źe o zabiciu swem od onych panów, 
którzy się byli zwykli za niemi przyczyniać, już inszej nadziei nie 
było, jedno do Pana Boga wtdać o wspomożenie. Owo przyjaciele 
przecie ostrzegli Książę ; który mając około siebie kilkanaście osób 
Polaków, gdy mu tam w beczkach ruśnic, alabartów i mieczów 
nieco dodano, myślił się bronić, przysiągłszy sobie statecznie, tak 
mężczyzny jako panny, każdy do gardła awego dać się pierwej 
pozabijać, niżby do tego przyszło, aby miano Książę i dziecię za- 
mordować i Królowę w tę niewolę podać. Wtem jeden starzec do- 
wiedziawszy się o tem, że już Eryk brata jego i syna tegoż zabić 
posłał, człowiek mądry, zacny i bogaty pan, bardzo uczciwy czło- 
wiek, pan Dionisius Fraukus, który już miał przez ośmdziesiąt lat, 
a który bywał ochmistrzem i preceptorem jego, przyszedł był 
k'niemu, już gdy się z miejsca ku wojsku ruszył, upominając go 
z tych złych spraw jego. Uprosiwszy sobie wolną ćwierć godziny 
ku mówieniu, tam mu przypomniał, jako go wychował i uczył 
z młodości jego, iż żadne królestwo u tyrana trwać długo nie 
może, ale łaskawe, wieczne przynosi boskie błogosławieństwo 
i sławę dobrą. „A ty, Królu Panie mój! któregom ja sobie wycho- 
wał, czekałem po tobie radości i pociechy: opuściwszy bojażń 
bożą, opuściwszy nauki moje, wybiłeś, pomordowałeś co przedniej- 
sze ludzie w Królestwie, już do feilkudziesiąt Rad swych; jeszcze 
brata swego własnego zabićeś kazał i dziecię jego niewinne na pal 
wbić, i żonę jego poczciwą królewskiego narodu, do której żadnego 
prawa nie masz, tyranowi Moskiewskiemu chcesz odesłać. Jeśli to 
uczynisz, pewnie cię Pan Bóg jawnie u rychło skarzc. Zaniechaj 
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tego, & wypuść go: niechaj Pan Bóg za to nad tob^ pomsty nie 
czyni." Tak te ten ') z furyą awą, poruszony onym awym gniewem 
jadowitym, cnego uczciwego starca, który w awym wieku tego nigdy 
czekać nie miał, zaraz swą ręką zabił. Była rzecz, ona wszem lu- 
dziom nieznośnie żałościwa i płaczliwa; i widali ludzie jawnie za nim 
czarnego chłopa co mu w uszy szepta, nad inszy ludzie szka- 
radniejszego , o którym powiadają ieby czart mi^ być; czasem 
i srogiego czarnego psa, o którym i sam wyznawał, że go ten 
□a to poduszczał, aby -wszystkie pany swe wybił, a chłopów do Rady 
nasadzał. Eryk widząc taką żałość w ludziach, wnet rzucił pacholę 
za onemi ludźmi: jeśli Książe nie jest zabit, aby go tak zaniechali 
w pokoju; dawszy mu na zuak sygnet swój z palca. Potćm wy- 
szedł z pokoju w kolecie ze szpadą i z pugiuałem. Wejrzawszy 
na tak smętne a znośne ludzie, którzy prawie opłakiwali onego 
starca, jął pytać: „Eto tu dziś Królem?" Oni powiedzieli, że 
o inszym nie wiemy, jedno o W, K. M, Panu naszym. „Ja — powiada — 
„nie jestem Królem , " a zdjąwszy bieret z siebie , zarzucił pi'ecz 
mówiąc: „Już ja wam zdawam Królestwo, a wy sobie patrzcie 
inszego Króla, bom ja jest tyran; nigdy Korona Szwedzka takiego 
nie miała tyrana jakom ja jest. " Tak że w owym kolecie wyr- 
wawszy się z pokoju, bieżąc ze wschodów wyrwał alabart u dra- 
banta swego, a potkawszy zacnego pana swego Her Iwer Iwersou, 
acz mu się bronić począł, zabił go zaraz; potem podrap^ ubiory 
na sobie i bieżał w las; tak że tiun trzy dni i trzy nocy po le- 
siech, po skałach się tułf^. Aż potem zbito kilkanaście set ludzi, 
którzy go z pracą znaleźli, zgłodztfnego i tak szalonego nalazłszy, 
Szwartczczycy doprowjidzih , dwie mile od Sztokolmu. A w tym 
gdy on szalał, pauowie i szlachta obrali trzech gubernatorów, któ- 
rzyby rządzili wszystkę rzecz pospolitą, i obronę przeciwko Królowi 
Polskiemu i Duiiskiemu i Lubczanom opatrowali. Ciż gdy się na- 
godził, dali go tam do tego mieszkania; tamże dwie niedziele 
mieszkując pod strażą, jako ten co był od rozumu odstąpił, po- 
słali muzyki, piszczki, trębacze, skrzypiec francuzkie, potem i mi- 
łośnicę jego k' niemu przysłali, aż się był obaczył i przyszedł ku 
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rozumu. Posłał potem po one pany gubernatory, pytał ich: „Przeco 
bym był wsadzon? " Powiedzieli mu: że przeto, żćś odstąpił był od 
rozumu, pany niewinne pozabijał, preceptoraś swego, ochmistrza, 
starego człowieka, Radę swą wierną zabił, brataś swego chciał 
zabić, dziecię, a tonę jego posłać do Moskwy, sługi jego i panny 
pomordować; samci po lesiech biegał kilka dni, małoś nie zginąŁ 
Obaczywszy się , jął tego płaczbwie żałować, i jął im opowiedać 
ono widzenie, z jakiem poselstwem do niego on mąi w białem 
odzieniu był przyszedł. Prosił ich dla Boga, aby o nim radzili, 
jakoby i brata wypuścił, przeprosił i to mu nagrodził, znając to 
już do siebie, że go Pan Bóg za grzechy na rozumie skarał, a na 
brata jego okiem Bóstwa swego wejrzid. A tak aby dalej wszyst- 
kiej ziemi dla niego Pan Bóg nie karał, że mu dobrowolnie rad 
Królestwo spu-ci, ażeby on już Królestwo objął; jeduo aby to tak 
warowali, jakoby ou miał swe słuszne opatrzeoie i wychowanie 
z miłośnicą i bękarcięty. I sprawił sam artykuły z nimi pospołu 
i kondycye, z któremi posłali po Książę Finlandzkie, posławszy 
mu zaraz przytem szaty, klejnoty jego, i pannom polskim wszystkie 
ich ubiory, aby z Gripsolmu do Wentsalmu przyjechał, a z tamtąd 
na obiad do Szwarcu trzeciego dnia do Króla przyjechał. 



Kondycye podane Kaiążęcln Finlandzklemn od Króla 1 od Bad jego 

na ten ozas, gdy po szaleństwie swim poń poeł^ do Giipaolma, 

jnż go z więzienia wypnszozająo. 

ArtjIciUy supplikacyi Eryka niekiedy czwartonastego tem 
imieniem Króla Szwedzkiego, ale już na ten czas więźnia bożego 
i prawie od wszystkich łudzi opuszczonego, do Najmocniejszego 
Ksiątęcia Jana Finlandzkiego, jako to może ze wszech znaków 
z woli bożej i z mniemania wszech ludzi obaczyć, przyszłego Króla 
Szwedzkiego, którego już mienię i wyznawam tegoż Królestwa 
dziedzicem i Książęciem Finlandzkim, k'temu i do Najaśuiejszćj 
Kciężoy Katarzyny. Królewny Polskiej i przyszłej , mam to za w 
rychle. Królowej Szwedzkiej, siostry swej miłościwej. 

Najpierwej prosi przerzeczony Eryk czwartynasty niekiedy 
Król Szwedzki od namocniejszego brata swojego przyszłego Króla 
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i 0(1 Małżonki jego Najaśoiejszej , aby braterskiem a cbrześciań- 
skiem sercem i sposobem, dla Syna Bożego jednorodzonego Jezusa 
Chrystusa, chcieli jemu wszystkie krzywdy i przeciwności prawdzi- 
wie z szczerego serca i myśli odpuścić, krom wszech okoliczności 
i przegródek, opuściwszy i odłożywszy na stronę wszelaką niena- 
wiść i prześladowanie i wszelaką nieprzyjażń. A ten to Eryk nie- 
kiedy Król przerzeczony obiecuje wiernie nabożnemi modlitwami 
za zdrowie i szczęśUwość przyszłego Króla Pana Boga prosić, póki 
najdalej będzie ż.yw. 

Wtóre. Gdy już Pan Bóg nań dopuścić raczył, że bywa 
rozliczuemi a wielkiemi frasunki, zamyślawaniem, uciski i na duszy 
i na ciele, tak od ludzi jako od czarta, wszystkiego ludzkiego ro- 
dzaju nieprzyjaciela, gaban, turbowan, skłopotan ten to Eryk nie- 
kiedy Król, że już do tego nie jest łacen ani sposobien Królestwo 
ono sprawować, a sprawami Rzeczypospolitej i jej opatrowaniem 
bawić się i staranie o tera potrzebne cz)'nić, czego po nim wszjstka 
Rzeczpospolita i Panowie koronni potrzebowali, ponieważ nic się 
mu na zdrowiu niepolepsza, jeszcze co dalej to vięcój, począwszy 
od księżyca Maja, wątlejszy a chorszy bywa; o co i Panów samych 
prosił, aby mu tego pozwolili: tedy prosi bratersko, pokornie, aby 
rządzenie Królestwa Szwedzkiego, także też korona i sceptnim 
albo berło, także i wszystkie ubiory a przyprawy królewskie, 
zwłaszcza gdy na to Stany wszystkie Królestwa Szwedzkiego przy- 
zwolą i to potwierdzą, Najaśniejszy a Namożniejszy Król przyszły 
od brata swego Eryka, niegdy przerzeczonego KróLa, przyjął, i to 
Królestwo sprawował, tak sam, jako potomkowie jego, abo dziatki 
jego płci męzkiej, na wieki. Wszakże pod temi kondycyami nie- 
pochybnie a gruntownie obiecanemi i uczynioiiemi , za listy i pie- 
częciami statecznie utwierdzonemi i podpisaniem tych wszech rzeczy, 
które tu na tej supplikacyi w prośbach wnoszone i wyrażone są, 
oprócz wszelkiego wyjemku, uszczypku i wynalazku, albo wykrętów 
jakich, od czasu Króla Gustausa, tych to obudwu braci ojca wła- 
snego, wynalezionych i postanowionych. 

P o t r z e c i e ten to przerzeczony Eryk niekiedy Król za 
pewne się tego spodziewa od brata swego przyszłego Jana Króla 
i od Najaśaiejszój Małżonki jego, że go nigdy żadnemu Królowi 
na świecie podać nie ma, póki on jedno najdalej będzie żyw 
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A 4e ten Król Jan będzie rozmuażał Słowo IJoże, i księgi praw- 
dziwe a najmniej niesfał zowune Biblie, a, zwłaszcza Starego i No- 
wego Zakonu, mieć i w}'kładać Lutrowym i Filipa Melanktonowym 
i inszych Doktorów świętych chrześciańskim wykładem będzie , 
i przy sobio to zachowywać i sobie przeczytać, a inszym Religiom 
albo Zakonom wiary swej niepoddawać, ale jawnie nauki Lutrowej 
słuchać, wyznawać i hronić. 

Czwarty artykuł. Ahy tak był ostrzeżon na sławie i do- 
brej poczciwości swej , aby żadnym obyczajem od ładnego podda- 
nego Królestwa Szwedzkiego nie był nagniwan, ani obrażon, ani 
też od Króla J. M. przyszłego o rzeczy przeminione okrom tej 
umowy albo tych kondycyj z uamocniejszym bratem uczynionych, 
aby za żywota jego przez źadn:^ przyczynę nań zeJżywość żadna, 
póki on jedno wedle natury swej będzie żyw, żaden gwałt, żadna 
moc na dobrej sławie, iia ciele i członkach jego nie była mu czy- 
niona ani szkodzona: ale aby raczej od tego wszystkiego brater- 
sko i mocno był brouion i strzeżon od najmocniejszego brata swego 
przerzeczonego Króla Jana przyszłego. A gdzieby też kto z po- 
stronnych chciał się praeciw niemu burzyć, aby mn było wolno 
śmiele i duże każdemu opowiedać i czynić tak słowy, jako i uczyn- 
kiem, a gcneraliłer aby ni w czem nie był naruszony ani obrażony 
pod obroną najmocniejszego brata. 

Piftty artykuł. Aby nie był przymuszon czynić żadnej rze- 
czy przeciwko Panu Bogu w świeckich sprawach , ani też żadnemu 
inszemu nie ma być posłuszen, jedno samemu Królowi, gdyby ustnie 
co mu rozkazował, albo gdyby za własnej ręki królewskiej podpi- 
saniem było mu co rozkazano. O to też prosi Najaśniejszej Mał- 
żonki przyszłego Króla, aby to potwierdziła, ażeby na insze żadne 
rzeczy nie był wyciągan. 

Szósty artykuł. Obiecuje przerzeczony niegdy Król Eryk 
czternasty spuścić Królowi Janowi wszystkę przysięgę ze wszyst- 
kiemi traktaty albo przywilejami Królestwa, tylko sobie zostawując 
w Królestwie Szwedzkiem niektóra prowincyjj albo powiat jaki do- 
stateczny: coby wyniósł tak wielką intratę, jako było od Króla 
Gustausa ojca i pana ich niekiedy najmilszemu Oświeconemu Ksią- 
żęciu Karłowi Królestwa Szwedzkiego dziedzicowi a Książęciu Su- 
dermańskiemu , bratu najmilszemu, na testamencie opisano. Też 
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k' temu vassalUium .ilbo hołdowanie wiernie przerzeczonemu Oświe- 
conemu najmocniejszemu Kaiążęciu Janowi przyszłemu Królowi 
szulbrychtem albo cyrografem chce uczynić tjTii obyczajem, jako 
tu na tej Bupplikacyi abo prośbie jego stoi, abo jest opisano, jako 
się tego obowiązał brat Książe Karolus. Tegoż też niezaniedbawa- 
jąc, aby Królestwa przerzeczonego dziedzictwo Eryka czwartona- 
stego, dziatkom jego płci męzkiej, tak jako przerzeczonemu Ksi^,- 
żęciu Karłowi, a wszakoż już w zupełnych rozumnych leciech, było 
zupełnie zachowane. 

Siódmy artykuł. Aby żadnemu tak z swoich obywatelów, 
jako z postronnych ludzi, niegodziło się ani wolno było oskarżyć 
przerzeczonego Eryka niekiedy Króla,, na sądzie z tamtych prze- 
szłych rzeczy, abo też z inszych wszelakich spraw, które się działy 
aa czasu jego królowania; ale jeśliby się jaka kwestya albo oskar- 
żenie sądowe wtrzęslo, aby mn się to godziło i było wolno uży- 
wać mocy swej królewskiej, tak jako miał czasu swego rządzenia 
i panowania, aby mocą tego dekretu nie był powinien odpowiedać 
żadnemu przeciwnikowi swemu tak jawnie jako i tajemnie. 

Ósmy artykuł. Przerzeczony Eryk czterynasty niekiedy Król 
pyta, jeśli Najmocniejsze Książe przyszły Król chci^by na to przy- 
zwolić: aby się Erykowi Książęciem dziedzicznym mianować do- 
puścił, i pisać.- 

Dziewiąty artykuł. Pokornie prosi z wielką prośbą, aby 
mógł sługi swoje stare na służbie swej zachować, a iżby nikomu 
innemu nie byli poddani jedno jemu samemu, a zwłaszcza Karolus 
Momensis, Klaudius Dugarda. 

Dziesiąty artykuł'). Krzysztofora Andrzejowego , Jakóba 
Bagi, Andrzeja Olszanowego, o których wybawienie pilnie prosi 
Ksiąźęcia przyszłego Króla, aby od Najaśniejszego Króla Duiiskiego 
Fryderyka mogli być wybawieni i wyproszeni, a on obiecuje zasię 
poty, dokąd się będzie Królowi J. Mci podobało, przyszłym Duń- 
czykom żadnej krzywdy nie czynić. 

' Jedenasty artykuł. Pokornie prosi Króla J. Mci przysz- 
łego, aby historyą własną za czasów jego królowania mógł praw- 



') Iiitytuincji lpj ni:' ma «■ Mss, Mnreliopkipgo , w którym jrst tylko 
la artykułów. 
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dziwie i godr.iło mu się to popisać, wszakże krom wszelakiego na- 
ruszenia osoby i dostojuości przyszłego Króla. 

Dwunasty artykuł to ina, co i w dziewiątym pierwej 
opisano. 

Trzynasty artykuł. Pyta pokornie i prosi, aby był w tem 
resolułus, jeśli akta abo dzieje wszystkie czasu tego rządzenia i kró- 
lowania jego, abo niektóra część mają być odcięte abo odrzucone, 
abo nienaruszone mają zostać i ti'wać? 

Czternasty artykuł. Podaje Królowi przyszłemu i Mał- 
żonce jego Najaśniejszej, przerzeczuny niekiedy Król Eryk wszystko 
złoto i srebro , które w skarbie w Sztokolmie zachowane jest, 
k' temu wszystkie klejnoty i wszystkie pei^ drogie, z oponami 
złotem!, kobiercami i wszelakiem obiciem, i służby srebrne z in- 
azem naczyniem wszelakiem, które w spiżarniach po wsajatkićm 
Królestwie są zacliowane, nic nie wyjmując; tak też złoto w sztu- 
kach, które ma zachowane z dziedzictwa ojcowskiego, okrom dwóch 
skrzynek, małej jednej, a drugiej dłuższej, co sobie i ubogim cór- 
kom zostawić się spodziewał, pod takim warunkiem i sposobem, 
iż żadną miarą nie będzie przymuszou na płacenie żadnych dłu- 
gów Królowej Szwedzkiej, które snąć tak swoi jako i postronni cu- 
' dzoziemscy ludzie być winne przyczytali abo przypisowali , abo 
żeby im było z prawa należące. Ale ma od takowych akcyi , są- 
dów, skarg, być na wszem wolen, i owszem ma być mocnie od 
od brata swego najmocniejszego przyszłego Króla bronion. 

Piętnasty artykuł. Pyta, jeśliby mu się godziło fram- 
bugę ') abo słup zwycięztwa swego z kamienia murowanego posta- 
wić, a dzieje zwycięztwa swojego na nim wybite abo wyrażone mieć. 

Szóstynasty artykuł. Prosi, aby mu wyznaczono mi.ejsce, 
gdzieby miał mieszkać, i z któregoby wychowanie książęce godne 
dla siebie i synów swoich mógł mieć, tak jako też to i wyżej 
było wspomnione. 

Siedmnasty artykuł. Prosi pokornie najmocniejszego przy- 
szłego Króla przerzeczony Eryk czternasty Król Szwedzki : aby też 
prawo dziedzictwa Królestwa Szwedzkiego zostało dziatkom jego onym 
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jego, i tym imbytyiD płci męzldej , któreby z Katarzyoy córki Magnu- 
Bowej b%dź przed tern mi^^, juko i potem, tak jako jemu samemu. 

OemynaBty artykuł. Prosi, aby tea Katarzynę córkę Ma- 
gnusową cdias Manustochter poślubioną przez arcybiskupa upsal- 
skiego już dawno, żeby się onemu godziło za własną małżonkę, 
jako jeBt obyczaj we wszystkich inałżeńBtwach po wszystkiej Ko- 
ronie Szwedzkiej, małżonki ważyć. 

Dziewiętnasty artykuł. Prosi, aby żonie przerzeczonej, 
abo i dzieciom jego, żądny gwałt ani żadne przezprawie niebyło 
czyuiODe, aby od wszelakiego ukrzywdzenia a obrażenia wolni byli: 
czemu pewnie ufa, że ani sługom jego wiernym, ani dziatkom jego 
tego czynić niebędą. To też on na się obiecuje i przyrzeka, że 
wszelakich krzywd swoich przeszłych odpuścić, i pamiętać ich 
więcej niechce. 

Ostatecznie prosi płaczliwie z wielką uoiżoną pokorą, aby 
więcej przegróżkami żaduemi na śmierć jego i rozmaitemi potwa- 
rzami nie był obelżon ani naigrawan; ale aby prosto a szczerze 
z ludźmi prawdziwemi a uiezdradliwemi, bez wszelakiego utrapie- 
nia dusznego i cielesnego godziło się mu mieszkać, żyć i weselić. 
Go Pan Bóg wszechmogący Królowi J. Mci przyszłemu bez wsze- 
lakiego wątpienia wielką szczęśliwością, długiem a dobrem zdro- 
wiem, fortunnem panowaniem i sławnem zwycięztwem nad nieprzy- 
jacioły jego hojnie a miłościwie opłacać będzie raczył. 

Tać jest krótka prośba Eryka czterynastego niekiedy Króla, 
pokorna a uniżona, prosząc, aby najmocniejszy brat a przyszły Król 
wszystko miłościwie, łaskawie, szczerze a za dobre przyjąć raczył, 
a za złe tego nie mieć, jeśUby co w niej proszono abo napisano 
było, A jeśliby co było, coby niebyło ku myśli w tern pisaniu, 
prosi pokornie, aby mu to było jaśnie oznajmiono: a on wyrozu- 
miawszy to wszystko rad uczyni, okrom takowych rzeczy, któreby 
prawie ku jego szkodzie a upadku i synom jego miały przyjść. 
Też jeśUby ta prośba nie miała być approbowana, abo statecznie 
utwierdzona, prosi pokornie, aby była oddana nazod temu, kto ją 
pisał abo czynił, do pośledniego rozmyślenia. 

Data z Swarcezyi 14 dnia Października 1567. ') 

') Zdaje Big, że czytać trzeba 4ty, a nie I4ty Października: gdy niżuj 
(lata [irzyliycia kbi^Tia Knlaiidzklcgo du K.rj-ka [h> odcKtauiu idu artykułów, 
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Po tych kond;cyach, gdy je posłowie KHi%£ęciu J. Mui od 
Eryka oddali, byli wielce Książe i z Księżną Jej Mcią pocieszeni, 
a z radości wszyscy społem płakali, chwaląc l'aiia Boga. że ich ra- 
czył z onych okrutnych bojaźni a niebezpieczeństwa, w któreni już 
byli o zdrowiu swćm zwątpili, wyswobodzić i pocieszyć; Królowi 
za to wskazanie tak miłościwe a łaskawe Książe uniżenie rozkaz^ 
dziękować, a na te kondycye żadnej odpowiedzi niedtiwał: jedno 
za tę łaskę dziękował, że go Król J. M. wolnym uczynił, s eerce 
swe braterskie łaskawie do niego skłonił. O Królestwie on myśleć 
nie uhce, ani na to nigdy pozwolić, ale J. K. M. jako Paau i bratu 
starszemu służyć jako najpoczciwiej będzie mógł. A gdyż takie 
jest uprzejme rozkazanie a wola J. K. M., tedy się tam stawi na 
czas, kiedy mu J. K. M. naznaczy, a te kondycye aby do siebie 
J. K. M. uazad przyjąć raczył i zdrów a szczęściem długo królo- 
wał, a jemu jego ojczyste Państwo, które mu ojciec odkażał, Fin- 
landzką Ziemię aby wrócił, a dopuścił mu do niej jechać; a k' temu 
aby go przesłuchał z temi adwersarzmi jego , którzy go o to wię- 
zienie i niełaskę J. K. Mci i przelanie krwi niewinnej niewinnie 
przyprawili; a doznawszy, że oni sami wtem winni zostali, aby 
mu je wydał albo słuszne karanie za swój występek wzięli. 

Król, gdy mu już Polaki wszystkie i Włochy sługi jego ode- 
słał, czas mu naznaczył, aby k' niemu tamże do Swarcezyi Książe 
i z Królewną i z synem przyjechali. Książe acz wiedział jego od- 
stąpienie od rozumu i okrucieństwo takie jui w nim zwyczajone, 
bardzo się trwożył; wszakże poruczywszy się Panu Bogu, i opa- 
trzywszy się i ciało swe zakrywszy zbroją, z małżonką swą jechał 
k' niemu dnia H Października na galerze. Wyjechał Książe J. M. 
i z Jej M. Królewną i z Książęciem Zygmimtem do Króla, ze czterma 
sługami, a ze trzema pannami, a dwie karlice i z panią starą. 

W pół drogi wysłał Eryk przeciwko Książęciu J. Mci dwoje 
Książąt, Książe Karolusa brata swego i Książe Magnusa Saskie. 
A gdy Książe Jan z galery wychodził i przyjeżdżał do Swarcezyi, 



podaD& na 8m; Faidziomika ; a z Itatu królewnej Ann; Jagiellonki do bio- 
■try Jadnigi Jagiellonki margraliin; brandebarafciej, okazuje się, ie uwolnie- 
nie księstwa tinlaiidzkirti z wiezienia miało miejsco w dzień św. Franciszka, 
a więc Ag., Października IW7 r. (Ol. niżej list pod Nr. X.\VIf. Oział [.) 
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wyszedł Król z swymi pany z mostu przed pałac ten istny Lust- 
Laus, a jako skoro tijrzał Książę, tak czapkę zdjął; Książe acz go 
zaraz niepoznał, wszakże wnet obaczywszy także przez czapki 
st^. Król Eryk poklęknąwszy, krzyżem padł i aa kolanach, nie- 
inaczej jako on syn marnotrawca, chociaż tam Uoto było, prze- 
praszając płaczliwie występek swój, k' niemu szedł, prosząc dla 
Pana Boga aby mu odpuścił, a Królestwo od niego przyjął, że mu 
go zarazem ustępuje. Także do Królewnej osobno prośbę uczynił, 
także krzyżem padłszy przed nią, aby mu przepuściła to więzie- 
nie. Także i dziecięciu uczynił, że też przed nim krzyżem padł, 
A gdy mu rękę dawał, tedy go dziecię z wierzchu ręką uderzyło, 
a on się mu jął śmiać; tak się społu obłapili, całowaU, przepra- 
szali. Królewnie też wielką poczciwość uczynił; wchodząc na on 
most, o prawą rękę długo się z sobą czcih; także wszedłszy w za- 
mek abo w on pałac, zaraz jeść dawano. Chciał Król, aby Książe 
wyżej siedział; długo się o to miejsce umawiali z sobą kilka ra- 
zów, potem klękali: Książe niechciał jedno niżej jego siedzieć; 
owa że się sami z sobą z swą żoną pod Majestatem posadzili. Po 
obiedzie były rozmowy braterskie, łaskawe, uczciwe, i tańce, klę- 
kania bez hczby, na kolanach chodzenie; a potem po obiedzie do 
Wetholmu Książe Finlandzkie i z Królewną odjechał. Nazajutrz 
przyjechał sam Eryk i dwoje Książąt z nim do Książęcia J. Mci 
samotrzeć na maluczkiej barce, zmókł przez czapki, a skoro Książę 
ujrzał, tak padł na kolana i broń od siebie odrzucił, prosząc dla 
Miłościwego Jezusa Chr}'stusa, aby mu z serca wszystko odpuścił. 
Potem szedł na pałac do Książęcia J, Mci, był dobrej myśli, ska- 
kał, śmiał się. Potem zasię nazad pojechał, a zawsze powiedał, że 
jest w więzieniu, i na drabanty swe mówił, że ci mię strzegą, abym 
nie uciekł z więzienia. I powtóre zasię szóstego dnia przyjechał do 
Książęcia i z Królową starą , i z swoją Panią i z trojgiem dzieci 
i z Książęciem Karolusem; potem naklękawszy się, namówiwszy, 
że on nie jest Królem i niechce być dalej, ukazał ua tę swoją 
Panią, iż to jest moja żona, a to moje troje dzieci: Bo to już rok 
był minął, jakom tę swoją Panią prostego stanu, abo mówią chłop- 
skiego, wziął za żonę, draba jednego dziewkę, przymusiwszy na to 
w roku 1567 wszystkie pany, biskupy, plebany i chłopy, żeby mu 
było wolno pojąO^szlachciiUikę abo nieszlachciaukę ; na co wszyscy 
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przyzwolili i pieczęci przyłożyli. Był tt-ż Książe J. M. u niego 
z KrólewDą Jej Mcią kilka razy i z sługami swemi: ale po obie- 
dzie nie trzeba mu było dowierzać. Tamże Książęciu obiecał spu- 
ścić Finlandyą i służby obiedwie srebrne wydać, szaty wszystkie 
i klejnoty. Zaczęli potem traktaty, że już wolnym był Książe Fin- 
landzkie deklarowan. 

Przyszła znowu trwoga od Daniej. Dlaczego posłał Król Ksi^- 
żęciu na trzysta koni pieniądze, i kazał mu się z sobą na onę 
potrzebę gotować. Książe za zacbowaniem jeszcze dwieście swoich 
koni przyczynił i ciągnął Królowi ku potrzebie onym pocztem awym. 
Gdy przyszło do wojska, ludzie obrócili chęć swą ku Książęciu 
i powinowaci jego. Wnet to uczyniło suspicyą Królowi, który począł 
myśleć o tem, jakoby go tam mógł gdzie stracić. Ale mu dali 
inszą radę Jurgiepierz a biskup kalmarski, którzy byli najwyżsi 
konsyliarze jego: aby prosił Ksiąźęcia i z małżonką i dziecięciem 
na koronacyą tej swej Pani, a tu tego aby nie dał znać w wojsku, 
owszem aby go uczynił najwyższym hetmanem; a poruczywszy 
jemu wojska wszystkie, aby sam do Sztokolmu jecbał gotować się 
na koronacyą. Uczynił tedy tak Król Eryk. Wtem Książe Fin- 
landzkie wyparłszy nieprzyjaciela z ziemie, uczyniwszy uczciwą 
posJugę i odprawiwszy onę wojnę, wrócił się do swego zamku do 
Akielsuntu. Król Eryk przysłał potem k'aiemu dziękując mu za 
onę posługę, a radując się jego szczęsnemu przyjazdowi, posłał 
mu rzeczy jego prawie popsowane, jako przez długi czas pobu- 
twiałe, aby się wystroił na koronacyą, A na tem była rzecz, że 
tam miano dać na zamku złożenie Książęciu i bratu jego Karłowi, 
i przedniejszym Panom Radom onego Królestwa, a wszystkich poj- 
mawszy miano podawać, żadnego z nich nieżywiąc. 

Królowa stara wdowa macocha ich, miała wielkie zachowanie 
z tą miłośnicą albo z żoną Erj^ka Króla. Ta ista Eiykowa wiedząc 
o onej okrutnej sprawie, nie mogła tego wycierpieć, ale zwierzyła 
się jej tego i powiedziała : że mi niczego nie żal, jedno tego dzie- 
cięcia Zygmunta, iż ma zginąć, ktuiego miłuję jak swoje własne 
dziecię; a ta niewinna duszyczka miałaby tak mamie zginąć, 
wielkaby to szkoda, i Pan Bóg to będzie karał. A tak gdy tam 
W. M. jedziesz do nich na chrzciny (bo Królewna była na tenczas 
zległa dzieweczką Annę, i pisał Książe prosząc Króla na chrzciny 
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i innych bardzo wiele i Królowa starą), a tak W. M. to ostrzeż 
kiedj możesz, aby go tu z sobą matka nie brała, nie gdzie za 
morae wysłała, aby tw mamie nie zginęło. Ona pani Królowa 
wdowa przyjechawszy na chrzciny, pierwszy dzień nic o teni hie- 
powiedała, ale nazajutrz rano posławszy sobie po Książę i po 
Karła brata jego, powiedziała co się ma z niemi dziać: Książe 
widząc ie już o ostatnią idzie, kazał się gotować co najpilniej, 
uczynił znowu jeszcze większy bankiet, naprosił kogo mógł naj- 
więcej. Była tam wdowa jedna pani, której był Eryk męża i Byna 
zabił swą ręką i ciesząc ją posłał jej pięćdziesiąt tysięcy talerów, 
którycli acz ona wziąć, ani na nie patrzyć nie chciała, wszakże 
je Eryk jej kazał zostawić. Prosili oną panie na chrzciny. Gdy 
przyjechała, powiedzieli jej tę rzecz, żeby się chcieli mścić krwi 
męża i syna jej, a żeby tych pieniędzy im pożyczyła, UczjTiiła to 
bardzo rada, że im sta tysięcy talerów pożyczyła. Owa że tam 
zebrali o pięć abo o sześćkroć sto tysięcy talerów, a naczyniwszy 
baryłek, coby po dwie mógł na koniu zanieść, nagotowawszy sobie 
co k'teniu należy, pisali do Króla prosząc: że się tak rychło zgo- 
tować nie mogą, a chcieliby znacznie na dwór królewski przy- 
jechać, aby też to i swój i cudzoziemski lud widział, jako są chę- 
tliwi do posług W. K. M. ; aby jeszcze ze trzy niedziele W. K. M. 
pomknął czasu koronacyi, a prosząc aby z klikiem osób mógł na 
zamku mieć złożenie, także i bratu Książęciu Karłowi, i inszym 
panom powinowatym ich. Eryk był temu bardzo rad, tak że Książe 
posłi^ forery swe, aby tam gmachy zgotowali, stanie opatrzyli, 
gospody zjednali. Gdy się już z pieniądzmi, zbrojami jako mógł 
najlepiej nagotował, tedy naprzód do onej pani nocleg sobie uczy- 
Iiił, jakoby już tam w drogę się miał udać; z tamtąd kuchnie 
odprawił, kazał tam obiad gotować, a jeśliby późno przyjechał, 
żeby wieczerzę gotowano, a on wskok z Królewną, z bratem Kar- 
łem i z innymi Pany przyjacioły powinnemi ku przewozu, opa- 
trzywszy pierwej, aby zawieziono skarby a odbieżawszy milę abo 
ośm, jako przyszło ku górom, już tam zabrawszy panny zasię na 
konie, a Królewnie ladajaką lektykę z sukua, dla dziecięcia drugą 
uczyniwszy , Królewna też z swym fraucymerem i z dziecięciem 
na lektyce musiała przez one góry przebywać. Gdy przyszło do 
przewozu, tam rada była, kogoby naprzód wyprawić, jeśli Królewnę, 
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skarby, czy poczet, gdyż uie mogli społu się przewieść. Owa tak 
się naradzUi, że Królewnę z ludźmi stateczDymi i ze skai'by naprzód 
przeprawib; potem sami na ostatek wtóra i trzecią furą wszyscy 
się przeprawili, a wnet koni pokarmiwszy, nocą ku zamku W^jstenu 
ciągnęb. Przyjechał tam byt Książe Karzeł ze trzemidziesty oso- 
bami i stanął w gospodach przed zamkiem; jedno samotrzeć się 
Ini zamku puścił, prawie w ten czas, gdy siedli wszyscy obiadować: 
bo tak obyczaj, że oa ten zamek żadnego w większym poczcie ' 
jedno samoczwartego niepuszczają. A wjechawszy w zamek zaba- 
wił wrotnego, a dai znak że czapkę rzucił, dając w łeb ruśnicą 
wrotnemu, klucze mu wyrwał, zwód spuścił, i wbiegli ora w zamek 
wszyscy. Wnet się z nieb ośm spieszyło do izby, rzecze : aby żaden 
się nie ruszał, kto się mszy, będzie zabit Porwie się starosta; woła 
nań: „Nieruszaj się zabiteśt " On mniema że żartuje, obce do niego: 
a on go z rusznicy w ramię, aż padł; potem wpadnie ich za nim 
ze dwanaście z rusznicami ; ubieżał ich od broni : „ Żaden się nie 
ruszaj, a daj każdy broń swą!" tak że pod stół wydawali z kołków 
broń; pobr^ broni wszystkie, dopiero kazał dwakroć z działa ude- 
rzyć raz po raz. A Książe Finlandzki był gotów ze wszystkim 
pocztem, aż nazajutrz rano przybiegł, wpuszczon w zamek, osa- 
dził, opatrzył, onym ^żebnym, co im było winno, zapłacił i da- 
rował i na nową służbę żądał. Tam już Królewna została i odpo- 
częła. Tegoż wieczora dwie mile do drugiego zamku pr/yjech^, 
kędy wesele sprawowano: przyjęU go wdzięcznie ze trzemidziesty 
koni. Tamże na one opite przyszedł, z nimi tak jako przyjaciel 
traktował; aż potem po jednemu, po dwu najeżdżiUi, że ich więcej 
wjechało niż na zamku było. Także zmocniwszy się i zagraciwszy 
im i darowawszy, po pieniądze posłał, zapłacił żołd wszystek i o tćm 
dał Książęciu znać. Do tego już przyszło, tam leżało wojsko na 
granicy, Szotowie, do których także posłcd; w mieście zastał na 
leży, wywoławszy do siebie ich hetmana, już tak traktował z nimi, 
że się mu wszyscy poddali, także im zapłacił i darował. Owa on 
ów z innym pierwszym złączywszy do drugiego ciągnął, którzy się 
dać nie chcieli ; nakoniec taką umowę uczynili, aby jedno potykanie 
z sobą mieli, tedy w górę strzelać będą. On Książe Karzeł niedu- 
fając im na pierwszem starciu jął w nie strzelać; a gdy ujrzał, że 
oni broni swe i drzewa na dół ispuścili poddawając się, także ich 
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opatrzyć i darować kazał. Gdy już i ludzie nkrainne t zamki 
wszystkie osiadł, edjkt posł^, aby wszyscy gburowie i szlachta, 
jeśli tam która była w onym kraju, wszyscy zeszli się, którzy temu 
zamkowi należy; a któryby niechciał, że taki będzie na gardle 
karan. Zjechali się wszyscy tak szlachta jato gburowie bardzo prędko 
i przysięgli Książęciu FiidaDdzkiemii. Także zebrawszy one wojska 
z ukrainy i szlachtę i gbury, już nie małe wojska społu, zosta- 
wiwszy Królewnę na zamku najpierwszym Wajstenie i napewniej- 
Bzym, sam się ku Sztokolmu obrócił i ze, wszyatkiem się tam woj- 
skiem i z działy ruszył. 

Król Eryk czekawszy na to, gdyby mieli przyjechać na koro- 
nacyą, acz były wozy przyszły i kuchnie, a że czas minął, przed- 
się swą koronacy% odprawował; dopiero bacząc, iż to już uiedarmO) 
posłał po one służebne na ukrainę, a oni już i porty i wszystko 
opatrzyh, i każdego kto tam jeno z Usty bieżał ułapili. Przycią- 
gnął Książe FiDlaodzkie już ku onej odnodze morskiej, i tamże się 
prędzej przeprawił, niż się mógł Eryk zgotować. Owo Eryk zebraw- 
szy wojsko, raa i drugi i trzeci zwiódł bitwę z Książęciem Fin- 
landzkim, od którego zawżdy był porażon. Makoniec zawarł się 
w Sztokolmie chcąc się bronić. Przyciągnął Książe, jął go i mo- 
rzem i ziemią dobywać, i przyszaucow£^ się do samych murów: 
trwało to oblężenie dwie uiedzieU. £okował Eryk, aby mu dano 
udzielne Księstwo jakie, także i wiele inszych kondycyi podaw^: 
ale Książe niechciał żadnych przyjąć, jedno aby się dał na łaskę 
i niriaskę. Potem knechci jęli z sobą z murów i szańców rokować : 
Co wam po tem, że tego tyrana bronicie, który i was i niewiune 
ludzie zabija? Jako się nte poddacie, tak pewnie £e was żywić nie 
będą i wszystkie majętności wasze puszczą na łup żołnierski; ale 
chcecieU łaskę i Erykowi i sobie zjednać, abyście mówiU Erykowi, 
żeby tego zdrajcę Jurgiepierza wydał, który tego zwaśnienia 
między braty nabroił. Gdy to Królowi powiedziano, acz był wczo- 
raj edykt wyszedł, co Jurgiepierz rozkaże, aby go wszyscy sluchah 
tak wiele jak samego króla, posiał poń; on niewiedząc pocoby 
był prayzwan, ubrał się w łańcuch i klejnoty, stawił się i przj-szedł. 
Powiedział mu Eryk: „Ty zły człowiecze, żeś jest przyczyną naj- 
większą upadku mego, tak już nie może być inaczej, weźmijcie go 
knechci a wydajcie Książęciu Finlandzkiemu, jako tego nabroił. 
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tak niechaj cierpi ! " Oni chcieli go popaść , a teu się im z ręku 
wywinął i uciekł na dach: tam go z pracą wywlekli i złupili z niego 
owe klejnoty, łańcuch, szaty, tak że go sromotnie wiedli i wsadzili 
na dziele, w łańcuch w bramie tak że przez noc siedział. A iż byli 
zmówili zdanie z obu stron, że miał być jeszcze przed wieczorem 
wydań, jęli się im rano z strony książęcej knechci upominać: 
Wżdyście słowa nie zdzierżeli, że zdrajcę swego któremu służycie, 
rzekłszy, jeszczeście nie wydali. A tak go im zaraz włożywszy mu 
knebel w gębę wywiedh, którego Książe widzieć nie chciał, jedno 
go wsadzić kazał. Ale Książe Karzeł cierpieć tego nie mógł, po* 
wiedając: „Bla Boga niegodzien t^ zły człowiek być na świecie 
i trzyman jednej godziny." Także podał go katom w ręce, a daw- 
szy go obwiesić za ręce, potem go odcięto, tak że leżał, a dawszy 
mu kat pić, potem go kotem tłukł i ćwiartował, i przed samą bramą 
na górze Branberch zawiesić go rozkazano , aby z miasta i zamku 
mógł być widzian. A iż była wielka sława o matce tego Jurgie- 
pierza, że była nader wielka czarownica i tern się często chlubiła: 
pókim ja żywa, że syn mój nigdy zginąć ani żadnej szkodzie po- 
paść nie może; knechci, gdy on już był ćwiertowan, wziąwszy onę 
babę, wsadzih ją na koń i wiedli ją przed bramę, wyczytając jej, 
że ją praktyka omyliła; tu wejrzawszy na straconego syna, spadła 
z konia i złamała szyję. 

Potem Król Eryk gdy już sobie żadnej rady dać nie mógł, 
mieszczanie i pospólstwo już go odstąpiło: nakoniec gwałtem w nocy 
otworzyli bramę, którą wojsko wszystko puścih. Stanęli na placu 
jezdni i pieszy; ruszyli się jezdni ku kościołowi, nad którymi był 
człowiek stary, stateczny, zacny pan, wuj Książęcia Finlandzkiego, 
najwyższy hetman jego Pan Sten. Przyszedł Eryk ku cnym lu-. 
dziom pieszo sam z kilkiem drabantów ze szpadą i z puinałem, 
pyt^: „ A to jest starszy nad tymi ludźmi?" Gdy oncgo ukazali, 
przysze(U k' niemu; on czynił mu poczciwość, zsiadł z konia i wi- 
t^ go, a on rozkazał drabantowi swemu: gdy mu ja rękę wezmę, 
abyś go alabartem przebił; i tak uczynił, że onego uczciwego 
starca zabił. Potem na zamek uciekł, że go żaden dogonić nie 
mógł; acz za nim kilkudziesiąt ich strzeliło, żaden go nieugodził. 
IlYancaz ochmistrz Królewnej ugodził go był w piersi, ale go nie 
przebił. Także Książe Karz^ prz^echał do kościc^a: tam ducho- 
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wieństwo stało poddawając aię już nowemu Panu. Eryk acz z pierwu 
nie chciał, ani się też imować dał, ale nawet uciekł do kościoła 
z zamku, boby go byli knechci koniecznie zabili; tak że w kolecie 
ze szpadą i z puinaJem stał, a prosił, aby mógł przyjść ku rozmo- 
wie z Książęciem Karłem. Powiedział mu: „Niecnotliwy tyranie, 
i mówić ze mną nie jesteś godzien, bo ty ani wstydu, ani Boga, 
ani poczciwości w sercu nie masz." Strzelił potćm jeden Polak 
nań, ale go przecie nie ugodził. Potem Książe Karzeł kazał broń 
odjąć od niego. Groff Piotr wziął od niego dwie rusznice, szpadę 
i puint^, i klucze od klejnotów z szyje jego oderwał. Prosił nawet, 
aby mu ua jakie kondycye dozwolono, ale żadnych mu nie chciano 
dozwolić. Także mu ukazano sklep na wieży na trzech komorach, 
do którego go między knechty wprowadzono; tamże szedł i był 
zamkniony. 

Potem Syrek Polak od Esiążęcia Finlandzkiego przyjechał, 
popieczętował skarb i insze sklepy, gmachy. A ten zły, niecnotliwy 
Pan mało nie wszystkie skarby złota, srebra w sztukach i pienią- 
dze potopił, widząc że już miał przyjść w ręce bratnie, nie życząc 
ooych skarbów ani bratu ani Rzeczypospolitej, 

Książe Finlandzkie aż trzeciego dnia po wzięciu miasta 
i zamku do Sztokolmu przyjecłiał; Erykowi już była straż posta- 
nowiona i miejsce naznaczone więzienia jego. A przyjechawszy Król 
patrzał mu miejsca godnego na jego więzienie, i obrał sklep, kędy 
pierwej srebro chowano pod swemi gmachy: tamże go dał sprowa- 
dzić, i poruczył go Stanisławowi Zdrojowskiemu i Mikołajowi Opac- 
kiemu, Polakom, a czterech drahantów k' nim przydał i dwanaście 
knechtów co go obecnie strzegą. A iż były okna wielkie , wysokie 
jako w kościele, u tego sklepu, tedy Eryk dostał żelaza niejakiego, 
w którem piłki wewnątrz były, co było jako łokieć nieznaczne. 
I wysłuchała go panna Dorota Ostolska, jak piłowai one kraty; 
ostrzegła one Polaki: oni jęli oględować około krat i kazali wieść 
pacholęciu ua kraty, aż się krata oberw£^a i okazała się zdrada. 
Owo dopiero mu dano nowe kraty sprawić, zamurowano nowemi 
marami mocno a szeroko, jedno małe. okienko zostawiwszy: tak że 
tam bywa chowan w wielkiej ostrożności, czwóry drzwi do niego, 
jadło mu l^wa dosyć hojnie dawane, na obiad dwanaście potraw, 
na wieczerzę też dwanaście na srebrze, piwa dostatek, bo wina 
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nie pija jedno sok, i ten mu dawają gdy chce; a mieezka jedno 
jeden aam z tą miłośnicą abo z tą istą toólową koronowaną. Tamże 
sobio pisze, czyta na kaięgach; a iż jest wielki matematyk, tedy 
dziwnie sobie około aetronomii zabawki czjiii. A jest podziwnie 
misterny złotnik, tedy na miedzianej tablicy hecujc, jako bitwy 
wiódł z bratem, jako strzelba nań i od niego była puszczana; i to 
też wspomina, że go za szalonego mają, a on tak rozumie, że nigdy 
szalonym nie był, jedno natenczas kiedy pany swoje wszystkie 
mógł pobić, a iż ich nie pobił; dmgi raz kiedy Książę Finlandzkie 
z więzienia wypuścił; trzeci raz kiedy koronacyą stroił swej miło- 
śnicy, czego mu nie była żadna potrzeba; i jeszcze sobie tak ta- 
szy, że bywBzy siedni lat więźniem, ma zasię królem być: ale go 
ta wróżba da Pan Bóg omyli, bo się i sam Pan Bóg w tyranach 
nie kocha, a rzadko to kto czyttd, aby im na dobry koniec wy- 
chodzić miało. 

Około skarbów, których wielką moc będąc w oblężeniu po- 
topił, złota, srebra w sztukach i pieniędzy, aby jeno złość uczynił, 
przedsię Król Jan jako chrześciański Pan ucierpiawszy od niego 
tak okrutne więzienie, Iiańby, ohelżywości i niebezpieczeństwa zdro- 
wia, a onego według stanu królewskiego chowa uczciwie wielkim 
dostatkiem. Królowa też Jej M. tej to żonie jego często swe pół- 
miski posyła; ani się da do tego Itról J. M. przywieść, aby miał 
jakie niepobożne serce przeciw niemu a nielitość pokazować; lecz 
iż człowieka złośliwego, zapamiętałego tyrana, musi w takiej ostro- 
żności chować. 

Już ztąd 'przypatrzyć się może każdy cłirześciański Członiek 
i inny każdy, kto się kolwiek do rozumu uciecze, jaka jest moc 
i sprawa miłego Pana Boga, jako on w sohie duf^ących w na- 
więtszem niebezpieczeństwie i zafrasowaniu nieopuszcza; a brać 
przykład z tej to żałosnej przyczyny, nad którą za wieku naszego 
sroższego a okrutniejszego aktu między wszelkiemi stany nigdyśmy 
nie słyszeli Bo acz Królowa Węgierska była w obegnaniu na Budzyniu' 
pięć ć-wjerci lata, na którą już tak bezpiecznie o wzięcie zamku bu- 
dzyńskiego wojska Króla Rzymskiego kazali, że Rogiendorfów syn het- 
mana najwyższego starając się jako ku pewnej już wygranej, przez 
zdradę mieszczan budzyńskich w bitwie albo wzięciu miasta i zamku, 
ten się ubieraniem w nowe szaty obmieszkal, że był chciiłł Kró- 

D,gnz.<J,>COO'^IC 



JAGIELLONKI F 



Iową Węgierską sobie za £oDę wziąść, aż się w tern zdrada od- 
kryła, ludzi wiele Króla Rzymskiego zginęło, i jego nadzieja omy- 
liła. Rychło potem nie muiejezy strach na nie przyszedł, że była 
w ręku tureckich; wszakże i ten Turek, który dla jej wybawienia 
był przyciągnął, onę wziąwszy k ' sobie, dzieciątko jej uchowawszy, 
darowawszy, jej zasię odesłał, samą dawszy jej Siedmigrodzką zie-' 
mię, z łaską odprawił, w uczciwości miał. Acz była rzecz sroga, 
pełna niebezpieczeństwa, ale przecie pogański Pan uczciwiej a przy- 
stojoiej na chrześciauaką powinność zrównywając, na krew królew- 
ską baczył, niż ten licząc się za Chrześcianina, nad bratem swym 
rodzonym, nad uczciwą, świątobliwą, a wszej zacności, poczciwości 
godną Królową mrzonką jego, jest się zachował. 

Słusznie tedy z przejrzenia bożego do tego więzienia przy- 
szedł, jako tyran nad podobieństwo człowiecze mało słychany, któ- 
rego i złe uczynki i niepobożne a okrutne przedsięwzięcia podzi- 
wnie Pan Bóg w onem jego bogactwie i kwitnącem królestwie stłu- 
mił, a na przykład wszem ludziom dał, jako chce być od nas lu- 
dzi stworzenia swego, robaczków, czczon i chwalon, ażebyśmy 
naprzód jego woli świętej naśladowali, a takiego tyraństwa a nie- 
zbożności się wystrzegali. 

Niechże się takieoii żałośnemi sprawami człowiek każdy ka- 
rze i obacza, a w przygodach swych, jeśli Pan Bóg co nań dopu- 
ści, nadzieje o miłosierdziu Jego nieopuszcza, ale stale trwając 
jemu się pomcza, i jako ten cny Król sławny chrześciański i z tą 
świątobliwą Królową uczynili, tedy od niego nigdy opuszczon nie 
będzie. Takci Bóg zaraz onego srogiego tyrana stłumił i jemu ro- 
zum, a moc nań dał i ludzkie serca wszech onych poddanych 
w onych królestwach k' niemu przykłonil, że go w roku 15C9 w dzień 
Św. Jana w Upsali mieście metropołim wszystkiego Królestwa Szwedz- 
kiego i innych Królestw k' niemu należących, z wdzięcznem a ra- 
dośnem wszech stanów tamtych Królestw i Państw pozwoleniem, na 
królestwo i Królewnę Jej M. za Królową koronowali, a na długie 
a szczęśliwe panowanie radościwym głosem obwołali i winszowali 
Jakoż Pan Bóg i począł i do końca z miłosierdzia swego za tak 
okrutne i długie utrapienie cieszyć hojnie a miłościwie, i w spokojnym 
panowania błogosławionym wieku chować zdrowo a szczęśliwie z po- 
żądanem a najmilszem Ich NŁ potomstwem będzie raczył. Amen. 
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xvn. 

R. 1563. 19 Września z BiaJogrodu. 

Jan Zapolya obrany król węgierskij do ciotki, Zofii 
Jagiellonki. 

WynurzcDie serdecznych rodzinnych uczuć. — Choroby i frasunki nie po2wo~ 
lity cz9»ciej pisywać. 



Jaśnie Oświecona Księ^oo Pani a ciotuchno nam miłościwa ! 

Po zaleceniu zwjklych słuib naszych w powinna miłość 
i w łaskę W. K. M. zdrowia dobrego i na wszem szczęśliwego po- 
wodzenia wegpołek z J. Ksiątęc^M. Panem Małżonkiem i ze wszyst- 
kiemi dobremi pociechami W. K. M. wiernie a życzliwie na długie 
czasy od Pana Boga żądamy. Acześmy tego zawżdy przez te wszyst- 
kie czasy słyszeć i wiedzieć pragnęli o dobrem zdrowiu i o inszych 
pociechach szczęśliwych W, K. M. którychbykolwiek sobie od Pana 
Boga być W. K. M. żądała; wszakże gdy nam K. Jej M. Panua 
Anna oznajmić raczyła o dobrem zdrowiu i o wszelakich szczęśli- 
wych powodach W. K. M., tcdyśmy z tego niepomalu ucieszeni, 
i osobliwie radzi słyszemy: gdyż nadewszystkie pociechy nasze mamy 
to u siebie być naj wdzięczniejszą rzecz, słyszeć o dobrćm zdrowiu 
i szczęściu powinowatych krewnych naszych, jako to o W. K. M. 
Pani cioŁuchny nam bardzo miłej i łaskawej , której my zawsze 
radzi służymy i serdecznie wszego dobra od Pana Boga sprzyjamy. 

Iżeśniy też przez tak długi czas W. K. M. mało pisali, tedy 
za to żądamy, aby to W. K. M. ni w czem nie obruszało: gdyż 
jednak Pan Bóg Wszechmogący raczył nas rozmaicie nawiedzać 
tak na zdrowiu jako i na innych dziwnych frasunkach przez nie- 
które czasy; dlaczegośmy pisaniem naazem nie mogU powinności 
W, K. M. która przynależąca była, okazać. A wszakże ze wszyst- 
kiego przyjmując to wdzięcznie i pokornie. Panu Bogu dziękujemy, 
gdyż nas raczył zasię nawiedziwszy, ku pierwszemu zdrowiu przy- 
wrócić. Za co niech będzie jego świętej miłości wieczna chwała 
i na wBzystkiem niech się jego święta dzieje wola. 



i,>Coo'^Ic 



96 jioiELLotml por.aKiR. 

Przytem W. K. M. o to pilnie prosimy, aby W. K. M. nie- 
znajome shiżby nasze na wszem życzliwe i chutliwe (chętliwe) ra- 
czyła w łaskę i w powinna miłość J, K M, Panu Mi^żonkowi swo- 
jemu zalecić. A osobliwie temu wdzięczni będziemy, gdy nam J. 
K. M. będzie raczył rozkazać sobie służyć, tedy się do wszystkiego 
cbutliwie (chętliwie) stawiamy. Zatem W. K. M. w łaskę i w miłość 
powinna służby nasze zalecamy. Dat. in Civitate nostra Alba Julia, 
die decima nona Septembris Anno Domini 1563. 

Ejusdem Majestatis Yestrae 

obseąuens nepos 

Joannę 8 Electus Bez. 

Nadpis: „M. Królewnie Polskiej Pauiej Zopbiej z łaski Bo^ej 
Księżnie Brunszwickiej , Ciotuchnie Miłościwej." 

(Arch. Wolfenbuttel,; 

xvin. 

R. 1564. 25 Kwietnia z Warszawy. 

Zygmunt August lio siostry, Zofii Jagiellonki. 



Wymówki księciu Henrykowi i eamej Zofii za dopominanie się sukceseyi 

neapolitańekićj po matce, któr§ tak trudno odebrać. — Starania czynione co 

do oswobodzenia siostry Katarzyny a niewoli szwedzkiej, — Poselstwo na 

zjazd królów szwedzkiego i duńskiego v Rostoku. 



Sigismundus Augustus Dei Gratia Rex Poloniae etc. 

Illustrissima Princeps Domina Soror mea cliariasima! Wyro- 
zumieliśmy z listu W. M. i takoż z pisania Książęcia J. M. Bnin- 
szwickiego małżonka W. M., z jaką nielubością to przyjmuje, iż 
z trudnością i nakładem niemałym ku summie pieniędzy przez 
Królową J. M. matkę naszą W. M. naznaczonej a opisanej, do 
tego czasu jeszcze nie przyszedł. Coć u nas jest w małem podzi- 
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wieniu, którzyśmy w takowych^e sprawach naszych doznali, z jaką 
szkodą, trudnością i odwłoka rzeczy nasze tam nam idą. Abowiem 
mimo to wszystko sprawiedliwości naszej przedłużenie i nakład 
dochodzenia spadku tego naszego macierzyńskiego, który nas już 
przez ośm kroć sto tysięcy złotych stoi, nic innego jedno tylko 
samo interesse (procent), o któreśmy żadnej wątpliwości nie mieli, 
tak sprawcom naszym jest oddane, iż wolności wywiezienia pienię- 
dzy z tamtąd nie mając, część korzeniem, a rzeczami jedwabnemi 
część wynieść z tamtąd musieh. Ale rzeczy inne a sprawy nasze 
wszystkie tak słabo tam idą, iż też, by nie wstyd odwodził a w rze- 
czach tak znacznych i k'temu jasnych a sprawiedliwych nie 
przyszło się na moienjanie oglądać, a nieprzyjacielowi naszemu 
aby się ani w tern pociecha dala, wszystko to porzuciwszy, odbie- 
żećbyśmy nakoniec tamtego musieh, 

A iż xiądz biskup poznański ') za naszem pisaniem spraw- 
com Książęcia J. M. małżonka W. M. summy tych pieniędzy nie 
oddał, posyłamy w ręce Książgcia J- M. list do sprawcy naszego 
który w Neapoiim natenczi^ jest, rozkazując mu to, jako rychło 
Ust nasz jemu oddań będzie, aby summę tę pięćdziesiąt tysięcy 
dukatów w ręce sprawcy Książęcia J. M. oddał ; aczci nam Książe 
J. M. dawał znać pisaniem swojem, iż za otuchą tak Cesarza 3. M. 
jako też i Króla J. M. Filipa, rychło się tych pieniędzy dostać 
spodziewał, które W. M. należą. I jestci to u nas w niemałem po- 
dziwieniu, iż Książe J. M. małżonek W. M. z takową obciążliwością 
do nas pisze tego dokładając, iżli się przed Cesarzem J. M. i gdzie- 
indziej na nas w tej rzeczy iiskarżać chciał; gdyż i sam Książe 
J". M. dobrze podobno temu rozumieć raczy, iż my tego obowiązku 
na sobie nie niesiemy, abyśmy kosztem a nakładem swoim pienię- 
dzy tych dochodzić, a one z takową trudnością wyswabadzać po- 
winni byli. A co więcej i du odłożenia summy tej pieciudziesiąt 
tysięcy dukatów nie tak bardzo być się powinnymi baczemy, aby 
za nieprawego a podejrzanego testamentu tego obowiązkiem, ale 
więcej z łaski a chęci naszej summa ta od W. M. i rozumiana i przyj- 
mowana była. I to co czynimy, tedyć nie czynimy z jakiej powin- 
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DoSci abo obowiązku, ale dla przyjaźni W. M. a dla krewności i po- 
niaowactwa z Esiążęciem J. M. małżonkiem W. M. ; której krewno- 
eci związkiem a środkiem W. M. będąc, Książęciu J. M. małżonkowi 
swojemu to rozważać i postrzegać będziesz umiała, aby takowych 
listów na potem do nas nie pis^, którychbyśmy od J. M. z wdzięcz- 
nością przyjmować nie mogli. Co gdy już W, M, uczynisz , sama 
siebie też ostrzedz a upominać będziesz raczyła, abyś na potem 
listów takowych W. M. zaniechała, któreby nam co innego oka- 
zowały niż to, do czegośmy zawżdy przyczynę W. M. dawali : będąc 
i sama poniekąd świadoma, iż my za łaską bożą mniemanie nasze 
tak ostrzegać zwykli, jakoby nam nikt przyczyść (przyczytać) słusz- 
nie mógł, iżby przez nas ukrzywdzon kto być miał. 

Co się Książęcia J. M. Finlandzkiego i małżonki jego a sio- 
stry naszej dotyczę, tedy my litując niewinnego więzienia Jej, 
nie zaniechaliśmy przez posły i przez pisanie nasze około wyswo- 
bodzenia z więzienia siostry naszej z małżonkiem Jej starania czy- 
nić, tak przez Książę J. M. małżonka W. M. jako też i przez inne 
Książęta, o którycheśmy rozumieli, iż się żądością (żądzą) naszą 
mieli w to włożyć. Ale widząc, iż ani Książe J. M. małżonek W. M. 
ani nikt inny w to się tak pilnie włożyć nie chce, my Jednak nie- 
czując się za łaską bożą tak dalece i od Boga i od szczęścia być 
opuszczonymi, nie przestaniemy takiego starania czynić, Jakoby 
siostra nasza z małżonkiem swoim z tego wigzienia wyswobodzona 
być mogła. 

Tymczasem dał nam znać Cesarz J. M. iż ugody tej , którą 
między Królem Duńskim a między Królem Szwedzkim stanowić umy- 
ślił, na blisko przyszłe świątki czas w Rostoku naznaczył, naa też 
do tego przywodząc, abyśmy na miejsce i czas on ku tej ugodzie 
ze strony naszćj posłali. I posyłamy kommissarze nasze do Ro- 
stoku, nie abyśmy Królowi Szwedzkiemu wedle potrzeby odeprzeć 
za łaską bożą nie mogli, ale najwięcej dla tego, abyśmy ku wy- 
swobodzeniu z więzienia siostty naszej z małżonkiem jej pomódz 
mogli. Nie wątpiemy, jeśli iżbyś Książę J. M. małżonka swego chę- 
tliwym do tego być W. M. znała, iż k ' temu onego wieść będziesz 
aby też i on na blisko przyszłe świątki do Rostoku posłał, aby tam 
gdzieby około wyswobodzenia siostry naszej z małżonkiem jej na- 
mawiać a stanowić przyszło, Książe J. M. mt^żonek W. M. ze strony 
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8wej chętliwie a tem pilniej rzeczy tej popierać rozkazał. Z tem 
W. M. dobrze a długo być zdrową od Pana Boga żądamy. Dat. 
w Warszawie, XXV. dnia miesiąca Kwietnia Roku Pańskiego 
MDLXIV. a panowania naszego XXXV. 

Sigismundus Augnatus 
Rex. 

(Archiw. WolfenbutteL) 



XIX. 

R. 15C4. 8 Września z Jarosławia. 

Zofia ze Szmigla Łaska do Zofii Jagiellonki. 

sprawy familijne pana krąjczego. — Zfgmuut Aagust -wybiera eig na Mo' 
skwg. — Polecanie pani Czermińakiej. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno! 

W. K. M. zdrowie pisaniem mojem nawiedzam, w którem aby 
Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. moją m. panią długo chować 
raczył wespołek z Jego Książęcą Mością miłościwym panem ze 
WBzelkietiii fortunami, któreby były z łaską miłego Boga i z wieczną 
sławą i pociechą W. K. M, Tego ja W. K M. prawdziwem sercem 
życzę jako powolna a wieczna służebnica W. E. M. 

Najjaśniejsza a miłościwa Królewno I W. K. M. pokornie dzię- 
kuję, iż mię W. K. M. pisaniem ewem przepomnieć nie raczyła: 
poczem ja sobie znaczę wielką łaskę W. K. M. mojej m. pani. 
Znam się do tego, iż tego W. K. M. zasłużyć nie mogę; ale Pana 
Boga prosić będę niegodnemi prośbami memi, aby to Pan Bóg 
Wszechmogący W. K. M. wiecznemi pociechami nagradzać raczył. 
Wyrozumiałam z tego nieodmienną łaskę W. K. M. mojej m. pani ; 
to też W. K. M. oznajmuję, iż J. M. pan krajczy ') jako od sejmu 

') Łaski. 
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piotrkowskiego odjechał od Króla J. M. i mieszka aż do tego czasu 
przy Jej M. pani wojnickiej ') dla tego spadku, co' przypadło po 
śmierci matki pana krajczego. Jakoż teraz już pewną ugodę weźmie 
Jej M. pani wojnicka około tego, a skoro Król J. M. do Polski 
przyjedzie, tedy zaś J. M. pojedzie ku służbom Jego K. M. I ja 
się też biorg do Jej K. M. zdrowie nawiedzić, jeno tego jeszcze 
nie wiem, na który czas tam ma Ijyć. To też W. K, oznajmuję, iż 
już tak ftlyszę, iżby już pewnie Król J. M. miał jechaó na tę Mo- 
skwę: ale temu siła ich nie tuszą. Tak powiadają, iż za kilka nie- 
dziel ludzie Króla J. M. mają być pod Połockiem. Co będzie, 
W. K. M. nie omieszkam dać znać. J. M. pan kraj czy W. K. M. 
służby swe zaleca prosząc, aby W. K. M. raczyła być miłościwą 
panią jako służebnikowi swemu. Ja też W. K. M. zalecam Czer- 
mińską, prosząc abyś jej "W. K, M- raczyła być m. panią i dziat- 
kom jej ; a W. K. M, pokornie dziękuję za tę miłościwą łaskę , iż 
mi W. K. M. raczyła oznajmić o tern, iż ją masz i dobrze ją chowa. 

Z tem się i wieczne służby swe w laskę W. K. M. zalecam. 
Pokornie proszę, abyś W. K. M, raczyła być miłościwą panią nie- 
godnej służebnicy W. K. Al. 

Dat. /. Jarosławia, w Piątek przed &w. Krzyżem R. P. 1564. 

W. K. M. 

niegodna sługa 

Zofia ze Szmigla 

Łaska. 

Nie mam teran nic W. K. M. pisać jedno to, com W. K. M. 
pisała; przeto tak mało W. K. M. piszę. Potem co będzie, W. K. M. 
napiszę. Za czepiec juzem W. K. M. dziękowała w pierwszym liście : 
wierę (za prawdę) mi się bardzo podobało. Jest się co podobać. 

(Archiw. Wolfeabuttel.) 



') Żona Jana Krzywtofa Tarnowskiego kasztelana wojnickiego. 
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XX. 

K. 1564. 

Fragment listu Zofii Łaskiej do Zofii Jagiellonki. 



Podzięki za Btaraoia Zofii o Ann§ (zapewnie o wydanie jćj za m^ż). — Skarga 
na oiedbaloHĆ Zygmunta. — Wzmianka o niewoli Katarzyny. 



za to staranie, które W. K. M. czyni około K. J. M. 

Anny, Pan Bóg W. K. M. zapłaci t§ łaskę jeśli co z tego będzie. 
W; K. M. proszę, niech też wiem tę pociechę: bobjTn się z tego 
cieszyła jako ze zbawienia swego. W Królu nie masz ^iadnej na- 
dziei, aby się miał o nią starać. Widzi W. K. M. jako się stara 
o K. J. M. Katarzynę ; siedzi po staremu w więzieniu. Dla Boga 
proszę , odpuść W. K. M. że tak lada jako piszę do W. K. M. , bo 
nie mam kiedy pisać; bo zawdy z panią wojnicką siedzę. Aż w nocy 
piszę, bo przy niej nie ^miem pisać, aby nie chciała czytać, co ja 
do W. K. M. piszę. A i panu Łaskiemu nie ukażę , co do W. K. M. 
piszę abo do K. J. M. Anny; chociaż to wiem, żeby nikomu nie 
powiedział. To też W. K. M. oznajmuję, że się mam bardzo do- 
brze u pana Jbaskiego, i bardzo mnie miłuje i nigdy przezcmnie 
nie mieszka. Pieniądze wszystkie u mnie w mocy, wiemy sobie na- 
sze chęci. Przeto W. K. piszę, że mi tego W. K. M. życzy. Przy 
tem wieczne a niegodne służby swe w łaskę W. K. M. zalecam ; 
pokornie proszę, bądź W. K M. moją m. panią. Napisz mi W. K. M. 
jeśli W. K. M. przeczyta dobrze pismo moje, co ja sara (tu) piszę. 

(Archiw. Wolfenluttel.) 



Nie wielka troskliwość Zygmunta Augusta co do po- 
stanowienia dla królewnej Anny, okazuje się z listu jego 
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do marszałka RadziwiOa pisanego z Piotrkowa 3 Maja 
1565 roku. „W tych czasiech oddań nam list W. M., w któ- 
rym oznajmujesz nam, że tam przyjeżdżał do W, M. dzie- 
kan rygski w tej dwojej sprawie: Pierwsza, iż Magnus brat 
króla duńskiego posyłał ku niemu swego sekretarza, iżby 
się z W. M. dziekan zjecłiał, a dowiedzieli się u W. M. 
jakoby sam z siebie, cobyś mu W. M. uczynił około mał- 
żeństwa z królewną Jej M. Anną, po której miasto posagu 
cjiciałby częsó niektórą zamków w arcybiskupstwie ryg- 
skiem od nas mieć, obiecując gdzieby te rzeczy doszfy, 
żebyśmy wielką ligę mocną przeciwko każdemu nieprzy- 
jacielowi z królem duńskim i z wielą książąt temu kró- 
lowi powinnych, mieli. Gdzie nie ganisz tego W. M. cho- 
cia nie wiesz, przecz praktyki warszawskie z książęciem 
meklemburgskim Hanusem o to arcybiskupstwo nie doszły; 
rozumiejąc, iż możemy tą przynętą nie bez pożytku swego 
jakie książę częścią arcybiskupstwa rygskiego porwać a spo- 
winowacić na posługi swe. Na co tak W. M. racz wie- 
dzieć od nas, iż co się dotyczy mfdżeństwa królewny 
Jej M. Anny siostry naszej miłej z książęciem Magnusem, 
bratem króla duńskiego, acz odmawiać i bronić tego nie 
chcemy, jeśliby to Pan Bóg z woli swej przejrzeć raczył : 
wszakoź naprzód chcielibyśmy wiedzieć, do czegoby sio- 
strę naszą ku sobie przywieść miał." ') Sprawy inflantskie 
ciągnęły się dalej z rożnem szczęściem. Zygmunt August 
zawarł przymierze z Fryderykiem IL królem duńskim, jako 
z nieprzyjacielem Eryka króla szwedzkiego, który w wię- 
zieniu trzymai brata, Jana księcia finlandzkiego i żonę jego 
królewnę Katarzynę. Tenże sam Eryk pomagał nieprzjja- 



') IJ8t króla Zygmunta Augusta do Radziwifla. (Lat^o 
Btr. 276 — 278.) 
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cielowi Zygmunta Augusta, księciu Krzysztofowi meldem- 
burgskiemu, niegdyś z łaski króla polskiego koadjutorowi, 
a od 4 Lutego 1563 roku już arcybiskupowi rygskiemu, 
który zlutrzywszy się poj^ żonę w Szwecyi i ze Szwe- 
dami do Inflant wrócił; ale wkrótce wzięty w niewolę 
przez Polaków, odedany został do Wilna na mieszkanie 
pod strażą rotmistrza królewskiego Stanisława Waszkie- 
wicza, którego, pijąc z nim razem, puginałem zabił '). Po 
tćj zbrodni zamknięty został książę Krzysztof z rozkazu 
króla w zamku rawskim, pod strażą Jana Jarzyny, pil- 
nego i trzeźwego szlachcica, który tylko wodę pijał. Na- 
próżno starania czynili o niego książęta meklemburgscy 
i książę Albrecht pruski; w 1569 roku dopiero puszczony 
był na wolność % 

Królewna Anna napróżno oczekując obiecanego za- 
męścia, czterdziesto-dwuletnia panna, mieszkała najczęściej 
w Warszawie ^), a nie przy bratowej swojej królowej Ka- 
tarzynie, która ba^iiła na Litwie, to w Wilnie, to w Gro- 
dnie. W Wilnie była obecną na weselu królewnej Kata- 
rzyny i księcia finlandzkiego, w październiku 1562 roku. 
A wl563 r. (22 Lutego) z Grodna pisria do legata pa- 
pieskiego Bernarda Bongiovanni biskupa Kamerynu, trosz- 
cząc się o przebieg spraw religijnych *). W Maju tegoż 
roku królowa osiadła już w Radomiu osamotniona, bez 
nadziei przezwyciężenia kiedykolwiek wstrętu, jaki do niej 



') OadebnBch: IAvl&ndische JahrhOcher II. Theil p. 21. 

^ Bielekiego Kronika Polska Btr. 610.— Szujskiego Dzieje 
Polski T. n. Btr. 301. 

*) Mamy list jej datowany a Warsza^ 22 Czerwca 1565, {liaany 
do kardynała HozyuBza. — Ob. w Dodatkach do T. IV. 

*) List ten drnkowany jest w Relacyach Nnncyuszów 
Apostolskich o Polsce, T. 1. str. 107. 
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powzią,}: Zygmunt August dla wielkiej choroby, którą kró- 
lowa Katarzyna cierpiała; a po części zapewne dla brakn 
potomatwa z nią. Gorąco pragnęła wrócić do rodzinnój 
Auatryi do ojca, cesarza Ferdynanda; a gdy ten umarł 
25 Lipca 1564 roku, do brata swego, cesarza Maksymi- 
liana n. który ją do siebie do Lincu wzywał '): Zygmunt 
August zaś nie wypuszczał królowej Katarzyny z Rado- 
mia, żądając rozwodu, do którego sądził mieć tym spo- 
sobem większą łatwość. Ale znalazł nieprzeŁimaną przesz- 
kodę w nuncyiiszu apostolskim kardynale Commendoni '}. 

Kardynał odwiedził królową Katarzynę w Radomiu 
3 Grudnia 1564 roku, jak pisał o tern do kardynała (pó- 
źniej świętego) Karola Borromeusza. „Przybyłem dziś do 
Radomia, gdzie mieszka królowa, i tegoż samego wieczora 
byłem u najjaśniejszej pani, pocieszając ją imieniem Ojca 
Św. po stracie cesarza J. M., chociaż już przed trzema mie- 
siącami dopełniłem względem niej tego obowiązku przez 
jednego z moich sekretarzów, którego tym końcem umyśl- 
nie do Radomia posyłałem. Królowa zdawała się to nader 
mile przyjmować, i najpokomiej całuje za to najświętsze 
nogi Jego SwiątobUwości. Prosiła, abym nazajutrz z rana 
ją odwiedził dla swobodniejszego pomówienia." ^ 

Nazajutrz miało miejsce owo potajemne posłuchanie, 
którego odpis znajdujemy w następnym liście kardynała. 



') List kr. Katarzyny do ka. Jerzego Lignickiego, z arcliiwum 
■wTOctawskiego, w Mosbacha: Wiadomości do Dziejów Polskich str. 
66, ale z myln% datą 1563, bo wtenczas żyt jeszcze cesarz Ferdynand 
ojciec kr. Katarzyny, a liaŁ wspomina o cesarza bracie królowej ; data 
musi być 1564 lab 1565 r. 

') Pamiętniki i listy kardj-nała Commendoni ego wydania Mali- 
nowskiego T. I. str. 154. 

*) Pamiętniki i listy kardynała Commendoniego wyd. Malinow- 
skiego T. I. str. 234. 
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„ Królowa od tej pory, jak zaleciłem odwiedzić ją mojemu 
sekretarzowi, usilnie żądała, abym w powrocie 2 Ruai od- 
wiedzi! ją osobiście, i tegoż wieczora, któregom przybył, 
chciała ze mną pomówić natychmiast co do czasu taje- 
mnego posłuchania. Na niem właśnie przełożyła mi do- 
kładnie stan swój nieszczęśliwy, uskarżając się, iż prócz 
bezpowodnego jej opuszczenia, starano się jeszcze o roz- 
wód, i że to jakoby było główną przyczyną Synodu. Roz- 
trząsała potem wszystkie czynione jój zarzuty z taką uwagą, 
z taką oględnością i uszanowaniem dla króla, że nie wiem 
czy więcej politowania, czy podziwienia we mnie wzbu- 
dziła. Później mówiła obszernie, że zna dobrze, jakd w tćm 
wszystkiem mają udzi^ ministrowie, a osobliwie posłowie 
dworów; prosiła mię więc i zaklinała na święte kapłań- 
stwo, na imię, którem aż dotąd posiadł, na życzliwość, 
jaką mi okazywał najjaśniejszy jej ojciec i jaką mają ku 
mnie najjaśniejsi jej bracia, tudzież książę bawarski, ■) aże- 
bym się nad nią zlitował; potem zaś wynurzyła się zu- 
pełnie i rzekła, że doniesiono jej tajemnie o czynionych 
zabiegach u Ojca Św. o rozwód , i że już Jego Świątobli- 
wość za radą i wdaniem się mojem na to przyzwala; lecz 
że sam radził, aby tę sprawę pierwej rozstrząsnąć na Sy- 
nodzie; że to było powodem tylu łask, któremi król mnie 
zaszczyca. Wszakże, chociaż niektórzy nuncyusze apostol- 
scy podobnemi sposoby i nieprawemi drogami zjednali 
sobie względy i zaszczyty, ona tak o mnie sądzić nie 
może. Wszystkie te wyrazy wymawiała z gorzkiemi łzami 
i łkaniem, tak, że zaledwo mogłem jej odpowiedzieć. Po- 



') Albert zwttny wepanialomy^lny (Mngnauimns) ur. r. 1528, zo- 
Ntsl kłliążęcieul elektorem bawarskim 1550 r. umarł r. 1579, zaślubił 
siostrę królowej poUkiiJ Katorzyny r. 1546, kturn araarła 1590 r. 
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dziękow^em naprzód, że mi§ o tern wezystkiem uwiado- 
mić raczyła; a potem rzekłem, że ctiociaż przyjazne sto- 
sunki Jego Cesarskiej Mości z Jego Świątobliwością mo- 
głyby dostatecznie Jśj Królewską, Mość zabezpieczyć, głó- 
wnie atoli uspokoić ją powinna ta uwaga, że Ojciec św. 
na pierwszym względzie ma Boga, który go postanowił 
namiestnikiem swoim i sędzią na ziemL Zszedłem potem 
do wyrazów tyczących się mojej osoby, i upewniłem naj- 
rzetelniej , że król przedemną ani jednego nawet słowa 
o rozwodzie nie wspomniał, nietylko aby go przezemnie 
miał ułatwiać; że względy królewskie przypisoję tej przy- 
czynie, iż jestem nuncyuezem Jego świątobliwości, i kró- 
lowa Jej M. może być najpewniejszą, że wcale nie w^ na- 
dziei rozwodu; owszem, niczem się tak nie brzydzę, jak 
podobnem przekupstwem: bo tym sposobem za Uchą na- 
grodę frymarczy się sprawiedliwość, godność stolicy apo- 
stolskiej, a nawet wiara, przez samychże jej ministrów; że 
w tej lub innej zręczności, za łaską Boga, pragnę i spo- 
dziewam się przekonać kiedyś królowę, żem wprost prze- 
ciwnie postępował ; że starałem się różnemi drogami i pod 
rozmaitemi pozorami odwieść od tych zamiarów, przytłu- 
mić te myśli, i że w tej mierze takież jest zdanie i Ojca św. 
Prawda tego, co mówiłem, takiej mocy wyrazom moim 
dodała, że biedna królowa zdawała się odżywiać , nabrała 
sił i ducha; jakoż na wieczerzy (bo chciała żebym- z nią 
wieczerzał) widziiJem ją wielce pocieszoną. Nakoniec że- 
gnając mnie, wzięła znowu na stronę i prosiła, abym za- 
lecił pobożne jej służby Ojcu św. błagając, aby raczył ją 
mieć w opiece, i nie zapomniał w świętych modlitwach, 
aby ją Pan Bóg w tych zmartwieniach pocieszył. Rozu- 
miem, że wojna węgierska zwiększyła podejrzenia królo- 
wej; niektórzy bowiem utrzjmiują, że dla tego rozwodu 
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i_dla innych praktyk Cesarza z Mistrzem pruskim i Mo- 
skwą przeciwko Królestwu Polskiemu, starano się go uwi- 
kłać w te kłopoty siedmiogrodzkie. 

Jakąkolwiek będę miał odpowiedź w rzeczy rozwodu, 
choćby najobojętniejszą, najpokomiej przypominam W. D. 
rozkazać ją kluczem pisać." ') 

Na sejmie 1565 r. toczyły się rozprawy o przyszłem 
pożyciu Zygmunta Augusta z Katarzyną, lub o wprowa- 
dzenie aprawy rozwodowej. Podowie cesarscy czynili sta- 
rania za siostrą swojego pana. Legat Commendoni działał 
na duchowieństwo, na sejm i na króla samego; w pou&iych 
rozmowach starał się umysł jego uspakajać, co do nie- 
dostateczności dyspeusy na pokrewieństwo i na powino- 
wactwo jakie go z Katarzyną łączyły; stawiał legat kró- 
lowi przed oczy zgubny przykład Henryka VIII. króla 
angielskiego. Wzywał nareszcie na pomoc uczonego i po- 
ważanego powszechnie kardynała HozjTisza biskupa war- 
mińskiego. Zygmunt August wahając się między obowiąz- 
kiem religijnym a chęcią zostawienia po sobie prawego 
potomstwa, odpowiadał legatowi ufrioscią za ufiiość, jat 
widzimy z listu tego legata do kardynała Karola Borro- 
meusza; , Odpowiada, że odsłoni przedemną wszystkie ta- 
jemnice swojego serca, i wynurzy c^e pasmo gory.czy 
dręczących go od pierwszego małżeństwa, zawartego z ule- 
głości dla rodziców i na usilne ich żądanie, gdy mimo- 
wolnie poślubił arcyksiężniczkę Elżbietę siostrę teraźniej- 
szej królowej, nie mogąc i wówczas pokonać wstrętu od 
związków z osobą, tak blizko z sobą spokrewnioną '^. Za- 



') Listy CommeDdoDiego T. I. str. 238 — 240. 
^ Władysław najstarszy z synów Kazimierza króla polskiego, był 
rodzonym bratem Zygmunta I.: córka jego Anna nr. r. 1503, była 
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ledwo królowa Elżbieta stanęła w Koronie, wnet nieporo- 
zumienia i zawiści między nią a królową - matką wybuchły, 
i bez najmniejszej przerwy trwały, aż dopóki śmierć sy- 
nowej końca im nie położyła. Później gdy był wdowcem, 
ci którzy tą drogą szukali znaczenia i przewagi, doradzili 
mu poślubić królową Barbarę, własną poddankę , stryjeczną 
siostrę wojewody wileńskiego; lecz i ta wkrótce imiarła. 
Owoż ci sami naglili go do poślubienia siostry pierwszej 
jego żony; wyprawił więc w poselstwie na dwór cesarski 
rzeczonego wyżej wojewodę wileńskiego, szczególnie zaś 
udał się do dziś panującego Cesarza z prośbą o radę, aby 
mu wskazał, którą z dwóch sióstr raialby poślubić. Arcy- 
ksiąźe zachęciił go do pojęcia Katarzyny, wdowy naten- 
czas po książęciu niantuańskim. Wszakże księżna słysząc, 
że siostra jej nie była w Polsce szczęśliwą, że miała cią- 
głe zgryzoty z powodu królowej - matki Bony, niechętnie 
na to małżeństwo przyzwalała. Nieszczęście atoU chciało, 
że te trzecie śluby z teraźniejszą królową doszły do skutku. 
Od pierwszego wstępu do tego kraju, zrsizila go swojem 
postępowaniem i układem; wnet przekonał się, że żaden 
pociąg krwi i przyrodzenia między niemi nie istnieje. Mimo 
to wszystko, chował ją w uczciwości, żył z nią nawet po 
maJżeńsku; od dwóch lat dopiero zupełnie ją zaniechał, 
i z tego powodu opowiadał mi wiele szczegółów i zda- 
rzeń zaszłych między niemi. Zwierzył się, iż często pro- 
sił Boga, aby go natchnął nułością ku małżonce: lecz nie 
mogąc otrzymać skutku swej modhtwy od boskiego ma- 



wigc siostrą strjjecznij Zygmunta Aupusta ; a że Anna wyazediszy za 
Ferdynaudn 1, cesarza niemieckiego, bjJa matkij Elżbiety i Katarzyny, 
póżiuej małżonek Zygmunta Augusta: ztąd wynika, że te były siostrze- 
nicami króla 
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jestatu, uwierzył nie radząc się żadnej teologii , że Bóg 
podobnych małżeństw zabrania i że te nigdy nie są szczę- 
śliwemi. Wiedząc przecież, że jest związany niecofiiionym 
ślubem, nie myślał o rozwodzie : aż dopiero przed dwoma 
laty, ze zdiirzenia, które serce jego przeraziło najżywszą 
boleścią, Cesarz w roku zeszłym poruczył podom swoim 
wyprawionym do Warszawy zapytać króla, dla czego nie 
żyje z miJżonką. Nie zdało mu się dać innej im odprawy, 
prócz że przez własnych posłów odpowie. Jakoż nie omiesz- 
ki^ tego uczynić wyprawiwszy do Wiednia kasztelana raw- 
skiego i referendarza Karnkowskiego '). Co do rozkazów 
mających się udzielić temu jłoselstwu, król nie chciał nic 
stanowić sam przez siebie, lecz przełożył kilku znakomit- 
szym senatorom zapytanie Cesarza; ci zaś ułożyh naukę 
dla rzeczonych, kasztelana i referendarza, w której wy- 
mienili wyraźnie główny powód tak głęboko zasmucający 
króla. Nie pędzi go do rozwodu namiętność jak Henryka 
Vni., owszem byleby się wyzwolił z kajdan małżeńskich, 
może postąpi wbrew przeciwnie czynionym domysłom, da- 
jąc do zrozumienia, że już się nie ożeni. Nakoniec żale 
swoje zamknął temi słowy: „Nie chcę oskarżać nikogo, 
ale to niezawodna, że dotąd słuchałem zawsze cudzej rady; 
bogdajbym w Warszawie miał do was tyle ufności ile dzi- 
siaj. O Mości Xięże Legacie, smutna jest dusza moja aż 
do śmierci, niech ten kielich odejdzie odemnie." Zakoń- 
czył temi słowy wśród łez i smutku, ja zaś natychmiast 
zawołałem: Na miłość boską, chciej W. Kr. M. powtórzyć 
słowa Zbawiciela, które jako człowiek w ostatniej godzi- 
nie wyrzekł do przedwiecznego Boga Ojca: Pirzecież nie 



') Może Czarakowsldego ? 
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jak ja chcę, ale jak ty. Nie twórz sobie oddzielnego 
eumienia '^ *). 

„Jednego dnia — powiada Bielski — gdy król do Rady 
przyszedł, Uchański arcybiskup ze stołka powstawszy, do 
króla rzecz, stojąc, nczynił (z którym wszystka Eada po- 
wstała), napominając go, aby żoną swą nie gardził, a onej 
od siebie nie odsyłał, przypominając piu przysięgę i ślub 
jego, przywodząc przykłady i karania od Boga za grzech, 
a nakoniec i dla Boga go prosząc , aby się nad - stanem 
8wym królewskim sławą i sumieniem i nad wszystką Rzecz- 
pospolitą zmiłował; i tego domawiając uklęknął z pła- 
czem, a na twarz swą padł, zaczem płacz się wszystkim 
z oczu rzucił. Porw^ się sam król do niego podnosić go 
z niejakiem zawstydzeniem, także i drudzy panowie, któ- 
rzy podźwignęli arcybiskupa z ziemi. Król oną tak zno- 
śną rzeczą i sprawą arcybiskupa wzruszony natenczas nic 
nie odpowiedział, ale małą przemowę uczyniwszy, nazajutrz 
odpowiedź dać obiecał. Nazajutrz po długiej rzeczy, którą 
do arcybiskupa i Rady i posłów czynił, nakoniec powstał 
a czapkę zdjąwszy te słowa powiedział: prosząc, aby mu 
już więcej z tern dali pokój, gdyż on z nią mieszkać nie 
może, by do tego przyjść miało (a na gardło wskazał). 
Co gdy rzekł, usiadł...." *) 

Posłowie cesarscy mieli polecenie żądania powrotu 
królowej Katarzyny do własnej ojczyzny. Ona sama chciała 
odbyć tam podróż na obchód żałobny po ojcu, i dla wi- 



') Listy Cotnmendoniego. Wydanie Mik. Malino wakiego. 
T. U. str. 84 — 86. 

*) Kronika Marcina Bielskiego, atr. 620.— Z tą samą ży 
wo8ci% bronił się Zygmunt August w roku 1549 na sejmie, ale wów- 
czas dla zachowania wiary małżeńskiej Barbarze. 
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dzenia się z bratem cesarzem Maksymilianem. Comraendoni 
odradzi królowśj i posłom wyjazd z Polski, w obawie 
aby tu już nie wróciła. 

Legat jeździ! do Radomia do królowej w Czerwcu 
1565 roku, a gdy opowiedział jój wszystko co zaszło 
w Piotrkowie , Katarzyna zalewając się łzami rzekła : „ iż 
wolałaby przenieść największe cierpienia, raczej wskoczyć 
do ognia, niż stać się przyczyną zatargów i nieprzyjaini 
między cesarzem a królem, któremu ją za zezwoleniem 
stolicy apostolskiej poślubiono celem utrzymania zgody 
między dwoma najjasniejszemi domami; że obecnie swoje 
smutki przyjmuje jako pochodzące z ręki boskiej, z któ- 
rej spodziewa się siły i wytrwałości do mężnego ich 
zniesienia." ') 

Commendoni postarał się u Zygmunta Augusta o na- 
znaczenie i dokładne urządzenie wypłat z ceł krakowskich 
i poznańskich na utrzymanie królowej. Przed wyjazdem 
do Szląska i do Włoch dowiedział się jednak, że na na- 
leganie cesarza Maksymiliana, Zygmunt August zgodził 
się na wyjazd królowej Katarzyny, W liście swoim do króla 
polskiego pis^ cesarz : „ aby król był pewny, iż on prze- 
niesie zawsze dobrą przyjaźń i braterstwo jakie z nim 
utrzymać pragnie, nad przywiązanie nawet jakie ma do 
rodzonej siostry." "^ 

1 Stycznia 1566 roku, królowa była jeszcze w Ra- 
domiu, Ztamtąd udała się do Wielunia i kilka miesięcy 



') Listy legata CommendoDiego. Wydanie Malinowskiego. 
T. II. Btr. 241. 

*) Listy legata Commendoniego. Wydanie Malinowskiego. 
T. II. Btr. 318 passim. 
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tam bawiła wraz z poetem cesarskim Andrzejem Dudiczem 
biskupem pięciokościehijm '). 

. Żaden z wielkich panów polskich (pisał legat Com- 
mendoni) nie chciał towarzyszyć królowej za granicę '). 
Osiadła w mieście Lintz nad Dunajem, gdzie sześć lat żyła 
jeszcze, zachowując żal po mężu i po Polsce, w której 
jednak nie znalazła ezczęścia. Umysł jej był wykształcony, 
a rozsądek nadzwyczaj zdrowy, jak z pozostałych po niej 
listów sądzić można '). 



Zofia Łaska do Zofii Jagiellonki. 
(Fragment.) 

Opia przybycia i pierwMych dni pobytu królowej polskiej po wyjeździe z Ko- 
rony. — Uroczystości. — Królowa zmartwiona. — Połóg ceeaMOwej. 



Oznajmuję ,W. M. iż panie od Królowej przyjechsUy, i widzia- 
łam panie te, które widziały te panie. Powiadały, roi co też od 
nich słyszały. Powiadały mi, ii kiedy oĄjeżdżały , iż Królowa była 
bardzo żałościwa. Itiedy odjeżdżały, dała im Królowa po łańcuchu, 
w każdym po półtorasta złotych ; a Cesarz dał im po łańcuchu też, 
w każdym po sto złotych. Pani Czermińskiej, tej powiadają naj- 
więcej dała Królowa szatmi i inszemi rzeczami, jeno mi nie umiały 



') Mosbacba: Wiadomoaci do Dziejów Polskich, str. 66 i 69. 

*) Listy Conimendoniego. Wydauie Malinowskiego. T. 11. 
str. 321. 

") List królowej Katarzyny z Lintz 16 Października 1568 roku 
pisany do pani von Polheiin. — Ob. w Dodatkach L Nr. 16. 
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powiedzieć, co jej dala. Powiadały, ii się w tem Cesarzowej najwię- 
cej podobały, iż kiedy w taniec szły, iż się obłapiać (uścisuąć) nie 
dały ani całować; i Niemcom się to podobało. Tak też powiadały, 
iżby Niemce mieli mówić, iż to cnotliwa nacya polska; ale zaś znać 
Niemkinie na nie gniewny, Kiedy przyjechały do Wiednia, tedy 
rozbito dwa namioty, w jednym Królowa a w drugim Cesarzowa. 
Kiedy Królowa przyjechała, tedy Cesarzowa wyszła jedno przed 
namiot kiedy ją miała witać. Przywitawszy Królowa tedy Cesarzowę , 
wbiegła zaś do swego namiotu i panie witawszy bardzo prędko 
witała; Królowa też szła do swego namiotu. Wielka niechęć 
okazowała Królowej póki Cesarz nie przyjechał. Kiedy szła Kró- 
lowa do swego namiotu, jawnie, nie kryjąc sig przed swemi słu- 
gami, płakała. Potem szły jeść do stołu, i skoro po obiedzie 
wnet się rozeszły, każda do swoich pokojów, i nie widziały się 
aż trzeciego dnia. Kiedy Cesarz przyjechał, tedy ją niewdzięcznie 
przywitał, i dał to znać, iż nie był wdzięczen przyjazdu jej: bo 
tak rozumiał, iż co się dzieje, iż to wsz}'stko z przyczyny jej 
aż potem, kiedy przyszedł na pokój do niej, tedy tam sprawo-: 
wała mu się, iż do tego żadnej przyczyny nie dała, aby j% Król 
odesłać miał. Potem się jej tam ofiarował łaskawym bratem być, 
i prosił jej, aby się nie frasowała. Kazał zawołać urzędników wszyst- 
kich, aby jej tak słuchali jako Cesarza samego, i dawali wszystkie 
dostatki coby jeno rozkazała. 1 miała tak powiedzieć : „Ciężka jest 
rzecz komu mąż umrze; ale jeszcze cięższa, kto go ma a niemieszka 
z nim," Był też znać tauiec kilkakroć przez noc, i na przejażdżkę 
jeździli kUkakroć. Kiedy jefdzili na przejażdżkę, tedy po dwie 
Polek sadzali do panien Cesarzowi, do Niemldń do Cesarzowej 
sług. Owo słyszę, śmiały się z nich Niemkinie one i tak rozumiały, 
iż z nich. Potem Królowej prosiły, aby z niemi niesiadały; i prosiła 
Królowa Cesarzowej, aby osobno siadały; i siadały w osobnej kolebce. 
Kiedy Cesarzowa zległa, tedy niechodzily nigdzie jeno do 
kościoła. Przez cztery niedziele nie była ICrólowa u niej jedno 
dwakroć i to przez (bez) panien ; to ten znać obyczaj ma, iż i wła- 
snego męża przez połóg nie puszczą, i znać to wielką łaskę Ifró- 
lowej ukazała, iż ją to do siebie puściła; bo cztery niedziele na 
jednćj pościeli leży i w jednej izbie i nie umywa się. Królowa jej 
cliczciła dziewkę i wiązała jej krzyżyk. Królowa też już jechała do 
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klasztoru. Powiada J. M. pan krajczy, if. tam bgdzie miała złe 
mieszkanie. W pałacacli dobrze ale przez (bez) ludzi. Dlatego W. 
K. M. tak kazałam pisać jako do brata, żeby się ten nie domyślił 
co mi piBt^, aby komu nie powiedział, źe ja nowiny do W. K. M. 
piszę. Tak sam ludzie powiadają, żeby W. K. M. miała żonę raić 
J. K. M. co to rzecz niepodobna-, ale W. K. M. nie racz nic tego 
wspominać, jedno jeśli to może być, racz mi to W. K. M. oznaj- 
mić. Pani Zalińska, jeśli J. K. M. pojedzie na wojnę, zostanie przy 
Królewnie J, M.; czemu wszyscy słudzy Królewny J. M. nie radzi 
tak panny jako i mężczyźni. Ja też z tego mam niemały żal , że 
pan Łaski tak długo nie jedzie do J. K. M., bo mnie tęskno doma. 
Pan Łaski stara się o łaskę u J. K. M. Nie wiem jeśli mu da J. 
K. M. , ale co będzie, jeśli da abo nie, to W. E. M. oznajmię. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



R. 1567. 23 Kwietnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Przybycie Zygmunłft Augusta do Worezawy, gdzie dwa tygodnie chory leżał, 
i wyjazd na sejm do Piotrkowa. — O nigzieniu królewnęj Katarzyny księżnej 
fiDlandzkićj. — Zygmunt August nie myśli się żenić. — Ubolewanie nad 
śmiercią siostrzeńca, arcybiskupa magdeburskiego , Zygmunta księcia bran- 
deburskiego. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno moja miłościwa a siostro! 
Służby moje powolne a życzliwe w miłościwą łaskę W. K. M. Zdro- 
wie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam, w którem aby Pan Bóg 
Wszechmogący W. K, M. długo a fortunno chować i mnożyć raczył 
i Książę M. na długie czasy wtakiem szczęściu, któreby było zwieczną 
sławiwi pociechą W. K. M.: tego bych ja W. K. M. wiernie ży- 
czyła jako siostra a sługa W. K. M. Najjaśniejsza, miłościwa Kró- 
lewno ! Miałam list od W. K. M., który mi W. K. M. odpisać ra- 
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cz;ła, i postać listy do Jej K. M. Es. M. Wjlandzldej (Finlandzkiej); 
a iżem wyrozumiała o dobrem zdrowiu W. K. M. którem jam była 
bardzo pocieszoaa z tego kiedy słyszę o zdrowiu W. K. M.; bo to 
moja największa pociecha jest w tem sieroctwie, zdrowie W, K. M. 
i Ks. M. W. K. M. oznajmuję, iż jakom była pierwej pisała do W. 
K. M. iż J. E. M. mi^ być w Warszawie, racz W. E. M, wiedzieć, 
iż był w środopostuą niedzielę, ale bai'dzo niemocne (słabo) iż 
ledwie z kolebki na stołek wzięto ; na febrę i na podagrę na rę- 
kach i na nogach; była z wielkim bólem; ażem chodziła tam na 
salę onę gdzie królewicz mieszkał, jedno z panną starą, a z panną 
Zalyńsko (Żalióską); widać nie mógł stać pizeciwko mnie. Ujrzaw- 
sey J. E. M. tak niecno, bardzo płakałam patrząc nań. J. E. M. 
mieszkał dwie niedziele w Warszawie dlatego, iż się leczył na febrę, 
i ja samam bardzo prosiła J. Er. M. z paniami, iżby J. E. M. 
opatrzyć raczył zdrowie swe. Tak J. E. M. uczynić raczył dla prośby 
mojej, bom bardzo była żałosna patrząc na J. E. M. I kazał mi 
J. E. M. dwa razy przez dzień chodzić. Może W. E M. wierzyć, 
jaka żdiość była i smutek, bo bardzo się wszyscy bali o zdrowie 
J. E. M. Ale Pan Bóg z miłosierdzia swego dał J. E. M. dobre 
zdrowie, ii J. K. M. jech^ do Piotrkowa na 8ejm. A tak za łaską 
bożą jest dobrego zdrowia; dajto Panie Boże na długie czasy ku 
większej pociesze naszej. A iż W. E. M. było żałosna z listu Es. 
M. siostry naszej Es. M. Wylandzkiej (Finlandzkiej); z hstu wyro- 
zumiałaś W. E. M. o wszystkićm, co rozumie z listu W. E. M., iż 
W. K. M. byłaś żałosna z tego ; boć W. E. M. z pisania Jej E. M. 
nie byłaś pocieszona, jeno W. K. M. miała smutek. A te rzeczy 
co W. E. M. przez tego korszora (kursora) posłała do Poznania 
do tego mieszczanina; oddał wszystko spełna, jako W. E M, po- 
słać raczyła, sto złotych czerwonych jej na szaty, to ja wszystko 
poszlę kiedy ten komornik pojedzie do Jej E. M. Ale jakom ja 
W. E. M. pisała, iż W. E. M. stara się Es. M. iż k'temu W^. E. M. 
przyjść nie może; nie tak ci ludzie mówią, iż Es. M. niedba o to, 
mogąc w tem jaką ugodę uczynić; i teraz wiele ich mówiło i W. 
K. M. za złe mieli, iż W. K. M. tak niedbasz: o to my obcy sta- 
ramy się o to, a ona siostra być raczy niedba i z mężem. Jam 
tu mówiła, iż W. E. M. o to się starasz, jedno kHemu przyjść nie 
możesz; a oni temu nie wierzą, jeno W. E. M. za złe mają i Es. M. 
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A iż w. K. M. wiedzieć raczysz oderanie, jaką odprawę mieć 
będą słudzy Jej K. M. od J. K. M. i od Panów, natenczas nic nie 
wiem ; jak skoro będę wiedzifUa, nie omieszkam dać W. K. M. znać 
o wszystkiem; nie omieszkam Jej około Królowej Jej M. jeśli 
przecie coś donieść. A iż W. K. M. słyszy tara, iżby J. K. M. miał 
pojąć swoje '^<* JĄ rad widział przy żonie: nie racz W, K. M. wie- 
rzyć o tem; nie jest tak, nie ożenił się; a wszakże jako co będę 
wiedziała, dam W. K. M. znać; jeśli zasię przyjedzie, jeśliż-nie 
będzie więct^j w Polsce. Achl niecliaj Pan Bóg raczy w tem nas 
pocieszyć, aby była zgoda a miłość; nikomu nie gorzej jako mnie 
w tem sieroctwie, iż bych się musiała kłaniać. W. K. M. szlg jako 
mi W. K. M. rozkazać raczyła dwa obojczyki białą robotą i tre- 
brelie ') i koszyki na nie; chciał^n je oprawić, ale iż W. K. M. 
nie chcesz, szlę je W. K. M. Panie Boże daj, aby je {w nich) W. 
K, M. w dobrem zdrowiu chodziła, ku wielkiej pociesze mnie słu- 
dze W. K. M. ; odemnie wdzięcznie przyjęła, tak jakie mogły na 
prędce być; i wzorki szlę, jako mi W. K. M. pisi^a, na kraiae 
wy8zj'te. Proszę przyjmij W. K. M. wdzięcznie odemnie. Bardzo 
się w tera kocham, iż W. K. M, sobie służyć każesz, moja m. sio- 
stro, bo to znam, iż W. K. M. jest moja miłościwa Pani; i pokornie 
proszę rozkazuj sobie W. K. M. służyć, nie w tej małej i nikcze- 
mnej rzeczy, ale w czem innem, uznam wielką ł^kę W, K. M. 
Potem jeszcze miałam list po przewodniej niedzieli, list od Vi. K. 
M. po 8iviętym Marcinie, w którym mi W. K. M. pisać raczyła 
o śmierci Ks. M. Margrabi syna, X. M. arcybiskupa, siestrzanka 
(siostrzeńca) naszego miłego. ") Pan Bóg wie, jakom żałosna była 
7. pisania W. K, M., bo rozumiem, iż Ich Ks, M. byli żałosni 
z śmierci syna; aleć temu dziwuję się moja miłościwa siostro, iż 
Jej Ks. M. nie dali znać J. K. M. o tej żałości o siestrzanka na- 
szego. Powiedzieli, i ja mówiła, iż umarł; ale temu nie wierzył 
Król J. M. i ja: boby Ks. M. Pan Margrabia dał znać o tem, i siostra 
nasza. Ale iż W. K M. chodzisz w żałobie po nim i bardzo ża- 
łujesz śmierci J. Ks. M., więc mi go żal było bardzo, aczem nie 



') Obojczyki, kołnierz}'ki białogtowskie ; trepelle, krezy marszcz o - 
ue. (Ob. Gołębiowski: Ubiory w Polszczę, atr. 200 i 240.) 

') Zygmunta syna królewnej Jadwigi mai^abiny brandeburskiej. 
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Śmiała pisać do Jej M. Pani Margrabiny, bojąc się aby nieprawda 
niebyła, dlategom nie pis^a; alećby było niewczas, bo już będzie 
trzy ćwierci lata jako umarł jej. Panie Boże Jej Ks. M. pociesz 
(jako Jego Święta Miłość zasmucił) wielkiemi pociechami. W. K. 
M. pokornie proezę, racz W. K. M. Ks. M, służby moje zalecić 
i prosić, aby J. Ks. M. raczył być moim miłościwym panem a szwa- 
grem a sobie rozkazować służyć. Zatem się łasce W. K. M. po- 
kornie zalecam; proszę abyś W. K. M. raczyła mi być łaskawą 
a miłościwą siostrą (a ja to W. K. M. odslugować będę); z mi- 
łościwej pamięci nic opuszczała i tak miłościwą panią być raczyła 
bo ja się w łasce W. K. M. bardzo kocham. 

Dat w Warszawie, w dzień św. Wojciecha 1567. 

W. Ł M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

Nadpis: „N. Królewnie Jej M. Zophiej Xig£nie Brunszwickiej 
Pauiej a Paniej Miłościwej." 

(List wtasnor§cza]' piean; w Arch. WoUenbiittsl.) 



xxin. 

R. 1567. 11 Listopada z Wenthalniu. 

Katarzyna Jagiellonka księżna finlandzka do Zofii Ja- 
giellonki księżnej brunświckiej. 

u oswobodzeniu Bwem z niewoli Eryka. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a aiostro nasza mi- 
łościwa! Zaleciwszy pokorne służby nasze w miłościwą łaskę W. 
K. M., zdrowie W. K. M. pisaniem naszem nawiedzamy, w którćni 
aby Pau Bóg Wszechmogący W. K. M. dać raczył z największemi 
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fortunami i pociechami przez długie lata, Fana Boga o to proszę. 
Najjaśniejsza a miłościwa Królewno ! Wiedząc ja to, iż W. Kr, M. 
będziesz z tego raczyła być pocieszona: nie chciałam zaniechać, 
abym W, K. M. nie miała oznajmić tę pociechę, że nas już Pan 
Bóg wyzwolić raczył z więzienia w dobrem zdrowiu, prawie ręlią 
sw% z miłosierdzia swego z pośrodku nieprzyjaciół. Któremu to sna- 
dno uczynić, bo on nigdy człowieka w ucisku jego nie opuszcza; 
aczci to u tych złych ludzi niepodobna rzecz była , ale u tego 
Pana obrouiciela naszego wszystko podobne, a zwłaszcza, który 
się do niego prawą wiarą ucieka. W. K. M. też to oznajmnję, iż 
Pan Bóg o^jął Królowi Szwedzkiemu rozum, a to nam pomogło do 
wyzwolenia naszego, nie żećby miał tak bardzo od rozumu odejść, 
ale więcej z desperacyi a z bojażni sumienia, które mu wszystko 
na oczy złe jego sprawy wyrzuca trapiąc go. Wypisałabym W. K. M. 
wszystką sprawą: ale wiem, że.... W. K. M, dosyć wszystko dosta- 
tecznie wypisze co się tam dzieje, której W. K. M. możesz dać 
wiarę, bo się to tam wszystko dzieje. W. K. M. proszę, żebyś W. K, M. 
Książęciu Jego M. małżonkowi swemu służby moje zaleciła i Księ- 
żnie Jej M. siostrzenicy naszej. ') Syn mój W. K. M. służby swe 
maluczkie w miłościwą łaskę W, K. M. zaleca a prosi, abyś W. K. M. 
raczyła mu być m. panią. Zatem się łasce W. K. M. zalecam, z któ- 
rej, pokornie proszę, żebym nie była (wypuszczona.) Dan z Wen- 
thalmu, w dzień świętego Marcina Lata Bożego 1567, 

W. K. M. 

powolna sługa 
i siostra 
Katarzyna. 

Nadpis: „ K. M. Królewnie Jej Księżnej Jej Brunswickiej Pani 
i Siostrze Naszej Miłościwej." 

(List wtaanorcczny. Oryginał w Archiwum familii królewskiej w Berlinie.) 



') Jadwiga Brancloburska, córka Jadwigi Jagiellonki margrabiny bran- 
debwakiej, byU za ksigeiem Juliuszem bruuświckim, następca Państwa Wol- 
fcnbuttelBkiego. 
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XXIV. 

R. 1567. 11 Listopada z Weczse (Wexioe w Szwecji). 

Karlica Dosieczka ') do kr. Zofii Jagiellonki. 



ulRiiei 



i księcia finlandzkiego i iony jego z więzienia, skutkiem szaleństwa 
króla Erj'ka. — Okrucieństwa Eryka i jego oienienie. — Poselstwo ksigcla 
moekiewekiego o wydanie ma kaigżnej finlandzkiej. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno! 

Zaleciwszy służby me aiegodoe w miłościwą łaskę W. Ks. M. , 
zdrowie W. Ks. M. nawiedzam, w którem zdrowiu i w długiem pa- 
nowaniu racz Panie Boże W. Ks. M. chować na wiele czasów for- 
tunnych wespołek i z J. Ks. M. moim miłościwym panem : tego ja 
niegodna służebnica W. Ks. M. wiernie życzę. Przytćm W. Ks. M. nie 
chciałam tego zaniechać, abym nie miała W. Ks. M. oznajmić o zdro- 
wiu Księcia J. M. i Księżny Jej M. tudzież też Książęcia młodego 
Sigmunta (Zygmunta) '), iż są z łaski bożej wszyscy zdrowi; do 
którego zdrowia Pan Bóg z łaski swej najświętszej raczył dać 
wielką pociechę, to jest wolność, o którejem umyśliła pisać do 
W. Ks. M. : co rozumiem iż W. Ks. M. będziesz pocieszona z tego, 
iż tych Ks. M. moich miłościwych panów Pan Bóg z miłosierdzia 
pocieszyć i wybawić raczył z więzienia; z czego ja....^) Jego Świę- 
tej Miłości ustawicznie dziękuję. A jako J. Ks. M. do tego przy- 
szedł, do zjednania z Królem Szwedzkim bratem swym, tedy tak 
racz Vf. Ks. M. wiedzieć: iż Książe J. M. prosił wiele razów Króla, 
czego ten nie chciał słuchać: a teraz sam Król z tem najpierwej 
Księcia J. M. najdował, aby przyszli ku braterskiej miłości; do 



') Wymieniona priy wyprawie danej królewnie Katarzynie, d. 8 Paź- 
dziernika 1562 roku w Wilnie. 

*) Syn keigBtwa finlandzkich urodzony w więzieniu. 
') Nieczytelne w oryginale. 
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czego go niepraygn^a jego szczera dobroć, której w eobie nie 
miał nigdy, ale Miłosierdzie Pańskie, które jest każdemu szczodro- 
bliwe. Toć go do tego przywiodło, abowiem ten będąc tak wiel- 
kim pauem, w którem państwie wszystkie sprawy ku wszystkiemu 
złemu obracał, nie pamiętając na dokonanie swe, które zaprawdę 
jest bardzo dziwne: abowiem Pan Bóg go tak raczył nawiedzić, 
iż mu rozum odjął; co teraz czyni tego sam nie wie, jeno ten 
który stracił łaskę bo^ą tak się błąka, iż już nic niepamięt^^a 
pierwszą zacność swoją, z którą się wynosił aż do nieba, 1^^ 
teraz Pan Bóg położył na ziemi; bo gdy Ksią^-e J. M. więzienie 
wziął, wielce się z tego radował; a teraz do tego przyszło, iż go 
z płaczem wypuszcza, wyznawając sig być winnym, jakoż tak jest, 
powiedając: „com uczynił tom źle czynił, proszę dla Faua Boga 
odpuść mi; " bo jako był przeciwko Księciu J. M. bardzo okru- 
tnym, tak się teraz stał pokornym, tak iż przed Księciem J. M. 
na kolana swe klęka prosząc miłosierdzia, rozumiejąc to o Księciu 
J. M. iżby mi^ być Królem, którym jeszcze nie jest: bo gdy jemu 
kazał z więzienia przyjść do siebie , a gdy Książe J, M, ku niemu 
blisko przychodził, padł Król na ziemię, wyznawając go być kró- 
lem pauem swym, a samego siebie być więźniem; że się też ledwie 
Księciu J. M. dał uprosić, żeby z ziemi powstał. Gdy już szli na 
górę. Księciu J. M. dawał pierwsze miejsce; potem się wrócił do 
Księżnej Jej M. witać, toż czynił co i przed Księciem J. M, K, tymźeż 
obyczajem i przed Książęciem młodym Sigmuntem (Zygmuntem). 
Gdy już do stołu przyszło, sadzał tedy Księcia J. M. pod majesta- 
tem, i Księżnę Jej M. sadzał prosząc z taką pokorą, jakom wyżej 
napisała; a sam przed stołem chciał stać, czego mu Książe J. M- 
nie dopuścił. My którzyśmy na to skaranie pańskie patrzeli, żaden 
nie był bez płaczu wielkiego, widząc tak wielkie boże cudo. Książe 
J. M. natenczas w swoich potrzebach nie spał, o co mu kolwiek rzekł, 
wszystko mu dał: czego nie czynił z rozumu, ale z szaleństwa 
które mu przyszło z jego złych uczynków, któremi się ten zawsze 
bawił ; a to mypierwszy, że żął kiedy nie siał : bo Książę J. M. bez 
winy w więzienie wziął; trzeciego brata Książę Ostrogockie o ska- 
ranie głowy przyprawił, który ku sobie nie może przyjść już temu 
czteiy lata; co dalej to gorzej: tak że mu też samemu prawie Pan 
Bóg oddał; czwartemu bratu Księciu Sudermańskiemu do tych cza- 
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iw jeszcze nic nie dał. Potem się kazał zjechać wszystkiej szlach- 
e na sejm, chcąc wszystką szlachtę wytracić, którycli rejestr bvt 
.edm set, a w tym rejestrze najpierwszy był Książe J, M. z bratem 
swym młodszym; a którzy to za wszystkich zapłacili, tych W. Ks. M. 
mianuję: najpierwsi powinowaci jego graf Swant ze dwiema sy- 
noma, z których dwu własną swą ręką, jednego zabił potem; Her 
i Her Iwer Iwerson, a to byli dwa rycerze złote; mistrz jego 
który go z młodości uczył, który był już u niego Radnym Panem, 
ten go z tego upominał, którego swą własną ręką zabił; a to się 
wszystko działo za radą jednego oiecnotliwego sługi, którego tak 
zowią Jerzy Person; ten u niego był najprzedniejszy w lasce, na 
którą teraz płacze popowski syn ; ta zła robota działa się w so- 
botni dzień. Gdy to sprawił , wnet go strach ogarnął tak, ii 
się w chłopskie odzienie ubrał i uciekał z tego miasta do drugiego 
miasta (o) siedm mil, chociaż go nikt nie gonił jeno grzech jego. 
Potem nazajutrz w niedzielę przyszedł jeden mąż do kościc^a na- 
tenczas, kiedy jui xiądz spowiedź mówił po kazaniu: osoba jego 
była wielka, odzienie białe, włosy na głowie złote, także tei ręce 
złote, miecz w ręku jego krwawy; ludzie skoro go ujrzeli poczęli 
uciekać oknami, bo się drzwi same pozamykały; a ten mąż kędy 
mieczem uderzył i teraz Jeszcze znać, jeno źe ludzi uie bił: czego 
było nie trzeba, bo się sami bili uciekając. Temu W. Ka. M. wierz 
za prawdziwą rzecz: bo by inaczej tedybym się sromała i z pisa- 
rzem swym Rylskim, który W. Ks. M. służby swe niegodne a mi- 
łościwą łaskę zaleca, prosząc abyś mu W. Ks. M. raczyła być mi- 
łościwą panią. Z tych ci mu dobrych uczynków to szaleństwo przy- 
szło, które teraz w nim bardzo przez (bez) miary pamije , aczci 
było pierwej trochę, ale teraz prawie dosyć (nadto); do czego mu 
dopomogła jego pani ; o czemeś W. Ks. M. dobrze .słyszała, iż ten 
pan słał do wielu patrząc, któraby mu się podobała; ale każdej 
przyganę dał, powiedając, iż ta blada, druga chuda, trzecia czarna, 
czwarta, biała; a owo każda bez przygany nie była; a na ostatek 
ua to przyszło, iż w swojem Państwie sobie obrał taką, która przed- 
tem kwartą mierzyła, tak szlachetnego narodu jako Kaśka Naza- 
merska (?); której jeszcze nie koronowano: bo nie wie kędy ko- 
rona teraz leży, jedno ją sobie chowa w komorze; z którą już ślub 
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brał dawno. O tej więcej nie chcę pisać.... '). Potem W. Ks. M. 
racz wiedzieć, iż Moskwicin przysłał posły swe do Króla Szwedz- 
kiego, prosząc o Królewnę Jej M. moją miłościwą panią, powieda- 
jąc: „Jeśli mi jej nie przyszlesz, tedyć wypowiadam wojnę tak długo, 
póki mi staje jednego chłopa w Moskwie." Cośmy słyszeli za pe- 
wne, iż mu ją obiecał Król Szwedzki wydać, chcąc scbie u niego 
za to pokój zjednać, a Księcia J, M. miał kazać zabić; od czego 
Miłosierdzie Pańskie nas wybawiło. Księcia J. M. od zabicia, a Księ- 
żnę Jej M. od wielkiej żałości. Obacz W. Ks. M. jeśli taka obie- 
tnica była z Bogiem ; co się niestało, Panu Bogu bądź cześć i chwała. 
Takci Pan Bóg uczynił z nami mUosierdzie swe, lecz nas z tych 
wszystkich nieprzezpieczności (niebezpieczności) wybawić raczył 
mocą swą świętą, nie brat ani swat. Zatem się w miłościwą łaskę 
W. Ks. M. zalecam, proszę byś mi W. Ks. M. raczyła być miłościwą 
panią mnie niegodnej słudze, a tego mego niegodnego pisania 
bądź W. Ks. M. wdzięczna. Dan z Wieczsy, 11 Listopada. 

W. Ks. M. 

niegodna służka 
Dośka Karliczka. 

(Archiw. Wolfenhtittel.) 

XXV. 

R. 1508. 6 Stycznia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Słychać, że ET7k król szwedzki rozum stracił, i io księstwo finlandzcy od- 
zyskali wolność. — Ksi^e meklemburski ma być uwolniony. — Choroba Księ- 
cia pruskiego ; hunt przeciw królowi polskiemu w tym kraju zamierzony. — 
Choi-oba Anny, z której wyszła dzięki doktorowi Czeuerowi. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno , pani a siostro moja miło- 
śclwal Pamiętając ustawicznie na powinność swą siestrzyńską prze- 



') Tu słowo nieczytelna. 
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ciwko W. K. M. i niechcąc tej w uiczem nigdy opuszczać, posyłam 
z tym listem do W. K. M. umyślnie, a czasu tego niniejszego oso- 
bliwie na to tym zaś, którym zdrowie W. K. M. nawiedzam, a po- 
korne i wierne siuiby swe w łaskę W. K. M. zalecam, poapcrfu 
z Księciem miłościwym panem a szwagrem moim m., radując się 
z tego wielce, że Pan Bóg W. K, M. z łaski swej świętej, raczył 
dać przeżyć szczęśliwie i w dobrem zdrowiu Ks. M. ten rok skoń- 
czony, i winszując przytem W, K. M. tego, abyś W. K. M, tak 
szczęśliwy wstęp miała na teu rok nowy, jakoby W. K. M, ten 
i wiele innych potem lat przeżyła w łasce bożej, w sławie nieśmier- 
telnej, w dobrem zdrowiu, wielkich pociech od Pana Boga obdarzona ; 
czego ja W. K. M. życzę jako powolna sługa a siostra W. K. M. Mia- 
łam list od W, K. M. w odwet, którjś W, K. M, z miłościwej łaski od- 
pisować raczyła, któiym ja miała wielką pociechę, słjsząc o dobrem 
zdrowiu W. K. M. Pan Bóg wie, jako się cieszę w tem, kiedy słyszę 
o dobrem zdrowiu W. K. M. A iż W. K. M. pisać raczyła, iż tam 
tak słyszysz , iż Król Szwedzki miał oszaleć, także i tu słyszeć 
o tem; alem ja nie chciała W. K. M. o tem pisać, iżem pewnie 
niewiedziała ; aleć tak moja M. Królewniczko , zapewnie do mnie 
pisano z dworu J, K. M, i z Gdańska kupcy zapewnie, iżby Ks. M. 
Wylandzkie (Finlandzkie) z siostrą naszą byli wolni z tego więzie- 
nia zapewnie; a iż go wzięli za guberuutora swego i nad wojskiem; 
a tego Króla Szwedzkiego wsadzili jego, bo odszedł od rozumu, 
i dał wiele Panów Rad stracić, i sam jednego ręką swą zabił ; a tak 
się pospólstwo rozgniewało, niechcieli tego tak lekce odpuścić. 
A i tak ja w tem niemogę wyrzec, iżby byli Ich Ka. M. wolni, aż 
będzie kto od Jej K. M. siostry naszej; boć ona tego nie opuści: 
kiedy w więzieniu słała, co było z wielką trudnością, cóż teraz po- 
słać nie miała; a tak ja W. K. H. nie omieszkam dać znać jak 
co pewnego będzie: jakoż tą mam nadzieje w Panie Bodze, iż tak 
będzie, iż Pan Bóg z tej niewoli wyzwoli Jej K. M, boć Pan Bóg 
nawiedził tym krzyżem, zasię jako ociec miłościwy pocieszy w tem 
i wyzwoU Z tej niewob Jej K. M. pospołu. W. K. M. pisać raczyła, 
abych W. K. M. oznajmiła, jeśli Ks. M. Mekelburskie już wolny 
będzie: tak jest iż będzie wolny teraz; słyszę pono przyjechali 
poń, ale nie wiem z jakiemi kondycyami. Daj to Panie Boże, aby 
to było z pociechą i z dobrem J. K. M.; a tak powiadają, iż przez 
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Warszawę ma jechać do J. K. -M. Co dalej będzie, dam W, K. M. 
znać, boć jeszcze. jest w Rawie, z t3fmi sługami jest ich ze czter- 
dzieści osób. Daj to Panie Boże z pociechą było to wypuszczenie 
J. K. M. A cobych W. K. M. miała pisać o Ks. M. Pluskiem, je- 
śliż żywy jakoby też umarły i jako dziecię, pamięci nie ma; kar- 
mią go, sam nie ma tej mocy, ale niesion; a karmi jedna panna 
a karlica, ale nie Ks. M., bo tam nie bjwa, co jej wszyscy za złe 
mają, iż sama to nie czyni co sługi czynią; podobno się brzydzi, 
iż mu z ust ciecze kiedy je. Przed wielką starością już sam nic 
nie sprawuje, jedno zięć Ks. M. Mekelbui'skie tam mieszka i z oną 
dziewką jego chciał był wiele złego uczynić J. K. M. bratu na- 
szemu: ale tego Pan Bóg uchował, ii się tak niestało, jako był 
poburzył poddanych J. K. M. Stara Itada na to nie dała słowa, i eiż 
przyjechali i opowiedzieU J. K. M. Potem J. K. M. postać raczył 
dwóch Panów Radnych do Ks. M.: tam się wszelkiego dowiedzieli, 
i dał tych pościnać co to uczyniU; by J. K. M. rychło nie posłał, 
byłoby było wiele złego, bo już osadzał w zamku J. K. M. ludzi; 
aleć Pan Bóg uchował tego. A tak jako mi W. K. M. rozkazować 
raczyła, abych W. K. M. dała urobić dwie parze rękawów: bar- 
dzom się z tego pocieszyła, iż W. K. ^L służebnicy a siostrze roz- 
kazała urobić; co ja sobie za osohhwą łaskę mam, kiedy W. K. M. 
rozkazać raczy; dam je przez (bez) omieszkania robić W. K, M. 
co być może najrychlej, tak jako mi W. K. M. miarę z płótna po- 
słać raczyła. Nie jedno w tem, ale w czembych umiała służyć, racz 
W. K, M. rozkazać, to wszystko będzie W. K. M. Za tę łaskę 
W. K. M, dziękuję, iż W. K. M. raczysz m. dać zrobić te rękawy, 
którą łaskę W. K. M. odsługować będę jako swej m, siestrze, wiecz- 
nemi służbami W. K. M, A iż W. K. K. tak m. ofiarować raczy 
mnie' słudze swej, za te wszystkie łaski W. K. M. dziękuję. Jakoż 
to ja nie wątpię W. K. M., iż W. K. M. mnie jest m. siostrą w tem 
mojem żalośnem sieroctwie. W. K. M. ozuajmuję o swem zdrowiu: 
prawie w adwent Pan Bóg raczył nawiedzić niedobrem zdrowiem 
a tak b.ardzo, iż już byłam zwątpiła o zdrowiu swem. Miałam tak 
wielkie bóle w pół głowie i w oku lewem z takiem strzykaniem, 
iż mi od wielkiego bólu febra przyszła; poczynał ból na półzega- 
rze o szóstej tak ciężki, iżcm od pamięci odchodziła aż do czwar- 
tej na póizegarze, com leżała jako przez (bez) rozumu, ani mówić 
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Die mogła. A tak ciężki ból oka lewego, iż nic było znać przed 
opuchliną (co się wszyscy bali) oka, I ja, Pan Bóg wie, jakom była 
znośna, iżem się nadziewała przez (bez) oka być, co mi tak było 
cztery niedziele z wielką gorączką i z wielkim kaszlem i reumą ') 
wielką, co i do tego czasu prawie k' sobie nie mogę przyjść. A tak 
wtenczas miałam list od W. K. M., czem się bardzo cieszyłam w tem 
mojem nif dobrem zdrowiu, A takbych była woUJa śmierć, ni- 
żeli przez (bez) oka być. Panie daj panu Doktorowi Czeszerowi 
wszystko dobre; bardzo strzegł tego, iżby się na oku nie uczj-nił 
wrzód; kładł na czoło wiele: a tak Pan Bóg a on mi pomógł 1 Szlę 
W. K. M, list od Jej M, Pani Krajczyny, która też do mnie pi- ^ 
sała. Co mi W, K. M. pisać raczyła, iżbych W. K. M. dała znać, 
jeśli J. M. pani Łaska wyszła z więzienia: nie wyszła a nie wy- 
nijdzie z niego aż umrze, co mi i bardzo żaL Racz W. M. wie- 
dzieć , iż pani Starościna Kosińska (7) umaiła już półtora lata. 
W, K. M. proszę, racz W. K. służby moje w łaskę J. Ks. M. a prosić 
aby J. Ks. M. raczył być moim panem a szwagrem; a ja Pana 
Boga prosić będę za dobre zdrowie J. Es. M. Zatem się łasce 
W. K. M. pokornie zalecam, łaskę W. K. M, proszę , abych z pa- 
mięci W. K. M. opuszczona niebyła: jakoż to nie wątpię w tem 
mojem sieroctwie. Dat. w Warszawie, w Trzech Królów 1568. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

Nadpis : „ M. Królewnie Jćj M. Zophiej Eaiężnie Bninświc- 
kiej, Paniej a Siestrze mej miłościwej." 

(LiBt wlajnorcczny. Z Archiw, Wolfenbflttfll.) 



') Zapewnie rheuma, katar. 
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R. 1568. ' 21 StycKDia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellołki. 

Posyła trukczaBzego swego Ruszkowskiego z wiadomością o awolnieniu kró- 

lewnej Katarzyny z wigzienia, — Król Eryk etracit rozum , w chwili gdy juź 

miat kazać zabić brata Jana, a brotowg oddać postom moskiewekim. — 

•H RadoSć Anny z tego awolnienia. — Oczekiwane jest poselstwo z Fiulandyi 

do króla polskiego. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno, pani a siostro moja mi- 
łościwa! Pokorne służby moje zalecam w miłościwą laskę W. K. 
M.; zdrowie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam, którego aby 
Pan Bóg Wszeclimogący W. K. M. dać raczył z wielkiem szczęś- 
ciem W. K. M. przez wiele fortunnych lat, W. K. M. tego wiernie 
życzę społu Ks. M. jako powolna sługa a siostra W. K. M. Mi- 
łościwa Królewno! Umyślnie szlę trukczasza (trukczaszego ) mego 
Ruszkowskiego; posyłam pierwiej zdrowie W. K, M. nawiedzić, 
pospołu z Ks. M. moim miłościwym panem, a potom dać W. K. 
M. znać o tej wielkiej a osobliwej radości, którą nas Pan Bóg 
z laski swej pocieszyć raczył; tą radością jest, że Jej Ks. M. Wy- 
landzką (Finlandzką) moją miłościwą siostrę Pan Bóg z łaski swej 
wyzwolić raczył pospołu Ks. M. i ze wszelkiemi sługami. Umyślnie 
przyjechał komornik Jej Ks. M. do Króla J. M. i do nas z tą no- 
winą tak dobrą, pocieszną; którą radość wielką mieli, iż wypi- 
sać nie umiem, jako nas Pan Bóg pocieszył jako m. Pan, za- 
smuciwszy zaś pocieszył, A tak wiele wypisać nie umiem, jako to 
Pan Bóg dziw ukazał nad nim, iż był już kazał Ks. M. zabić istoty 
niewinne i ze sługami ; bo i Ks. M. siostrę naszą Moskiewskiemu 
obiecał, i posły swe Król Szwedzki posłał obiecując Ks. M. Wy-' 
landzką (Finlandzką) siostrę naszą miłą; a iż posłał przytem 
knechtów pięćset, aby byli najprzód to uczynili, iżby zabili Ks. M., 
a Księżnę dali tym porfom. Ale Pan Bóg który mocny jest, ten 
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umysł odmienił; już byli jecłiali na ten zły uczynek: ale zasię się 
rozmyślił; posłał za nimi, aby się wrócili, jedno od tego już miejsca, 
co siostra nasza była, dnie mile. A. tak mu rozum Pan Bóg odjął ; 
a posłowie od tego oknitnika Moskiewskiego przyjechali; trzysta 
koni, co najwięksi Panowie tak strojnie, konie dobre, złota wiele 

i srebra ') i białogłowy czekały już na Ks. M. siostrę 

naszą, jako na pewn% rzecz. A jak go pytali: przecz to W. K, M. 
uczynił żonę mężowi brać? tak powiedał, iż na złość Królowi Pol- 
skiemu. A tak potem posłał do J. Ks. M. posły swe z glejtowym 
listem, aby przyjechał do niego J. Ks. M. i z synaczkiem ; którzy 
przyjechali. I ujrzawszy J. Ks. M. Król zrzucił pugin^, a J. Ks. M. 
takoż ; ale się J. Ks. M. opatrzył dobrze, iż mu nie mógł nic uczy- 
nić; padł przed J. Ks. M., prosił aby mu odpuścił, z płaczem; 
i takoż siostrę naszą i jej synaczka; tak padał przed niemi po- 
wiedając: iżem zle a niecnotliwie uczynił, Rada mię zła do tego 
przywiodła. „Przebóg — prosił Ks. M. — tyś jest Królem, zle, a tak 
proszę, nie dawaj mię katom wziąść." A tak lada co mówił; ro- 
zum Pan Bóg o^ął. Księżnę M. prosił, aby mu odpuściła. Księżna 
M. mówiła: „Jako się Boga W. K. M. nie bał, iż mię W. K. M. 
obiecał dać Moskiewskiemu za żonę, a Ks. M. zabić?" — „Proszę 
dla Boga odpuść; Rada mię na to wiodła." A tak mają tego, 
i sam go Król dał jej w moc co był do Wyladyi (Fiulandyi) przy- 
jechał, jej wszystkie rzeczy był pobnJ; i to więzienie co Jej Ks. M. 
siostra nasza cierpiała dla niego; a tego usadzono tam gdzie już 
na stracenie. A tak W, K. M. szlę kopią łacińską, co mi J. Ks. M. 
pisał do mnie, iżbych W. K. M. Księciu M. dała tę kopię tego; 
i drugą listu W. K. M. szlg po polsku, abyś W. K. M. czytać ra- 
czyła, co się tam działo, wszystko dowodnie "). Szlę W. K. M. list 
od Księżnej M. siostry naszej miłej do W. K. M. : a tak rozumiem, 
iż toż do W. K. M. pisze jako do mnie. O tem wszystkiem i do 
pani Margrabiny szlę zaraz też, co do W. K. M., oznajmując tę 
wielką pocieszną nowinę, i do pana Margrabi. Atak rozumiem, iż 
W. K. M. takoż wielką radość będziesz miała jako ja. Nazajutrz 
po tej nowinie jak mi przyszła, dałam mszę o świętej Trójcy Ipie- 



') Słowa nieczytelne. 

*) Tjch anneksów przy liście niebyto w Archiwum w Wolfenbuttel. 
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wać,-a potem po mszy Te deum laudamus; a ten co mi powie- 
dział, ten łańcuszek co mię w nim zastał, daiam mu. I szlę W, 
K. M. listy od pani Łaskiej , które do W. K. M. pisze i drugim. 
Była pierwej pisała do W. K. M., nie wiem jeśli doszły W, K. M. 
A tom W. K, M. zahaczyła (zapomniała) pisać, iż na św. Franci- 
szka wyzwolona Jej Ks. M. była już. Już nam da Pan Bóg łatwiej 
posyłać będzie jej teraz. Jadą do Jego K. M. posłowie z Wyla- 
dyi (Finlandyi) I, ale nie wiem czyi, jedno powiedają, iż od 
Króla i od szlachty; ale co będzie, dam W. K. M. znać. Proszę 
W. KM. aby W. K. M. Księciu M. służby moje w m. łaskę za- 
lecić a prosić , aby Jego Ks. M. moim m. panem być raczył jako 
słudze. Pan Bóg wie, jako się ja w łasce Jego Ks. M. kocliam. 
W. K. M. piszę, iż Jagniszce karlicy W. K. M. umarła matka już 
półroka; ale W. K. M. nie powiadaj, boby dziwy czyniła przed 
W. K. M. Zatem moje pokorne służby w m. łaskę zalecam. Pro- 
szę, abyś mię W. K. M. z miłościwej pamięci nie wj-puszczała, jako 
moja m. pani, o którą łaskę nie wątpię, iż W. K. M. mnie słu- 
żebnicę nie opuści. Data w Warszawie, w dzień śn. Jagniszki 1568. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(List catj wIaBiior§czDy. Z Arohiw. Wolfenbuttel.) 

XXVIL 

B. 15G8. 21 Stycznia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Jadwigi Jagiellonki margra- 
biny brandeburskiej 

O uwolnieniu księstwa finloDdzkicti z niewoli króla Eryka. 

Nf^aśniejsza a miłościwa Księżno, pani a siostro moja miło- 
ściwa! W. Ks. M. zalecam powinne a we wszem powolne służby 



D,gnz.<J^>COO'^IC 



swe, życząc W. Kg. U. od Pana Boga dobrego zdrowia na wiele 
szczęśliwych lat, z wielkieini pociecłiami i błogosławieństwa. 

Iż mi pocieszną wielce nowinę Księżna. Jej M. Finlandzka sio- 
stra nasza n^milsza tycłi doiów ozn^mić raczyła przez pisanie 
swe i przez własnego posłańca, o wyzwoleniu swojem zaś i Ksią- 
żęcia Jego M. Pana Małżonka swego: tedym ja też to z powinnej 
miłości i cbęci swej W. Ks. M. mojej m. pani oznajmić chciała 
umyślnie przez tego szlachetnego Wacława RuskowsUego trukcza- 
sza mego , pewna tego będąc , i2 W. Es. M. z tego nie m^ą ra- 
dość i pociechę odniesiesz, jakoś to nasza miłościwa pani a siostra. 
A iż to tak Pan Bóg Wszechmogący z łaski i z miłosierdzia swego 
sprawił, bądź jego s. m. z tego wieczna chwała i dziękowanie usta- 
'wiczne. A iżby W. Ks. M. wiedzieć raczyła sposób wyzwolenia Ich 
Es. M. z owego meszczęśliwego więzienia: krotce W. Es. M. mo- 
jej miłościwej pani oznajmi^ę. Król Szwedzki jako okrutny a nie- 
pobożny Pan, za złą radą swą, której w tern u niektórych swych 
używał, aby (w) więzienie brata wziął, co uczynił tak, trzymawszy go 
w więzieniu 'ten czas nie mały, umyślił już był dać naostatek zabić 
Esiążę Jego M. i z małym synaczkiem jego, i postał już był kilka- 
dziesiąt knechtów do tego zamku kędy siedział, na to; którzy za 
jakąś osobliwą boską sprawą i natchnieniem wrócili się we dwu 
mil (z dwóch mil) od onego zamku nazad , tak iż się w tem nie 
stało dosyć woli tyranowi ; a gdzieby było Książę Jego M. zabito, 
czego Pan Bóg schował, tedy zatem miał Księżnę Jej M. siostrę 
naszą najmilszą posłać Uoskwiciaowi, niezbożnemn okrutnikowi, 
z pewnej już zmowy przedtem z sobą uczynionćj: gdzie i posły swe 
już był po nie posłał, i są ci jeszcze w świecie w Stokolmie w mie- 
ście królewskiem głównem do tych czasów. A w tćm Pan Bóg 
Wszechmogący, który utrapionych a siebie się bojących i wzywa- 
jących nigdy opuszczać nie raczy, Eróla zapamiętałego jednak nad- 
tchnąć raczył, tak że i ten umysł jego zły odmienił i potom na 
rozumie pokarał. I posłał tenże Król zatem z listem glejtownym 
po Książę Jego M. i Esiężnę Jej M. czyniąc ony wolne, którzy tak 
za pomocą miłego Boga w dzień Św. Franciszka z więzienia wyszli ') 
i jechali morzem kilkanaście mil do niejakiego nowego dworu, mila 



') 4 Października 15(!7 roku. 
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od tego miejsca kędy Król mieszka, a potemże t^ż i do Króla się 
udali, przeciwko którym wyszedł do brzegu z panią, tamże przed 
Książęciem Jego M. przed Księżną i dziecięciem klękał, padij na 
kolana, prosząc dla Boga, aby mu to wszystko odpuścili co prze- 
ciwko nim wystąpił, Książę Jego M. Królem zowiąc a z siebie Kró- 
lestwo składając; potem do zamku Szwarczu szli, tamie wesp^ 
obiadowali i dobrej myśli byli. Po obiedzie potem szło Książe Jego 
M. zasię do brzegu a Król prowadził, i do oaegoż się dworu Ks. 
Jego M. przewiózł, w któiym do tych czasów są, a tam zatem pe- 
wne traktaty z sobą czynić mieli. Co wszystko Panie Bo2e daj, ka 
takiemu skończeniu przyszło, jakobysmy wszyscy osobliwą pociechę 
i sławę ztąd odnieśli. Siłaćby Najjaśniejsza Miłościwa Księżno, o tych 
tam sprawach pisać było: alem ja to tak na krotce W. Ks. M. 
oznajmić tytko chciała, prosząc pokornie W. Ks. M., aby to raczyła 
miłościwie odemnie służebnicy swej najniższej przyjąć, a Jego Ks. M. 
Panu Małżonkowi swemu a memu m. panu moje najniższe służby za- 
lecić raczyła, dla którego też przepis ten listu Książęcia Jego M. 
Finlandzkiego do mnie pisanego, do W. Ks. M. posyłam ku prze- 
czytaniu '). A cokolwiek tam ztąd potem będziem wiedzieć, nie 
omieszkam W. Ks. M. mojej m. paniej a siostrze dać znać. W któ- 
rej miłościwą łaskę i miłość siestrzeńską zalecam po drugie po- 
wolne służby swe. Dat (w) Warszawie, 21 Januarii 1568. 

W. Ks. M. 

powolna sługa i 

siostra 
Anna. 

Nadpis: „Najjaśniejszej Księżnie Pani Jadwidze z łaski bo- 
żej Królewnie Polskiej, Margrabinie Brandeburgskiej etc. Pani 
a Siostrze mojej miłościwej." 

(Z Archiwum rodziny królewskiej w Berlinie,) 



1 t. j. kopia listu ks. linland^kiego odsr.ukiłć iię niedala. 
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XXVIU. 

R. 1568. 7 Lutego z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Pisze przez referendarza CearnkowBkiego. — Jurg Peterson i rodzina jego 

katowana w Szwecji. — Katarzyna wysiała okrgty do Gdańska po towary 

i szaty dla siebie. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewuo, pani a siostro moja mi- 
łościwa! Pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę W, K. M. 
zdrowie W, K. M, pisaniem mojem nawiedzam, którego aby Pan 
Bóg Wszechmogący W. K. M. dać raczył z wielkiem szczęściem 
W. K, M. przez wiele fortunnych lat, W, K, M. tego wiernie ży- 
czę, posp<^ z Ks. M. na długie czasy, jako powolna sługa a sio- 
stra W. K. M. Najjaśniejsza a. miłościwa Królewnot Nie chcif^am 
tego zaniechać, iżbych do W. K. M. pisać nie miida, iż J. K. M. 
mój m. pan szle do Ks. M. i do W. K. M. pana Czamkowskiego 
referendarza swego poselstwo, aby przez nie i przez list mój 
W. K, M. nawiedzić nie miała, o której zawżdy pragng słyszeć 
dobrem zdrowiu, W. K M, pokornie proszę, abyś W. K. M. służby 
moje w łaskę zaleciła Ks. M. a prosiła, aby J. Ks. M. mnie słu- 
żebnicy m. panem i szwagrem być raczył. M. Królewno Jej M. pi- 
sałam niedawno do W. K. M. o tej wielkiej pociesze naszej, o Ks. M. 
Wylandzkiej (Finlandzkiej), iż ją Pan Bóg z miłosierdzia wyzwolić 
raczył, a ten zły człowiek Jurg Perszon (Peterson) zapłatę wzi^: 
ćwiertowano go, a matkę jego i żonę i świekrę spalono, bo była 
wielka czarownica. A tak W, K. M. szlę tę karteczkę, co mi K. M. 
posłała po niemiecku: a tak W. M. będziesz rozumit^a, jaki to zły 
człowiek był. Ale W. K. M. niepowiadano o naszym Zygmuncie 
siestrzanku miłym '), iż tak czyste dziecię z niego jest; co Panie 



') Późniejszy Zygmunt III. Król Polski. 
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132 JAGIELLONKI POLBUB. 

Boże ciesz w nim na dłagie czasy. Teraz posłi^a do Gdańska okręty, 
kupować sobie Es. M. Jćj E. M. izeczy na szaty, płótna i inne 
rzeczy na potrzeby swe, które się pójdą te okręty w poście, jeśli 
jest odmarznięcie. Zatem służby moje i sama siebie w miłościwą 
łaskę W. E. M. pokornie zalecam, prosząc abym z niej wypuszczona 
nie była z pamięci W. K. M. Dat w Warszawie, w Niedzielę po świę- 
tej Dorocie 1568. 

W. E. M. 

powolna sługa 
a siostra 
Anna. 

(List własnoręczny '). Z Archiw. WoUenbfitteL) 



Gdy królewna Katarzyna Jagiellonka z -wiĘzienia wstę- 
powała wraz z mężem na tron szwedzki, siostra jej Zofia 
wkrótce już miała zostać wdową i pasierbowi ustąpić z pa- 
nowania i ze stolicy Księstwa, z zamku Wolfenbuttel. 

Blizko ośmdziesięcioletm mąż Zofii, książę Henryk, 
trudnił się jeszcze na początku 1568 roku ułożeniem m^- 
żeństwa dla siostry żoninej, dla królewnej Anny, z Bber- 
hardem starszym synem księcia Krzysztofa Wirtember- 
skiego; ale ten zm^ł 2 Maja tegoż roku w 23 roku 
życia '). 

11 Lipca tegoż roku zmarł i książę Henryk Brun- 
świcki, mając lat 79 % 



') Ob. podobizDg przy końcu T. III. Dzi^ I. List XXVm. 

•) Eępertorium Sophiae w Archiw. Wolfenbflttel, i Utlbner w Ta- 
belach gecealogiczDjch, Tabl. 201. 

^ Bilnting: Braunschweigische Chronica. Magdeburg 1685. 
p. 240 V. 
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W tym czasie znajduje się przerwa w korrespondeo- 
cyi fcrólewnej Zofii; nie znamy więc żadnych listów z kon- 
dolencyą do niśj pisanych przez brata, siostry i siostrza- 
nów, którzy niewątpliwie z Berlina, z Polski, Szwecji 
i SiedmiogTodzia jedne po dnigich przybywać musimy, 
przez zaufanych po&taóców czyli komorników przesyłane. 

Owdowiała księżna musika przenieść się z zamku 
wolfenbiittelskiego do zamku Schóningen, na któijm miała 
opartą swoją oprawę; i tam przybyła już z mniejszym dwo- 
rem i froncymerem, w którym kilka Polek jeszcze było, 
między innemi Czermińska i karlica Agnieszka, spełniająca 
urząd sekretarki przy swej pani. Na nowśm gospodarstwie 
wyrobiła sobie królewna Zofia od brata możność spro- 
wadzenia 500 w(^ów z Polski bez <^aty cła '). 

Stosunki księżnój Zofii z nowym władzcą a pasierbem 
swoim, księciem Juliuszem brunświckim, zrazu były jak naj- 
lepsze. Wszakże wiele był on winien macosze zaganiają- 
cej go za życia ojca, opieką swoją od wybuchów gniewu 
i od niebezpiecznych dla niego zamiarów *). 

I teraz udaw^ się w drobnych nawet rzeczach do łaski 
księżnej Zofii. Nie mając dobrych psów angielskich do 
Bzczwania niedźwiedzia, którego mu przysłano, prosił książę 
JuHusz macochę, aby mu pozwoliła własnego psa zwanego 
Schwan (łabędź); obieciyąc że sam go będzie bronU 
i zastawić się za niego. Pożyczt^ tśż książę u królewnćj 



') Przywilej Zygmunta Augusta na to , dat, z Warszawy 6 Paź- 
liziemika 1568 r., potwierdzony zosttJ przez knSla Heniyka w Krako- 
wie 5 Moja 1574 r. Ob. Dodatki I. Nr. 17. 

^ Powiedzieliśmy wyżej , iż książę Ueoryk chciał wydziedziczyć 
kdęcia Juliusza, a następcą po sobie ogłosić pobocznego syna EitŁa 
Henryka run Kircłiberg. 
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Zofii jakieś misterne ubranie na głowę i tańcach zloty, 
jako wzór dla stroju, jaki myślał urządzić dla małżonki 
Bwej, księżnej Jadwigi (córki Jadwigi Jagiellonki margra- 
biny brandeburskiej) na uroczystość wjazdu na księstwo 
w dniu 3 Października 1568 roku, na jctóre i macochę 



Książe Juliusz posyłał do królewuśj Zofii rzeźbiarza 
Maurycego Beckera, dla przerysowania na papierze obrazu 
ojca, który księżna wdowa zabrała z sobą do Schóningu; 
a to w zamiarze wykucia z kamienia naturalnej wielkości 
postaci księcia Henryka i księżnej Zofii. Zamiar ten przy- 
szedł rzeczywiście do skutku : rzeźbione posągi książąt 
oznaczają po dziś dzień ich groby w głównym kościele 
w WolfenbutteL 

Zawsze gorliwy wyznawaa nauki Marcina Lutra, książę 
Juliusz wysłał do Schóningu zachwalonego z nauki Dra 
Jakuba Andreas, aby tam kazał. Nie przyjdą go zrazu 
królewna Zofia ; ale następnie posłyszawszy dwa jego ka- 
zania, oznajmiła księciu swoje z nich zadowolenie. Nie 
zdaje się, aby to jaki wpływ miało na odmianę wiary kró- 
iewnej: bo w tymże czasie sprowadziła sobie 25 beczek 
potraw postnych z Zelle '), urządziła także kaplicę w zamku 
Schóningen *). 

Po niejakim czasie stosunki królewnćj Zofii z pasier- 
bem pogorszyły się tak dalece, że musiała udawać się po 
opiekę do brata, króla Zygmunta Augusta, jak się z dal- 
szego ciągu tćj Korrespondencyi okaże. 



V Reperłorium Sopkiae, Arch, Wolfenbflttel, passim. 
") Wiadomość udzielona przez Dra Sehłinemann, niegdyś biblio- 
tekarza przy słjiinój bibliotece kaiążcc^j w Wolfenbiittel. 
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Korrespondencya polska 

Zofii Jagiellonki Księźtój Brunświcki^j 

i 

Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandeburski6j. 



I5«»-I5r2 

Od owdowienia Królewnę) Zofii, do śmierci Zygmunta 

Augusta. 



D,„„.db, Google 
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1 Lipca roku 1569 Zygmunt August połączył dwa 
narody, poUki i litewski, na Sejmie w Lublinie, nie bez 
wielkich trudności i nie bez wielkich poświęceń ze swej 
strony: gdyż zrzekł się dziedzictwa Litwy na korzyść 
Unii. 

Słusznie więc mógł powiedzieć: Wiem, że "W. W. M. M. 
jest jawno wszystkim wobec, że zdrowia, pracy 
żadnej nie lituję; a żaden mi tego przeć nie może, 
że tak jest.... I przodkowie moi czuli tę powin- 
ność na sobie; jednak takowej pracy około tej 
sprawy, musi się -to zeznać, nie podejmowali.... 
A są rzeczy wielkie, bo są te, które na wieki 
trwać mają '). Na tym Sejmie zakończyła się także 
sprawa Księcia Krzysztofa MeklembucBkiego, niegdyś ar- 
cybiskupa rygskiego, który po sześcioletnióm więzieniu 
uwolniony został przez Króla Polskiego, zrzekając się 
wszelkich praw do dóbr arcybiskupstwa i kapituły ryg- 
skiej na rzecz tegoż Króla *). 



') Źródłopisma do Dziejów Unii, wydanie Hr. Tytusa Dzis- 
lyńskiego, Część HI. str, 176. 

") Ob. w Dodatkach II. Nr. I. Przeproszenie Eaięcia Heklembut- 
skiego i Odpowiedź Zygmunta Augusta w dniu 16 Lutego 1569 roku 
w Lublinie. 
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Ale przy ważnych przygotowawczych pracach do 
tego wielkiego dzieła, ciągnęły się dalej sprawy duńskie 
i szwedzkie, z pozyskania Inflant wynikłe. Od tych roz- 
poczyna się Korrespondencya nasza w tym roku. 



Zygmunt August krół polski do Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 

Rada aby aig jak prędzej wraz z mełżoukiem koronować kazata.^ Co do po- 
nownych Btarań brata króla duńskiego o królewnę Annę, stanowcza odmowa. 



Beginae Sueciae. 

S. Princeps Domina Soror nostra charissima! 

Życzym tego z serca W. K, M. jako siostrze milej, iż J. K. 
M. małżonek W. K. M. taką miłość przeciwko W. K. M, pokazuje, 
jako W. K. M. pisać nam raczysz, iż takim i tak uczciwym opie- 
kunem dziatek spólnych i Królestwa swego po śmierci swej W, 
K. M. poczcić i opatrzyć raczył: bo iż W. K. M. jako siostrę mi- 
łujemy, przeto wszystkie uczciwe a fortunnne przypadki W. K. M. 
za swe własne uczciwą,, i fortunne przypadki poczytamy, i życzymy 
tego W. K. M., aby co dalej to bardziej ze wszech stron W. K. M, 
Pan Bóg szczęścić raczył. 

Z której życzliwości to nam na ten czas przychodzi, iż W. , 
K. M. bratersko przestrzegamy i upominamy, żebyś W. K. M. o to 
się wczas słusznemi obyczajami starała, jakoby ta koronacya tak 
J. K. M. malżouka W. K M. jako samej W. K. M. co najrychlej 
doszła, gdyż na tćm siła i J. K. M, dla wielu rzeczy, i W. K. M. 
dla wicie przygód, i dziatkom spólnym W. K M. należy. Co rozu- 
miemy, iż tmdności żadnej mieć nie będzie, bacząc i z listu W. 
K. M. i z rzeczy samej, że J. K. M i W. K. M. macie z łaski bo- 
żej tak wielką miłość u poddanych swoich, z której się my oso- 
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bliwie radujemy. O małżeństwo Królewnej J. M. Anny siostry 
naszej to prawda, iż ten isty biskup Osylaki, brat Króla Duńskiego, 
przodkiem sam przyjechawszy do nas, potem i przez posły swe, 
już nie jeden raz starał się o nią w małżeństwo u nas. Lecz my 
mając przed oczjina toż , co W. K. M. przypominasz , i snąć coś 
więcej k'temH, takeśmy i jego samego, i posły jego po kilka ra- 
zów w tej mierze odprawili z niepewną odpowiedzią , iż się nie- 
spodziewamy, aby nas dalej o to starać miat. Tak ci jest, jako 
y/. K. M. piszę, iźbyśmy ją za samym Królem, niźli za tym bra- 
tem jego widzieć woleli: lecz to wszystko nie w naszych ale w bo- 
żych ręku być baczemy; do czego jednak jako my starania ładnego 
przystojnego odkładać na stronę nie będziemy, tak też tam W. K. M. 
ze strony swej niczego nie opuszczaj, coby W. K. M. jako sio- 
strze czynić nalet^o. Z tem Fanie Boże racz mnożyć i cieszyć 
W. K. M. wszy&tkiem dobrem. 



R. 1569. 8 Kwietnia z Lublina. 

Zygaiunt August król polski do Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 

w eprawie z królem duuekim. 

Reginae Sueciae. 

S, Princeps Domina Soror nostra charissimal 
Radziśmy z listu W, K. M. wyrozumieli o dobrem zdrowiu W. K- M. 
także i Króla J. M. małżonka W. K. M. i dziatek W. K. M., życząc tegoż 
W. K. M. na długie, dobre, fortunne a spokojne czasy, jako sio- 
strze naszej miłej. To co nam W. K. M. piszesz około kondycyi 
trudnych a nieznośnych od Króla J. M. Duńskiego małżonkowi 
W. K, M, podanych, acz nam jest niejako w podziwieaiu, iż Król 
J. M, Duński także kondycye podawał, które i tamtej Koronie 
Szwedzkiej nieznośna i tym paktom, które z nami ma, przeciwne 
są: wszakoż mamy tę pewną nadzieję w Panie Bodze, iż jako W. K. M. 
z więzienia na swobodę wywieść i k' temu na Królewskiej Stolicy 
posadzić raczył, także i do końca stan ten W. K. M. bezpie- 
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czeństnem od nieprzyjaciela a pokojem z łaski swej opatrzyć, i na 
wszystkich rzeczach fortunnem dalibóg powodzeniem szczęścić bę- 
dzie. Co się nas dotyczę, radzi to zawżdy pokażemy, i do każdej 
rzeczy takiej radzi się przyczyniemy, (któraby) W. K. M. sławę a zie- 
miom i państwom W. E. M. pokój i bezpieczeństwo nieść mogła, 
w tern W. K, M. wątpić nie potrzeba. Jakoż gdyby byli posłowie nasi, 
któreśmy jeszcze z Warszawy in Xovemhri do Danii w tych rze- 
czach posłali, zjechać wczas prze niepogody morskie mogli, nie 
wątpimy, iż za tą instrukc}'ą, którąśmy im dostateczną dali, 
rozkazując aby się we wszem wedle potrzeby Waszych K. M. 
u Królft Duńskiego sprawowali, i do wszystkiego imieniem naszem 
posłom W. K. M. pomagali, nie byłyby je takie kondycye potkały, 
jako widziemy. Teraz mamy tę nadzieję, iż już dojechali, i pisa- 
liśmy, i jeszcze teraz znowu piszemy im rozkazując piluie, aby 
rzeczy W. K. M. wedle dostojeństwa Waszego i wedle tego po- 
winowactwa, które z W. K. M. mamy , pilnowali , a o pokój przy- 
stojny a W. K. M. uczciwy starali się, przekładając Królowi J. M. 
Duńskiemu i powinność jego chrześciańską i powinowactwo nasze 
z Waszymi K. M. i nakoniec te niesnaski wojenne, których po te 
czasy tamte Korony dobrze syte już być mogą. Mamy tę nadzieję 

J. M. Królu Duńskim, iż na to wszystko i na inne rzeczy, które 
się mu przez posły nasze w tej mierze przełożą, przystojne bacze- 
nie mieć będzie. W czem my jednak W. K. M. jako siostrj' na- 
szej, i także Króla J. M. małżonka W. K. M. a szwagra naszego 
nie opuścimy tak radą jak pomocą naszą. Bo jakosmy tedy z przodku 
W. K. M. w ligę nasze wzięli, stanowiąc na onczas pakta z Kró- 
lem J. M. Duiiskim przeciw przeszłemu Królowi Szwedzkiemu: tak 
i do końca W. K. M, nie opuścimy. Więźnie też te Szwedy, o które 
nam W. K. M. pisać raczysz, wj-puścimy na przyczj-nę W. K. M. 

1 w innych rzeczach, w których jedno będziem kiedy moc pokazać 
zwykłą naszą braterską miłość przeciw W. K. M. , we wszystkiem 
to zawżdy radzi pokażemy, co dobremu a życzhwemu W. K. M. 
bratu i Królowi należy. Sługom też W, K. M. pieniądze dać ka- 
żemy bez żadnej zwłoki. Jedno iż ten sługa W. K. M. nie był 
jeszcze u Królewnej J. M. Anny, siostry naszej, z listy od W. K. M. ; 
które skoro oddane jej będą, wiemy że z tem nic nie omieszka, 
a do nas się w tej mierze uciecze : a my też nie zwtocząc . uczy- 
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niemy to, co W. K. M. do nas piszesz', wedle kwitu W. K. M. 
Zatem przyjaźń i chuć naszą braterską W. K. M. zalecamy, win- 
szując W, K, M. od Pana Boga na długie czasy wszelakich szczę- 
śliwości. Dat. Lublini VIII. Aprilis. 

Odprawiwszy się dalibóg co rychle z ostatkiem tych koron- 
nych trudności, które przed sob% jeszcze mamy, poślemy i nawie- 
dzimy W. K. M., i o tych wszystkich rzeczach szerzej się z W. K. M. 
rozmawiać będziemy. 

(Z księgi Aktów Zygmunta Augnafa od r. 1669 do 1679 za kanolerstwa Fran- 
ciszka Krasińskiego. Oryginał w Bibl. Świdzlńekiego, Mbb. A. 1G9.) 



UL 

R. 1569. 12 Października z Wadsteny. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygmunta 
Augusta. 

Rozterk z Duńczykami. — Skariy się na frajbitery gdańskie i Gdańazczany. — 
Prosi o wolność dla jeńców szwedzkich. — - Żąda dwóch xigży na kapela- 
nów dla siebie. 



Najjaśniejszy a miłościwy Kiólu Panie Bracie mój miłościwy ! 

W. K. M. dobrego i diugiego zdrowia zawsze sławnego a for- 
tunnego na wszystkie czasy panowania od Boga Wszechmocnego 
uprzejmie z serca życzę. 

Za pisaniem i za poradą W. K. M. posłał był Król J. M. 
pan małżonek nasz miły Radę swoje (z) zupełną mocą na granicę na 
naznaczony czas ugody, który był 29 Julii, sprawować i stanowić 
pokój , ażeby wszystkie niesnaski i kontrowersye słusznemi środ- 
kami z obu stron społecznie porówuały dla aptecznego i pospo- 
litego dobra i pokoju. Ale ci to posłowie nasi niesprawiwszy nic, 
nazad przyjechali: bo Duńczycy nietylko niechcieli się w żadną 
ugodę i rzecz, która im była słuszna podana, wdać, ale też i przy- 
mierza albo stania żadnego niechcieli zezwolić; zkąd dobrze znać, 
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it oni nie tak pokoju jako szkody i skażenia oaszego 
Bo też i na onczas, .gdy na napisanie i prośbę posłów W. K. M. 
z Duńskiej Ziemi abyśmy nic nieprzyjacielskiego, dla lepszej 
ugody, niepoczynali , uprzespieczonych (ubezpieczonych) wyrozu- 
mieli, do portu rewelskiego wpadli, wielkie szkody naszym i in- 
szych Królów i Książąt chrześciaoskicli poddanym poczynili, i teraz 
już zebranem wojskiem się do granic naszych przybliża, że jego 
wszyćko usiłowanie i chuć ku wojnie się ciągnie: przeto uielza 
jedno się nam przjTodzonem prawem przyjdzie bronić; i dla tego 
teraz J. K. M. paa małżonek nasz miły osobą własną z wojskiem 
swym naprzeciwko Duńskiemu jeJzie. W Panie Boże mamy nadzieję , 
i u£amy, że mu się za łaską i pomocą miłego Boga obroniemy, 
bośmy mu nic nie winni, ani przyczyny do wojny i nieprzyjaźni 
nigdy nie dali i też nic od niego nie wzięh; a to co mamy, toćmy 
za pomocą Boga przez miecz wzięli, przyrodzonem i też ludzkiem 
prawem trzymamy: dla tego nas Pan Bóg za sprawiedliwością na- 
szą nieopuści. A W. K. M. też nic nie wątpiemy, że nas W. K, M. 
tak, jakoś się nam W. K. M. przez pisanie swe miłościwe i też 
braterskie ofiarować raczył, jako poradą tak też i pomocą w tej 
teraźniejszej potrzebie naszej opuścić nas nie będziesz raczył. Acz 
Duńczycy tam na granicach przed posly naszymi się tem bardzo 
chełpili, żeby W. K. M. z jego a nie z naszej strony trzymać miał ; 
czego my sobie nie chcieliśmy dać poradzić, żeby W. K. M. mi^ 
odrzuciwszy na stronę miłość braterską i powinność społeczną, która 
jest między nami i W. K. M, boskiem i też ludzkiem prawem złą- 
czona, a człowiekowi cudzemu, który raczej swego dobra własnego 
pożytku szuka, naprzeciwko nam się zbuntować miał. Ponieważ tedy 
ci to tam Duńczycy bardzo na to bardzie kazali, prosim aby W. K. M. 
przez pisanie swoje braterskie umysł swój i wolą W. K. M. na- 
przeciwko nam oznajmić raczył. Przytćm się też na frajbiterj' gdań- 
skie W. K. M. skarżymy, że oni poddanym naszjm na morzu, gdy 
jeno którego dostaną, wielkie szkody i trudności czynią, także też 
samo w zieuii naszej przyłożywszy do lądu z okrętem, wielkie dra- 
piestwa nad ubogiemi chłopkami fuiskiemi czynią i wielki gwałt 
i niesłuszne swawolcństwo nad białemigtowarai , dziewkami ich 
czynią, nic inaczej jcnoby za Króla Eryka, nie baczą tego nic, żem 
ja jest wżdy siostra W. K. M. i w dobrej przyjaźni 7. W, K. M. 
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będąc, prosini przeto aby im W. K, M. takowego gwałtu i Bwa- 
wolcustwa uad poddanymi naszymi zakazał więcej czynić. Niemniej 
się też i na Gdańszczany same W. K. M. skarżymy, że oni okręty 
poddanych oaszycli tam wGdańsku zatrzymyw^ją, ani sam do nas 
żadnych towarów aiii przewozu niechcą dopuszcz^, ani na pisa- 
nie W, K, M. nic nigdy niedbają, ale by to nam W. K. M. do- 
brej przyjaźni i miłości braterskiej nie naruszyło, a W. K, M, nam 
na nie krzyż na nie raczył dać, bardzo łatwiebyśmy się nad nimi 
ciężkości awej pomścili. Pisać nam W. K. M. raczył, żeś W. K. M. 
więdnie nasze, którzy tam byli za Króla Eryka od W. K, M. żoł- 
nierzów pojmani, rozkazał wypuścić sam do ziemie naszej: tedy 
jeszcze żaden z nich nieprzyjechaj ; rozumiem temu że tamci, któ- 
rzy majq uad nimi poruczenie, miłościwemu rozkazowi W. K. H. 
aż do tych czasów dosyć nie uczynili: prosim przeto i jeszcze pil- 
nie W. K. M. aby je W. K. M. wypuścić rozkazał. Xięża, któ- 
rych sam był W. K. M. ze mną posłać raczył, jeden z nich bar- 
dzo zachorzał, przeto się dla uzdrowienia do Polski prosił, a drugi 
też już stary, i chce też do Polski wyjechać; a gdy sam ci dwa 
odemnie odjadą, tedy tak Panu Bogu jakom z młodu zwykła i wy- 
chowana jest, i jakoby przystało, niebędę mogła służyć: proszę 
przeto banlzo pilnie W. K. M,, aby mi W. K. M. inszych dwu sam 
na to miejsce raczył posłać; boć ich sam inaczej niewiem jeno 
z laski W. K. M. nabyć. Proszę aby mi W. K. M. nie raczył za 
złe mieć, żem sama własną ręką do W. K. M. nie pisała, bo się 
niedobrze na oczy mam na ten czas. 

A zatem W. K. M. w opiekę i obronę Boga wszego miło- 
sierdzia poruczani , a sama się miłościwej łasce braterskiej W. K. 
M. pilnie zalecam. Pisań z Watsteiim, ') dnia 12 Oktobra, Lata od 
Narodzenia Syna Bożego 1569. 

W. K. M. 

powolna siostra i sługa 
Katarzyna. 
(Z kopii w Zbiorze Mss. księcia Czartoryskiego w Paryżu.) 



') Wadstena ze stynnym niegdyś klae^torera sw. Brygidy. (Ob. Szwecya, 
ws[iomnienia jesienne przez A. P. Warszawa 1836.) 
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IV. 

R. 1569. 14 Października z Wadsteny. 

Katarzyna Jagiellonka królowa azweózka do Zygmunta 
Augusta *). 

Prosi o sprawiedliwość na Gdańszczao za okręt zabrany synom (Jlfona. 



Katarzyna Królowa Szwedzka do Króla J. M. Polskiego. 

Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, panie bracie nasz naj- 
ukochańszy! Życząc aby Bóg udzielił W. K. M. zdrowia oraz we 
wszystkiej reszcie powodzenia, pomyślności i szczęścia, wszelaką 
należną cześć zarazem W. K. M. najszczerzej składamy. Przełożyli 
nam pokornie dwaj wierni poddani nasi: Marcin i Jan bracia, sy- 
nowie Ulfona, jako zeszłego roku jedynie w celu kupczenia wypra- 
wili z tego Królestwa do Niemiec okręt naładowany około czter- 
dziestą łasztami rozlicznych towarów; że zaś pomieniony okręt 
w porcie rugenwaldeńskim ca Pomorzu wraz ze wszystkiem ich 
mieniem oraz działami schwytany i zrabowany został przez nastę- 
pujących strażników: Kaspra Munckebecke, Wolfganga Munckebecke, 
Jakóba Mole, Asma Jenrycha, Henryka z Bremen, a oni wielką przez 
to w rzeczach Bwoich poniósłszy stratę, pokornie nas błagali o li- 
stowne wstawienie się za nimi do W. K. M. : przeto chcąc za- 
dość uczynić uczciwej prośbie rzeczonych poddanych naszych, mocno 
W. K. M. prosimy, abyś na nich łaskawy wzgląd okazać raczył, 
polecając wyraźnie rzeczonym strażnikom, aby okręt, wszelkie mie- 
nie i dzii^a gwałtem zabrane w porcie rzeczonym poddanym na- 
szym, zostały onym zwrócone ; ufamy że W. Kr. M, przez wrodzoną 
sobie łaskawość i dobroć chętnie uczynić to raczysz, spodziewając 
się w każdym razie, że list niniejszy korzystny będzie i pożyteczny 



') Oryginał (aciński w Rfkopisacb Biblioteki keigcia 
r Parjżu. Ob. Dodatki II. Nr. 2. 
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owym ludziom w odzyskaniu ich mieiiia. A i my takie (co i prycz 
tego chętnie czynimy) ilekroć interesa poddanych W. Kr. M., czy 
to ze wzg\'dów słuszności, albo przez ludzkość, zaspokojenia jakie- 
goś od nas hętlą wymagały, sprawę ich u Najjaśniejszego Króla 
Szwedzkiego małżooka naszego najukochańszego popierać zawsze 
będziemy. Niechaj Bóg W. K. M. obok kwitnącego stanu państwa 
jak najdłużej przechowuje. J>aQ w Wadstcna, 14 Października, 
Roku Pańskiego 15G0. 

Katarzyna z bożej łaski Szwedzka, 

Gotów, Wandalów etc. Królowa, 

urodzona Królewna Polska, 



1569. 15 Października z Wadateny. 

Królowa szwedzka Katarzyna Jagiellonka do króla 
Zygmunta Augusta. 

Prosi o oddanie posa^, po któr; okręt ma przysłać. 



Najjaśniejszy a miłościwy Królu, panie a bracie nasz miło- 
ściwy! W. K M. przez pisanie nasze dobre zdrowie W. K. M, 
i ze wszystkiem fortunnćm powodzeniem od Boga naszego miło- 
sierdzia na wieczne czasy uprzejmie mieć życzemy. 

Najjaśniejszy miłościwy Królu panic bracie nasz miłościwy! 
W. K. M. jest w dobrej pamięci, iż nam był W. K. M, posag nasz 
i też to, co nam pani matka nasza sławnej pamięci zapisała, za 
trzy lata wszystko obiecał być miłościwie wydać; co by też był 
W, K. M. przez (bez) żadnego wątpienia, gdyby nas sam ona ża- 
łośliwa przygoda i nieszczęście nasze od Króla Eryka nie było 
spotkało, rad uczynił. Przeto prosim pilnie W. K. M., aby ten to 
omieniony posag nasz i z tern, co nam pani matka nasza zapisała, 
miłościwie i bratersko nagotować raczył; a my upatrzywszy czas 
pr^ezpieczny (bezpieczny) na morzu, do W. K. M, poń poszlemy. 
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146 JAGIELLONKI POŁSKDI. 

W czem my zupełną nadzieję mamy, że to W. K. M. miłościwie 
i bratersko czynić raczy: co my zaś się zawsze służbami naszemi 
i wszelakowemi powolnościami W. K. M, odsługować i wszystldem 
dobrem oddawać powinni będziemy. A zatem W. K. M. w obronę 
miłego Boga poruczamy. Pisano z Wadsteiuu, 15 Oktobra, Lata 
Bożego 1569. 

W. K. M. / 
, powolna siostra i sługa 

Katarzyna. 

(Z rękopisów biblioteki księcia Czartoryskiego w Paryżu,} 



B. 1569. 18 Października z Knyszyna. 

Zygmunt August do Marcina Kromera kanonika krakow- 
skiego, administratora dyecezyi warmińskiej. 

Poleca mu udać eig z innymi komisBarzami polskimi doRostoku, dla zawar- 
cia zgody pomiędzy królem dnńakim a królem szwedzkim. 



Sigismundus AuguBtus Dei gratia BexPoloniae, M^nus Dux 
Lithuauiae etc etc. 

YenerabUis deoołe nobis dilecte! Z listu Eróla J. M. Duńskiego, 
który nam Broniewski komornik nasz w tych dniach oddał, wyro- 
znmieUśray, że w Bostoku ad dtem dedmam tertiam 2iovemhns 
jest złożoa czas ku zjechaniu się posłów naszych na traktaty około 
pacyfikacyi między tymże Królem Duńskim i Królem Szwedzkim 
szwagrem naszyin. Do której sprawy, tak dla tej ugody między 
tymi Królami (o coż my się już jednak starać poczęli), jako też 
i dla naszych rzeczy własnych, na których nam i Bzeczypospolitćj 
naszej wiele zależy, opatrzenia, potrzeba jest, abyśmy posły nasze 
bez omieszkania posłali. A iżeśmy W. W. (Wierność) w takowych 
posługach przed tem używali, i niczechmy się na staraniu i wierze 
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nie omylili, niechcieliśmy i teraz z tej posługi W. W. wypuścić. 
I acześmy pisali do Króla J. M. Duńskiego, aby się dwiema nie- 
dzieloma, dla zjechania ua to naznaczone miejsce posłów naszych, 
czas ten naznaczony pomknąć mógł: jednak nie chcąc w tern ja- 
kiego omieszkania ze strony naszej uczynić, urodzonym Piotrowi 
Kłoczewskiemu i Janowi Dymitrowi Solikowskiemu , sekretarzom 
oaszym rozkazaliśmy przynajmniej sexta die Nwcmbns na zamku 
Halczperskim z W, W. zjechać się, A tak napominamy W. W., abyś 
tym czasem na tę się drogą gotował, niźli ci przerzeczeni sekre- 
tarze nasi, któreśmy z W. W. posłami albo komissarzami na te trak- 
taty do Rostoka naznaczyli, do Halczperga przyjadą. A przez je- 
dnego z tych sekretarzów naszych, instrukcją oaszę i insze hsty 
do tego należące, także też i prowizyą na tę drogę poszlemy. 
A te posługi W. W. łaską naszą nagradzać będziemy. Dał. Kny- 
seyni, die XIX. mensis Ociobris, Anno Domini MDLX1X. Begni 
vero nostri XXXX. 

Sigiamundus Augustus 
Rex 6st 

(Z Usa. oryginalnych listów w bibl. dzikowskiej hr. Tarnomkiego str. 3.) 



R. 1570. 29 Stycznia z Warszawy. 

Król Zygmunt August do siostry Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 

Żal z niedojścia do akntku pokoju poniigdzy Szwecy% a Daiii% w Roatoku. — 

ZapewnieDie statecznej przyjaźni dla króla szwedzkiego. — Sprawa z frąjbi- 

tery. — Upominanie zaniechania stoauaków z Moskwa w Narwi. 



Serenissima Princeps Domina Soror nostra charissima! Oddane 
są nam jednego czasu listy trzy od W. M., z których w pierwszym 
raczysz W. M. oznajmić, iż ten społeczny pokój, o któryśmy się 
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z wielką piluością i uiikładem starali, międ^iy Królem J. U. 
małżoukieiu W. M., a. między Królem Duńskim, dokonania słusznego 
a użytecznego wziąć nie mógł, ft to z tej przyczyny, że Króla Duń- 
skiego komissarze w żadną ugodę ani porównania wdać sig nie 
clicieli. Na to tedy tak W. M. odpisujemy: że acz rozumiemy temu 
iIobi'ze, łe Król J. M. małżonek W. M. za pomocą bożą a epra- 
wiedliwością swą będzie mógł słusznie a przystojniej odpór dać 
nieprzyjacielowi swemu, wszakże my względem naprzód pożytka 
a dobra chrześciańskiego, względem też i czasów teraźniejszych, ży- 
czylibyśmy byli Królowi J. M. i tudzież sami sobie, aby to poró- 
woanie było ku swemu skutkowi przyjść mogło. Co iż się nie stało, 
z wielkim tego żalem używamy, a Pana Boga prosimy, aby te 
rozterki i niezgody ku pokojowi a złączeniu zobopóluemu przy- 
wieść raczył.. My jednak jako przedtem, tak i temi czasy nie za- 
nieclialiśoiy naszej zwykłej chęci przeciw Królowi J. M. i W. M. 
okazać. Albowiem jakoimy się skoro dowiedzieli około jednania 
Króla J. M, z Królem Duńskim w Rostoku, przez (bez) wszego 
mieszkania wysłaliśuiy komissarze nasze do Rostoku na dzień 14 
przeszłego miesiąca Listopada, od których tę sprawę mamy, że ża- 
den z koniissarzów, którzy tam na to jednanie przyjechać mieli, 
do tych czasów niebył, ani żadnej nadziei nie masz aby przyje- 
chać raieli ; skąd nam podobno przyjdzie, nic niesprawiwszy i koszt 
niemały podjąwszy, komissarze nasze nazad rewokować '). Co się 
dotyczę tego, co W. >L dokładać raczysz , że Duńczycy tem się 
bardzo chełpią, jakobyśmy nie z W. M. strony ale z ich być mieli: 
tedy tak się tem W, M. deklarujemy, żo nietylko abyśmy to kiedy 
przedsiębrać mieli, ale auiśmy o tem nigdy myśleli, i owszem to 
u siebie za dziwną rzecz poczytać byśmy musieli, gdybyś W. M. 
o nas bracie swym co innego a niźli przystoi, i niźli na wszelki 
czas spraw i postępków naszych W. M. uznaćżeś mogła, się spo- 
dziewać natenczas miała. Bo jeślić W. M. na onczaa nieodmienną 
chęć naszą znała, gdy Króla J. M. małżonka W. M. i W. M. wiel- 
kicmi trudnościami Pan Bóg nawiedzić był raczył: daleko więcej 



') Komissarzami pulBkimi byli: Marcin Kromer kanonik krakowski, 
iiiulraf or dyeuuKji warmiuskiśj, i sekrolarzo królewscy : Piotr Ktoozuwski 
1 1'jiiiilr Srilikouski, jak wiuniy z pii£irzudi!aj^tcgo listu VI. 
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w. M. tego czasu o nas sobie wespół z Królem J. M. obiecywać 
masz. W czem deklarowaliśmy się też Królowi Duńskiemu, że my 
Króla J. M. małżonka W, M. z tej przyczyny nieprzyjacielem mieć 
niechcemy, żeśmy z nim spólne spisy i konfederacye przeciw Ery- 
kowi Królowi uczynili: bo jakośmy w tych to spisacłi wspólnych 
i konfederacyach zawsze Króla J. M. gdy jeszcze Książęciem Fi- 
lanskim (Finlandzkim) był, wyjmowaU; tak i teraz gdy na Króle- 
stwo Szwedzkie wzięt jest, za nieprzyjaciela i owszem za przyja- 
ciela i powinowatego mieć chcemy. Co się frajbiterów tknie, którzy, 
jako ^y. M. pisać raczysz, swawolnie się z poddanymi Króla J. M. 
małżonka W. M. obchodzą: piszemy w tej mierze do komissarzów 
naszych, które nad nimi mamy, rozkazując im, aby tego przestrze- 
gali, jakoby tych swawoleństw więcej nie było, a ci którzyby ninni 
nalezieni byli, aby wedle występku kaźń słuszną oduieśli; gdyż już 
nie jako z Erykiem Królem, ale jako z powinowatym naszym Kró- 
lem J. M. i W. M. obchodzić się chcemy i W. M. wszelaką po- 
winna chęć i miłość okazywać. Rozkazujemy takżeż komissarzom 
naszym, któreśmy niedawnych czasów do tidańska posłali, aby pil- 
ność wszelaką czynili , jakoby poddam Króla J. M. i W. M. od 
Gdańszczan żadnych krzywd i ciężkości nie mieli, ale aby im wsze- 
laką chęć i miłość przyjacielską i sąsiedzką okazywali. A iż się 
około frajbiterów wzmianka dzieje, ^damy od W. M. bardzo pilnie, 
abyś W. M. wszelaką pilność i staranie u Króla J. M. małżonka 
swego czyniła, aby Król J. M, przepuszczaniu okrętów do Narwie 
srodze poddanym swoim bronił: gdyż takowe przepuszczanie i han- 
dlowanie z Moskwą, nic innego na potem przynieść nie może, jedno 
skazę a upadek Chrześciaństwa wszytkiego, a pogotowiu Państw 
Króla J. M. Bo okrom tego, że nieprzyjaciel główny Króla J. M. 
przez tę nawigacyą wszelakich potrzeb tak ku żywności jako i ku 
boju dostaje, tedy też wszytkle tajemne rady, którekolwiek bywają 
między Pany chrześciańskimi, Książęty, raiasty, ku jego wiadomo- 
ści przychodzić mogą: zaczćta on rzeczom swym dobrze stać a Cbrze- 
ściaństwu szkodzić łacno może; ku czemu będziesz też to W. M. 
raczyła Królowi J, M. przełożyć, że za tem niepuszczeniem okrę- 
tów do Narwie nie potrzeba się Królowi J. M. szkody poddanych 
swych obawiać, Abowiem wiemy to pewnie, że te wszystkie po- 
tmeby, dla któiych <lo Nai-wie poddani Króla J. M. jeżdżą , w Pań- 
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stwiich Królów i Książąt okolicznych chrześciańskich skupowane 
bydź mogą bez tego tam trudnego i niebezpiecznego jeżdżenia do 
Narwie. A nietylko szkody nie potrzeba się obawiać, ale 1 pożytku 
spodziewać, za wolnem i przyjaznem poddanych naszych z podda- 
nemi Króla J. M. handlowaniem , do któregobyśmy się my łacno 
przykłonili, gdybyśmy go jedno u Króla J, M. otrzymać mogli. 

A z tem chęć naszą braterską W. M. zalecamy i Panu Bogu W. 
M. poruczamy. Datum Warsorias, die 29 mensis Januarii, Anno 
Domini 1570, Regni vero nostri anno 40. 

(Z kopii z rękopisów biblioteki keigcia Czartoryekiego w Parjin.) 



1570. 29 Stycznia z Warszawy. 

Zygmunt August do siostry, Katarzyny Jagiellonki 
królowśj szwedzkiej. 

Posag wypłaci , gd; król szwedzki dobra na oprawg przeznaczy. 



Serenissima Princeps Domina Soror charissimal Jakoż my to 
W, M. w pierwszym liście naszym oznajmili ze strony tego posagu, 
którego się W. M. nam przez list swój upominać raczysz, dosyć 
uczynić W. M. jako najrychlćj chcemy, w tem też i natenczas W. M. 
upewniamy, chcąc o tem wszelaką pilność i staranie czynić, jako- 
byśmy się W. M. w tej mierze jako najprędzej uiścili; ale jednak 
iż na tem wiele należy, radzibyśmy też to od W. M. wpi-zód wie- 
dzieli, na których dobrach a którym sposobem Król J. M. Szwedzki 
małżonek W. M. ma wolą oprawę uczynić a W. M. ^vianować. 
Bo byśmy nie chcieli w tem jedno prawnie a wedle zwyczaju po- 
stępować. A z tem chęć naszą braterską W. M. zalecamy. Datum 
Warsoviae ut supra (d. 29 m. Januarii 1570,) 

(Z kopii z rykopisów biblioteki księcia Czartoryskiego w Paryżu.) 
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IX. 

R. 1570. 29 Stycznia z Warszawy. 

Król Zygmunt August do Katarzyny Jagiellonki 
królowŚj szwedzkiej. 

Odpowiedź na liet poprzedni v sprawie poddanych eiwedzkich 
z frąjbiterami polakiraL 

Sereoissiina Pnnceps Soror nostra charissima! 

Przyitiesiouo nam Ust od W. M. czternastego dnia Oktobra, 
w którym nam W, M. zalecać raczysz sprawy poddanych swoicli 
Ulfonis, żądając nas tego, abyśmy za przyczyną W. M. łaskawy wzgląd 
mieli na nie, i frajbiterom naszym rozkazali, aby im ten okręt i te 
działa także, też i insze dobra, które oni przez irajbiteiy nasze 
bez przyczjTiy żadnej mniemają sobie być odjęte, przywrócili. My 
tedy jakeśmy zwykli chgci nasze przeciwko W. M. wszelakiemu żą- 
daniu W. M. dosyć czynić, tak i w tem uczynić nie zaniecliamy 
co jedno będziem rozumieli bydź słusznego i przystojnego. I z tejże 
przyczyny piszemy pilno w tej mierze do komissarzów naszych, 
które nad frąjbitery mamy, rozkazując im, aby w to wejrzeli, a tym 
to poddanym W, M. prędką a nieodwłoczną sprawiedliwość uczy- 
nili. A z tem W. M. zalecamy .... 

(Z kopii z rękopisów biblioteki keigcia Czartoryskiego w Paryżu.) 

X. 

B, 1570. fi Lutego ze Stokholmu. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Kromera. 

O wojnie z Duńczykami , i o nawracaniu męża do wiary katolickiej. 

Gathaiina Regina Sueciae etc. Martino Cromero. 
Za pisanie którenieś nas W. M. nawiedzić raczył, W. M. dzię- 
kujemy, z któregośmy wyrozumieli W. M. być posłane z panem Klo- 
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czewskim i z panem Solikowskim od J. K. M. brata naszego, na sta- 
nowienie pokoju albo przymierza słusznego między temi Króle- 
stwy: co Panie Boże daj, abyście to W. M. mogli uczynić, aby zje- 
chanie W. M. niepróżne było. Do czego też nas W. M. upominać 
raczysz, abyśmy J. K. M. małżonka naszego napominali: tedy to 
czyuiemy; acz Bóg wie, xicże miły Kromerze! iż J. K. M. w tej 
mierze napominania nie potrzebuje: boby J. E. M. rad użył tego 
w pokoju, to co mu Pan Bóg z łaski swej dać raczył weapołek 
z nami. Rozumiemy iż to W. M. nie jest tajno, iż J, K. M. pan 
małżonek mój ninacz się nie skwapił, jedno czekał aby mogło 
przyjść ku ugodzie; ale Król Duński na to niebacząc, wszędy 
J. E. M. z nieprzyjaźnią szukał. Etóre oczekiwanie J. K. M. pana 
mrzonka naszego jest nam niejaką szkodą. Bo J. E. M. pan brat 
nasz pisał J. K. M., aby nic nie poczynał: a w tem Eról Duński 
wojsko swoje tak ziemią, jako i wodą wjsł^, na to niepomnąc, 
co był obiecał, iż miał tak długo czekać, ażbyćcie W. M. J. 
E. M. pana brata naszego komissarze zjechali, tudzież J. K. M. 
małżonka naszego i Eróla DuńsHego. A potem J. K. M. pan 
małżonek mój widząc, iż on nietrzyma słowa swego, tedy przy- 
muszony musiał bronić swego. A co się dotyczę iż Eról J. M. po- 
słów nieposłtJ tam na to miejsce do Rostoku: tedy racz W. M. 
wiedzieć, iż o tem J. E. M. nie wiedział, tylko się J. K. M. 
w ten czas spodziewał, iż mieli być posłowie J. K. M. pana brata 
naszego na granicy duńskiej; tedy Eról J. M. pan małżonek mój 
wysł^ posły też na granicę, ale o tem tam miejscu nie wiedział. 
Na ten czas J. E. M. pan mrzonek mój nie może posłać: jedna, 
iż tych czasów jest na morzu niebezpieczno, dla czego też po- 
słowie J. E. M. pana brata naszego muszą czekać u nas przez 
zimę; a druga, glejtu nie mają, a bez glejtu nie śmieją żaden tam 
jechać: a snąć choć żeby mieli glejt, tedyby się z bojażnią opu- 
ścili, bowiem i z glejtem posły Eróla Eryka wzięh w więzienie. 
A tak J. E. M. na ten czas nie może posłać, ażby Łam po św. Ja- 
nie, i to J. K. M. niechce posłać do Rostoku, jedno do Stral- 
sundu, tym sposobem, jeśliby Duńczycy chcieli inaksze kondycye 
podać; ale jeżeUż one stare niepodobne, tedy J. E. M. pan mr- 
zonek mój próżno tam ma słać, A wskazujemy W. M., abyś W. M. 
wespołek z towarzystwem swem, jeśliżby mogło być, a przyjść ku 
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czemu dobremu, żebyście W. M. nie zaniechali a nie litowali pracy 
i starania: co my W. M. wszystkiem dobrem oddawać będziemy. 
Tudziei nam też W. M. piszesz, abyśmy J. K. M. pana mał- 
itonka naszego napominali, aby się nawrócił ku pierwszemu ko- 
ściołowi: tedy to radzi czyniemy; ale J. K. M. tak powiada: iż 
jakom jest nauczony od starszych swoich, tedy tak trzymać mu- 
szę; a t&ż cłtociażbym rad, tedy poddani na to nie przyzwolą. 
A wszakże to Pan Bóg sprawić może dać i panu i poddanym du- 
cha swego świętego. A zatem W. M. Panu fiogu poruczamy. Dan 
z miasta naszego Stokolmu, 6 dnia Februar. 1570. 

(Z kopii w tukach GotgbiowBkiego w bibl. hr. Wtodz. Dsiedutzyckiego we 

Lwowie.) 



XI. 

R. 1570, "24 Lutego z Szenigu. 

Zołia Jagiellonka do Zygmunta Augusta. 

Dzięki za doznsaa łaski. — Czamkowski z cai% sumiennościf w;wi%zat się z po - 
selttwa. — Nadzieja w bracie, ie j% cadal wspierać bgdzie radami i wpływem. 



Najjaśniejszy, miłościwy Królu, panie a bracie mój miłościwy! 
Pokorne a życzliwe służby moje z pocałowaniem rąk W. K. M. 
zalecam w miłościwą łaskę W. K. M, Zdrowie W. K, M. pisaniem 
mojem nawiedzam, którego aby Pan Bóg Wszechmocny W. K. M. 
dać raczył z wielkiem szczęściem, zwycięztwem nieprzyjaciół W. K. M. 
z długiem a fortunnem królowaniem przez wiele lat ku mojej wiel- 
kiej pociesze i radości życzliwej siostrze a służebnicy W. K. M. 

Miłościwy Królu! W, K. M, pokornie dziękuję za tę miło- 
ściwą łaskę, iżeś W. K. M. raczył za prośbami mojemi posłań 
z łaski Bwej królewskiej, użaliwszy się krzywdy mojej, jako mój 
miłościwy pan a brat, urodzonego pana Stanisława Sędziwoja 
z Czarnkowa kommendora poznańskiego, starostę drahimskiego , re- 
ferendarza, któremuś W. K. M. poruczył, aby tę różnicę, którą 
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]a z Kaiążęciem Juliuszem ') strony oprawy mojej mam , raczył 
uspokoić i porównać na jego m, chuci (chęci) i wielkiem stara- 
niu, 2 wielką wiernością nieszanując zdrowia swego, tak jako 
przystało na wiernego posła, czyniąc dosyć poruczeniu W. K. M. 
O czóm J. M. pan referendarz o wszystkiem dostateczni| sprawę da 
W, K. M. Jakoż i tę trudność w tej mojej sprawie J. M. miał; pro- 
szę, racz W. K. M. a łaskawj'm panem być, a iżby J. M. znał, 
i* tę posługę wierną a pilną, którą muie 7 poruczenia W. K. M. 
siostrze W. K. M. Jego M. uczynił, przyniesie mu łaskę W. K, M. 
mego miłościwego pana, a jeżeliby tego była potrzeba, iżbyś 
W, K. M, Jego M. w sprawach moich posłać raczył. Pan Bóg 
Wszechmogący niechaj W, K. M. za tę miłościwą łaskę i dobro- 
dziejstwo zapłatą będzie, iż W. K. M. mnie swoją siostrę a krew 
swoje opuścić nie będziesz raczył; w czem nie wątpię, iż W. K. M. 
radą i miłościwą pomocą swoją królewską jako wdowę i siostrę 
zawżdy w obronie swojej miłościwie mieć będziesz raczył: a ja to 
W. K. M. wieczuemi a powolnerai służbami swemi zasługować 
wiecznie będę. A z tern od Pana Boga wszelakich fortun i długiego 
zdrowia a szczęśliwego panowania W. K. M. memu m. panu wier- 
nie życzę i winszuję. Data w Szenigu , w Piątek po wtórej Niedzieli 
w Post, R. 1570. 

W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Zofia Królewna Polska Es. B. 

Kartka znajdająca się wewnątrz listu: 

Proszę W. K. M. dla Pana Boga, abyś mię W. K. M. radą 
i posłaniem posfa swego opuścić nie raczył dla stawy swej, i iżby 
to znali , if. mam W. K. M. łaskawego a miłościwego pana a brata. 

(Z kopii > rękopisów biblioleki kn. Caartorjtkiego.) 
') i'atiierb księżnej Zofii , a kai§że panujący brunświcki. 
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Pierwej jeszcze pisała była królewna Zofia do brata, 
prosząc aby posłów swoich przysłał do księcia Juliusza 
brunawickiego. Koncept własnoręczny tego listu (bez daty) 
znajduje się w Archiwum książęcem w Wolfenbiittel : 



Miłościwy Królu, mój m. pauie a. bniciel W. K. M. pokornie 
i powolnie z pocałowaniem rąk W. K. M. dziękuję z& tę miłościwą 
łaskę, iżeś się W. K. M. raczył fiżalić krzywdy a ciężkości sieroc- 
twa a wdowstwa mego, jako clirześciański król siostry a krwi 
8woj«j, i żeś W. K. M. pisać raczył do Książęcia J. M. Juliusza^ 
przypominajftc mu dobrodziejstwa, którem ja mu uczyniła za ojca 
Jego M., mego m. pana a małżonka; to jest u Jego M. zapamię- 
tanie. A iż kiedy W. K. M. będziesz raczył z łaski swojej miło- 
ciwej posłać posły swoje, którym chcę to okazać krzywdy, dole- 
głuści, ucisk wdowstwa mego; a item przed krzywdą skarżyć się 
musika przed W. E. M. na Jego M. Esiążęcia Juliusza, nie radam 
tern W. E. M. zasmęcała ani zatrudniała: ale moja wielka potrzeba 
mię do tego przywiodła. Proszę W. E. M. mego m. pana a brata, 
abyś mię W. K. M. nie raczył opuszczać radą, obroną i pomocą. 
Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. ten będzie wieczną zapłatą i da 
W. E. H. długie a fortunne królowanie z wielką sławą, zwycięz- 
twem wszech nieprzyjaciół W. K. M, jako ojciec wdów i sierot 



ZoHa z łaski bożej Erólewna Polska, 

Księżna Brunswicka i Luneburska 

ręką własną '(. 



') Własnoręczny podpii królewDeJ Zufii wzięty jeat z iiiuego dukumeiitu. 
Ob. Podobiznę prey końcu Tomu m. Dział II, do Listu XI. 
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xn. 

K. 1570. 19 Kwietnia z Warszawy. 

Król Zygmunt August do Zofii Jagiellonki (odpowiedź). 

Poseła list do keigcia Jultasza. — Wkrótce wyznacEjr komissarzB dla spraw 
Zofii z paBierbem, Csarnkowsktego lub kogo innego. 



Illustrissima Princeps, Soror mea charissima! Radujem się 
niepomałn z tego, że W, M. to staranie nasze, któreśmy czynili 
pr/.ez urodzonego Stacislawa Sędziwoja z Czarnkowa kommendora 
poznańskiego, starostę drahimskiego i referendarza naszego, około 
porównania tych różnic, które są między W, M. a Książcciem Ju- 
liuszem strony oprawy W. M. , raczysz od nas wdzięcznie przyjmo- 
wać. A iz przerzeczony poseł nasz takowe staranie w tej sprawie 
W. M. czynił, o jakowem nam W. M. sama przez list swój świa- 
dectwo dawać raczysz : nie możem tego od niego jedno z łaską 
a wdzięcznie przyjmować, a tę jego chęć ku służbom naszym i sta- 
ranie na wszelki czas pamiętne i łaską naszą królewską nagradzać 
będziemy, Posełamy list do Książęcia Juliusza wedle tego napisany, 
na jakiś W. M. z posłem naszym namówić się raczyła. A iż rozu- 
miemy, że ta sprawa W. M. potrzebuje, abyśmy komissarza na- 
szego posłali: tedy my tego jako najprędzej uczynić nie zanie- 
chamy. Bo albo przerzeczonego posła naszego, urodzonego Stani- 
sława Sędziwoja z Czarnkowa, do W. M. poślemy, albo jeśliby on 
dla zdrowia niesposobnego swego, którem na ten czas nawiedzon 
jest, tara jechać nie mógł, kogo inszego na jego miejsce bez wszego 
mieszkania poślemy. Z tem nasze chęć bracką W. M. zalecamy. 
Datum (w) Warszawie, die 19 mensis Aprilis, Anno Domini 1570. 

(Z kopii z rękopisów biblioteki ksigcia Czart ory Bk iego w Paryiu.) 
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xra. 

R. 1570. 21 Kwietnia /.Warszawy. 

Kanclerz Dembiński do referendarza Czarnkowakiego. 

o zatargach pana referendarza z panem Żalińskim. 



I^rzyjacielskie służby swe W. M. zalecam. 

Mój łaskawy Panie Refercadarzu I Tego niedobrego W. M, 
zdrowia, o któremem z pisania W, M. wyrozumiał, bardzo mi żal 
jako przyjacielowi W. M. takowemu, który wszystko dobre W. M. 
za swoje poczyta, z niego ciesząc, a zasic wszelakiej przygody nie- 
dobrej litując. Wszakoż iż wiem, że nie nowina Paou Bogu swoje 
dziwnym sposobem nawiedzać i zasic cieszyć: tedy też nie wątpię, 
ie tenże Pan, który zafrasował, zasię wrychle W. M. łaski użyczy 
j ku pierwszemu zdrowiu przywróci, czego ja W. M. wiernie ży- 
czę, żądając sam wrj-cble W. M, oglądać i spóbiości a obecności 
W. M. używać. P. Skrzetuski służebnik W. M, miał sam ze mną 
w rzeczach W. M. dostateczną rozmowę, który zasię na to wszystko 
zdanie moje imieniem mojem W. M. ustnie odniesie. Ostatek do 
spólnego dalibóg w dobrem zdrowiu z W. M. ujrzenia odkładam. 

Są na Dworze nie wiedzieć którzy ludzie (a muszą być nie- 
przyjaciele W. M.), którzy podobno przyjaźni i miłości ludzkiej 
W. M. nie życzą; rozsieli to, jakoby między W. M. a panem Ża- 
liiiskim nieprzyjaźnie jakieś szkodliwe być miały. O ozem ja nie 
wiem i po panu Żalińskim żadnym obyczajem tego baczyć niemogę, 
który to przedemną wyznawał, iż w żadnej nieprzyjaźni z W. M. 
nie jest; tylko goto obraziło, i ztądby znać tę nieprzyjaźń ludzie 
miarkować mieli, żeś go W. M. odjeżdżając od Dworu ua tę lega- 
cyą brunświcką nie pożegnał. Alećby to rzeczy małe były , dla 
których by W. M. mieli między sobą fovere odia sen aliąuas ini- 
midtias (zagrzewać nienawiści lub jakowe nieprzyjaźnie). Przeto 
proszę jako przyjaciel W. M., który oietylko pana Balińskiego ale 
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wBzech ludzi dobrej przyjaźni W, M. ?.jczę, aby się W. M. pisa- 
niem swem do niegffw tej mierze obmówił, przyjaźń, miłość i zgodę 
po dawnemu z oim zachował, a nieprzyjaciołom sw}-m z tej nie- 
przyjaźni między Waszemi M, jeśli jaka jest, aię cieszyć niedał. 

Nowego nic ztąd W. M. nie piszę, bo tet nie masz co, a jeśli 
co jest, tedy nic dobrego; co rozumiem, ze ten służebnik W. M. 
wszystko będzie powiedzieć umi^. 

Zatem się W. M. łaskawej przyjaźni natenczas zalecam, a do- 
brze zdrowego w rychle oglądać żądam. Dan z Warszawy, 21 dnia 
-Kwietnia, Eoku Bożego 1570. 

W. M. życzliwy przyjaciel 

Walenty Dębieńsld z Dębian 

kanclerz koronny etc. 

ręką własną. 

(Arcbiw. WolfenbMtel.) 

XIV. 

R. 1570. ^ 29 Maja z Głogowa. 

Jan Konarski do ke. Zofii Jagiellonki 

FodróJ: brata, xigdzB biskupa do Pragi. — Przykrości, jakich Zofia ma dozna- 
wać od pasierba swego Juliusza. — Najfatwiejb; je załatwić na sejmie w Spirze. 

Kąyaśoiejsza Królewno Polska a. zacna Księżno Brunświcka 
pani, pani mnie miłościwa 1 

Zaleciwszy uniżone i powolne służby moje w łaskę W. K M. , 
żądając przytem W. K. M. długiego zdrowia we wszem szczęściu 
i w łasce bożej na wiele lat fortuunych etc. etc. 

Iż brat mój J. M. xiądz biskup poznański z rozkazania J. K M. 
nas wszech naszego miłościwego pana, w poselstwie jest posłań na 
Rześki Sejm do Spajeru do J. Cesarskiej M. i do wszytkiej Rze- 
szy Niemieckiej w pilnych a w ważnych sprawach Rzeczypospohtej 
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Koronnej Polskiej naszej, miałem za to, że J. M. miał Jechać ua 
Lipsk: tamem był umysł swój obrócił, prowadząc J. M. jako brata 
jednego, W, K. M. moją miłościwą panią nawiedzić w tym wdo- 
wim stanie W. K. M. I miał był za mną J. K. M. posłać niektóre 
rozkazania do W. K. M. i w własnych rzeczach i sprawach W, K. M. 
Jej K. M. Królewna Anna siostra W. K. M. oddała mi jest list 
z ręku swych do W. K. M., żądając mif , abym i z ręku swoich do 
W. K. M. był oddał; czegom się z chęcią rad podjął: bo jakom 
W. K. M. rad służył, prowadząc W. K. M. sam z Polski do Bnin- 
ćwiku Księstwa W. K. M., tak i teraz uniżonemi służbami swemi 
W, K, M. się ofiaruję zawżdy służyć. A gdyż J. M. xiądz biskup brat 
mój nie jedzie na Lipsko prze zachorowanie Cesarza J. M. ') gdzie 
J. Cesarska M. w Pradze choruje, tamże nądz biskup naprzód jedzie 
prosto do Pragi. Ja iżem więcej listów nie miał ku W. K. M. tylko 
ten jeden, nie wiem czem się to stało. Jednak zaprowadziwszy 
brata swego ku czeskim granicom, nazad do Warszawy bieżę prze 
(bez) omieszkania sejmu: bo już pewnie słyszeć, że wszyscy posło- 
wie ziemscy namawiają około obrony podatku etc. Ja Najjaśniej- 
sza, miłościwa Królewno Polska pani, pani moja miłościwa, iż 
sam tego listu W. K. M, tym czasem odnieść nie mogę prze tru- 
dności swoje i sprawy Rzeczypospolitej naszej Koronnej Polskiej,' 
proszę W. K. M. uniżenie, abyś W. K. M. moja miłościwa paui ra- 
czyła na ten czas odemnie z łaską przyjąć, A iżby sic' w czem W. 

K. M. także Królewuie Jej M. Annie siostrze W. K. M odsyłam 

Ust Jej K. M. przez pewnego posła, kursora Polaka na imię An- 
diysa, mieszczanina z Rydzyny, za którego mi przyrzeczono wier- 
ność. Przytem proszę uniżenie, abyś W. K. M. moja mUościwa pani 
raczyła ten Ust miłościwie przyjąć, a moją miłościwą panią i Kró- 
lewną Polską być na uniżonego i powolnego sługę swego etc. 

Słyszałem za pewne, że syn nieboszczyka Książęcia sławnego 
ojca swego, małżonka W. K. M. , miałby nie mało przykrości wyrzą- 
dzać poddanym W. K. M. ; iż Jego Cesarska M. z Pragi wyjechać ma 
przez tydzień do Nuremberku już ku Spajeru, a tam ma zamieszkać 
Jego Cesarska M. pięć niedziel w Nnremherku. Jeśli żebyś W. K, M. 
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jakie doległości miała w Księstwie a państwie swojem, ja jako 
gtupi, ale da Pan Bóg, wierny i życzliwy, uniżony służebnik W. K. M. 
bym śmiał radzić, abyś W. K. M, wszytkie swoje doległości i sprawy, 
krzywdy posłała J. K, M. , a iżby Król J. M. z prawami W. K. M. 
posłał do Cesarza Jego M. Tainby wsz}^ko za pomocą bożą podle 
woli i rozkazania W. K. M. sprai>'iono było. Co ja przypuszczam 
lepszemu baczeniu i rozsądkowi W. K. M. Proszę Najjaśniejsza 
m. Królewno, uniżenie W. K. M., abyś W. K, M, to moje głupie, 
nikczemne i długie pisanie z łaską miłościwie przyjąć raczyła. Dat. 
w Głogowie, 29 Maja, Roku 1570. 

W. K. M. 
uniżony i powolny sługa 
Jan Konarski 
kasztelan. 
(Archiw. Wolfenbnttel.) 

XV. 

R. 1570. 20. Sierpnia ze Spiru. 

Xiądz Łukasz Podoski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Zatargi Zofii z JuiiaBEem podobno już załatwione. — - Adam Konarski ms za- 
miar odwiedzić Zofię. — Pokój francnaki. — Liga przeciwko Turcji. — Wypadki 
wojenne. — Sejm ceaareki. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno i Królewno I 
Po odesłaniu pierwszego listu , którym oddał panu doktorowi 
Danielowi, posłowi Książęcia J. M., mówili ze mną oba posłowie 
tegoż Książęcia bardzo życzliwie z strony W. K. M., dając mi znać, 
iżby już komissyi żadnej nie było potrzeba tu od Cesarza, J. M. 
wyprawować między W. K. M. a Książęciem panem ich, dla tego 
żeby po przyjechaniu J. M, z Pragi od Cesarza, wszytkie różno- 
ści między J. M. a W. K. M. w miłości a wspólnej zgodzie były 
postanowione. Com ja W. K. M. oznajmić chciał, czekając w tej 
mierze jakiego pisania od W. K, M, ; bo gdzieby tak było, jako 
posłowie sprawę dają, nie byłoby potrzeba tej komissyi, o którą 
Król J. M. do mnie pisał. Wszakoż cokolwiek W. K. M. raczysz 
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mi oznajmić, to ju uczj-uię bez mieszkania. J. M. xiądz biskup 
poznański, który tu imieniem Krula J. M. pana naazogo stanowił 
pokój między Cesarzem a Królewiczem J, M, , tak się nadziewam, 
iż wszytko dobrze sprawiwsuy,- w tym przyszłym tygodniu przed 
Św. Bartłomiejem ztąd odjedzie. Widzę iż ma tę wolą, aby troclię 
z drogi zjechał, a W. K. M. nawiedził: do czego ja też J. M, pil- 
nie namawiam, zwłaszcza iż jadąc na Frankfort do Poznania, nie- 
daleko mu przyjduie z drogi zjecbać. 

Nowin inszycli tu na Dworze nie masz, jedno iż pokój wo 
Francyi, tak jakom wyrozumiał z Cesarza J. M.> zapewnie jest 
uczynień, ale jakicmi koudycyami, tego jeszcze i sam Cesarz J. M. 
nie wie, ale na każdy dzień oczekiwa z tem posła ze Francyi. 
Tenże podobno już postanowi pewny czas, którego Królowa, córka 
Cesarza J. M. będzie miała być odesłana. 

Już też Król Filip i Papież i panowie Wenetowie apóloą lige 
uczjTiili m-zeciwko Turkowi, i już się armata Króla FUipowa złą- 
czyła zVniecką; za czem nadziewają się wielkiej posługi dalibóg 
tego roku, ku dobremu wszytkiemu Chrześciaństwu, Jakoż do 
tego czasu nieile się powodzi pauom Wenetom, To jedno niedobra 
nowina, iż galie (galery) cztery tych rycerzów, którzy są na Mal- 
cie, z przygody będąc daleko od armaty chrześciańskiej , ugodzili 
na jednego zbójcę tureckiego, który miał kilka a dwadzieścia galij, 
z którym mężnie się potykając, dwie zginęły a dwie za łaską bożą 
cało ujechały. Wszakoż na to miejsce hetman Króla Filipów poj- 
m^ dziewięć naw tureckich na morzu niedaleko Sycylii. 

Sejmowi temu tuszą się dokonać o św. Michale; wszakoż 
gdzieby się potem Cesarz J. M. obrócić miał, nie masz nic pe- 
wnego, zwłaszcza iż w Wiedniu jeszcze do tego czitsu dla powie- 
trza bezpieczne mieszkanie być nie może. Z tem uniżone służby 
swe w łaskę W. K. M. pilnie zalecam. Dat Spirae, 20 Augusti 
Anno Domini 1570. 

W. K. M. 

życzliwy służebnik 

Lncas Podoski 

poseł K. Jego M. Polskiego. 

(Archi w. Wolfeubuttel). 
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XVL 

K. 1570. 3 Września z Lipska. 

Adam Konarski do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Zgoda Cesarza z Janem Zjgmunfem, — Cesara łaskawy na Zofi%. — Wieści, 
zapewnie fahzywe, o tem, jakoby Zofia miała porsucić wiarę ojców. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno! 

Służby swe powinne z wierną poddanością w łaskę W. K. M. 
zaleciwszy, zdrowia dobrego i wszelakiego błogosławieństwa od Pana 
Boga uprzejmie W. K. M. żądam etc. 

Będąc teraz w Spirze z rozkazania Króla J. M. mego mi- 
łościwego pana, byłem na tern, abym był nazad wr^ając się 
sam obecnie W. K. M. nawiedził, a służby me powoffi, życz- 
liwe i wierne w łaskę W. K. M. mojej miłościwej pani zalecił. 
Ale iżem trafił na tak złą niewymownie drogę, że nad mnie- 
manie moje pospieszać jakom był umyślił nie mogę, że i na czas 
sobie postanowiony i zamierzony ledwie być mogę: a tak na 
to się oglądając, abym J. K. M. tę pocieszną nowinę, która się 
stała za staraniem Króla J. M. z strony pokoju Królewicza J. M. 
Węgierskiego z Cesarzem J, M., z wielką sławą J. K. M. a wszego 
Chrześciaństwa pociechą, odniósł; a z drugiej strony uważając u sie- 
bie, że potrzeby nie masz, na którejby W. K. M. należało: jadę 
w imię boże zarazem do Króla J. M.; a W. K. M. uniżenie proszę, 
abyś to W. K. M. z łaską odemnie przyjąć raczyła, rozumiejąc to 
zawżdy o mnie, żem jest powolnym a życzliwym sługą W, K. M. 
ku każdej posłudze na rozkazanie W. K. M. gotów. Nie zaniecha- 
łem i teraz Królewiczowi J. M. służąc, też spraw W. K. M., mając 
porozumienie z xiędzem Podoskim obecnym posłem Króla J. M., 
Cesarzowi Jej M. zalecać i o nie pibie się starać. Poznałem, że 
J. Ces. M, jest W. K. M. chętliwym panem i przyjacielem. Chciał 
to Cesarz J. M. uczynić, naznaczywszy pierwej komissarze: Książe 
Saskie a przy nim jednego biskupa, mnie listem swym zlecić, abym 
różnicę uznał; ale potćm posłowie Książęcia Brunświckiego a pa- 
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sierba W. E. M. u mnie na obiedzie proszeni będąc, dali mi sprawę, 
że temu wszystkiemu, o co pan Stanisław Czamkowski referendarz 
jeździł, ju2 się dosyć stało, i znać W. E. M. raczyłaś u niego być 
z Cieplic (Tóplita) jadąc; co ja z pociechą słysząc, zaniechałem sig 
dalej w to wdawać. Nic innego natenczas W. E. M. nie mam pisać, je- 
dno z uprzejmej życzliwości ku świętemu domowi W. E. M. com sły- 
szał zdało mi się W. E. M. oznajmić. Jest ta sława, a podobno od lu- 
dzi nieżycznych urosła: jakobyś W, K. M. starożytnej a powszechnej 
wiary odstąpiwszy, na inną, która od Lutra poszła, pozwolić mi^a, 
i tego potwierdzić miała na przeszłą Wielkanoc przyjmowaniem Sakra- 
mentu pod dwiema osoboma. Ale iż i Cesarz J. M. Ham wiary temu da- 
wać nie raczy: i ja inaczej nie rozumiem, jedno że to ludzie uieżyczni 
sławią: więcej o tem W. K. M. pisać nie clicg. A z tem sam siebie 
i służby powolne z wierną poddanością powtóre w łaskę W. E. M. 
pilnie zalecam. Dai z Lipska, trzeciego dnia Września 1570. 

Waszej Erólewskiej Miłości 

życzliwy służebnik 
Adam Eonarskj 
biskup poznański. 
(Arcbiw. Wolfenbflttel.) 



B, 1570. 20 Września z Warszawy. 

Zygmunt August król polaki do Łukasza Podoskiego pro- 
boszcza gnieźmeńBkiego , kanonika krakowskiego, posła 
swojego przy dworze cesarskim. 

O k^misByc w sprawach królewnćj Zofii kiigżn^ braniwickiśj. 



Lucae Podoski... Sigismundus Augustus ... Venerabilis d. ii. d. 

Mieliśmy niedawnemi czasy list od Księżnej Jej M. Bnmświc- 
kiej, siostry naszej, w którym żąda nas J. M., ahyśmy komissarza 
swego tam posłali ku porównaniu do końca spraw około oprawy 
Jej M. , dokładając tych słów, iż te sprawy jeszcze nie sf poró- 
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wnaiiŁ'; a data listu Jćj M. jest w Niedzielę pr/ed św. Wawrzyń- 
cem. K' temu wszj-stkiemu wiemy też to, iż okroni rzeczy własnych 
J. M. są też w tej mierze niektóre sprawy nasze własne, które się 
zaraz jedne przy drugich konać mają. A tak wedla piei-wszego pi- 
sania naszego, nieoglądając się oic na to, co tam posłowie Ksią- 
ięcia Juliusza podawają wam około nadziei jakiejś porównania, 
tedy wy przed się solicytujcie o tę komissyą u Cesarza J. M. 
co najpilniej: aJe tak, żeby nie Kurfirszt Saski , ani hiskup mona- 
^torski, ani kto inny deputowan był komissarzem od J. Ces. M. do 
tej sprawy, ale ci tylko, któreśmy wam przedtem spisane posłali, 
zostawiwszy k' temu miejsce na posła albo koniissarza naszego. 
Ażeby się ten list nasz dawny gdzie nie zawieruszył, w którymeśmy 
byli posłali spisane imiona tych komissarnów: tedy je i teraz wam 
znowu posyłamy spisane; a wy wedla tego spisku starajcie się 
o komissyą, żeby była wyprawiona bez mieszkania: którą tak wy- 
prawioną poślijcie nam do rąk co niijijchlej, jakokolwiek Księżna 
J. KI. Drunświcka w tej- mierze wam odpisze. Bo okrom Księżnej 
J. M. mamy też my swą wlitsiią potrzebę w tej mierze: i dla te- 
goż najwięcej czekamy od was tej komissyi. 

Posłowie Książąt J. M. 1'omoi-skich iż was o pomoc żądali 
w tych rzeczach, które imieniem panów swych sprawują na tym tam 
sejmie z pany margrabiami, rozumiemy, iż to też rzeczy są, o któro 
i do nas kilkakroć na sejm Książęta J. M. zsyłali. A tak italećcie 
tę rzecz privałim, ełiam nostro nomine Cesarzowi J. M. 

Feliksowi Żydowi posłaliśmy temi czasy sahum cotiductum 
tiostrum a vi et poicutia tantum, non a jurę. Rozumiemy, że się 
nam będzie chciał sprawić za tem salvum eonducUim, bo nas oń 
za uim proszono. Dal. Varsoviae, 20 Septemhris A. I). 1570. 

Commissarii ex parte O. Julii Ducis Bransłicensis: 
Georgius vou Holi oberster, supreraus sive genenJis capitaneus 

esercituum. 
Adrianus von Stenbergk Oberster. 
Melcher von Stenbei^k. 
Friz von Schullcnbergk. 

Commissarii ex parte D. Soj>liiae Uucissae liransficensis: 
Christoff von Strithoi-st der alte Stadthalter, antiiuus locunitenens. 
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Henricli Yrodt alt Marachalch undt hauptman zu Schouiiigt, an- 
tiquus marschalcus et capitaneus in ScLoiiigh. 

(/ Akt podkute] ei-skich Fnnciezka Kraaińskiego za Zygmunta Augusto. Ory- 
ginał w bibliotece Swidzińakiego. Mis. A. I. 69.) 



It. 1570. 4 Września z Upsali. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygmuntii 
AugUBta. 

okurzy »ig aa księcia Maguusa. — Prosi brata, aby zapewDJt jej pokój 
z W. Ks. Moskiewskim. 

Catliariiia Regina Sueciae SigiBmimdo Augusto Regi Polouiae, 
fratri suo. 

Najjaśniejszy, miłościwy Królu etc. Przytem Najjaśniejszy, mi- 
łościwy Królu, nie mogłam się tego wstrzymać, aieby Królowi J. M. 
ciężkości 8wej nie miała oznajmić, któn^ cierpiemy od Książęcia 
Magnusa Eaelskiego, którą nam czyni, aż przywiódł na to Moskiew- 
skiego, że posłał wojskowe do Rewia i do inszych zamków doby- 
wając, powiadając tak, iż go Moskiewski tem wszystkiem darował, 
i pisze się Królem wszystkich lufiant ') ; co się też to dotyczę 
W. K. M., gdy się pisze wszystkich Inflant Królem. A tak miło- 
ściwy Królu I'olski, lato jeszcze jest, poty możem dodawać pomocy 
niejako; ale kiedy zima przyjdzie, tedy nie będziem mogb rady 
dać: nie będzieli miłościwej łaski W. K. M. a pomocy, tedy próżno 
I)ędzie, bo ze dwiema tedy trudno walczyć. A takeśmy też słyszeli, 
że W, K. M. z Moskiewskim przymiarze przyjął i obieci^eś też nasz 
byt W. K. M. tam w to przymierze włożyć. A tak prosimy miło- 



') Ten som Magnus, brat króla duaskiogo, który się o królewng Ja- 
giellonka napró^uo sfunił. a później ocenił się z córk% W. Ks. Moskiewskiego. 
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ściwej Iftsld W. K. M., ażebyś się W. K. M. w to włożył, ażebyśmy 
my mieli z nim pokój i przymierze. A zatem się miłościwej lasce 
W, K, M. zalecam, z której proszę, abym nie była opuszczona. 
Dan z Upsalu, czwartego Septembra, Tysiącznego pięćsetnego siedm- 
dziesiątego. 

(Kopia r§ki nisEnanej, w bibl. hr. Włodzimierza DEiednazyckiego we Lwowie.) 



SIŁ 
R. 1570. 21 Października z Warszawy. 

Król Zygmunt August do Katarzyny Jagiellonki królowej 



Odstąpieniem Kewla Rzectypoepolitąj majdzia król BEwedzki pomoc przeciw 
Moskwie bez nanuzenia polskiego z ni§ przymierza. 



Serenissima Princeps Soror nostra cbarissima t 
Nie jest nam tajna ciężkość i krzywda, którą W. M. wespół 
z Królem J. M. z m^żonkiem swym cierpisz , która nietylko W. M. 
albo państw W. IL ale i nas też samych z wielu stron się dotyczy: 
w czem abyśmy prętki a potężny ratunek mogli dać W. M., nie 
widzimy jakobyśmy w to ugodzić mogli, dla przymierza, które do 
trzecb lat z Moskiewskim posłowie nasi uczynili. O którym przy- 
mierzu i o przyczynach, które nasze posły do niego przywiodły, da- 
liśmy znać mało przedtem Królowi J. M. i W. M. przez posłańca 
i sekretarza naszego Spiła. Wszakże jeźliby Król J. M. do tego 
d^ się przywieść, czegośmy od Króla J. U. po wiele kroć żądali, 
aby nam Rewel puścił jako temu, któremu wedle prawa i spra- 
wiedliwości należy: tedy my starać się o to będziem, jako go nakła- 
dem i ludem naszym przy sobie odzierzemy, a nieprzyjacielowi na- 
szemu spólnemu pociechy niedamy, broniąc jako swe, a nic w tym 
przymierzu nie naruszając; albo gdyby Król J. M. na tem przestać 
niechciał, tedy ta droga zda się nam także snadna ku obronie- 
niu Rewia, za którem i Radni a już na pierwsze przedstawienie, aby 
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Król J. M. pieniędzy summę niemałą do państw naszych posłał 
do rąk którego z panów Kad naszych, gdzie lud potajemnie ze- 
brawszy a tam go za zezwoleniem naszem obrócił, gdzieby najpo- 
trzebniej być rozumiał. To W. M. Królowi J. M, racz oznajmić, 
a iż sig czas kroci, jako najprędzej tę drogę i obyczaj naleść, ja- 
kiby ku daniu ratunku i pomocy W. M. i Królowi J. M. był naj- 
snadniejszy. Z tem naszą chęć i miłość braterską W. M. zalecamy. 
Datum w Warszawie, die 21 Octobris Anno Domini MDLXX, Re- 
gni vero nostri Anno XLI. 

(Z kopii z rękopisów biblioteki ks. Czartoi^akiego w Pairin.) 



XX. 

R. 1570. 25 Października z Rzymu. 

Kardynał Hozyuaz do Zofii Jagiellonki. 

Obawy o Zofią, żeby nie popadła w odezczepieństwo Lutra, albowiem sbań- 
biłaby przez to wiekową iławg Jagiellonów. — Długa rzecz o Lutrze i sek- 
tach, które ei; w owym czasie potworzyły. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno t 

Zaleciwszy uprzejme służby i kapłańskie modlitwy me w ła- 
skę W. Ks. M. Aczkolwiek tę nadzieję mam w Panu Bodze, jako 
do tego czasu żadnemu potomkowi zacnego domu Jagiełłowego, 
który już bez mała dwieście lat w Polsce króluje, nie dopuścił obłę- 
dną owcą być i od powszechnego kościoła się oderwać; owszeki, 
tak i raczył zachować we wszystkiem nabożeństwie i bogobojności, 
iż nie jedno iżby się mieli odczepić, ale i mocno bronili zawsze 
wiarę cbrześciańską i o nią się zasadzali, a jako w inszych cnotach 
tak też i w tej żadnemu Królowi chrzesciańskiemu nic naprzód nie 
dawab: tak też i W. Es. M., któraś też jedna jest z tego tak za- 
cnego Jagiełłowego domu, takież w tej stałości wiary chrześciań- 
sldej, którą już od sześciuset lat w Polsce przyjęto, zachowywać 
raczy. A wszakoż iż diabeł nie śpi, ale krąży jako lew rycząca. 
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szukając kogoby pożrzeć mógł ; Ji iieś W. Ks. M. w tych stronach, 
w których podobno o naszej starej powszechnej wierze mało co 
słyszeć, ale masz około siebie wiele podobno ministrów szatańskich, 
którzy się o to kuszą, jakoby W. Ks. M. od Pana Chrystusa od- 
wiedli a do Antychrysta Islebskiego ') przywiedli: ja jako wierny 
poddany J. K. M. pana mego miłościwego, a wszystkiego Jngicłło- 
wego domu powolny sługa i kapłan, niemogłeni się wstrzpnać , 
abym W, M. tym listem nawiedzić, upominać i prosić nie miał, aby 
się W. Ks. M. pilnie strzegła ich fałszywych proroków, którzy przy- 
chodzą pod owczem odzieniem a wewnątrz są wilcy drapio?,ni. Uka- 
zują się być Chrześcianie , a ono są nieprzyjaciele Panu Chrystu- 
sowi Luterani. Zawżdy w uściech mają słowo boże, słowo boże: 
Ewangelia, Ewangelia, gdyż słowo hoże i Ewangelia święta więk- 
szych przeciwników nie ma jako oni są: ho swoje wj'nalezienie, 
swoje fałszywe wykłady, w których daleko odstrzelają od wykła- 
dów kościoła chrześciańskiego, chcą żeby słowem bożem i Ewan- 
gelią być rozumiano, gdy się często trafia, iż jako oni wykładają 
Pismo święte, nie słowem bożem ale diabelskiera jest. Boć i dia- 
beł przeciwko Panu Chrystusowi pismem szermować umiał; ale to 
co on rozumiał, jego było nie hoże, słowo. Nie chciej temu W. Ks. M. 
wierzyć, iżby około Pisma świętego jaki spór między nami był 
a między tymi, co się od Pana Chrystusa i kościoła jego świętego 
odszczepili. Owszeld, cokolwiek Pisma świętego mają, Biblią święta, 
od nas, które oni Papistami zowią, wszytko mają. A gdyby tenże 
wykład Pisma przywodzili, który mamy od starych doktorów świę- 
tycli, który już od piętnaście set lat zawżdy trwui w powszechnym 
kościele naszym i jeszcze trwa i będzie trwał aż do skonania świata: 
uiebylaby żadna różność ani spór między nami. Ale iż oni swoje 
wymyslki słowem bożem, Ewangelią świętą «owią: w tem się tym 
niezbędnym kacerzom przeciwiemy, Kacz mi W. Ks. M. odpuścić, 
jeśli żebjTi) co bezpieczniej do W. Ks. M. pisał; aleć się przecie 
wstrzymać nie mogę. Był jeden mnich, co przysiągł Panu Bogu 
między inszemi rzeczami czystość swą cało chować. Zachciało mu 
się potem jednej mniszki. Zapamiętawszy przysięgi swej, którą Panu 



') Od Eielełien miejsca lutwlzenia i śmierci Lutra. 
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Bogu uczynił, polo?.ył się do uiej, swą wolą z iiią spłodził, a tę 
niecnotę s*wą cliciał był widzian być, iżby według słowa bożego 
wypełnił, przywodziwszy to pismo, które jest u świętego Pawła: 
„uczciwe małżeństwo i niepokalane łoże." Plugactwo swoje, ha- 
niebną niecnotę swoją śmiał tern pismem bożem okryć. Co oni 
starzy Cesarze cbrześciańscy przed dwauaścią set lat mieczem ka- 
rali, gdy kto przysięgę Panu Bogu łamał, zakonu nietrzymał, 
mniazki o czystość ich przyprawiał, to ten zapamiętały człowiek 
chciał aby cnotą i uczciwem m^żeństwem zwano. A z tej niecnoty 
więtszy potem pochop wziął ku wszytkiemn złemu, i o wszytko, 
co było w starym kościele od piętnaście set lat, jakoby odmieniono 
być mogło, się pokuszał. Czytałem ja jego i inszych zwoleników 
jego ksiąg nie mało; ale tak sprośne, tak plugawe kacerstwo nie 
wiem by kiedy na świecie było, A to W. Ks. M. bez pochyby 
wiedzieć raczysz, jako się on od kościoła bożego odtargiwać po- 
czął, iż się takież jego zwolennicy niedługo potem oddzieUli; 
i tak się sami między sobą gryzą , tak sobie błędy i kacerstwa na 
oczy wjTZUcają, iż za ich tą niezgodą my Chrześcianio , co uas Pa- 
pieżniki zową, już lepszy od nich pokój mamy: gdy więtszą prze- 
ciwko sobie z obudwu strun waśń mają, niż przeciwko nain. Insza 
wiara w Saskiej ziemi, insza w Pfalcgrafstwie ; a już to w Sasiech 
bez mała zginęła: bo którzy są pod Pfalcgrafem i we Francyi 
i w Anghi i w Szkocyi i w Szwajcarskich ziemiach i w inszych kra- 
jach, tak się rozszerzyli, iż już Luteranów m^o tam najdzie, chyba 
wSasyi; aczkolwiek i tam inaczej wierzą pod Eurhrstem, inaczej 
pod Książęciem Saskim, a dziwue sobie błędy, dziwne kacerstwa 
zadawąją i ze zborów swycb jedni drugich wyrzucają. Czedłcm 
(czytałem) niedawno rozmowę, którą między sobą mieli w Altem- 
burgu na zjeździe Kurfirstowi i Książęcia Saskiego Wilhelma mi- 
nistrowie. Dziwne tam między nimi swary i okrutne nienawiści. 
A to jest szczera prawda , kiedy oboja strona Jedna drugiej ka- 
cerstwo zadawa. Już się temu nie tak trzeba dziwować, jeśli mię- 
dzy Luterany a ZwingUany taka jest niezgoda, taka nienawiść, 
gdyż różnej między sobą wiary są: ale ci co są w Sasyi, mienią 
się być Luterany, a co jest wielkie bałwochwalstwo, słowo Luterowe 
i pismo jego w tejże cenie, w której słowo boże a Biblią świętą 
mają, a wżdy przecie tak jedna sekta przeciwko drugiej wrze. 
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iżby rada jedna drugą pożarła. Gdzie W. Ks. M. widzisz taką 
niezgodę, taką nienawiść, taką różność, masz u siebie za pewne 
mieć, iż tam Pana Boga i słowa jego niemasz. Boć Pan Bóg 
nasz nie jest Bóg niezgody i odszczepienia, ale jest Bóg pokoju 
i miłości, której oni niejedao przeciwko nam Chrześcianom , albo 
jako oni nas zową Papieżoikom , ale i sami przeciwko sobie nie 
mają, gdyż żaden drugiemu rozumem swym ustąpić niectice. Więc 
się augsburgskiej konfessyi być mienią, a w tej rozmowie altembur- 
skiej wyrzucają to na oczy sascy ministrowie kurfirstowym, iż Philip- 
pua Melanchton , którego się kurfiratowi mini.strowie dzierżą, sfał- 
szował konfessyą tę: jedne rzeczy odmienił, drugie przykładf^, 
drugie ujmował. A nie przą się tego kurfirstowi ministrowie powie- 
dając: iż to wolno było Filipowi, gdyż on z przodku tę konfessyą 
pisał; przykładając i to: że ta koufessya, która była Cesarzowi 
Karolowi dana roku 1530, musiała się w niektórych rzeczach od- 
mienić, bo się była udała na sprośny błąd starego kacerza Ma- 
nicheusza. Aleć im tego sascy ministrowie niecbcieli pozwolić, aby 
gdy ją raz już było Cesarzowi oddano imieniem wszytkich, którzy 
ją byli przyjęli, miałby ją kto sam, inszych się nie dołożywszy, 
na każdy rok tę konfessyą odmieniać ; i zowią Luteranowie konfes- 
syą tę, która jest pod Kurfirstem: Polskim botem. Także we- 
dług ich samych wyznania oboja konfessyą, tak ta, która była Ce- 
sarzowi oddana, jako ta, co ją potem co rok Płiilippus odmieni&t, 
według ich samych wyznania kacerska jest W czem W. Ks. M. 
możesz obojej stronie bezpiecznie wierzyć, a tej konfessyi nie ina- 
czej jako diabła się strzedz. Co aczkolwiek niewątpię, ii W. Ks. M. 
sama z swej bogobojności i z cnoty swej królewskiej uczyoió bę- 
dziesz raczyła, tak iż W. Ks. M. żadnego napominania w tej mie- 
rze niepotrzeba; a iż W. Ks. M. niebędziesz chciała tak zacnemu 
domowi królewskiemu Jagiełłowemu , z któregoś W. M. wyszła, tej 
lekkości uczynić, iżbyś W. Ks. M. pierwszą być miała, któraby od 
Pana Chrystusa i od kościoła jego odstąpić, a ku Islebskiemu An- 
tychrystowi przystąpić miałai a wszakoż ja za powinnością moją 
i wielką chucią (chęcią), którąbym się rad W. Ks, M. przy^uiyć 
chciał, oiemogłem się utrzymać , bym i w tem nie miał wiary mo- 
jej przeciwko W, Ks. M. okazać. A przytem mogę-h służbami memi 
w czem W. Ks. BJ. godzien być , te W. Ks. M. ofiaruję. Będziesz 
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w. Ks, M, zawsze ze mnie miała kapłanu i sługę wiernego i po- 
wolnego, A z tern się W. Ks. M. w miłościwą Jaśkę zalecam. Pana 
Boga prosząc, aby on w dobrem zdrowiu i wszelakich fortunach 
y/. Ks. M. długo, szczęśliwie chować raczył. Dan z Rzymu, dnia 28 
Października, Koku Bożego 1570. 

W. Ks. M. 
powolny sługa i kapłan 
Stan. Card. Varm. ') 
(Stanisław kardynał warmiński.) 

(Archiw. Wolfenbuttel,) 

XXJ. 
R. 1570. a Listopada z Warszawy. 

Zygmunt August do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Sprawy szwedzkie. — Pnymierae z Moskwa zawarte na trzy lata, bez uczest- 
nictwa króla Jana szwedzkiego. — Układ; pomifdzy nim a królem duńskim 
w SzcKecinie. -- Interesa keicżnej Zofii, jako wdowy, z pasierbem jej ks. 
Juliuszem branświokim. 



Zygmunt August z boJej łaski Król Polski, Wielkie Książe 
Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie etc. pan i dziedzic. 

Miłościwa Królowno Księżno Brunświcka, pani Siostro nasza naj - 
milszal Dnia miesiąca Nowembra czwartego wzięhśmy znowu list nie- 
mieckim jeżykiem pisany od W. K. M. dany z Szenigu dnia dwu- 



') Kardynał Hozyusz pisywał często z Kzymu do wszystkich trzech sióstr 
Jagiellonek; do Anny, do Zofii księżnej brunświckiĆj i do Katarzyny królo- 
wej szwedzkiej; a pisał nietylko o sprawie sukcessyi po królowej Bonie, ale 
często i o rzeczach wiary katolickiej , w której wzmacniał omysly królewien 
zamieszkujących wśród innowierców. Kilkadziesiąt listów takich kardynała 
Hozyusza wydrukowane 8% w Tomie II. Starożytności historycznych polskich 
Ambrożego Grabowskiego. 
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dziestego triteciego miesiąca Septembra, któiym że nam W. K. M. 
tak pilnie i tak usilnie ditiękować raczysz za staninie i obmyśli- 
wanie nasze, także też i za pracę , którą w rzeczacb a potrzebach 
W. K. M. czyniemy i podejmujemy, żądając nam od Pana Boga za 
to wszelakiej stokrotnej dobra i szczęścia odpłaty i fortunnego 
długo panowania, k'temu też wszelaką powolność swą siestrzynną 
i życzliwe służby za to ofiarując. Czego wszystkiego acześmy od 
W. K. M. wdzięczni są (jesteśmy), jako od pani siostry naszej 
miłej ; ale pomniąc na to, do czego nas i powinność krewna i uprzej- 
ma cbęć i miłość ku W. K. M. wiedzie, tedy nie tylko to, ale coby 
jednokolwiek było ku każdej potrzebie i sprawie W. K. U. nale- 
żącego i ku sławnemu a uczciwemu W. K. M., ani żadnej pracy 
ani żadnego starania, ani żadnego kosztu nigdy litować niecbcemy 
ani będziemy, ale to zawżdy pokazać chcemy, co nam bratu W. 
K. M. i w tej dostojności królewskiej będącemu, ku osobie i do- 
stojeństwu W. K. M. wszędy i przeciw każdemu sprawnie będzie 
przystało. 

Co się dotyczę Króla J. M. Szwedzkiego, szwagra naszego, 
także też Królowej J. M. Szwedzkiej, pani siostry naszej miłej: ina- 
czej W. K. M. uieracz rozumieć ani przyjmować, i gdzie się trafi, 
tę wiadomość i tę wiarę każdemu czynić racz, żeć Ich K. M. rzeczy 
i te wszelakie sprawy za swe własne mamy, poczytamy i u siebie 
przyjmujemy. A tak jako wszelakiego szczęścia i pomyślnego po- 
wodzenia Ich K. M. serdecznie żądamy od Pana Boga, i sprzyjamy 
jako sobie: tak też z każdego przeciwnego przypadku, czego Panie 
Boże nie daj, musielibyśmy się bardzo żalić i za swe własne po- 
czytać. I mając zbuntowanie z Królem Duńskim przeciw Erykowi 
pr/eszlemu Królowi Szwedzkiemu, tak dla swoich własnych i państw 
naszych, jako też i dla Ich K- M. samych wielkich a znacznych 
krzywd, musieliśmy tej konfederacyi dosyć czynić, która się stała 
nie tylko z nami samemi, ale z Koroną wszystką. A.le jako Pan 
Bóg swą dziwną sprawą od tego tyrana Er}'ka Króla, Ich K. M. 
wybawić raczył: staraliśmy się po wszystkie czasy i wszelaką sprawą 
naszą, jakobyśmy Ich Królewskim M. we wszystkiem i ratunkiem 
byli i każdą po nas powolność i uczynność pokazali. Bo i w tem 
przymierzu, które jest z Moskiewskim teraz wzięto, z wielką pilno- 
ścią i za długiem bardzo mieszkaniem posłów tam naszych, starało 
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się o to, jakoby hył Król J. M. Szwedzki w toż przymierze yfioion. 
Ale ii to być niemogło , a przymierze posłom moskiewskim w Lu- 
blinie obiecane musiaio się skończyć, gdyż się na to wszystkie 
Stany koronne zwoleli: tedy już trudno było to rozrywać albo od- 
mieniać. Gdyż W. Ks. M. wiedzieć raczysz, iż nie to wszystko co- 
byimy my chcieli, ale to czego czas i potrzeba Rzeczypospolitej 
pokazuje, którejśmy my wszystko i zdrowie noeze powinni, i na 
co Zwolenie bywa wszystkich, dziać się musi. Ale jednak nie za- 
niechamy i zaniechać niechcemy, tak ludźmi służebnymi za pie- 
niądze, jako każdą radą, sposobem i obyczajem Ich Królewskim M. 
być pomocni; jakoż i tę chęć po Panów Rad i innych Stanów ko- 
ronnych być znamy i widzimy. Na morzu nasi frąjbiterowie i inni 
ludzie z nikim porozumienia i wszelakie sprawy, także też jeden 
drugiego ratowania nie mają, jedno z ludźmi Króla J. M^. Szwedz- 
kiego. Bo i to samo przyczyna jest, że nie dłużej, jedno do trzech 
lat, przymierze się z Moskiewskim stało, które on mieć chciał bar- 
dzo do niekrótkiego czasu. A tak W. K. M. wiedząc to już od 
nas,. tak to u siebie przyjmować będziesz raczyła, jako potrzeba, 
poruczając ostatek, jako widzimy że poruczać raczysz, pilnemi 
swemi modlitwami obronie, sprawie i obmyśliwapiu Pana Boga 
Wszechmogącego , w którego zwierzchności i rękach wszystko za- 
wisło i zależy. 

Nie 7. mniejszą pilnością i staraniem naszem wielkiem to tam 
jednanie między Królem J. M. Szwedzkim a szwagrem naszym mi- 
łym, a Królem Duiiskim się dzieje w Szczecinie, na cośmy my i Ce- 
sarza J, M. namowami i żądaniem naszem są (jesteśmy) przywiedli, 
te się J. Cesarska M. raczył i w to włożyć i tam komissarze swoje 
zesłać; kędy my już jawnie opowiedzieć kazaliśmy się: gdzieby Król 
Duński kondycyami słusznemi jednania tego skończyć niechciał, 
że my nie powinniśmy już tego foedus (przymierza) albo buntu 
z nim trzymać, któreśmy nie przeciw Królowi dzisiejszemu, ale prze- 
ciw onemu jaku tyranowi uczynili ; ale tu z szwagrem swym i prze- 
stawać i dzierżyć sąśmy powinoi, co i radzi uczynimy: bo ta sprawa 
Magnusa, tego nowego Króla od Moskiewskiego zjawionego, nie ma 
co przydawać Królowi Duńskiemu animuszu. Gdyż to jako z ni- 
czego zaczęło się, tak to ustać musi; a iż to ku skazie Rzeczypo- 
spolitej wszytkiej clirześciańskiej ciągnie się, tak i my i inni Pa- 
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nowie chrześciańscy i czuć się w tem i potrzebnie temu wszystkiemu 
złemu zabiegać z pomocą Pana Boga, wierzymy, że niezaniechają. 

Sprawy Waszej Książęcej M, aby wszystkie wedle myśli W, , 
E. M. poszły 7, dobrem i z wielką czci% a stawą W. K. M. nie- 
tylko z Ksiąźęciem Juliuszem, ale wszędy z kimźekolwiek , byłaby 
to oam rzecz bardzo miła i pocieszna: jedno iż się nam potrzeba 
obawiać chytrości a przewrotności ludzkiej najwięcej, że W. K. M. 
między ludem obcym żyć raczysz. Druga, iż wszystkie zapisy i kon- 
trakty nie między W. K. M., ale między nami a Książęciem nie- 
boszczykiem J. M. i potomki jego działy się i są, których bądź 
poprawować, bądź wyjmować, deklarować, potwierdzać i cośkol- 
wiek o nich czynić albo stanowić, nikomu nienależy, jedno nam. 
Bo jeśbby się w nich co poczęło łamać, pewnieby się wszystko 
łamało i w wątpliwość wiodło ; a coby jedno W. K. M. sama uczy- 
niła, toby W. K. M. nic ważnego i w prawie i okrom prawa nie 
było. A tak W. K. M. powtóre napominamy i bratersko żądamy, 
aby W. K. M. wedle pisania naszego niedawnego ') raczyła się we 
wszjstkiem zachować, a z tem wszystkiem wedle rady naszej po- 
stępować, zgadzając w tem i swemu i naszemu dostojeństwu więcej; 
gdyż i te wszystkie listy, które W. Ks. M. i za żywota i po śmierci 
Ksiątęcia nieboszczyka, na się Książe Juliusz daJ, i cokolwiek się 
jedno do tych czasów działo, potrzeba tego jegt wedle prawai zwy- 
czaju dawnego między Królmi i Książęty zachowałego, między 
mną strony W. K. M, , a między Książęciem Juliuszem , aby się 
dostatecznie upewniło i utwierdziło, aby potem i we wszystkiej 
oprawie i w czera innem W. K. M. bezpieczna była ; i przeto nie 
posyłamy W. K. M. tej kopii, gdyż niewidzimy tego być potrzeby, 
aby kto o prawiech nam należących jakie rozsądki miał czynić ; 
gdyż my z tem wszystkiem posła i komissarza naszego, wedle żą- 
dania W. K. M. nic niemi eszkaj ąc , wysyłamy; a też lepiej i W. 
K. M. bezpieczniej, aby te wszystkie difficultates et odiosa (przy- 
krości i trudności) na nas a nie za W. E. M. się zawieszały. 

A rozumiejąc tę być przyczynę, że W. K. M. do nas o rze- 
czach i sprawach swych pisać raczysz niemieckim językiem, aby 



') Odnosi sig król do listu swegu, którego w abiorze tiaazym nie mamy. 
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Radom swym teui dawać znać raczyła, iż za ich wiadomością i ra- 
dami czyuić a postępować raczysz , aby ich tern skuteczniejszą po- 
wolność i wiarg ku sobie W. K. M. poznawać raczyła, i to aby 
się też i dalej wedle potrzeby między ludzie tameczne podf^o : tedy 
my tet temu zgadzając, drugr list temu to polskiemu poniekąd 
podobnie, a zgadzając Da to co piszemy, ku W. K. M. pose- 
łamy, żebyjeś tern bezpieczniej W. K. M. onym pokazać mogła, 
tak żeby to znali, iż W. K. M. na naszej radzie jako raczysz prze- 
stawać, tak my też powinności naszej przeciw W. K. M. siostrom 
naszym miłym, we wazem wedle możności naszej najwięcej chcemy 
dosyć czynić, aby to i u każdego tem jawniej i doznalej było; 
co ■ W. K. M. od nas za wdzięczne przyjąć i za potrzebne raczysz. 
A z tem od Pana Boga Wszechmogącego W, K. M. dobrego 
zdrowia i wszelakiego fortunnego powodzenia na długie czasy żąda- 
my. Dan z Warszawy, dnia piątego miesiąca Nowembra, Roku Pań- 
skiego MDLXX, a Królowania naszego XXXXL 

Sigismundus Augustus 
Rex. 

(Archiw. Wolfenbiittel-) 



R. !r>71. 28 Stycznia z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Jadwigi Jagiellonki 
margrabiny brandeburskiej. 

z koDdoteDc^ą po śmierci męia jej Joachima 11. margrabiego i kurfirszta braii- 
duburskiego (któr; umarł nagle w nocy z 2 Da 3 Stycznia.) ') 

Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Ks. Litewski, 
Ruski, Pruski. Mazowiecki, Żuiudzki, etc Pan i Dziedzic. 

Najjaśniejsza Księżno i Pani Siostro nasza najmilejsza! Pogrą- 
żeni jesteśmy w wielkim żalu i smutku z powodu powziętej wiado- 

') Przekład z oryginału tacińakiego w arcliiwum rodziny królewskiej 
pruskiej w Berlinie. Ob. Dodatki II. Nr. 8. 
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mości o śmierci N. Księcia mtJżonka W. M, nieodżałowanego, tok 
dla tego, iż straciliśmy przyjaciela i krewnego, któregośmy przez 
cały ciąg życia jego miłowali dla szczególnej przychylności jego 
ku nam . niemniej jak dla powinowactwa naszego ; jak dla tego, iż 
wiemy, że W. M. osieroconą jesteś po małżonku, którego życie pra- 
gnęłabyś w jak najdłuższe czasy przeciągnąć. Zostawić to ti'zeba 
woli bożej, której skinienie wszystkiem rządzi, która nam pod tym 
warunkiem rodzić się każe, iż kiedy zechce, ten posterunek życia 
opuścić uam trzeba. Dla tego zmniejsza się żałość nasza, a znosi 
się wszelki smutek, jaki nam z woli Boga przypada. Nie wątpimy 
przj-tem, iż wiele spraw jest, które w tym czasie W. M, zajmować 
i niepokoić mogą; dla tego uważaliśmy potrzebnem, posłać do W. M. 
naszego komornika, szlachetnego Jana Stradomskiego, któryby mógł 
za powrotem swoim uwiadomić nas lepiej o stanie spraw W. K. M. 
i przez którego W. K. M. mogłaby nam dać wiedzieć, jaką radą 
i czynem sądisz, żebyśmy mogli Jej być pomocni. Poszlemy też 
wkrótce posła naszego do W. K. M. i J. M. Księcia Jana Je- 
rzego Margrabiego Brandeburskiego; któremu poruczymy traktacye 
o wszystkich sprawach, które uważać będziemy za dotyczące W. K. M., 
a o których pragniemy być jak najprędzej uwiadomieni. Życzymy, 
aby Pan Bóg W. K. M. zachował zdrową i w tej żałobie łaską 
swoją pocieszyć raczył. Dan w Warszawie, 28 Stycznia R. P. 1571, 
Panowania naszego 41. 

Zygmunt August 
Król. 

xxni. 

U. I."t7]. 29 Stycznia z Warszawy. 

Królewna Anna Jagiellonka do królewnej Jadwigi 
margrabiny brandeburskiej. 

Z kondoleacyą po śinierci lufża. 

Najjaśniejsza a miłościwa Księżno Pani a Siostro moja mi- 
łościwa! 

Iż tam ku W, K. M. posyłać raczy J, K. M. pan a brat 
nasz miłościw}', komornika tego swego, jam też z powinnej miłości 
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swej siestrzeńskiej opuścić tego nie chciała, abycli była nie mit^s 
zdrowia W. K. M. przez pisanie to moje nawiedzić i powobiych 
słu^.b 8wych zalecić, żałując serdecznie smutku tego, którym Pan 
Bóg W. K. M. nawiedzić raczył za zjęciem *) z tego świata 
J. Ks. M. paua małżonka W. K. M. Życzylibyśmy byli wiernie 
tego, aby byt mógł dłużej z W. K. M. żyć; ale gdy się tak Panu 
Bogu podobało, którego woli trudno się ma kto przeciwić, musim 
to i skromnie cierpić i wdzięcznie od jego s. m. przyjmować. A iż 
ta rzecz uwiarowana nie jest, wszyscyśmy temu zakonowi podlegli : 
tedy też tem miemieć mamy frasunku używać w tej mierze; jakoż 
ja to ufanie mam pewne od W. K. M., że w tem smutek swój 
rozumem swym miarkując, Panu Bogu wszystko poruczać raczysz, 
który jako smutki aa, ludzi przypuszczać raczy, tak i pocieszać po- 
tem z łaski swej smutnych nie zaniechiwa; jakoż pewna rzecz, iż 
i W. K. M. w tym żalu opuścić nie będzie raczył. Proszę zatem 
pokoroie, aby W. K. M. raczyła być moją m. panią i siostrą ła- 
skawą: a ja w czembycli mogła, wedle powinności i chęci swej 
uprzejmej W. K. M. i teraz i potem zawdy służyć w tem nie 
opuszczę żadnej przyczyny, i gdzie będzie rozkazanie W. E. M., 
w której łaski zalecam po clrugie służby swe wierne i powobe 
zawdy. Dat. (w) Warszawie, 29 Januarii 1571. 

W. K. M. 

powolna sh^a 
a siostra 
Anna. 

Nadpis: „Najjaśniejszej Księżnie Pani Jadwidze z łaski bożej 
Królewnie Polskiej, Margrabinie Brandeburgskiej etc. Siestrze mo- 
jej miłościwej." 

(Z or^rginalu w Archiwom rodzin; krolewłkiej pruskiej w Berlinie.) 
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R. 1571, 14 Lutego z Gdańska. 

Stanisław Czamkowski do królewuej Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

7, kondolencyą po śmierci mgis, i ofiaro waniem usług siroich. 

NajjaŚDiejsza, miłościwa Królewno Polska, pani moja miłościwa 1 
Powolne a wierne służby swe zaleciwszy w miłościwą łaskę 
W. K. M, mojej miłościwej pani. 

Raczył mnie był jeszcze przed świętem Narodzenia Pańskiego 
J. Ł M. mój miłościwy pan, ku sławnej pamięci J. M. nieboszczy- 
kowi panu Kurfirsztowi Braadeburskiemu, panu małżonkowi W. K. M. 
takie też i ku W. E. M. samej i indzie diilej, w potrzebach swycłt 
pańskich odprawić. Wszakże pierwej rozkazał mi sam do Gdańska 
wstąpić, dla potrzeb tych sam swych, i pilnych dosyć i niełacnych, 
abym ja już sam ztąd, sprawiwszy to pierw wszystko, tam dalej 
jechał. Ale iż w tem zaszła śmierć J. Ks. M. pana małżonka W. K. M,, 
którą mało uie wszystka ta sprawa i poruczenie odmienić się mu- 
siało: przeto acz nierychło sam będąc, dowiedziawszy się o tem, 
dałem J. K. M. memu miłościwemu panu znać. I rozt miem to 
o J. K. M., że i z tej nowiny jako nie będzie pocieszon, tak też 
cokolwiek będzie należało J. K. M. ze strony dostojeństwa osoby 
W. K. M.. także też potrzeb i spraw należących W. K. M., zanie- 
chać niczego nie będzie raczył takiego: gdyż zawsze życzliwość 
swą, przyjaźń i miłość braterską, stateczną, przeciw W, K. M. ra- 
czy zawsze J. K. M. zachować. Ja jednak jako najniższy służebnik 
W. K. M. pomniąc na to, com ofiarował i obiecał W. K. M. w każ- 
dej potrzebie i sprawie służyć, i wierność i stateczność mą poka* 
zać W. K. M. niechciałem dłużej omieszkiwać, gdyż sam jeszcze 
sprawami temi zatrzymany jestem, abym W. K. M. posłańcem i li- 
stem swym znajdować nie miał: ozj*wając się jako ten sługa, w ta- 
kowej potrzebie a przygodzie W. K. M. ku temu wszystkiemu z chę- 
cią być gotowym, do czegoby mnie jedno W. Ii. M. potrzebnym 
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Bobie być rozumiatu. I z tej mojej powinności W. K, M. i proszę 
i jako najuniżeniej upominam, iiby W. K. M. takowy przypadek 
żałosny . tak znosić i przyjmować raczyła, jako mądrej pani a czło* 
wiekowi chrześciauskiemu należy. Wiedząc to, iż zamierzony ten 
kres nikogo pochybić ani minąć nie może. próżno żałością i wsze- 
lakiem trapieniem ścigać. A poruczywszy to już w moc miłego Pana 
Boga, co W. K. M. rozkażesz mnie czynie i sobie służyć, bezpiecz- 
Die W, K, M, uczynić to jest wolno. I pwszem i z tym sługą moim, 
jeśliby taka potrzeba była, racz W. K. M, wedle potrzeby rozmó- 
wić się i co wola jest rozkazać ; a ja dali Pan Bóg, o tern tak sta* 
rać się będę cbciał, jako się dosyć stanie woli, potrzebie i rozka- 
zaniu W. K. M. Niewątpiąc nic, iż to wszystko W. K. M. z mi- 
łościwą laską swą odemnie służebnika życzliwego przyjąć będziesz 
raczyła, której się z pilnością zaleciwszy, żądam od Pana Boga 
W. K. M. dobrego zdrowia, pociech wielkich i fortun wszelakich 
na długie czasy, jako to mojej miłościwej pani. Dan w Gdańsku, 
XIV. dnia miesiąca Lutego, Roku Pańskiego MDLXXL 

Waszej Królewskiej i Książęcej Mości mej miłościwej paui 
życzliwy i powolny 
służebnik 
Stanisław Sędziwej z Czarnkowa 
koronny Dworu Króla S. M. referendarz, komendor 
poznański, draliimski i inowłodzki starosta. 

(Z Archiwum rodiiny królewskiej w Berlinie.) 

XXV. 

R. 157J. " Kwietnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

o śmierci królewicift węgierskiego Jana Zygmunta, w chwili gdy miat żenić 

Bi§ z księłniczkf kliwijsk^, siostrzenica Cesarza. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno Pani a Siostro moja miło- 
ściwa! W. Ks. M. zalecam powolne służby swe, a od Pana Boga 
wszytkiego dobrego życzę na wiele szczęśliwych lat. 
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Aczcibjcb była wolała W. Ks. M, pocieszuą jaką nowinę 
oznajmić, a niźli tę, która do nas sam jest przyDiesioDa , że Kró- 
lewicz J. M. Węgierski, siestrzeniec nasz miły, umarł 14 dnia Marca 
oną chorobą ciężką, którą zwykł był miewać, jako W. Ks. M. ra- 
czysz wiedzieć; a jako mi sprawę dano, tedy tak okrutną na osta- 
tek miał, że się w nim żyły targały i kości trzeszczały: która 
nowina jako nam była i jest żałosna, tak pewnie i W. Ks. M. bę- 
dzie. Wielka nam podpora i pociecha odeszła koniecznie, a teraz 
jeszcze większą byśmy byli pociechę mieU zniego, bo już święty 
zakon małżeński miał przyjąć z córką Księcia Kliwijskiego a sie- 
Btrzenicą Cesarza J. M. I miał się już ten akt pewnie skończyć 
na przyszłe świątki: ale tym czasem Pan Bóg go raczył wziąść 
z tego świata; z czego Panu Bogu niechaj będzie wieczna chwała, 
którego się woli trudno przeciwlć. A z tern W. Ks. M. zalecam po 
drugie służby swe. Dat. Warsz. 7 Aprilis 1571, 

W. Ks. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Arobiw. Wolfenbuttol.) 

XXVI. 
R. 1571. 21 Kwietnia z Poznania. 

Stanisław Czarnkowski do królewnej Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

DoDoai o rychJym przyjeździe awoim z polecenia Zygmuuta Augaata, i o auk- 
cesayi po królewiczu węgierekim. 

Najjaśniejsza a miłościwa Królewno Polska, oświecona Księ- 
żno Kurfirsztowo Brandeburgska, Pani, Pani moja miłościwa I 

Służby moje powolne zaleciwszy w miłościwą łaskę W. K. M. 
mej miłościwej pani etc. etc. 

Przyjechawszy sam teraz z Gdańska tych to dopiero czasów, 
wziąłem rozkazanie od J. K. M. pilne, po dwa kroć, abym nic nie 
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omieszkając ku J. K. M. do Warszawy jechał, która sama pr^y- 
czj-na jest, że ku W. K. M, nie jadę. Bo aez w tych sprawach te- 
raźniejszych W. K. M, nie miałem nic jeszcze rozkazania i poru- 
czenia, i odprawy od Króla J. M. przysłanej: jednak dla potrzeb 
W. K. M. a tak co tam będzie J. K. M. raczył uczynić, i przez 
kogo te potrzeby W. K. M. odprawować to będzie przy woU i po- 
dobaniu J. K. M., ja jednak nie zaniecham tam przyjechawszy przy- 
pomnieć tego J. K. M. Wszakże za potrzebne byłoby, aby W. K. M. 
pisaniem swem raczyła J. E. M. w tern i tąi&ć i upomnieć. I jeśli 
by nie miała W. K. M. komu się bezpiecznie listów takich pisać 
zwierzyć, tedy ten sługa mój może to wszystko tak spisać, jako 
będzie wola W, K, M. 

Acz już rozumiem, że jest podobno i tam nie tajno o śmierci 
Królewicza J. M. Węgierskiego, brata W. K. M. wujecznego rodzo- 
nego ; i jeśli nie uczynił postanowienia jakiego o rzeczach swych 
prawem bożem i przyrodzonem : iii na kogo jedno na W. Ks. M. 
tak rucbome jako i nieruchome wszelakie państwa, skarby i maję- 
tności właśnie przypaśćby niieli na W. K. M. Czego niewiem 
jeśli W, K. M, zamilczysz i zaniechać będziesz raczyła. Ja w czem- 
bym jedno mógł najpilniej służyć i życzliwość swą pokazać W. K. M., 
a coby mi jedno przystało, nie zaniecham niczego: nic niewątpiąc, 
iż to W. K. M. z taką łaską przyjmować będziesz raczyła, i ono 
mi to pamiętać, z jaką chęcią i powolnością swą to czynię i czy- 
nićbym zawsze chciał przeciw W. K. M. mej miłościwej pani, 
której od miłego Pana Boga dobrego zdrowia, fortunnego na wszem 
powodzenia, a coby jedno było z wielką czcią i sławą W. K. M. 
wiernie życzę i winszuję na długie czasy. Dan z Poznania, 21 Apri- 
lis Anno Domini 1571. 

Waszej Królewskiej i Książęcej Mości mej miłościwej Pani 
najniższy powolny 
sługa 
Stanisław Sędziwej z Czarnkowa 
koronny i Dworu Króla J. M. referendarz, komendor 
poznański, drabimski i inowłodzki starosta. 

IZ urygiDalti w Archiwum rodziny królewskiej w Berlinie.} 
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R. 1571. 7 Lipca z Warszawy. 

Zygmunt August do królewnśj Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

Posf )a do niej Czarnkowskiego w sprawie BnkcMsyi po królewiczu wggierakim. 



Zjgnraat August z bo4ej łaski Król Polski, Wielkie Książe 
Litewskie , Ruskie , Pruskie , Mazowieckie , Zmudzkie , ete. Pan 
i dziedzic. 

Miłościwa Królewno Polska, Pani Kurfirstowa Brandeburgska, 
Fani Siostro nasza najmilsza! 

Jest nam z piloością dostateczną powiedziiU urodzony Stani- 
sław Sendziwoj z Czarnkowa referendarz nasz, komtor poznański, 
jako W, K. M. w każdej sprawie i potrzebie swej nic mimo wi- 
dzenie, radę i nakoniec wołg naszą, czynić nigdy niechcesz. 
I w tej sprawie spadku po nieboszczyku Jego Miłości Królewiczu 
Węgierskim, naszm spólnym siostrzeńcu, a z strony ojca Króla Ja- 
nusza Jego Miłości nieboszczyka, W. K. M. bracie wujeczuym ro- 
dzon}-m, do czego inny żadnem prawem boźem, przyrodzonem i pi- 
sanem, nie ma blizkośei żadnej większej, nad W. K. M., to wszystko 
. na staranie naKze, pomoc i widzenie wkładać raczysz, z nikim nic 
o tem ani zaczynając, ani sprawując, jako to W, K. M. szeroce 
i wedle poti^zeby referendarzowi naszemu raczyła oznaczyć. Co 
nam jest od W. K. M. bardzo wdzięczne. A tak my z tej powin- 
ności, którą mamy ku W, K. M, i chęci uprzejmej, której -my zawdy 
są ku W. K. M., jako w czem innem, tak i w tern, innego nic 
niechcemy pokazać wszelakićm obmyśliwauiem i staraniem naszem, 
jedno to, co nam sprawnie przeciw W. K. M. przystoi, pomagać 
do tego wszystkiego sposobem każdym, do czegoby jedno droga 
a prawo W. K. M. być się pokazywało. Tylko o to napominamy 
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i żądamy W. K. M. , aby z nikim o tern mimo wiadomość naszą, 
nic nieraczyła stanowić ani sprawować. Bo my jako prędko od po- 
słów naszych, którycbśmj tam mieli, a którzy już w drodze są 
i do nas się wi-acąją, weźmiemy o wszystkiera dostateczną wiado- 
mość, to wszystko oznaczamy W. K. Miłości. Bo poniekąd tę wia- 
domość mamy, żeby szafurtek rzeczy swych testamentem (którego 
jeszcześmy niewidzieli, i coś nas tak dochodzi, jakoby odmianę 
w nim po śmierci nieboszczyka Królewicza Jego Miłości uczynić 
miano: o ozem wszystkiem dostatecznie sprawę jako należy nie- 
wzięliśmy) nieboszczyk Królewicz Jego Miłość miał legować i Ce- 
sarzowi Jego M. pewne rzeczy, i nam i Cesarzowej Jej M, i Kró- 
lewnom Ich Mciom, siostrom matki swej Królowej Jej Miłości Wę- 
gierskiej nieboszczki, także i innym osobom pewne a różne rzeczy. 

Otóż osobę W. K. M. jako w tej mierze opatrzył albo i wspo- 
minał, tak skutecznie jeszcze niewiem. I ta przyczyna sama była, 
iż w pierwszym liście naszym, teraz niedawno ku W. K. M. po- 
słanym, niceśmj o tem W. K. M. niepisali. Ale nic nieomieszkując 
wziąwszy wiadomość tego, jako i przez inne potrzeby W, K. M. 
hendziem chcieli ku W. K. M. posłać, i we wszystkiem dostateczną 
sprawę dać, a niezaniechać W. K. M. we wszystkich sprawach 
i potrzebach. 

A z tem od miłego Pana Boga, przy dobrem zdrowiu, szczę- 
ściu i pociech każdych mieć zawsze W. K. M. winszujemy. — Dan 
w Warszawie, VII. dnia miesiąca Lipca Roku Pańskiege JIDLXXI. 
Królowania naszego XLIT. 

Sigismundus Augustus 
Rex 

(Z oryginału w Archiw-ura rodziny królewskiej w Berlinie.) 



D,g,,z.d by Google 



R. 1571. 10 Lipca z Warszawy. 

List niewiadomo przez kogo pisany do Zofii Jagiellonki. 

Mielecki w imieniu łtróln wyetan; na pogrzeb króletricza wggiersliiego. — 
Opis pogrzebu. — Podejrienie otrucia. — Stefan Batory jako egzekutor te- 
Btamentu zmarłego królewicza, obrany wojewodę siedmiogrodzkim. — Jego 
przymioty. — Poselstwo do suttana o potwierdzenie. — Wieści z Ttircyi. — 
OpiB Moekwy. ~ Zwyeigska wyprawa na Moskwa. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno Pobka, Księżno Brun- 
świcka i Luneburska pani, pani moja miłościwa! 

Służby swe powolne uuiżenie zaleciwszy w miłościwą łaskę 
Waszej Królewskiej Mci mej miłościwej pani. 

To co sam natenczas nowego, jako służebnik W. K. M nie 
chciałem zaniecłiać, abyś W. K. M. o tern też wiedzieć nie miała. 
A tak Broniewski komornik J. K. M. który z Węgier przyjecliat, 
tak tam o tych postępkach sprawę daję, iż pąn wojewoda podol- 
ski pan Mielecki jako wielki poseł od Króla 3. M. mając przy 
sobie siędza Croślickiego płockiego i włocławskiego kanonika, se- 
kretarza J. K. M. wjecliał do Białogrodu, mając pocztu z sobą 
jezdnego, okrom wozów, wyżej dwuset koni w barwie czarnej, za 
panem Owadowskim dworzaninem i sekretarzem J. K, M., (który 
tam pierwej jeszcze in Aprili posłań) 19 Mai, Za którem przyje- 
chaniem sprawę około pogrzebu wzięto wnet przed się, bo na 
posła wielkiego z tem czekano; który tym sposobem odprawowan: 
za processyą żaków i ministrów trzej ludzie rycerscy zacni nieśli 
trzy chorągwie nieboszczyka Królewicza J. M. ; za nimi wiedziono 
potem koni dziewięć: pierwszy nakrjrty złotogiowem, dwa srebro- 
głowem, jeden czarnym aksamitem, trzy pod kosztownemi siodły 
i ubiorj', jako nieboszczyk na nie wsiadać raczył, dwa tak ubrane 
jako ku prawej bitwie a potrzebie; za którym jadąc niósł podczaszy 
tarcz i drzewo właśnie jako już ku potrzebie prawej. Za tymi 
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Bsili ci panowie: pan Hadmasz niósł sceptrum; pan Kunmty szablę; 
pan Niczewaki Polak, który się tam ożenił, jabłko; pan Jeizysczek 
giermek nieboszczyków szyszak z pierzem; a pan Pokaj ochmistrz 
kirys pozłocisty. Za którymi nieśli na marach ci panowie ciało nie- 
boszczykowe aksamitem czarnym nakryte z herbami, to jest: pan 
Stefan Batory dzisiejszy już obrany Wojewoda Siedmiogrodzki, 
pan Kasper Bekiesz, pan Dziulai Liaslo alias Władysław, pan 
' Farkacz Bomcmissa, pan Czaki, pan Laslo z górnej Ziemi Węgier- 
skiej, pan Rodak kapitan Ussczki, pan Boczani Ferencz, pan mar- 
grabia najwyższy miasta Sebinowa, pan Grudzieuski podskarbi i i)an 
Sieracki, z Polaków przedniejsi dworzanie. Za którymi szedł pan 
wojewoda 3. ^L podolski, jako poseł od Króla J. M. ; a od żadnego 
innego Pana na ten pogrzeb posła niebyło. Za nim szedł xiądz 
Czaki jako kanclerz niosąc pieczęć nieboszczyków^ , przy którym 
8^ pau Owadowski z xiędzem Goślickim; potem innych wiele tak 
z pańskiego, rycerskiego i miejskiego stann: bo prawie wszystkiej 
ziemi ludzie co celniejsi zjechali się byli, i zjechać się im było 
rozkazano, tak dla tej ostatecznej posługi nieboszczykowćj , których 
było do kilkanaście tysięcy, jako i dla elekcyi Wojewody Siedmio- 
grodzkiego. Także wyniesione ciało nieboszczykowe z pokoju, gdzie 
stało aż do pogrzebu i kędy lunarł, do kościoła i postawione bę- 
dąc pośród chóm; po odśpiewaniu kilku psalmów a pieśni pogrze- 
bnych, było kazanie pierwej węgierskie, potem łacińskie, po któ- 
rem przy śpiewaniu także psalmów albo i pieśni włożono ciało nie- 
boszczykowe w nowy grób umurowauy podle matki, Królowej Jej 
M. Izabelli Węgierskiej; nad którym grobem połamano one chorą- 
gwie i drzewo nieboszczykowe i włożono tamże w grób; włożono 
k'temu on kirys, tai'cz, szyszak, szablę, buławę, ostrogi, i to wszystko 
zaraz tamże z nim zamurowano, włożywszy potem cpitapkimn na 
na tablicy srebrnej wybite, wystawiając dobroć, cnotę, hogoboj- 
ność, sprawiedliwość i godność J. M., także tóż i naród, i przypadki 
szczęścia i nieszczęścia jego: co szerzej k'temu na pargaminie opi- 
sano i z króbeczką pewną to tam włożono. K'temu kanclerz pie- 
częć stłuczoną włożył; sceptrum i jabłko nie włożono, na znak iż 
nie umarł ziemi jej regiment, które te znaki znaczą: idc je na 
ziemi położone panowie przedniejsi podnieśli. A ten się takowy 
pogrzeb dział tą pompą dnia dwudziestego trzeciego Maja. Żałość 
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wielka śmierci tego Pana od wszech stanów ludzi okazała się z po- 
dziwieniem nakoniec innych wszech. A jednak- mają czego żało- 
wać nakoniec i wszystko Chrześciaństwo, bo dopiero się pokazuje 
godność i gotowość J. M. i jako mógł być pożyteczeu i potrzebien 
Chrześciaństwu: bo wielkie apparaty wojenne po nim zostały, jako 
strzelba i rozlicznych dosyć osobnych zbroi i innych wszelakich ap- 
paratów wojennych; co wszystko ziemi odkażała i pewną siimmc 
pieniędzy, aby była gotowość zawżdy dla przygody i potrzeby. Bar- 
dzo rzecz jest tam podejrzana, żeby miał być strut; co nie wąt- 
pię, że Pan Bóg , jako inne każde złe, wjjawić będzie raczył i pom- 
ścić: ale nie stanie za nasze. 

Dnia 28 Maja dopiero panowie słuchah poselstwa od Króla 
J. M. i list ten, który należał panom wszem przed pogrzebem, gdy 
J. M. pan wojewoda przyjechawszy opowiedział się być przysłanym 
na tę posługę ostateczną Królewicza J. M. od Króla J. M. żałi^ąc 
śmierci J. M. siostrzeńca swego miłego a Pana ich, pan Batoiy 
Stefan, choć jeszcze nie był deklarowan Wojewodą, otworzył; bo 
aż regiment wszystek do pogrzebu i władza wszystka przy paniech 
egzekutorzech testamentu była, którzy ci są inni: najprzód xiądz Cza- 
ki kanclerz , pan Kasper Bekiesz, pan Hadmasz a pan Niczewsld Po- 
lak, którzy do siebie przyłączyli, gdyż im to testament uczynić 
dozwolił, pana Farkacza Bornemissg a burmistrza Sebinowa. Tam 
po pewnych traktaciech otworzou testament nieboszczyków, i od- 
prawieni są posłowie Króla J. M. Odprawowowani też byU i inni 
a najwięcej słudzy nieboszczykowi wedle każdego legatu albo opi- 
sania nieboszczykowego, A 26 Maja obran i deklarowan Wojewodą 
Siedmiogrodzkim pan Stefan Batory, człowiek godny i starożytnej 
familii, na (nad) którą już (w) Węgrzech przedniejszej nie był nikt, 
przy bytności Czausza posła Cesarza Tureckiego, jakom o tem Wa- 
szej K. hi. pierwej pisał; i posłała tak ziemia, jako i on sam do 
Cesarza Tureckiego o koufirmacyą ełecłioms (o potwierdzenie wyboru), 
aby się nie znaczyło, żeby mocą tam był wstawion , jedno iż wedle 
pj-zywileju im danego, od nich dobrowolnie obran. 

Piiu Christof Batory, brat tego pana Wojewody "obranego, z woj- 
skiem leJiał w polu , jako hetman, i nie mógł być przy tych spra- 
wach pogrzebu w BJałogrodzie. Co wszystko jeżliby w czem czego 
więcej było, bo tam statecznie opisali panowie polowie, i gdy sam 
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(tn) przvjadą, których się za półtory niedzieli spodziewamy, lepiej 
oznaczę Waszej K. M. 

Z Turek pewna wieść, iż wielką mocą wyprawił i wyprawuje 
Cesarz Turecki tak na morze jako i ziemią do Albanii; i wiesz to 
Fan Bóg, jeśli się Famagusta i dalej odzierżeć będzie mogła: bo 
armata turecka na morzu zaległa, iż im wenecka armata ratunku 
dać nie mogą; kędy acz się bronią statecznie i wycieczki się im 
do tych czasów ziemią z tymi Turki, którzy obiegli, zdarzyły; ale 
przecie mało teraz zdradą nie wzięta, bo jeden kapitan, który miał 
regiment pod sobą ludzi niemało, a na którego przyszła była straż 
nopua, już był pewne forty Turkom otworzył, jedno że za pomocą 
pańską wczas zdradę obaczono, któiy zapłatę swą wziął. Pan Bóg 
to wie, jeśli tak możnego nieprzyjaciela strzymać będą mogli, gdyż 
nie wiem jako Chrześciaństwo albo panowie jego do tej pomocy 
mieć się raczą. 

Już teraz dwie niedzieli temu, jako od pana wojewody wi- 
łebskiego ') i innych nkrainuych to jest pogranicznych starost przy- 
szła była pewna wieść, iż Tatarowie poraziwszy pierwej wojsko 
moskiewskie czterdzieści tysięcy ludzi, z którego jedno samoczwart 
Kniaź Bielski hetman uciekł, ciągnęli paląc a pustosząc ziemie aż 
do miasta Moskwy, tam które jest stolicą a prawie głową wszyst- 
kiego Państwa Moskiewskiego, a którego w objazd, jako ci wszyscy, 
co tam bywah, tę pewną sprawę i jednaką dają, że go jest wię- 
cej niż trzy mile; bo leży (w) wielkióm polu, muru ani wału nie 
mając około siebie żadnego, rozdzielone na 100 części, iż sto do- 
mów każde ma swego setnika, swoje cerkiew, to jest kościół, i swój 
urząd. Tam jeduo zamek murowany bardzo wielki, (w) którym jest 
kościołów kilka wielkich, kosztownych, pałace wielkie i innego bu- 
dowania Książęcia Wielkiego Moskiewskiego wiele, k' temu wyżej 
sta dworów bojarskich; a pi^zy nim zasię jest obmurowany wielki 
plac, jakoby przygródek, który zowią Kitajhrod, a tam są kramy 
bogate, turmy na więźnie, cerkwi kilka, i wiele dworów bojarskich. 
A tak tam przyciągnąwszy Tatarowie miasto wszystko złupłwszy, 
popalili, ludzie zabrali, drugie pomordowali. Zamku acz dobyć nie 
mogli, ale od wielkiego ognia pozapalały się w nim domy i te dwory 
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(Irzcwuiane, ii ten Kuiaź Bielski hetman , który to z wojska uciec 
miał, broniąc od ognia zamku wielkiego i tego Kitajhrodu, bo te 
tum dwory i domy, także turmy do więźniów drzewiane były i in- 
nego wielo budowania, a takżit i inne wszystkie domy w mieście 
były, od dymu zaduszon i umrzeć miał. Ale iż jako dziś przyjechał 
tlóniacz J. K. M. Simon Sobol, który był posłań gońcem, to jest 
małym posłem od Króla J. M. do Carza Przekopskiego , ten tedy 
przyjechawszy z gońcem cesarskim tatarskim, o tera takową pewną 
a prawdziiyą prawdę daje, i* będąc u Carza (w) wielki post, po- 
Sft wielki od Moskiewskiego przyszedł z upominki, którego przyj- 
mując Carz , rozkazał przy tem być temu tłómaczowi J. K. M. ; 
a gdy w liście Moskiewskim czytano , że Moskiewski bratem swym 
pisał Carza, tedy Carz rozgniewawszy się o to, i rwąc się niejako 
za brodę, kazał posła zarazem do więzienia w/iąść a upominki 
przecie pobrać, i mówił przed tym tłómaczem J. K. M. , iż Mo- 
skiewski czyni mi się bratem, a ja psu brata nie mam jedno Króla 
Polskiego, a on pies jest chłopem przodków naszych. I przy od- 
bieraniu upominków kazał temu tłómaczowi J. K. M. być, żeby je 
widział 1 J. K. M. sprawę dał jako wielkie upominki. Jakoż widziiJ 
czterdzieści kożuchów sobolich, a k' temu szlyków sobolich dwana^ 
ście, szłyków lisich czarnych dwanaście, szłyków rosomakowych dwa- 
naście, kuszów i czarek srebrnych do kilka, a inszych jeszcze było 
nie ukazano; ale powiada, iż tych upominków było wozów sześć 
po cztery konie po moskiewsku. 

Potem trzeciego dnia po Wielkiejuocy Carz ze czterema Ca- 
rzewiczami i ze wszystką Ordą wyszedł z Przekopu, i tam w polu 
przez kilka noclegów kazał być przy sobie temu tłómaczowi J. K. M., 
aby widział wojsko; a potem Czausz Cesarza Tureckiego poseł, 
który u 3. K. M. był, do niego przyjechał; tam zarazem przy tym 
Czauszu wrócił do Ordy tego tłómacza J. K. M. z gońcem swym, 
który teraz tu przyjechał, rozkazawszy im czekać w Ordzie do tego 
czasu, póki od niego wiadomość będzie. A po odjechaniu ich od 
Carza,' przyciągnęło Tatar Biatohorodzkich do Carza Przekopskiego 
o kilka tysięcy, którzy z osobna wojskiem swem pustoszyli ziemię 
moskiewską; przeciw któremu to wszystkiemu wojsku nigdzie się 
ładne wojsko moskiewskie nie ukazało, a i szabli dobytej moskiew- 
skiej nikt z nich niewidział. A potem w siedm niedziel po wy- 
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ciągoiętiu swem z Ordy, przysłał do Ordy Carz pięćdziesiąt synów 
boJHtskicli Moskwy, rozkazawszy temu tłómaczowi J. K. M., aby 
sam wj-pytał tych synów bojarskich, jako się jemu powodziło w ziemi 
nieprzyjacielskiej, a jako wielk% szkodę i skazę nieprzyjacielowi 
uczynił. Jakoż ci Moskwa wolno będąc przy tym tiómaczu, okrom 
stróży i przystawów tatarskich, tę sprawę dali temu tłómaczowi, 
iż Carz sam i ze czterema Carzewiczoma przeprawiwszy się za Okę 
rzekę piętnaście mil i Łam zostawszy sam koszem z obozem swym, 
Carzewiczów z wojski odprawił do samej Moskwy, którzy wszystko 
miasto Moskwę spalili okrom samego zamku, który ostał goły. 
Wzgony też Carz po wszech stronach rozpuścił aż pod same Białe- 
jezioro; i tak słyszeć, iż Kniaź Wielki Moskiewski dalej aż za Białe- 
jezioro uciekł. Powiadała też ta Moskwa przed nimi, iż Kitajhrod, 
który był przy wielkim zumku jakoby przygródek, gdzie były i dwory 
bojarskie i bogate kramy, Ti7brali i zapalili, także łvszystkie cer- 
kwie i miatita wybrawszy popalili. Wielki plon ludzi moskiewskich 
wywiedziony przez wojsko carskie z Moskwy, że też jako bydło pę- 
dzą przed sobą, tak iż każdy i najpodlejszy Tatarźyu ma po pięciu 
i po sześciu człowieka moskiewskiego. Carz też sam i z wojski je- 
szcze się był niewrócił do Ordy, jedno tylko temu gońcowi roz- 
kazał jechać z tjm tłómaczem do J. K. M, I jako wyjechali ztara- 
tąd z Ordy, już jest około czterdzieści dni; z czego ledwo się jest 
bardzo radować, bo acz mało nie na głowę porażon nieprzyjaciel 
Króla J. M. pana naszego, ale iż ten pobauiec przed uami porwał, 
jakoby z rąk naszych wyrwał eam vicłoriam et laudem (to zwycięz- 
two i chwałę), bo boża naprzód a Króla J. M. pana naszego ta 
była ziemia i ludzie. By się jeduo był statecznie na granicę po- 
kazał, tak go tam czekali wszyscy co ceUiiejsi ludzie, jako jednego 
wybawiciela z niewoli a tyraństwa tego złego tyrana moskiewskiego, 
który bacząc to a mając już omnia stispecta sibi (wszystko sobie 
podejrzane), wiele ludzi ustawicznie, uicfolgując stanowi żadnemu, 
płci bądź i wiekowi, mordowi a tracił rozliczuemi mękami. Druga, 
iż ten pohaniec Tatarzyn weźmie serce tóm większe na naród chrze- 
ściański, i zbogaciwazy się teraz bardzo, a w potrzeby wojenno i inne 
dostatki zdobj-wszy, strzeż Boże, aby i kędy inędy nie przeważył 
uderzyć, którego pamiętne niedawne bycie (w) Węgrzech. A Turek, 
klóiy sobie Tatary za ludzie za szkodne poczyta, a jako jedne 
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złajniki '), kturemi szczuje, ma, i z którego to woli i praktyki po- 
szło, pewnie oie zaniecba i dalej temi ztajnikaiui szczwać, i bardzo 
to rzecz sam z podziwieniem, ita ut in suspitionem deveniał (tak iż 
pada ua niego podejrzenie), że tak długo u tej rzeki Oki pozost^. 
By jedno niechcial się tam bytem zastanowić, jeśli obaczy, że mu 
Moskiewski odporu nie będzie mógł dać. A łacno mu przybędzie 
innych Tatar także i Białohorodzkich Ord, za któremi Turcy przy- 
być mogą. Pan Bóg Wszechmogący niech to raczy wszystko w lep- 
sze obracać, który pospolicie łotra łotrem, tyrana tyranem karze. 
Ale żal się Boże, iż Król J. M. Pan nasz omieszkał albo zaniechał 
iantas occastones rerum optime gereiidarum cum summa laude et 
immoriali gloria (tyle sposobności poprowadzenia spraw jak najle- 
piej z najwyższą chwałą i nieśmiertelną sławą), 

Ponowi-li się i co potem drugiego także i w tej rzeczy , nie 
zaniecham W. K. M. -mojej m. pani oznaczyć, A z tem od Pana 
Boga przy dobrem zdrowiu szczęścia każdego i po myśli wszela- 
kiego powodzenia ku wielkiej czci a sławie W. K. M. jako to mej 
m. pani wiernie winszuję i żądam, zalecając się przy tem jako naj- 
pilniej a poddając w miłościwą łaskę i obronę W. K. M. i prosząc 
jako najuuiżeniej, abym z niej nigdy opuszczou niebył powolny 
a wiemy służebnik W. K. M, Dat. Varsoviae, decima Juli, Anno 
Domini 1571. 

(Z oryginału w Archiwum ks. brunawinkich w WolfenbŁttel). 



R. 1571. 27 Lipca z Warszawy. 

Franciszek Krasiński do kr. Zofii Jagiellonki. 

Król oie mógt posłać referendarza Czamkowskieg-o do Zoiii, albowiem dla 
ważnych epraw potrzebował go mieć przy eobie. 

Oświecona Księżno pani a pani mnie miłościwa I 
Służby swe uniżone zalecam w miłościwą łaskę W. K, M. , 
zdrowia dobrego i długiego a fortunnego panowania W. K. M. żą- 
dam od Pana Boga na czasy niezamierzone. 



') Pbj mieszańce. 
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Jakoż W. K. M. do mnie temi czasy pisać raczyła, abym się 
u Króla J. M. starał, żeby w sprawie W. K. M. tudzież i Jej M. 
Kurfirsztowej Brandeburskiej pana Czamkowskiego referendarza 
postał: tedym w tej mierze czynił wszelakie starania u Króla J. M. 
I rad by był już dawoo Król J. M, w tern żądaniu W, K. M. do- 
syć uczynił, lecz iż tu po te czasy pana referendarza dla niektó- 
rych spraw pilnych potrzebował, tak to aż do tego czasu odłożyi! 
musiał. Wszakże obiecać raczył Jego Królewska M., skoro się 
tu z temi sprawami odprawi, niemieszkając go do W. K. M. posłać. 
W czem ja też niezauiecbam się starać u J. K. M. i na pamięć 
to J. K. M. przywodzić. Jakoż i na potem w czemkolwiek będę 
mógł W. K. M. się przysłużyć, raczysz mię tu W. K. M. mieć zawsze 
gotowego i chętUwego ku wszelakim posługom swym, której mi- 
łościwej łasce natenczas sam siebie i służby swe pilnie zalecam. 
Dan w Warszawie, dnia 27 Lipca, £oku Pańskiego 1571. 

Oświeconej W, Książęcej Miłości 

służebnik , 

Franciszek Krasiński 
proboszcz płocki i podkauclerzy 
Korony Polskiej ręką swą. 
(Archiw. Wolfenbuttel.) 



R. 1571. 14 Sierpnia z Schoningen. 

Zofia księżaa brunswicka do Stefana Batorego wojewody 
siedmiogrodzkiego. 

Prośba o pomoc dU siostry swej Jadwigi margrabiny brandeburskiej, 
w sprawie snkcessyi wggierekiej '). 

Ponieważ wiadomo jest, że Najjaśniejsza Księżna i pani Ja- 
dwiga S. R. P. Kurfirsztowa Brandeburska, siostra nasza najmilej- 



■ ') Przekład a oryginału łacińskiego w Archiwum rodziny królewskiśj 
pruskiej w Berlinie. Ob. Dodatki II. Nr. 4. 
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sza, rodzi się z nieboszczyka Zygmunta ojca naszego , któiy spło- 
dził także Izabellę siostrę naszą a matkę Najjaśniejszego siesti-zeńca 
naszego, a co więcej z rodzonej siostry Jana niegdyś Króla Węgier- 
skiego, ojca rzeczonego siostrzeńca naszego: a więc i z prawa 
boskiego i z przyrodzonego i z pisanego , spadek wszystkicli dóbr 
ojczystych do niej należy; peluą więc i zupełną nadzieję pokła- 
damy na W. M., iż W. M. jako Pan i Najwyższy Sędzia tego kraju, 
powagą swoją tak u egzekutorów testamentu, jak też wszędzie 
gdzie tego potrzeba zajdzie, sprawić zechcesz, aby Najjaśniejsza 
siostra nasza, której prawa do sukcessyi z powodu pokrewieństwa 
bliższe są niż czyjekolwiek, tego co jej się należy, pozbawioną nie 
była. Tern uczynisz W. M. rzecz nietytko Panu Bogu milą, ale też 
dla przyjaźni naszej przystojną i zgodną. Życzymy W. M. dobrego 
zdrowia i pomyślności Dan w zamku naszym Scboningen w Księ- 
stwie Brunświckiem, 14 duia miesiąca Sierpnia B. P. 1571. 

Nadpis „ Oświeconemu Księciu i Panu Stefanowi Batoremu 
de Somlio, Wojewodzie Siedmiogrodzkiemu, a Hrabi Szeklerów, 
przyjacielowi naszemu najmilejszemu i czcigodnemu." 

XXXI 

R. 1571. 7 Sierpma z Warszawy, 

Mikołaj Mielecki do królewny Zofii Jagiellonki. 

O załatwieniu spraw spadkonych wggieriikich. 

Jaśnie Wielmożna (sic) Księżno Pani, Pani a pani moja mi- 
łościwa! 

Życzliwe i na wszem powolne służby me w łaskę W. Ks. M. 
pilnie zaleciwszy, i zdrowie W. Ks. M. tern mojem pisaniem nawie- 
dziwszy, z winszowaniem od Pana Boga Wszecbraogącego długiego 
a fortunnego panowania etc. 

Roziunit^em być rzeczą powinna W. Ks. M. mej miłościwej 
pani oznajmić, że Król J. M. pan mój raczył mnie słać imieniem 
swem ku uczciwości a pogrzebowi ciała Królewicza J. JU, Węgier- 
skiego, siostrzeńca Waszych Królewskich M., o którego 
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wiem, że W. Kb. M. wiadomość raczysz mieć od Króla J. M. i od 
Królewnój J. M. pókim ja jeszcze był w Węgrzech. Tam będąc, gdym 
już tę ostatnią posługę Królewicza J, M. odprawił i gdjin się sta- 
rał, aby mi były wydane rzeczy J. K. M. panu memu należące, 
odkażane testamentem przez Królewicza J. M. (jakożem to z łasld 
bożej acz z trudnością wywiózł), dowiedziałem się, że też Waszym 
K. M. trzem ciotkom .swym nie m^o i nie małych rzeczy odkazi, 
o których iż ci testamentarze , których sobie czterech nieboszczyk 
jakoby wierniejszych z sług i Rad swych obrał, że ani J. K. M. 
ani nikomu nic nie oznajmili, nie miałem też żadnego zlecenia. 
Wszakoż czując się com W. K. M. jako krwi pana i króla swego 
miłościwego powinien, domawiałem się o to z pilnością, aby mi te 
rzeczy za pewnem uiszczeniem odemnie, były wydane. W czem że 
się trudnymi cito panowie tcstamentarze pokazali, a przyteia że 
też tych rzeczy było pewnie niemało wozów (acz drugie rzeczy 
są drobne i niebardzo kosztowne), l)acząc to sam żebym był tru- 
dno miiJ przez tamte ziemię z tak wiele rzeczami razem wyjechać : 
jednakem tak to obmyślał, że już te rzeczy są zawiezione na je- 
den zamek imieniem HusŁh przy samej granicy polskiej ; dla któ- 
rych jako teraz J, K. M, posyła słngi a plenipotenty swe , z pisania 
J. K. M. i Królewnej J. M, W. Ks. M. wyrozumieć będziesz raczyła; 
gdzie tylko plenipotenta albo plenipotencyi na piśmie od W, Ks. M, 
oczekawają. Mnie też staranie do końca o tem poruczyć raczył 
J. K. M.; jakoż wszelaką pilność o tem uczynię, że wszytko cało 
aż w Warszawie postawiono będzie. 

Którą posługę moją {acz małą) proszę, racz W. Ks. M. ła- 
skawie przyjąć, a mnie miłościwą panią być, wiedząc tu w ziemi 
J. K. RL pana mego o mnie jednym służebnika swym, który w czem- 
bym kiedy mógł, W. Ks. M. służyć będę zawsze do tego chętliwy. 
Dat. w Warszawie, die 17 Augusti, Anno 1571. 

W. Ks. M. 

życzliwy sługa 

Mikołaj Mielecki z Mielca 

wojewoda ziemi podolskiej, 

gródecki starosta etc, 

ręką własną, 

(Arcliiw. Wolfenbuttel.) 
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K. 1571. 21 Sierpnia z Warszawy. 

Królewna Anna Jagiellonka do królewnej Jadwigi mar- 
grabioj brandeburskiej. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno, Pani a Siostro moja mi- 
łościwa I 

Wiedząc, iż J. K. M. nasz miłościwy pan a brat posyłać ra- 
czył tam w tę stronę komornika tego swego, nie cłiciałam ja też 
tego zaniecliać z powinności swej siestrzeńskiej , abjch W. Ks. M. 
przez to pisanie swe zdrowia nie miała była nawiedzić, a służb 
swoich powolnych zawżdy i we wszem życzliwycli zalecić, winszu- 
jąc W. Ks. M. dobrego zdrowia w łasce bożej, na wieki szczęśli- 
wych lut; o czem bym rada niewymownie i często słyszała: boby 
to moja wielka pccieclia była słyszeć im najczęściej o wszystkiem 
dobrem W. Ks. M. mojej miłościwej pani, której po drugie po- 
wolne służby swe pilnie zalecam w łaskę , prosząc pokornie , aby 
W. Ks. M. raczyła mnie być miłościwą panią i siostrą. Dat. w War- 
szawie, 21 Augusti 1&71. 

W. Ks. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Z Archtirum rodiiny królowslfii^j w Ifcrlinie.) 
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R. 1571 21 Sierpiiia z Warszawy. 

Zygmunt August do królewnę] Jadwigi margrabiny bran- 
deburskiej. 

W Bprawio sukcossyi po królewiczu wggierekim. 



Zygmunt Ati^st z hoiej łaski Eról Polski, Wielki Książe 
Litewskie, Ruskie, Praskie, Mazowieckie, Zmudzkie, Inflanckie etc. 
Pan i Dziedzic. 

Miłościwa Królewno Pani Kurfirstowa Brandeburgska, Pani 
Siostro nasza najmilsza! 

Pisaliśmy niedawno W. Ks. M. około spadku i spraw Króle* 
wicza J. M. Węgierskiego, nieboszczyka siestrzeńca naszqgo, a W. 
K. M. k'temu brata wujecznego rodzonego, w czem wszystkiera że 
już za przyjechaniem posłów naszych z Węgier dostateczną sprawę 
wzięUśmy. Bo acz w testamencie, który nam nie jest k' myśli 
i któremu się bardzo dziwujemy, nie uczynił żadnej wzmianki W. 
Ks. H.: jednak posłowie nasi imieniem naszem i komuby też co na- 
leżało, uczynili urzędowne protestacye około prawa naszego. Atak 
gdyż ray statecznie obmyśliwać chcemy, ile będzie mogło być naj- 
lepiej, sprawę tę i potrzebę W. Ks. M.: przeto żądamy i napomi- - 
namy W. Ks, M., aby nic mimo woli i wiadomości naszej czynić, 
ani z nikim stanowić nie raczyła. A my o tem wszystkiem przez 
po^a naszego, którego tam posyłamy niedługo dla postanowienia 
potrzeb i spraw W. Ks. M., damy o tem dostateczniejszą sprawę 
W. Ks. M. i co w tem czynić i jako potrzeba okaże, oznaczymy: 
nie wątpiąc nic, że W. Ks. M. raczysz nam to zawsze po sobie po- 
kazać, coś zawsze zwykła, a co powinności krewnej i dostojeń- 
stwu naszemu królewskiemu z prawa należy. A my też w każdój 
sprawie i dolegliwości W. Ks. M. takimi się pokjiżemy, jako nam 
z prawa należeć będzie, poczytując każdą sprawę i dolegliwość 
W. Ks. M. za naszą własną. 
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z tein od Pana Boga żądamy W, Ks. M. dobrego zdrowia 
i szczęścia każdego na długie czasy. Dan w Warszawie, XXI. dnia' 
miesiąca Sierpnia , Roku Pańskiego MDLXXL Królowania na- 
szego XLIL 

Sigismnndus Augustus 
Rex. 

{Z Archiwum rodziny królewaltiej w Berlinie.) 

XXXIV. 

R. 1571. 3 Września z Schoningen. 

Zofia księżna brunświcka do Jadwigi margrabiny 
brande burski ej. 

W sprawie sukcesayi po gioatrzedcn ich królewiczu węgierskim '). 

Jako my ze aiostrzynej miłości chowamy w sercu naszem cześć 
i wiarę dla W. M. Najjaśniejsza Księżno uprzejmie miła i najuko- 
chańsza siostro nasza! Niechcieliśmy opuścić tej zręczności, jaka 
i>ię nam nadała, aby W. M. listem naszym siostrzynym uprzejmie 
nawiedzić. Z wielką a serdeczną radością dowiedzieliśmy się o do- 
brem zdrowiu i powodzeniu W, M. , co też W. M. wraz z wszela- 
kiem szczęściem z wiernego serca po siostrzynemu i uprzejmie ży- 
czymy. Nam też Bogu dzięki dość dobrze się wiedzie; a Wszecb- 
mocność jego niech nas obie w tem zachować raczy. Uprzejmie 
prosimy W. M., aby przy pierwszem zdarżonem poselstwie, piś- 
miennie nas o tern zawiadomiła, gdyż z wielkiem upragnieniem 
wiadomości tej oczekujemy. 

Przytem wzmiankuję W. M. po siostrzynemu i najuprzejmiej, 
że J. M, Król Polski a nasz najmilejszy pan i brat pisać do 
nas raczył, iż siostrzeniec nasz. Wojewoda i obrany Król Węgier- 
ski świętej i sławnej pamięci, nam i dwom najukocliańszyra sio- 
strom naszym , paniom : Katarzynie Królowej Szwedzkiej i Annie 
Królewnie Polskiej, testamentem swoim spoinie coś zapisał. My zaś 



■ ') Przekład i oryginiJu Diemieckiego w Archiwum rodziny królewskiej 

pniskiej w Berlinie. Ob. DoJatki II. Nr. 5. 
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ze siostrzynej a przyrodzonej miłości, którą dla W. M. chowamy, 
oiezaniedbaliśmy pomiędzy innemi Ustami , ,także do teraźniejszego 
Pana Wojewody Siedmiogrodzkiego liścik napisać, dla zalecenia mu 
jak najuprzejmiej spraw W. M. ; jak to W. M. z dołączonego wy- 
ciąga przekonać się raczysz '). A radzibyśmy usłyszeli, że to W. M. 
po woli było : albowiem cokolwiek W, M, w tern lub w czemkolwiek 
innem szczęśliwego zdarzyćby się mogło , wszystkiego życzymy 
W. M. nieinaczej jak gdyby się to nam samym przytrafić naaio. 
Jakaby na to odpowiedź nadeszła, natychmiast W. M. uprzejmiej ode- 
brać ją raczy ; a chcieliśmy tem W. M. dać dowód naszej siostrzy- 
nej i serdecznej miłości, polecając przytem gorąco W. M. najwyż- 
szej opiece boskiej. Dan w Schoningen, 3 Września. 

Z bożej łaski Zofia urodzona Królewna Polska, Esigżna Bruu- 
ś wieka i Luneburska. 

(Ręką Zofii:) W. M. wierna siostra 
póki żyję 
Zofia 
ręką własną. 

XXXV. 

u. 1571. 17 Września z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Jadwigi margrabiny 
braudeburskiej. 

o wyBłaniu CzamkowBkiego referendarza koronnego dU z^atwienia spraw 

jq wdowich '). 

Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Książe Li- 
tewski i t. d.' i t. d. 

Oświecona Księżno a Pani Siostro nasza uprzejmie miła i naj- 
dostojniejsza ! 

Wszelkie sprawy W. K. M, uważaliśmy i uważamy zawsze za 
swoje własne, i tyle do nich przykładamy starania, ilebyśmy przy- 

') Wyciąg ten umieściliśmy wyżej pod Nr. XXX. 
') Przekład z orygindu łacińskiego w Archiwum rodziny królewskiej 
w BerUDie. Ob. Dodatki 11. Nr. 6. 
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kładali, gdyby imsze własne były i własnej osoby naszej dotykały. 
Wymag^ą tego z prawa i miłość jaka między bratem a siostrą jest 
największa, i własna godność nasza, którą W. M. słusznie za swoją 
mieć możesz. Ponieważ po śmierci niegdy Oświeconego Księcia 
i pana Kurfirsta Branileburskiego , małżonka W. Ks. M. a powino- 
watego naszego, pieniądze i majętności wszystkie W. M., które do 
W. M. należeć powinny wedle paktów zawartych pomiędzy niegdy 
Oświeconym Książęciem małżonkiem W. Ks. M., a Najjaśniejszym 
Królem Panem Zygmmitem ojcem naszym nieodżałowanym, i nami sa- 
memi ze strony W. M., co do wiana i oprawy, nie s% dotycliczas upo- 
rządkowane tak jak być powinny: osądziliśmy potrzebnem wysłać do 
W. Ks. M. urodzonego Stanisława Sędziwoja z Czarnkowa referendarza 
naszego koronnego , komendora poznańskiego , drabimskiego i ino- 
wlodzkiego starostę, jako posła i komissarza naszego, z pełną i nie- 
ograniczoną władzą, aby nietylko wszelkich tego rodzaju spraw W. Ks. 
M. pilnował, ale nawet spory i trudności pomiędzy W. Ks. M. a Oświe- 
conym Książęciem i Panem Janem Jerzym Mai^rabią i Kurfirstem 
Brandeburskim , przyjacielem i powinowatym naszym najmilejszym 
i najdostojniejszym, gdyby jalde z powodu tych spraw wynikły, po- 
wagą naszą tUdadał , zf^atwiał i zaspakajał. Dla tego żądamy po 
W. Ks. M., aby rzeczonemu komissarzowi naszemu we wszelkich 
rzeczach i sprawach podobnych, o których z W, M. traktować bę- 
dzie, dostateczną wiarę dawała, nieinaczej jak gdybyśmy sami te 
sprawy w Jej obecności 'traktowali, i aby umysł swój i wolą do 
naszej woli w taki sposób włożyła, aby według niej wszystko po- 
stanawiała. To posłuży nietylko do zwiększenia wzajemnej miłości 
i godności naszej , ale także do doprowadzenia wszystkich spraw 
W. Ks. M. do lepszego końca. Życzymy W. Ks. M. szczęśliwego po- 
wodzenia i długiego a dobrego zdrowia. Dan w Warszawie, d. 17 
miesiąca Września B. P. 1571, Panowania naszego Boku 42. 

Zygmunt August 
król. 
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R. 1571. 20 Września z Warszawy. 

Franciszek Krasiński podkanclerzy koroimy do królewnej 
Zofii JagieUonki. 

Wyprawa porfów do Wf gier. — RefereniiUrz Czamkonaki wkrótce 
do Zofii przyjedzie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a pani mnie miłościwa ! 

Jakoś była W. Ks. M. pisać do mnie raczyła, abym staranie 
czynił u Króla J. M. pana mego miłościwego w rzeczach W. K. M., 
iżby do Węgier Król J. M. dla nicli rychło wysłać raczył; także 
Pan Czamkowski ztąd aby ku W. Ks. M, rychło był odprawion: 
tom wszystko z pilnością czynił, a na staraniu mem nic nie scho- 
dziło, jakoż ani schodzić nigdy będzie ku służbom W. Ks. M. A tak 
już Król J. M. komornika swego wyprawił do Węgier, naznaczE^ąc 
czas testaraentarzom Królewicza J. M, nieboszczyka dzień 16 Octo- 
bris, kiedy też plenipotentowie Króla J. M. i W. Ks. M. tam przy- 
jadą. I zaraz wypruwuje Król J. M. za tym komornikiem xiędza 
Goślickiego sekretarza swego, z którym posłaniec W. Ks. M. zaraz 
wyjedzie. Także pan Czarnkowski ku W. Ks. M. przyjechać nie 
omieszka, gdyż tćż już wyjeżdża. Uprzejme chęci moje racz mieć 
W. Ks. M. u siebie zalecone, które zawżdy ku służbom swym znaj- 
dziesz gotowe. Z tern sam siebie i życzUwe służby moje w miło- 
ściwą łaskę W. Ks. M. zalecam. Dat (w) Warszawie, 20 Septem- 
bris, Anno Domini 1571. 

W. Ks. M. 

służebnik 
Franciscus Krasiński. 
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xxxvn. 

B. 1571. 16 Październilta z Kalmaru. 

Katarzyna JagieUonka królowa szwedzka do siostry, 

Zofii Jagiellonki. 

Skarga na nieodbieranie odpowiedzi na listy. — Wspomnienie dziatek : 
Zygmunta i Anny. 

Kajjaśniejsza, miłościwa Królewno panno a siostro moja mi- 
łościwa I 

Zdrowie W. K. M. nawiedzam, w którem racz Panie Boże 
W. K. M. chować na czasj długie w takowycli pociechacli, jakich 
sobie W. K. M. od Pana Boga żądać raczy, mnie siestrze W. K. M. 
ku osobliwej pociesze. W. K. M. racz wiedzieć, że aię na W. K. Rt. 
mam o co uskarżać dla tego, iż do W. K. M. tak często piszę, 
a W. K. M, mi na żaden niechceaz odpisać; co mi jest w podzi- 
wieniu, i z wielką żałością tego używam, iżeś mię W. K. M. raczyła 
• z miłości siestrzyńskiej opuścić. Ja przedsię tak jakom W. E. M. 
zawżdy miłowała, tedy i teraz będę miłować, i nigdy pisaniem swem 
nie przepominać. W. E. iS. też oznajmuję, iżechmy za łaską mi- 
łego Boga są dohrze zdrowi wespołek z i. E. M. panem małżon- 
kiem moim m. i też z dziatkami naszemi miłemi ; a W. K. M. bar- 
'dzo proszę, ażebyś też nam W. K. M. raczyła oznajmić o swem 
dobrem zdrowiu; z czegobyśmy wielką pociechę mieli, gdybyśmy 
o dobrem zdrowiu W. E. M. słyszała. Zyś (Zygmunt) i Janusia 
(Anna) rozkazali W. E. M. służby swe w m. łaskę zalecić, a pro- 
szą W, E. M. swej m. ciotucbny, żebyś ich W. K, M. nieraczyła 
z miłości Bwej opuszczać. A zatćm się miłości Biestrzyńskiej W. K. M, 
zalecam. Dat. z Ealmaru, nazajutrz po św. Jadwidze 1571. 

W. K. M. 

powolna siostra 

i sługa 
Katarzyna R, 
(List wtaanoreczny w Archiw. Wolfenbiitfel.) ') 



') Ob. Podobiznę przy końcu Tomu Ul. Dział 11. List XXXVII. 
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xxxvm. 

R. 1572. . 23 Stycznia z Scboningen. 

Zofia księżna bnmświcka do kr. Jadwigi mai^abin^ 
brandeburskiśj . 

u Btaraiiiacłi referendarza Czarnkowa kie g-o w ich sprKwaoh '). 



Jako my ze sioatrzyiiej miłości chowamy cześć i wiarę dla 
W. M. Oświecona Księżno, kochana i uprzejmie miła Siostro! To 
pismo W. M. we środę po Hilarj'm datowane, teraz odeliraliśmy 
do rąk naszych, i odczytaliśmy treść ouego , i najpierw składamy 
W, M, za to uprzejme nawiedzenie i życzenia, nasze siostrzyne 
i uprzejme dziękczynienia. Serdecznie miło nam było dowiedzieć 
się z tegoż pisma o doetat^cznem powodzeniu W. Al., gdyi nie 
tylko dobrem zdrowiem W. M. się cieszy, ale też ze wszech stron 
wszystko dobrze i pomyślnie się składa: czego W, M. po siostrzy- 
nemu i uprzejmie życzymy. Bóg najwyższy i miłosierny, któremu 
i za nasz dostateczny stan wieczną chwałę i dzięki składamy , 
oby raczył nas obie wedle woli swej , w łasce swej zachować. Co 
się tycze posła Króla Jego M. Polskiego naszego miłościwego 
i wielce ukochanego pana i brata, pana Czarukowskiego , i obie- 
tnicy jego , że się wkrótce do dworu Jego M. Kurfirszta Brande- 
burskiego uda i do W, M. znowu powróci: to przed W. M. po 
siostrzynemu uprzejmie zataić nie możemy, że w tern nie było 
braku dobrej woli ze strony posła, ale że on tyle miał do czynie- 
nia w ułatwianiu naszych spraw, iż całe cztery tygodnie u naa 
bawić musiał, a przez ten czas i godziny spokojnej nie miał. 
Ledwie zaś pomienione sprawy do końca doprowadził, przeszłej 
soboty ztąd wyjechai, w zamiarze udania się zaraz do W. M. 



') Pneiiiad z orygin^u niemieckiego w Archiwum rodEiuy królewskiej 
pruskiej w Berlinie. Ob. Dodatki II. Nr. 7. 
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Gdy rozumiemy, ie przed dojściem niniejszego pisma, i on już do ~ 
W. M. przybędzie, tośmy jemu nasze zdanie co do spraw W. M, 
szczegółowo wypowiedzieli. Dałby Bóg, aby W. M. tak co do zdro- 
wia jako i we wszystkich sprawach dobrze i pomyślnie się działo : 
czego my ze siostrzynego szczerego serca uprzejmie życzymy, nie 
inaczej jakby sobie samej. W czerabyśmy także W. M. naszą sio- 
strzyną i uprzejmą wolę okazać mogli, to jako szczerze kochająca 
siostra zawsze gotową być chcemy. Polecamy w tem uprzejmie 
W. M. miłościwej opiece Pana Boga. Dan w Schoniugen, 23 Stycz- 
nia 1572 r. 

Z bożej łaski Zoiia urodzona Królewna Polska a Księżna 
Bmnświcka i Luneburska, wdowa. 

(Własnoręcznie:) W M. wierna siostra 
póki żyję 
Zofia 
ręką własną. 

F. S. Uprzejmie miła Pani Siostro, załączamy tu pismo do 
wdowy po Margrabi Janie, które prosimy uprzejmie jako dobra 
siostra aby W. M. posłać raczyła, gdyż nam na tem wiele zależy ; 
a niech W, M. posłać raczy przez umyślnego a pewnego posłaiica, 
za co W. M. po siostrzynemu uprzejmie zawdzięczać będziemy. 

( Własnoręcznie : ) Zofia. 

XXXIX. 

B. 1572. 27 Stycznia z Warszawy. 

Franciszek Krasiński do kr. Zofii JagieUonM. 

Wyprawia do Zofii poala jćj, którego posyłała do Węgier w sprawie teata- 
meotalnej zmarłego królewicza. 



Miłościwa Księżno pani a pani mnie miłościwa 1 
Służby swe zawsze powolne w łaskę W. Ks. M. pilnie zalecam. 
Jakom jest życzliwym służebnikiem W. Ks. M., iż zatem 
' każdych sprawach albo potrzebach, które jedno ta na dworze 
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Krula J. M. naszego miłościwego pana miewać raczysz, rad cłuźę 
W. Ks, M. zawżdy, tak te* i aa ten czas, wedle tego jakom zwykł, 
niezaniechałem zaprawdę czynić wszelakiego starania o dobrą 
a lycliią odprawę posła tego W. Ks. M., któregoś tycli czasów z po- 
słem Króla J. M. do Węgier posełać raczyła. Jakoż jednak za tem 
staraniem mojem tenże poseł jako najrychlej raógi być odprawiony, 
odjeżdża, ztąd i zwraca się z łaski bożej do W. Ks. M. z temi rze- 
czami, które W. Ks, M. należą ; któremu jako do dobrćj a rychłej 
odprawy, tak też do nabycia wozów, na których by się te rzeczy 
spełoa i wcale wszytkie do W. Ks. M. zawieść mogły, pomagałem 
iście tyle, ile ze mnie mogło być najwięcej; o ozem on, nic nie 
wątpię, będzie mógł dobrze powiedzieć W. Ks. M. I w czem inszem 
będę-li na potem mógł słnżyć W, Ks. M. rzeczy i sprawy W. Ks. M. 
forytnjąc u Króla J. M., tedy tak jakom jest powinien, znajdziesz 
mię W. Ks. M. do każdej posługi swej zawsze gotowym służebiiip 
kiem. Zalecam się zatem i z służbami swemi w miłościwą łaskę 
W. Ks. M. prosząc, abyś mię w niój chować raczyła. 

Dat z Warszawy, dnia 27 miesiąca Stycznia, Roku P. 1572. 

W. Ks. M. służebnik 

Frań. Krasiński 
podkanclerzy koronny 
ręką swą. 
(Arcbiw. Wolfenbattel.) 

XL. 

R. 1572.- 'Al Stycznia z Gremnitz. 

Stanisław Czarukowaki do kr. Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

O gotowości uwojej do jej usług. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno jiani, p;iui moja miłościwa 1 
Służby swe zaleciwszy w miłościwą łaskę Waszej Królewskiej 
Miłości, swej miłościwej puni. 



204 .lAGIELI.OMKl POLSKIE. 

Na pilności mej sam nic nieschodzlło, czyniło się to wszystko 
co się czynić godziło. A tak iż tam do W. K. M. wedle woli i roz- 
kazania W. K, M. posyłam służebnik! swe, przez które wszystkie 
tej sprawy położenie W. K. M. odemnie będziesz wiedzieć raczyła, 
którzy tśź tam W, K. M. -we wszystkiem jako będzie potrzeba 
albo wola W. E. M. służyć będą. A tak od nich ostatek sprawy 
i coby się tam działo, wziąwszy, to wszystko J, K. M. swemu mi- 
łościwemu panu, jako się godzi odniosę, i dalej wedle mojej przy- 
stojności a możności, W. E. M. służyć będę. A z tern od Pana 
Boga W. K. M. przy dobreni zdrowiu, szczęścia wszelkiego wiernie 
a życzliwie na długie czasy sprzyjam. Dan z Gremoitz , we Czwar- 
tek przed Gromnicami Roku Pańskiego 1572. 

W. Królewskiej M. mej miłościwej pani 

powolny i życzliwy 

służebnik 

Stanisław Sędziwoj z Czarnkowa 

koronny Dworu Króla J. M. referendarz, komendor 

poznański, drahimski i inowłodzki starosta. 

(Z 0T7ginału w Archiwum rodziny królewakićj w Berlinie.) 



XLI. 

R. 1572. 3 Lutego, z Frankfortu nad Odrą. 

Referendarz Czamkowski do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Król jedzie do Piotrkowa. — Giżanka mniej lubiona. — Zaj%c dla Annj nie- 
bezpieczny, — Sejm aig zwloczy. — Arcykaiccia, zdaje eic, próżno dla Anny 
czekać. ~ O preyułaszceonych ruchomościach po Janie Zygmuncie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno i Księżno pani, pani moja 
miłościwa ! 

Uniżenie zaleciwszy służby me w miłościwą łaskę W. K. M. 
mej miłościwej pani etc. 

D,gnz.,J,vCOOgIC 
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Bardzo się niedobrze stało, iż się zminął Gliiiski ze słu- 
gami memi, co jechali naprzód, i z samyDi mną, bo muie mógł za- 
stać w Gremnicach, kędy bym się byt dowiedział o tem sejmu odło- 
żeniu ad dominicam Reminiscere (do drugiej uiedzieli Postu), był- 
bym jechał do Repina, a tam ratował jeszcze ileby mogło być naj- 
więcej panią Kurfistową J. M.; bo mi J. Ks. M. bardzo lijo (żal), 
ii nie raczyła słuchać rady sobie zdrowej, i że tak z nią poczynają; 
o czemem we czwartek kursorem Ernest von Mandelst W. K. M, 
mej miłościwej pani pisał. Druga a pika, wywiedziawszy się z niego 
o WBzystkiem, co się dzieje u nas, i listy miawszy do mnie tam 
posłane , które nie wiem kędy błądzą po świecie, byłbym był lepiej 
mógł wiele informować rzeczy i potrzeby W. K. M, mej miłości- 
wej pani, i to co mi jedno W. K. M. raczyła rozkazać czynić. Ale 
że to już tak się stało nieszczęściem jakiemś, a widząc za tą od- 
mianą rzeczy u nas i tem odłożeniem sejmu, o którym sam wy- 
rozumiałem z pisania z Dworu do panów synowców moich tam bę- 
dących i ich sług, zdało mi się za potrzebne wrócić i pisać, nie- 
litując ani ^ługi, ani nakładu, do W. K. M. mej miłościwej pani. 
Bo jeśliż Król J, M,, jako piszą, pojedzie do Piotrkowa, ztamtąd 
do Witowa jedno pół mih: boję się, byśmy nie zrobili jakiejś ro- 
bótki, gdyż Giźanka już nie w tem dobrem jako pierwej. A gdy 
się etanie, morę soliio (jak zwykle) będziem mówić: Już próżno, 
co się stało, rozstać się nie może '). A dopierożby ten zając, ') 
mając dziwnie ząjątrzone serce na Królewnę J. M. , chciałby pro- 
porce swe rozciągać podług myśli swojej. Czego mnie lito jako wier- 
nemu słudze i W. K. M. mej miłościwej pani, i J. K. M. także 
mej miłościwej pani. A tak sejmu długo czekać, aby się do Króla 
J, M. panowie zjechali; i co wiedzieć, jeśU się i dalej odwlec nie 
będzie musiał. Tedy mi się zd^o za potrzebne, aby W. K. M. 
znowu listek krótki pisała do Króla J. M., iż za przyjechaniem 
sługi W. K. M. i z inąd raczysz W. K. M. mieć tę sprawę, że prze- 
cie Królewna J. M. nie jest tak, jako była pierwej u J. K. M. Z czego 



') Szyderskie przypomnienie słów iirzei! Zygmunta Augusta wyrzeczo- 
nych w czaaie spom o Barbara, 
') Zajączkowska. 
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jako W. K. M. masz serdecznfj boleść, a prawie śmierci się równa : 
przeto aczieś W. K. M. raczyła przezemnie jako przez posła i pi- 
sać i wiele o tem rozkazać, jednak za tą żałością ztąd powinna 
i za tem coś W. K. M. siostrze swej miłej powinna jest, nie mogłaś 
się zatrzymać , abyś W. E. M. znowu i teraz z tem samem nie 
miała posłać do Króla J. M. i prosząc i napominając dla Pana 
Boga i dla powinności krewoój, aby już temu złemu koniec był, 
a łaskę powinna aby raczyła znać i szczerą miłość braterską jako 
swego miłościwego pana i brata etc. Albowiem za tera takowem 
pisaniem nowem W. K. M. ego fwn ero sitspectus (ja nie będę po- 
dejrzany), abym co miai mieć w tem porozmniałego z W. K. M., 
i łacniej mi przyjdzie wszytko i mówić i czynić bezpieczniej. Tak- 
2eby mało nie w też słowa do xi@dza arcybiskupa ') ; a z teroi li- 
sty by mogła W. E. M. kogo swego przysłać, żebym mi^ ja za 
tem większą przyczynę prawie się tego upominać i o czem obró- 
cić, pokazując iż W. E. M. odtąd już posełasz sługi swoje, i aż 
niewicm, byś sama W. E. M. dla tego nie przyjecb^a: bo to 
dolega, będę powiadał, W. E. M. A jeślibyś nieraczyla nikogo 
swego posłać , tedybym musi^ tego tu sługę od W. E. M. do mnie 
przekazanego wziąść, mianować być sługą W. E. M, mej miłości- 
wej pani. Jeduo iż się ja tez poniekąd z tem i sług swoicb strzegę ; 
a dziwny świat! Co niecłi tak ostawa przy woli, łasce i baczeniu 
wlelkiem W. E. M. mej miłościwej pani. Bym mógł mieć kilka 
takicb membran (pergaminów) od W. E. M., jak oto posełam, mu- 
ster i na list i na kustodią (kopertę) , napisalibyśmy sami i do tego 
i do owego z panów; bo ma-li być, co trzeba tego rychło, gdyż 
i to dla podejrzenia powietrza nie wiem kędy Królewnę J. M 
tam zt^d ruszają; bym rad, by do Wielkiej Polski dla W. E, M. 
Wszak coby się tych membran nie wypis^o, odesłałoby się to 
wszystko wiernie a całe W. E, M.; a do kogoby się co pisf^o, 
listby był od każdego do W. K. M, mej miłościwej pani. Wszakże 
W. E. M. czyń co rozumiesz lepszego: bo ja przeto piszę, żebym 
tej cnej a świętej pannie rad i garłem mem posłużył. A jeśliby 
się to tak nie zdi^o, wtedy W. K. M. racz pisać do xiędza pod- 



') Arcybiskupem gnieźiiiońskim był x. Jakób Uchański. 
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kanclerzego ') ręką swą chociaż krótko i o tern i dziękując mu 
za to, co dla W. K. M. czyni. Acz ci nie masz bardzo za co: 
tylko iżem u niego listy pieczętował W. K. M. należne. Ale cóż 
rzec? Yolutti tsłi BU vene>-ari (cbcą ci bożkowie aby icb czczono). 
A do innych nie mogą-li być łacińskie, tedy niemieckie ; jedno ty- 
tułów nie pisać, bo to my sam sprawiemy, komu będziemy rozu- 
mieć. A początek niech będzie : „ Wielmożni a dobrze urodzeni 
etc" to jest ti słowa niemieckim językiem; bo „eddn" (szlachetni) 
to u nas ni Senatorom piszą. Druga, Najjaśniejsza miłościwa 
Królewno, na tem jest pan Kurfirst Brandeburski koniecznie, aby 
Książe Pruski zaniechawszy Księżnej Elewskiej, pojął Księżnę 
Pomorską, o czem ze mną traktował wiele. Ale ja wiedząc wtem 
wolą W. K. M. mej miłościwej pani, i to co mi W. K. M. czynić 
w tem pomczyła, niechciałem nic o tem konkludować, ale na de- 
hberacyą Króla J. M. odłożyłem wszystko, o czemem z nim miai 
pracę nie małą: alem ja nic nie uczynił przecie dla łaski W. K. M. 
Otóż i w tem spać nietrzeba, i racz W. K. M. pisać pilno Kró- 
lewnie J. M. , aby i w tem raczyła rady słuchać W. K. M. Gdyby 
tak rzeczy do tego przyjść mogły, a była łaska i wola Pana Boga; 
bo syna cesarskiego nie wiem, byśmy próżno nie czekali: co by 
mogło być a z pociechą wszytkich , racz zdarzyć Panie Chryste ! 
Lepszeby to niżeli Książe Pruskie; ale czyż wiedzieć co prawda? 
I racz W. K. M. kredens inny przysłać do Książccia Pruskiego, 
którego gdyby w tem potrzeba użyć, abym go miał; bo jako wyro- 
' zumiem wolą Króla J. M. , tak by tam w tem dawał znać tak ja- 
koby Bara z siebie, ut solet essr in talibus negoUis etc, (jak zwykło 
w podobnych sprawach). 

Znać ledwie Królowi J. M. nie lito, że te tam rzeczy testa- 
mentowe W. K. H. należące sobie przywłaszczył nieco; jedno 
niewierny, jako z tego wynijść bez wstydu. A tu się nam tego 
chce sobie mieć i ostawić, w czem wiem i dobrze pamiętam, jako 
mi W. K. M. moja miłościwa pani raczyła poruczyć. A tak 
pi-ze Pan Bóg, toć potrzeba mądrze i pilnie uszanować sławy jego 
i potrzebnego u ludzi. Przeto rac/ W. K. M. o tem i do 



') Franciszka Krasińskiego. 
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miiie jakim osobnym listkiem pisać, i do pana ochmistrza swego, 
aby się ze mną zgadzał w tern i nic inaczej nieczynił; ja jednak 
tak to będę pilnie i wiernie potrafią!, jako się to W. E. M. pra- 
wie nagrodzi, co się jedno (ze) strony W. K. M. tam uczyni. Cóż 
rzecz? Amici mores noferis non oderis etc. {Przyjaciela obyczaje 
poznasz, lecz ich nienawidzić niebędzicsz.) K' temu pani Kur£rstowa 
Jej M. '} chce przestać na połowicy, co by się jej dostało, ażeby 
Król J. M. już tam tego, do czego prawo ma przyrodzone, docho- 
dził. Co pilno W. K. M. moja miłościwa pani racz przedsięwziąść 
i jako potrzeba odprawić. Wiemci jako to W. K. M. było ciężko, 
doległo i jest co za prawdę i samego mnie, chociaż ja nic tam 
do tego nie mam. Ale cóż rzec? Jest bratem W. K. M. a mnie 
panem; musim na to pilno baczyć. Co wszystko tak racz W. K, M. 
moja miłościwa pani brać przed się i tak czynić podług i woli 
swojej i wielkiego a mądrego baczenia swego. Jam do wszego, co 
czynić rozkażesz W. K. M. jako wiernemu słudze, gotowy jestem 
z chęcią i uprzejmą statecznością. 

Przy tem żądam od Pana Boga, aby W. K. M. mnie miło- 
ściwą panią w dobrem zdrowiu, aa szczęściu każdem podług my- 
śli W. K. M. mej miłościwej pani zawsze i długo chować raczył; 
której się miłościwej łasce i obronie, opiece, obmyśliwaniu osob- 
nemu z pilnością zalecam, z pocałowaniem rąk i nóg cnych kró- 
lewskich W. K. M. jako to mej miłościwej pani etc. Raptim (na 
prędce), Francofordiae ad Oderam, die Dominico in crasHno festi 
Purificathnis Beatae Yirginis Sandae Mariae (v niedzielę naza- 
jutrz po święcie Oczyszczenia N. P. MaryiJ , Anno Domini 1572. 

Waszej Królewskiej Mości mej miłościwej pani 

powolny, wiemy 

i życzliwj' 

sługa 

Czamkowski. 

(Archiw. Wolfenbiltlel.) 
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R. 1572. 16 Lutego ^ Scbbningen. 

Królewna Zofia księżna brunświcka do królewnej Jadwigi 
margrabiny brandeburskiej. 

z koiido1ency% o Etanie jej wdowim, z powodu przeniesienia aig jej do Rup- 
pina, i o opiece, jakiej od Zygmnnta Augusta brata, jedna i druga doznaj% '). 

Jako mj ze eiostrzynej miłości chowamy cześć i wiarę dla 
W. M. Oświecona Księżno, tochana i uprzejmie miła siostro! 

Pismo W. M. dane z oprawj' waszej, zamku starego Ruppina, 
w piątek po św. Dorocie, odebraliśmy do rąk naszycb, i treść wy- 
rozumieliśmy. Lubo z początku dowiedziawszy się ze strony, że 
W. M. przeniosła się do oprawnego zamku swojego, mieliśmy nie- 
małą troskę, azali w teraźniejszej przykrej zimowej porze nie przy- 
przypadła na W. M. jaka słabość; z pomienionego pisma W. M. 
dowiedzieliśmy się z wielką radością, że W. M. przybyła tam w zu- 
pełnem zdrowiu. Za to Bogu Wszechmogącemu wieczną chwałę 
i dzięki oddajemy z serdeczuemi modłami, aby i nadal W, M. ła- 
skę, szczęście, zdrowie i błogosławieństwo dać raczył, i to wszystko 
co W. M. tu docześnie i tam w wieczności potrzebnem być może, 
Amen. O nas także racz W, M. uprzejmie wiedzieć, że dzięki Bogu 
dość dobrze zdrowe jesteśmy; a niech Bóg raczy i nadal nas obie 
w łasce swojej zachować. 

Co do tego , że W. M. do oprawy swojej nie w taJd sposób 
dostała się, jak było ułożono i zapisano, niemiło nam było o tern 
słyszeć : bo nie wątpiemy, że W. M, niczego więcej nie żądała nad 
to, co jej zapisanem było; a od tego W. M, odstępować nie może, 
gdyż to musi być W, M. oddane. Ws7ystko to, i to jeszcze, że W. M. 
mało zapadów znalazła, a więc niemały brak będzie w Jej gospo- 
darstwie, niech W. M. Wszechmocnemu z chrzeSciańską cierpUwo- 
ścią poruczy, i pomyśli, że biedne opuszczone wdowy i sieroty nie 
oczekuje na tym świecie nic jak tylko niewdzięczność, bieda i nę- 



') Przekład z oryginału niemieckiego w Archiwum rodziny królewekiej 
pruskiej w Berlinie. Ob. Dodatki II. Nr. 8. 
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dza; ale niech się W, M, tera pocieszy, 2e Najwj'ższj bardzo prędko 
i w niespodziewany sposób może wszystko iia dobre i najlepsze 
obrócić. O co my też gorąco do Pana Boga modlić się będziemy. 

I to niech W. M. po siostrzynemu i uprzejmie przyjąć raczy, 
żeśmy przez wracającego ztąd nadzwyczajnego posła do J. K. M. 
Króla Polskiego naszego łaskawego i uprzejmie miłego pana i brata, 
w sprawie W. M. pisali i najuprzejmiej Jego o to prosili, ahy J. K. M., 
W, M. jako biednej , niepocieszonej , opuszczonej i pokrzywdzonej 
siostry nie opuszczał w jej sprawach , ale po bratersku w pomoc 
jćj przyszedł, i takowe do pomyślnego końca doprowadził. A także 
samego nadzwyczajnego posła prosiliśmy, aby całą baczność Króla 
J, M. na to zwrócił, ahy W. M. radą i pomocą posłużył. Nigdy bo- 
mem nie zapomniemy, że za orędownictwem J. K. M. sprawy nasze 
z Książęcieni Juliuszem tak daleko postąpiły, że je pan poseł nad- 
zwyczajny całkiem załatwił. Dałby Bóg miłosierny Ojciec z łaski 
swojćj, aby tak zawsze było w pokoju i zgodzie! W czembykolwiek 
daiiem nam było W. M. naszą siostrzyną, uprzejmą i najlepszą 
wolę dowieść, chcielibyśmy jak dawniej tak i potem okazać się 
zawsze wierną siostrą W. M., którą Najwyższemu polecając, poze- 
stajeuiy zawsze uprzejmą siostrą. Dau w Schóningen, l(i Lutego 1572. 

Z bożej łaski Zofia Królewna Polska, Księżna Brunświcka 
i Luneburska, wdowa. 

(Własnoręcznie:) W. M. wierna siostra 
Zofia ręką własną. 

XIJII. 
R. 157"2. 17 Marca z Warszawy, 

Zygmunt August król polski do Łukasza Podoskiego ka- 
nonika krakowskiego, posfa swojego przy dworze cesarskim. 

o Śmierci i pogrzebie królowej Katarayny. 

Lucae Podoski.... Sigismundus Augustus.... 
Yenerabilis d. n. d. 

Skoro Wam ten list nasz oddań będzie, nic nie mieszkając 
opowiecie Cesarzowi J. M. żałość naszą, która naa potkała za tą 
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nowiną o śmierci Kmlowej J. M. małżonki oaszćj , którą nowinę 
wyrozumieliśmy naprzód z listu i z posła J. Ces, M, A tę żałość 
opowiecie słowy kęs szerzemi na ten ksztt^t, jako też sami pi- 
szemy J. Ces. M. w tym liście, którego Wam kopię posyłamy. Co 
tym obyczajem odprawiwszy, dołożycie potem: ii acz za tą śmiercią 
i za tą przygodą, vidcłur esse sublatum vincułum affiniłałis, anod 
nobis cum Majestate Caesarca, vivenie S. Conjnge nostra, interce- 
d^ał, zaczem też ta śmierć ad cacteras mólestias et acerbttates, tern 
nam jest żałośniejsza ; wszakoż mamy nadzieję w Panie Bodze 
a w naszej spólnej z Cesarzem J. M. a prawie braterskiej miłości, 
iż ta przygoda w myśli i sercach nassych z obu stron odmiany ża- 
dnej nie uczyni, ani mocnie spokojnych chęci naszych nie rozłą- 
czy: tak jako my to dalibóg z strony naszej J. Ces. M. obiecujemy, 
i per omncm occasionem rerum et temporum zawdy po sobie sta- 
tecznie pokażemy, aby wszystkiemu światu jawno było, nostra cum 
.Majestate Ułius conjunctiorn; nihU esse firmius, nihil etiam utriusque 
nobis jttcundius. A gdyż Pan Bóg Wszechmogący Królową J. M. 
małżonkę naszą, nie w Koronie naszej, ale tam na miejscu do sie- 
bie powołać raczył, i gdzie była za wolą J. Ces. M.; iż gdzieby 
nie tak wielka była odległość miejsca, na którem teraz mieszkamy, 
od tjich Łam miejsc, gdzie natenczas ciało Królowej J. M. loży; 
a gdyby też nie przeszkadzały te zabawy nasze na tym sejmie, 
który się dopiero począł, a niewiedzieć jeszcze kiedy się dokona: 
nie lenilibyśmy się aami bynajmniej osobą naszą tam odjechać, 
a ostatnią tę powinność ciału tak zacnemu zmarłemu uczynić, 
a k' temu zdrowie J. Ces. M. nawiedzić, i to ludziom wszem w obec 
po sobie pokazać, jako nas ta rzecz dolega na myśli i animuszu 
naszym. Lecz gdy te przyczyny, któreśmy powiedzieli, bronią nam 
natenczas tego cobyśmy z chęcią radzi uczynili, powiecie J. Ces, M., 
iż w tern wszystkiem, co się tycze tak depozycyi ciała, jako po- 
grzebu J. K. M. i inszej wszystkiej a wszystkiej pompam funehra- 
lem, przypuszczamy się na zdanie J. Ces. M., a iż i około czasu 
i około miejsca i około obyczaju tak zacnych egzekwij, radzi się 
akommodować będziemy woli J. Ces. M. i we w-^^zystkióm tem 
tak postąpimy, jako będzie zdanie J. Ces, M,, które skoro wyro- 
zumiemy, nie omieszkamy na czas naznaczony posłów swych po- 
słać, którzyhy wszystko to, co będzie należało w tej mierze, imie- 
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niem naBzem ex dignitatc utńusgue familiae sprawowali, wedle wi- 
dzenia i podobania J. Ces. M. 

To tak gdy J, Ces. M. powiecie, przypatrywać się będziecie , na 
co się J. Ces. M. odwoływać będzie wtej mierze. Bo albo się J. Ces. M. 
referować będzie na ordynacyę jaką Królowej nieboszczki, jeśli którą 
w tej mierze około miejsca pogrzebu swego na testamencie uczy- 
niła: tedy Wy tam, jeślibyście co praecise około tego na testamen- 
cie być opisano rozumieli, pokażecie J. Ces. M., iż my w tej mie- 
rze woli ostatniej Królowej J. M. małżonki naszej na wszystkiem 
dosyć uczynić gotowi jesteśmy, nakoniec i do Krakowa ci^o J. K. M. 
prowadzić rozkazać, jeśli to była wola w testament J. K, M,, i wszyst- 
ko inne w tej mierze uczynić, co jedno była wola ostatnia J. E. M. 
Lecz jeśli ordynacyi żadnej na testamencie o tem nie maj^c, bę- 
dzie J. Ces. M. chciał wedla baczenia swego własnego cokolwiek 
o tem stanowić, gdzie a na któremby miejscu ciało pochowane być 
miało, a tę rzecz do tego snąć będzie prowadził, aby albo tam, 
gdzie Pan Bóg duszę powołać raczył, albo gdzieindziej w Państwie 
J. Ces. M. na tem miejscu, gdzie się przodkowie Królowej J. M, 
i Cesarza J, M. chowają, ciało to Królowej Jej M. pochowane było: 
tedy Wy na tem przestaniecie i powiecie, że w tej mierze na ża- 
dnej powinności naszej schodzić nic nie będzie. Lecz gdzie]{yście 
obaczyli, iżby J. Ces. M. wolę swoje do tego skłaniał, nie mając 
w tej mierze żadnej ordynacyi Królowej J. M. nieboszczki, aby 
ciało do Krakowa albo do Polski prowadzone było: tedy Wy sami 
z siebie, nie imieniem naszem, sensim odwodzić będziecie J. Ces. M. 
od tego przedsięwzięcia, przekładając trudności, zabawy niepotrze- 
bne i koszt niemaiy, któryby się w tej mierze czynić musiał, który 
temby nam pod tym czasem cięższy był, iżeśmy jeszcze sobie nic 
prawie nie wytchnęli z tych nakładów, któreśmy po te czasy, tak 
na wojny jako i na inne rzeczy czynić musieli niemt^e. A do tego 
J. Ces. M. z nienagta wiodąc, aby folgując tym rzeczom, które się 
krotce przełożyły, na tem kontentować się raczył, żeby tam ciało 
pochowane było w Państwach J. Ces. M.: do czego my postów z Rady 
naszej, którzyby byli ku uczciwości tak zacnego ciała, posłać nie 
omieszkamy. A cokolwiek w tej mierze z Cesiirza J. M. wyrozumie- 
cie, to nam bez omieszkania znać dawajcie. Druga: Powiecie J. Ces. M.. 
iż pamiętając, żeśmy byli odpowiedź ua.szą około jednania z Mi- 
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strzem Niemieckim de tcrris msłris Prussiae do sejmu odłożyli 
J. Ces. M., tedy teraz nic nie mieszkając, a woli 8i§ J. Ces. M. 
w tem akkomodując, dołożyliśmy się w tej mierze Rady i Stanów 
Koronnych naszych, którym wszystkim ta rzecz n^deży, i do tegośmy 
rzecz przywiedli: iż acz Stany Koronne nic o prawie i sprawiedli- 
wości swojej na Ziemie Pruskie nie wątpią, jednak propter bonum 
pads, uważając u siebie tę łaskę i dobre sąsiedztwo J. Ces. M., 
który się do postanowienia tśj ugody gotowym i Koronie życzli- 
wym być okazuje, chcą tej ugody z Mistrzem j>cr medium J. Ces, M. 
pokusić. A. tak proście J. Ces. M. , aby nam znać dał, jeśliby ta 
sprawa zarażeń; z pogrzebem, albo tedyż po pogrzebie odprawować 
się mogła, abyśmy to wiedząc, zaraz na onże czas posłom naszym 
instrukcyę gotować kazali. Do czego potrzeba też będzie Cesarzowi 
J. M. wczas obwieścić Klistrza Niemieckiego, aby się na onże czas 
gotował , żeby się czas długo a próżno nie trawił, czekając jeden 
oa drugiego. Będzie-li się też J. Ces. M. tak zdało, aby do tej 
sprawy z Mistrzem osobny jaki inszy czas obran i postanowion był, 
wszystko to dobremu baczeniu J. Ces. M. poruczamy; tylko abyśmy 
o tćm wczas wiedzieć mogli , J. Ces. M. braterskie żądamy. Factura 
D. tuapro gralia nosłra. Dałum Varsoviae, 17 Martii 1572, R. n. 43. 

(Z Akt podkancicrskich Franciszka Krasińskiego za Zygmunta Augusta. 
Orygiuat w bibl. Świdziuskicgo Mas. A. t. G9.) 



R. 1572. 25 Marca z Warszawy. 

Referendarz Czamkowski do królewnej Zofii JagieUonki. 

Przesyła list Anny. — Troskliwość Zygmuata o zdrowie Zofii. — Niemoili- 
woBi; rozwodu i Katarzyna martwi Króla. — Chce wydać za ni^i Zajączkow- 
ską, a Królowę sprowadzić do kraju, ale nie żyć z ni^. — Wiadomość o śmierci 
Katarzyny. — Żal i £atoba Zygmunta. — Obawa, że Zygmunt poślubi Za- 
j§czkow«k§. — Zygmunt przeciwny mstieństwu Aany z ksigciem pruskim. — 
Prymas proii Zofi^ o wyszukanie ładnej ksieżnirzki dla Zygmunta. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno Polska, Księżno Brunświcka 
i LuneburskiL, pani, pani moja miłościwa! 
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Powolne służby moje i wierna chętliwość i życzliwość zale- 
ciwszy uniżenie miłościwej łasce W. K. M. mej miłościwej pani. 
Tem jest pewna nadzieja, ze sługa mój Koźmiński, który tak jako 
mi W. K. M. raczyła bjła rozkazać, wszędy był przy panu ochmi- 
strzu W. K. M., tamże do Szenigu z nim wespół pro dominica In- 
vocavit, to jest pierwszej Niedzieli w Post przyjechał , którego żem 
się dawno u siebie być ztamtąd spodziewał i nie bez przyczyny 
oczekiw^, tedy za tą przyczyną później niżelim chciiJ, do W. K. M. 
mej miłościwej pani piszę. Boby mi się sam (tu) był przygodził 
Koźmińskiego albo kogo innego W. K. M. sług przyjazd; najwię- 
cej żebym był miał i nowe listy od W. K. M., także jakoby świeże 
poruczenie w tem, czego tam potrzeba, i co czynić mi W. K. M. 
moja mila pani pilno rozkazać i poruczyć raczyła. A tak acz jeszcze 
nic prawie się w tem nie sprawiło i nie bardzo jest co pisać W. K. M.; 
jednak wiedząc jako to bywa tęskliwo długo listów albo jakićj wia- 
domości o czem oczekiwać, tedym już używszy sam tego na sobie, 
że mój sługa nie przyjeżdża, ani mi nic pisaniem swojem niezdaje 
sprawy żadnój, wolałem nieco W. K. M, pisać, i ten list przy tem Kró- 
lewnej J. M. mej miłościwój pani W. K. M. odesłać. A tak najpierwej 
W, K. M. moja miłościwa pani tak to racz wiedzieć, żem ja przez 
chorobę swą, której pan ochmistrz W. K. M. świadom był, aż na 
dzień Niedzieli wtórej na Post samem przyjechał , to jest pro do- 
minica Eeminiscere, gdzie one listy pierwsze oddałem J. K. M. memu 
miłościwemu panu od W. K. M. i te wszystkie powolności, życzli- 
wości, miłość, chęć etc. W. K. M. mej miłościwej pani ku J. K. M, 
pilnemi słowy i (z) uczciwością przystojną powiedziałem. Także i po- 
dziękowanie imieniem W, K. M. za wszystko pilno uczyniłem; k'temu 
to przydałem nic nie opuszczając, co jedno J. K, M. powiedzieć się 
od W. K. M. mej miłościwej pani jako wiernemu słudze godziło, 
od tak miłej, powolnej i we wszem życzhwej siostry etc. Czego acz 
J. K. M. był wdzięczen bardzo W. K. M. i pilno się pytał na (o) 
zdrowie W. K, M., którego ku lepszemu opatrzeniu doktorowi 
swemu z Poznania gotować się jechać ku W. K. M. pilno rozkazał; 
jednak listów czytanie i innych rzeczy słuchanie na czas inny ra- 
czył był odłożyć. Czego iżcm pilnował niepomału i przypominał 
częściej, wziąwszy sobie czas a zamknąwszy się ze mną , listy W. K. M. 
kazać mi raczył czj-tać przed sobą; za których przeczytaniem mó- 
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wiło się to tym porządkiem , jako W. K. M. i rozkazać i mieć to 
raczyła. Nie bardzo było to k' myśli Królowi J. M,, coś W. K. M. 
w sprawie Królewnej J. M. i pisać i rozkazać raczyła, powiadając: 
iżem ja nie przeto do Księ^-nej J. M. rozkazał, abym się albo skar- 
żył na Królewnę albo z nią jednania jakiego potrzebował, ale aby 
jako siostra moja miła a starszą będąc, wiedziała co rai się działo, 
i com cierpiał i cierpię , i żeby i innym powieściom także pisanym 
do siebie miejsca niedawała; Ijo to wiem, że mię tam ztąd u Księ- 
żnej J. M. i indziej osławiono niepomału etc. Na to się (ze) strony 
W. K. M. pibio i dostatecznie odmawiało, wywodząc to wielkiemi 
ranami i prosząc, aby to raczył mimo się wszytko precz pnścić; 
o czem by wiele pisać. Ale to na inny czas odłożywszy, kaz^ mi 
Królewnie J. M. listy od W. K. M. oddać; ale żebym jej jeszcze 
nic tego uiepowiadał, coś mi W. K. M. i poruczyć do J. K. M. ra- 
czyła, i w nic się jeszcze nie wdawał takowego, tylko te ceremo- 
nialia przy oddawaniu listów odprawił. A w tem już pewnie przy- 
niesiono od Cesarza rezolucyą, że żadną miarą na rozwód z Kró- 
lową nieboszczką Królowi J. M. pozwolić niechci^, i owszem żeby 
inną przyjąć miał, pogróżki niejakie przydano. Także ten kardynał, 
który jest Legatus de latere Summi Potitificis, już imieniem papie- 
skiem powiedział, iż rozwodu żadną miarą dopuścić oiu ani Papież 
ani Kościół nie może. Go nas bardzo było zafrasowało, i już de- 
sperując w (o) rozwodzie, Zajączkowską za mąż miał dać, a sam 
już do innych spraw chciał się obrócić; o czemby siła pisać. Tylko 
że raz pczedemną wspominał: gdyż rozwodu mi nie dopuszczą, ja 
ani sam siebie, Korony zawodzić niechcę w żadne niebezpieczeń- 
stwo; ale poślę po Królowę, nie żebym z nią miał mieszkać albo 
jaką sprawę mieć, boć nie będzie: ale niech tu mieszka a nie po- 
ciera cudzych kątów jako pani a Królowa; a już czekajmy oba, co 
z nami Fan Bóg uczyni. Co i z popłakiwaniem było. Zaczem po 
dniach kilku dał Cesarz J. M. znać przez pocztę posłowi swemu, 
iż Królowa die ultima Februarii (dnia ostatniego Lutego) umarła, 
aby to pierwej niżeli kto Królowi J. M. opowiedział. Co acz inny 
żaden nad posła niewiedział, bo w nocy do niego samego poczta 
przyszła: przecie niżeli się ubrał Król J. M. już o tem miał wia- 
domość, ale tego nie dał nikomu znać. Poseł cesarski przyszedłszy 
w żałobie, sólenniter długą rzeczą to Królowi J. M. opowiedzi^ od 
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Cesarza J. M. ; za czeni Król J. M. i :^.ałość niemałą po sobie 7.tąd 
pokazał, i płacz Diemi^y się udał Ki-ólowi J. M., i żałobę zaraz na 
Bi§ włożył etc Około pogrzebu jeszcze nie wiemy, co się na wolą 
Cesarza J. M. przypuściło; ale gdzieby to mieć chciał, aby w Kra- 
kowie chowaną była, czego się poniekąd spodziewamy, acz nie 
wiem jako temu radzi będziemy : tedy jej pewnie w Krakowie po- 
grzeb uczynić musimy. O czem potem, gdy co pewnego się posta- 
nowi, W. K. M. dostatecznie wiedzieć będziesz raczyła. A tak za tym 
i takowym nowym a dziwnym przypadkiem rzeczy prawie wszyst- 
kie się odmieniły, i prawie po wszystkich postępkach i sprawach 
niczego pewniejszego się niespodziewać , jedno iż tę Zajączkowską 
pojmie pewnie; w czem niebardzo ich wielu widzę, żeby mu się 
sprzeciwiać mieli, i jeżeli Pan Bóg sam łaską swą tego nicodmieni 
a w lepsze sprawą swą dziwną nie obróci, tedy niewiem coby temu 
złemu już miało zabieżeć. To go jedno frasuje, jeżeli potomstwa 
jego teraz wedle przywileju na Uniją uczynionego, opatrzenia Ko- 
rona nie postąpi ; bo tak wszyscy mówią: nie mamy kogo opatrować, 
aniśmy powinni, gdyż nie ma potomka żadnego własnego. O co już sam 
ma wszystkich frasunków dość. I tak drudzy tuszą: póki mu tego 
nie postąpią, że się nie ożeni, a ten sejm rychło skończy, aby inny 
zuowu złożył, spraktykowawszy to pierwej, aby to opatrzenie, jako 
wola jego będzie, i namówione i pozwolono było. A tak co dalej 
będzie, Pan Bóg wie; widzę, żeby ludzie dobrzy radziby inaczej 
widzieli. A potem oddawiJem mu on listek od W. K. M. mnio. 
przez Hanusza, który do W. K. M. z drogi wracał, przysłany i pil- 
nie znowu o Królewnie J. M mówił i prosił imieniem W. K. M.; 
czego odemnie nakoniec nieraczył z łaską przyjmować , mówiąc , 
iżem się tego nie miał od W. K. M. podejmować etc. Dałem na to 
słuszną sprawę, że lepiej iż to przez mię jako przez posła, i przez 
tego, którym wicie tajemnic ku W. K. M. nosił, rozkazać W. K. M. 
raczysz sprawować, niżelibyś miała i do niego i do panów IŁad 
posłać posła jakiego swego i listy do nich pisać. A tak iż zacho- 
rzał na podagrę i chiragrę, kazał mi z tem poczekać, a przecie 
abym się jeszcze z tein zaniechał do Królewnój J. M. , kędy radbym 
często bywał i zawsze służył, bo tego godna od każdego. Ale ra- 
czysz W. K. M, wiedzieć naturę tego, iż gdy kogo sobie uczyni 
suspedum (podejrzanym), już więc daj pokój wszytkiemu; czego 
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się strzegąc, abym tern lepiej mógł służyć tej świętej pannie, 
i dosyć uczynić woli a rozkazaniu W. K. M. mej miłościwej pani, 
dla której łaski, widzisz dobrze W. K. M., czego się ważf. 

O Książę Pruskie mówiłem dosyć imieniem W. K. M. Prosiłem 
i radziłem, ale nie dał na to sobie i słowa rzec, i owszem nie kazał nic 
tam o tem ani nikomu wspominać ; o czem, bgdzie-łi co innego, nie za- 
niecham wiernie tak czynić, jako będzie jedno potrzeba ukazowało, 
i dam potem znać W. K. M. mej miłościwej pani. Oddałem on list xię- 
dzu arcybiskupowi, ktÓry go i wdzięcznie przyjął i obiecuje w tem 
tak służyć Królewnie J. M. także i W. K. M., dziwując się, iżeś 
W, K, M, tak dostateczuie i mądrze o wszystkiem raczyła pisać. 
Tylko czeka czasu, i kaz^ W. K, M. prosić, aby W. K. M. raczyła 
wczas przemyśliwać i przeglądywać Księżnę jaką cudną i dobrą, 
którąby Królowi J. M. naraić, i by icb malowania mogły być: boby 
ten nie chciał zwoUć na Zajączkowskiej taniec, gdzieby do tego 
przyszło. Onycb innych listów od W. K. M. do panów, nikomu 
jeszcze nierozdałem, bo mi się niepodobną; a innych na onycb 
membranach jeszczem nicpisał, czekając i lepszej pogody, a co 
więcej, bojąc się, by się na mię nie domniemywano, że to u mnie 
i spisywano, i że ze mnie to pochodzi. A sam u nas jeśli kiedy, 
tedy teraz dziwny świat. Najwięcej iż nikogo (ze) sług W. K. M, 
przy sobie nie mam, na któregobym złożyć mógł, iż mi przez tego 
te przysłano; i jeżeliby się nic na tych membranach niepisało, 
odeślę je W. K. M. mej miłościwej pani tak cale i spełna, jako 
mi są oddane. A tak nie wiem, co W. K. M. interim (tymczasem) 
czynić raczysz; jeśliby sam kto miał przysłan być od W. K. M. 
czem rychlej, tedyby mu liet dać do Króla J. M., między czem in- 
nem pisaćby mu skarżąc się na mnie, iż znać żem albo Królowi 
J. M. tego wszystkiego niepowiedział, ani takowych próśb nie uczy- 
nił strony W. K. M., jako była wola i rozkazanie W. K. M. przez 
mię; a iżeś dla tego samego W. E. M. posłańca własnego po- 
słać miała tak ku J. K. M. jak do panów Rad koronnych, jedno 
iżem ja to radził a sam na się wziął, gdyż o tem W. K. M. tak 
długo nieraczysz mieć odpisu pociesznego tak od Króla J. M. 
jako też od Królewnej J. M., która iż nic na żadną rzecz nie odpi- 
suje W. K. M., co przez mię rozkazać do J. K. M. raczyła W. K. M., 
znać iżem tam nic nie sprawował tego, co było rozkazanie W. K. M. 
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etc; i znowu przydać ooe prośby swoje: bo jak rozumiem, że sama 
Królewna J. M. podobno te* lepiej wypisała i o rzeczach swoich 
i potrzebę swą. A tern konkludować, iż W. K M. nie Iza (można) 
już jedno sam tu przyjechać, a w tern już tej spólnej potrzebie 
shiźyć. Także znowu i do xiędza arcybiskupa, dziwując się temu, 
że W. K. M. nic nieraczyl i odpisać, i będąc Primas Regni, w ta- 
kowej żądhwości W. E. M. słusznej a w takowej potrzebie tej ubo- 
giej sieroty etc. nieraczy się w to wedle potrzeby włożyć eta a na 
mnie niewadzi sig też poskarżyć etc. 

A ja przecie tego nieczekając będę to czynił za pomocą 
Pana Boga,, do czego jedno czas i pogoda poda się, acz ze stra- 
chem mi to przychodzi etc. Ale dla łaski W. K. M. , której rad 
służę, już się ważę wszytkiego, i co się jedno sprawi, dawać będę 
znać W. K. M. nic nie mieszkając. Tylko proszę, aby W. K, M. 
te moje listy zaraz przeczytawszy i one piervraze palić raczyła. 
Ażeby też to Królewna J. M. czyniła listom W. K. M., racz ją 
pilno o to napominać W. K. M. : bo nie bez wielkiej przyczyny to 
piszę, i niech wie komu wierzy. A listy też swoje, które do mnie 
W. K. M. posełać raczysz, pilno i warownie pieczętować, przypa- 
trzywszy się i memu pieczętowaniu. I Gliński to odemnie nauczył 
się wybornie, o czemem mu i pis^; bo zaprawdę niebędę jako 
trzeba, wierzyć temu złemu światu. Prosząc aby to wszystko ode- 
mnie W. K. M. jako moja miłościwa pani raczyła przyjąć z miło- 
ściwą łaską swą , której się ja uniżenie poruczam,, a szczęścia każ- 
dego przy dobrem zdrowiu na długie czasy z każdemi pociechami 
mieć W. K. M. zawsze wiernie sprzyjam i winszuję mojej miłości- 
wej panL 

Si^Hm, Datum (w) Warszawie, 25 Marca, Anno Domini 1572. 

Waszej Królewskiej Mości mej miłościwej pani 

najniższy, powolny, zawsze wiemy 

sługa 

Czamkowski. 

{Archiw. Wolfenbuttel.) 
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Fragment listu Gzarnkowskiego do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. 

Król przjazedfazy do zdrowia, tnyili albo Ząj^zkowsk^ poj^ć albo Oiżanke 
zatnymiŁ. — Życie królewskie bardzo i«r%tpliwe. — Opis choroby. — Wy- 
danie Ansy za księcia praekiego oie po myśli Zygmuntowi. — Poaet cesarski 
ma żjdać rgki Aimy dla arcykeigcia Ernesta. — Zygmunt radby widzieć Er- 
nesta swoim następca, ale i Jan szwedzki nie spi. — Niektórzy panowie cbc^ 
obrać młodego Zygmunta. — Zte wróżby lekarzy. — Zofia ma kupić mają- 
tek w Polsce. — Wielu sig na mqdr% Zofi^ ogląda. 



. . . Sam (tu) dziwne odmiany łych dni się st^, i co dalej będzie, 
jeszcze rozumieć prawie nie możemy. Juź tego dochodzę, że się 
pannie Zajączkowskiej rzeczy jęły odmieniać, i bardzo ci już zwąt- 
pili, aby to z nią ożenienie mii^o dojść '). Otóż będziem-li zdrowi, 
tedy albo tern ludzi próbować chcemy, iż jeśli nieradzi będą wi- 
dzieć, aby panienkę uczciwą, pannę Zajączkowską, mi^ sobie za 
własną żonę, tedy Giżanki nieopuścim; o czem gdzieby ludzie 
szemrali, żeby z nią tak mieszkać miał: „ergo mi niebrońcie się 
ożenić jako chcę i kto mi się podoba. " Co Panie Chryste racz ku 
lepszemu wszytkiemu obrócić, a sposobić serce królewskie i mieć 
je w ręku swoich ku temu wszytkiemu, coby było ku chwale two- 
jej świętej, czci, sławie nieśmiertelnej J. K. M. i domu wszytkiego 
królewskiego tej sławnej krwi Panów J. M. Polskich. Ale tak 
W. K. M. racz wiedzieć, że tych dniów już tak było źle, iż już 
doktorowie byli prawie desperowali. Otóż co dalej będzie, Pan 



') Po śmierci króla Zaj%czkovrak% pojął Krzysztof Dunin, 
OrtowBk%,inn§naIożnice królewską, niejaki Bogatko Mazur. (Ob. Or: 
Pamittuiki.) 
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Bóg to lepiej znać raczy, którego każdy wierny J. K. M. i dobry 
człowiek pilnie się modli za szczęście , zdrowie J. K. M. pana na- 
szego. O to, że się i powietrza morowego już znacznie sam (w) War- 
szawie wiele zawadza, koniecznie Król J. M. od jutra za tydzień 
do Knyszyna raczy wyjeżdżać, a w Ostrowiu, mil 15 sam ztąd, z ty- 
dzień odpoczywać chce. Do czego jako nam zdrowie służyć będzie, 
to jest w i-ęku Pana Nieba i ziemi. Bo jako się zachorzało, tak 
się w tejże izdebce leży, nigdzie nietylko aby mit^ wychodzić , ale 
ani J. K. M. nie wynoszą. Otóż nie wiem co będzie , gdy na wiatr 
będzie wyniesień. Mało bardzo raczy jeść a prawie nic okrom 

co (nieczytelne) a k'temu lada czego kaszel etc. Yires valde 

d^ńliłatae etc. (siły bardzo zwątlone). In summa (w ogóle) pociechy 
mało, żałości dosyć. A tak ku temu tu potrzeba wiedzieć W. K. M. mej 
miłościwej pani, iż gdym Królowi J. M. radę, widzenie i żądliwość 
powiedzie W. K. M., aby Królewna J. M. była dana za Ksi^g J. M. 
Pruskie: tedy to się niezdało Królowi J. M., i owszem mi o tem 
kazał dać pokój, com już tak uczynić musiał. Teraz sam będąc 
posłowie Książęcia J, M. Pruskiego pilno o tem ze mną mówili, 
abym to perewadowal W. K. M. mej miłościwej pani, rozumiejąc 
sobie wiele o łasce W. K. M. ku mnie, żeby radą i pomocą W. K. M. 
Królewna J. M. dana była Książęciu Pruskiemu. Na com ja tak 
ile się godziło, odpowiedział, a wiedząc w tem wolą, żądliwość i mnie 
poruczenie W, K. M. mej iniłosciwej pani, powiedziałem, iżby to 
było w ręku i w mocy W. K. M. z samej z tej chęci i miłości, 
(z) którą raczysz być W. K. M. ku Książęciu Pruskiemu, łacnoby 
to ku skutkowi swemu przyszło; za co mi a tem więcej W, K M. 
pilno dziękowano etc. Ale w tym czasie będąc w pewnej potrze- 
bie u posła Cesarza J. M., który jest obecnie przy Królu J. M., 
między innemi sprawami i rozmowami powiedział mi i instrukcyą 
pokazał, gdzie ma poruczenie od Cesarza J. M. żądać za żonę 
Królewnę J. M. wtóremu synowi Cesarza J. M, Arcyksięciu Erne- 
stowi; i gdyśmy jednego diua bardzo byli desperowali o zdrowiu, 
już miało na tem być, że miał radlić i panom się pewnym dekla- 
rować, aby syna cesarskiego wzięliśmy sobie za Króla etc. Ale iż 
Król Szwedzki nie śpi, i jako tego dochodzę między znacznymi 
u nas ludźmi, żeby woleli synaczka jego sobie za Pana mieć, i za 
młodu go obieciuą swoim sposobić: tedy tu nie wiem, jeśliby do 
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tego tu nieazczęsna godzina przyszła, że pewnieby się ich siła 
jęło za Królewicza J. M. Szwedzkiego. To też wiem, że ich wielu 
sprzyjają Kaią^ęciu J. M. Pruskiemu, a Litwa tu wszytka Moskiew- 
skiemu. Tu już W. K. M. racz baczyć, do czego się rzeczy u nas 
zanoszą, gdyby nas Pau Bóg śmiercią Pana naszego pokarać ra- 
czył. Jakoż doktorowie i pewni matematycy, jeżeli z tej choroby 
się wyleczy, niedługo drugą a prawie niebezpieczniej być każą etc. 
Dawnom ja i potrzebnie W. E. M. mej miłościwej pani radził i pro- 
sił, aby W. K. M. raczyła samjaką mąjgtność chociaż zastawu u nas 
mieć, cobyś uczyniła a miała; do majętności swojej każdemu wolno 
jechać każdego czasu, a zatem komubyś raczyła i lepiej się zdało 
W. E. M., na koronę pomódzbyś mogła. Bo tak W. E. M. za- 
pewne racz wiedzieć i temu prawdziwie wierzyć, że sam ludzi bar- 
dzo wiele się oglądają na osobę W. K. M. a mówią: „nie darmo 
ją ojciec, on zacny Król i oni wielcy senatorowie zwali mądrą 
Zofią." Ja te^ tesłe mea consdentia (sumienie mi świadkiem) co 
jedno mogę przydać, ad laudem honorem el praedicationcm viritttis 
honestalis ac digniłaiis amplitudinisąue (na chwałę, cześć i wy- 
sławienie cnoty, uczciwości, dostojeństwa i wspaniałości) W. E. M. 
Iście mój język tego nie milczy, cobym rad aby kto inny pisa! 
W. E. ŁL; ale że Pan Bóg -do czegoś wielkiego a ludziom po- 
trzebnego chowa W. E. M., abyś już i tern lepiej raczyła się czuć 
i czego ku wielkiej sławie W. K. M, i potrzebie Ojczyzny W. E. M. 
potrzeba jest, pilno baczyć, tedym to W. K, M. opisać jako prawda 
jest musiał. Masz W. K, M. gdyżeś się niewyrzekła tego, wielką 
drogę wedle tego ślubu, którego to słowa W. K. M. wypisane praw- 
dziwie posełam. A gdyby było przedtem jakie u nas imieńcze (ma- 
jętność) W. K. M., ażaśby do wszego niebyła stateczna droga i oby- 
czaj W. K. Mt i pewniebyśmy się zlecieli do W. K. M. jako ptacy 
do cudzej pszenicy: bo sam jedeo dom Czamkowski to każdy po- 
zna co może. Przeto nie strony potrzeby mojej, bo ja już tego 
nielada szkodą przypłaciłem, ale strony samej W. K. M, i potrzeby 
Ojczyzny, lepiej sam było mieć na itnieniu jakiem pewną summg 
pieniędzy, niżeli u Majdeburczan albo i indziej : bo to nieprawie pe- 
wni panowie. Najwięcej summę głóivną położyć, a więcejby sam 
ztąd od nich pożytku przychodziło W. E. M., niżeli ztamtąd etc. 
Ja że tak otworzyście piszę do W, K. M. mej miłościwej pani, czy- 
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nię to i dla żądliwości a mnie rozkazaniu W. K. M., i dla potrzeby, aby 
W. E. M. będąc Królewną na(^ naszej, raczyła też obmyśliwać wedle 
wysokiego baczenia swego te wszytkie i potrzeby i dolegliwości 
nasze, i pomagać nam, prosząc pilnie Pana Boga, aby wszystko złe, 
nieszczęśliwe, zelżywe, żE^osne, wpociechy, w sławę, w szczęśliwe 
i dobre obracać raczył, a Paua nam naszego dobrze zdrowego i na 
wszem sławnie kwitnącego długo raczył chować. K« czemn iżeś mi 
to W. K. M. raczyła miłościwie obiecać i ^owem swojem pańskiem 
przyrzec, że tego żaden nigdy co jedno piszę W. K. M. wiedzieć 
nie ma; a listy te moje zaraz pilnie przeczytane sama W. E. M. do 
ognia je włożyć i spalić raczysz: o co aby tak było, .uniżenie pro- 
szę , i dla Fana Boga proszę i wierzę słowu królewskiemu W. K. M. 
jako mej miłościwej pani, że inaczej uczynić nigdy niebędziesz ra- 
czyła. A jeżeli mi co odpisać potrzeba będzie, jakoż mniemam, iż 
W. K. M. raczysz to z miłościwą łaską i wdzięcznie przyjmować, 
iż się tak pilnie i wiernie stawię woli i rozkazaniu W. E. M.: tedy 
proszę , aby to było ręką własną W. K. M. i tak listy woskiem twar- 
dym pieczętowane, jakom o tern postanowił z W. E. M. moją mi- 
łościwą panią; bo wiete przygód, a świat dziwny i bardzo niedobry 
pan etc. Odsełam też W. K M. one listy i membrany, bom icli je- 
dno dwa użył; inne próżno było i pisać i panom rozdawać, bo za 
tą chorobą pańską próżnoby się było co od kogo zaczynać miało. 
A też prawie niebyli po temu panowie, wakancyi siła było, rzeczom 
swoim folgował każdy. E ' temu gdyż to nie k ' myśli Królowi J. M. 
było, iżem ja od W. K. M. to na się był wziął, o czem ze mną 
ekspostulował, temem się zakładał, że W. E. M. na to poselstwo, 
które przez mię było, musii^aś odprawę mnie dać; a jam ją też 
nie tak jakobym chciał, ale jako mi dano odprawę, i przyjąć i odnieść 
musiał. A iż W. K. M. chciałaś człowieka zacnego albo dwóch w tych 
sprawach posłać do Króla J. M. i panów Bad, która rzecz pewnie 
by się była tem bardziej i sławiła i sprawowała inaczej, wolałem 
to na się sam tak wziąść, niżeli toby tak miało iść było, o czem 
by był każdy wiedzieć już musiał, gdyby byh posłowie przyjechać 
mieli od W. K. M. K ' temu iżem sam uie miał żadnego sługi przy- 
słanego W. K, M., tedyby był każdy rozumiał, iżem te listy i sam 
pisał i (z) sobą miał, i moja to kuźnia. A ztąd niewiem, coby 
mi było dopieroż przyszło, gdyż i tak mam jeszcze za swe. 
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Wszakże Pan Bóg to zua, iż ja przecie, jakom z przodku pisał, 
uiemOczę o Królewnie J. M., widząc J. K. M. we wszem wielką 
niewinność. Ażeby ronie tern bardziej nie mi^ suspedum, tam nie- 
bywam: bo mi też to tak powiedział, iż gdybym tam miał iść, abym 
go pierwej zapj-tał; o czćm wiele mowy migdzy nami było. A gdy 
pytam, zawsze mi odkłada. A ja widząc guia suspitwnibus lahorat 
(że podejrzeniem choruje), też się tego niedomagam i tem wolniej 
mówtg co potrzeba. Xiądz arcybiskup J. M. że niepisał W. K. M. 
przyczyna ta, że go wstyd, iż nic prawie niesprawił Królewnie J. 
M. , który też łaski teraz nie ma że prawdę mówi, iż na takie oże- 
nienie zwolić niechciał, pokaztyąc, co ztąd złego urośnie; k'temu 
iż o Królewnę J. M. pilno się zastawia, i przeto też z nią nic nie- 
mówi, aby nie rozumiał, żeby go na to raczyła naprawić 

(Arcliiw. Wolfenbuttel.) 



R. 1572. 1 Czerwca z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do Bioetry, Zofii Jagiellonki. 

Dziękuje za liaty wstawiające się la nią do króla. — Choroba królewska. — 

Narady na sejniie o jego następcy. — Biatogtowa królewska i jej dziecię. — 

Wpływ jdj u dworu i dostatki, w które optywąją ta białogłowa i sługa jej 

Zajączkowska. — Niedostatek królewn^ Anny. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno a siostro moja miłościwa 1 
Pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę W, K. M. 
zdrowie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam, które aby Pan Bóg 
Wszechmogący W, K. M. dać raczył z wieDdem szczęściem W. K. M. 
przez wiele fortunnych lat, W. K. M. tego wiernie życzę jako po- 
wolna sługa a siostra W. K. M. 

Miłościwa Królewno ! Iż ten jurgieltnik nasz Kostro sługa mój 
jedzie (w) potrzebie swej do J. Ks. M. Pani Margrabiny siostiy na- 
szej, rozkazaliśmy mu, aby do W. K. M. dojechał, od nas zdrowie 
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w. K. M. nawiedził i list oddał; o którem zawsze radam słyszała: 
lio to moja największa pocieclia W. K. M. zdrowie. Miałam dwa 
listy od W. K. M., które mi oddał pan referendarz '), które mi 
W. K. M. odpisować raczyła. Pokornie W, K. M. dziękuję za to, 
dziękuję że W. K. M. raczy takie m. staranie czynić o ranie do 
J. K. M. za mną, i do siędza arcybiskupa pisaniem swera, które 
Panie Boże zapłać W. K. M. wielką zapłatą to miłosierdzie, które 
W. K. M. raczy czynić. Aleć jeszcze w tej niełasce jestem, jako 
dawno, niewidam (niewidzę) J. K. M., takoż źle ma jeszcze się, nie 
msza z ło^a już ćwierć lata, a przecież niechce się upamiętać, od- 
mienić serca przeciwko umie. Pan Bóg wie, jaką żałością ta cho- 
roba mnie jest: boby nikomu nie gorzej jedno mnie. O sejmie 
W. K. M. uieumiem pisać: ani się począł ani dokon^; odjechali 
precz nie postanowiwszy nic; owo źle, jedno Pana Boga pi-osić, aby 
tę plagę od nas oddalił. Na cóż z tego, że mam Króla J. M. na 
prawdę ; kiedy sejm począł, podał J. M. i panom Radom i posłom, 
aby radzili o potomku, na czemby został po śmierci J. E. M. Po- 
wiedzieh: iż my nie wiemy o żadnym potomku, nie mamy się o czem 
radzić; kiedy W. K. M. będziesz raczył ożenić się, o tem radzić 
będziemy. Wszak W. K, M. kiedy inni Króle byli a mieli potom- 
stwo, my jako wierni poddani J. K. M. obierali ich za Króle swe: 
a teraz o tem niemasz o co radzić; i z wielkiem podziwieniem było 
u wszech ludzi i śmiech wielki. Moja m. Królewniczko , odpuść 
W. K. M., że to piszę do W. K. M,; podobno by ta zła białogłowa, 
co ją w tym zamku chowa, co miała dziewkę ; ale uczciwszy uszy 
W. K. M., podohnoć z kim innym miała, nie z nim: bo tam bywa 
kto chce u niej za ścianą drewnianą. Sługa mi mówił to, iż to 
słychać dobrze, kiedy tam mówią, i to szczenię płacze jawnie, co 
chowa ; wszyscy widzą kiedy w oknie siada z dziecięciem. Do niej 
chodzą, kartecitki piszą o przyczynę, jedno im daje. Za jej przy- 
czyną teraz po śmierci xiędza krakowskiego *) xiędzu podkancle- 
rzowi ^ imię (majątek) wszytkie zjednała, już mu dali; jest to 



') Czamkowaki. 

') Filipa Padoiewskiego biskupa krakowskiego. 

') Franciszkowi Krasi uskiemu. 
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zły, niecnotUwy xtądz : ani Pauu Bogu służy, złe przykłady daje, 
a ramę gdzie może uczynić złe imię, przed ol)cymi mówi. Pan Bóg 
wie , żem jako ż}-wa mu nigdy nie uczyniła nic złego ; a to moja 
m. Królewniczko , kiedy kto do mnie chce bywać, tedy każdemu 
mówi: Miły bracie, wystrzegam cię, chceszli łaskę J. K. M. mieć, 
niebywaj u Królewnej. To tak czynią, ale nie wszyscy słuctiają jego, 
i to mi skazują, jako im mówi; wierzę Bogu, co mu to za^^aci za 
mię jako sędzia sprawiedliwy mojej niewinności. 

W. K, M. szlę li.sty od J. K. M. siostry naszej, Królowej 
Szwedzkiej, które do mnie posiać raczyła, abych W. K. M. pewnie 
odesłała. J. M. w liście swym pisała o wielkiej łasce W. K. M. prze- 
ciwko J. K. M. i dziateczkom J. K. M.: (za) którą łaskg W. E. M. 
pisaniem swem do mnie pokornie dziękuje swej m. siestrze bardzo, 
że W. E. M. dobrze uczyni, lepiej swej niźli komu obcemu, którą racz 
W. K. M. chować długo w dobrem zdrowiu z wielkiemi pociechami 
(aby) używać raczyła, tego W. K. M. życzę. Jam te listy od W. K. M. 
odesł^a przez pewnego do J. K. M., bo teraz J. E. M. szle okręty 
po tę puściznę, która się Jej K. M. dostała po siestrzanku, co 
u runie było za rozkazaniem J. E. M. chowane jej, po posag co jej 
jeszcze nie dał J. K. M,; z tern pójdą okręty, z tymi poseł tu jest 
od En)la Szwedzkiego. Jeiliż W. E, M, będzie raczyła pisać na te 
listy, które W. E. M. odda ten komornik mój ; jeśliż W. K M. co 
chciała wiedzieć, możesz W. E. M. Jagniszkę ') pytać rozkazać, co 
się tu dzieje, usłysay W. E. M. dziwy wielkie; jako się ta War- 
szawa nie zapadnie dla grzechu jej. Teraz zasię powietrze bardzo 
wielkie i blisko Warszawy^ trzy mile w Okuniowie i okolicznie. Pan 
Bóg bardzo się rozgniewał, kaźnią swą kara<! raczy. W. K. M. po- 
kornie dziękuję, że się W. K. M. nie gniewa o ten biret perłowy: 
którą ł^kę W. K. M. odslugować będę. Pan Bóg wie, żem zapo- 
minała była pisać do W. E. M. (o) oponie, com w nadziei łaski 
W. K. M. odmieniła z panem ochmistrzem W. E. M, Dałam mu 
dziewięć a wzięłam siedm opon. Jeśliby się W. E. M. tern naru- 
szyło łaskę W. E. M., odeszlij je W. E. M.: boć ważę więcej łaskę 
W. E. M., niż tę oponę, odrzekłabych się wiecznie, ale jam uczy- 



') Karliczka na dworze królewnej Zołii. 
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nila w nadziei W. K. M. W. K. M. oznajmuję, co aam około mnie 
wielki niedostatek, iż drugdy nie mam co włożyć już ani ja ani 
słudzy; owo złe za wielkiem niebaczeniem J. K. M. co rozdał tak 
wiele ; podobno przyjdzie mi zastawiać co swego, co Boże uchowaj. 
Jedno zalawszy łzami oczy i ja i słudzy, wie to Pan Bóg, co dalej 
będzie ze mną. Słałam do J. K. M., opowiadając, iżem nie miała 
nic aa wieczerzę, prosząc J. K. M-. przez pana Eonickiego, opo- 
wiadając swe niedostatki wielkie i sług. Powiedział, że chce opa- 
trzyć; ze wszytkiego nic tysiąc razy. Chowają to się przy nim 
ze wBzytkim narodem, na wszytkiem dostatek, i sługę jej Zającz- 
kowską, nie masz im na niczem zbywać; wiesz to Bóg, co będzie. 
A tak W. K. M. rozumie, jaką żałość serdeczną mam, iż czasem nie 
ma co jeść. Pokornie proszę, nie racz W. K. M. smucić się z tego mego 
pisania: w Bogu Panu nadzieję mam, że mię nic opuści w tem ży- 
ciu. Pokornie proszę, spal W. K. M. te listy odemaie, bo ja palę 
W. K. M. listy przcczywszy (przeczytawszy); przeto piszę o wszyst- 
kićm, że sługa mój oznajmi W. K. M. jeśli doszły listy com do 
Poznania przez Józefa posiała, aby kursora odprawili do W. K M. ; 
iż jeszcze nie odprawili, nie daj mu W. K. M. listu, jedno temu 
komornikowi memu może W. K. M. wierzyć. W. K. M. oznajmuję 
wielką żałość a sieroctwo pani Łaskiej, którą Pan Bóg nawiedził 
śmiercią J. M. pana krajczego, który umarł w dzień Kwietnej Nie- 
dzielL Zostawił ją w wielkiem niedostatku , iż nie wie co z sobą 
czynić ma; wierzy, że W, K. M. żałować będzie jej sieroctwa utra- 
pionego. Nic może być większe nieszczęście, jako ona została: ani 
oprawy, a długów tak wiele, że nie wie co z sobą czynić. Dobrzeby 
W. K. M, uczyniła, żeby W. K. M. komornikiem swym Króla J. M. 
nawiedziła w tej chorobie wielkiej, którą W. K. M. słyszała; tak 
mi się zda, że dobrze by to namówienie W. K. M. będzie. W. K, M. 
swej m, pani szlę bardzo upominek: rozumie, że W, K. będzie 
wdzięczno, obrazy lirólowej Szwedzkiej, siostry Jej, Króla J. M. 
Szwedzkiego małżonka J. K. M., na sznurku złotym; jako nie wąt- 
pię, że się tem przysłużę W. K. M., przyjmiesz W. K. M. za wdzięczny 
ten upominek; nosząc go W. K. M. nie zapomni. Zatem pokorne 
służby moje (w) m, łaskę W. K. M. zalecam, prosząc, abyś W. K. M. 
rozkazować sobie służyć raczyła, bo to moja największa pociecha 
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będzie. Proszę, abyś mi W. K. M. z raitościwej [>amięci opuszczać 
nicraczjla, jako s!uf;ę a siostrę W. K. M. Dat. w Warszawie, 
w dzień św. Trójcy 1572. 

W. K. M. 

powołna sługa 

a siostra 

AuDa. 

W. K. M. skarżę się, że tak niebaczny J. K. M., iż mi nie 
dat ochmistrza jako teii umarł, W takim zjeździe, którj' teraz był, 
do_ mnio biskupi, wojewodowie przychodzili, panów bardzo wiele; 
ja nikogo nie miała przy sobie, a nic mam do tego czasu; tak 
długo będzie, jeśli nie rozumiem by co dobrego dał i rządnego; 
boć by potrzeba naszła do tego; bo nie masz porządnego, około 
ronie wielki nierząd. 

Nadpis; „Królewnie J. M. Zofiej Księżnie Brunszwickiej. Pa- 
niej a siestrze mojej miłościwej." 

(Przypisek na osobnej małej karteczce:) 
Moja miłościwa Królewno, moja m. siostro t Widząc że się 
W. K. M. podobać raczyło, mnie wrzora posłali ?. Krakowa oliwki 
czarne i agrest, też i tę nową tatarkę, którą W, K. M, szłę. Proszę 
przyjmij W. K. M. za wdzięczne odemnie siostry swej; zdumię że 
tak mało, ale mi tak mało posłali, i jako mi oddano, tak W. K. M. 
odsyłam, aby W, K. M, w dobrem zdrowiu jeść raczyła, a o mnie 
słudze swej zapominać uicraczyła. 

(List wtagnorĘCzny w Archiw. Wolfenhuttel.) 
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XLvn. 

B. I!i72. 19 Czerwca z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Stani^awa Kłodzińskiego. 

Z awygDocyą 50,000 dukatów neapolitiuiskich dla Katarzyn; Jagiellonki 
królowej szwedzkiej '). 



Zygmunt August z bożej łaBki Król Polski, W. Kb. Litewski i t. d. 

Wielebnemu Stanisławowi Kłodzińskiemu kantorowi krakow- 
skiemu i t. d. Wielebny uprzejmie nam miły! Zapisaliśmy i daro- 
waliśmy N. Księżnie Pani Katarzynie z bożej łaski Królowej Szwedz- 
kiej, siostrze naszej najmilejszej, prostym darem z hojności naszej 
Bummę 50,000 dukatów zwyczajnie w Królestwie Neapolitańskiem 
kurs mających'; i assygnacyę na to daliśmy na dochodach jakie 
w tern Królestwie mamy. Dla tego W, T, rozkazujemy, aby za prze- 
czytaniem listu naszego, W. T. wyliczył bez zwłoki i trudności ża- 
dnej summę 50,000 dukatów oddawcy listu, jeżeli przyniesie do- 
stateczną plenipotencyę od przerzeczonej sittstry naszej i od N. 
Króla Szwedzkiego małżonka Jej do podniesienia i odebrania owej 
summy; a to albo jednorazowo, jeżeU taką summę można będzie 
mieć odrazu, albo ratami. My zaś za okazaniem właściwych kwi- 
tów, summę takową w rachunkach W. T. jako sprawiedliwie wy- 
daną przyjmiemy. Na pewność tego list niniejszy i t. d, Dan w War- 
szawie, 19 Czerwca R. 1572, Panowania naszego 43. 



Po śmierci królowej Katarzyny Zygmunt August 
przywdział żałobę i solenne egzekwie odprawić kazał. 



') Przekład z kopii łacińskiej w Księdze Aktów Zygmunta Augusta od 
156!) do 1572 r. za podkancierotwa Frauciszka Krasińskiego. OrygiDeł w bi- 
bliotece Świdzińikiego, Mss. A. I. 69. (Oh. Dodatki II. Nr. 9.) 
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Zarazem jednak zaczął myśleć o nowśm małżeństwie ; 
już nie w domach panujących szukając żony, ale we wla- 
snem, nie rodzinnem ale doraowem kółku oplecionem nie- 
cnemi więzami, które łączyły go od lat kilku z Anną 
Zajączkowską, a później z Barbarą Giżanką *). 

Anna Zajączkowska ze szlachetnych rodziców w wo- 
jewództwie sieradzkiem zrodzona, późniśj do froncymeru 
królewnej Anny oddana, słynęła na dworze nie tylko 
z piękności ale i z dobrych obyczajów. Zapahł się był 
gweiłtowną miłością ku niej książę Mikołaj Radziwiłł 
marszałek w. litewski. Miłości tej pozazdrości! mu Zyg- 
munt August; a nie mogąc się tej namiętności dłużej 
opierać, przez wysłanych najemników po kilkakroć, ale 
zawsze napróżno, starał się o wzajemność panny; aż na- 
reszcie obietnicą małżeństwa opór jej przełamał. Potrzeba 
było jakiegoś pozoru, aby pannę z dworu świątobliwej 
królewnej Anny odebrać ; znalazł się gotowy w oświad- 
czynach szlachcica ze stron sieradzkich, Mikorskiego, od 
którego przybyli swatowie po Annę Zajączkowską ua 



') Szczegółj o tych etosaiikach Zygmunta Augusta a następnie 
o śmierci jego opisane są w Pamiętniku, którego kopia zuajduje się 
w Tekach NaroBzewicza fNr. 90 Bibl. ka. Czartoryskiego w Paryżu) pod 
tytułem: Fragmentum Commentarii rerum sub iuterrcgno 
a morte Sigiamundi Augusti Regis usque ad coronatio- 
nem Stephani primi in Polonia gestarum. Księga I. kończy 
się ze śmiercią Zygmunta Augusta. Księ^^ II. jeet tylko kart kilka; 
urywa się z początkiem bezkrólewia. Nader ciekawy ten Pamiętnik 
zapełnię odmienny jest od Pamiętników Orzelakiego i od Opisu 
bezkrólewia pu Zygmuncie Auguście, przechowanego w Biblio- 
tece Jagiellońskiej w Krakowie. Uwagę naszą na ten rękopis zwrócił 
lir. Włodzimierz Plater gorliwie zbierający materyały do dziejów pol- 
skich; a przygotowaną dla siebie kopię łaskawie nam do użycia 
udzielił. (Ob. Dodatki II. Nr. 12.) 
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dwór królewnej Anny. Królewna niewiedząc o niczem, 
odjiiosła eię do rodziców panny o przyzwolenie; rodzice 
przyzwolili; królewna naznaczyła dzień wesela, chcąc je 
obecnością swoją uświetnić. Ale zewsząd wmawiano w nią, 
że stan narzeczonego ubogi nie wystarczyłby kosztom, 
jakie dostojność królewnśj przy takiej uroczystości wy- 
maga; proszono więc, aby panna mogła być odesłaną do 
rodziców, gdzie wesele odbędzie się wedle ich stanu. Kró- 
lewna nie posądzając nic złego, oświadczyła: że nie po- 
zwoli nigdy, aby to wesele odbyło się gdzie indziej jak 
na jej dworze; gdyż wolałaby caiy koszt sama podnieść, 
aniżeh dobrze zasłużoną pannę w taki sposób oddalać. 
Gidy i nu to nie zgadzali się swatowie, królewna zasią- 
gnęła rady zacnych pań starych, które zwąchawszy o co 
idzie, uwiadomili królewnę o wszystkiem. Niepomogly ani 
łzy jej, ani żal do brata, ani opór etanowczy. W imieniu 
rodziców Anny Zajączkowskiej odebrano ją gwałtem 
z dworu królewnej i zawieziono do Witowa do klasztoru ; 
a mniemany narzeczony został marg^alkiem dworu ko- 
chanki królewskiej, świetniejszego od dworu królewnej. 
Później urządzono dla Anny Zajączkowskiej mieszkanie 
na zamku królewskim, naprzeciwko okien królewnej Anny, 
która z oburzeniem patrzała na nią, piastującą na ręku 
córeczkę, dziecię królewskie "). 



') rinnlft o tern w gwałtownem rozżaleniu królewna Anna do eio- 
Htry Zofii. (Ob. Jagiellonki Polakie, Tom III. Korrespondencya, 
Dział n. Liat XLVI. atr. 224.) Niewiadomy autor Pamiętnika, z któ- 
rego te szczegóły o ostatuioh chwilach Zygmunta Augusta podajemy, 
córeczkę królewskti Giżnnce przypisuje; ale wlasuor^czny list króle- 
wnej Auny wspomina najwyraźniej o ^Zajączkowskiej z dziecięciem 
na rvku. ' 
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Jednocześnie podsunięto królowi inny przedmiot nie- 
prawej miłości; tym była Barbara Giżanka, córka miesz- 
czanina warszawskiego, nadobnych rysów twarzy (do 
zmarłej królowój Barbary Radziwiłłównę]' wielce podobna). 
Lubo młodość jej już poszlakowaną była, matka oddała 
ją do jakiegoś klasztoru po za miastem. Trudność tę umiał 
przezwyciężyć jeden z zauszników królewskich, wynadgro- 
dzony później za to starostwem osieckiem. Giżanka stalą 
się odtąd nierozdzielną towarzyszką Zygmunta Augusta, 
którego namiętność ciągłemi zalotami podniecać umiała. 
GłoB publiczny nazywał je czarami; a lekarz królewski 
Sylwester Roguski *) (znakomity matematyk) widział 
w nich rfuszniej zupełną zgubg zdrowia Zygmunta Augusta. 

Chodziły pogłoski, jakoby nuncyusz papiezki Pamfil 
Strasoldo obiecał był Barbarze Giżance dopomódz jej do 
ślubu z królem, który opuścił dla niej Zajączkowską. 
Tej chciał zaś obmyśleć świetne zamężcie na Litwie z je- 
dnym z młodych Radziwiłłów książąt na Ołyce; ale upa- 
trzony mąż i 80,000 czerwonych złotych posagu z taką 
żoną, i starostwo szawelskie ofiarowane mu na wieczność, 
odmówił. 

Na wieść o przyszlem małżeństwie królewskiem, naj- 
bardziej obruszyli się wojewodowie, sandomirski Piotr 
Zborowski i lubelski Jan Firlej, oraz biskup kujawski 



') }Liądz Sylwester Rognski lekarz oailworny Zygmunta Augusta 
i Anny Jagiellonki, żyl jeazcze r. 1600 w Warszawie jako kanonik ku- 
jawski i warenawski, — Według powieści dworzanina królewskiego (o któ- 
rego i\'ko pisie podał wiadomość Andrzej Koźmian w Wyciągach 
Piotro wickich, Poszyt II.) wyszły z króla Zygmunta Augusta pod- 
czas clioroby dwa kamienie wigksze niż bobowe ziarno, trzeci grauo wi- 
ty także wiolki , które go srodze zraniwszy osłabiły, tak iż lecząc 
się pół tom miesiitca, zcmglał. 
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xiąd2 Stanisław Karnkowski, który już pierwej niejedno- 
krotnie Zygmunta Augusta listownie upominaj, aby się 
w hańbiącej rozT\'iązłości pohamował; i z tego powodu 
dawniejszą łaskę u króla postradał. Ostrzegł ich był o tern 
Jan Chodkiewicz starosta żmudzki, którego Zygmunt 
August napróżno usiłował nakłonić do dopomagania mu 
do niecnego małżeństwa. Zjechali zatem obaj wojewodo- 
wie do Włocławka do biskupa Karnkowskiego, dobrawszy 
sobie jeszcze Łukasza z Górki wojewodę poznańskiego, 
Jana Sierakowskiego łęczyckiego, Jana Sluźewskiego brze- 
skiego i Jana Krotowskiego inowrocławskiego. Tam po- 
stanowili oci jechać do Warszawy, dla odwrócenia króla 
od zamierzonego m^żeństwa; a gdyby go znaleźli upar- 
tym, gwaJtem mieh uprowadzić Giżankę z dworu i trzy- 
mać ją w więzieniu, aż dopóki przyszły sejm losu jej 
nie rozstrzygnie. 

Wieść o tej naradzie doszła do króla, który zaraz 
Giżankę pod konwojem czterdziestu jezdnych z Warszawy 
do zamku tykocińskiego odesłał; a wkrótce potem sam 
także na Tykocin obrócił drogę do Knyszyna, w którym 
zamiast godów weselnych, śmierć na niego czekała '). 



') Wyjnzd Zygmniitii Augusta z Warszawy tak opisuje Łukasz 
Górnicki (Dzioje w Koroaie Polskiej): „Niż go z łóżkiem na wóz 
na to urobiony wniesiono, iż sobie nieco brał za obrazg od Królewny 
Anny siostry swej i przez niemały czas do siebie jej nie przypuszczał, 
rzekł mu Karwicki oboźny koronny; Miłościwy Królu! a więc tak W. 
K. M. odjedziesz ztąd, z Królewną się Jej M. siostrą swą niepoże- 
gnawBzy? Ba, Miłościwy Królu, umrzeć jej pewnie od żalu. Każ jej 
W. K. M. przyjść do siebie , bo ona o to W. K. M. łzy wylewając 
prosi. Tu Król zamilczawszy trochę, rzekł; Kaźcież jej przyjść! Przy- 
szła potboi Królewna, i z płaczem przeprosiła Króla; a Król odda) jej 
spisany testament, kilka słów do niej rzekłszy. Potem na wóz wnieść 
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Zwiastowały ją niebawem twarz coraz bledsza, oczy ga- 
snące, ciało wychudzone; a myśl jego Barbarą tylko za- 
jęta była, której obecność stała mu za wszystko. 

Daremnie referendarz Czamkowski usiłował przypom- 
nieć Zygmuntowi Augustowi obowiązki umierającego 
Chrześcianina. Ale tak wzniosły przykład obudził gorli- 
wość sekretarza królewskiego Jana Dymitra Solikowskiego, 
który biskupa krakowskiego Franciszka Krasińskiego do 
łożnicy ki-ólewskiej wprowadził. Za niemi weszli także 
kasztelanowie kamieniecki i chełmiński ') i niektórzy 
z dworzan ; a biskup .przybliżył się do łoża Zygmunta 
Augusta, i cichym, przerywanym głosem ostrzegł go 
o grożącem niebezpieczeństwie, napominając, aby do Świę- 
tych Sakramentów przystąpił i o rzeczach domowych co 
postanowił. 

Król zagniewany odpowiedział, iż wie dobrze zkąd 
to pochodzi; ale że czuje się jeszcze dość silnym, aby te 
nadzieje prędko zniweczyć; a nie chce, aby mu się dłużej 
naprzykrzano. 

Wytłómaczono sobie słowa królewskie w ten sposób, 
iż się do królewnej Anny stosują, z którą nieporozumie- 



aię kazał; gdy na wóz byt z łóżkiem watawionj, dwiema jnrgiełtnikom 
na woide przy sobie hyi kazał: Andrzejowi Boboli a Fabianowi KliiS- 
Hkiemu; było i pacholąt kilkn na wozie: i tak wyjechał z Warszawy." 
Za królem pojechali FranciNzck Eraairiski biskup krakowski i podkan- 
clerzy koronny, Mikołaj Radziwiłł marszałek nadworny litewalci, Stani- 
sław Czarnkowski i dwór nieliczny. Słnżbę pokojową pełaili przy Zyg- 
muncie Auguście Mikołaj i Jerzy Mniezchowie, przypuszczeni do wszyst- 
kich tajemnic łożnicy królewskiej ; Stanisław Czamotulski i Jan Wił- 
kocki posyłani byli z darami do różnych niewiast, w których czary 
wierzył król, a które sokołami swemi nazywał. 

') Jędrzej Goslawski i Jerzy Olestd w 1572 r. byli kasztelanami 
kamienieckim i chełmińskim, wedle Niesieckiego. 
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nie o Zajączkowską jeszcze trwało. Biskup byl posłusznym 
woli królewskiej , niepomny na to , że chorego nadzieja 
z ostatniem tchnieniem życia dopiero opuszcza ; nie chciał 
się królowi naprzykrzać, lękając się jego gniewu: lubo 
jako pasterz, powinien był życie własne jego zbawieniu 
poświęcić. 

Gdy wyszedł z łożnicy do antykamery, otoczyli go 
dworzanie, zapytując jaka była odpowiedź króla? A gdy 
usłyszeli ją, a widzieli nagłość, niebezpieczeństwo i małą 
nadzieję na gorliwości senatorów, pobiegli do Piotra z Po- 
znania kanonika krakowskiego a lekarza królewskiego ') 
i na klęczkach błagali go, aby korzystając z zaufania, 
jakie ma król do niego, uwiadomił go o bliskiśj już śmierci. 

Lekarz już nie ciaJa, ale duszy, udał się zaraz na 
zamek, wszedJ do łożnicy królewskiej, i z wypogodzonem 
obliczem zapytał króla: jak się ma? Zygmunt August 
odpowiedział, że nie najlepiej. A więc wziął go lekarz za 
puls i rzekł: „Najjaśniejszy Panie, nie wątpię, że widzia- 
łeś mnie zawsze najwierniejszym tobie we wszystkiem, 
a szczególnie w tem, co się tyczy zdrowia W. K. M. Od 
kolebki bowiem, przydany ci od Najjaśniejszego ojca 
twego, takie dowody zabiegliwości mojej dałem, iż przez 
cały ten czas żadna ciężka choroba W. K. M. nie nawie- 
dziła. Jeśli w tem prze<lew3zystkiem łaskę Pana Boga 



') Xiądz Piotr z Poznania czyli Poznaaita, otrzymawszy we Wło- 
szech stopień doktora medycyny i następnie profeasora tegoż wydziału 
w uniwersytecie krakowskim , petnił oraz obowiązki lekarza nadwornego 
przy Zygmuncie I. i Zygmuncie Auguście. Sławny z rozległych wiado- 
mości i Bzczęśhwej praktyki lekarskiej, umarł d. 22 Września 1579 r. 
jftko kanonik katedr, krak., wileń., przemyśl., sandomir. i proboszcz 
Św. Flcryana na Kleparzu przy Krakowie- Zostnwit po sobie pamiątkę 
w hojnych zapisach dla ubogiej uczącej sig młodzieży. 
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chwalić trzebił, i mnie jediiiik należy się jakakolwiek po- 
chwala: albowiem wiele złego lekarz z góry przewidzieć 
może, a wiele zawczasu odwrócić. Wspominam o tern 
dlatego, aby W. K. M. i teraz był przekonany, że gdy- 
bym widzie 'że środki ludzkie pomódz mogą, pospieszył- 
bym z niemi. Ale nie oszukiwałem cię Panie, kiedym był 
młody, nie oszukam cię pod siwizną. Rozporządź docze- 
snemi rzeczami swojomi, Najjaśniejszy Panie, bo dzień 
boży już za progiem. Sztuka nasza ustępuje koniecz- 
ności natury; nie opieraj więc nadziei swojej na życiu 
doczesnem, które dziś czy jutro opuścisz, ale zastanów 
się raczej pilnie nad życiem niebieskiśm, które Bóg prze- 
znacza jako przytułek pełen rozkoszy wyższych nad po- 
jęcie ludzkie, po nędzach ziemskiego żywota, dla tych 
którzy świątobliwe życie w śmiertelnem ciele przebyli. 
A ponieważ tu na ziemi ledwie że nie boskie zajmowa- 
łeś stanowisko, przygotuj się na to, aby cię znaleziono 
godnym i tamtej nieśmiertelnej korony. Albowiem tak 
wielkie jest miłosierdzie boskie , że jednakową nadgrodą 
obdarza pracowników dwunastej godziny, jak i pierwszej 
w winnicy swojej ! " 

Na te słowa, które zacny starzec rzeMTiemi łzami 
oblewał, Zygmunt August osłupiał; a widząc nareszcie 
że to nie żarty, posłał po teologa swego x. Kłodawskiego, 
zarówno uczonego w Piśmie świętem , jak ze zacności 
obyczajów słynnego. Ten, skoro przybył, wyprawiwszy 
wszystkich z łożnicy., wysłuchał spowiedzi królewskiej. 
Gdy skończył, otworzył drzwi, i wszyscy mogli widzieć, 
jak król płacząc ze skruchy za grzechy swoje, bił się 
w piersi i modlił się pobożnie! Wszedł zatem i biskup 
krakowski, który powrócił byt do zamku na wiadomość 
że król po spowiednica posłał. Zapytał króla: czyli chce 
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przyjąć Przenajświętszy Sakrament, Ciało i Krew Pańską, 
wedle obyczajów świętego kościoła katolickiego, rzym- 
skiego. Odpowiedział król : że gorąco tego pragnie i o to 
prosi, pewien będąc, że tera sobie na łaskę Boga zasłuży. 
Przyniesiono więc ze czcią największą z kościoła Prze- 
najświętszy Sakrament; a biskup podał królowi Ciało 
Pańskie (Sanctissimam eucharistiam sub una specie). Król 
słabym i przerywanym łkaniem głosem prosił wszystkich 
obecnych, aby mu przebaczyli winy jakich się w prywat- 
nem czy w publicznem życiu dopuścił; a wszyscy płacząc 
i radując się razem na widok takiej skruchy po grzechach 
przeszłego żywota, wykrzyknęli, że i sami przebaczają, 
i Boga o miłosierdzie błagają. Pocieszony król nadzieją 
bożego miłosierdzia, przyjął Przenajświętszy Sakrament 
drżąc i bijąc się w piersi. A gdy już rozchodzić się mieli 
obecni, usłyszeli z największem zadziwieniem, jak król 
sam prosił o ostatnie pomazanie, aby się lepiśj jeszcze 
uzbroić przeciw wiecznemu nieprzyjacielowi czyhającemu 
na duszę w chwili walki ze śmiercią. I ten ostatni Sa- 
krament dał mu X. Kłodawski, a król powiedział, że już 
dawniej testament sporządził, który zlożon jest w Ty- 
kocinie. 

Działo się to w nocy z 6 na 7 Lipca 1572 roku. 
Obecni odeszli, każdy w swoją stronę; przy królu pozo- 
stali tylko X. Kłodawski , referendarz Czarnkowski , Le- 
sniowski, SoUkowski i kilku innych; i naprzemian czytali 
wyjątki z Pisma świętego dla utrzymania ducha królew- 
skiego w ciągłśm zapatrywaniu się na rzeczy boskie. 
Zygmunt August płakał i ściskał za ręce wiernych przy- 
jaciół i towarzyszów ostatniej chwili, których uczucie 
obowiązku raczej niż nadzieja iiadgrody, jirzy łożu ko- 
nającego zatrzymywfJo. Po komnatach zamkowych tym- 
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czasem odbywfJo się ogólne łupiestwo. Każdy chwytał co 
mógt, i unosił z sobą; wiele rzeczy zaniesiono do wyda- 
lonej z zamku Giżanki. Jeden tylko sekretarz królewski 
Stanisław Fogelweder najkosztowniejsze rzeczy do skarbca 
tykocińskiego przewiózł '). Ale pieczęcie królewskie po- 
zostały jeszcze w Knyszynie; a przyłożone do przywile- 
jów douacyjnych, ręką króla podpisanych, dały powód 
do wielu nadużyć i do nienajlepszej opinii o donataryu- 
fizach, którzy z takowych przywilejów korzystać chcieli ^. 
O samym świcie Zygmmit August kazał odejść przedniej- 
szym panom, pod pozorem iż potrzebował spoczynku, 
powstaJ z loża o własnej sile, przeszedł się trochę po 
komnacie i zażądał posiłku; zdrowie jego zdawało się 
widocznie poprawiać się, pomimo przepowiedni lekarza, 
że dzień ten będzie ostatnim dla niego. Ale o godzinie 
18tej (t. j. sześć godzin przed zachodem słońca) powstał 
krzyk wielki w łożnicy. Przybiegają z antykamery dwo- 
rzanie i znajdują króla z rękami złożonemi jak do mo- 
dlitwy, wpatrującego się z największą pobożnością w kru- 
cyfix z Męką Pańską. Mówić już nie mógł, westchnął 
tylko kilka razy, i wyzioń^ ducha ■*). 



') Starostą ty kocitiskim był podówczas ŁukasK Góroicki , <]wo- 
D królewski , mąż uczony, a z dowcipa i talentu do układania 
I w polskim języku , z pindarycznym niemal wdzigkiem , królowi 
i wielu znakomitym senatorom miły. Górnicki był wpierw biblioteka- 
rzem królewskim; a gdy bibliotekę przeniesiono z Wilna do Tykocina, 
został zarazem starostą tykocińskim. 

') Autor Pamiętnika naszego wzmiankuje, że w tym czasie 
także podobno król podpisał przywilej na starostwo płockie Czamkow- 
Hkiemu, które on nazajutrz po śmierci królewskiej objął. 

") Śmierć Zygmunta Augnsta tak opisaje naoczny świadek , Ł ii- 
kftsz Górnicki (Dzieje w Koronie Polskiej): „Tego dnia gdym ja 
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Czamkowski, zapłakawszy nad ci^dem królewskiem, 
sam ubrał je w szaty uroczyste ; koronę włożył na głowę , 
berło dał w prawą, jabłko w lewą rękę; i wystawił 
zwłold na widok publiczny. Przez cały dzień zbiegały się 
tłumy ludności z miasta i z okolic. Nazajutrz zamknięto 
zwłoki obłożone aromatami do skrzyni ołowianej , oltry- 
tej suknem cd^rnem '), i wyniesiono do głównej sieni 
zamkowej ; tam postawiono je na marach przykrytych 
czarną jedwabną kotarą, a insygnia królewskie wystawio- 
no na wierzcliu. 



w Knyszynie byl, wtiUdzielę (6 Lipca) powiedzieli doktorowie Królowi 
przy iciędzu biskuiiie krakowskim : iż lepiej (prawi) żebyś W. K. M. 
. z Panem Bogiem się pojednał; bo acz jeszcze znaków śmiertelnych nie 
widzimy, jednak od spowiedzi, od przyjgoia Nftjswigtszego Sakramentu, 
bywa to czysto, że się ludziom na zdrowiu poprawuje. Zatem Król: 
Powinniście (prawi) byli dawniej mnie powiedzieć, a nie cieszyć mnie 
niepotrzebną pociechą; oto już jutro, sicze biskupie, ja to uczynię; 
a do tego co należy, żeby gotowo było. Nazajutrz tedy w poniedzialok 
7 Julii, Najświętszy Sakrament po spowiedzi i Olej święty przyjąwszy, 
rozdi^ielił się z tym światem , z uiewymownym żalem nas wszystkich 
sług jego, którzy nie Panaśmy mieli, ale dobrotliwego ojca. Lat raial 
gdy umarł, 52 bez kilku niedziel." Król umart o godzinie IStej; „Na 
com ja patrzył a żałością, sługa jego i wychowaniec." (Z notatek spół- 
czesnych 1-)C0 — 1593 zapisanych na marginesach kalendarzów [Ephe- 
mcrules Johannis Stadii] w eiemplarzu niedawno nabytym do biblioteki 
Zakładu Ossolińskich we Lwowie.) 

') Całun ten kazał dopiero uszyć biskup kiakowski , gdy w sltu- 
tek zupełnej grabieży, jakiej się z zawarciem powiek Zygmunta Augu- 
sta na dworze jego dopuszczono , nie było nawet czem zmarłego przy- 
liryć. Xiądz Stanisław Fogelweder sekretarz {późniejszy proboszcz mie- 
chowski) przed zamkuigciera trumny włożył jeszcze na palec królewski 
złoty pierscieii z kosztownym kamieniem, i łańcuch zloty z krzyżem , na- 
byty prawem spadku po Andrzeju Zebrzydowskim biskupie krakowskim. 
fPamigtniki Orzeł skiego.) 
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otaczali je kapłani, i dawnym obyczajem polskim 
śpiewali na żi^obną nutę psalmy Dawidowe o Zmartwych- 
wstaniu. Codzień odbywała się msza święta przy ciele. 
Straż przy niem trzymali kolejno dworzanie, pod prze- 
wodnictwem Leśniewskiego, dla nieobecności marszałków , 
oczekując przybycia senatorów i królewnę) Anny, która 
ostrzeżona o niebezpieczeństwie brata, z prymasem przy- 
być miała do Knyszyna. 



R. 1572. 20 Lipca z Poznania. 

Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhelma von Wangen , 
ochmistrza królewnej Zofii Jagiellonki. 

Donoai o śmierci ZygmunU Augusta. ') 



Polecając mą sluźbg, życug z serca Waszmości, żeby Bóg ra- 
czył udzielić Mu zdrowia wraz z Dajlepszum we wszystkich rze- 
czach powodzeniem. Urodzony i szlachetny Panie a przyjacielu jak 
uajczcigodnieJKzyl Lubo wolałbym Waszmości coś takiego pisać, 
coby mogło sprawić Mu pociechę: niedopuszczają mi jednak ża- 
łoba i lament po zgonie N.ojjaśniejszcgo Pana i Króla Polskiego 
pana naszego naj miłości wsze go , który duia 7 bieżącego miesiąca 
pobożnie w Jezusie Chrystasie zeszedł z tego świata. Gdy mi do- 
niesiono w Międzyrzeczu o onej śmierci Najjaśniejszego Króla Je- 
gomości, chciałem już oapowrót do Szenigu jeclmć, lecz dla sła- 
bości w nodze na żaden sposób tego uczynić nie mogłem ; list zaś 
ów od Jego Wysokości dany rai do Polski, dniem i nocą przez 



') Przekład z oryginału łacińskiego w ksi^igcem Archiwum w Wolfen- 
biittal. (Ob. Uodatki U. Nr. lO.) 
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2'I0 JAGIEM.ONK1 POŁSKrii, 

jednego z domowuików pana referendarza wyprawiłem natychmiast. 
Przytem donoszg Wasumości, że z woli Boga ja, tudzież Najjaśniej- 
sza Królewna Anna w dobrem zostajemy zdrowiu, oraz, że z resztą 
listów bez wątpienia wkrótce tam przybędę. Którego to Waszmo- 
ści łasce najpilniej się polecam. Dan w Poznaniu , 20 Lipca Roku 
Paiiskiegu 1572. 

Gotów Waszmości służyć 
Stanisław Gliński. 

Nadpis : „ Urodzonemu i Szlachetnemu Panu Mikołajowi Wil- 
helmowi a Waugen, Jaśnie Oświeconej Pani Księżnej BrunSwickiej 
Ochmistrzowi, w Szenigu, Paou i przyjacielowi wielce szacownemu." 



XLIX. 
K. 1572. 22 Lipca z Piaseczna. 

Anna Jagiellonka do siostiy, Zofii Jagiellonki. 

Donosi potajemnie o emierci Zygmunta Augusta, gd;^ panowie Rady zaka- 
zali jej o tern pisać. — W Knyszynie jest testament królewski. — Prosi, aby 
Zofia wystrfa poselstwo do niej i do panów Rad. 



Miłościwa Królewno! Ani rozump stanie przed żałością tak 
wielkiego smutku, którą nas Pan Bóg skarać raczył. O tern smutku 
serdecznym nie opuściłaby eh W. K. M. dać znać; aleni tego nie 
mogła i nieśmiała, jaito W. K. M. wyrozumiesz z pisania J. M- 
pana Czamkowskiego referendarza, co się dzieje około muie; co 
za przyczyna, że ja do W. K. M. pisać nie mogła ani postać- Pro- 
szę, miej mię W- K. M. wymówioną; pokornie proszę, nieracz W. 
K. M. ten smutek przypuszczać do serca, a Pana Boga prosić. 
Kto prosi, ten wiele uczynić musi; boćby gorzej być nie mogło 
mnie nędznej sierocie. Po Panie Boże moja największa ppciecha 
i obrona jeduo zdrowie W. K. M., jej obrona i rada. Pokornie 
proszę, racz W. K. M. Ridę, i to co do W. K. M. J. M. pan re- 
ferendarz napisze, tośmy jemu zwierzyli; znamy, że nam bardzo. 
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życzliwy ; i W. K. M, możesz nni dufać. Testament jest mi oddań 
sam J. K. M. kiedy jecliai do Knyszyna, tam jest wola ostatnia 
J. K. M. , na wszytkie strony ma być warowana bardzo dobrze. 
Nie bujże się W, K. M, w tem. Przebóg, proszę, nieracz W. K. M. 
powiadać o tera, że ja W, K. M, piszę o tern. Poszlij W. K. M, 
do mnie i do panów Rad Koronnych , że się W. K. M. dowiedziała 
tej żałosnej nowiny śmierci J. K. M., a na mię się gniewając, żem 
W. K. M. niedała znać, niewdzięcznie przyjmujcie; boć mi nie 
wolno nigdzie pisać przez (bez) woli Ich M. Rad. Przebóg, proszę , 
nicopuszczaj mię W. K. M. jako moja miłościwa siostra ; i teraz ze 
strachem piszę tenże (list); ażem teraz J. M, pan Czarnkowski przyje- 
chał do mnie z Knyszjiia, ten mi powiedział, że był do W. K. M. 
pisał że tego żaden człowiek nie będzie wiedział: takżem się wa- 
żyła pisać. Moje miłościwe serce, pokornie proszę, nieracz W. K. M. 
smętku przypuszczać do serca: boć ja wiem, że W. K. M. jest nie- 
dobrego zdrowia, a(by) z tego smętku większa niemoc nie przyszła. 
Uczyń to dla wiecznej prośby mojej. Potem mam nadzieję w J. M. 
jaką mi to radą swą obiecuj ,, że żadnego sieroctwa nie uznam. 
Poszlę trzymać radę do W, K. M. siostry mojej miłościwej, o wszyst- 
kiem tam W. K. M. wiedzieć będzie raczyła. Przebóg, proszę, nie- 
micj mi W. K. M. za złe, że tak uikczenmie piszę. Pan Bóg wie, 
rozumu tak wiele przed tą żałością nie ma. Zatem pokornie osie- 
rociałe służby moje w m. łaską zalecam. Pokornie proszę, nie 
racz mię W. K. M. opuszczać powolną sługę a siostrę; powtóre 
pokornie proszę, nie powiadaj W. K. M., żeć ja W. K. M. o śmierci 
dała znać ; ze strachem to piszę bardzo prędko, aby mię nikt nie 
widział. Bata w Piasecznie, w dzień św. Maryi Magdaleny 1572. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra utrapiona 

Anna. 

(Liat wJaanoręczny w Arcbiw. Woifenbutlel.) 
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R. 1572. 28 Lipca z Błonia. 

Królewna Anna Jagiellonka do któregoś z panów Rad 
(może do Jana Chodkiewicza starosty żmudzkiego). 

O śmierci Zygmunta Augaetft i testamancie j^go. 



Anna z łaski bożej Królewna Polska etc. 

Wielmożay Panie nam wdzięcznie miłyl Gdyż Pan Bóg Wszech- 
mogący za przejrzeniem swem świętem, w tak wielkim a niewy- 
mownym smętku i sieroctwie, za śmiercią J. K. M. pana brata, do- 
brodzieja i opiekuna naszego miłościwego, nas zostawić raczył; 
którego śmierci i W. M. sami, jako wierna Rada i poddani ży- 
czliwi J. K. M., pewnie też raczą żałować: ted/ iż za takiem 
przejrzeniem miłego Boga na W. M. wszech, tak Koronną jako 
i na Wielkiego Ks. Litewskiego Radę, przyszło obmyślanie wszego 
dobrego obojga tych Państw sławnych, i naszego też sieroctwa 
utrapionego, a opiece W. M. wszech już tak podległego; my 
W. M. jako nam życzliwego osobliwie zawżdy piluie prosiemy, aby 
W, M. tak życzliwie o nas, życzliwej też zawżdy, sobie radzić ra- 
czył, jakoby stan ten nasz osierocimy w tern wszystkiem co mu po- 
winno jest, był zachowań. W ozem nie wątpiem, iż W. M. nam 
będziesz uprzejmie życzUw}'m. A my za to wszelaką naszą wdzię- 
czność pokazować zawżdy obiecujemy. Przytem tei to W. M. oznaj- 
miijemy, iż J. K. M. nieboszczyk pan i brat nasz czynić testament 
raczył, rządnie a dostatecznie rozprawiać dom swój na wszystkiem; 
który J. K. M. wyjeżdżając teraz przed śmiercią swą z Warszawy, 
przy żegnaniu naszem z J. K. M., raczył nam do ręki podać. Co 
za conłenta jego są, W. M. będą raczyli wiedzieć i widzieć czasu 
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swego; boćeśmy go posłali kopią IcU M. panom Radom do Łowi- 
cza. A zatem W. M. żądamy wszego dobrego od Pana Boga. Da- 
tum in Btonic, die 28 Julii Anno Domini 1572. 

W. M. życzliwa panna 
Anna. 

(Z oryginału v bibliotece cesarskićj w Petersburgu przepisz ki. Tadeusz Lu- 
bo mirBki.) 



Podajemy tu testament króla Zygmunta Augusta we- 
dle najlepszych spółczesnych kopii. 



Testament Zygmunta Augusta króla polskiego, czyniony 

roku 1571 die 6 Mail, panowania 42 r. f 1572 die 

7 Julii w Knyszynie. 

Tesłamenlum Domini Siffismun^i Augusti Regis Pohniae. 

Acłiim Varsaviae, Anno solu fis nostrae 1571, mensis Maii 
die 6; ipse vero occubitit Anno 1572, mensis Julii 7 in Knyszyn. 

W imię Boga Wszechmogącego w Trójcy świętej jedynego 
Ojca i Syna i Ducha Świętego, Amen. 

My ZyguiuntAugust z bożej łaski Król Polski, Wielkie Książe Li- 
tewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzki, Inflantski etc. oznaj- 
mujtmy tern pisaniem naszem wszem w obec każdemu komu to bę- 
dzie potrzeba wiedzieć: iż aczkolwiek nas Pan Bóg z łaski swej 
i przejrzenia swego, nad inszymi ludźmi, stanem i przełożeństwem 
i dostojeństwem królewskiem pouczcił i uraczył, iż nas z prawa 
wszem ludziom spólnego i z winności przyrodzonej nieraczył wy- 
żyć, i czujemy się być jako i inne ludzie poddanymi pod śmierć 
doczesną, której czasu, dnia ani godziny żaden wiedzieć nie może. 
Przeto jako każdemu człowiekowi, tak i nam potrzeba myśleć 
a czuć, by nas niegotowymi nie nalazla, i jako złodziej nie zdybała 
w ostatni dzień; a to między innem przemyślaniem opatrzyć, gdy 
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nas Pan Bóg z ciałem rozdzieli i do chwały swej świętej wzowie, 
byśmy tego czasu tu nam ku szafowaniu zwierzyć porządnie od- 
umarli, by o to trudność, waśni i szkodliwe między ludźmi, a zwłasz- 
cza między powinowatemi, powinnej miłości rozerwanie nie urosło: 
ale aby ka2dy według tego naszego rozrządzenia i rozprawienia, 
któreśmy za dobrego zdrowia i za dobrej pamięci z dobrym umy- 
słem uczynili, i wedla sprawiedliwości, to co nam słusznie przyjść 
ma, i co tu komu niżej jest opisano, otrzymawszy na tern prze- 
stał, a przyczyny do rozerwania spólnego a chrześciauskiej i po- 
winowatej miłości nie miał ani szukid; dla tegoż my niżej woli 
naszej opisane oznajmienie tym pisanym Testamentem albo Eo- 
dycylusem, przy dobrem zdrowiu i dobrej pamięci jeszcze będąc, 
na wszytko dobrze rozmyśliwszy i każdą rzecz dobrze uważywszy, 
kazali oznajmić i oznajmujemy. 

Kajpierwiej co najdroższego od Pana Boga mamy, duszę naszą. 
Temuż samemu od kogo ją mamy, poruczamy, i w ręce jego świę- 
tej miłości oddajemy, prosząc jego świętej miłości, gdy się tedy 
z tyra nędznym światem rozłączać będzie, aby przez drogą mękę 
Syna swego miłego, przyjąć ją do chwały swej raczył, nieba- 
cząc na uiegodność i grzechy nasze, ale użyn'ając nad nami 
łaski i świętego miłosierdzia swego, które nam zasłużył drogą 
śmiercią swoją Syn jego miły. Potem ciało nasze tam też wTa- 
camy, zkąd stworzone: bo ziemia, proch i popiół było, i w proch 
i popiół też się obróci. Niechajże się ciało, mówi Mędrzec, zwróci 
i w proch i w ziemię Bwoję, aby się duch przywrócił kn Bogu, któ- 
rego jej dał. Tedy ciało nasze chcemy, aby tam pochowane było, 
gdzie nas ostatnia godzina zastanie, to jest; jeśliby w Koronie Pol- 
skiej będąc, Pan Bóg na nas śmierć dopuścić raczył, tedy w Kra- 
kowie na zamku gdzie w kościele w kaplicy, gdzie ciało niebosz- 
czyka pana ojca naszego w Chrystusie umarłego leży, w sklepie 
tamże na dole; a na górze aby nam także grób albo depozyt wy- 
stawień był pod grobem J. K. M, marmurowym na ziemi z wyobra- 
żeniem naszem, na kszt^t grobu J. K. M. ; jakoż użyczy-li nam 
Pan Bóg zdrowia, samiśmy się oi'i postarać umyślili. Ale jeśli nas 
Pau Bóg, w Księstwie Łitewskiem będąc, z tego świata zejmie: chcemy 
abyśmy byli pochowani w Wilnie na zamku w kościele nowym 
Sw. Anny, z tćj strony chóru w rogu ciała kościelnego podle drzwi 
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zHkrystyi. To czyniemy folgując, aby się oieczynił niepotrzebny 
nakład i praca, ciało po śmierci od Państwa do Państwa wożąc. 
Ciała też nieboszczelc pań małżonelc naszych v Panu Bod ze 
umarłych, chcemy aby były z kaplicy Świętego Kazimierza, gdzie 
są do czasu jalfo w depozyt włożone, i do tego Kościoła Świę- 
tej Aliny przeniesione: ciało Królowej J- M. Halszki po prawej 
stronie w kościół wchodząc, przy ołtarzu z tej strony wrogu te* 
ciała kościelnego aby było poło2oue; a Królowej J. M. Barbary 
także z tej strony w rogu chóru też ciała po lewej stronie^ pro- 
sząc aby przy niniejszym pogrzebie, żadne zgoła świata tego mi- 
zernego pompy i wystrojenia nie były. 

A iż pod dusznem zbawieniem niczego więcej od Pana Boga 
uie żądamy, i o nic umierając prosić pilniej nie będziemy. Jedno 
abyśmy R. P. jakośmy od przodków naszych wzięli, taką w cale 
i w pokoju i w dobrej sprawie oddali; o której dobro wedle naj- 
większej możności naszej, przez wszystek wiek panowania naszego 
staranieśmy czynili, jej dobro i zdrowie (Bóg świadek) nad swoje 
zdrowie przekładając; która to R. P. uiczem inszem w całości za- 
chowania dłużej mieć nie może, jedno zgodą, miłością, społeczno- 
ścią, jednością; bo jako ktoś po łacinie napisał: „Concordia res par- 
vae crescunt, discordia 7naximae dissipantur"; i drugi także pisze: 
„Moc zjednoczona mocniejsza niż rozdwojona": przeto prosiemy i upo- 
minamy dla Pana Boga i dla dusznego zbawienia, aby wszyscy 
obywatele tak Koronni jako i Wielkiego Księstwa Litewskiego byli 
i żyli w jednej wierze chrześciańskiej jednostajnie, jako Bóg Ojciec 
z Synem w jednostwie Ducha Świętego jeden jest. Potem tćż wszyst- 
kich Stanów a zwłaszcza Rad Duchownych i Świeckich, Rycer- 
stwa, Szlachty i Mieszczan, poprzy sięgając przez Boga żywego, 
przez miłość R. P., prosiemy i upominamy i zaklinamy, aby bę- 
dąc obywatolmi tak Korony jako i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
byli jedną nierozdzielną R. P. wedle postanowienia Sejmu Lu- 
belskiego tak dwuletniego, i poprzysiężenia , miłując się brater- 
ską miłością szczerze, prawdziwie, jako jednego ciała członki 
i jednej nierozdzielnej U. P. ludzie, nic jedni nad drugiemi zacno- 
ścią i dostojeństwem sobie nieprzywłaszczając, chcą-li, aby Pan Bóg, 
który będąc jednym w jedności się kocha, jedność miłuje, pomnaża, 
wspomaga, długo te Państwa zjednoczone pomnażał i wspomagał. 
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Przeto tym naszym Testamentem obiema Państwu: Koronie Polskiej 
i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu dajemy i odkazujemy i zostawu- 
jemy miłość, zgodę, jedność, którą przodkowie nasi po łacinie Unią 
zwali, i mocnemi spiski spoinie obywatelów obojego Państwa utwier- 
dzonenii na wieczność ukrzepili; a który z tych dwóch narodów na- 
ród tę Unią od nas wdzięcznie przyjąwszy, mocno trzymać będą: tym 
to błogosławieństwo dajemy, aby ich Pan Bóg w łasce swej, w sze- 
rokiem i spólnem panowaniu, we czci i sławie domowej i postron- 
nej i we wszystkiem dobrem i potrzebnem przed inne narody wy- 
sławił i wywyższył; a który zasię naród niewdzięczen będzie, i dróg 
do rozdwojenia będzie szukał: niechaj się boi gniewu bożego, który 
ma w nienawiści, jako Prorok mówi, przeklinając te, które sieją nie- 
zgodę pomiędzy bracią; za którem przekleństwem i gniewem boiym 
niczegoby się inszego nie bać, jedno doczesnego tu, & potćm wiecz- 
nego zginienia: od którego racz Panie Boże zachować, a racz to 
w tern obojgu Państwie utwierdzić, coś w niem przez nas sprawił, 
racz oboi ten lud w jedności spojonej, w uiezmyślonej miłości wiecz- 
nie chować. 

Fotem ktokolwiek z przejrzenia bożego po nas na stolicy na- 
szej usiądzie i potomkiem zostanie, także i Rad wszystkich Stanów 
dwojego Państwa prosiemy, aby nie przeszkadzały, i owszem poma- 
gały ku rozszafowaniu dóbr naszych niżej opisanym obyczajem, 
bez odwłoki, omieszkania, zabaw, wykrętów, fortelów, wymysłów, 
szczerze, wiernie, statecznie z tą się wolą naszą zgadzając i ong 
wypełniając i ku jej wypełnieniu pomagając; w czem wiarę, cnotę, 
sumienie ich obowiązujemy i obciążamy. Niechaj pamiętają, iż 
każdemu dobremu a zwłaszcza cbrześciańskiemu człowiekowi trzeba 
tego, czyim namiastkiem (namiestnikiem) albo egzekutorem jest, 
wolą wj-pełnić; które to powinowactwo jeśli inne stany kłaść na 
potomki swe mogą i na egzekutory, żeby ich wolą ziścili: nam to 
pogotowiu być ma wolniej jako Panu, któremu Pan Bóg w sza- 
funek prawa ludzkie podać raczył, i którzy, acześray od praw wolni, 
a jednak wy/woleni pod prawy czyniemy; a prawa pospolite i zwy- 
czaj Państw naszych to niesie, iż każdy może komu chce dobra 
swe testamentem i jakimkolwiek zapisem , to dać, darować, odka- 
żać, przywłaszczyć ; tego tćż pozwala prawo chrześciaiiskie spoinie. 
Naśladując tedy z przodków naszych i rozumiejąc, iż to jest po- 
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boinjm ludziom a zwłaszcza Panom chrześtiauskim i-zecz przy- 
stojna, pamiątkę po sobie w rozmnożeniu chwały miłego Boga i w mi- 
łosiernych uczynkach zostawiać, i zuaki miłości przeciw błiźnim 
pokazować, i o nię się starać; porządna zasig miłość od swoich 
się poczyna, bo jako Apostoł napisał: „Kto o swoich a zwłaszcza 
o domowych starania nie ma, gorszy jest poganina": gdy w W. Księ- 
stwie Litewskiem mamy dobra nieruchome, albo imiona nieboszczyka 
Króla J. M. pana ojca naszego przypadłe, które nam za żj'wota swo- 
jego ze wszystlciem prawie, jako je sam K. J. M. miał, dać i darować 
raczył; jakoż to było wolno K. J. M., nietylko nam synowi swemu, 
ale i komu obcemu je oddać, i od nas samych" wedle woli swej 
oddalić; także i drugie imióua po Królowt^j matce naszej w Panu 
Chrystusie umarłej, oa nas prawem przyrodzouem jako na własnego 
potomka przypadły: przeto z temi wszystkiemi dobry i imiony, 
jako własuemi naszemi, było nam zawsze wolno i teraz jest, czynić 
to co było i jest wola nasza. Mamy też niektóre dobra i imiona nasze, 
na samych nas po niektórych zacnych osobach tamże w W. Księstwie 
Litewskiem przypadło, i pewuemi zapisy albo i testamenty nam na- 
dane: z któremi też mamy moci władzę czynić co raczymy; jakożeśmy 
już nie mało tych dóbr i imion rozdaU między pewne osoby, które 
dzierżą i ich używają. Pogotowiu to nam wolno i owszem wolniej oddać 
i darować je krwi naszej, Królewnom Ich M. siostrom naszym niżej 
pomienionym, aby ich też część ku czci i chwale miłego Boga i na 
miłosierne uczynki użyczały. Przeto w tych dobrach naszych i imio- 
nach, także we wszystkich inszych nieruchomych i ruchomych, 
które mamy i trzymamy jaldemkolwiek prawem na nas zapadłem 
przynależących i którćmkolwiek nazwiskiem mianowanych, czyiiiemy, 
ustanawiamy dziedziczkami Królewny Ich M.: Katarzynę Królowę 
Szwedzką,J.M. Królewnę Zofią Księżnę Brun3wicką,J.M.Annęjeszcze 
dotychczas w stanie panieńskim będącą; te wsystkie dobra w równy 
dział Ich M. dajemy, darujemy i odkazujemy w którćmkolwiek Pań- 
stwie albo powiecie leżące, i w schowaniu gdziekolwiek będące, ze 
wszystkiem prawem, państwem, własnością, jakośmy je sami mieli 
i dzierżyli, mamy i dzierżemy. A za to Ich M. obowiązujemy, aby 
na cześć i na chwałę miłego Boga fundowały i nad^y probostwo 
kościoła Św. Anny na zamku wielkim wileńskim ze dwunastoma 
inausyonarzami, i dobrze słusznym dochodem, wedle zdania swego, 
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i uczciwą prowizyą, na którejby przestać i na służbie miłego 
Boga przy onym kościele wytrwać mogli; ażeby dla nich dom 
przy tymże kościele Sw. Anny zbudować na trzynaście osób we- 
dług ich stanu kapłańskiego kazały. Chcemy też, aby przyku- 
piły ku rozszerzeniu tego szpitala Św. Trójcy, przy klasztorze Do- 
minikanów u Sw. Bucha domki , które leżą na dole podle kośtioła 
Św. Trójcy, aż pod dom Malchiera Sawickiego, od tego którykol- 
wiek na ten czas je będzie miał; także i drugie dwa domki w górę 
za szpitalem tamże przeciw kościoła Sw. Ducha, aby Ich M, ku- 
piły u tych czyje będą; i tak one pierwsze, jako i te, aby były 
w szpital puszczone, a ten szpital aby był rozprzestrzeniony. 

Księgi też wszystkie nasze, którekolwiek na ten czas w ręku 
i schowaniu Łukasza Górnickiego, a potem w kogożkolwiek i gdzie- 
kolwiek będą, niechaj Ich M. dadzą do Kollegium Jezuitom w Wil- 
nie, które fundował tym czasem za konsensem naszym xiądz bi- 
skup wileński Waleryan, okrom : Graduałów, Antyfonarzów, Agend, 
Mszałów, Wiatyków i inszych ksiąg ku pieniu i sprawie ceremonii 
kościelnej przynależących; te do kościoła Św. Anny wyżej miano- 
wanego odkazujemy, aby tam były oddane, chcemy. A iż tych ksiąg, 
które Jezuitom oddajemy, jest nie mały i nie podły sprzęt: obo- 
wiązujemy Ojców Jezuitów, aby byli za nie powinni na każdą nie- 
dzielę i każde święto do kościoła Św. Anny z Kollegium swego je- 
dnego kaznodzieję dobrego i godnego słać kazać i uczyć nauki 
i woh miłego Boga, wedle ustawy kościoła powszechnego. 

A te imiona, któreto Ich M. legujemy, jeśliby były z ręku Ich M. 
wykupione, tedy inaczej nie mogą być wykupione, jedno wedle 
prawdziwego, sprawiedliwego i pobożnego szacunku, za co praw- 
dziwie stoją. A Jeśli my tu warujemy i przestrzegamy tego, aby i krew 
nasza królewska w Państwach naszych sadowiąc się, trudności ja- 
kiej nie uczyniła: pogotowiu tego przestrzegać, aby też i insze 
osoby, które się postronnemi tytuły przyozdobiwszy, przelożeństwo im 
nadto w Koronie albo w Księstwie Litewskiem zwykłe dając, do ja- 
kiego fasołu ') i sedycyi okazyj nie podały. Prosiemy Ich M. sióstr 
naszych, aby nam za złe mieć nie raczyły, iż tego przestrzegamy. 



') Faeał: burda, roztćrk. (SfowiiJk Lindego.) 
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c;zyniąc to bono zelo z miłości ku R. P. tak i Icłi M. samym, uie 
życząc żutluej trudności jako Ich M. aamyni tak i R. P., której, 
wierzymy, że też Ich M. sobie i R. P. życzyć uie będą. li też je3z- 
c^ie jedne siostrę za mą^ oiewydauą aui wyposażoną mamy, śmier- 
cią rodziców naszych osieroconą, Królewnę J. M. Annę; a druga 
Królewna J. M. Katarzyna Królowa Szwedzka acz już jest za mąż 
wydana, i ta wypOKażona nie jest do tych czasów jeszcze dla 
wojen i inszych po te czasy trudności naszych: chcemy także, 
aby Ich M. obie wyposażone były, jako pierwsze siostry nasze 
wyposażone są, Królewna J, M. Izabella Królowa Węgierska a Kró- 
lewna Zofia Księżna Bruuświcka, to jest, ahy Ich M. także jaku 
tym po trzydzieści i dwa tysiące złotych węgierskich we złocie do 
skrzynki dano, a osobliwie Królewnie J. M. Annie tysiąc czerwo- 
nych złotych w złocie do skrzynki. 

Prawa też nasze wszystkie, którekolwiek po nieboszczce Kró- 
lowej J. M. pani matce mamy na Księstwach Barskiem i Itozanskiem 
(Rossano) i na inne dobra wszystkie ruchome i nieruchome w Kró- 
lestwie Neapohtańskiem , albo z tej przyczyny u J. M. Fihpa Króla 
Hiszpańskiego i gdzieindziej to jest. Ich M. spuszczamy, dajemy 
i odlecamy. Opisane też są wedle Konstytucyi sejmu krakowskiego 
w roku 1540 za zezwoleniem panów Rad naszych i Posłów ziem- 
skich pewne summy pieniężne nieboszczki J. M. pani matki naszej 
tak na imionach ziemskich stołu krakowskiego tu w Polsce, jako i na 
imionach ziemskich też w W. Księstwie Litewskiem; co jest pewnemi 
zapisy i listy w Koronie i Litwie oznaczono. Także jest opisana 
oprawa i wniesienie J. M. pani matki naszej: które wszystkie summy 
jakimkolwiek obyczajem zapisane, także na Ich M. siostry nasze wy- 
iej mianowane jako własna macierzyzna przyjść ma, wszakże tak, 
jako ta Koustjtucya omawia, aby z tych imion Królewna J. M., póki 
za mąż nie pójdzie, nie była wykupiona, aż gdy za mąż szedłszy 
wyposażona i wszystkiem statecznie opatrzona będzie; albo więc, 
czego J. M. nierychło życzemy, po śmierci J. M. też dopiero summy 
mają być Ich M. pozostałym zupełnie za[^acone i Tiydane; także 
i posag ^vyżej pomieniouy i wyprawa ma być pierwej niż tych 
imion ustąpi, J. M. Królewnie Annie wcale wydań. Jakoż chcemy, 
aby się wtem wola nasza skutecznie wypełniła, a Ich M. siostry 
nasze, zwłaszcza Królewna J. M. Auua, tu w ojczyz^^będąc, pro- 
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siemy, aby ui w cz(jiu ukrzywdzone nie były i trudności żadnej nie 
uż3'ły, ale aby Ich M. to spełna bez wszelkiego zatrudzenia, co Ich 
M. odkazujemy i co ua Ich M. prawem przyrodzonem przyjść ma, 
otrzymały za miłością, chęcią, życzliwością Stanów tak Koronnych 
jako i W. Księstwa Litewskiego. Też pewną nadzieję mamy, uiiijąc 
cnocie i przyrodzonej dobroci tego cnego obojga narodu, i zacnym, 
znaczny^n i R. P. pożytecznym ku obiema Państwu zasługom przod- 
ków naszych, których pamiątkę przed oczyma wdzięczną mając, za- 
chowają się, da-li Bóg, przeciwko siostrom naszjin, jako się godzi 
pobożnym ludziom przeciwko zacnej krwi królewskiej Panów swych 
R. P. dobrze zasłużonych, i do tego też radą swą potomka naszego, 
ktokolwiek po nas na stolicy naszej usiądzie, przywiodą; o co pro- 
siemy i Ich M. poprzysięgamy, aby się przyczyniU pilnie, iż się 
ta wola nasza ziści we wszem skutecznie, istotnie, wiernie, bez 
zatrudnienia, i wykona, aby było wszytko spełna. 

Cokolwiek my za żywota mamy i trzymamy wedle tej roz- 
prawy naszej ') w wtasneni dzierżeniu i posiadaniu Ich M. sióstr ' 
naszych Królewien Polskich , rzeczy stojące nieruchome i ru- 
chome, tak ta niżej niepomienione, nieinaczej jakoby też pomienione 
były, zwłaszcza klejnoty nasze wszelakie, tak które od przodków 
zostawione, jako i przez nas nabyte mamy, od mała do wiela ja- 
kokolwiek nazwane, jakiejkolwiek ważności, ceny, zacności są, zg<^a 
żadnych nie wyjmując, tak jakby każdy własnym przezwiskiem na- 
zwau i opisan był, w szaciech, w pierścieniach, w zaponach, nosze- 
niach, krzyżykach, alcbauciech, manelach, pendenciech, ze wszytkiem 
tak oprawione jako i wiązane będą, zwłaszcza te, które przy nas by- 
wają w skrzyniach i inne gdziekolwiek się najdą: tedy Ich M. Kró- 
lewny wszystkie trzy wyżej pomienione, aby w równy dział między 
się podzieliwszy, wzięły i otrzymały; także złoto i srebro, perły ro- 
bione i nierobione, którekolwiek mamy tak w schowaniu jako i w uży- 
waniu pospolitem, łańcuchy, pasy, alcbanty, kollary *), obręcze, ma- 
ncie, noszenia, pendenty, zawieszenia, krzyżyki i inne ochędostwa 
i sprzęty złote, srebrne, perłowe, jakiekolwiek oprawione, robione, 

') Dodatek tcD z kopii wilanowskiej umieszczony w Pamiętniku War- 
Bzawekim fiok 1S19, T. 15. 
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nierobione, ani oprawioue, właśnie jakby te pomieiiione, żadnych nie 
wyjmując od mała do wiela, i srebro nasze, które natenczas chowa 
Żaliński, cokolwiek przy nas jest, potem którekolwiek chować bę- 
dzie i gdziekolwiek najdzie ku służbie stołowej przynależące, i sre- 
bro wszytko, które jest przy Żalińskim, krom kościelnego, które 
ma bydź do kościoła Św. Anny pierwej namienionego, także i ko- 
rona złota co jest u Żalińskiego, aby Ich M. było wydano; wy- 
jąwszy dyament 'J z obu stron ostry, który jest w pierścieniu ja- 
koby na czterech rożkach osadzony, ten J. M. Królewnie Annie 
osobno darujemy, aby J. M. sobie przed działem wzięła. Także je- 
dnorożce dwa, jeden jest między listy w skrzyni osobno tamże gdzie 
klejnoty, drugi przy kredensie w Tykocinie, Ich M. wszystkim trzem 
aby były oddane, aby się niemi podzieliły, albo jako raczą o nie 
pogodziły. Kredens też nasz własny wyżej pomieniony, który jest 
w Tykocinie, aby Ich M. równym działem między się podzieliły; 
także i wszystko ochędostwo na koń wsiądzenia, stroje złote i srebrne, 
perłowe, uzdeczki, siodła ze wszystkiem, rzędy, alcbanty, gropiery *), 
deki, kutasy i wszystkie ornamenta, ubiory i ozdoby, polskim, 
włoskim, niemieckim językiem rzeczone, kamieńmi drogiemi, per- 
łami, złotem, srfebrem i czemkolwiek innem oprawione są, włoskiego, 
niemieckiego, usarskiego stroju, jakiegożkolwiek rynsztunku; także 
wszystkie zbroje bojowe, gończe, kirysy i krotofilne instrumenfa, 
pancerze, karaceny, ze wszystkiemi rzeczami bojowerai ku temu 
nale^cemi, wszelakiego kształtu i stroju, cokolwiek w naszych ko- 
morach, przy uSs i gdzieindziej, wszystko też to aby siostry pobrE^y, 
i siodła blachowe , które w stajni ustaivicznie są i indziej gdzie- 
kolwiek znajdą, rusznice i arkabuzy wszystkie, które są przy Mi- 
kt^ajn Konarskim, albo którekolwiek chować będzie w naszych ko- 
morach i przy nas, włócznie, oszczepy, alabarty i inne tak jezdeckie *) 
drzewa, tarcze, puklerze, rodele, jako i spisy, bronie, Ich Mościom 
mają być, i prosiemy, aby to Ich M. oddano, krom rusznic drab- 
skich i hakownic, które są przy dzialech. te mają przy dzialech 
zostać. Także i obicie, które jest w Tykocinie albo gdzieindziej się 



') W kopii wilsnowakiiij ; dyament Pont. 
') Ilapiry, w koiai wiUuowakiej. 
") Juzdiiu. 
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znajdzie, flanderskie opony ze zlotem albo figurami i prostej ro- 
boty, takie złotogłowowe , aksamitne i insze jedwabne obicia i po 
ławach kobierce, szpalery jakiekolwiek z komor, gmachów, ścian, 
stołów, law; ochędostwa, łoża, połogi, namioty i wszystkie instru- 
menta mtsicae omnis gencris et materiae et formae, żadnych nie 
wyjmując, owo wszystko dobro nasze aby Ith M. pobrały, rzeczy 
ruchome i niemchome, wymienione i uiewymienione i czego z rzeczy 
ruchomych nie wyrażono, to aby było tak miano i wyroziuniano, 
jako mianowicie wystawione było; a to aby Ich M. Królewny sio- 
stry nasze, rzeczy mienione istotnie', rzecznie, statecznie i zupeł- 
nie osiągngly, i w dział swój zgodnie jedna bez drugich pobrałj'. 

A osobno na oprawę ') Królewnej J. M. Katarzynie Królowej 
Szwedzkiej, i Królewnej J. M. Annie, z tej summy pieniędzy, której 
J. M. pani matka nasza z pełna odumarla. którą J. M. Filip Król 
Hiszpański dał był Bella foge *) w Neapolu , odkazujeray po pię- 
dziesiąt tysięcy złotych talarów, które po śmierci naszej niechajby 
wprzód obiema wydane były; toż dopiero co z summy zbędzie, po- 
tem w równy dział z Królewną J. M. Zofią Księżną Brunświcką, 
która już takąż sumroę wzięła, niechajby między się podzieUły, jako 
swoją własną macierzyznę. 

Szaty nasze, wszystkie ubiory, które w sehowaniach naszych 
i gdzie się jeno u kogożkolwiek najdą, także i szaty Królowej 
J. M, Barbary, które Gzowski ^ chowa, a potem gdzieśkolwiek in- 
dziej najdą i u kogo będą , z ubiorem J. M. wszystkim jakożkol- 
wiek nazwanym, żadnej rzeczy nie wyjmując. Pannie Królewnie J. M. 
Annie darujemy. Dwadzieścia cugów woźnych, już i te licząc które 
przy J. M. są, jakie sobie między Łemi, które w stajni naszej będą, 
obrać każe, oddajemy, aby były skutecznie i dostatecznie sprzężone, 
ze wszystkieuii ubiory, zbroją, rzędy, chomąty, także kolaski, ka- 
rety, kotcze i insze takie wozy, rydwany skarbne, robotne, z opo- 
nami i ozdobami ich złotogłowemi, aksamitnemi, szkarłatowemi 
i jaki emikol wiek, które po nas najdą, i wszystek grat i sprzęt ku- 



') W kopii wilanowskiej; na pojirawg posagu, 
') Zapewnie i inlrat komory (Dogana delia t'ogi 
*) W kopii wilanowskiej: Jarzewski. 
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chenny samej Królewnie J. M, Annie odkazujeroy, niechajby to 
wszystko J. M. spełna oddane było. 

Acz to wszystko to. co Ich M. siostrom naszym oddajemy, 
tak summy w Koronie, Litwie i we Włoszech, jako imiona i inne 
rzeczy, jest nabycie i własność przodków naszych i nasza, i nie 
chcemy ani się god^i, gdzieby się to indziej zostać miało, jeduo 
przy krwi naszej, to jest przy mienionych siostrach naszych trzech ro- 
dzonych Królewnach Polskich : przeto jeśliby która z tych trzech sióstr 
naszych z tego świata (na którym dąj Boie w łasce swojej Ich M. 
długie pomieszkanie) zeszła, tedy tylko na te, które pozostaną na 
świecie siostry nasze, a nie aa kogo inszego, ma wszystko po zmar- 
łej osobie co zostaje, przypaść ku podzieleniu na dwie osoby, a i na 
ostatnia gdyby dwie zeszły; a gdyby, jako śmierć nikomu nie fol- 
guje. Ich M. wszystkich trzech sióstr naszych w itywocie nie zostało 
(którego racz im Panie Boże przedłużyć): -tedy te wszystkie legata 
opisane Ich M., na Koronę Polską i na Wiellcie Księstwo Litewskie, 
jak na jedne Rzeczpospospolitę, ale tylko ku pospolitej potrzebie, 
nie chuci inszej, i ku ozdobie potężnej i potrzebnej a uczciwej od- 
dajemy i odkazujemy; za co to wszystko nosze dobrodziejstwo 
Ich M. siostry nasze często mianowane, albo też Rzeczpospolita, 
jeśU jej te rzeczy dostaną się , będą powinni tego kościoła dobu- 
dować Sw. Anny wyżej pomienionego '), i dokonać go, jako się 
godzi, według wizerunku, i będziem-U tam pochowani, grób na miej- 
scu pomienionym znowu wybudować, i jako się godzi na stan nasz 
wystawić. Także Królowej J. M. Elżbiecie grób wystawić'), ktÓry 
już jest u Jupa gotowy; także i Królowej J. M. Barbarze, prze- 
niósłszy obu Ich M. Królowych ciała, znowu grób sprawić i posta- 
wić na wyżej namieuionych miejscach. Także aby do szpitala Sw. 
Trójcy w Wilnie domy były przykupione; probostwo i mansyonarze 
dobrą a uczciwą fundacyą aby byli opatrzeni, dom dla nich zbu- 
dowany, i to aby się wszystko ziściło, jakośmy wyżej i niżej wolą 
swoją oznajmili, mują się starać; w czem Ich M. sióstr naszych, 
albo więc tych, którzy będą władać Rzeczpospolitą, sumienie, cnotę 

') Pnez ua9 zac;^£tego i pod wierzch z fundamentu wywiedzionego (bod. 
w kopii wilanowaki^i). 

') Z kopii wilanowskiej dodatek. 
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i wiarę obowiązujemy, a osobliwie J, M, Królewnej AnDy, jeśliby 
tu w Państwach naazjcli została, prosiemy, aby J. M. o to wszytko 
z egzekutorami wyżej wymienionemi sama się pilno przyczyniła, 
i aby się woli naszej dosyć stało, starsza, zwłaszcza aby ten kościół 
Sw. Anny dokonany był, i słudzy boży przy nim dostatecznie na- 
dani i postawieni byli ; do którego wszystko złoto, srebro kościelne 
cokolwiek jest i będzie w oboim nadwornym skarbie, także i to, 
które przy nas ustawicznie bywa dla Mszy, i cokolwiek u Żalińskiego 
w Tykocinie jest, oddajemy, jako kielichy, patyny, krzyżyki, pacy- 
fikafy, lichtarze, trybularze, ampuły, ampułki, dzwonki, tak i ornaty 
i inne ubiory kościelne, antependia, szerzynki, korporały, generalitcr 
wszytkie ozdoby, ochędostwa i sprzęty ku służbie bożej do ko- 
ścioła należące, aby były do tego kościoła namieuionego Sw. Anny 
w Wilnie wydane, krom krzyża złotego z szafirem osadzonego, w któ- 
rym jest drzewo Krzyża świętego na łańcuchu zawieszone, i pro- 
siemy, aby ten krzyż z drzewem Krzyża świętego do kapHcy na 
zamku krakowskim, w której ciało J. M. pana ojca naszego Króla 
świętej pamięci, odkazujemy. 

Kredens też drugi nasz nadworny, który był i jest w scho- 
waniu podskarbiego nadwornego koronnego, prosiemy aby był na za- 
płatę dworzan i sług naszych obrócony, nie będzie-U zkąd in^d im 
zapłata obmyślona, aby każdy z tego kredensu był odprawion, i każ- 
demu służba jeśhby była zatrzymana, i łaska była nad służbę dana 
i nagrodzona, mając baczność kto jako dawno obecnie nam służył, 
lata swe na dworze naszym utracił, i na każdego zasługi, tak tych, 
którzy na konie służą, jako i urzędnicy i urzędników, także ko- 
mornych sług, doktorów, kapelanów, jurgieltników, drabantów, ko- 
morników, pacholąt a i masztalerzów, rzemieślników, odźwiernych, 
woźnych, kucharzów, piwniczych i inszych jakichkolwiek sług na- 
szych wedle każdego zasługi, nie tych co jakby ad oculum służyli, 
kęs się pokazawszy i świeciwszy na dworze, zjechali a służb na- 
szych nie pilnowah. A jeśliby kredensu nie stało, prosiemy, aby tym 
to sługom naszym wedle każdego zasługi, z skarbu pospolitego tak 
koronnego i litewskiego każdemu zai)łacono, aby byli pobożnie za 
wierne służbyiswojo odprawieni. Będzie-li też ten stał nasz kredens 
więcej niż co na te zaj^aty między sługi nasze wyuiść miało, wolno 
będzie Ich M. siostrom ujiszym wziąć i między się rozdzielić, zło- 
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jiywszy Big na tę odprawę shig naszych po temu, po czemu część 
na każdego przyjdzie, obrachowawszy suiumę, jako wielką na za- 
płatę dworu aaszego wjnijdzie. 

Działa wszytkie, jako się kolwiek zowią, hakowuice, rusznice 
drabskie i inne przyprawy i sprzęty Jm służbie wojennej należące, 
co ich w Koronie Polskiej jest, to^R Koronie oddajemy; także 
w Litwie które są i gdzieindziej, to Księstwu Litewskiemu odle- 
camy; a te którekolwiek są w Tykocinie, i wszelka strzelba i wo- 
jenny grat, to tam ma zostać, jako na własnym naszym zamku. 

Prosiemy też, aby Królowa J. M. pani małżonka ') nasza była 
bez wszelkiej trudności w oprawie swej zachowana. 

Chcemy też, aby Królewnie J. M. Annie dwu jednochodników, 
które sobie najlepsze w stajniach naszych obrać każe, przed po- 
działem koni było woluo wziąć. Potem Ich M. Księciu Janowi Je- 
rzemu Margrabiemu Brandeburskiemu , Kurfirsztowi, drugiemu Ja- 
nowi Jerzemu Margrabi, Księciu Brandeburskiemu, Olbrycłitowi 
Frydrychowi Księciu w Prusiech , wszystkim trzem chcemy aby po 
dwóch koni dobrych dano, prosząc Ich M. jako powinowatych swych, 
aby to od nas ua znak powinowatej miłości raczyli wdzięcznie 
przyjąć, a raczyli tutory abo obrońcy tej ostatniej woli naszej być, 
i ku jej wypełnianiu pomagać i radą i wszelakim inszym obycza- 
jem; a jeśliby kto chciał w tem, co komu oddajemy, krzywdę czy- 
nić, przeciw jemu mocnie się zastawiać i od krzywdy bronić; je- 
śhby egzekutorowie niżej pomienieni w egzekucyi omieszkali, albo za- 
niedbali byli, sami ci Ic^h M. aby egzekucyą wzięli na się sami egze- 
kwowali: co wierzymy iż Ich M. jako krwią powinowaci, dla prośby 
naszej uczynią, a Pan Bóg to Ich M. szczodrze nagrodzi. Ku któ- 
rej to ostatniej woli naszej wypełnieniu i skutecznemu ziszczeniu 
obieramy sobie za egzekutory, Ich M. Pany Rady nasze Koronną 
i Litewską, duchowną i świecką: mianowicie najpierwej w Koronie 
Ich M. xiędza arcybiskupa gnieźnieńskiego, xiędza biskupa kra- 
kowskiego, xiędza biskupa kujawskiego, na ten czas i na ouej 



') W druku u Balińakiego Mednie: matka. W kopii teki Łukasza 
Gołębiowskiego (w Bibl, hr. Wlodzimiena Dr.ieduszyckiego we Lwowie) 
wyraźnie napisaoo : matżouka. 
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egzekucyi będąc; a ze stanu świeckiego: pana kasztelaua krakow- 
skiego, pana wojewodę poznańskiego, pana wojewodę aandomirakiego, 
pana wojewodę lubelskiego; i. Urzędu Marszałkowego koronnego: 
pana kanclerza, xiędza podkanclerzego, ziemskiego podskarbiego, 
marszałka koronnego nadw^oego; a w Wielkiem Księstwie Litew- 
skiem: xiędza biskupa wilesREego; z panów świeckich: wojewodę 
wileńskiego, kasztelana wileńskiego, wojewodę trockiego, kasz- 
telana trockiego, starostę żniudzkiego; z mniejszych urzędów: Ich 
M, podskarbiego ziemskiego i tych, którzy na ich miejscach, potem 
także i na urzędziech kanclerskich, marszałkowskim, podskarbim 
na ten czas będą. A Ich M. wszystkim duchownym po jedno- 
chodniku albo po konin, co będą woleć; świeckim te2 po koniu 
z stajni naszej odkazujemy, tym którzy się tą egzekucyą woli na- 
szej wiernie i pilnie bawić będą. Potem przy dziale co koni zosta- 
nie w stajni naszej, tak przy nas jako i gdzieindziej, jezdnych, źreb- 
ców inflantskicb rosłych, woźników rosłych, to między sługi nasze 
nadworne, stołowe i komorne urzędmki, którzy ustawicznie służb 
naszych pilni byli, także między masztalerze, woźnice podzielić, we- 
dług służb każdego i pilności ; ale stadniki, źrebce, świerzepy '), źre- 
bięta, klusięta różne i te co jeszcze pod maciorkami są, mają zo- 
stać na swych miejscach dla rozmnożenia stada. 

Upominamy też pod czcią i wiarą urzędniki uasze wszystkie, 
którzy te rzeczy w sprawie mieć będą jako sługi nasze, gdy już 
do tego przyjść ma, aby jako cnotliwym ludziom przystoi, docho- 
wali tych rzeczy wiernie, nikomu ich innemu nie oddawali, jedno 
wedle tej rozprawy i woli naszej dosyć stało *). A zwłaszcza jeżeli 
J. M- Królewna Anna zostawszy tu w Polsce, w Państwach i imio- 
nach wsummach opisanych zostaia;bogdzieby przez (bez) wyposaże- 
nia i summ tych wypłacenia, z dóbr, imion ruszona, czego się da-li Bóg, 
iifając cnocie poddanych swych ludzi cnotli^jchniehojemy; wszakże 
jeżeliby Pana Boga i sprawiedliwości ś. zapomniawszy, albo po- 
tomek nasz, albo kto inszy J. M. Królewnę Annę po zejściu ukrzyw- 
dzić chciał: to wierzymy, iżby Pan Bóg obrońca sierot takowego 
srodze karał; tedy to wszystko, co jest Ich M. Królewnom siostrom 



'I Klacze. 

'] Nn tein sig kouczy kopia wilanowska. 
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naszym i komużkolwiek przez nas opisano, dajem to wszystko ge- 
ner(diłcr, dobra nasze ruchome i nieruchome, wyżej wyrażone i nie- 
wyrażone, samej J. M. Królewnie Annie oddjyeaiy, aby się tem 
w krzywdzie i sieroctwie swem cieszyła; a z tego przecie będzie 
powinna posag, uie będzie-li wydań, Królewnie J. M. Katarzynie 
Królowej Szwedzkiej zapłacić i dwór nasz wjżój mianowany oby- 
czajem odprawić, zwłaszcza te sługi na dworze naszym, którzy ża- 
dnego opatrzenia nie mają. Na woli też J. M. będzie, dokonać ko- 
ścioła Św. Anny w Wilnie, i inne wyżej mienione obowiązki około 
niego także i koło szpitala wypełnić. 

Prosiemy J. M. Królewnej Anny, jeśli tu po nas w Państwach 
naszych zostanie, aby listy w tej skrzyni wyżej mianowanej , gdzie 
jednoroziec jest, kazała przed sobą popalić nieczytając ich , krom 
pargaminowych przywilejów, jeśli sig tam które znajdą; a gdzieby 
już więc nie do J. M, ale czyich inszych rąk przyszły, prosiemy i upo- 
minamy tego, ktoby na nie trafił, wiarę jego i cnotę obowiązujemy, 
aby je popalił niecz}'tając i inszym czytać niedopuszczając ; także 
jeśliby się znalazły które w skrzyniiich tych, które ustawicznie przy 
nas bywają, aby także nieczytane były popalone, aby ich czytać 
nieśmiał: gdyż to jest i była zawsze rzecz nieprzystojna, cudze 
listy bez tego woli, czyje są, czcić (czytać), i komu należą, do- 
wiadując się cudzych tajemuic. 

Niemniej jeszcze prosiemy tego, ktokolwiek z rządzenia bo- 
żego po nas na stolicy potomkiem usiądzie, Rad jego i wszech 
Stanów, Szlachty, Miast, i ktobykolwiek do tego którj'mkolwiek spo- 
sobem władzę jakąkolwiek miał, aby Fana Boga przed oczyma ma- 
jąc, nań pamiętając, na sprawiedliwość świętą, na cześć, cnotę, wiarę, 
(pod którym obowiązkiem każdy, komu to przynależy, winien wy- 
pełnić według wszelakiego prawa i zachowania wszech też naj- 
grubszych narodów, ostatnią wolą każdego człowieka) w tej naszśj 
ostatniej woli ni w czem się niesprzeciwiał , ale i owszem do jej 
skutecznego wypełnienia i ziszczenia wiernie, szczerze, pilnie po- 
gadzał: gdyżeśmy to, da-li Bóg, ojczyźnie swej milej Rzeczypospolitej 
samej z przodki swemi dobrze zasłużyli, aby po śmierci naszej obywa- 
tele w niej na wolą , radość i potrzebę naszą dobre buczenie mieli, 
a wedle się jej ku nam i ku krwi naszej zachowali; co Pan Bóg 
na obie strony płacić będzie, wedle łacińskiej przypowieści : Ab alio 
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expecies, alteri qttod feeeris. Która to wola nasza ostatnia, acz dość 
szeroko opisana i jaśnie wyrażona, aby była ważna i inocna, jeśli 
nie mocą Testamentu, tedy mocą Kodycylusa: gdyż wedle praw 
chrześciańskich , których wszyscy Panowie chrześciauscy w spra- 
wacli zwykli naśladować, Cesarzowie, Królowie, Książęta, zwierzch- 
ność nad sobą nic jćj nieprzyznawając , mocą Testamentu albo Ko- 
dycylli czynić sine solennibus, jako prawnicy mówią, regulis juris, 
i oznajmujący ostatnią wolę swoją na piśmie bez świadków, co jest 
dla wielu względów P. Rad innym ludziom przełożonym pozwo- 
lono; jakożeśmy ten Testament napisany raz i drugi i owszem 
kilkanaście przeczytawszy i przesłuchawszy go, jako z szczerej i do- 
brej woli naszej i z rozkazania napisany, sygnetem naszjm, którym 
tajemnice zwykli pieczętować, zapieczętowali, i dla lepszej wiary 
i pewności, ręką tą swą własną podpisali i z dobrą pamięcią i roz- 
mysłem a wszytkiego statecznera uważeniem; a iżby rychlej ku 
wiadomości ludzkiej to woli naszej opisanie przyjść mogło, któ- 
reśmy ') w te słowa napisać rozkazali: tedy jedno aby było przy 
nas, drugie przy Królewnie Jej M. Annie, trzecie na zamku w Ty- 
kocinie pismo. 

W Warszawie, miesiąca Maja dnia szóstego, Koku Pańskiego 
Tysiąc pięćset siedemdziesiątego pierwszego, Królowania naszego 
Czterdziestego wtórego Roku. 

Sigismundus Augustus 
Rex Poloniae. 



Testament. Zygmunta Augusta drukowany był w Hi- 
storyi miasta Wilna przez Michała Balińskiego 
(Wilno 1836, Tom II. str. 159 — 182) z bardzo dawnej kopii, 
znajdującej się w bibliotece hr. Chreptowicza w Szczorsach. 



') Trojcimy, w kopii 7. tek Golghiowskiego w bibl. br. WłoddmierzEt 
Diiedassyckiego we Lwowie. 
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w 1819 roku jeszcze drukowany byl ten testament ale 
mniej dokładnie w Pamiętniku Warszawskim (Uok 
piąty, Tom XV. str. 71 — 10(i), z kopii niedawno wypisanój 
z Mss. biblioteki ^vilanowBkiej. — W bibliotece Konstan- 
tego Świdzińskiego (dziś przy Ordynacyi hr. Krasińskich) 
w Mes. B. I. 2, St/lva rerum z XVT. wieku znajduje się 
spólczesna kopia testamentu Zygmunta Augusta, lepiej 
zachowana niż kopia z biblioteki Chreptowiczowakiej, po- 
nieważ z niej moghśmy uzupełnić przerwy niewyczytane 
w druku Balińskiego. — W bibliotece hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego we Lwowie znajdują się aż dwie kopie 
testamentu Zygmunta Augusta, w tece Łukasza Gołę- 
biowskiego Nr, 3: jedna z nich jest odpisem znacznie 
późniejszego rękopisu, i niekompletna; druga Xr. 22 
z księgi materyałów Naruszewicza 360 str. 289 ( pisał 
Staszewski) zgadza się ze spółczesnemi kopiami z bibUo- 
tek Chreptowicza i Świdzińskiego. Jeden z oryginalnych 
egzemplarzów testamentu Zygmunta Augusta z podpisem 
królewskim i z pieczęcią sygiietową, był przy końcu 
zeszłego wieku w posiadaniu biskupa krakowskiego Soł- 
tyka. Po nim dostał się ten dokłunent do rąk dworza- 
nina jego Piątkowskiego, po którym odziedziczył syn jego, 
znany z zamiłowania do zbiorów historycznych, naczel- 
nik powiatu miechowskiego, następnie gubernator radom- 
ski. Nieszczęściem wszystkie zbiory p. Piątkowskiego 
zniszczone zostały w Miechowie skutkiem nieszczęśliwych 
wypadków 1862 roku, a z niemi i testament Zygmunta 
Augusta. Nie ulega wątpliwości, że testament Zygmunta 
Augusta wręczony byt przez niego w jednym egzemplarzu 
królewnie Annie, przed samym wyjazdem z Warszawy do 
Knj-^zyna t. j. w czerwcu 1572 roku, jak pisze spółczesny 
Górnicki. Świadczy o tem sama królewna Anna w liście 
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do siostry królewnśj Zofii księżnej brunswickiej , z Pia- 
seczna d. 22 Lipca 1572 roku, i w drugim liście d. 28 Lipca 
z Błonia pisanym do któregoś z panów polskich. Trudniej 
oznaczyć dokładnie kiedy testament był pisany; czy 6 
Maja 1571 roku, jak mają kopie z bibliotek Chreptowi- 
cza i Świdzińskiego ; czy 6 Maja 1572 r. jak chcą Hei- 
denstein (w Dziejach Polski) i Bielski (w Kronice 
polskiej), a za niemi i wszyscy dziejopisowie nasi, opie- 
rając się na niedobrze określonych słowach spólczesnego 
Górnickiego: „Złożony i Sejm był w Warszawie tego 
roku (1572), którego statecznie zacząć, nierzkąc kończyć, 
powietrze nie dopuściło. Ale i choroby królewskie podagra 
i chiragra czyniły króla do sejmowania niesposobnego. 
Tymczasem jednak testament tajemnie pisać kazi^; 
pisał go na pokoju Doktor Augustyn Uotuudus sekretarz 
i wójt wileński, człowiek cnotliwy, a w prawie i w inszych 
naukach biegły '). " 

Jeżeli testament pisany był w pierwszój połowie 
1572 roku w Warszawie, nie mógł być podpisanym 
w Maju tego roku, jak chce Heidenstein, ani 
O Maja, jak pisze Bielski: ponieważ w tym testamencie, 
przed samem wymienieniem egzekutorów, król pisze: 
„Prosiemy też, aby Królowa Jej M. pani małżon- 
ka nasza była bez wszelkiej trudności w opra- 
wie swej zachowana." — Królowa Katarzyna umarła 
ostatniego Lutego 1572 roku "), a Zygmunt August pisał 
o tej śmierci i o pogrzebie królowej, do poda swojego 



') Dzieje w Koronie Polskiej. 

') 29 Lutego jako w roku przestępnym. Referendarz Czornkowaki 
donosi o tern królewnej Zofii ks. brunśmckiej, pod dniem 25 Marca 
1572 r. z Warszawy. 
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przy dworze cesarskim, Łukasza Podoskiego, pod dniem 
17 marca tegoż roku z Warszawy *). — Nie mógł więc 
w Maju tegoż roku poleca<5 w testamencie swoim za- 
chowanie Królowej małżonki swojśj, w swej 
oprawie. 

Wypadałoby zatśm przypuścić, że sam testament pi- 
sany był przed nadeszła wiadomością o śmierci królowej 
Katarzyny, » więc przed 17 Marca 1572 r.; a jeśli w Maju, 
to chyba w Maju 1571 roku, jak mają kopie sp^czesne 
testamentu z bibliotek Chreptowicza i Świdzińskiego '). 

Kodycylle zaś dopisane po' wymienieniu egzekutorów 
testamentu, odnoszące się głównie do królewnej Anny, 
mogły być pisane w Maju 1572 roku, przed wyjazdem 
Zygmunta Augusta z Warszawy do Knyszyna. 



R. 1572. 29 Lipca z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. 

Smutek po śmierci Zygmuuta Augusta. — Wyrzuty czyniona pamięci zmar- 
łego. — O sukcoaayi królewicza wfgierskiego. — Spadek po królowej Bonie 
nalepy WBsystkim siostrom posEukiwać u panów koronnych. 



Najjaśniej sita a miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa! Zdrowie W. E. M. nawiedzam, w którem aby Fan Cóg 



') Ob. wj~żej str. 2I0,List Zygmunta Augusta do Łukasza Podoskiego. 

') Obie kopie apółczesne mają wyraźnie przy dacie 6 Majft roku 
1571, Królowania naszego czterdziestego wtórego roku. Kopin 
późniejsza (w tece Gołębiowskiego) zachowuje rok panowania 42gi , 
odmieniając datę na 1572; a wtedy powinienby rok panowania być 
43ci: co zdaje się zdradzać błąd przepisywać z a. 
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Wszechmogący raczył W. K. M. chować w szczęaliwem a długiem 
panowaniu i we wszystkicli pociechach takowych, 7. ictórjchby się 
W. K, M. wiecznie cieszyć nie przestawia? tego ja W. K- M. uprzej- 
mie życzę. Przytem, moja miłościwa siostro, gdyż już nas Pan 
Bóg Wszechmogący raczył nawiedzić , a w tak wielkim żalu zosta- 
wić po J. K. M. bracie naszym , nie Izach (można) nam w tej ża- 
łości będąc, jedno to wszj-tko Panu Bogu poruczyć. Wiemy o tern 
dobrze, żeć każdy z nas musi ten dług zapłacić; ale mi jest za- 
prawdę serdeczna żt^ość Króla J. M. , jako wiemy wszytkie postępki 
J. K. M. gdy był w dobrem zdrowiu, czem a z kim się bawił, prze- 
ciwko żony jako się zachował; przeciwko nam siostrom swoim to 
Bóg wie, O tych rzeczach myśląc, zaprawdę bez żalu nie może być, 
i jak zszedł z tego świata, a z jaką pamięcią i porządkiem, tego 
do tych czasów nie wiem, czego mi zaprawdę żal; a jako to Pan 
Bóg dziwnie raczył sprawić, że Król J. M, tego miesiąca, którego 
umarł, miał pogrzeb sprawować Królowej J. M. , Pan Bóg wszytko 
inaczej sprawił; po której śmierci był żalośliwy, a to dla tego, że 
ona już będąc na śmiertelnej pościeh, miłość swą okazała prze- 
ciwko Królowi: bowiem mu wszytko zapisała cokolwiek z Polski 
miała, klejnoty, złoto, srebro; a tćm go do żałości przywiodła, że 
się ona niechciała mścić tego tych wszytkich despektów, które 
się jej od niego działo. Zaprawdę niewiem, co się było stało Królowi 
J. M. że takie miał przedsięwzięcie narzekać przeciwko żonie, ale 
i przeciwko nam siostrom swym. Bogiem świadczę, żem ci ja ni- 
gdy niedała przyczyny do niełaski, także też o W. K. M. obu- 
dwu roziuniem; przez te dziesięć lat inaczem nie znała, jedno ja- 
koby mi bratem niebyt, co był powinien dać jako W, K, M. dał, 
do tych czasów nie mam nic. Królewnę J. M. Annę do czego przy- 
prawił, ku jakiemu niezdrowiu, i ku złej sławie: ja to z wielkim 
płaczem a żalem muszę rozmyślać, i tego nieszczęścia naszego, 
w któremeśmy teraz zostali, z żalem używać muszę. Miły Bożel jako 
mi dziwno temu: nieboszczyk Królewicz Węgierski zapisał Królowi 
wiele rzeczy i nam też; kiedy Król swoich dostał, a potem nasze 
przywieziono, a przecie się z nami dzielił; a byś była W. K, M. 
nie posłała po nie posła swego do Węgier, pewna rzecz żebyśmy 
były wszystkie trzy nic niedostały; a więc to braterska miłość? 
Panie Boże odpuść wszystko J, K. M., aczci ja, Bóg wie, o tych 
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rzeczach nie myśliła, ani o nie dbała, wolalabjch to była widzieć 
u Królewnej Anny, a zwłaszcza teraźniejszego niesczczęścia jej ; i ta- 
kem była słudze swemu rozkazała: ale że się J. K. M. raczy oglą- 
dać na pociecbę moje, na dziatki moje miłe, tego odemnie nie 
chciała mieć; a na to miejsce zawżdy przeciwko dziatkom moim 
łaską swą raczej ofiarować. Ale zaprawdę J. K, M. tego baczenia 
przeciwko nam i potomstwu naszemu nie miał; na kogo zbierał, 
nie wiem ; czego potrzeba, abyśmy wszystkie trzy wiedzii^ i upo- 
miniUy się tego, co nam właśnie należy mieć. Siłać nasza matka 
odumarła pieniędzy u Króla Hiszpańskiego; oprawa na Mazowszu 
jako dwa kroć sto tysięcy czerwonych złotych; imion w Polsce 
i w Litwie siła wykupiła. Pamiętam, żea W. K. M. od xiędza 
Makowskiego chciała mieć rejestr wszytkiego wykupna, i dał był 
W. K. M.; który rejestr przy mnie był, i chciałam go kilka razów 
(razy) spalić: a toż się teraz nam wszytkim przydał, który posy- 
łam W. K. M., i drugi który mi posłała Królewna J. M. Anna '): 
z których W. K. M. będziesz raczyła wyrozumieć, czego się będziem 
miały upominać; o co my już posły swoje do wszytkich Panów 
Koronnych posyłamy. W. K. M. ież tegoż nieracz omieszkać po- 
słów swoicb posłać, aby się z naszymi we wszystkiem porozumieli. 
W. K. M. J. M. pan małżonek mój rozkazał życzliwość swą zale- 
cić; prosi aby go W. K. M. nieraczyła przepominać i miłować; 
i dziatki moje W. K. M. służby swe w łaskę W. K. M, zalecają 
i proszą, aby im W. K. M. raczyła być miłościwą panią i ciotką, 
a one tę laskę W. K. M. będą odshjgować. Zatem się miłościwej 
łasce i miłości siestrzyńskiej W. K. M. zalecam, prosząc abym nie 
była z niej opuszczona. Dan w Steigborku, we Wtorek po świętej 
Annie 1^12. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 
Katarzyna R. 

(I.iat wlasnoTgczny w Arcbiw. Wolfenbuttel.) 



') Rejestr ten w papierach Archiwum Wolfenbiittelakicgo nie znalail lig. 
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R 1572. 17 Sierpnia z Płocka. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki 

Poleca sig opiece stoatry. — Posyła kopi§ testamentu króla. — Skarży się 

' na opnszezenie Bwoje i przymuszony pobyt w Płocku. — Jeden referendarz 

Czamkowaki ni% się opiekuje i pomaga listy do sióstr przesyłać. 

Najjaśniejsza , miłościwa Królewno , moja m. siostro miłościwa 1 
W. K. M. pokorue służby żałosne miłościwe zalecam w miłościwą 
opiekę i łaskę z uprzejmem winszowaniem W, K. M. dobrego zdro- 
wia, fortunnego ua wszem powodzenia i panowania na wiele lat, 
wedle myśli W. K, M. 

W. K, M. mojej miłościwej pani pokornemi dziękami dzięku- 
jemy, iż W. K. M. raczyła z miłościwej łaski i dobroci, swym ko- 
mornikiem i przez pisanie nieopuścić miłościwej łaski i o zdrowiu 
swem oznajmić, o którem ja wielką pociechę miałam słyszść o niem: 
bo po Panie Boże w tem osierociałem nieszczęściu nie mam inszej 
pociechy, jedno zdrowie W. K. M. Jakom pierwej pisała do W, K. M,, 
chociaż mi zakazano, o śmierci J. K. M. sławnej pamięci brata na- 
szego miłościwego, (który ranie) osierocić raczył, a mnie osiero- 
ciała ostawić w sieroctwie, że ani wiem pisać jakom żałosna osie- 
rociała. Proszę dla Boga nie opuszczaj mnie W. K. M. i radą 
i pomocą. Pan Bóg W. K. M. płacić będzie ; ja wiecznie odsługo- 
wać będę W. K. M. i Pana Boga prosić nieprzestanę pókim żywa. 
Racz W. K. M, co ryclilej posłać do panów co żem na miejscu do 
W. K. M. niediJa znać o śmierci J. K. M., boć to jest potrzeba 
W. K, M. tego testamentu, wierzyłam J. M. panu Rewerze cnotli- 
wemu słudze W. K. M, , i nas teraz w tem sieroctwie nieopuścił. 
Dałam mu wypisać kopię tego testamentu odemuie, com go miała 
od J. K. M. Co W. K. M. należy, ma J. K. M. ; o wszystkiem jakom 
ja W. K. M. rada służę, takiem taić nie chcę, chociaż niekazali 
dać znać W. K. M. przez sługę W. K. M., co go J. M. odprawia. 
Nie wiem jakom jest, jaką nadzieję mam (w) J. M. około sieroctwa 
swego. Chcą abych wolę swą im opowiedziała; ja ani rozumu nie 
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mam w tera od Paua Boga utrapieniu , bo to co wiecznie rozmyślanem 
ma być, nie mam się ni]<omu zwierzyć. Fanie Boże daj mi to 
w mojóm sieroctwie , abych W. K, M, na pogrzebie widzii^a jako 
matkg włosut^; jako W. K. M. szerzej od J. M. pana referendarza 
wyrozumie z pisania jego, i co sig dzieje około tej korony osiero- 
ciałej ze mnjj. Jedni ofiarują si§ mi we wszystkiem pomocnymi; 
a drugich mam wielkich nieprzyjaciół przez (bez) winy mej ; ale ten 
krzyż skromnie od Pana Boga cierpię. Jako żywo na żadną Kró- 
lewnę nie przyszły wielkie rzeczy jako na mnie. Nie masz z kim 
poradzić ani rozmowę mieć; o wszystkiem chcą wiedzieć, a nie 
chcą abycb żadnej rzeczy nie czyniła prze (bez) rady; i odesłali 
mię do Płocka, abych nie jechała do ciała liadną miarą, prosząc 
mnie i zakazując panu ochmistrzoni i sługom, aby żądny ze umą 
nie jechał po tę poczciwość. A Łakem musiała (z) żałością (i) utra- 
pieniem zostać (w) Płocku ze smętkiem. Nie masz nikogo z pa- 
nów, jakoto przystało ; nie czują się w tem ; żawżdym jest w mocy 
a rozkazaniu ich. W. K. M. proszę , zalecaj mię W. K. M. panom , 
którymbyś W. K. M. rozumiała być mi pomocnymi radą, i panu 
referendarzowi. Jako w tem nie wątpię , W. K. M, moją miłościwą 
panią jakom zawżdy znała, po W. K. M. tak i teraz nie wątpię. 
Schodzić się mają panowie po świętym Bartłomieju, Rada wszytka 
świecka i duchowna do Rady litewskiej do ciała: tam mają radzić 
(o) obieraniu Pana, potem ciało do Krakowa wieść; a co się ze mną 
będzie działo, jeśli* mi jechać każą, na drodze. Ja tak rozumiem, 
że mię nie chcieli do Tykocina dla skarbu; boć im bardzo nie 
miło, chcą o nim myśleć, jakoby go inaczej wolą swą odmienili, 
którym Pan Bóg nic pomoże, a sprawiedbwość będzie miała i wola 
J, K. M. sławnej pamięci brata naszego. A tak W. K. M. lepiej 
i dostateczniej będzie wiedziała od J. -M. pana referendarza, co mnie 
ujrzawszy tak utrapioną (z) tćj żałości, pytał czemu? Ja mu tak 
powiedziała, żem się bała niełaski W. K. M., żem do W. K. M. 
nie odprawiła sługi swego komornika. „Przebóg proszę, nie płacz, 
obiecuję ci to, że żaden nie będzie wiedział o tera; poszlę sługę 
z tem dać wiedzieć o tej osierociałćj koronie przez (bez) Fana, 
■ (przez) listy W. K. M. , którcmi się zwierzyć chcesz; nie bój się." 
Takem pisała do W. K, M. nie wiem jeśli W, K. M, miała, z Piaseczna 
napisałam, daj mi W. K. M. znać o tem, jeśli doszedł; a teraz do 
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Królowej Szwedzkiej (w) Płocku przyjechawszy tu, że mi pan refe- 
rendarz posłał, jako nikt nie wie: bo mu to wielebj było złego, 
•by na nim mieli wiedzieć o tern, żem pisała do niej dając o śmierci 
znać i o testamencie, aby rycbło posłała poały swe. Proszę nic 
nie obawiać się W. K. M. , boć tak dla W. K. M. jako dla mnie 
warować ludźmi tam to zamek rotmistrzem tym, który od J. K. M. 
trzyma, i przyrzekł nikomu nie puścić jeduo mnie; nie wiem jaka 
nam sprawiedliwość będzie. Ztem W. E. M. dziękuję za .... (nieczy- 
teLoe; może: za pierścionek), którą łaskę W. K. M. odslugować będę. 
'W. E. M. oznajmuję, jako to rozumiem że temu będzie W. E. M. 
rada: pani Łaska przyjedzie do mnie, będzie mieszkała przy mnie, 
którą z wielką radoścą czekam ; tak życzliwą nam sługą być raczy; 
chciało wiele z pań mieszkać, alem nie chciała nikogo jedno te 
sługi swe dawne. Zatem powolne służby moje w m. łaskę zale- 
cam, prosząc aby mię W. K. M. z m. łaski nie opuszcz^a z pa- 
mięci swej jako osierociła siostrę i sługę W. K. M. Jakoż to 
nie wątpię w tem; zawżdym to znała po W. E. M. w tem nie- 
szczęściu a cóż teraz. Proszę powtóre dla Pana Boga, nie opusz- 
czaj mię W, K. M. wieczną sługę swoją. Dat w Płocku, po Panny 
Maryi Wniebowzięciu w Niedzielę 1572. 

W. E. M. 

powolna sługa 

a sierota 

Anna. 

(List wtasDor^czD; w Archiwum WnIfpnbiiŁtel.) 

LIV. 

Jt. 1572. 22 Sierpnia z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

żal po śmierci brata; zalety jego i wady. — Opieka dla Zofii przeciw pa- 
fiierbowi. ~ Dział spadku po królewiczu w£gierekim. — Portret matki od- 
stępuje Katarzyna Zofii, a prosi o rusznicę brunświcką dla syna. 

Najjaśniejsza a miłościwa Erólewno pani a siostro mnie miło- 
ściwa! W. E. M. pokorne służby swe zalecam; zdrowie W. E. M. 
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przez pieanie 8we Dawied/am, w którem aby Pan Bóg Wszecłuno- 
gący W. K. M. raczył chować długo we wszystkich pociechach ta- 
kich, któreby były k' myśli W. K. M., ja będąc życzliwą siostrą 
W. K. M. -tego wszystkiego wiernie życzę , i Pana Boga o to proszę. 
Jakom przedtem do W. K. M. pisała o nieszczęściu a ża- 
łosnej przygodzie naszej , że już nam Pan Bóg raczył wziąść Króla 
3. M. Pana a brata naszego, zaprawdę mój żal, toż rozumiem 
o W, K. M., jest przyrównali nieznośnemu żalowi. My teraz siostry 
po J. K. M. same zostały w żalu niemaiym; aczci J. K M. prze- 
ciwko nam siostrom swym był srogiego umysłu, a wszakżeśmy 
mieli z J. K. M. wielkiego obrońcę; czegoś W. K. M. sama dobrze 
doświadczyła, bo jakom słyszała, że paaierzb przeciwko W, K. M. 
chciał wiele złego czynić i czyniłby był ; ale źe się na Króla J. M. 
oglądał i przez Króla J. M. od tego wszystkiego był hamowań, za- 
prawdę W. K. M. Jego K. M. był w tej mierze wiele pomocen ; na- 
czćm teraz nam zeszło, co to musim wszytko Panu Bogu poru- 
czyć. Boję się bardzo, ftioja miłościwa siostro, o W. K. M., aby ten 
zły a niebaczliwy pasierzh teraz przeciwko W. K. M. nie począł 
czego broić. Pana Boga proszę zań, jeśliż jaJd zły ma umysł prze- 
ciwko W. K. M., aby mu go Pan Bóg Wszechmogący w dobry obró- 
cił, aby on pamiętał a był wdzięczen dobrodziejstwa, któreś mu 
W. K. M. czyniła czasu przygody jego. Przyjechał sam teraz do 
nas sługa nasz Wawrzyniec Rylski, który przez niemały czas 
przy J. K. M. bracie naszym mieszkał sprawując potrzeby nasze , 
tenże też odbierał te rzeczy, które nam są dane na testamencie 
od Królewicza J. M. Węgierskiego , z ocłunistrzem W. K. M we 
wszystkiem z sobą mieli ponunienie, i co się tam działo przy tym 
dziale zaprawdę znośna historya: jako im losy kazano miotać, co 
się której miało dostać; potem jako zaś radzili jakoby W. K. M. 
niachcieU nic dać, powiadając: że jej nic potem, potomstwa nie 
ma, kiedy umrze, pasierzh po niej wszystko pobierze, a żadnemu 
się przyjacielowi po niej nic nie dostanie , bo nie będą tak Niemcy 
głupi jako Węgrzy, żeby mieli co wydać. Ochmistrz W. K. M. nie 
rozumiał mowy polskiej i tej rady nie wiedział; ale sługa mój słyszał 
wszystko i wie kto radził. Powiadał mi sługa mój , że mi się dostała 
w tym dziale twarz nieboszczki matki naszćj , i słyszę że W. K. M. 
raczyła była pisać do ochmistrza swego, ażeby jej dosU^ W. K. M,; 
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mema słudze o oiej mówił: mój sługa był takim niebacznym, że 
mu jej niechciał dać, czego ja od niego niewdzięcznie przyj- 
muję; i skoro te rzeczy do nas przyjdą, tedy ja W. K. M. bez 
żadnego omieszkania poszlę i nierzkąc ') tę twarz, ale bycb wiedziała 
coby się kolwiek W. K. M. u muie podobało , wszystko bardzo rada 
uczynię. J. K. M. pan małżonek mój miłościwy zemnt| wespołek 
i z dziatkami miłcmi jesteśmy z łaski bożej dobrze zdrowi; które 
dziateczki swe w miłościwą łaskę W. K. M. pilnie zalecam. Proszę, 
abyś im W. K. M. raczyła być miłościwą panią. J. K. M. paa 
a małżonek mój m. W. K. M. życzliwości swe pilnie kazał zale- 
cić, a prosi W. K. M., abyś W. K. M. raczyła dać znać, w czemby 
się J, K. M. mógł W. K. M. zacbować, chętliwie obiecuje, A za- 
tem W. K. M. moją m. panią siostrę Panu Bogu poruczam. Pa- 
nie Boże daj mi to, abym ja zawżdy mogła słyszeć o dobrćm 
zdrowiu W. K, M., o to ustawicznie Pana Boga proszę. Dat. w Stek- 
borku, w Piątek przed świętym Baitłoraiejem 1572. 

W. K. M. 

powolna siostra 

a sługa 

Katarzyna R. 

(Przypisek na osobnej karcie:) 

Syn mój W, Ł M. kazał prosić o parę rusznic: bo tę sławę 
brunszwickie rusznice mają, ia nad nie lepszych nie masz; kiedy 
mój syn słyszy, że Brunświk spominają, zawżdy sobie winszuje, że 
mu J. M. Pani Ciotucbna poszle nadobne ruszniczki; tej zawżdy 
jest nadziei o miłościwej łasce W. K. M, 

(Liet wlagnorcczny w AtcLiw. Wolfeubuttel.) 
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LV. 

R. 1572. 29 Sierpnia z Stegeborgu. 

Jan król szwedzki do Zofii Jagiellonki ks. brunszwickiej. 

z kondolency% po śmierci Zygmunta Angueta '). 



Jan trzeci z bożej łaski Szwedów, Gotów, Wandalów etc. Król, 
Jaśnie Oświeconej Księżnie Pani Zofii urodzonej Królewnie Pol- 
skiej , Księżnie Brunświckiej i Luneburskiej , Siostrze i powinowa- 
tej naszej najukochańszej zdrowia i pomnożenia wszelkiej szczęśli- 
wości. 

Jaśnie Oświecona Księżno, Siostro i powinowata nam uaj- 
ukochaiisza! Wielka zaiste dotknęła nas boleść, kiedy nas doazlo 
owe doniesienie, że Najjaśniejszy Książe Pan, świętej, sławnej i chwa- 
lebnej pamięci Zygmunt August z hożej łaski Król Polski, W. Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki etc. Pan i dziedzic, 
nieodżałowany nas obojga brat i powinowaty zakończył śmiertelne 
życie, którego duszy wiecznego światła odpocznienia i radości w Bogu 
z całego życzymy serca. Ta to hołeść nasza łacno daje nam miarę 
smutku, jaki W. Ks. M. z tego wypadku powziąść zapewne musia- 
łaś. Lubo wprawdzie tak W. Ks. M. jako my oraz caia przezacna 
rodzina królewska jak najsłuszniejsze mamy powody do snmtku 
z utraty tak wielkiego Króla tudzież najmilszego nam brata, a w któ- 
rym jednym wygasła linia męska starożytnego domu królewskiego 
w Polsce: jednak tę boleść po braterskim zgonie przynajmniej 
wzgląd na to łagodzić powinien, że gdy z jeduej strony wszystkim 
na świat przychodzącym takowe zostało nakreślone prawo, iż skoro 
tylko podoba się Bogu, który rządzi wszystkiem na skinienie swoje, 
musimy się natychmiast ztąd wynosić, jakoby z gospody; powtóre, 



') Przekład z or}'guiatu w ksi^żcirćm Archiwum w Wolfcnbiittel. (<.>b, 
Dodatki U. Nr. II.) 
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iż nieomylną można mieć nadzieję , że J. E. M. z tego doczesnego 
życia powołany i przenieniosiony został do wiecznego w niebie ob- 
cowania z Bogiem. Rozmyślanie o tych oraz tym podobnych rze- 
czach, które samo usposobienie i pobożność W. Ks. M. z łatwością 
nasunie, zdohie są złagodzić naszą, całej królewskiej rodziny, tu- 
dzież W. Ka. M. najsłuszniejszą boleść. Po nas W, Ks. M. wszyst- 
kiego niechaj się spodziewa, co tylko Jej pożytku i godności do- 
tyczyć się będzie; w czemkolwiek zaś W. Ks. M. za Jej ku nam 
życzliwość wywiązać się będziemy mogli, poznasz W. Ks. M. i do- 
świadczysz, że wzajemna z naszej strony przychylność i dobre chęci 
zawsze na Jej usługi będą w pogotowiu. Niechaj Bóg Wszechmo- 
cny W. Ks. M. jak najdłużej w zdrowiu i cało przechowa. Dan 
w zamku naszym Stegehurgu, 29 miesiąca Sierpnia, Roku od Na- 
rodzeniu Chrystusa 1572. 

Jan K. S. 



R. 1572. ■ 5 Września w Tykocinie. 

Franciszek Krasiński podkanclerzy koronny do królewnej 
Anny Jagiellonki. 



Infanti Regni Poloniae Annae.... Fr. Krasiński Ep. Crac. et 
R. P. Yicecancellarius. 

Najjaśniejsza a miłościwa Królowo, a moja miła Panno I 
Jedzie do W. Kr. M. D. Patrycy, ') tak jakoś mi W. Kr. M. on 
(pisać) była raczyła. Proszę, żeby znał łaskę W. K. M,, dla której 
samej on z chęcią tam jedzie na rozkazanie W. K. M. — Z tern 
służby swe w laskę W. K. M. pilnie zalecam. Dat. w Tykocinie, 
dnia 5 Września Roku Bożego 1572. 

(Z księgi aktów Zygmunta Augusta. Oryginał w bibl. Świdziaskiego Hbb. 



') Patrycy Nidocki późniejszy biskup inflantski. 
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'.. 157'2. 7 Września z Linkoping. 

Katarzyna królowa Szwedzka do Jana Chodkiewicza 
starosty żmudzkiego etc. 

ProBi go o pomoc w intereasach po zmarłym bracie. 



Katarzyiia z łaski bożej Królewna Polska, a Szwedzka, Wan- 
dalska Królowa. 

Wielmożny Panie! Zdrowie W. M. przez pisanie swe nawie- 
dzam, a życzym W. M. tego, ażeby Pan Bóg W. M, w niem długo 
raczył cbować etc. Pisaliśmy przedtem do W. M. oznajmując 
SWÓJ wielki a nieznośny żal, który mamy po Jego K. M. panie 
bracie naszym miłościwym, tudzież też o inszych dolegliwościach 
i potrzebach naszych, mtgąc tę zupełną nadzieję o W. M., że nam 
do tego wszystkiego W. M. będziesz raczył być pomocen. Bo jako 
W. M. raczysz sam dobrze wiedzieć, żem ja do tych czasów nie- 
wniosta nic do mrzonka swego, z którym mi Pan Bóg raczył dać 
potomstwo; a już temu jest dziesięć lat, jakem z Polsld wyjecbi^u, 
a dotychem czasów nic niewzięła, tak jako insze siostry brały, to 
jest posagu ani inszych rzeczy. 2e iuż teraz z woh a z porządze- 
nia miłego Boga jesteśmy sierotami po bracie naszym , po który- 
meśmy zawżdy znah miłościwą łaskę, i teraz w tern niewątpię, że 
nas Jego K. M. nieraczył w niczem upośledzić ostatniej godziny. 
Aztąd to rozumiem, (że) w dobrem zdrowiu będąc Jego K. M. 
zawżdy przy nas testament zostawiał: toż rozumiem, że go przy 
Królewnie J. M. teraz raczył zostawić. O co ja W. M. teraz bardzo 
proszę, abyś nam W. M. raczył być w tem pomocen radą swą, 
jakobyśmy mogli przyjść ku temu wszystkiemu, co na nas właśnie 
przypada. Do W. M. się uciekamy i o pomoc prosiemy, iako do 
pierwszey Rady domu naszego, a nic niewątpię, że W, M. przykła- 
dem ojca swego będziesz nam W. M. raczył być we wszystkiem 
]>omocnyni i życzliwym, i to sobie po W. M. obiecujemy, że my 
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za pomocą a za radą W. M. nie będziemy ni oaczem szkodowali 
i z synaczkiem swoim, ani będziemy w niczem upośledzeni mimo 
inszej; a kiedy za pomocą W. M. do tego przyjdziemy, też to W. 
M, będziemy wszystkiem dobrem oddawać i przyjaciołom W. M. , 
i synowi swemu rozkażę, aby był zawżdy miJościwjTn Panem, jeali 
go będą kiedy o co prosić. Posyłam posły swe do W, M. wszyst- 
kich Panów Koronnych, proszę, aby im W. M, raczył być we 
wszystkiem pomocnjin. A zatem żądamy W- M. być od Pana Boga 
dobrze zdrowym. 

Dan z Łinkopii, dnia 7 miesiąca Septembra, Anno 1572 '). 

Eatarzjua K. 

Nadpis: „Wielmożnemu Janowi Chodkiewiczowi staroście etc." 

(Z poprawkami Gołębiowskiego w kopii z teki jego w bib!, hr. Wlodz. 
Dzieduszjfckiego we Lwowie.) 



R. 1572. 22 Września z Płocka. 

Anna królewna polska do Jaua Chodkiewicza starosty 
żmudzkiego. 

Dziękuje mu za okazane dobre chęci w jej usługach. 

Anna z łaski bożej Królewna Polska. 

Wielmożny Panie nam wdzięcznie miłyl 

Raczyłeś W. M. nam osobnym listem swym chęci uprzejmej 
przeciwko nam pilnie nawiedzieć, który nam pan Wojna podskarbi 
imieniem W. M. oddiJ z pilnem zalecaniem służb W. M. życzli- 



') Tegoż samego dnia pieata królowa Katarzyna io Stanów Królestwa 
Polskiego, polecając im prawa swoje i sióstr do aukcessyi po bracie i po matce , 
a. polecając im szczególnie sieroctwo królewnej Anny. (Druk. w Pamiętniku 
i>aDdoniierBkim T, Tl. str. 513 — 5l(i i w Skarbcu historyi polskiej K. Sien- 
kiewicza Tom U. Nr. III. str. 40 — 43.) 
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wych, przy tem nam oiektóre rzeczy od W. M. opowiedział ; czego 
wszystkiego jesteśmy od W. M. niewymownie wdzięczni, i dzięku- 
jemy wielce za tak wielkie a uprzejme W. M. affekty, które z przy- 
rodzonej dobroci okazować raczysz. Zawdyieśmy my o wielkiej 
chęci W. M. przeciwko sobie pewne ufanie mieli i mamy, a zwłasz- 
cza to temi czasy teraz n^więcej W. M. raczysz nam pokazować, 
bo też tego teraz okazya jest; o ozem też uam J. M. x. biskup 
kujawski sam u nas będąc niedawno pewne świadectwo dał, iż W. 
M. raczysz być ku nam prawie uprzejmej cbęci i życzliwości. 
Za co wszystko i po drugie W. M. wielce dziękujemy, a starać 
się o to też koniecznie clicemy, abyś W. M. wszelką wdzięczność 
za to znał zawdy od nas. A na te rzeczy, któreś nam W. M. przez 
pana Wojnę wskazał, tenże W. M. z tąż wiarą , z jaką nam o niej 
powiedzif^, odpowiedź odniesie. Zatem W. M. żądamy dobrego 
zdrowia ze wszystkiemi pociechami. 

Datum in Płock, die 22 Septembria 1572. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna. 

(Z poprawkami Ootębiowakiego w kopii z jego teki w bibl. hr. Wlodi. 
Dziednazfckiego we Lwowie.) 



LIX. 

R. 1572. 27 Września z Płocka. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Nie mogła donosić o śmierci brata, dla zakazu Rady koroiuićj. — W^tpi 

aby i ten list doszedł. — Rozszerza sig nad smutkiem i utrapieniem swojem 

i żf da pociechy od siostry. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a siostro moja miłościwa ! 
Waszej Ks. miłości zalecam uniżone służby swe i utrapione sie- 
roctwo swe, winszując W. Ks. M. dobrego zdrowia na wiele cza- 
sów fortunnych. 

35 
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A iłem przez tak długi czas W. Ks. M. znać niedala o ża- 
łosnej śmierci Jego Kr. M. pana a brata i dobrodzieja naszego 
miłościwego, proszę W. Ks. M. niechaj mi to niełaski i mniemania 
jakiego u niej nie niesie. Niebyłażbych tak niedbała i zapamiętała 
powinności i miłości swej siestrzyńskiej , Bóg wie: aleć mi było 
zabroniono i prawie zakazano, abych ani do W. Ks. M. ani indzie 
z Królestwa do postronnych Ziem koniecznie n)e)iisała; a tać jest 
przyczyna dła którejem W. Ks. M. oznajmić niemogła o śmierci 
J. Ks. M., i teraz jeszcze wątpię, jeśli i te listy moje ku W. Ks. 
HI, będą mogły dojść. Jako wielki smętek i frasunek mam, naja- 
śniejsza a miłościwa Księżno, z tej śmierci J. Kr. M, , wypowie- 
dziećby się to nigdy niemogło; a toż też o W, Ks. M. rozumiem, 
że W. Ks. M. jest ze mną spoiny i równy. Ależ ja nie tylko strony 
śmierci, ale i z iuszycli przyczyn odnoszę wielki żal i utrapienie 
serdeczne, tak żem już zaledwie żywa, Pan Bóg wie: tjlkoż się 
Panem Bogiem cieszę najpewniejszym pocieszycielem, obrońcą i opie- 
kunem miłościwym w tern ntrapionem sieroctwie mojem, który 
jako zwykł, z dobroci swej boskiej zasmęconych pocieszać zasię 
niezaniecliiwa. A W. Ks. M. pokornie proszę jako mojej m. paniej 
i siostry, aby W. Ks. M., aczci to bardzo trudno smętnemu smęt- 
nego cieszyć, mnie W. Ks. M. także smętna, aby W. Ks. M. ra- 
czyła mądrością swą przyrodzoną, której ja w sobie nienajduję, 
ten żal swój umiarkować a zwyciężać, a za mnie miłego Boga 
prosić, aby mnie potwierdzać raczył w takowym smętku moim 
i utrapieniu zewsząd prawie. 

A potem też i o to proszę uniżenie W. Ks. M., aby mię W. 
Ks. M. z łaski, z obrony, z pomocy i z miłości swej sieatrzyńskiej, 
w tern sieroctwie mojem opuszczać nieraczyła, jako zawżdy życzli- 
wej siostry i sługi swej powolnej. A z tem W. Ks. M. żądamy 
dobrego zdrowia i wszego wedle myśli powodzenia. 

Dat in Płocko, die 27 Septemb. 1572. 

W. K. M. 

powolna sługa 



(Archiw. Wolfenbiittel.) 
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R. 1572, 5 Października z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka do siostry, Zofii JagieUonki. 

Cmte przypomuieDie młodości i wzajemnej cutośct trzech Bióatr. >— Nadzieja 
odebrania spadku po liracie i po matce. — Król szwedzki nie myślał nigdy 
wydawać sioBtry za pana gdańskiego. — Kiói Eryk zawsze slaby i nigdy 
woleu nie bgdzie. — Prośba o pożyczenie 24,000 talarów, dla zapłacenia 
długn królowi dańeldemu. 



Najjaśniejsza a miłościwa Pani a Biostro moja miłościwa I 
Pokornie shiiby moje zalecam w miłościwą laskę W. K. M^ zdro- 
wie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam; którem aby Pan Bóg 
Wszechmogący W. K, M, dać raczył, tego ja W. K. M. wiernie 
życzę, jako powolna eługa i siostra W. K. M. 

Miałam pisanie od W. K. M., za które ja W. K. M. swojej 
m. pani i siestrze pokornie dziękuję , w którem mi W. E. M. moja 
m. pani i siostra raczysz przypominać zwykłą a spoiną miłość 
naszą, którąśmy z młodości swej z sobą mieli, która miłość między 
nami, da-li Bóg, będzie trwała aż do grobu ; Panem Bogiem świadczę 
moja m. siostro, żeć ja W. K. M. po staremu rada służę a prawie 
ową zwykłą miłością, w której eśmy się z dzieciństwa swego spoinie 
schowały. W. K. M. raczy dobrze pamiętać onę miłość nasze, 
gdyśmy z sobą mieszkały, jedna bez drugiej nieazła tam gdzieby 
jej potrzeba była, ale wszystkie trzy za razem gwoli jedna drugiej. 
Tąż miłością nieodmienną teraz W. K. M. rada służę. Panie Boże 
mię i na czem nie ciesz, jeślim się ja najmniej odmieniła od pierw- 
szego przeciwko W. K. M. Moja miłościwo siostro, juiciby to 
musiało być niewiem co, żebyśmy sienie mieli miłować: boć jedno 
nas troje zostało z domu naszego. Niechajże Trójca Święta w nas 
zwykłą miłość twierdzi i raczy nam szczęścić i błogosławić, abyśmy 
się my siostry długo z sobą cieszyły, słysząc zawżdy jedna o dru- 
giej być dobrze zdrową, Przytem moja miłościwa Królewno, raczy- 
łaś mi W. K, M. przed tćm i teraz dać zuać o niedobrem zdrowiu 
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swem, czego ja mam serdecznym żalem używać. Pana Boga Wszech- 
mogącego ustawicznie proszę , bych ja zawżdy słyszała o dobrem 
zdrowiu W. K. M., toćby moja pociecha była nad insze. Miałam 
od Królewnej J. M. Anny niedawno listy, w których mi pisze o wiel- 
kim frasunku swym, zdrowie słabe, frasunku co dzień przybywa; 
nad to zakazali jej Panowie, aby do żadnej z nas siostry niepisała , 
aczci to jawna rzecz dlaczego: bo Król J. M. u niej testament 
zostawił; i dla tego niechcą, żeby nam siostrom o nim dała znać. 
Alo to wiem, że Król J. M. nam siostrom raczył zapisać, bo go 
już J, K. M. czytała, to W. K. M. uczuj moja miłościwa siostro, 
jeśli my tego dostaniem, bojg sig że podobno z wielką pracą; 
a z tego przykład bierz: kiedy nas t^ trochą z Węgier dzielono, 
było ich wiele przeciwko temu, żebj W. K. M. nic nie dali, po- 
wiedając, że szkoda, by tego mieli Niemcy używać; a cóż kiedy im 
teraz przyjdzie siła dać, będą dziwne rozmysły; aleć ja mam na- 
dzieję w Panie Bodze , żeć wydadzą : boć nam J. K. K. nie zapi- 
sał nic koronnego, jedno wszytko zebranie swoje; te imiona, które 
matka nasza sławnej pamięci w Polsce i w Litwie wykupowała 
albo kupow^a, według Statutu nie mogą być od uas oddalone; 
tudzież też wszytkie długi, a zwłaszcza u Króla Filipa, przyrodzonem 
prawem wszystko na nas spada: o czemech ja już W. K. M. często- 
kroć pisała, napominając, aby też W. K. M. nieomieszkała posłać 
upominając się tych wszytkich rzeczy. Pisała mi W. K, M., że 
byli tam panowie, pytali W. K. M, jeśliby to miała być prawda, 
żeby Król J. M. miał siostrę swoje dać za pana gdańskiego: ') 
tedy W. K. M. nieracz temu wierzyć, i inszym W. K. M. racz 
powiedzieć, że Król J. M. nietylko żeby to uczynił, ale o tern ni- 
gdy nie myślit. Boże tego uchowaj. Przyszła na Króla J. M. 
opiekę, a miałby ją Król J. M. tak wydać, (jak) drugie wydano, 
za zacne Książęta. W. K. M. dziękuję za te miłościwe prze- 
strzeżenie. Chciałaby też W. K. M. wiedzieć, jeśli Król Eryk jest 
mędrszy niż pierwej ? Tedy W. K. M. racz wiedzieć, żeć teraz bar- 
dzo źle, GO dalej to gorzej ; a iż W. K. M. nas upominasz , iże- ' 
bych go w ostrożności mieli, tedy się o to bardzo staramy; mamy 
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tę nadzieję w Pauie Bodze, że nigdy wolen nie będzie ; a też nie ma, 
ktoby mu pomógł. Wiem że W. K. M. dobrze wie, jako wiele 
panów pobił, więc dla tego nie ma nikogo. Posyłam W. K. M. 
twarz sławnej pantięci matki naszej , która się mnie dostała 
w dziale. Wiedząc ja od sługi Bwego żeby była W. K. M. rada 
miała, tedy ja z cbęcią W. K, M. posyłam. Proszę , abyś ją W. K. M. 
za wdzięczną raczyła przyjąć odemnie siostry swojej, i cobycli wie- 
wiedziała więcej gwoli W. E. M. uczynić, na każdą godzinę ku 
uczynieniu. J. K. M. pan małżonek mój W. E. M. życzliwości swe 
kazał pilnie zalecić ; tudzież też dziateczki swe w miłościwą łaskę 
W. K. M. zalecam, proszę abyś im W. K. M. raczyła być miło- 
ściwą ciotuebną. A zatem miłość swą powinna w siestrzeńską 
miłościwą łaskę W. K. M. pokornie zalecam, a proszę, abyś mi 
W. E. M. raczyła być miłościwą panią a siostrą. Dat. w Stek- 
borku, nazajutrz po świętym Franciszku 1572. 

W. K. M. 

powolna siostra 

i sługa 
Katarzyna R. 



(Przypisek własnoręczny na osobnym półarkuszu:) 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno I Widząc ja Króla J. M. 
pana małżonka swego często się frasując, radabych go, Bóg w sercu, 
wybawiła, i umyśliłam w tern łaski W. K. M. używać. W. K. M. 
proszę, abyś W. K. M. raczyła dla prośby mojej uczynić, Królowi 
J. M. panu małżonkowi memu pieniędzy pożyczyć dwadzieścia i czte- 
rech tysięcy talarów do czasu słusznego. Że tak bezpiecznie łaski 
W. K. M. używam w ten obyczaj, to czynię ufając zwykłej a przy- 
rodzonej miłości siestrzyńskiej ; ponieważ że W. K, M. zwykła czy- 
nić dla inszych obcych , nic nie wątpię , że tez dla mej prośby sio- 
strze swej będziesz raczyła uczynić. W łasce a miłości W. K. M. 
ufam, że prośba moja daremna nie będzie, a bezpiecznie po to do 
W. K, M. posyłam sługę swego Wawrzyńca Rylskiego. Proszę, 
abyś nam W. K. M. przezeń te pieniądze raczyła posłać , a jemu 
we wszystkieni dostateczną wiarę dać; a racz je tak nam W. K. M, 
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posyłać, jakobyśmy my i W. K. M. na tem szkody nie miała; o czem 
ten sługa W. E. M. da dostatecznie sprawę, któremusmy my dali 
plenipotencyą , aby on na te pieniądze W. K. M. d^ kwit imieniem 
naszem: a ja z Królem J. M. W. K. M. obiecujemy dać taki, jaki 
on da bez omieszkania. Zaprawdę, moja miłościwa siostro, nieza- 
dawałabycb tej pracy W. K. M. , by mi był Król J. M. brat nasz 
dał posag albo te pieniądze od matki naszej sławnej pamięci zapi- 
sane, na czemem jajest od J. K. M. upośledzona. Proszę, nie racz 
mi W. K. M. za złe mieć, żeć tak bespiecznie łaski W. K. M. uży- 
wam, boć mnie do tego potrzeba przycisnęła, bo teraz mamy dać 
na Św. Marcin Królowi Duńskiemu siedmdziesiąt tysięcy talarów; 
a przed Wielkanocą tak wiele. Gdziebyśmy się Królowi Duńskiemu 
na k:iżdy czas opisany nie uiścili, to zaraz pewna wojna, o które 
nam zaprawdę ciężko: bo nimeśmy na Królestwo przyszli bardzo 
spustoszałe , ten zły człowiek którego w więzieniu mamy, tedy bar- 
dzo spustoszył; kiedy już widział co go mi^o spotkać, tedy wiele 
skarbów w ziemię zachował, tusząc sobie te jeszcze kiedy do uich 
przyjdzie; o których się do tych czasów nie możem dowiedzieć; 
chybabyśmy go musieli dać męczyć, toćby powiedział; czego nas 
Boże uchowaj, abyśmy mu to mieli czynić; a ostatek czego nie 
mógł schować, porozdawał tym, którym było niegodno dać; tu- 
dzież też zaraz na nas wielkie wojny przypadły. 

(Liit wtnBitonfczn; vi Archiw. Wolfenbuttel.) 
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do Toma III. Jagiellonek Polskich. 
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R 1551. 

Opis wypadku, jakiego doznaJa królewna Jadwiga mar- 
grabina brandeburska przy zawaleniu się myśliwskiego 
zamku Grimnitz d. 7 Stycznia 1551. 

(Z listu margrabiego Jana na Eistri/me do Andneja bnbi z Górki 
kasztelana poznańaldego.) 



Nachricht flber der Kurfarstin Hedwig Korpervetletzang 

beira Einaturz des KurfuretUchen Jagdschlosses Grimnitz 

den 7. Januar 1551. 

(Aua cinom Schreiben des Markgrafen Johann tod KiisŁrin au den Grafen 
Andreas v. Oorka Castellan zn Poeen etc.) 



Am siebeadea Januaiy hatt sich ein erschrecklicher FahU 
mtt UDserm Herm und Bruder dem Churfiiist zu Brandenburg 
und sciner L. geinahll zugetragen. 

Ais da beidc Ire L. zu Grimnitz auff dem Jagthause des 
morgens auffgestanden , hatt der Churfiirst ein Hundlein aus der 
NeucDStat Magdeburgk uberkommen, Bolcbs bey sich gehabt, und 
Bcine Kurz w ei Ig damit gctricben, bat auch sonsten diess Hundlein 
allwego zuTor den Burgermeister und auffruhrer Ton Magdeburgk 
genennet, wclches Hundlein sein L. dessclben gemahll gegeben. 

So hatt auch dor Chui-furst noch nwcy Marienliilde Ton golde 
oder silber, welche aus dcm heiligen Tliumb zu Beriju genommen 
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gehabt, das eine seiner gemahll gereicht, das ander bey sich belial- 
ten, uud also Ire andacht oder kurzweile damit getriebea. 

Indess ist ein altes Weib, welche sonst auff die ChurfUrstin 
zu warten pflegt, hinein kommen, hat nach dem Himdlein, den sie 
den Burgermeister genaunt, gegriffen. Alsbald ist ein stuck łom 
Boden am gebew, daruffe sie gestanden, eingangen, und die Chur- 
fUrstin sampt deme alten Weibe, mitt deme Boden und Marien- 
bilden ein sieben oder acht ha]b ellen hoch in die HofiTstuben ge- 
fallen. Die Cliurfurstin hat einen Echeukell gebrochen, und sich 
sonsten am rucken uebell zugerichtet. Das alte Weib hatt sich 
im fahll, in liel Hirszgewey, so unter diessen Boden an den Wen- 
den gehangen, hart gespisset Unser Herr Binder aber ist auch 
hemacher gesuiicken und doch mitt den Hend und Armen zwi- 
schen zweien Balcken hangen blieben, und demnoch durch seinen 
Cammerer und andere Diener erwuscht und errettet worden, Das 
Hundlein aber ist droben in der Cammer unverlezt blieben. 

Und wiewoll die Churfiii-stin und das alte Weib noch heut- 
tiges tages beim Leben, treiben sie doch gross elend. 

£s ist aber sonsten der Boden au diesem gebew an keinem 
ort verstockt, rer^ult und schadhafft gewesen, auch an den enden 
nicht do er eingangen. 

Item ein zwen oder drey tage zUTOr, ehe denn diese Ding 
gescheen, bey der nacht, hatt sich ueber dem hause Grimuitz, so 
weit sich allein desselben Ymbkreiss erstreckt, ein gnisser luchter 
glanz um Himmell erhoben, ganz hełle geleuchtet, und ettwan ein 
Yirttellstuudlin gewebret, Sok-hs hatt mancher am hoff, beide 
Edell und Yeudel, auch der Eissieben selbst gesehen. 

Was ein solcher erschrecklicher Fahll anz^igt und bedeuttet, 
solches ist Gott dem Allmacbtigen, ais deme Wuuderbaren in sei- 
nen gericbteu, atleine hekant iind befoblen, der helff uns allen 
mit guaden. 

(Z orjfpnażu n Archiwum rodziny królewskiej pruskiej w Berlinie.) 
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R, 15Dti. 7 Lutego ł Warazawj, 

Izabella królowa węgierska do Zygmunta Augusta króla 
polskiego. 

Kussockiego IcasKtelitna' liwskiego. 



Miłościwy Królu Panie a bracie i dobrodzieju nasz miłościwy ! 

Powolność słuib naszych powinnych naszych w miłość i w ła- 
skę braterską W, K, M. zalecamy, z winszowaniem dobrego zdro- 
wia i wszech pociech po myśli W. K. M. Pan Franciszek Russocki 
kasztelan liwski prosił nas odjeżdżając z J. K. M., abyśmy mu byli 
miłościwą panią w zalecaniu jego w łaskę W. K. M. Teraz też mał- 
żonka jego prosiła naa o takoweż zalecenie jego i jej ku W. K. >L 
Czemu dosyć czyniąc, prosiemy za nimi W. K. M. abyś im W. K. M. 
zawżdy miłościwym panem być raczył, A iżby snąć miał umrzeć 
pan wojewoda płocki, prosiemy za panem Russockim W, K, M„ je- 
żeliby to była łaska a zdanie W. K. M,, abyś mu W. K. M. to 
województwo dać raczył. Z tern żądamy W. K. M. być dobrze zdro- 
wego na czasy długie. Dan z Warszawy, w Piątek po świętej Do- 
rocie, Roku Bożego MDLVI. 

W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Izabella. 

Nadpis: ^ Sereuissimo Regi Polouiae etc. etc. Fratri et beiie- 
factori nostro charisaimo." 

(Z oryginału w Mss, biblioteki hr. Władysława Oatrowiikiego.) 
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3. 

R. 1556. 5 Maja ze Lwowa. 

Izabella królowa węgierska do Zygmunta Augusta. 

Z prożb% Etbj wiarę d^ poselstwu Grabo wieckiego sekretarzB królewskiego. 

Sacra e^t BereDissiina Regia Majestat Domine frater et bene- 
factor noster charissiine I 

Amoiem nostrum debitum, eumąue intimum Majestati Yestrae 
deferimus, £andemque incolumen et fortimatam esse iu multos an- 
nos optamus. Qiiae nobis per gcuerosum Gabrielem Grabowiccsky 
M, V. Secretariiim in scriptis a M. V. allata, et partini etiam ore- 
tenus relata fuerunt, ad oinoia quae M. V, reapondeudum existi- 
mabamus, id eidem D. Grabowiecsky et in scriptis et oreteuua ve- 
rissime M. V. a nobis referendum commisimus, Cui officiuni in hoc 
a nobis sibi impositum praestanti , rogamus ut M. V. fidem plenam 
in omnibus adhibeat, non alJter ąuani uostńs propriis verbis. In re- 
Iiquo cupimus M. V. diu fclicem et sospitem csse. Dat. Leopoli, 
5 Maij Anno Domini MDLYI. 

W. K. M. 

powolna szluga 
i szyosztra 
Izabella. 
(Z oryginału w Mse. biblioteki lir. Władysława Ostrowskiego.) 



Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do keiężnej Elż- 
biety z Szydlowieckich liadzi willowej. 

z kondolency^ po śmierci jtg matki, Zolii z Targowiska S^yit łowiecki ej knsE- 
t etan owej krakowskiej. 

Oświecona Księżno, Pani nam wdzięcznie miła! W. M, na- 
mcdzamy zdrowie listem tym naszym ...'). 

') Wjrazy catkiein iiieczylclue w oryginale, oziiaczooi! sj kropkami. 
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Słjsząc o smutku tym, którym W. M. Bóg nawiedzić raczył 
z śmierci pani krakowskiej, matki W. M. najmilszej, nieclicieliśmy 
tego zaniechać, abyśmy W. M. przez to pisanie nasze w tym smętku 
nie nawiedziły, którćm W. M. naprzód chęć a życzliwośti naszą wsze- 
laksi ofiarujemy, smutek ten W. M. spólnym zaiste mając i żałując 
gó serdecznie. Rozumiemy .... W. M, wielce się suięcić raczysz 
z chuci a miłości swej przyrodzonej ku matce swej miłej .... iż 
wiemy, że Pan Bóg W. M. takim rozumem obdarzyć raczył, że ten 
smutek swój W. M. umiesz moderować, a to przed aię brać, żeśmy 
wszyscy ten dług winni, nad który nic pewniejszego na świecie nie 
mamy; a bik tedy gdyż to rzecz jest śmierć nieumiarowana , tern 
to wszyscy mamy wierniej i skromniej cierpieć, gdy Pan Bóg na 
ludzi ... na najmilsze śmierć przypuszczać raczy . . . W, M. . . . 
racz rozumem się w tej mierze sprawowai5, a Panu Bogu wszystko 
])oruczać, który ... A z tern W, M. . . . żądamy zdrowia i wszego 
dobrego od Pana, pospołu z J. M. Ksiąźcciem panem małżon- 
kiem ... i narodem wszem. W dzień św. Michała 1556. 

W. M. życzliwe panny 

Anna, Katarzyna 

Królewnę Polskie, i^ęką własną. 

(Oryginał w bibliotece KonsUntego Śnidztńskiego yizy Onlynacyi 
hr. Krasińskich.) 



5. aj ą 

R. 155(J. 31 Października z Warszawy. 

Zygmunt August do księcia Henryka brunawickiego. 

O sprawach inflantakich. 



Sigismundus Augustus Dei gratta Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lithuaiiiae, Russiae, Prussiae, Masoviac etc. dominus et haeres. 
lltustrissimo Principi domino Heuricho Duci Diiinswiccnsi et Lu- 
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oeburgeusi, afBni Dostro charissinio, salutem et omnis felicitatis 
continuum incrementum. 

UlustriEsime Princeps domine offinis noster charissime! Ha- 
bemus gratias III. Yestrae, quod nobis de lilustrissimae dominae 
sororis nostrae cbarissimae, Ejusdemque coujugis, yaletudine per- 
scripserit. Nihil enim aeąue cupimus, quam ut HI, Yestrae pros- 
perrimis quibusque ia dies cumulentur successibus. Porro quod 111, 
Yestra iu hac est opinione, quasi nos cum Serenissimo Danonim 
Regę de componendis hisce motibus Inter DI. dominum Dncem in 
in PruBsia, consobrinum nostrum cbarissimum, et Livoniae Magi- 
strum tractatus aliquos, qui ad pacem conciliandam pertinent, fo- 
cere deberemus; UL Yestram celare nolumus, nihil minus a Livo- 
niae Magistro quam id esse unquani cogitatum. Tametsi enim nos 
ab illo taiita simus affecti injuria, ut per quem jus gentium etiam 
apud hostes quoBvis sacrosanctum haberi solitum, est Tiolatum. In- 
supor 111. et Reyerendissimus dominus Guilhelmua Marchio Bran- 
deburgensis Rigeusis Arcbiepiscopus tam arcto necessitudinis san- 
gaini3que yinculo uobis conjunctus, ab illo captirus sine ulla justa 
causa detineatur indigueąue tractetur, 111. tamen apud se persua- 
sum habet, quasi id omnino nihil ad nos pertineat, nec sibi ullum 
negotium nobiscum esse praesefert, planeque nos ab ejusmodi 
tractatibus Tult ease esclusos. Quae res quo pacto nos afGcere de- 
beat, Dl. Yestra secum potest reputare, Nec dubitamus, 111. quoque 
Yestram hac contumelia nobis per dictum Lironiae Magistrum il- 
lata, ita ut par est et mutua expoacit conjunctio, moveri. Quod Tero 
a nobis Rl. Yestra postulat, ut si ad concordiam, quod et nos opta- 
mu8, yentum fuerit et esercitus Germanicos dimitti contingeret, effi- 
ceremus, ne gregatim redireat, sed per nos dirimi possent: certę 
si quo modo id per nos commode praestari poterit non grayatim, 
postulationi Ejusdem nos accomodaremus. Optamus RL Yestram diu 
et fehciter yalere. Datum Yarschoyiae, ultima Octobris Anno Do- 
mini MDLYI. Regni Nostri XXYn. 

Sigismundus Augustus 
Res etc, 

Nadpis: „HL Principi Domino Henrico BrunscbTicensi et Lu- 
neburgensi Duci, affini nostro charissimo. " 

[Z oryginału w Archiwum fcs. bruuBwickicli w Wolfenbiitlel.) 
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5. b) 

R. 155G. 31 Października z Warszawy. 

Zygmunt August do księcia Henryka bninświckiego. 

O Bprswach inflantskich. 

Przekład polski 

Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, Wielki Książe Li- 
tewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki etc. pan i dziedzic, Jaśnie Oświe- 
couemu Książęciu a panu Heurykowi Księciu Brunświckiemu i Lu- 
ueburakiemu , powinowatemu naszemu najukochańszemu zdrowia 
i ciągłego pomnażania we wszelakiem szczęściu. 

Jaśnie Oświecony Książe a panie, powinowaty nasz najuko- 
chańszy I Wdzięczni jesteśmy W. Ks, M., żeś nas o zdrowiu Jaśnie 
Oświeconej i najukochańszej pani siostry naszej a małżonki swojćj 
zawiadomił pismem. Niczego bowiem tyle nie pragniemy, jak tego , 
itbyście Wasze Książęce Mości w codzienne powodzenia obfitować 
mogli. Co się tego tyczy, że W, Ks. M. jesteś w takiem przekona- 
niu, jakobyśmy względem załatwienia zajść onych pomiędzy Jaśnie 
Oświeconym Książęciem Pruskim najukochańszym naszym ciotecz- 
nym, a Mistrzem w Inflantach, jakieś do pokoju wiodące ugody za- 
wierać myśleli: niechcemy przed W. Ks. M, cale się ukrywać, że 
Mistrz Inflantski bynajmniej o tern nawet nie pomyślał. Chociaż 
bowiem tak wielką wyrządził nam krzywdę pogwałciwszy prawo 
narodów, które przez wszelkich nieprzyjaciół uważanem bywa zwy- 
kle za najświętsze, mimo że Jaśnie Oświeconego Margrabię Bran- 
deburskiego arcybiskupa r}'gskiego, tak ścisłym węzłem krwi i sto- 
sunków z nami złączonego, bez żadnej słusznej przyczyny w niewoli 
u siebie trzj-ma, w nąjniegodniejszy z nim obchodząc się sposób: 
Książe J. M. wszakże w przekonaniu, jakoby to wcale nas nie do- 
tyczyła, utrzymuje że z nami najmniejszego nie ma do czynienia, 
żądając abyśmy od owych układów cale byli wyłączeni. W. Ks. M. 

D,gnz.,J,vCOOgIC 



zrozumie zai^wne, jak dalece cała ta sprawa obchodzić nae mosi. 
Nie wątpimy, że W. Ks. M. czujesz ową uam wyrządzoną przez 
Mistrza obelgę, tak jak jest sprawiedliwa, oraz jak tego wymaga 
wzajemnie łączący nas związek. Że zaś W. Ks. M. żądasz od nas 
na przypadek zgody, której my również pragniemy, abyśmy w razie 
rozpuszczenia niemieckiego wojska tak uczynili, iżby takowe nie 
wracało gromadnie, lecz żebyśmy ono rozdzielili : zaiste, gdyby tylko 
w naszej mocy było tej rzeczy dokazać, z chęcią żądaniu W. Ks. M. 
stałoby się zadość. Życzymy W. Ks. M. najdłuższego zdrowia oraz 
powodzenia. Dan w Warszawie, ostatniego miesiąca Października, 
Boku Pańskiego 1556, PaDowania naszego 27. 

Zygmunt August 
król podp. 

Nadpis: „Jaśnie Ośw. Esiążęciu a panu Henrykowi Brunświc- 
kiemn i Luneburskiemu Księciu, powinowatemu naszemu najuko- 
chańszemu. " 



6. a) 

R. 1557. 28 Kwietnia z Baru. 

Królowa Bona do Henryka ke. brunświckiego. 

Dzis^kiłjijc za okazywana dla niej czułość i z doniesieniem o dobrem zdrowiu. 



Bona Dei gratia Regina Poloniae, Suprema Dux Lithuaniae, 
Russiac, Prussiae, Hasoviae, Barique etc. III. Principi et Domino 
Hcurico eadeni gratia Bmnsvicensi et Luneburgeusi Duci etc. filio 
uostro cLarissimo salutem plurimam cum felicissimo, diuturnoque 
rerum omnium successu ex animo pret^atur. 

Illustrissime Prince|>3 et domine fili noster cbarissinie 1 Acce- 
pimus hic die vigesima secunda mensis biuus 111. Yestrao literas 
nobis gratissiiuas, ex eis namque cum imprimis 111. Yestram una- 
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cum conjuge sua, filia vero nostra cbarissima, optima fhii incolu- 
luitate, deinde Tero Biugularem quendam et Tero filialem amorem 
Btudiumąue ejus ei^a nos cogDOTissemus , non mediocriter indo 
exhilaratae sumus. Pro ea itaque IlL Yestrae beueToleitia, obser- 
Tantiaąue, qaam eisdem Uteris suis nobis testata est, magnas agi- 
mus Dl. Yestrae gratias, deprecautes Domioum Deum, Telit pro sua 
clementia, prout cepit, utramque DL Yestram in mutuo conjugali 
amore optune sanam et feUcem diu conserrare in nostrum sia- 
gulare solatium. Nos hic ijuoąue Dei Opt. Maz. gratia bene ac 
feliciter Talcmns, et hoc idem de utraque III. Yestra saepius audjre 
expetimu3. Quod reliquum est, bene ac feliciter diuque Taleat IIL 
Yestra, I]lnstnssiinamque conjugem suam, filiam autem nostram cha- 
rissinuun, nostro nomine amplectetur et exosculetur; posteaąue de 
omni bono statu suo Uteris suis nos freąuenter certioreB reddat, 
id qiiod nobis semper gratissimum et exoptatissimum fiitunun est. 
Datum Bari, 28 Aprilis Anno Domini HDLYIL 

Ejusdem D. Y. I. 
mater Bona reginą sc 

Nadpis: „ lUusthssimo Priucipi et Domino Henrico Joniori 
Dei gratia BrunsYicensi et Luueburgensi Duci etc. filio nostro 
cbarissimo. " 

(Z Archinam ka. Bmnświcldch w Wolfenbattisl.) 



6. b) 

R. 1557. 28 Kwietnia z Baru. 

Królowa Bona do Henryka ks. brunświcldego. 

Dztfktijqc za oka)Eynan« dla niej czułość, i i doniesieniem o dobrem zdrowiu. 

Przekład polski. 
Bona z boiej łaski Królowa Polska, Wielka Księżna Litew- 
ska, Ruska, Pruska, Mazowiecka, Baru, i t. d. Jaśnie Oświeconemu 
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Księciu a PaDu Henrykowi, z tejże łaski Brunszwickiemu i Łime- 
burskiemu Księciu i t. d. synowi naszemu najukochańszemu najlep- 
szego zdrowia wraz z najlepszem i najdłuższem we wszelkich rze- 
czach powedzeniem życzy z całego serca. 

Jaśnie Oświecony Książe i Panie synu nasz najukochańszy I 
Odebraliśmy tu dnia dwudziestego drugiego bieżącego miesiąca 
list W. K. M. wielce nam przyjemny; z którego dowiedziawszy się 
najprzód, że W. K, M. wespół z mrzonką swoją, a najukochańszą 
córką naszą, jak najlepiej sig macie, a nadto o miłości i przywią- 
zaniu ku nam z Waszej strony, niemałośmy się pocieszyli. Za 
onę więc W. K. M. życzliwość i poszanowanie, jakie nam w swoim 
okazujesz liście, wielką W. K. M. składamy podziękę , prosząc Naj- 
wyższego Boga, aby jak z początku tak i nadal oboje W, K. M, 
we wzajemnej miłości mi^żeńsldej , najlepszem zdrowiu oraz po- 
wodzeniu wszelakiera, jak najdłużej na szczegóbiejszą pociechę 
naszą utrzymywać raczył. My także tutaj z łaski Nąiwyższego Boga 
zażywamy szczęścia i zdrowia , co równie o obojgu W, K. M. jak 
najczęściej słyszeć też pragniemy. Pozostaje nam życzyć W. K. ^L 
jak najdłuższego zdrowia i szczęścia, prosząc abyś Jaśnie Oświe- 
coną małżonkę swoją a najukochańszą córę naszą uściskał od nas 
i ucałował, później zaś o dobrem powodzeniu swojem często nas 
listownie zawiadomić raczył: co zawsze dla nas wielce miłćm tu- 
dzież pożądanem będzie. Dan w Barze, 28 Kwietnia, Boku Pań- 
skiego 1557, 

Tejże Waszej Książęcej Mości 
matka Sona Królowa podp. 

Nadpis: „Jaśnie Oświeconemu Książęciu a Panu Henrykowi 
młodszemu z bożej łaski Brunszwickiemu i Luneburskiemu Ksią- 
żęciu i t. d. Synowi naszemu najukochańszemu." 
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IŁ 1557. 17 Listopada w Barze. 

Testament królowej Bony, 



Copia dal foglio 3 al 6 del Proceeso col titolo: Acta inter 
magnificas inulieres legatarias ąuondam Serenissi- 
mac Beginae Bonae et illastrem Oratorem Serenissimi 
Regia Polonia e. Littcra J. N. 3, deli' Inyentario de Proceasi 
anticlii delia Regia Camera. 

Praesentata io Camera die primo Decembris 1557 per egre- 
gium AJfonsum Baiula procuratorem, ut dixit, supradicti suppli- 
cantis, et facta collatione cum originali coDCordat, meliori colla- 
tione semper 3alva, quod origiuale fiiit restitutum parti. 

In nomine Domiai uostri Jesu Christi, Amen. Anno eiusdem Mil- 
lesimo quingeiitesimo qiuDquagesimo octavo (sic), regnante Serenissi- 
mo domino, domino nostro Philippo Dei gratia Regę Angliae, Franciae, 
Citeriońs Siciliae, Hierusalem et Hiberuiae fidei defensore, Principe 
Hispauiarum, Arcliiduce Austriae, Duce Burgundiae et Brabantiae, 
Coniite Habspurgii, Handriae, Tirolis etc. huius praedicti regni Si- 
ciliae anno tertio feliciter, Amen, mensę Noiembris, die decimo 
aeptimo eiusdem primae Indictioius. In Castro Bari, ubi Anni Do- 
mini semper a primo die mensis Septembris anni cuiuslibet una 
cum Indictione mutantur. Nos Mai'cbus Vincentius de Baldis de 
Xcapoli regius ad contractus iudex, Joannes Augelus de Baldis de 
Neapoli publicus per totum Siciliae regnum regia aiitoritate nota- 
rius, magniiicus doniinus Ferdinaiidus de Bisanticio de Hostnno Ar. 
et Med. D., uiagnificus dominus CamilluB Malleus de Barulo Ar. et 
Med, D,, magnificus dominus Pyrrus Antonius Lanza de Aversa Ar. et 
Mcd. D., magoiticus dominus Jacobus Silvius de Melłia Ar. et Med. 
D., magnificus dominus Jacobus Bonarentura de Barulo Ar. et Med. 
D., magniticuB dominus Alfonsus Lucanus Melfitensis Ar. et Med. 1)., 
dominus Anibal Carmignauus de Ncapoli et egregius nutarius Ni- 
colaus Maria RomauclluR de Baro, testes litterati ad hoc speciu- 
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liter Tocati et rogati, praesenti Bcripto publico Instrumento fate- 
miir, tiotum facimus atgue testarour, quod praedicto die accersitis 
nobis iudice, notario et testibus ad Castmia civitatis Bari ad re- 
ąmsitionem et iustantiam nobis factas pro parte Serenissimae do- 
minae donuae Bonae Sforciae de Aragonia Dei gratia Reginae Po- 
loniae, Magiiaeque Ducis Lithuajiiae, Barique etc. et dum ibidem 
essemus, iiiyenimus dictam Serenissimam domJnam donnam Bonam 
in uoa camera dicti Gastri in lecto iacentem, iufirmam corpore, sa- 
nam tamen Dei gratia habeutem memoriam et rectam loquutionem, 
quae mori metuens intestata, cum nil certius morte et incertiuB 
bora eius, Tolens proTidere saluti eiuB auimae et dispositioni boao- 
rum tcmporalium, decrevit condere, prout coram DobiB unico con- 
testu coudidit, ordiiiavit et fecit hoc praeseus suum ultimum nun- 
cupativum Łestamentum, quod voluit, iusBit et mandayit Talere iure 
tesŁamenti ultimique nUDCupativi, et sine scriptis; quodsi dieto 
iure (quod absit) non Taleret Ben Talebit, voIuit ipsum Talere iuro 
testament! solemnia et scripti; et si dieto iure forte non Taleret seu 
Talebit, ipsum valere iure codiciUomm et donatioois causa mortis 
et cniuslibet alterius suae Bupremae et ultimae Toluntatis, et omni 
alio meliori modo, ria, iure, quo Tel quibus melius et aptius de 
iure Łenere et Talere potest et debet, casBans ipsa Serenissima te- 
statrix irritans et aunuUarts omnia alia testameuta, codiciUos, ulti- 
mas Toluntates ac dooationes causa mortis per suam Serenissimam 
Maiestatem hactenus forte conditas, seu coudita et facta, praesenti 
tantummodo buo veluti ultimo testamento in sui robore et plena 
efficatia et obsenantia perpetuo valituro et duraturo. In quo qai- 
dem testamento et legatis in eo contentis Toluit dicta Serenissima 
tesŁatrix quod cessent leges Falcidia et Trebellianica, et quaecumque 
aliae leges forte in coutrarium obstantes et obstiturae, itaque nul- 
tum in eis Tendicet sibi lociun : conimendans eius animam Deo omni- 
potenti et gloriosae Yirgiui eius Matri, ut dum ex eius corpore ipsa 
migraverit, in sinu Abraae eani coUocare dignetur. Et quia baeredia 
institutio est capnt et fundamentuni cuiuslibet testanienti, sine qua 
testamentum nullum redderetur et inutile: ideo dicta sua Serenis- 
sima Maiestas domina donna Bona instituit, ordinavit et fecit suuni 
baeredem uniTcrsalem Serenissimum dotnimim Sigismundum Augu- 
stum Regem Poloniae suum filium legitimum et naturalem , qui 
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post eius obitiim succedere debeat super omnibus sois bouis, iuri- 
bus, actiooibus, ratiouibus et DomiuibuB debitorum, et etiam auro et 
argento monetato et non monetato, perlis. jolia et aliia boni^ bur- 
gensaticis et feudalibus, mobilibus et Etabilibus, praeter ad infra- 
scripta legata et fidei commissa. Item iustituit baeredem particu- 
larem Serenissimum Regem Philippum Regem huius regoi, in statu 
8U0 Teteri, Tidelicet Ducatus Bari, terra Modunii et Pali, Principa- 
tuąue Rossani, ac etiam in statu terrae Hostuui , Griptaliarum et 
Moutis Sirici cum iuribus, actionibus, cum vasa]lis, vasallorunique 
iuribus et iurisdictionibus civilibus, crimiualibus atque miiitis, ac 
60 modo et forma, prouŁ hactenus dicta Serenissinia teKtati'ix tenuit 
et possedit, et de praescuti tenet et possidet. Item instittiit baeredem 
particularem Serenissimam dominam Isabellam suam liliam legiti- 
mam et Daturalem ad auauos ducatos decem millia sibi soWeudos 
quolibet nnuo de biis, quus cousequi debet iu maiori summa a re- 
gla curia de iuribus et iutroitibus merę pecudum de Aprucio, Do- 
hauae Fogiae ])roviTiciae terrae Capitiuatae. Item instituit baeredem 
partii:nlarem Serenissimam dominam Sopbiam filiam Ducissam Bra- 
zuic quoad ducatos quinquaginta mille de moneta pro una vica 
tantum. Item instituit baeredem particularem Blustrissimam don- 
oam Annum suam filiam legitimam et uaturalem quoad ducatos 
quiuquagiuta mille de moneta pro una yice tantum. Item iustituit 
baeredem particularem Blustrissimam dominam Catberinara suam 
tiliam legitimam et naturalem quoad ducatos quinquaginta miUe 
de moneta pro una vice tantum. Item legavit Annuntiatae civitatis 
Neapolis pro una vice tantum ducatos quatuor mille de moneta 
sujier introltibus pecudum dictae Dobanae Fogiae. Item dicta Se- 
rcnissima testatrix instituit, ordinavit et fecit exequutore3 praesentis 
testameuti exccllentem dominum Franciscum Pappacoda, et excel- 
leutem dominum Joannem Laurentium Pappacoda, et exceUeutem 
domiuimi Camillum Brancatium, et dominum Franciscura Jacobum 
Calcum: quibus dedit, tribuit et concessit potesŁatem et omnimo- 
dam lacultatem dandi et soWendi quibuscumque mulieribus de Po- 
lonia, perioanentibns in senritiis suis, illam pecuniae quantitatem, 
quae eisdem Tidebitur et placebit secuudum earum couditionem, 
quam pecunium solvendam eisdem mulieribus legarit et iure le- 
gati reliquit. Item legavit mulieribus uobilibus, permauentibus 
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in 8ervitiis suis Italianis, ducatos mille pro qualibct ipsarum pro 
una vice tantum. Item legarit magnificae domuiiie Mariae Ar- 
chamonae Bareusi baiulationem terrae Pali cum omnibus suis 
iuribus, gagiis et emolumentis, prout ipsa Serenissima testa- 
trix eam teuet et possidet, ac tenere et possidero consuevit. 
Item legant et iure legati retiquit Liviae suae serritrici duca- 
tos mille pro una vice tentum; nec non legavit et iure legati 
reliąuit omnimodam libertatem tam dictae Liviae quam aliia mulie- 
ribus in servitute coustitutis et cum ea permaneutibus. Item le- 
gavit ezcellenti domino Joauni Laurentio Pappacodae terram Noyae 
et terram Trivianii cum vasalli3 vasallorumque cognitionibus et 
iurisdictiouibus , iuribusque et domiuiis, et ciun cognitioue cau- 
sarum civilium et criminalium, et gladii potestate, et cum omni- 
bus iuribus, iurisdictionibusque , introitibus, redditibus et provea- 
tibus, et pertinentiis et pertinentibus , ac menibris spectantibus et 
pertinentibus ad comitatum dictae terrae et etiam ad dictam terram 
Trivianii, ac eo modo et forma, prout hactenus dicta Serenissima 
testatrix eas tenuit et possedit quomodocumque et qualitercum- 
que. Item legavit et jurę legati reliquit eidem magnifico domino 
JoauuL Laurentio Pappacoda omnia annua paganieuta fiscalia, quae 
ipsa habet et tenet in terra Rutiraiii. Item legavit magnifico do- 
mino Camillo Brancatio jurisdictionem et dominium, quam et quod 
ipsa Serenissima testatrix habuit et tenuit, ac tenere et possidere 
consuevit ultra pagameuta fiscalia in terra Rutiliani. Item lega- 
\it eidem excellenti domino Johanni Laurentio Pappacodae ducatos 
tresdecim mille de moneta, quo8 ipsa cosequi debet ab eo vigore 
publici Instrumenti, confecti manu mei notarii Joannis Augeli de 
Baldis de Neapoli. Item magniticac universitati cintatis Baii pro 
una vice tantum legavit ducatos quinque mille de moneta de ma- 
iori summa sibi debita a dicta uuiversitate. Item ipsa Serenissima 
tcstatris voluit et iussit ac mandaYit, quod de alia summa sibi de- 
bita a dicta univei'sitate pro summa ducatorum quiiique millium, ma- 
ritentur et dotentur pro eius auima tot puellae orfauae Barenses. 
Item legavit et jurę legati reliquit magnifico domino Decio Bran- 
catio ducatos mille pro una vice tentum , et pro ipsis dari et solvi 
debcrc annuos ducatos duceutum de introitibus niere pecudum Do- 
hanao praedictae. Item legavit et jme legati reli(iuit dieto magnifico 
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domiDO Jóanni Laurentio ratiam snam iumentorum eteąuorum, ac 
etiam stallam cum eąuis et mulis, ac etiam ordeo, aistentibus pro 
usu dictae stallae seu animalium praedictonim , et cum aliis bonis 
et aptricibus suis ibidem permanentibus, nec non omnes baccbas et 
ieachos massariao ipsius Serenissimae testatricis. IŁem legayit ma- . 
gniłico Francisco Jacobo Calco arinuos ducatos ducentum sibi de- 
bitos in maioii summa de introitibus et redditibus a regia curia 
merę pecudum Dohaoae Fogiae. Itcm lcgavit maguifico Ferdioando 
Deopulo Barensi pro uaa vice tantum ducatos mille de moneta. 
Item legarit et jurę legati reliquit exceUeDtt domino Francisco Pap- 
pacodae de Neapoli suo maiordomo omne totum et quicquid con- 
sequi debet et ab eo habere dici posaet ex causa computorum 
per eum datorum dictae Serenissimae Maieatati mensibus elapsis, 
ac etiam visorum per magnificum Joannem Paulum Pifanum de Ho- 
stuno regalem rationalem. Item legayit et jurę legati reliquit 
excellenti domino Joanni Laurentio Pappacodae omnia vasa de ar- 
gento cuiuscuiuque speciei et formae, de ąuibus ipsa serviri et po- 
tiri solet, in eius mensa et reposto, et quae sunt cuiuscumque alte- 
rius generis et maneriei quomodocnmque et qnalitenunque. Item 
dicta Serenissima testatrix Toluit ac iusit et mandavit, quod fi-u- 
menta sistentia in magazenis dispensentur ac dentur et consignen- 
tur post eiuB obitum pro anima Bua pauperibus ciTitatis Bari. Item 
legavit sepulturam in illa ecclesia, quae videbitur dictis quatuor 
electis. Item legavit Reverendis3imo Archiepiscopo Barensi pro una 
vice tantum dncatos decem. Item pro decima defraudata ducatos 
decem. Item pro małe ablatis incertis ducatos decem. Item pro fa- 
cula Corporis Christi ducatos decem. Item pro fabrica maioris 
ccclesiae Barcnsis ducatos decem. Item pro patre suo spirituali 
ducatos decem, In quorum omnium lidem, fiituramque memo- 
nam, et ad retiuisitionem et instantiam snpradicti excelłenti3 do- 
mini Joannis Laurentii et ad eius cautelam, et ad omnium cu- 
ius inde interest vel poterit interesse, factum esŁ exinde per uos 
de praemissis praesens publicum Instrumentum , assumptum ad eius 
instantiam, scriptum quidem per manus mei praedicti notarii Joan- 
nis Angeli de Baldis de Neapoli, qui praemissis omnibus et singu- 
lis Yocatus et rogatus interfui, et meo solito signo signavi, nostrum 
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qui supra iudicis et praedictonim testium flubscriptionibus debitis 
roboratum; superius autem ubi abrasum videtur, et legitur filiam 
alibiąue correctum est non vitia sed errore, ideo nemini vertatur 
in dubium. Praesentibus iudice regio Marcho Yiucentio de Baldis 
de Neapoli, teatibus maguifico Ferdinando Bisanticio Ar. et Med, 
X). de Hostuoo, magnifico domino Camillo Malleo de Barulo Ar. et 
Med. D., magnifico Jacobo Silyio de Melfia Ar. et Med. D., magni- 
fico domino Jacobo Bonayentura de Barulo Ar. et Med. D., magni- 
fico domino I^rro Antonio Lanza de AverBa Ar. et Med. I)., ma- 
gnifico Alfonso Lucano de Melfitto Ar. et Med. D., domino Anibale 
Carmignano de Neapoli, et egregio notario NicoJao Maria Roma- 
uello de Baro, Marcus Yincentius de Baldis de Neapoli regius (jui 
supra iu<lex praedicta fateor. Ego Camillu9 Maglius de Barulo te- 
stis fui. Ego Jacobus Silvius Melfensis Ar. et Med. D. ad praedicta 
testis interfiii. Ego Jacobus Bonaventura Ar. et Med. D. ad prae- 
. dicta propria manu testor. Ego Pyrrus Antouius Lanza de Aversa 
testis sum. Ego Alfonsus Lucanua Melfitensis testis sum. Aunibal 
Carmignanus de Neapoli testatur. Notarius Nicolaus Maria- Roma- 
nellas de Baro testatur. 

Fuit facta combrobatio cum originali per me Paulum Palum- 
bum cum suprascripta copia saka meliori collatione. 

Facta collatione cum originalibus actis causae Yertentis in 
dicta regia camera inter illustrem Joannem Laurentium Pappa- 
coda Marchiooem Capurtii, et illustrem et magnificum Oratorem 
Serenissimae Maiestatis Regis Poloniae super in eis deductis, per 
me Pyrrum Loysium Farinam ipsius caosae actuariom, concordat 
meliori semper 8alva. 

PyrruH Lojsius Farina. 

(Z aktów w Archiwum Fańetwa w Neapolu, Litera J. Nr. 3.) 
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Memoryal podany w imieniu króla polskiego (zdaje się 
do Papieża). 

W interesie eukceasyi po królowfij Bonie, a zawierajęcy szczegóły o j^ 
śmierci i oskarżenia na Pappacodg. 



Ha patito la Maesta del Serenissimo Re di Polonia, nclla 
mortc delia Serenissima Regina Bona sua matre, e poi molte in- 
dignita eh' incominciando dalia richicsta fattagU dal Conte Broc- 
cardo in nome del Serenissimo Re Cattolico per la reuuntia degli 
stati di Baro e Rossano, e ąuella recusata di farę, esscndo poi in 
„ articulo de morte ", e ricusando di farę ii testamento, perche lia- 
veya leggitimo herede e manifesto al mondo, eon quali inganni 
fraudi, e vioIeiitie lo fe scriyere Gioanni Lorenzo Pappacoda eon 
quelli legati a se, i ąiiali accedono la summa di ąuello rimanente 
allo herede virile. 

Fu poi esso mai fatto testamento, miseramcnte abbandonata 
scnza Bervimcnto alcuno, tanto che volendo berę, se li dava 
r acqiia iicl fondo d'imo candeicro d' ottono, volendose li nettar 
la bocca, non vi cssendo panni ne eon che lo Confessor la nettaya 
eon suo faccinolo, e nello spirar non ń essendo rimasto eon che, 
&' incenso eon li carboni d' incenso su una Łegola. Et essendo 
poi aperto ii ćorpo e cavato 1' interiori, fomo quelle poste dentro 
uno tristo e ruino va8o di terra, c mandate su le spalle d'uno 
hnomo vile, senza cerimonie ne atto di Cristianismo o di huma- 
nita aleuna, in una Capella dentro ii Castello dove la morse. II 
corpo poi posto in una cascia fatta di tavole ruK^e, aegnata di 
due Croee roise di macra, ') fu portato e posto in detta Capella 
cuasi miseramentc, e senza niuuo atto di Cristianismo , no di di- 
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gDita, si come tusse stata o non Cristiana, o miseriŁ poveriiia, ove 
riposta e lasciata eon due candele, e dui candeglieri d' ottone; 
talmente sola, e senza guardia: che essendo uns delie candele al 
fin appiccio la cascia et ardendo, mancó poco, che non s' ardesse 
tutto ii corpo. Havendo Gio. Lorcnzo Łoltosi tutto rargento auto- 
ritate propria et atteadendo solo ad expilare et. assassinare la he- 
rede; e bencbe vi fosse ii magnifico Sigismondo Finello geutilhuomo 
e comesso dal Re, eon amplissima autborita, non di meno havendo 
lo Gio. Lorenzo, primo che la Regina morisse, hawisąto in Napoli, 
e chiamato U Tbesoriere, Tenne in Baro. n di sequente o Taltro 
poi la morte d'es3a Regina, e cussi come doveva introdur esso 
magnifico Sigismondo in nome del Re di Polonia in la heredita, 
fece 11 contrano: pigliando da facto la posseosione di stati, in nome 
del Serenissimo Re Cattolico, mutando li Uffitiali tutti, e mettendo 
li noTi in nome d'es3o Re. Tolse anche tutti li danari che si 
troTaroDo tanto in oro, come in moneta, ąuelli conyertendo in 
uso proprio d'e8so Re. Tolse tutte le gioje et altre cose, e li 
porto in Napoli insieme eon tutte le cascie delie scritture nella 
Camera Regia, come si fosser state bona vacantia. E benche la 
fama era pubhca e Tebemente per segni e indicii urgentissimi, che 
la Regina era morta dal veneno, dattoli par 11 Pappacoda; egii 
arrogantemente de la heredita prese possesso, e cussi, ii mai fatto 
te^tamento , nondlmeno attendendosi a far torto, al Serenissimo 
Re di Polonia indigente per non renir in possesso le fallacie del 
testamento fn tolto sopra di quello una informatione da molti va- 
salli del Serenissimo Be Cattolico approbante ii testamento per 
rinteresse d'e3so Re, o di piii fandosi processo contra ii Gio. 
Lorenzo, et incominciato a costare le sue ribalderie, ii Thesorero 
cessó da esso processo, per non Tenire in luce le cose sudette. 
Onde lo Gioranni Lorenzo ha provisto poi a casi suoi, hayendo 
latto morire di veneno, e di ferro tntti quelli, quali sapeyano li 
suoi eccessi, et havendo in ąuesŁo ii Serenissimo Re di Polonia 
maudato in Baro et Napoli un suo AmbasciaŁorc detto 1 ' Abbate 
"Wissowski e dui agenti. Lo detto ambasciatore non solo non era • 
intcso alle ragioni del suo Padroiie, ue dal Yicere generale ne dali 
Ministri magiori di Napoli, ma ancora non era persona, eh' ardesse 
di andar a parlargh per timor d ' esai Ministri , ne si posseTa 
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pigliar forma, ae bayer disari almeno tanti de la heredita da 
far le miserabile exequiae: et essendo andato in Baro, 1' Am- 
basciatore proesse a provedere di danari lo meglio che si po- 
ttisse, li era questo difficile a causa cli' incontanente fu acra- 
mente carcerato ii D. Cesar Karina, olim Medico delia Reina 
BoDa, eo pretesta clie fuss' atidato a parlare al ' Ambasciatore , 
e che detto Medico haves8e riceruto lettere dal detto Rei pro- 
gressi di tanta indignita contra un Re tale, e di tante strette 
parentele, et amicitiae col Re Cattnlicol Et harendo poi fatto 
r csseąuie, eon difficulta cercando di rihaver li danari, gioje et al- 
tere cose, non posse hemai ottenere, ne parte, ne tutto; ma fu 
necessario mandar altro Ambasciatore io Napoli, altro al' Impera- 
tore Ferdinaudo, et Agenti alla corte Cattolica et in Kapoli '. tanto 
che eon difficolta, e eon tempo d' alcuni anni, e molti ordini dal 
Re Cattolico, apena ii Re di Polonia perrcune alla recuporatione 
delie giojc, danari, e non inter dette del tutto, eon magior spesa 
delia valuta de le cose recuperate. Imo nel ricuperar de le scrit- 
ture ritenute longo tempo per la corte Cattolica, interreniendo 
a quello ii magniiico Vincenzo Maxilla Dottor di legge, per ii Se- 
renissimo Re di Polonia, olim Auditor de la Reina, come pratico 
fa vilemente earcerato, sotto certi colorati pretexti, eon poco di- 
gnita del Padrone, e terror degl' altri Łanio eb' esae scritture si 
hebbero eon danno, e diminutione, e eon molt ' indignita d'es80 
Re. E quando che si sperava ii castigo al Pappacoda, e che nelli 
legati fosse stato primo iuteco ii Re 8'avede, che Gio. Lorenzo 
Pappacoda, de facto autoritate Regia, potius absoluŁa quam ordi- 
naria, fa messo in possessione del eontato di Koya, e tutta 1' ar- 
genteria, de la cavalerizza, e razza di cavalle, e tutti altri legati, 
che lui si haveva fatto a8crivere, come eh' ii Re, figlio de la Reina 
Bona, non fosse stato al mondo, E doTendosi continuare ii pro- 
ceseo, e darli castigo; al contrario ii Serenissimo Re Fhilippo U 
concedette titolo e dignita del Marchese di Capurso, li couferroo 
U Castello di Baro, e li concesse una certę annua pensione, cussi 
como fosse stato yero quello , eh ' esso Pappacoda scrisse al Duca 
d' Alba, di mano propria, diccudo: che lui hareya adimpito oella 
morte da la Reina, quanto hayeya trattato e promesso nela Corte 
Cattolica; oude domandava la uonfirmatione del CastcUo di Baro , 
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e tanto ha durato nellc gratie, fino che fatto poi Capitano a guerra 
nella citta di Taranto et appresso Vicere de le provintie e Capi- 
tano a guerra d' esse, robbando ii suo Re e Yasalli di ąuello, ecc. 
e yeauto a coooscere, che hayendo robato ii proprio Ro padrone 
ha i&Uo peggio ad esso Serenissimo Be di Polonia. 

E Tolendo ii Re provedere all ' iodignita del spoglio fattoli de 
li sŁati, nelli quali lui, come figliolo dopo la morte de la matre 
coutinuaTa nel domiuio e possessione , ne Tolendo farę Ute col Re 
Cattolico; fuggendo Piodignita fatteh da li Ministri d' eseo; et 
anco per non haver posnto ottenerlo dal proprio Be, eon haverli 
mandato un Ambasciatore d' autorita in Bruscelles, bebbe ricorso 
eon suoi Ambasdatori al Imperatore Ferdinando, come Patre co- 
mune, desidcrando e ricercando che si rimettesse tutto alla fede et 
arbitrio del detto Imperatore. D che trattato per un pezzo di tempo, 
Yenne anche a contentarsene ii Re Cattolico, e dato parola che se 
ne desse compromisso, fatto ne una forma juBta e BoUta, e quella 
formata dal Re di Polonia. Li Ministri del Re Cattolico conoscendo 
ia lor ingiustizia, e fugendo 1' arbitrio d' un tanto giustissimo Im- 
peratore, ne Yolendosi comettere alla fede di quello; la rifutamo 
expre3samente, et offersero essi una forma inusttata, la qual era 
piu prosto eententia in fayor del Re Cattolico, che compromisso, 
per alcune cobc ingiuste le quale coufessate da esso Re , barriauo 
la causa sua giusta fattola ingiusta. U che conoscluto dal Impera- 
tore e Suoi Conseghen, declarorno non esser ii dover, e che lui 
pero doria la forma giusta et honesta, qHal data, fu accettata dal 
Serenissimo Re di Polonia e refutata senza erubescentia da li Mi- 
nistri del Re CattoUco. Con la qual calidita et astutia, fa deluso 
indegnamente ii Re di Polonia, in alcuni anni di t«mpa, et in gran- 
dissima summa di danari dispesi sopra di questo. 

Ne si resta di dire un altra indignita piu grando, eh' essendo 
la Reina, ii di 6equente del a&serto testamento yeńuta alli suoi 
Bcnzi e ricordata si del ingauno fattoU del Pappacoda per prore- 
dcre temendo ąuello, si fe cbiamar un Scipio Cattapano Notario 
Apostolico, e scrivano de la sua canccUaria, et in presenza di tre 
testimonij di suoi, fece ii suo vero testamento segretamente, qual 
poi jmblicato per ii Kotaro, suo motu proprio et andato in Vine- 
gi;i come loco libero di sua bona volunt:\ con ii cousenso doi Re 
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di Polonia, eon bona spesa tante ad csso, com'ali agenti suoi, 
e rcassumpto d' essc testamento piu autentici, g stanto iu essa 
citta di Viiicgia per piu mesi, per orden do li Ministri di Napoli, 
e per opera del Secretario del Re Cattolico in Yinegia fu esao 
Scipio Bedotto, tirato in Napoli, e perclie non publicasse ii vero, 
fu priyilegiato e stipendiato da la Corte Cattolica, e muniticato 
fin che'vi8se: la morte del ąuale sa Iddio, cou ąuella indignita, 
e danno d' esso Re di Polonia, qual dale cobc sopra narrate si 
puo raccogliere. 

(Akta podkanclerzego Franciszka Kraaińakiego za Zygmunta Augusta od roku 
IUGO do 15T3. Orygioał » bibliot«cu ŚwidziuBkiego Mss. A. 1. (J9.) 



8. b) 

Memoryal podany w imieniu króla polskiego. 

w intcrosiii eukceasyi po królowej Bonie, a zawierający szczegóły o jej 
śmierci i oskarżenia na Pappacudc. 



Przekład polski. 

Wiele ucierpiał majestat Najjaśniejszego Króla Polskiego przez 
śmierć Najjaśniejszej Królowej Bony jego matki, i wiele zniósł nic- 
godziwości, poczynając od wniesionego żądania do Królowej matki 
przez hr. Broccarda, w imieniu Najjaśniejszego Królu Katolickiego, 
aiebj zrzekła się państw Baro i Rossano, na które odmowną d^a 
odi)Owied£. W chwili skonania Królowa Bona Opieri^^c się zro- 
bienia testamentu, gdyż prawego miiJa dziedzica, dała poznać 
światu, jakiemi podejściami, oszustwami i gwałtami Jan Wawrzy- 
niec Pappacoda kazał zrobić sobie zapisy, przechodzące summę 
pozostającą dziedzicowi męzkiemu. Po napisaniu wymuszonego te- 
stamentu, Królowa opuszczona i zostawiona została bez żadnej 
)}osługi, tak że gdy pić chcii^a, podawano jej wodę spodkiem 
Uchtar/a mosięiincgu; a gdy trzeba było otrzeć jćj usta, w braku 
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bielizuy, spowiednik swą chustką od nosa obcierać je musiał. Gdy 
ducha wyzionęła, nie było na czem ognia dla kadzidła rozpalić, 
i prostej ceglanej dachówki użyto. Po otwarciu zaś ci^a i wyjęcia 
wnętrzności, umieszczono je w obrzydliwem potłuczonem glinianem 
naczyniu, które bez żadnych obrzędów chrześciańskich i bez ludz- 
kości człowiek z gminu ua swych barkach zaniósł do kaplicy zamku 
w którym mieszkała. Ciało złożone w trumnie z czterech pro- 
stych desek zbitćj, ua której kawałkiem cegły dwa tylko czerwone 
krzyże napisano, przeniesione zostało do tejże samej kaplicy, rów- 
nież bez żadnych obrzędów chrześciańskich i bez godności, jak 
gdyby nawet Chrześcianką nie była, albo li też bardzo biedną 
istotą; a zostawiono je bez żadnej straży, z dwoma palącemi się 
w mosiężnych lichtarzach świecami, które dopaliwszy się zajęły 
ogniem trumnę, że o mało całe ciało nie zgorzało. Jan Wawrzyniec 
zabrawszy wszystkie srebra, a nie bacząc tylko na to, aby zrabować 
i zniszczyć dziedzica, pomimo obecności J. W, Zygmunta Finello 
szlachcica, upoważnionego komissarza królewskiego, tak się uwi- 
nął, iż nim Królowa Jejmość umarła, już zawiadomił w Neapolu 
podskarbiego Króla Katolickiego i przywołał go do Baru. Tenże 
podskarbi zaraz po śmierci Królowej nazajutrz zamiast uczynić 
jak należało, to jest wprowadzić w posiadanie Baru J. W. Zyg- 
munta w imieniu Króla Polskiego, zrobił przeciwnie, bo de facto 
objął rządy państwa na rzecz pana swego , Najjaśniejszego Króla 
Katolickiego, i w imieniu jego oddalił wszystkich urzędników 
a innych na ich miejsca mianował, zabrał wszystkie pieniądze, 
jakie się znajdowały w złocie i monecie, na użytek królewski je 
obracając, zabrał również klejnoty i rzeczy, i zawiózł je wraz 
ze wszystkiemi skrzyniami pism do Neapolu, gdzie w arcbiw-um kró- 
iewskiem je złożył, jakby już innego nie miidy posiadacza. Cho- 
ciaż głos publiczny żądał uporczywie śledztwa, wskazując jawne 
ślady, że Królowa umarła z trucizny zadanej przez Fappacodę, ż© 
bezczelnie przywłaszczono sobie spadek a wjinuszony był testa- 
ment: przecież dla uczynienia krzywdy Najjaśniejszemu Królowi 
Polskiemu srodze poszkodowanemu, z obawy by kiedyś nie udo- 
wodniono nieważności testamentu, po zasięgnieniu rady wielu pod- 
władnych Najjaśniejszego Króla Katolickiego, przyznano testament 
w interessie tegoż Króla; a gdy z processu łvytoczonego Pappaco- 
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(Izie poczęły się wykrjTrać jego łotrostwa, podskarbi królewski 
przeciąf tok sprawy, aby już te rzeczy dalej na jaw nie wyszły. 
Wtedy Jan Wawrzyniec Pappacoda do reszty zaradził swym kło- 
potom, zadając śmierć trucizną i żelazem wszystkim tym, którzy 
znali jego wykroczenia. Napróżno Najjaśniejszy Król Fobki po- 
siał do Neapolu i do Baru swego ambasadora xiędza Wissow- 
skiego z dwoma agentami. Nietylko Wice -Król ani też żaden z pierw- 
szych jego ministrów w Neapolu niechci^ wyrozumieć praw kró- 
lewskich, lecz nie znalazła się nawet osoba, któraby bez ulęknie- 
nia ośmieliła się o tem z niemi pomówić; trudno tei było. innym 
sposobem wydobyć chociażby spuścizny, aby za nią najuboższe spra- 
wić egzekwie. Pojechał nareszcie poseł do Baru, aby wydobyć na 
pogrzeb jakąkolwiek kwotę pieniężną; lecz tam większych doznał 
jeszcze trudności, gdyż natychmiast srodze uwięziono doktora Ce- 
zara Farinę niegdyś lekarza Królowej Bony, dając powód, że od- 
wiedził posła by się z nim rozmówić, i że przez tegoż odebrał li- 
sty królewskie. Oto do jakiego stopnia doszły niegodziwości prze- 
ciw takiemu Królowi, przeciw związkom pokrewieństwa i przy- 
jaźni z Królem Katolickim! Po odbytych egzekwiach, znowu szło 
z trudnością wydobycie klejnotów i pieniędzy, ni cząstki, ni całości 
nie otrzymywano; wypadło nowego postać ambasadora do Neapolu, 
a innego do Cesarza Ferdynanda i agentów na dwór Jego Kró- 
lewsko -Katolickiej Mości; ledwo przyszedł Król Polski do odebra- 
nia tych klejnotów i pieniędzy, których spełna nie zaprzeczano, 
opłaciwszy je nad wartość. Przy odbiorze zaś skrzyń z papierami, 
które tak długo na dworze J. K. KatoL M. zatrzymywano, szedł 
w pomoc posłowi J. W. Wincenty Maxilla doktor prawa, audytor 
Królowej; a że jako biegły w rzeczach, śmi^o za J. M. Królem 
Polskim obstawał, został nikczemnie dla jakichś pozorów uwię- 
zionym, z ubliżeniem godności Pana, a na postrach dla drugich; 
przyczem skrzynie to znaczny poniosły uszczerbek, co J. E. M. 
do słusznego gniewu pobudziło. Wtedy znowu gdy spodziewano 
się że Pappacoda ukaranym zostanie, i że pierwszy za one zapisy 
przed sąd stawionym będzie, Król J, M. zmiarkow^ (spostrzegł) 
że Jan Wawrzyniec Pappacoda de facto z upoważnienia królew- 
skiego raczej przemocą a nieprawną drogą wszedł w posiadanie 
włości Noja i wszystkich sreber i przyborów zaprzężnych^ koni 
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i tego wBzystkiego co w testamencie kaz^ sobie zapisać ; jak gdyby 
Król, syn Królowej Bony już więcej nie był na świecie. Zamiast 
wytoczenia sprawy i należytego ukarania winnego, Najjaśniejszy 
Król Filip nadał mu tytuł i godność Markiza Capurso , zatwier- 
dził go na zaniku w Baro i wyznaczył pensyą , jak gdyby prawdą 
być miało to co własnoręcznie Pappacoda napisał do Księcia Alby, 
że wywiąż^ się z warunków umowy i przyrzeczenia danego dwo- 
rowi katolickiemu, na wypadek śmierci Królowej Bony. 

Wywiązawszy się w ten sposób z zobowiązania, Pappacoda 
domagał się zatwierdzenia posiadłości Baru, i zostawał tak długo 
w łaskach, aż otrzymawszy dowództwo w wojnie przeciw miastu Ta- 
ranto, a następnie godność Wice -Króla w prowincyacli i hetmau- 
stwo tamże, okradając Króla i jego poddanych, miał przekonanie, 
że jeżeli okradał swego Pana i Króla, gorzej jeszcze służył Naj- 
jaśniejszemu Królowi Polskiemu. 

Król chcąc zapobiedz tak niegodziwemu ogołoceniu go z po- 
siadłości, których jako syn po śmierci swej matki był władzcą 
i posiadaczem, a nieżycząc sobie wytaczać sprawy przeciw J. K- 
Katoł. M., unikając także ubliżenia ze strony jego ministrów; nio 
mogąc nic otrzymać od właściwego Króla, pomimo że upoważnio- 
nego w tym celu wysłał ambasadora do BrukseUi: udiJ się za po- 
średnictwem swych posłów do Cesarza Ferdynanda jako ojca wspól- 
nego, życząc sobie i starając się o to, aby zdać się zupełnie na 
wiarę i sąd J. C. M. Trwało to dość długo, aż J. K. Katol. M. po- 
stanowił zgodzić się na to, i dał mu słowo że przyjmuje kompro- 
mis w formie zwyczajnej i sprawiedhwej , którą następnie Król Pol- 
ski przedstawił. Wszakże ministrowie IuxJla Katolickiego wiedząc 
jaką wyi-ządzili niesłuszność, by teraz uniknąć sądu tak sprawie- 
dliwego Cesarza, niechcieli w nim położyć swej ufności; zganili 
wyraźnie rzeczoną formę, a podali inną niezwyczajną, która ra- 
czej była wyrokiem na korzyść J. K. Katol. M., aniżeli poddaniem 
pod sąd polubowny, z powodu pewnych niesprawiedliwycli kwestyj, 
które gdyby były ogłoszone przez Polskiego Ki^óla, słuszną jego 
sprawę uczyniłyby niesprawiedliwą. 

To gdy doszło do Cesarza i jego doradzców, oświadczono, iż 
tak być nie powinno i że sam Cesiim skreśli formę sprawiedliwą 
i uczciwą; jakoż skoro ją podał, była natyclmiiast przez Najjaśniej- 
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szego Króla Pohtiego przyjętą, lecz bezwstydnie odrzuconą przez 
ministrww J. Kr. Katol. M.; z powodu tej zapalczywości ich i chy- 
trości, ciężkiego Król Polski doznał zawodu tak w wieloletnich 
swych oczekiwaniach , jakotćż w wydanych na to ogromnych sum- 
niach pieniężnych. 

Nie pozostaje teraz jak opowiedzieć inną większą Jeszcze nie- 
godziwość. Gdy Królowa po wymuszonym na niej testamencie, 
przyszła nazajutrz do przytomności, a przypomniała sobie dokonane 
przez Pappacodę oszustwo, dla zaradzenia (gdyż go się lękała), ka- 
kazała przywołać do siebie niejakiego Scypiona Cattapauo nota- 
ryusza apostolskiego, pisarza swćj kancelaryi, i w obecności trzech 
świadków sekretnie zrobiła swój prawdziwy testament Notaryusz 
atoli mołu proprio publicznie go ogłosiwszy, również z własnej do- 
brej woli, za pozwoleniem Króla Polskiego łożącego nań i na jego 
agentów znaczne pieniądze, wyjechał na miejsce bezpieczne (wolne) 
do Wenecyi i tam na nowo wykazał tegoż testamentu autentykL 
Scypio ów bawiąc tam przez kilka miesięcy, z rozkazu ministrów 
napolitańskich, za sprawą sekretarza Króla Katolickiego w Wenecyi 
(zamieszkałego) był uwiedziony i przyciągnięty do Neapolu, aby 
już prawdy więcej nie głosił; następnie obdarzony został łaską 
i pensyą od dworu J. M. Króla Katolickiego, i wspaniale wynagro- 
dzony póki żył. O śmierci jego Bogu tylko wiadomo, tak jak i o tych 
niegodziwościacli i krzywdach Królowi Pobkiemu wyrządzonych, 
któreśmy powyżej zebrali. 

fl. 
K. 15G9. 27 Grudnia z Warszawy. 

List Zygmunta Augusta króla polskiego do kardynała 
Hozyusza poala swego w Rzymie. 

W Bprawie eukcestiyi po matce , królowej Bonie. 

Sigismundus Augustus etc, Gardinali Hosio. 
* R. in Christo Pater s. n. d, 
K\ duabus instructionibus nostris, ąuas hoc tempore ad P. 
Yestram mittimus, coguoscet P. V. quid Illam in negotio nostro 
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Barensi facere velimu8. Cujus quiilera negotii rationes magis ex- 
plicatas si forte S. D. noster cognoscere cupierit, non morabiraur 
P. V. mittere, ubi ad nos de ejusmodi Yoluntate S. Ejus per- 
scripserit. Interim S. Ejus R. Vestra esponet, eo solo fieri, ut ra- 
tiones nostrae clarissinme roinus cerni a S. HispaDianim Bege p03- 
sint, quod S. Majestas ipsiua ex actore factu3 sit reus, spoliatis 
nobis possessioue quinquagiata amplius annorum continuata, et 
deinde eadem sibi ipsi jus dicat; atąue ita in eadem causa idem 
sit et reus et judex, quae confusissima est judicandi ratio. Nos 
taroen ne sic qiiidem refugere conscientiam S. Majestatis ipsius 
bene informatam, sed ab aliis potius quibus suis informatam, quam 
a ministris suis, qui \-identur in hac causa omnes veritatis fene- 
stras occlusisse; nunc illud praeterea occurrit, ut P. V. quam 
secretissime potest, apud S. D. uostnim obtineat, ut Marina Ar- 
camona monacha, quae in ob6equiis S. olim parentis nostrae ad 
exŁremum usque Tersata est, et quae morti ipsius ac furtis et ex- 
pilationibus Pappacodarum iuterfuit, nunc autem Bari id Regno 
Neapolitano Tivit, ea extra ordinem, mandato S. ipsius solius, ad 
nullam, nec uostram, nec cujusque instautiara, de ejusmodi &rtis 
examinetur, delata illi in omnem eyeutum, nomine S. Ipsius abso- 
lutione a falsitato ejus testimonii, quod antea per metum Pap- 
pacodarum deposuisse dicitur in favorem ipsorum. Sic enim fiet, ut 
et S. Ejus certius ac pleuius de indignitatibus nostris cognoscat, et 
nos ipsi, per occasionem, eo exaniiiie ad res nostras uti posse Ti- 
deamur, si forte uuquam opus fuerit. Atque id quidem P. V. 
ita agat, ut ne quis nos id agere, aut etiam egisse, possit suspi- 
cari. Illud etiam eodem prorsus modo curet, ut R. Fatri D. Epi- 
scopo Conchae, qui ex ordine Franciscanorum confessioni S. Re- 
gis Hispaniarum praeesse dicitur, exponaDtur, nobis quidem quasi 
iusciis, sive a Generali ejusdem ordiois Franciscanorum sive ab 
alio quopiam ad eam rem idoneo, tam iiidignitates haec nostrae, 
quibus a£ficimur, quam aeqnitas causae ipsius. Quae utraque etń 
illum nonnulta ex parte causao ac nomini uostro favenŁem jam 
reddiderunt: tamen mognoperc proderit, illum aliunde etiam de 
iisdem rebus fieri certiorem, ut tanto majore cum fiducia pbssit 
Regem de bis indignitatibus admonere, eumque vel ad nostra 
restituendum , Tel certę ad causam ipsam penitius perse, nooper 
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ministroe, cognoscendum , per omnem oportunitatem adhortari. Qiia 
in re, ut non ąuidem arbitramur, etiam Jesuitae alicujus opera 
esset fortassis accomodata. Qiiod nos totum pnidentiae P. V. 
committimus, ut capto ex re consilio, quod bonum atątie commo- 
dmn causae Dostrae Tiderit, id exeqiuitur. Bene yalere P. V. 
cupimua. Dat. Var30viae (27 Decembris 1569.) 

(Z aktów Zygfmunta Augnata, za kanclerstna Franciszka Kraaińskiego. 
Or^naJ w bibl. Świdzińekiego Msb. A. I. 69.) 



. 1559. 18 Października z Przepiyśla. 

Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do księcia 
Henryka brunlwickiego. 

o zgonie królów^ wggieraki^ Izabelli. 



Illustrissimu Princeps et domine affinis noster charissime et 
obseirandissime ! Commendamus Illnstrissimae Dom. Yestrae pro- 
pensissimam voluntatem Astram et obsequia ąuaeris addictissima, 
eidemąue aimul preeamur ex aaimo longam et rectam sanitatem 
cum felicissimo reram omnium auccossu. 

Magno taedio aaue affectae sumus Ul. Princeps, quod tam longo 
temporis spatio nihil neque litterarum ab 111. Dom. Yestra accepe- 
rimue, neque auditionem minimam tam de ipsamet quam de III. 
domina ilUus conjuge et nostra sororc cbarissima babuerimus. Quae 
res nobis et cogitationes et dubitationes yanas certę afferebat- Qua 
quidem taedio Tictae atque adeo coactae, cubicularium nostrum bunc 
ad 111. Dom. Yestram mittendum omnino esse censiiimus Tisendae 
saltim III. Dom. Yestrae et ejus Dom. conjugis causa, tum ut scire- 
mua, quo in sŁatu et sanitas et res omnes illarum consisterent : 
de nostraque itcm eisdem 111. Yestris significaremus, qua recta huc- 
usquc, Deo sit gratia, fruimur. Misissemus autem lubeoti animo et 
multo antea ad 111. Dom. Yestram; Terum quia preteritia bisce tem- 
ponbuB in eis locis hic ycraabamur, quae obnoxia esse pestiferae 
aurae yidebantur, a qua ne noa ąuidem tutae aliquantisper fuimus, 
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videbatur nobis iaconsaltum tum tempom mitterc ad Ipsam pro- 
propterea, ne mało huic aliquam et isthic occasionem praebuiasemus. 
Verum cum jam Dei opt. max. clemeutia .atque patrocinio adjutae, 
omuia ipsa perictila eyaderemus , nosąue buc ad locum eecurum 
conferremus , cubiculariura nostrum hunc ipaam sine mora ad D]. 
Dom. Yestram expediTiinus, rogantea Ipaam, significare nobis digne- 
tur de sua et de Ul dom. coajugis suae sanitate, quam nos utriąue 
tam longam tamque rectam cum omnium rerum felicbsimorum in- 
cremento precamur, ut et ipsaemet nobis loiigiorem et feliciorem 
vitam optare non possimus. Sed queri non vehementer 111. Dom. 
Yestrae non possumus de 111. domiua conjuge et sorore nostra cha- 
rissima, quae cum utique soror nostra et eadem nobiscum caro sit, 
oblita piane est et ejusdem rincoli sanguinis et amoris sui debiti 
erga nos; quod quidem nunquam ab Ejus 111. nobis accidcre debuisse 
sperabamus : ita enim de illius erga nos amore persuasae semper 
ńiimus, ut nihil unquam certius a quoquam nobis polliceri posse- 
mus ; at yidemus nos amore nunc hoc Ejus HI. fntstratas esse. Ecce 
tantia periculis bisce temporibus jactatae sumus propter grassantem 
hic in Polonia ubique fere pestem, nunc huc nunc illuc morę Nu- 
midanim loca penuutantes : ipsa Tero charissima domina soror no- 
stra, projecta omni cura et memoria ntfltri, nos visere et amorem 
debitum necessitatis ejusmodi tempore declarare praetermisit. Gre- 
dimus et ita certo nobis de UL Dom. Yestrae in nos propensione 
aiiimi persuademus, ut si saltim muta eidem 111. Dom. Yestrae id 
80 facere velle insinuasset, jussisset 111. Dom. Yestra sine dubio 
aliquem ad nos es suis ire. Sed videmus nos apud Ejus 111. piane 
iu oblifionem devenisse. Itaąue injuriam nostram hanc referimua 
ad 111. Dom. Yestram uti merito debemus, rogantes Ipsam, ut no- 
bis de Ul. conjuge sua et sorore nostra justitiam administrare di- 
gnaretur, id quod 111. Dom. Yestram facturam esse uon dubitamus. 
Qua in re jocatae <iuidem siunus cum 111. Dom. Yestra, venun 
jocus iste cum lacbrymis conjunctus est. Allatus est nobis tristis 
uuutius hisce hic jam diebus de morte Ser. dominae Rcgiuae Unga- 
riae, sororis nostrae charissimae et desideratissimac, cujus Majestatis 
mors ista tam immatura nos vehementer perturbavit, et merito qui- 
dem, orbatae enim matre nostra naturali, ipsius Majestatem jam 
loco et matris et sororis habuimus atque coluimus: itaque dupli- 
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cem dolorem nobis ipsuiiique gravem mors ipsius Ser. dom. eoro- 
ria nostrae attulit. Sed cum ita repente noliis illaia fata Dei opt. 
maŁ Yoluiitate abatulerunt, nihil aliud faoieudum reperimus, ijuam 
ut et id et nos tandem omnes Yolnntati ejus diviDae subiuittamus 
et ejus diviuam majestatem imploremus, quo ipsam desideratissimam 
sororem nostram regoi sui caelestis participem facere et nos hic 
Bcrvare iucolumes, quoad ejus majestati placitum fucrit, diguarc- 
tur. Quod reliąuum est, commendamus nos in gratiam 111. Dom. 
Yestrae iterum atque iterum. Datum PremisUae, die XVIII. Octo- 
bris 1559. 

Ejusdem 111. Dom. Yestrae 

heneYolentissimae affines 

Anna, Catharina 

Boginulae Poloniae. 

(Z oryginału w Archiw. ks. brunświckich w WoUenbutte).) 



R. 1560. 31 Grudnia z Wilna. 

Królewny Anna i Katarzyna do księcia Henryka 
bnmświckiego. 

Podzigka za odebrany list. — DonicBienia o zdrowiu iwojem i życxłiwo»ci. 



lUustrissime Princeps et domine affinis uoster charissimc et 
observaudi8sime I Salutem plurimam cum fortunatissimis quibusque 
rerum successibus precamur ex aoimo 111. Dom. Yestrae et in huuc 
noTum auDum et in alios complnrimos 8ubHequenŁes, simulque iili 
propensissimum animum nostrum defcrimus. 

Non potuit rcTera nobis quicquam in praeseutia jucundius ac- 
cidere, quam quod ex literis 111. Dom. Yestrae intellexerimns, optima 
lilam una cum Illustrissima domina conjuge sua et sorore oostra 
dulcissima hacŁenus frni raletudine: qua de re quo(iue III. Dom. 
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Yestra significandum nobis non praetermiserit, magnam lUi hoc 
nomiae habemus gratiam, yicissimąue nos eaudem D!. Dom. Yestram 
facimus certiorem Dei O. Max. clemeotia nos una cum Serenissimo 
domino fratre nostro hic optime valere et solatiis pro ratione tem- 
porum praesentium non destitutas esse. Quae omnia ut Oiunipotens 
Deus gratia sua provehat et quoad ejus diriuac majestati risum 
ftierit protrahat, aeque nobis atque 111. Dom. Yestrae et ejus cbaris- 
simae conjugi favemus et exoptamu3. Rogamus autem IlL Dom. Ye- 
stram, ut quoties commodum ei fuerit, nos litteris suis non prae- 
termittat in signum nimirum gratiae et beneyolentiae suae erga 
nos, quo nobis nihil certius persuademus. In quo et nostrum stu- 
dium officiumque Yestra Dl. Dom. nunquam desiderabit Cujus fa- 
Tori nos itpnim atquo iterum commendamus, Talereque Illam quain 
diutissime cupimus auspicatissimis quibusque rebus cumnlatam. Da- 
Łum Yilnae, ultima Decembris 1560. 

Ęjusdem Dl. Dom. Yestrae 

beneyolentissimae aMnes 

Anna, Catbarina 

Infantes Polouiae. 

(Z Archiwum ks. brunświckich w Wolfenbutlei.) 

1-2. 
R. 15C2. 30 Kwietnia z Wilna. 

Zygmunt August do księcia Henryka brunświckiego. 

O zamiarach malżeuBtwB ksi^ia Holzacji. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnns Dux 
Lithuaiiiae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae etc. dominus 
et haeres. 

Illustris Princeps consanguiaee et affiinis noster charissime ! 
Salutem et omnis felicitatis continuum incrementum. 

Reddidit nobis inteniuntius Dlustritatis Yestrae Jarocliowski 
binas illius litteras: ań alteras illi noit ita pridem litteris per 
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iatemuntium nostrum roiasis respouditnus, quem isthic brevi affiitii- 
riim non ambigiinus; alteris autem quod nos 111. Yestra certiores 
facit de animo Blustris domini Ktagni Ducis Olsatiae, illum scilicet 
habere in animo contrabere nobiscum af!tmitatcm : est id quidem 
nobis Tehementer gratum et jucundum : esset enim nobis bace af- 
fiuitas et honorificu et non modo ad retinendam verum etiam ad 
augeudam yetereiu beuevolentiam , quae nobia cum clarissima Re- 
gum Daniae familia jam priilem iutercessit, vehementer accomodata; 
sed non est nobis integrum hoc tempore aliqiud pro certo Illustn- 
tati Yestrae respoiidere propter eas causas, ąuas DL conjugi illius 
et sorori nostrae charissimae fusius descripsimus : qua3 Blustritas 
Yestra ex ea cognoscet simulque boni consulet, quod illi nunc nibil 
definito in eo negotio respondimus ; postea vero circumspectis ra- 
tionibus nostris, siquidem DL domino Duci Magno gratificari po- 
tuerinius, faciemus dc eo Dl. Yestram certiorem. Quam bene ac 
prospere valere cupimus. Batum Yilnae, die ultima Aprilis Anno 
Domini MDLXn. * 

Sigismundus Augustua 
Rex Bst 

(Z Archiwum ke. bruuświckich w Wolfenbuttel.) 



13. 
Wyprawa królewnej Katarzyny księżnej finlandzkiej ■). 



Te rzeczy spisywali : x. Piotr Myszkowski dziekan krakowski, 
pan Jan Kostka z Sztemberka kaszt, gdański, podsk. Ziemi Pruskiej, 
p. Stanisław Wiosek podskarbi nadworny J. K. M. w Księstwie 



') Rctopia biblioteki Ossolińskich ne Lwowie, Mss. 807 Inr. (in 4to) 
w oprawie apółczesnej. Na stronie pierwszej tjtnt taki: ,Aqdo Domini 1562 
die octuTa Octobris. Wyprana krókwoi Jej Mczi Catarzini Polskiei, a Esię£ni 
PbinlanilEkiei ze wszelakiemi rzeczami wipiianemi do Phiahindiei e Wilna 
roku i daia wiszci nipissauiuh od J. K. M. dana. " Z rękopisu tego dajemy 
wyciąg tawierajacy w sobie nazwy i opisy ówczesnych ubiorów i spragtów, 
pisownia dzisiejsza Jls wygody czytelników. 

D,o,,!,j.,L.ooglc 



312 JAOtKŁLONKI POLSKIE. 

Litewskiem, p. Hans Fleming, p. Heniyk Elaus, p, Hans Szotb, 
Eady i urzędnik! dwora Książccia J, M. Fiiilandzkiego. Przjczem też 
był Jan Kornecki dworzanin Królewicn Ich M. Byli tei na to oso- 
bliwie wysadzeni &zacunkarze, probierze, złotnicy, hafciarze, ile tak 
z strony J. K. M. jako ze strony Rsiążęcia J. M. Finlandzkiego. 

Opisanie rzeczy, które Królewna J. M. Katarzyna Polska 
a Księżna Finlandzka z sobj| wziąść raczyła A. D. 1562 die octava 
mensis Octobris. 

Naprzód klejnoty i szacunek ich: 

1) Alspanty z kamieńmi, sztuk 17 (najdroższy 16,800 talarów). 
Wtóry Alspant ze trzenii dyamentowemi tablicami, ze dwiema 

wag-rubiny, z sześcią par pereł wielkich okrągłych oiyańakich; 
u niego zawieszenie z tablicą wielką dyameutową na spodku, a z wag- 
rubinem na wierzchu, a z perłą wielką pod niemi zawieszoną. Sza- 
cowań na talarów 16,800. 

2) Zawieszenia bez alspantów, krzyże, noszenia, medale (na 
jednej: Q. Curcius). 

3) Bramki i zawicie. 

Bramka z pereł oryańskich wzór, w pośrodku wag-szmaragd, 
około niego dwa wag-rubiny, dwa ponty dyamentowe i dwie tablice 
szafirowe. Szacowań na talarów 6,000. 

Zawicie ze czterech tkanie perłowych, we wszystkich czterech 
tkanicach w sztukach złotych jest 40 tabliczek dyameutowych i 40 
rubinowych, a pereł jest wielkich cudnych, okrągłych oryańskich 
uiemało. Szacowań na talarów 2,400. 

4) Armbanty albo Manille (3 pary). 

ó) Łańcuszki z kamieńmi i rozmaitym szmalcem. 

6) Pasy z kamieńmi (2 pasy). 

Pas złoty z rozmaitym szmalcem, w nim tabHc baUas-rubi> 
nowych wielkich trzy, tablic szafirowych wielkich cztery i róż siedm; 
w każdej róży perła jedna wielka okrągła, a około niej mniejszych 
sześć. Szacowań na talarów 1,700. 

7) Bieretki z kamieńmi. 

Bieretek aksamitny czerwony, na któi^m feretów tryangulo- 
wych wielkich 4; w każdym z nich we środku raut-dyamcnt, ua 
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wierzchu wag-rubin jeden. Na spodku po dwie tatilic rubinowych. 
Feretów okrągłych wielkich 4; w każdym z nich tahlica rubinowa 
we środku; na wierzchu pont dyamentowy, a około trzy tablice 
dyamentowe. Ośm feretów mniejszych; w każdym tablica dyamen- 
towa i rubinowa. Między temi ferety większemi, feretów mniejszych 
jest 8. Na kształt feretów, różyczek 36 ; mniejszych feretów 48, na 
kafidym trzy perły drobne. Tal. 3,000. 

Bićretek aksamitny czarny. Tal. 1,600. 

Bieretek aksamitny brunatny. Tal. 1,300. 

6) Sobol z kamieńmi. 

Sobol czarny ze dwu pojedynkowych zszyty, głowa u niego 
i cztery stopy u nóg złote, kamieńmi drogiemi oprawione, w któ- 
rego głowie: wag-rubinów jest 8. tablic rubinowych 8, oczy z ballos- 
rubinów 2, na wierzchu głowy wag-szmaragd podługowaty 1 ; dya- 
mentów raut rzezanych 4; tablic dyamentowych 22. W kolce, 
któro z gęby temu sobolowi wiszą, jest zawleczony łańcuszek złoty; 
w każdej stopce i w przedniej i w zadniej na wierzchu jeden jest 
wag-rubin. Talarów 1,400. 

9) £ańcuszłd bez kamienia ze szmalcem (11 Bztuk). 

Siedm łaiicucfaów bez szmalcu, przy któiych jednym jest twarz 
J. E. M.; przy drugim twar.i Isabellae Aragonae Ariae Mtis. Reg. 
Ducia Milaui; przy trzecim twarz Galiacei Sphorciae, Vice Comitis 
Mediolani, Magnifici Avunculi Mtis. Reg.; ważą złotych czerwonych 
585, które czynią talarów 921. 

£rańcuszek z zajączkiem perłowym. Talarów 150. 

10) Manillo bez kamieni. 

11) Pasy złote łańcuchowe bez kamieni. 

12) Bieretki z ferety bez kamienia aksamitne (13 sztuk). Od 
50 do 3G0 talarów. 

13) Kitliki z ferety (3 sztuki). 

Kitlik aksamitny czarny, łańcuszkami złotemi miasto bramu 
haftowany; na nim feretów hiszpańskich 53. Tal. 270. 

14) Opisanie pereł. 

Łańcuszek z pereł oryańskich okrągłych wielkich. Tat. 1,000. 

Alspant z pereł oryańskich okrągłych. Tal. 985. 

Perły na szacie spodniej ał^amitnej czerwonej. Tal. 2,100. 
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Perty na hazuce aksamitnej czerwonej, sobolami podszytej. 
Tal. 770. 

Bramki pertowe bez kamieni (11 sztuk). 

Druga bramka z pereł oryońskich okrągłych niemało; na któ- 
rej pereł jest na trzy granie, w każdym rzędzie jest 21 pereł; a mię- 
dzy temi rzędy jest feretów złotych z czarnym szmalcem 27, 
Tal. 1909. 

Czepce perłowe {sztuk 13). Od 40 talar, do 335. 

Gurgielle albo koszulki pertowe (9 sztuk). Od 30 do 250 
talarów. 

Kitlik zwierzchni z drutowego złota. Talarów 100. 

Wieńce perłowe trzy. Talarów 337. 

Zaprawki do włosów złote z pertami niemałemi. Talarów 354. 

Pas złoty tkany. Talarów 40. 

Trzeperelle do pięści ze złotem a z perłami, których jest 
par 13. Na tal. 70. 

Dwa pasy srebrne tkuie. TaL 50. 

15) Ferety na szatach (trzynastu) francuskich i hiszpańskich. 

Ogół wartości klejnotów: Talarów bitych 107,136. 

Spisanie srebra i tegoż waga na gwicht krakowski. 

To wiedzieć potrzeba, iż srebro, które jest wszystkie pozło- 
ciste, szacowano każdą grzywnę na gwicht krakowski po taL 12'/,. 
Srebro miejscy pozłociste szacowano każdą grzywnę tejże wagi po 
tal. 10'/^; srebro niepozłociste jedno białe po tal. 8, 

Naprzód; Kubków pozłocistych większych z pokrywkami , no- 
rymberskiej roboty jest 12 z herby J, K. M,, ważą 120 grzj'wien. 

Kubków pozłocistych mniejszych takiejźe roboty jest 12, ważą 
100 grzywien. 

Kubków rozmaitych 27 (uorjrmberskiej i węgierskiej roboty). 
Jeden węgierski z pokrywką z białemi kwiatami, jeden 'dwoisty 
z figurami i twarzamL 

Flaszki dwie pozłociste. 

Kubki Królewnej J. M. już w drodze przy J. K. M. darowane : 

Na pierwszym noclegu w Werkach, od x. biskupa wileńskiego 
kubek dwoisty wszystek pozłocisty darowany. 
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Na rzeszy (?) na śmadanlu, od Księcia J. M. Pruskiego da- 
rowane kubki dwa. 

Srebro stołowe Kr. J. M. 

Flasza arebma miejscy złocista. Grzjrwien II, sk. 8. 

Wanienka do talerzów miejscy złocista. Grz. 27, sk. 15. 

Mis wielkich dziesięć uiezłocistych. Grz. 87, sk, 46. 

Półmisków sześć niezłocistych , sześć mniejszych, ośm jeszcze 
mniejszych. Grz. 28. 

Przystawek sześć niezłocistych. 

Talerzów pozłocistych pięć. 

Talerzów srebrnych białych z herby ttrólewskiemi pozłoci- 
stcmi 24. 

^-yick srebrnych białych 25. 

£yżki pozłociste i widoki też pozłociste. 

Widełki większe. 

Flasza na cztery granie p^garacowa, waży 12 grzyw. 

Miednica miejscy złocista. 

Nalewka miejscy złocista. 

Dwie konwie srebrne jednakie. Grzyw. 19, 

Solniczka miejscy złocista. 

Łyżka jedna złota i widełki złote , ważą węgierskich złotych 
36'/,, które czynią talarów 57, gr. 17. 

Srebro komorne. 
Miednica biała srebrna. 
Nalewka biała. 
Kałamarz mniejszy złocisty. 
Sik albo kociołek srebrny biały. 
Czaszka jedna pozłocista. 
Kiibek mały z pokrywką. 
Kubek biały z pokrywką. 

Lichtarze srebrne białe na cztery granie. Grzyw. 8. 
Wicrciadło srebrne, miejscy złociste. Grzyw. 10. 
Konewka srebrna biała. 
Lichtarz srebrny biały okrągły. 
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Srebro ła.ziebiie. 
Miednic srebrnych bitych głębokich dwie. 
Bukal srebrny biały. 

Srebro kościelne. 
Kielicli i patyna, oboje złociste, waży 3 grzyw. 
Ampoły pozłociste. 
Pacyfikał pozłocisty. 
Kociołek srebrny do święconej wody. 
Dzwonek miejscy złocisty. 
Rękojeść srebrna do kropidła, miejscy złocista. 
Słojek srebrny na opłaty, miejscy pozłocisty. 
Lichtarze dwa srebrne. 

Księgi albo msz^ aksamitem czerwonym powleczony,' srebrem 
zlocistem na rogach i w środku okowany i klauzury srebrne pozłociste. 

Spisanie szat 
1) Szaty spodnie: 

a) złotoglowowe (5 sztuk). 

Szata altembasu złotogłowa z czerwonym aksamitem opa- 
dła, z kwiaty szczotko watemi Brebmemi, rękawami z bnfikiem. 

Szata ze zlotogłown gładkiego wzorzystego z brunatnj-m je- 
dwabiem, po niemiecku uczyniona. 

Szata ze ztotogłowu gładkiego z żółtym jedwabiem opadła; 
rękawy szerokie wiclkiem rzezaniem, po niemiecku uczyniona. 

Kękawy rzezane z złotych nici, z pajączki wiązanemi. 

b) Teletowe (7 sztuk). 

Szata telety cielistej albo czerwonej, wzorzystej w kostki, 
z jednym bramem szerokim perłowym około dołu ; na kształcie i na 
rękawiech takowyż bram perłowy, to jest na każdym rękawie trzy 
bramy szerokie perłowe podłuż, między niemi feretów franciizkich 
okrągłych jest 70. (Do tej szaty jest wór płótna cienkiego). 

Szata z srebrogtowu białego, aksamitem czarnym, wzorzysto 
rzezanym powleczona ; rękawy z rzezaniem drobnem, na których jest 
feretów okrągłych na kształt sfery 66. 
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c) Tabinowe, (3 sztuk). 

Szata opadła tabiiiu brunatnego ze złotem, wzorzystego; na 
niej dziesięć bramów z tkanie brunatnych złotych z szczotkowaniem 
srebrnem; kształt i rękawy takiemiż tkaninami wzdłuż bramowane. 
d} Aksamitne. (17 sztuk). 

Prawie wszystkie opadłe, trzy tylko pod gardło (dwie czarne, 
jedaa czerwona). 

Szata opadła aksamitu karmazyau czerwonego ze trzemi 
bramy perłowemi u dołu; koło każdego bramu forbotki złote z ab- 
slagiem po brzegach ; kształt tej szaty tymże bramem bramowany ; 
na rękawiech po trzy bramy takowe podłuż; a między bramy fe- 
retów okrągłych francuskich z białjm a brunatnyiń szmalcem jest 
72; pontalów podługowatych w klocki z takimże szmalcem jest par 
146. (Do tej szaty jest wór jJótna cienkiego.) 

Sza(,a opadła czarnego aksamitu niestrzyżonego, wzorzysta 
w karpia łuskę. 

Inna aksamitu czarnego, wzorzystego w kostkę kliniast^ albo 
tryangułową. 

Inna w wysoką kostkg. 

Szata pod gardło aksamitu czarnego, po hiszpańsku uczy- 
niona z bu&kiem. Na niej na kształcie i na rgkawach jest feretów 
na kształt trąbek 198. 

e) Atłasowe (6 sztuk). 

Szata atłasowa biała; na niej cztery bramy u dołu z tkanie 
drutowego złota ze srebrem; kształt i rękawy tymże bramem bra- 
mowane; feretów na nich z czerwonym szmalcem 76. 

Szata atłasowa brunatna, po fałdziech wzdłuż tkanicami złota 
drutowanego bramowana. 

Szata atłasowa dzika, opadła, z siedmią bramów złotogłowa 
szczotkowatego ze srebrem, z brzegów każdego bramu at^as bru- 
natny, siekany, wypuszczono. 

Szata pod gardło atłasowa czarna, z ośmiu bramów aksami- 
tnych czarnych, drobno siekanych ; rękawy w kratę bramowane. 

Szata pod gardło atłasowa czai-na; kszti^ i rękawy aksami- 
tem bramowane; sobolmi podszyta z bobrem. 



D,g,,z.d by Google 



318 

f) Adamaszkowe (4 sztuk). 

Szata opadła adamaszkowa zielona, na niej bram złotogło- 
wowy z czerwonym jedwabiem szeroki u dohi, aksamitem zielonym 
wzorzysto rzezanym pokryty, sznurkowanie złote na bramie z zie- 
lonym jedwabiem. Kształt i rękawy wzdłuż takimże bramem bra- 
mowane. 

Szata pod gardło adamaszkowa szara z pięcia bramów aksa- 
mitu prężystego drobno siekanego. Rękawy z cztermi bramy ta- 
kiemiż wzdłuż bramowane. 

2) Sukienki, spodnie albo szorcze futrami podszyte (5 sztuk). 

Spódniczka atłasu cielistego, sobolmi podszyta. 

Inna dubleta albo atłasu czerwonego wzorzystego, gardły 
kuniemi podszyta. 

Inne brzuszkamil-inTCe^grzbietami popielicami podszyte. 




Szaty zwierzcbnie 1 

a) Naprzód złotoglowowe (2) z sobolmi. 

Hazuka złotoglowu altembasu z czerwonym aksamitem, na niej 
kwiaty szczotkowate ze srebrem, sobolmi podszyta; druga nie- 
szczotkowata. 

h) Teletowe (2). 

Hazuka telety białej gładkiej ze srebrem wzorzystej, sobolmi 
podszyta. 

c) Aksamitne z sobolmi (2). 

Hazuka aksamitu karmazjiiu czerwonego; około dołu, na rę- 
kawiech i u pięści , i około wypustów jest bram szeroki perłowy, 
a z każdego hrzogu tego bramu forbotek zloty z abslagiem złotym 
wypuszczony, sobolmi podszyta. 

d) Atłasowe (4) 3 sobolmi, 1 nóżkami rysiemi podszyto 
(z atlasu albo dubletu). 
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DODATKI DZIAE I. 310 

Giennak atłasu czarnego ze stniką jedwabną czarną, grzbiety 
popieliczemi podszjty z bobrem. 

Półgiermacze albo karwatka atłasu czarnego, aksamitem czar- 
nym w koło bramowana, popielicami podszyto. 

e) Adamaszkowe (112 glermaki) z sobolmi i z bobrem. 
Hazuka adamaszku dzikiego, starym wzorem sobolmi podszyta. 

f) Sukienne ('2). 

Gienuak sukna szarego włoskiego ze stroką jedwabną szarą, 
sobolmi podszyty z bobrem. 

U tycb wszystkich giermaków i liazuki dzikiej adamaszkowej 
jest po parze haftek srebrnych. 

Szaty zwierzchnie letnie Kr. J. M. 

a) ZłotogłOwowe (3). 

Hazuka zo złoŁogłowu altembasu z czenvonym aksamitem, na 
niej kwiaty szczotkowate ze srebrem, wyłogi telety czerwonej nie- 
wzorzyste ze złotem, kitajką czerwoną podszyta. 

b) Teletowa (1). 

c) Tabinowa (1). ' 

d) Aksamitne (4). 

e) Atłasowa czarna (1). 

Kożuszki Er. i. M. 
Kożuch soboli z bobrem 
Kożuch kuui z bobrem. 
Kożuch gronostajowy. 

Kożuch niższy ślamowy z bobrem, od pana Osta£a. 
Kożuch z grzbietów popieUczych z bobrem. 
Soboli sorok. 

Kitlik aksamitny czarny z rękawy i z założką, sobolmi z bo- 
brem podszyty. 

Waszcze Kr. Jej M. dla niepogody. 

Płaszcz szkarłatny czerwony, aksamitem czerwonym wszędy 
w kc^o bramowany; przodki kitajką czerwoną podszyte. 

Płaszcz sukna włoskiego szarego, aksamitem czarnym wszędy 
w kolo bramowany ; przodki kitajką szarą podszyte. 
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B20 JAOtKLLOMKI POLSmii. 

B a r,w y. 
Płaszcze Da panny dla niepogody : 

Płaszczów purpuryańskich szarych dla niepogody na sześć pa- 
nien, na siódmą karlicę. 

Barwy panieńskie spodnie. 

Szat adamaszkowycli cielistycb, każda szata z ośmiu bramów 
złotoglowowych , z kitajką zieloną a białą, na ośm panien i na 
dwie karlice. 

Szat adamaszkowycb żółtych, każda szata z dziewięciu bramÓw 
aksamitu czarpego z kitajką błękitną a cielistą, na ośm panien i na 
dwie karhce. 

Szat aksamitnych czarnych na ośm panien i na dwie karliczki. 

Barwy panieńskie zwierzchnie futrami podszyte. 

Szubek adamaszkowych czarnych, kunami podszytych z bo- 
brem, na sześć panien i na dwie karlice, 

Szubek czamletowych czarnych dwie, lisy podszytych: jedna 
na jedne pannę komorną, a druga ua karlicę. 

Barwa panien dolnych. 
Sukien purpuryańskich sztirych, kształty i rękawy aksamitem 
bramowane, na 4 panny. 

Szubek purpuryańskich szarych, hsy podszytych, na i panny. 

Barwa na pacholęta. 
Sajaników, bieretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na i pacholęta. 

Barwa na lokaje. 

Sajaników, bieretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na 4 stafirów. 
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Barwa na karłf: 
Sajaników, bieretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na 2 karłów. 

Prześcieradłu kitajczane czerwone do noszenia Bzat 

Czapki rozmaite futrami podszyte. 

Czapki aksamitne czarne wywijane dwie, wewnątrz popieli- 
ctrnii podszyte, na wywijaniu sobolami przedniemi z bobrem. Do 
tychże czapek są dwie puzdrze czerwone uwiązane. 

Czapka albo miczka z uszema aksamitna czarna, popielicami 
z bobrem podszyta. 

Czapki letnie. 

Czapka aksamitna czerwona dla słońca, kitajką czerwoną pod> 
szyta; około niej sznur czerwony jedwabny, wewnątrz też drugi 
sznur z kutasy przyszyty. 

(Aksamitnych 3, kitajczane 2.) Okrom tych czapek, które 
panna komorna w komorze Kr. J. M. chowa. 

Pościel jedwabna Er. J. M. 

a) AUasii brunatnego. 

Poszewki albo nasowld na dwie poduszce większe, na dwie 
mniejsze, na dwie pierzynie. 

Na tę pościel brunatną UómoH wielkie luńskie cztery. 

b) Atłasu czerwonego. 

c) Kitajczana czerwona. 

d) Tafty czerwonej (nie nasypana). 

e) Kitajczana czarna. 

Tłómoki złotogłowowe na picrzynki 2, i t d. 
Wywieszenie z kolebki złotogłowowe miasto kobierców. 
I^ómoki aksamitne czerwone na picrzynki 2. 

Kołdry rozmaite na łoża Kr. J. M. 
Kołdra zlotoglowowa szczotkowata. 

Kołdra atłasowa brunatna haftowana, kitajką brunatną 
podszyta. 
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322 JAOIELLONEr POLSKIE. 

Kołdra atłasowa czerwona z Bznurkowanieoi jedwabnem czer- 
wonem, wzorzysto haftowana, kitajką czerwoną podszji^a. 
Kołdra kitajczana szara, wzorzysto haftowana. 
Kołdra kitajczana czarna, białem płótnem podszyta. 

Namioty rozmaite na ło2a Kr. J. M. 

Namiot adamaszku czerwonego tureckiego z złotym wzorem, 
po obu stron, którego jeet sztuk U, to jest: 

Wierzch jeden z frandzlą około, jedwabiu czerwonego ze zło- 
tem; na wierzchu łoża kitajką cielistą dla prochu podszyty. Fi- 
ranków około łoża z frandzlą jedwabiu czerwonego z złotem po 
brzegach z kołkami żelaznemi, sztuk 6. Dla obicia po bok łoża 
przy ziemi, sztuk 2 kitajką podszyte. Na obicie w głowach i w no- 
gach sztuk 2. A te wszystkie sztuki wyżej pisane są z frandzlą 
jedwabiu czerwonego ze złotem. 

Drugi namiot ze złotogłowa brunatnego. 

Namiot do łoża francuskiego czerwony adamaszkowy. Do te- 
goż łóżka, gałek srebrnych z orły na wierzch loża 4, do których 
jest szkatułka. 

Jeszcze 4, z któiych jeden do włoskiego łoża. 

Łoża dwie wielkie składane niemieckie, każde w swą osobną 
skrzynię włożone. 

Łóżko francuskie składane małe, które w kolebce u Kr. J. 
M. bywa. 

Apparaty kościelne 
przez pana Włoska Lenartowi Klerycze oddane. 

Ornat i antependium ze wszystkiemi przyprawami, złotogłowu 
wzorzystego szczotkowatego z czerwonym jedwabiem. 
Kapa takiegoż złotogłowu i Ł d. 
Kobierzec żółty turecki na ziemię przed ołtarz. 

Niekrojone; 
Złotogłowu altembasu uln. (łokci) 14. 
Aksamitu brunatnego niestrzyżonego uln. 22. 
AUasu cielistego uhi. 10. 
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DODATKI DKUŁ 1. 325 

Złotogłowu pstrego od paua wojewody wileńskiego we dwu 
sztuczkach po łokci m. 

Rzeczy białe Królewnej J. M. 

Pościel w essy zlotem haftowana. 

Pościel kędzierzawa złota w ^.ołędki. 

Pościel trzecia w łąkość z czerwonym jedwabiem ze złotem. 

Pościel czwarta z czerwonym jedwabiem we złote orły. 

Pościel piąta ws^tytko złotem wiązana. 

Pościel szósta z błękitnym jedwabiem. 

Giezłko, z perłami rękawy a same krzyrzane, i czepek na 
noc perłowy. 

Giezłek jedenaście ze złotemi rękawy. 

Pięć giezłek ze trzemi bramy u dołu, a wszystkie wyszywane, 
rękawy u nich a ze złotemi kołnierzyki. 

Pięć giezłek , wszystkie wyszywane wzdłuż ze złotemi koł- 
nierzyki. 

Ośm czepców ze złotem na noc. 

Sześć czepków włoskich ze złotem na noc. 

Piętnaście czepców nocnych wyszywanych. 

Dwie scziercze (ścierki) złote. 

Dwanaście towal ze złotem do ręku. 

Dwadzieścia i dwie towal do ręku wyszywanych. 

Pościel czarna a biała rzezana. 

Dziesięć gurgielli czarnych a dwa białe. 

Cztery i dwadzieścia czepców złotych. 

Zaprawki perłowe. 

Siedm gurgielli perłowych. 

Włoski rąbeczek ze złotem. 

Dziewięć pasów złotych. 

Obicie do pokoju Kr. J. M. 
Upon z łigurumi Abaalona małych i wielkich 13, i inne. 
Poławników zielonych na czamjTn gruncie bez listew 1. 
Kobierców żółtych tureckich z rozraaitemi listwami 30. 
Kobierzec jeden żółty turecki wielki na stół. 
Drugi kobierzec wielki litewski na ziemię do pokojów. 
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Sukno wielkie czerwone na ziemię do pokoju, albo do tańca. 
Sukna zielonego na ławy, postawy trzy. 
Poduszek do kolebek aksamitnych czerwonych sześć. 
Stołeczek składany, aksamitem czerwonym powleczony. Do te- 
goż stołeczka jest poduszeczka aksamitna czerwona. 

Czeua (cyna). 
Mis wielkich cynowych puzdro, w którem mis 12. 
Półmisków cynowych 20. 
Talerzów puzder dwie, w których talerzów jest 24. 

Obrusy ua stół Księżnej J. M. 

Obrusów długich kolońskicb cienkich w dwa brety jier tilnas 
(łokci) 9, 12. 

Obrusy na stół panieński i na służbę, we dwa brety per ulnas 
(łokci) 8, 16. 

Komornikom na obrusy dano sztukę płótna. 

Do kuchni obrusów czenowatych 4; a na serwety i na dru- 
gie obrusy dano sztukę płótna. 

Pannom dolnym obrusów nie dano przez niepamięć. 

Kapelanom na obrusy dano płótna sztukę. 

Tuwal kolońskicb cienkich do ucierania rąk Kr. J. M. w je- 
den bret per ulnas 3 '/, , 1 2, 

Ręczników kolońskich cienkich pannom do ucierania rąk 12. 

Ręczników kolouskich do noszenia jeść 12. 

Ręczników kitajczauych czerwonych per ulnas 4 , 2. 

Praczce na prześcieradła i na worki do noszenia chust, 
płótna sztukę. 

Na chusty do ścierania srebra, płótna prostego sztukę. 

Rzeczy do srebra oddane; 
Konew ^vielka cynowa dla noszenia piwa do stołu pannom 1. 
Flasza cynowa do octu, druga do oliwy. 
Dzban miedziany wielki do poniywania srebra. 
Dzban mniejszy do warzenia wódki cynamonowej. 
Wanieuka miedzianu do chłodzenia wina. 
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Praczce: Kotły wielkie 2, dinary 2. 

Do piwnicy winnej: Wszystkie naczynia i insze potrzebne 
rzeczy, flasze 2, ze Skarbu- Litewskiego opatrzono i pokupiono. 

Naczynie kuchenne, które jest oddane do ręku pana Ma< 
nowskiego kuchmistrza Kr. J. M. 
Kocioł wielki sagan 1 , półsaganie 1 , kotłów większych 8, 
kotiów pomniejszych 12, paaew do bianki 1, kielen 8, nieczek 1, 
patelle z dekami do tortów 6, patelle włoskie z uszema 4, durs- 
laki 2, panewka jajeczna I, brytwanny 2, panewka pasteczna 1, 
deki na kotły 4, panwi ręcznych 6, bań i baniek kaida z pokrywką 
12, flasza cynowa wielka do ołiwy 1, flasze małe cynowe półgar- 
cowe do wina i do octu, scatulla (szkatuła), rożny irielkie 2, po- 
mniejszych 2, m&łych 3, soch zworzystych 1, wilczki 2, rosth 1, 
łopata 1, kumar 1. 

Wyprawa konna i wozowa. 
Tej się trzeba, dowiedzieć od pana Nagórskiego koniuszego 
Kr. J. M. 

Spisanie dworu i sług wszystkich którzy z Księżną 
J. M. do Philandyi (Finlandyi) z Wilna jachali. 
Naprzód: 1) Kuchmistrz: Jan Manowski. 

2) Do chowania rzeczy: Stanisław PierzchUńsId. 

3) Do chowanie srebra i gotowania królewskiego stołu: Piotr 
Zawadzki. 

4) Do piwnicy winnej: Cola Włoch. 

5) Komorników większych 4: Roszkowski, Sccgimiński, Stra- 
domski, Thessner. 

6) Pacholąt i: Rylski, 2erek, Tobiaa Kouiecki, Manowski. 

7) Karłów 2: Maciek, Siemionek. 

8) Stafir 4: Fabian, Sebastyan, Bożejowski, Hans Zlotniczek. 

9) Kapelanów 2: xiądz Wojciech, xiądz Jakób. 

10) Kleryka 1 : xiądz Leonard. 

11) Odźwiernych 2: Chwiedor, Phillip. 
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12) Do chędoienia szat 2: Waśko Robaczewsici , Jakób Ro- 
baczewski. 

13) Do srebra 2: Mikołaj, Hryśko. 

14) Sług panieńskicb 2: jeden Tharar Stanisław, drugi 
krawiec mąt praczczyny. 

15) Sługa komorniczy 1: Stanisław Krawczyk. 

16) Aptekarz: Matłiias Łosius. 

17) Barwierz: Stanisław. 

łS) Praczka: Stanisławowa krawcowa. 

19) Kucharzów mistrzów: Stanisław Leszczyński mistrzek, 
Marcin Iladowski, Hans Czerliński, Stanisław. 

20) Piekarz: Marcinek. 

21) Młodzieńców kucharzów 2 : Stanisław Gębicki, Staś drugi. 
Ten Stanisław Gębicki na pierwszym noclegu w Werkach die 

12 Octobris jest zabit. Na którego miejsce Król J. M. z kuchni 
swej Stanisława kucharza za Księżną Kr. J. M. posłać raczył. 

22) Chłopiąt albo kuchcików 4: Błemasz z Zacharowa, Woj- 
ciech z Stasek, Krzjstof Miszlek, Stanisław Golicki. 

Panie stare i panny, ktÓre jechały z Księj!ną J. M. 
Naprzód 1) Panie stare 2: pani Biechowska, pani Ostolska. 

2) Panien we fraucymerze górnym 6: Barbara "Wąsowiczówna, 
Marussa Krupska młodsza, Helena Krupska starsza, Orsula Nie- 
raojowska starsza, Dorota Niemojowska młodsza, Anna Biechowska. 

Anna Witkowska panna komorna. 

3) Karlice 2: Dośka, Baśka. 

4) Panien we fraucymerze dolnym 4; Jadwichna, Ostolska, 
Krystynka, Dośka. 
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Rachunek hafciarza za roboty wykonane dla króla Zyg- 
munta Augusta, dla królowśj Barbary, dla królowej Kata- 
rzyny i królewnej Anny, począwszy od roku 1549; a po- 
dany po śmierci Zygmunta Augusta zaszlój 7 Lipca 1572 r. 



Regestr roboti tbei, która mi nie iesŁh s skarbu Erola J. M. 
zapłacona. 

Naprzód czom robił nieboBCziczi Kroliowei Barwarze Roku 1549. 

Hawtowalem szathę na czerwonim azaminczie ; krtalt, ■) rę- 
kawy y trzi bramy ■) około dołu z pereł y ze złota; zarobiłem od 
niey fl. 100. 

Iłem Szatg na czamei tbeleczie; hawtowalem z pereł kształt 
y rękawy; zarobiłem od tey szaty fl. 40, 

Iłem Hawtowalem szatę czarnego axaminthu, bramy dwa per- 
łowe około dołu; zarobiłem od niey fl. 60. 

Iłem Szatę z zołthey thelety; hawtowalem siedm bramow 
około dołu, łuŁalt y rękawy z białey thehety; zarobiłem od niey fl. 50. 

Iłem Schatę z dzikiego asamintu; hawtowalem szescz bra- 
mow ze zlotogłowu y ze zlotemy sznurkamy; od niey fl. 40. 

Iłem Szatę z białego tabinu; hawtowalem szeroky bram ze 
zlotogłowu y zielonego axamiutu; zarobiłem od niey fl. 15. 

Iłem Czerwony axamintny byret hawtowalem z perłamy; za- 
robiłem od niego fl. 6. 

Iłem Na koronacyą nieboszczky KroUowei Barwar^' hawto- 
walem Maiestat nad stuł; zarobUem od niego fl. 40. 

Summa cziui czom robił uieboscziczi Krołiowei Barwarze, 
p. gr. 30, fi. 351 '). 



•) Stanik. 

') Pa<7 Itaflowane, faramowftDia. 

') W tćj pierwszej CE§8ci zachowaliśmy orygiualnf piBowiii%, lubo błędną; 
dalsze czgtei, dla wygodj czytelników podąjeray z pisownią dziszejszą. 
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Iłem. Com robił nieboszcze J. M, Królowijj Katarzynie r. 1554. 

Naprzód azatę z czerwonego asamitu; haftowałem szeroki 
bram oktrfo dołu ze erebrogłowu i ze złotemi sznurkami; zaro- 
biłem od niej fl. 50. 

Iłem Szatę czerwonego atłasu ; łiaftowałem dwa perłowe bramy 
około dołu; zarobiłem od niej fl. 80. 

Item Na koronacyą nieboszczki Królowej Katarzyny haflo- 
w£^em Majestat wielki nad stół; zarobiłem fl. 200. 

Item Szatę z żółtego atłasu; łiaftowałem bramy ze srebmemi 
i złotemi forliotkami; zarobiłem od niej fl. 40. 

Item Szatę z czarnego axamitu; łiaftowałem z czamycłi 
sznurków bram; zarobiłem od niej fl. 25. 

Item Szatę z brunatnego axamitu; łiaftowałem bram ze zło- 
togłowiu i ze złotemi sznurkami; od niej fl. 40. 

Item Dwie kołdry; jedna z czerwonego aUasu, druga z czer- 
wonej kitajki; zarobiłem od nich fl. 20. 

Item Szatę z brunatnego axamitu haftowałem z ciągnionego 
złota ; zarobiłem od niej fl. 30. 

Summa czyni com robił nieboszczce Królowej Katarzynie, 
p. gr. 30, fi. 485. 



Regestr com robił Królewnie J, M. Polskiej Hannie. 

Item Robiłem Królewnie J, M. Hannie, kiedy Królewnę J. M. 
Katarzynę dawano za Króla J. M. Szweckiego, tedym tiaftował trzy 
szaty z perłami: jedna szata z czerwonej telety, a dwie hazuki z czer- 
wonego asamitu; zarobiłem od tych trzech szat, jako mi też i od 
tych com Królewnie J. M. Katarzynie robił, zapłacono, p. gr. 30,fl, 210. 

Summa com robił Królewnie J. M. Polskiej Hannie, czyni 
p. gr. 30, fl. 210. 



Regestr com robił nieboszczykowi Królowi J. M., czegom niebył 
winien robić. 

Naprzód w roku 15G0 w Wilnie począ^łem haftować, a w War- 
szawiem dokończył, jako kobierce albo obicie do gmachów, z czar- 
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nego nxamitn z białym axamitcm i z białym i z cnamym jedwa- 
biem haftowane; tycli na ściang b2 sztuk; zarobiłem od każdej po 
fl. 8; czyni od tycli 52, fl. 416. 

Iłem 10 Kobierczyków do okien z czarnego asamitu, także 
haftowane; zarobiłem od jednego po R. 5; czyni od tych iO ko- 
bierców, po gr. 30, fl. 40. 

Iłem Cztery kobierce na stoły, także haftowane na czarnym 
axamicie z białym axamitem i z jedwabiem; zarobiłem od jednego 
po fl. 12, czyni fl. 48. 

Item 1!) Poławników z czarnego axamitu, takie hailowane 
z czarnym i białym jedwabiem; zambiłem od tych dziewiętnastu 
poławuików, po gr. 30, fl. 30. 

Itcm Z czarnego axamita łoże i wszystkie potrzeby do tego 
łoża baftowEJem, z białym axamitem i z czarnym jedwabiem, i na- 
miot do tego łoża także baflowany z białym axamitein i z jedwa- 
biem; zarobiłem od tego łoża i namiotu fl. 300. 

Item Na 52 skarbnych wozów Króla J, M. haftowałam po- 
pony (sic) z czarnego i z białego sukna; herby Króla J. M. na każ- 
dej poponie z obu stron; zarobiłem od jednej popony po fl. 3; czyni 
od 52 popon po fl. 3, po gr. 30, fl. 15G. 

licm Do wielkiej kolebki popouę z czarnego axamitu i wszyst- 
kie potrzeby do tejże kolebki, i na 8 koni wszystkie potrzeby, 
jako chomąta i wszystkie rzędy co do koni i do woza potrzeba, 
haftowałem z białym asamitciu i z czarnym i z białym jedwabiem ; 
zarobiłem od tego fl. 220. 

Iłem Apparaty kościelne wszystkie, co do kościoła potrze- 
bne jest, z czarnego axamitu, haftowałem ze srebrogłowu srebr- 
oemi sznurkami; naprzód ten wielki dek na ścianę do cJtarza 
z wielkim krzyżem i około szeroką listwą, i ornat i do ołtarza 
dek dwie, szerzynki i poduszka do ksiąg, trzy kapy, cztery dabna- 
tyki i dekę na pulpit i kilka Btuł, i co potrzebne jest do kościoła; 
zarobiłem od tej kościelnej roboty, po gr. 30, fi. 300. 

Summa czyni od wszystkiej tej roboty com robi! Królowi 
J. M., krom mego jurgieltu i strawnych pieniędzy i sukna dorocz- 
nego i też czynszu domowego, po gr. 30, fl. 1520. 
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1 czyni wszystkiej tej wyżej mianowoDej ro- 
boty, po gr. 30, fi. 256(i. 

Na to dano mi ze skarbu Króla J, M^ p. gr. 30, fl. 1000. 

Winno mi też jeszcze ze skarbu Króla J, M. jurgieltu, za su- 
kno uroczyste, czynszu od domu, strawnych pieniędzy, tak jako 
się to z regestrów skarbnych okaże. 

A tak zostało mi jest winno wszystkiego złotych 1977. 

(Oryginał po ś. p. SmoDiewskim w zbiorach Towarzystwa Naakowego w Kra- 
kowie.) 



Ifi. 
Ii 15(13. 26 Sierpnia z Wilna. 

Zygmunt August do ks. Henryka brunświckiego. 

o pośrcdiiiclwie pomiędzy nim a krókm szwedzkim, i o przekazie 50,000 
zl. vr\;g. »uk«i!BByi.iJO iirólowej Ilonie. 



Siegniundt August vonn gottes genadenn Koenig zu Polenn, 
Grossfurst in Litauenn, Iteissen, Proussenu, Alasauen , Samogittienn 
Herr vnnd Erbe. 

Durchleucbtiger Fiirst ynnser lieber Herr Schwager, vnnser 
freintscbafft ynnd was wir sunst mehr liebes vnnd guttes vermd- 
genn bevhor. Auss E. Dcht. nechstem sehreybenn baben wir Ter- 
nutnmenn, wie es zu derselbigenn Zeit vmb denn Deniscbenn Tnnd 
Schwedischcnn Handel stundt, welches alles wiewol vns darfur 
schonn bewust war, docb das es vnns vonn E. Dcbt. so fleissig 
vnnd weitlaufftig zugeschiket war. ist es vnns fast ynud ser ange- 
nem gewesenn. Vnnd was denn ScLwedenn anlanget, hetten wir 
warlich des gemeinen friedes halbeun viel lieber gesebenn, daa 
der Hanudel mitt koniglicber WUrde auss Deunemark vnnd vnn9 
aucli lictt mocht zufriedenn gestellet werden, tmnd was vmis antriSt 
lialicn wir lang gcnug gcwartbet, sonndemn es liutt sich der 
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Schwede gar Dichts darzu wolt maclienti, wie daim vniiser halbeun 
E. Dcht. wol bewust ist, wir habenn ynns tiDgernn inn dis Krie- 
gesgewerbe, imnaer gerechtikeit vnnd Yiinser armenn Leutenn fried 
zu erholeon, must einlassen, welclies wir izt zwar gemach ange- 
habenu Iiabenn, docli who mher von nottenn thun wirdt, nichts 
unterlasseDU woUen, vnnsere arme leut in Licfflaond vonn dem 
Schwedenn bescliutzenn viind bescbiermenn. Vnnd was anagchet, 
das £. Dcht sich sainpt E. Dcht. ronn Braadenburglc, YDiiscni 
liebenu Schwager, aus genaigten gegenn ydiis willen Yims zum 
bestenn mitt dem Schwedenn inn fried zu stellenn lassenn brau- 
chenn willcns seinn, nemhen wir solchenn beider E. Ocht. guttos 
Hertz freiutUcheun ahnn, rnnd ist Ynns solch E. Dcbt. vuscrs 
bestenn nacbtrachtung augenem. Vnnd wiewol vnns der Schwede 
zu solchen Kiiegesgeforde nicŁt kleine Yi-sach gegcbenn hatt, Yiiud 
wir Yimsere gerechtikeit bey dem Schwedenn, wo wir wolden, wol 
zu erhotenn wissenn: doch weil aus solchenn kleinenn aafangenn 
grosse vnd der gantzenn Chnsteniiheit schedliche Kriege eiitstehenn 
mogenn, ist vnns nicht zuwieder zuthuun, alles waa einem Christ- 
lichenn kotiigk vnnd Fiirstenn zuatehett, vnud who mit koniglicher 
Wurden auss Denncmargk gutter vnd leudlicher fried gemacht, 
wir auch denselbenn mitt dem aussSchwedtn mit geburlichei- 
Condition zu maclienn nicht dargegenn seint, begerenn dirmeyl 
E, Dcht, wolienn Yimsernn heben Schwager F. Dcht. vonn Bran- 
deuburgk, das yrds solcu seincr Dcht gutter willenn fast augenem 
ist, anzeigenn, auch wie wir Yorhinn begeret habenn, Ynns wisseun 
lasseun, was E. Dcht. radth vnndt meynnng were , welcher gestalt 
mit Hertzog Christoph Ton Mechelburgk weytcr zu thun sey, wcl- 
chcnn wir wiewol bey gutter wach, doch also halteun . das leucht 
zu merckcnn ist, ehr sei iun eines Christlichenn Herrenn gewaldt. 
Auch wo deshalbenn Fiirstenn im Reich werenn, die solchea mit 
unwilleu trugcnn, wol vnns E. Dcht zum bestenn entschuldigenn, 
deun wir angesehen der armen Liefflennder fiied, niclit anderst 
tun mocht habenn. Was dann belanget die Barriesche sache, 
E. Dcht wol wis3oun, das wol war ist, das Ynns konigliche Wiir- 
den auss Hiespanien eine summe geldes schonn ctzlich niahl im 
konigreich Ncapolis zu erlegenn alda ihrer koniglichen Wiirdeu 
Yerwaldter hatt benolhcnn, doch wir durch lange Zeit mit gi'ausa- 
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333 JAOIBLŁONKI FOŁSKIB. 

men kostenn ynnd in Neapolis Tundt za Bom Tondt zu Yenedig 
Tmid inn Hiespanien Tmidt ahnn keiserL Majestat Hoff Oratores 
Tiindt ageuten habemi gelialtenn ynnd alle durch etzlich iar yer- 
gebens. Dcdo wiewol seine E. W. befelich gab, das mann vnna 
gelt solde erlegenn, so hat man ea doch oder nicbt mocht oder 
nicht wolt tbun. Erst iznnder fur etzlich Monden ist mns angeha- 
ben eiua weniges zu gebenu, welches vnQser obegenandte hinwider 
Oratores duppelt yerzeret habenn. Ynnd aber das so wiel mahn 
nicht zugebcnD, das solcb geldt, welches vnQS alda sol erieget 
werden, mocht aus dem Reich NeapoUs gefurt werdenn, welches 
VDas doch gar zu vnnbill!ch seinn deucht Idoch das alles Ynan- 
geselienn, auss das wir E. Dcht. ynndt vnser hebene Schwester, 
£. Dcht. gemal, begeren genug tbunn, habenn wir mnsern ia 
Landt Neapolis Oratori emstUch bevholenn, ebr E. Dcht fiinilzig 
tausennt vnngeriscber gulden werdth alda vorweisenn sol, welche 
E. Dcht. inn Neapolis zu holeoti lasseou wirt wissen. Ynndt 
hierbey schikenn wir E. Dcht eiu andern BrieflF an denn mnsern 
Oratoren auflf das ebr dem mitt erstec naclikomme. Ynndt wiinschen 
E. Dcbt gutte gliickselige vnudt langwirige gesuudtheit. Geben 
zur Wiln den 26 Auguati im Jar 1563 vnndt Tnnser konigsampts 
XXXIY. 

Sigismundus Augustus 
Rex ssc 

Nadpis : „ Dem durchleuchtigenn Fiirsthenn vnnd bemn 
Heinnricbenn dem Jungemn Herzog czu Branschweig vnnd Lune- 
burckh etc. Ynnsern freindhchenn liebenu Hernn Schwogerun. " 
{Z oryginału w Archiwum ke. Brunświckich w Wolfenbiittol.) 



R. 1568. 16 Października z Lintz. 

List własnoręczny Katarzyny Austryaczki królowśj polskiej 
do małżonki Maksymiliana v. Polbeim z domu Weissbriach, 



Liebe Frau vou Polhaimb! Deiu Schreiben habe ich mit alleu 
Gułuieii empfangeii, imd dciiie Entschuldigung daraus vei-staudun. 
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dass du deines Herren Schwachheit baJber, nicht hast kbnnen her- 
kommea; wiewohl ich dich von Hertzen gem bat gesehen, aus son- 
denn gniidigen Gemtith, so ich zu dir trag; weils aber mit deinem 
Herm eine Bolche Gelegenbeit bat, tumb ich deine Entscbuldigung 
mit Gnaden.an, und wimscb deinem Herrn von GoŁt dem Herm 
die- Gesundheit 

Was belangt den Glauben mid deine Ermabnung, bab icb 
auch nacb lilngs aus deinem Schreiben verstaiiden, dass du mich 
bittest die Bibel zu lesen; darauf lass icb dich wissen, dass mir 
die Bibel gar wobl bekandt ist, und bab sie o£Ft durchleeeu; ist 
auch nocb meine taglicbe Uebung, und ist mir die grijsste Freude 
und Trost darinnen zu lesen; weil du den darinnen auch wohl be- 
lesen bist, so wollest aber auch den Spruch Paub fleissig merken, 
dass ein jeglicfaer Mensch sich seines BeruSa halŁen solle, so ist 
rnein und dein Beruff nicht, dieselbe nacb unserm Be- 
dilnken zu urtheilen, sondern das Lehren gebiirt denen 
zu, die Ton Gott den ehrlichen Beruf haben. Derohalben 
rath icb dir und mir, wir hekiimmern uns nichts umb die Sacben, 
die uns nicht befohlen seynd. sondern halten uns nacb der Lebre 
Pauli, dass wir im still horen und &ageu, und die Haushaltung in 
die Haud nchmen, so weit denen Weibem gebiihrt; dass hab icb 
dir zu gnadiger Antwort auf dein Schreiben nicbt woUen verhal- 
ten. Deinen łlerm und deinen Yattern wollest meinen gar gnadigen 
Gruss sagen. Damit allezcit dein gar Gnadige Frau. Datum Linz 
den 10. October 15C8. 

Catbarina Eonigin 
in Pohhi. 

(Stande von Ueetreich ob der Emie von Baron von Hoheneck. n. Band, cy- 
towane w Dr. Tebae: Geechichto des ÓBterreichischeu HofB. T. III, p. 48.) 



D,g,,z.d by Google 



R. 1574. ■ 5, Maja w Krakowie. 

Król Henryk potwierdza przywilej Zygmunta Augusta z 6 
Października 1568 r. dany Zofii ka. brunświckiej dla wy- 
prowadzenia 500 sztuk wołów z Polski bez optaty cła. 



Hearicus Dei Gratia Rex Poloaiae, M^uub Dux Lithuaniae, 
Bussiae, Pnissiae, Masoviae, Samogitiaeque, Kiioviae, YolIiiDiae, 
Podlachiae, Livoniae, etc. Diix Andium, Borbomorum et Alvenio- 
nim Comes, Marchio Foresti, Quercii, Revergii, Moatis forti etc 

Eo Burnus auimo in praeclaram et omni gloria diguissimam 
JagielloDum familia,ni, quam propter* praecellentes ejus virtutes 
et iunumerabilia prope, siDgularia^ue in rempublicam merita sus- 
picere et cum jucunda ąuadam recordatioDe admirari solemus: ut 
posteritati etiam eju3 laudatissimae omuibusąue modis benevolen- 
tiam uostram, propensioiiemque animi UbeoŁer per occasiones omaes 
praestare, declarareąue cupiamus. Quare ad petitionem oratorum 
ab Illustrissima Principe Domina Sophia lofante Begoi Poloniae 
ex hac eadem Jagiellonum stirpe nata, ad felicem coroiiationem 
Dostram ablegatorum, libeoter sanę faciendiun tiobis putavimus, ut 
littcras Illustritati Suae a Sereuissimo olim Domiao Sigismuado 
Augusto Regę Polouiae, fratre Illustritatis Suae, super quiDgentos 
hoves ex Regno nostro sine theloaei aolutioue abigeudos datas, 
coiifirmandum esse duxerimus , quas iidem oratores nobis exhibue- 
runt salvas, integras et omDi suspitionis uota carentes, sigillo ma- 
guo appenso communitas, ac manu ejusdem Sereuissimi Domini 
Sigismundi Augusti subscriptas, de data Var30viae sexta die Men- 
sis OcŁobris A. D. MiUesimo ąuingentesimo 8exagesimo octaTo, Re- 
gni Mąjestatia Ejus Trigesimo nouo. Quare bas ipaas literas in omni- 
bus et singulis eanim punctis et clausulis, articubs autboritate 
nostra Regia renoTamus, approbamus, confirmamus et ratificamus, 
vo1unmsque, ut commemorata Illustris Priiiceps Sophia Infaiis Re- 
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^i Poloniae a.c BrunsYiciensis Ducissa, hauc ipsain facultatein tot 
quot in litteris exprimuntur, uimirum ąuingentorum boura ex Re- 
gno nostro quotaniii8 sine solutione thelonei expelleDdonitn , non 
alitcr ac hactenus babuit, ad yitae suae extrema tempora per noB 
concessam habeat. MaadaDiusąue omnibus, praesertim MajorU et 
Minoris Poloniae ac in Sussia theloDeorum praefectis, ut secun- 
dum priores, oUm a Domino Sigismundo Illustritati Suae datas 
litteras, hos ipsos qiungentos bove8 eidem Illustritati Suae ąuoad 
vivet, liberę et absque thelonei tam finitiva, quam alterius cujus- 
vis solutione de Regno et dominiis nostris pełli penuitant. De qui- 
bus quideni praesentibus Fidelitates Yestras quietamu8, et in ra- 
tionibus Fidel. V. id suscepturi sumus. In quoruin meliorem fidem 
et evidentiu3 testimonium, praesentes mana nostra BUscripsimuB 
et sigillum nostrum appendi mandavimus. Datum Cracoviae, die 
quinta Mensis Maii A. D. 1574, Regni vero nostri anno primo. 

Petrus Dunin Wolskij Henricus 

B. P. Yicecancellarius. Rex spt 

(Z Księgi n. Oblatarum castrensium CracovienBiiim , pag. 70, Nr. 56.) 
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DODATKI 

do Tomu III. Jagiellonek Polskich. 
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R. ir.GO. 18 Lutego w Lublinie. 

Przepraszanie i dziękowanie po wyjściu z więzienia ksią- 

żęcia Mekielborskiego, które czynił w Lublinie J. Kr. M. 

18 die Februarii. 



Serenissime Rex et domine domine clementissime I 
Quo<l jam pridem edoctus calamitate mea, per me ipsum li- 
heuter fateor et agnosco, id nunc quoque summa Sacrao Regiae 
iMajesŁatis Yestrae gratia atque clementia invitatus, dissimukre non 
possum: majorem esse erga me MajestatisYestnie Serenissimae gra- 
tiam, quam nt ea uUa unąuam mea merita assequi posse videantur. 
Ego enim cum beneficio Sacrae Regiae MajesŁatis Yestrae et co- 
adjutor Archiepiscopatus Rigensis factus et paulo post ex gravis- 
sima Magistri Łi^oniensis obsidione ac nnculis liberatus et multis 
oliis Sacrae Regiae M^jestatis Yestrae ofRciis ac beneficiis affectus 
essem, tum vel feirore aetatis ipsius meae vel pravis nonnullonun 
consiliis incitatus ad Ericum XIV. Suecorum Regem, hostem pu- 
blicum MajesŁatis Yestrae, defeceram, postbabita interim Sacra Re- 
gia Majestate Yestra, consanguineo et domino et benefactore meo 
clementissimo ; pro quo sanę facto ac esceasu meo illud etiam justo 
admodum Dei judicio reportavi, ut in potestatem Sacrae Regiae 
MajesŁatis Yestrae et captivitatem dcvenirem, in eaque conditione 
et fortuna aunos fere Mex Yersatus sum, desertus ab amici», denti- 
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tutus a propioąuis, et tamen Sacra Majestas Vestra Kegia, cum ■ 
amid mei et noti mei dereliąuissent me, ipsa Eissumpsit me ac pro 
juTenilibus erratis atque adversum se commissis mejs haoc gratlam 
mihi pro sua singulari gratia reddidit, ut me in custodia admodum 
clcmeuti per id tempus habuerit, et rebus ad victuDi necessariis be- 
nigne cum oiiinibus meis prosecuta fuerit, et Bpem praeterea eemper 
fecerit gratiae atque clemeDtiae suae regtae, dummodo a tumul- 
tibus ipsis bellicis respjrasset Quibus sanę omnibus et multis prae- 
terea aliis ia rebus uti summam meam culpam, ita summam Sacrae 
Majestatis Yestrae gratlam atcjue clementiam libeuter et eK animo 
meo spoute aguosco, et quoad longissime Yixero, omni niea grata 
memoria, omui debita praedicatione , omnibus deniąue beae uati 
ac beiie i[istituti Principis studiis et obsequiis perpetue agnoscam. 
Nec ero unąuam, uec TCrbo, nec facto, nec per me, nec per alium 
contra Sacram Itegiam Majestatem YestiUm, Reguumąue Poloniae 
aut reliąua. dominia vel feuda Sacrae Regiae Majestatis Yestrae 
subjecta, nullas iuimicitias cum Sacrae Itegiae Majestatis Yestrae 
amicis, inprimisąue cum Sereiiissimis Dauiae foederato et Joafuie 
Sueeiae, affiue Majestatis Yestrae, regibus esercebo, nullamque eorum 
douiniis significationem vel literis bo&tilitatis dabo, sed eos panter 
cum Sacra Ilegia Majestate Yestra, Domino et benefactore meo, 
ac cum omnibus Majestatis Yestrae confoederatis, yasallis, servito- 
ribus et omiiino cum omnibus Sacrae Majestatis Yestrae addictis, 
omui meo studio colam et observabo. Nunc quidem Arcbiepiscopatii 
Higctisi, quem beiieficio Sacrae Begiae Majestatis Yestrae obtinui, 
spontanee iu gratiam ejusdem Majestatis Yestrae cedo, jurique si 
quod uuąuain ad eura aut ad capitulum Rigeiise liabui, solenniter 
omni quo possum meliori modo, fia et ratione publice et clara 
voce renuntio, neque me deincepa ad ea juris aliąuid babere prae- 
tendo, uec habiturum esse unquam praeteodam. 

Omues etiam et siiigulos, quoniui forte iidem jurejurando ob- 
strictam in Livouia et obligatam babui, hoc jurejurando soWo et 
libera, 6olutusque et libei-atos pronuntio, ac in harura omnium re- 
rum signum et testimouium illustrius, privilcgia et quaecunque alia 
ad dictum Archiepiscopatum Rigcusem pertincntia peries me hu- 
beo, Sacrae itegiae Majestati Yestrae trado, uec plura liis mo lia- 
berc profiteor, et si forte buberem, nuuquam me his usurum, sed 
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oiDnia Sacrae Regiae Majestat! Yestrae transmissurum esse poili- 
ceor. Atąue bis sanę de causis cum deliita reverentia Sacram Re- 
giain Majestatem Yestram accedo, eamque huiniliter aro et obsecro, 
lit et praeteritis erratis meis, pro sua singulari cleiuentia et erga 
afllictos huniauitate, ignoscere et dciuceps de me oinuia boni cben- 
tis et consanguinei officia sibi poUiceri, et uti ine omnibus auxiliis 
destitutuin, ex mera et singulari sua regla gratia liberum pronun- 
tiare ac conditioni mcae dumli restituere {de quo immensas ac 
immortales Sacrae Ueg!ae Majestati Yestiae ago atque babeo gra- 
tias) non fuit dedignata, ita in postenim eadem gratia ac bencvo- 
lentia sua regia proseąui ne dedignetur. Ego autem posteaquam liber 
jam pronuntiatus sum et conditioni ducali a Sacra IŁegia Maje- 
state Yestra restitutus sum, polliceor bona fide me omnia quae 
dico, literis etiam ac diplomatis meis ducalibus bic Lublini, quoad 
opus fuerit, testaturum, eademque iterum viva voce apud Serenis- 
eimum Regem Daniae uti fooderatum Sacrae Majestatis Yestrae, 
intra praesentis anni sputiuia rccoguiturum ac confirmaturum, ejus- 
que recognitiouis ac confimiatiouis meae literas a Serenitate ipsius 
testimouiales ad Sacrum Regiam Majestatem Yestram intra ejus- 
dem aoni spatium missunim esse. 

Haec autem omuia et singula suprascripta et caetera quae- 
cuuque ad contestandum meum erga Sacram Regiam Majestatem 
Yestram studium et gratitudiuem pertinere anquam yidebuntur, di- 
ligeutcr me semper esse ac serio praestitunim, ueque ab iis, quae 
hic Yerbo nuncupata sunt, ulla ratione aut colore quaesito unquam 
disccssurum, sub fide atque bouore ducali ac militari, atque adeo 
sub oncrc couscieutiae in vim jurameuti publice hoc loco in cou- 
spectu omaium Sacrae Regiae Majestatis Yestrae Ordinum et quo- 
mmvis idiorum saiicte, i u vi ola bili ter pulliceor, spoudeo et pro- 
mitto. Dixi. 
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Kesponsuni S. R. M. Poloniae Duci Mechetburgensi Sn pu- 

blica aurlientia et ia conspectu omnium Ordinum Regni 

18 die Febr. Lublioi io comitiis generalibus datuin. 



QuaQdoqiudem S. B. Majestas Poloniae, Dominus noster clemen- 
tissimus, nihil aliud post Dei O. Maz. gratia charius apud se habeat, 
ąuam ut non solum apud populos sibi subjectos justi, pnidentis, 
clementis et moderati regiminis laudem obtineat, verum etiam ad 
ezteras quoque uationes innatae Tirtutis et bonitatis Buae regiae 
praeconia transmittat ; de eo dubitari-a nemine debet, quod S. R. 
Majestas sicut adyerso illo Dlustris Celsitudinis Yestrae casu cum 
ob naturae suae boDitatem, tum etiam propter hanc coDJuutionem 
ac necessitudiuem , quae MajesŁati Regiae cum Ulustri Celsitudine 
Yestra aŁque adeo cum nobilissima familia Megapolitana intercedit, 
Tebementer commovebatur: ita nunc non potest sua Eegia Maje- 
stas noD nisi benigno aaimo hanc modestam depraecationem Cel- 
situdiDis Yestrae accipere ac sibi ipsi, Celsitudini^ue Yestrae gra- 
tulari , quod jam tandem ad eum exitum hoc uegotium pervene- 
rit, quem S. R. Majestas, quantum in ea situm erat, jampridem 
exoptabat. Cum itaque Deo rolente hoc negotium tali ratione 
transactum sit: S. R. Majestas, Dominus noster clementissimus, 
oblita jam omnium offensionum , quibu3 aliquando ab Ulastri Cel- 
situdine Yestra lacessita fuit, gratiam, amorem et benerolentiam 
suam regiam Celsitudini Yestrae perbenigne offert, hbenterąue in 
posterum omnia offlcJa amica Illustri Celsitudini Yestrae praestabit, 
quotiescuDque Majestas sua Regia gratum id fore Celsitudini Ye- 
strae intelliget. Dixi. 

(Z kopii spólczeui^ w Archiwum ks. Brunśnickich w Wolfeubuttel,) 
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R. 1569. 18 Lutego w Lubliuie. 

Przepraszenie i dziękowanie po wejściu z 'więziema ksią- 

żęcia Meklemburskiego , które czyniJ w Lublinie J. K. M. 

19 Lutego. 



Przekład polski. 

Najjaśniejszy Królu a Panie, Panie najniiłościwBzy I 
Co, własnem wprzód ju* nauczon nieszczęściem, dobrowol- 
nie wyznaję oraz sam postrzegam, tego te^ obenie będąc od 
W. K. M. nad miarę łaskawie i miłościwie ku temu wezwany, ukr}'- 
wać niemyślę, mianowicie, że łaska W. K, M. była względem 
mnie tak ^vielka, iż nie zdawało się nigdy, aby na podobną moje 
mogły zasłużyć postępki. Zostawszy bowiem pi-zez dobrodziejstwo 
W. K. M. koadjutorem Arcybiskupstwa Rygskiego, wkrótce zae po- 
tem oswobodzony z ciężkiego oblężenia Inflantskiego Mistrza a na- 
wet i więzów, a nadto wieloma innemi dobrodziejstn-y i łaskami 
W. K. M., będąc obsypany, częścią przez zapał młodzieńczy, czę- 
ścią pobudzony do tego w skutek przewrotnej niektórych porady, 
mało ważąc sobie W. K, M., krewnego, pana i dobrodzieja mojego 
najmiłościwszego, przeszedłem na stronę jawnego nieprzyjaciela 
W. K. M. Eryka XIV. Szwedzkiego Króla. Za któryto postępek mój 
i wykroczenie taką sprawiedliwym wyrokiem bożym odniosłem też 
karę, żem popadł w ręce i w niewolę W. K. M. , iw takowym sta- 
nie przebyłem około lat C, opuszczony przez krewnych. A jednak 
lubo mnie opuścili wszyscy znajomi oraz przyjaciele, W. K. M. sa- 
meś mnie przygarnął, i za młodzieńcze moje przeciw sobie wykro- 
czenia, tak szczególną odpłacając mi się łaskawością, że nietylko 
przez cały ów czas W, K. M. pod bardzo łagodnym trzymał mnie 
dozorem, dostarczając mi dobrotliwie oraz wszystkim moim wszel- 
kich r/eczy [wtrzebnych do życia, ale oprócz tego ustawicznie czy- 
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iiił mi nadzieję pozyskania łaski oraz przebaczenia, skoro tylko 
W. K. M. wytchnie od wojennej wrzawy. W którym to razie ró- 
wnież jak i w wielu innych jako z mojej strony chętnie, dobro- 
wolnie i szczerze wyznaję mą największą winę, tak znowu ze 
strony J. K. M. najwyższą dobroć i łaskawość, którą dopóki 
tylko żyć będę , przez wszelaką należytą glośbę , tudzież jak 
na dobrze urodzonego i wykszt^conego książęcia przystoi, przez 
wszelaką cześć i poważanie zawsze wyznawać będę. Nigdy ani 
słowem ani czynem, ani sam przez się, ani za pośrednictwem 
kogo innego W. K. M. , Królestwu Polskiemu, tudzież pozosta- 
łym posiadłościom i lennościom podległym W. K. M. w niczem 
nie będę przeciwny; żadnych z przyjaciółmi W. K. M. zwłaszcza 
z Najjaśniejszym Królem Duńskim, sprzymierzeńcem, oraz Janem 
Królem Szwedzkim, powinowatym W. K. M. , zatargów prowadzić 
nie będę; żadnego nieprzyjacielskiego zamiaru przeciwko ich po- 
siadłościom listownie nawet nie okażę : lecz onych równie jak 
W. K. M. , pana i dobrodzieja mojego , wespół ze wszystkiemi 
W, K. M. przymierzeucami, wazalami, służebnikami, to jest w ogóle 
wszystkich W. K. M. życzliwych, najusilniej czcić i szanować będę. 
Obecnie też Arcybiskupstwa Rygskiego , którem z W, K. M. łaski 
był otrzymał, na rzecz W. K. M. ustępuję, oraz wszelkich praw do 
niego lub kapituły rygskiej, jakie tylko miałem, uroczyście nf^wła- 
ściwszem sposobem, drogą i środkami jawnie i głośno się zrzekam, 
żadnego sobie odtąd prawa do nich już nie roszczę, i na przyszłość 
nigdy też rościć nie będę. 

Wszystkich zaś w ogóle i w szczególności, którzy mi w In- 
ttantach wierność obowiązani być mogli, od owej przysięgi rozwię- 
zuję i zwalniam, jako też za rozwiązanych od niej i wolnych ogła- 
szam, i na tem widoczniejszy znak tych rzeczy a oraz świadectwo, 
przywileje, tudzież wszelkie do pomienionego Arcybiskupstwa Ryg- 
skiego odnoszące się dokumenta, które mam przy sobie, oddaję 
W. K. M., oświadczając, że takowych więcej nie posiadam, a gdy- 
bym takowe otrzymał, nigdy onych nie używać, lecz je W, K. M. 
zwrócić obiecuję. Dla tych więc powodów, przystępuję do W, K. M, 
z uszanowaniem powiuaem, oraz pokornie proszę Go i błagam, 
abyś W. K. M. przez właściwą sobie szczególniejszą łaskawość i po- 
błażliwość względem zasmuconych, wybaczyć mi, a odtąd już pti 
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mnie jako dobiym kliencie i krewnym, wszelkich spodziewam! się 
usług, pr7.ytem zai jako mnie wprzód żadnej z nikąd niemającego 
pomOcy, przez samą tytko szczególniejszą swą królewską łaskę ogło- 
aił wolnym i przywrócił do stanu mego książęcego (za co nieskoń- 
czoną i dozgonną .dla W. K. M. czuję zawsze wdzięczność), tak 
też i na przyszłość w łasce swej i życzliwości utrzymywać raczył. 
Ja zaś skoro mnie W. K. M. łaskawie raczył uznać wolnym i przy- 
wrócił do stanu mego książęcego, przyrzekam szczerze wszystko 
com teraz wyrzekł, moim książęcym listem i dyplomem, jeśli tego 
trzeba, tu zaraz w Lublinie przyznać, i toż samo znów ustnie przed 
.Najjaśniejszym Królem Duńskim, jako sprzymierzeńcem W. K. M., 
przed upływem bieżącego roku zeznać i zatwierdzić, a nadto po- 
świadczenie przez J. K. M. rzeczonego zeznajiia oraz zatwierdze- 
nia przesłać W. K. M. w ciągu tegoż roku. 

W ogóle zaś i w szczególności wszystko pomienione wyżej, 
oraz resztę cokolwiekby do stwierdzenia mojej czci i wdzięczności 
dla W. K. M. kiedy bądź potrzebuein się zdało, pilnie i sturanuie 
wykonać, ani od tego co tu wyrażono stówy, nigdy dla żadnych 
przyczyn i pod żadnym wyszukanj-m pozorem nie odstępować, na 
uczciwość, tudzież honor książęcy i wojskowy, a prócz tego sumie- 
niem naszem na mocy przysięgi publicznie w Łem miejscu i w obec- 
ności wszystkich Stanów W. K. M. oraz wszystkich innych zło- 
żonej, święcie i nienaniszeuie przyrzekam, zaręczam i obiecuję. 
Skończyłem. 



Odpowiedź króla J. M. polskiego, dana księciu meklera- 
burskiemu na publicznej audyencyi w obec wszystkich Sta- 
nów Królestwa, dnia 18 Lutego w Lublinie podczas wal- 
nego sejmu. 



Ponieważ J. K. M. pan nasz najmiłościwszy, oprócz łaski naj- 
wyższego Boga, niczego tyle nie ceni, jako aby nietylko u ludów 
podległych sobie mógł pozyskać sławę z sprawiedhwych , roztrop- 
nych, łaskawych i umiarkowanych rządów, lecz aby nawet do na- 
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rodów obcych doszła wieść o jego wrodzonej królewskiej i 
i dobrotliwości ; nie można wątpić, żo jako ową nieszczęsną W. Ks. 
Wysokości przygodą, J. K. M. już to przez wrodzoną dobrotliwość 
swoją, już to z powodu oiijch stosunków i związku łączącego Naj- 
jaśniejszego Króla J. M. tak z W. Ks. Wysokością jako i całą prze- 
zacną rodziną Książąt Meklemburskich, żywo był dotknięty, tak też 
i obecnie J. K. M. nieinaczej jak tylko życzliwym przyjmuje umy- 
słem owe skromne dopraszanie się z strony W. fes. Wysokości, winszu- 
jąc tak sobie jako i W. Ks. Wysokości, że wreszcie cała ta sprawa 
dos/ła do takiego końca, jakiego Najjaśniejszy Król J. M. zdawna 
już był pragnął. Ponieważ więc te rzeczy w taki zost^y załatwione 
sposób, J. K. M. pan nasz najraiłościwszy, zapomniawszy już wszel- 
kiej obrazy, jakiej doświadczył niegdyś z strony Książęcej Waszej 
W^ysokości najmiłościwiej oświadcza W. Ks. Wysokości swoją kró- 
lewską łaskę, miłość i życzliwość, i chętnie już odtąd zamierza 
Książęcej Waszej Wysokości wszelkie wyświadczać przysługi, skoro 
tylko zrozumi, że takowe mogą być pożądane Książęcej Waszej 
Wysokości. Skończyłem, 



R. iftC>9. 14 Października z Wadsteny. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygmunta 
Augusta. 

Prosi o sprawiedliwość na (idańszczan za okręt zabrany B^nom Ulfona. 



Gatharina Regina Sueciae .... Sac. K M. Poloniae. 

Serenissime et potentissime Rex, Domine frater charissimeł 
Yestrae Majestati salutem, caeteraąue omnia prospera, fausta et 
et felicia a Deo opt. max. praecamur, simulque omnia debitae ob- 
seryantiae officia sincore deferiraus. Nobis humiliter exposuerunt 
duo nostri fideles subditi, Martinus et Joannes Ulfonis fratres, se 
anno praeterito hoc ex Regno Germaniam versus navim ąuadra- 
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ginta fere lastarura varii8 mercibus onustam tantum negotiandi 
gratia emisisse. Ea vero navis quoniain iatia portum Rugenwalden- 
sem iu Pomerania, cum omnibus bouis et tormentis bellicis, ab 
hisce speculatoribus Casparo Muuckebecke , Wolffgango Muncke- 
becke, Jacobo Mole, Asmo Jenrich, Henrico Bremensi, Ti capta at- 
que direpta est, ipsique summam suarum rerum jacturam inde 
patiuntur: humiliter quoque a nobis petienint, ut literas noBtras in- 
tercessorias ad Majestatem Yestram ipsis clementer impertiri vel- 
lemns. Quapropter uos dictorum nostrorum subditorum honestae 
petitioni- satisfacere volentes, maguopere Majestatem Yestram ro- 
gamus, ut ipsonim beuignam habere ratioueiń dignetur, quo Ma- 
jestatis Vestrae espresso ad speculatores illos fa^to maudato, na- 
vi8 et omnia bona ac tormenta belUca, per Tim et intra portum 
nostris eubditis ademta, ipsis restituantur. Id quod Majestatem Ye- 
stram pro iDoata erga omnes clemeutia et bonitate haud gravatim 
facturam confidimus, omnino sperantes, bas nostras literas ipsis 
commodo atque utilitati futuras ad bona sua lecuperanda. Et nos 
quoque quod alioqui libenter facimus, subditorum Yestrae Majestatis 
causam, si quando ipsorum res parem aut aequitatis aut humanitatis 
rationem a nobis postulaverint , apad Serenissimum Suecorum etc. 
Regem, consortem uostrum charissimura, benigne semper promovebi- 
mu8. Deus Majestatem Yestram in florenti imperio ąuara diutissime 
incolumen serret. Datum Wadstenis, 14 Octobris Anno Cbristi 1569. 
Catharina Dei gratia Suecorum, 
Gottorum, Yandalorum etc. Regina 
et nata Poloniae Princeps. 
(Z rękopisów biblioteki ka. Czartoryskiego w Paryjiu.) 

S. 
R. 1Ó7I. 28 Stycznia 2 Warszawy. 

Zygmunt August do Jadwigi margrabiny brand eburskiej. 
z kondolencjrą po śmierci męża jej. 

Sigismnndus Augustus I>ei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lituaniae. Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae etc. dominus 
tt baeres. 
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34R .rAOiELLONKT POLSKIE. 

lUustrissima 1'rinceps et Domina soror nostra chariseima! 
Magno in dolore sumus yel moerore potius, ąuem accepimus es 
morte Itlustrissimi Principis mariti Dlustritatis Yestrae desidera- 
tissimi, tum ob id, quod amicum et consanguineum amiserimas, 
quem ia omai vita ob ejus summam erga nos beDeTolentiam et affi- 
nitatem cbarissimum semper habuiraus; tum etiam quod sciamus 
111. V. orbatam tali marito esse, quem cuperet adhuc longissime 
ac diutissime vixisse. Concedendum id est di^inae Yoluntati, cujus 
nutu reguDtur omnia, qui nos ea conditione oriri faclŁ, ąuando 
is velit, ut stationeni vitae nos deserere oporteat. Eam ob rem mi- 
□uendus est dolor iste, ferendusgue moeror omnis voIente Dec 
nobis accidens. Non dubitamus autem, quin eo tempore res multae 
eint, qnae Ul. V. maxime reddant sollicitam: propterea factu neces- 
sarium eese judica\imu8, nostrum hunc cubicularium nobilem Jo- 
anaeni Stradomsky ad LI. V. ablegare, qui de statu, rebusąue 
omnibus III, V. aog melius huc rediena informare possit, per eum- 
que nobis 111. V. significaret : quo consilio et opera uos illi pro- 
desse, seąue a nobis juvari posse putaret Mittemus etiam brevi 
uuntium nostrum ad DL V. et JUustrissiraum Joanaem Georgium 
Marchiouem Brandeburgensem , cui committemus res omnes, quaa 
ad m. V. pertinere judiuabimus, tractare , de quibus quamprinium 
certiores fieri cupimus. Optamus autem ut Dominus Deua El. V. 
incołumen seryet, in eoque luctu gratia sua consoletur. Dat Var- 
soviae, 28 mensis Januarii Anno Domini MDLXXL Regni vero 
□ostri XLI. 

Sigismundus Augustus 
Rex sst. 

Nadpis: „Illustrissimae Principi, Domioae Hedyigi Infanti Po- 
loniac, Marchionissae Braudeburgcnsi, Sac. R. Imjierii Archicame- 
rariae, Principi Electori, Stettinensi, Pomeraniae, Cassubarum, Scla- 
Yomm etc. Duci, Rugiae Principi et Burgrabiae Norimbergensi, 
Sorori nostrae cliarissimae. " 



D,g,,z.d by Google 



R. 1571. 14 Sierpnia z Scboningeo. 

Królewna Zofia księżna brunświcka do Stefana Batorego 
wojewody siedmiogrodzkiego. 

Prośba o jiomoc dla 8iogti7 twej Jadwigi mai^^biny bnuidebarskiąj 
w Bprawie sukceaeyi wigierskiej. 



Quem cum non lateat quoąue Illustrissimam Principem do- 
minam Uedvigim Sacri Romani Imperii Electorissam Rrandeu- 
burgensem, sororem nostram charissimam , ex divo Sigismuudo 
parente nostro, qui Isabellam quoque sororem nostram, matrem 
Screnissimi nepotis nostri sustulit, et quod magis etiam eet, ex so- , 
rore gerniana Joannis olim Hungariae Regis, patris praefati Sere- 
Dissimi nepotis nostń, natam genttaoiąue esse, ad eamque et di- 
vino et naturali et scripto jurę omnem patemorum bouorum 
deTolutionem spectare et pertinere; certam firmamąue spem de 
lllustritate Yestra. conoipimus, IB. V. uti Dominum et Judicem 
ProviQciae illius supremum, authoritatem suam tam apud praedictos 
exe(iu .tores, quam alibi, ubi uecessitas expostulaverit, iuterpositu- 
ram etise, ne sua RlustriŁas soror nobtra cbarissima, quae jus cae- 
teris omnibus proximius, propiuqviusque ratione consaoguinitatis 
ad successionem babet, rebus ad ae jurę omni spectantibus fraude- 
tur, frustrctune, Hoc euim 111. V. factura est rem uon modo Do- 
mino Dco grałam et acceptam, sed amicitiae etiam nostrae valde 
conjunctam et consentaneam. Quam beue feliciterque valere cupi- 
mus. Datum in arce nostra Schoning Duc^tus BrunsTicensis , 14 
die mensis Augusti Auno Domini MDLXXI. 

Nadpis; „lUustri Priucipi Domino Stephano Battory de S/.iomlio, 
Palatino Transylvaiiiae et Siculorum Comiti, amico nostro charis- 
simo et houoraudc," 
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1571. 3 Września z Schoningen. 

Zofia księżna brunświcka do Jadwigi margrabiny 
brande burskiej. 

W sprawie sukcesayi po siostrzeńco ich królewicEU węgierskim. 



Was wir aus schwesterliclien trewen viell eheren liebs viid 
guets vermogen, jeder Zeit zuuor. Durchlauclitige Fiirstin, freunt- 
liche yielgeliebte Frau Schwester! Ais tus diese gelegenbeit ist 
furgestanden , haben wir nit ymbgehen wollen, E. L. mit einem 
brieflich scbwesterlicb vnd freuntiicb zu besuchen. Da es oun E. L. 
an leibsgeauntbeit rad sonstea allenthalben wolferig ergienge, 
das ware vii3 ein besondere gar herzliche viid grosse freude zu 
erfaren; wie wir den E. L. solchs vnd allen andern gliicklicben 
Zustande, aus getrevem herzen, scbwesterlicb vnd freuntiicb gem 
gonnen vnd wunscben. Mit uns ist es, Gott lob, zimblicb, Dessen 
Allniacbt geruhe vns beiderseitz genediglich beyzuwoueu. Freuntiicb 
bittend, E. L. woUe tus biruf bey erster zustelliger Bottscbaft 
vnbeschwert cliristlich bericbteu , wie es viiib dieselbige gelegen ; 
Da wir dasselbig zu vernemmen, soiiders gros vnd freuntlicbst ver- 
langen trugen. 

Vnd mogen E. L. neben disem scbwesterlicb vnd freuntiicb 
niitlangen, das die Kon. Maj. zu Polen etc. uuser freuntlicber 
lieber berr vnd Bruder, yus zugeschrieben vnd zuwissen gethan, 
was der Woyda Gewelher KiJning in Hungam etc. Cbriatseliger 
vnd bochloblicher gedacbtnus, vns, zusammet beidet YUsem yiel- 
geliebten Schwestern, ais fraven Katharinen Kónigin zu Schweden 
etc. \-nd Anna Kooigin zu Polen etc. I, S. L. vfgerichtem Testa- 
ment, ettwas, sametlich legirt vnd veriiiacbt baben solle etc. Nun 

D,gnz.,J.vCOOgIC 



habeo wir gleichwol, au8 schwesterlicber lieb Tnd angebomer 
freimUicher Zuneigung, so wir zu E. L. tragen, nit Yuderlassen 
kunnen, vnder aiidern dei-wegen gefertigten schrifEten, auch ein 
brieflin au den jezigen neveQ Woyda in SiebeDburgen etc. aus- 
geben zulassea, vDd dariDiieu £. L. sacben balber, dennassen 
frcuntlicbe Terweuung zutbun rnd zugedenckeu , wie E. L. solcbs 
aus iDgelegteD Extract freuntlich zuersehen, Vnd wo £. L. mit 
demselben von vn8 zu gefallen gescheen were, horeten wirs gern. 
Den es kan E. L. in dem, rad sonsten ia allwege, nymer so 
gliicklicliB Tnd erepriesslichs wa3 begegnen oder widerfaren, wir 
gbnnens derselben nit anderst, ula vnser selbst eigenen Person, 
Bchwesterlich Tud freuntlich gar gem. Was vu8 aucb daruf zur 
Antwort einkummet soli E. L. gleiclisfals freuntlich vnverhalten 
bleiben , Vud haben E. L. aiso wir gewolt schwesterlicher vnd 
freuntlicher gutberziger meinung anzeigen woUen. Die wir damit 
dem Allerhocbsten Schulz Gottes getreulicb bewehlen. DaŁum 
Scbtiuiugen am 'ó Septembris A. D. 15T1. 

Von Gottes gnaden SopUa geboren aus Kuniglichem Stam zu 
Poleu etc. Herzogin zu Braunscliweig vnd Luneburg etc. wittwe. 

E. L getreu Scbwester 
weyll ycb lebe 

Sopbja meyn 
handt. 



{Z Archiwnin rodziny królewakK] w Berlinie.) 
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i. 1571. 17 Września z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej . 

O wysianiu Czarnkowskiego dla załatwienia spraw jej wdowich. 



Sigismuadus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lituaniae, Russiae, Pnissiae, Masoviae, Samogitiae, LiYoniae etc. 
do minus et haeres. 

Ulustrissima Princeps domina soror nostra charissima et ho- 
noranda 1 

Negotia omnia Dlustritatis Yestrae merito pro nostris habe- 
mus, habuimusguc semper, quae nobis tantum curae ac sollicitu- 
dinia adferre solent, quantum si noatra propria essent, ad nostrani- 
qae propriam personam pertinerent, adferre merito possent. Hoc 
enim et amor, qui maximus inter fratrem et sororem est, et di- 
gnitas etiam tum nostra, quam 111. V. propria merito a nobis ex- 
poscere, et tanąuam jurę suo sibi veudicare videntur. Quare cum 
post mortem Dliistrissimi olim Principis domini Electoris Bran- 
deburgensis, conjugis 111. V. et affinis uostri, res et negotia 
omnia 111. V., quae ad 111. V. ex pactis, inter olim Illustris- 
simum Principem conjugem 111. V. et Serenissimum Principem 
dominum Sigismundum parentem nostrum desideratissimum , ac 
nos ipsos ex parte Ul. V., factis et constitutis, ratione dotis et 
reformationis spectant et pertinent, nondum in eo, ac esse debent, 
statu sint: mittendum ad 111. V. esse duximus generosum Stani- 
slaum Sandinogium a Czarnków, Regni ciiriae nostriae Beferenda- 
rium, Commendatorem Posnaniensera , Drahimensem, Inowloden- 
semque nostrum Capitaneum, Legatum et Commissarium uostniui 
cum plena et non limitata potestate, qui omnia ejusmodi negotia 
111. V. non modo agat, tractet et perficiat, sed etiamsi si quae forte 
controversiae, et difBcultates inter 111. V. et lllustrissimum Princi- 
pem dominum Joannem Georgium Marchionem et Electorem Bran- 
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(leburgensein, amicum et consangYiaeum nostrum charissinium et 
hoDor.iDiluin, ex parte tatium Degotiorum esseut, eii aiitoritate 
Dostrii compoueret, perficeret, transigeret, et ad offectum suuin 
trauqvillum<iue statum perduceret. Quare petimui^ ab III. V. ut 
dieto ComniiMsario uostro in ejusmodi rebus omnibus, in aliisque 
quibueviB, quas Ul. V. nominc nostro relaturus, quasque tractatu- 
rns est, fidetn sufficieutem babcat, nou secus ac si nos ibidem 
coram ea agercmus et tractaremus. Itaqiie aDJmum et mentem suam 
ad voluDtatem nostram adjungat et accomodet, ut niliil citra ean- 
dem agat et constituat, ageroque et coustituerc satagut, Pertine- 
bit boc enim non modo ad amorcm et dignitatem nostram, niutuo 
augendam, sed etiam ad res negotiaque ista omnia 01. V. meliori 
fine et eventu peragenda et perficienda. Quam diu et feliciter Talere 
cupimus. Datum Varsoviae, 17 die mensie Septembris Anno Do- 
mini MDŁXXI. Regni Tero uostri Anno XLU. 

Sigismundus Augustus 
Rex sst 

(Z ArchiwDiD rodziny królowakiĆj w Berlinie.) 



Ł 1572. 23 Stycznia z Scbuaiugen. 

Zofia księżna brunświcka do kr. Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

4) staraniach Czarnkowskiego w ich sprawach. 



Was wir ans scbwesterlicben treven Tiell ehren, liebs und 
guets Tcrmiigen, jeder Zeit zuuor, durchlauchtige Fiirstin, freuntli- 
che yielgeliebte Frau Schweater , E. L. schrciben , Mittwochs 
iiacli Gilary datirt, baben wir jezundcr zu vnsera batideti wol 
empfaiigen, Iiihalts allentbalben gelesen, Ynd i^agen E. L. erstlicb, 
Ires freuntlichon besucheus vnd wolwunschens wegen ganz schwe- 
sterlichen viul freuiitli<:beu Dauk. Ea ist ms auch daraus E. L. 
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zimbliehe yermegenheit gar herzlich lieb zu \'ememinem gewesen, 
da es E. L. nit allein an guter leibsgesuntheit , soodem auch sob- 
Bton allerseiz iiymer so glukhaffl; vud wolferig ergehen kann, wir 
gonnens derselben scliwesterlich vnd freuntlich gem. Der Allmech- 
tige barmlierzige Gott, welchen wir ynsers zimblichen Zustands 
Lalben auch ewig lob, preis viid dank sagen, woile geruhen, tub 
beiderseiz nach seineo willen in gnadcn zufristen viid zubewaren. 
Waa aber anlangt, das der Kii. Maj. zu Polen etc. ynsers gnedi- 
gen Yud freuntlicheu vielgeliebten Iierrn viid Bruders Abgesaud- 
ter der herr Czarukouslty zugeaagt gebapt, wo bald der Churfurst 
zu Brandenburg etc. iu Sr. L. gewenlich hofBager ankomme, das 
er sich alsdann wiederumb za E. L. verfugeii woltę etc. Daruf 
mogen wir E. L. Echwesterlicli Tnd freuntlich nit bergen, das iu- 
dem der mangel an gemelten herro Legateu iu warheit nit gewe- 
Gen, sondem er hatt ia Yerricbtuug vnserer sachen vnd gescheffi^ 
60 viel zu thua befuuden, das er auch ganzer rier wocbeu alhir 
bei una yerharreii mussen, in' welcben er kaum eine stunde ruhe 
haben kiinnen. Er ist gleichwol ,^ alsbald gedachte uosere sachen 
zum ende komnien, voa hinnen, \iid aiso am yergangeoen Sonna- 
beut ofgezogen, iu meinung, sich dan negsten zu E. L. zu begeben. 
Wie wir dan erachten, er werde nunmehr, vnd fur ankunfft dieses 
schreibeos, bey E. L. wol angelangt sein. So haben wir Im auch 
Tnser gemuet vnd meinung, E. L. sachen wegen, nach aller not- 
turfil berichtet viid aiigezeigt. Vud weis Gott, das es E, L. so 
wo! an gueter lei b spaś elicheit, ais aueli sonsten in allen iren sa- 
chen nymer so glukhafft viid wolferiglich ergehen, noch wiederfaren 
kann, wir gonnens derselben ans schwesterlichen getreveQ herzeii nit 
anderst, ais unser eigenen person, vnd ob es vns selbst begegnete, 
gar' freuntlich gern, Worinnen wir auch E. L. schwesterbchen vnd 
freunthchen willen erzeigen vnd beweisen konnen, da wollen wir, 
ais die getreve Schwester, ganz willig vnd geneigt erfunden wer- 
den, Vnd thun E. L. damit den gnadenreiclien Schutz Gottes ge- 
treulith bewehlen. Datiim Schóningen, ain 23 January Anno 72. 
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Yon Gotts gnadeu Sophia geboren aus KonigUchmu Stawm 
zu Polen etc. herzogin zu Braunscłiweig und Luneburg etc, wittwe. 

E. Ł. getreu Scbwester 
weyll ych lebe 

Sophya meyu 
handt. 

P. S. Aucb freuutliche Tielgeliebte Frau Scbwester, thua wir 
£. L. Iiieneben eiu schieibeo au Marggraff HaoBeii etc. wittwe baltende 
zufertigen, Tnd bitteo ganz schwesterlich vnd freuntlich, weil vDd 
daran sebr hocb gelegeu, E. L. wolle inbeschwert sein, dasselbig 
VQs zu gefłUlen, Irer L. bey eigner gewisser Buttscbaft zu uberscbic- 
ken, Das wollen wir bicnwider vmb E. L. scbwesterlicb vnd freunt- 
licb gem bescbulden. 

Sopbya. 

{Z oryginału w Archiwum rodziuy królewskiej w Berlinie.) 



K. 1572. la Lutego z Sohoningen. 

Królewna Zofia księżna bruoświcka do królewnę) Jadwigi 
margrabiny brandeburskiej. 

'/, kondolency^ u stsnie jej wdon'iin z |>uwodu przeniesienia się jej do Rup- 
pina, i o opiece juką Zygmunt August ma nad obiema. 

Was wir aus scbwesterlicbeu treven viell ehren, liebs viid 
guts Yermogen, jeder Zeit zuuor, durchlauiLtige Furstin, ń-eunt- 
licbe Yielgeliebte Frau Scbwester. Wir habon E. L. schreiben, of 
dercu Leibgediiigsbause Alten Ruppin, Freitags nncb Dorotbea ge- 
geben, zu unsern handen wol empfangen, Inbalts allentbalben ver- 
staDdeo. Und ob wir wol aufaiiglicb. da san weitleufilig aDgelangt 
ist, das E. L. zu Leibgeding bczogen batte, grosse Sorge getrageu, 
das E. L. irgents ia dieser kalten vniJ ntuchen wintere zeit zu 
TCrfall vnd leibsscbwacbeit geraten sein mochte, So ist vns docb 
dagegen aus berurteD K Ł. scbreibeu gar sebr erfreulicU zuver- 
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I gewesen, das E. L. daselbst ftisch vnd gesunde angekom- 
men sein. Datur wir auch dem Jieben Allmccbtigen Gott ewig lob, 
preis vnd dank sagcn mit herzlicher Bitte, er wolle E. L. ferner 
gaade, gluk, lieill vDd segen, sampt allen den Wenigen aus gna- 
ilen verlcihen, was Derselben Lier zeitlich vnd dort in ewigkeit 
luag furdersam viid guŁ sein niag, Amen. Yns sollen E. L. Gott 
lob auch bey zimlicher guter gesuntheit erhalten sein freuntlich 
wisseii, der geruhe vus bejderseitz fiirters iu gnaden bejzusteen 
vnd zubewjireu. 

Anlangent aber, das E. L. berUiłs iu Leibgut dermassen mit 
einbeduDgeu, wie Iro dasselbig vermacht vad verscbriebeii etc, 
solcbs ist vn8 nit lieb zu horen. Wir zweifeln aber gar nit, 
\veil E. L. nit mebr, ais nur das Weuige, so Iro wie gemelt 
verschrieben ist, fordem, das E, L. ein solcbs nit entsteben kon- 
nen, sondem wol vnd eingeraumbt werden. Es wolle nur E. L. das- 
selbig, Tud das Sie wenig Yorratb gefunden (welchs Iro den zur 
HaushalŁung kein gerlnger maugeł sein wird) dem Allmecbtigen 
mit Christliclier gedult heimgeben, vnd gedenken, das arme ver- 
lassene Wittwen vnd wcysen of dieser Welt audorst nicbts , denn 
vndank vud alles Jammer i-nd eleud zu gewartcn, Jedoch dagegen 
den trost fassen, das es der Allerliocbste damit gar bald ynd 
vuversebeuts weise zu gueten , gluckhoffeii wegen , vud allcm 
besten wendeii und schicken konne, Darumb wir Ira auch in- 
uiglich anruffen und bitten wollen. Und liaben E. L. schwesterlich 
vnd freuntlich zu versteudigeu , das wird albereit bey des herm 
besondem alhir zuruck geschickter Bottschaft, an die Kiin. Maj. 
zu Polen, unseru gtiedigen vnd freuntlicLeu , vielgeUebten herm 
¥ud Brudem, E. L. halber geschriebeii Tud ofs freuntlicliste gebet- 
teu habeiij Das S. Ko. Maj. E. L. ais die arme trostlose verlas- 
sene vud beruubte Scbwester in dereń saclien nit Tcrlassen, son- 
dern bruderlicb vud freuntlich zu liilff komme , vnd dieselben zu 
gehiirenden euden wollto, Inmassen wir auch den berra beson- 
dern Insonderheit auch darumb ersucbt haben, Der genzlichen 
ZuYei^sicht S. Ko. Maj. werde E. L. darinuen rathsam vnd behil- 
flich erscheinen, Iu keiiiem wege solcbs zu thuu yergessen. Wie dan 
Gott lob, of S. Ko. Mąj. befurderung, die sachen mit herzog 
Jidio vnd viis so weit gerateii , Das die mabls durch den 
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IŁ 11. M7 

berni besondern zu gcninde beigelegt vnd yertragen sei. Der barm- 
ber?.igc Yatter wolt grnide geben, das ea also besteiidig pleibcn, 
vnd iu friedc vud eiuigkeit mogę erhalteu weiden. Worinnen wir 
den E. L. fiir viisere grosse, schwesterlichen vnd freuntlichen wil- 
len erzoigeu vud beveisen koimeu, da wollen wir nach wie vor, ais 
die getreue Schwester gar willig erfunden werdeii. Und solchs alies 
haben wir E. L. die wir damit dem Allerhóchsten getreulich, be- 
weblun, schwesterlich rud freuntlich autwortteu wollen. 

Datum Schoningen, am 16. Februarii Anno 72. 

Yon Gutts guaden Sophia geborcn aus KuDigliebem Stam zu 
Polen etc herzogiu zu Braunschweig vDd Luneburg etc. wittwe 

E. L. getreu Schwester 

I Sophya meyn 
handt. 

(2 orygiualj w AruLiwum rodziuy królewskiej w Berlinie.) 



9. 
R. 1072, 19 Czerwca z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Stanisława Kłodzińskiego. 

z asBjguacy^ 50,000 dukatów neapolitańakich dla Kalarzyuy Jagiellonki 
królowej Bzwadzkiej. 



Sigisinuiidiis Augustiis etc. . . . Yeuerabili Stanislao Kłodziń- 
ski Cantoii C'racovIensi etc. 

Yenerabilis d. n. d. 

Assigutiyinius et donaviinus S, Principi D. Catbarinac eadein 
gratia It<;ginae Suctiae, sorori iiostrae (liarissimae, ex mera dona- 
tioiie ćt libertate iiostra, suiiimaiii ducatorum commuuium in regtio 
Neapolitauo communiter currciitium, ąuiDiiuaginta tnilliuin, eumąue 
ussiguationeni fecinius in redditibus nostris, quos babemus iu re- 
giio illo. Quam ob rem D. tuae mandamus oniiiiuo haberc voleutes, 
ut visis bis literis uo^tris, det D. tua et iu cifcctu nuiueret, ci qui 
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has literas reddiderit et plenipotentiam sufficientem a praedicta 
S. aorore nostra S. que Sueciae rege conjuge ipsius, ad percipien- 
dam et levandain ejusmodi summam secum attulerit, pracdictam 
summam millium quinquaginta, sine mora et difSculŁate ulla, vel 
simul et semel, si tanta summa uno eodemąue temperę haberi po- 
terit, vel in ratas et pensiones certas distiuctorum tempoFum di- 
Btributam. Nos autem yisia legitimis quietatioQibu3 , hanc summam 
ita expeusam in rationibus D. tuae pro recte espensa suscepturi 
aumus. In quorum fidem praesentes literas etc. Dat. Yarsonae, 19 
Junii 1572, R. n. 43. 

(Z ksi§gi Aktów Zygmunta Augusta od 1569 do 1572 roku za podkanclerstwa 
FranciBEka Krasińskiego. Oryginał z bibłioUki Świdzińskiego Mss, A. I. 69.) 



Ł 1 572. 20 lipca z Poznania. 

Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhelma von Wangen 
ochmietrza królowej Zofii Jagiellonki. 

Donosi o śmierci Zygmunta Augusta. 



Post serritioruni nieonim debitam commendationem, salutem 
!tc omnem foelicem progressum a Deo Opt. Max. ex animo D. V. pęto. 

Generose ac nobilia Domine ac arnice colendissime ! Etsi ta- 
men aliquid coosolatorii D. V. maluiaaem scribere: tamen luctua 
ac lamentatio admittere non patitur propter obitum olim Serenis- 
simi Domini Kegis Poioniae, Domini nostri clementissimi , qui die 
septima mensis bujus piissime in Cbristo Jesu mortuus est. Itaque 
cum mibi renuntiatum fuit Myedzirzeciae de bac morte Suae Se- 
renisaimae Majestatis, volui me iterura Scheuigam contendere; sed 
propter iiifirmitatem pedis uUo modo non potui. et Utteraa has a Sua 
Celsitudine mibi in Poloniam datas, per familiarem domini referen- 
darti quam citissime, diei noctique non parcendo, permisi. Deo au- 
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tern Yolente, me, etiam Serenissiinam Reginulam Annam prospera 
valetudine esse, cum caeteris litteris pairo tempore adesse D. V- 
certo sciat. Cui me iterum in gratiam D. V. quam diligentissime 
conunendo. Datum Posen, 20 Julii Anno Domini 1572. 

D. V. 8ervire paratus 
* Stanislaus Gliński. 

Nadpis: „ Geueroso ac nobili Domino Nicolao Yilhelmo a Wan- 
gen lUustrisaimae Dominae Duciasae Brunswicensis Schenigi Magistro 
Curiae, domino amico obsenfandissimo." 

(Arcbiw. Wolfenb&ttel.) 



R 1572. 2a Sierpnia z Stegeborgu. 

Jan król szwedzki do królewnej Zofii Jagiellonki księżnej 
brunświckiej. 

7, kondolcncj^ o śmierci Zygmunta Aiigattn. 



Joannes tertins Dei gratia Suecoruin, Gothnrum, Yandalomm 
etc, Rex liluntrissimae Priucipi D. Sophiae, natac Poloniae Prin- 
cipi, Duei Bninsvicensi et Lunebuigensi , Borori et affini uostrae 
carissimae, salutem et omais felicitatis increnientum. 

Illustrissima Priuceps soror et affinis carissima! Magno equi- 
dem dolore affecti siimus, accepto eo nuntio, quo ad nos perlatum 
fuit, ScTenissimum piae illustris et laudabilis raemoriae Principem 
D. Sigi»mundum Aiigustum Dei gratia Poloniae Regem, Magnum 
Ducem Litluianiae, Russiae, Pnissiac, Masoviae, Samogitiaeque etc. 
dominum et łiafredem, utriusque nostrum fratrem et afiinem desi- 
deratissimum, ex hac mortali yita discessisse : cujus animae a Deo 
Opt. Man. aetemam lucern, ąuietem et laetitiam ex toto pectore 
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optamas. Quo saiie nostro ex dolore facilcm conjecturam fiicimus, 
(juantuiii moeroris lU. V. ex eodem casu conceperit. Etsi Tero ju- 
atissimas ąiiidem tara III. V. quam nos, totaque inclyta regia fa- 
milia moeroris causas habet, ob amissum tantum Regem et tam ii- 
lectissimum fratrem, io quo etiam uno antiąuissimae regiae fami- 
liae Polonicae virilis stirps desiit: tamen fratemi obitus dolorem vel 
baec praecipue moderari debent, cum quod omnibus oascentibus 
baec lex dicta sit. ut quandocunque ita visum fuent Deo, cujus 
nutu omnia gubemantur, sit protinus binc tanquam ex bospitio emi- 
grandum; tum vero quod certa spes sit, Serenitatem ejus ex hao 
Tita ad coelestem et aetemam Dei consTetudinem evocatam ac 
translatam esse: horum et similinm, quae IIL V. animus et pietas 
facile sibi subministrabit, cogitatio justissimum quidem ut nostrum, 
totiusque regiae familiae, ita Dl. V. dolorem mitiorem reddet. A no- 
bis autem Ul. V, omnia sperabit, quae ad III. V. commodu digni- 
tatemque pertinebunt, et quibuscuuque in rebus 111. V. pro ejus in 
nos beneTolentiae officiis vicissim gratificari poterimus, nostram in 
se Toluntatem et niutuam benevolentiam lU. V. propensam, prom- 
tam et paratam semper intelliget et experietur. Dens Opt. Maz. 
iU. V. quam diutissirae saWam et incotumen conserret. Datum in 
arce nostra Stegebui^o, 20 die mensis Augusti Anno Christi 
MDLXXn. 

Johannes K S. 



Nadpis: „ liłustrissimae Principi D. Sophiae natae Polouiae 
Principi, Duci Brunsvicensi et Lunebui^ensi, sorori et afRni nostrae 
carissimae. 



(Z oryginału w ,\rchiwum książąt l)nir)9ivlckicli w Wiilfenbuttel.) 



D,„„.db, Google 



Ułamek Pamiętnika dziejów w Polsce podczua bezkrólewia 

po śmierci króla Zygmunta Augusta aż do koronacji 

Stefana. 

Fragmentum Commentarii rerum sub interregno a morte 

Sigismundi Augusti regis UBque ad coronationem Stephaui 

primi in Polonia gestarum. 



Quae inortem Sigismundi Augusti regis usąue ad coronatio- 
nem Stephaui primi feliciter regnantis sunt consecuta, ut ad po- 
steritatem literis proderem, et rerum magnitudo, et admirabiles in- 
speratique consiliurum eveDtuB me iQ>itaruDt, ut, quoniam in elec- 
tione regum libertas regni hujus, tanquam in cardine aliquo rer- 
satur, haberet posteritas duorum regum, quae suminis omnium 
Ordinum, hominumque studiis peractae Eunt, descńptas electiones, 
in ąuibus tanąuam ex sublimi aliqua specula, si quando usus po- 
stularet, quid sibi sequendum, quid fitgiendum sit, intueri possit. 
Neque Tero ignoro, quam operosum atque difficile, quamque pe- 
riculosum et iuridia plenum niunus aggrediar : nam et quid in sin- 
gulis proTiociis, quove consilio gestum sit aliquid inycstigare, 
quum ij;nmensi prope laboris, tum ctiam solertis est ingenii, et dum 
yeritatem, quae in historia scribenda dux esse debet, seąueris, 
multaque commemorare necesne habeas, adsunt enim mihi summonim 
virorum commentarii, adsunt et epistolae, quae pessimo consilio 
suscepŁa, pejore sunt prosecuta, haud quaquam multorum iuridiam, 
odiumąue effugere poteris. Sed ne me haec, ut ut magna yiden- 
tui-, a proposito retardarent, duabus effectum est de causis, Al- 
tera quod majorem sui quam Teritatis rationem habere. civi8 omnino 
pessimi esse reor; altera quouiam eos, qui bace mea lecturi sunt, 
aut bonos , aut malos futuros esse arbitror. Illorum judtcia non mę- 
tno ; istorum rero non magnopere curanda esse censeo. Neąue Tero 
metuo, ne non optimis quibusque consilium meimi probem , quan- 
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doquidein non audita aut relata, sed visa, manibusgne, ut ajunt, 
contrectata scribendo perseguar. Quodsi me non modo interfuisse, 
8ed etiam non postremam partem eorum fuisse dkerim, nihil mihi 
fortasse arrogaTerim. Ab improborum tamen calummis receus mer 
moria gestorum me Tindicabit, adeo ut qui me aliquid vel amori 
Tcl odio dedisse dixerit, graviter eum impudentem esse oportuerit. 
Quamobrem, Deo duce, Teritateqiie comite, nullias judiciam perti- 
mescens, alacri animo, licet pedestri oratione, iter hoc ingrediar. 
Sed mihi paulo altius repetenda sunt nonulla, quae mortem regis 
praecessenint, quod et scitu non injuconda, et mortis regiae quasi 
praeludia qiiaedam fuisse Tidentur. 

Liber primus. 
Annus agebatur septuagesimus secundus supra sesguimillesi- 
mum alterum Incarnationis divinae, quum rex Augustus, quasi mer- 
cedem laborum pro Republica in exequendJ3 revocandisque legibus, 
quae jam ezoleri esse ridebantur, et Lithuanis regoo uniendis 
susceptomm reposcens, comitia YarsaWam indixerat, in quibus 
inter alia de assignanda aliqua £liis suis ditione, si qui eitarent, 
ad Ordines retulerat. Et justa quidem regis postulatio >idebatur: 
nam ob resignatum in Lithuaniam jus haereditarium, id illi Ordi- 
nes prolixe cayerant, ut eo decedente, posteritati, si quae superes- 
set, neque ad regiam dignitatem yocaretur, certae aliquae ditiones 
pari nobiliam jurę possidendum assignarentur. Summo qaoque 
astu rem proposuerat, ita enim formulam ńtturae donationis conce- 
perat, ut multi, qui sibi ipsis bene meriti esse Tidebantur, regem 
Uberis carere cernentes, ex iis bonis praemia se virtutum, laborum- 
qae suorum relaturos arbitrarentur, eaque propter iavorem studium- 
que Buum causae huic odjungerent. Magna iŁaque conteutione res 
haec acta est, tam iu senatu, quam apud nuntionim terreatrium 
Collegium, multis in eo principi, qui magna utiliaąue Reipublicae, 
et a superioribus regibus nequaquam teutata, hoc est, esecutionis, 
utuotusque negotia confecisset, gratificaudum esse censentibus et 
coiitendentibus. Tantumque nonnullonim exarscrant studia, ut etiam 
ad jurgia yenerint, magrtoąue id itlis postea emolumento fuit: nam 
aliqnot ad amphssima regni of&cia eo nomine evecti, magnum 
nunc dignitatis atque ])otenŁiae locum in Republica uhtiueut. Sed 
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complures, ut Reipublicae amantiorcs, ita et cautiores, huic sen- 
tentiae adversabantur. Orbitatera enim regis intucates , metuebant, 
ne sub nomine liberorum haereditas alicui scorto Teł spurio, abuso 
ad eam rem alicujus poteotis postea nomine atque favore , ąttae- 
reretm-, quod factu nequaquun difłicile Tidebatur, quando formuła 
donatioiiis merita in Republicam ex iis bonis compensari pennitte- 
ret. Ex coucubina autem paulo aote filium suscepisse dicobatur. 
Huic itaque baereditatem parań optimi quique suspiciintes, senten- 
tiam regi obsequentium graTissimis rationibus refellebaat, plerum- 
que etiam et riau jocisque explodebant, adeo ut et bumiliores qui- 
dam Bibi a dicteriis non temperarent , inter quos Sebastianus Brzo- 
KOTius, proTinciae Podlachiae nuntius, non illepide in baac regis 
de paranda filio, qui non ex8tabat, haereditate, auxiam solUcitu- 
dinem jocatus est: quum regem haeresim Anabaptistarum , Tridei- 
8taramque baeresi absurdiorem, in orbem nescio quibns e latebris 
producere aseereret, quandoquidem illi circa baptismum pueronim 
natorum jam tamen aberrarent, is Tero puerum nondum natum 
baptisandum, munereque cohonestandum esse contederet. 

Hacc dum ita aguatur, de obitu reginae Catharinae, quae ali- 
quot antę annis a rege scortis dedito neglecta, ad fratrem Maxi- 
milianum Romanonim imperatorem, marito concedente, Jacobo 
autem Uchanio archiepiscopo Gnesnensi, ac optimis quibusque , re- 
fragante, eecesserat, nuntius affertur. Hunc rex moIesŁissime tu- 
łissc Yideri Tolebat, vesŁemque muta^it et exequias solenni pompa 
celebrarit. Sed secretioris consilii non ignari, nihil illi jncundius 
in Tita eo ountio accidisse affirmabaut. Oblata igitur mathmonii 
spe, cupiditas liberorum ditandorum augetur, iDcboatumque pro- 
Tisionis (ita enim jam Tocabatur) negotium summa contentione 
urgetur. Conetantia tamen potioris partis fractus, dum id sibi non 
succedere videt, ad conyentus provinciale9 , vel ut vocant, parti- 
cularea, rcjici hoc negotium postulat; sed neque id obtinere po- 
tuit. Experti enim ejua consilionim atque actionum verebantur, 
ne coTTupŁae uobilitatis judiciis rem perniciosissimam consequerc- 
tur. Et vero ea bona, easque ditiones ille liberis suis jurę perpe- 
tao dari postulabat, qnae in unius potestatem redactae, compedes 
electioni regum facile inicereat: redditus enim eorum ad octin- 
genties millia florenorum accedebant. Augebat timorem, ((uod de 
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eligendo successore, se vivente, deliberationeni institui permittebat, 
quum subinde a Masimiliano Romanonim imperatore legationes 
humauitatis atque beiievolentiiie pleuae mitterentur. Hanc autem 
insigDem illam familiae suae ex ablegiita sorore coDtumeliam ex mo- 
destia potius, quam spe filii ad reguum Folooiae erehendi tam le- 
niter ferre vensimiliter eon Tidebatur. Meminarant etiam in Łu- 
blioensibus comitiis quosdam e seuatoribus ea de re a legatis Cae- 
saris esse sollicitatos. liegno igitur libertatiąue Buae a calUdiB istis 
cousiliis mctuentes, vulgique moribus diffidentes (habebat euim rex 
ox nobibtate emissaiios multos, ąuos ad dignitates evexerat, opi- 
busque cumulavurat, qui ot iogenio et lingua plurimum pollectes, 
in conventibu3 pro rege declamabant, studiaque nobilitatis illi ad- 
jurigebaDt), couseiisu iUo bouorum niirifico ad salutem Reipublicae 
sibi utendum esse existimaruut, absurdissimum^ue esse pronim- 
tiantes de prOTisione regionim liberorum deliberare , quando in re- 
rum natura non exstarent, et quamvi_3 exstarent, tum demum de- 
liberationi łiuic locum ex legę futurum, quum iu electione regis 
eornin ratio habita non fuisset, rogationem illam ad couventu6 re- 
ferri non permiserunt, sed eam magno animo, summaque cum laude 
autiquaruut. 

Graviter et iniquo animo rex hanc repulsam tulit , omnesąue 
ratiouea animo circumspiciebat, si qua nimirum hanc ulcisci posset, 
quamob)'em et cum Prutbeuis executioni3 rescindendae, et cum 
Lithuanis Yoliuiae, Podlachiae atque Kijoviae restituendae inibantur 

consilia: quia tamen haec difficiUa videbantur, quidem opina- 

bantur Ponti6cis atque Caesaris , Ordinumque regni patientiam in 
eo teutari, ut quo id auimo laturi esseut, si eam alteri TivenŁi su- 
periQduxisset, exploraret. Nibil tamen ab ullo horum gesŁum est, 
siTe quod, quorsum ista eyasura esseut, expectandum esse cense- 
rent, siye quod animum euapte aegrum irritandum esse minime 
existimareut. 

Noyas igitur eo nuptias cogitante, ne alteri barum cum ma- 
ximo nominis Polouici dedecore adhaereret, optimi quiqu6 metue- 
baot. Neque Tero illl opioioue sua frustrabantur : alteram enim 
matrimonio suo destinabat, utram alteri anteponeret, non facile 
reperiebatur. Hanc, quo<l et nobilis genere osset, et fidem suam 
iUi obstrinxisset (sponsalia eoim cum illa, mitgno quodam viro 
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praesente, viveDte adhuc uxore, celebrasae dicebatur), praeferen- 
dam esse existiinabat ; illam vero et recena consuetudo, et filia 
patri, utajebaut, simillima, magis commendabat. loterini et illae 
sibi ipsU non desimt, et incautationibus atque maleficiis regis amo- 
rem in se acueudere student, qiubii3 dum infatuatur, morbus ar- 
tuura sive podagrae, tjuibus autea levitor teutatus fuerat, ingra- 
yesoit, a coiisuetudiueque liominum semotua in lecto decumbebat, 
una Gizana sibi perputuo assidente, filiolaque adblandiente : quum 
interim magiiae et graves essent de Kepublica deliberatioaes. 

A Sodo euim Apostolica CardiuaUs Comendonus, yir omni ge- 
uere laudum cumulatisstmus , venerat, qui ad foedus lllud eanctis- 
simum ab rege Hispanorum et Yenetis cum Sumtao Poutitice contra 
TurcaB iuitum iu>itabat. Sed aegritudiuem causatuB legatiooem 
noii audivit: missi ad euui ex senatu prius quidam, qui legationem 
ejus excipereiit, regique referrent. At Pamphilus nuptias pobius, 
quam bellum meditabatur, cousueŁudiue<jue Barbarae victu8, dat 
illi mauus, seque cam sibi matrimooio juactui'um jurejuraudo cod- 
łirmat. Cuju» rei nouuulli senatores couscii ferebantur: sed quia 
nibil certi exploratiqiie habeo, temere eos uominare nolo. Zaioncz- 
kovia supererat, quam spe tam illustris matrimonii dejici, con- 
scientia cum lidei dutae urgente, rex aegre ferebat: ut itaque do- 
lurem ejus quoquo mudo leuirct, fama łuit eum cum Radivilo Uli- 
consi duce ogisse, ut eam in matriinouium sibi jungeret, dotia 
nomine octuaginta aureorum nilUia eidem poUicetur, praefectura 
praeterea seu ditione Savlensi ampUssima, jurc perpetuo adjecŁa: 
coufcetaque fueraut ejus donationis diplomata, assignati otiam ex 
senatu quidam, qui eam et in Lithuauiam deducereut, et venienti 
ad tiues Litbuauiae occurrerenL Tantum, proh dolor, in multis 
ambitio valuit, ut diguitatis suae obliti, tam diligenter fabulae buiu 
turpissimae iuservireut. Acceptantne autem dux istam conditio- 
nem, nec ue, dicere non tiabeo. lude tamcu pattiit euni aaimuui 
a cupiditate invictum liabuisse, quandoquidem douatiuni illi, qua 
post moitem regis optimo jurę uti poterat, maguo animo, uti 
egregium adolescentem et patriae ainautem decebat, postea re- 
nuDciaTit. 

Misera piane eo tempore, ac dcploranda fuit Reipublicae fa- 
cies. Rege enim uni voluptati ac libidini turpissimo dies noctes- 
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que aervieDte, summa rerum ad lenones deYOnerat: itaque tum in 
palatio atque cubiculo regio non alios magia, quam Hebraeos, ańo- 
los, magos, incantatores , maleficos, clivinoB, atque lenones obver- 
sari videres. Movit eares Yeherńenter multos, inprimisąue Petrum 
Zbororium Sandomiriensem , Joannem Firlejum Lublinensem pala- 
tinos: Stanislauin itaąue Karnkovium episcopum YladislarienBem , 
quem optimanim semper partium fuisse in Republica cogDosccbaat, 
C0QveDiuQt, cumque eo, remotis omnibus arbitris, de rebus liberę 
colloquuntur. Quo res devenent, quantumque dedecus regno im- 
mineat, exponunt, hortaiiturque ut coramuni consilio patriam ad- 
jutam Telit; non se turpissimam ignominiue notam apud posteń- 
tatem effugituros, si abjecti et Tilissimi scorti matrimouio Rolium 
regium, toto terrarum orbe celeberrimum, contaminari permitte- 
rent. Nou erat episcopus igaania earum rerum, quae circa regem 
fiebaut, saepiusque eum per literas, ut sibi ab bac libidine tem- 
peraret, admonuerat: eamque ob causam locum gratiae, qua plu- 
rimum anie apud illura valuit, amiserat. Quamobrem gratissima 
fuit sibi haec oratio, coUaud3toque eorum in patriam amore, se 
illis non defuturum pollicetur, pnusque omnia perpessurum , qaam 
ut labem bano regno, neminique Polono, inuri permittat. 

Persenserat rex odore quodam suspicionis, ut erat sagacissimus 

istorum colloąuium dolore dtssimulato, se in potestate sena- 

tus futurum pollicetur, omniaque ea probare, quae ille probanda 
esse duxerit, rationes enim suas nunquam a rationibus Beipublicae 
sejunctas babuisse, neque porro unquam habere velle. Id eo animo 
faciebat, ut sibi promptas hominuu ad novuni roatrimonium para- 
ret Toluntates. Mortua enim Catbarina, Ferdinandi Caesaris filia, 
animum ad nuptias adjecerat. Qua de re diversae bominum fuerant 
opiuiones: alii enim conjectm'am ex moribus suis capientes, regiim 
aliquem aut principem Christianorum sibi affiuitate bac adjunctu- 
rum existimabant ; alii vero, qui prolligatam bominis libidiuem com- 
pcrtam habehaut, aut Barbaram Gizanam, aut Anuani Zaionczko- 
viam tbalamis regiis per summam contumeliam inducturum augu- 
rabantur. Erat autem Barbara Gizae cujusdam, civis Varsaviensis 
filia, non invenusta quideni forma, sed cujus tamen pudicitia antę 
consuetudinem regis suspccta fuit Hanc mater in coenobium mo- 
nialtum (ut ei exi3timationem pudicitiae couciliarct) cstra muros 
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Varsavienses ablegarat: sei inde opera cujusdam adolescentuli geute 
N., qui poatea ob navatam operam praefectura Osiecensi cohone- 
status erat, educta, libidioi regiae conceBBit Ex ea rex filia, uti 
attigimus, auctna csse ferebatur. 

Anna vero ZaionczkoTia, in pago ąuodam palatinatus Sira- 
diensis uata, quo<i et fonnae esset escellentis, et moribus bonestis- 
Bunis, in gynaeceum Amiae Infantis a parentibus tradita, ubi per 
aliquot annos honestissime Tersata, qiium multorum aliorum, tum 
praecipue Nicolai RadiviU ducis Olicensis et curiae Lithuanicae 
marschalci, amorem in se accenderat; adeoąue princeps is sese illi 
dediderat, ut piane totiim tempus in ea demerenda consumeret. Rex 
igitur, sive inTidia, sive zelo^ia, siTe libidine incitatus, hanc quo- 
que deperire coepit, quae ab emJBsariis ejus Bollicitata, quum diu 
refragata fuisset, ad e^ctremiim objecta per queindaDi gente Laben- 
cium matrimouii regii spe, manus dedit. Ut autem Iniauti, hone- 
stissimae et sancŁisBiiDae Yirgini, iuiponerent , queiudam nobilem 
Mikorsciuni ex eodem tractu Siradiensi subomaut, ut per speciem 
futuri matrimonii eam ex gynaeceo abdueeret. Mittuntur itaque ab 
eo paranymphi ad Infantem, petitum ut sibi Annam Zaionczkoviam 
in matrimonium dare Telit. Infans fraiidis ignara, ad parentes re- 
fert, parentes consentiunt, illa diAn nuptiis assignat, 8eqae bonori 
faniulae non defuturam pollicetur. At lenones illi pauperem eEse 
ajunt sponsum, sumptuique ex dignitate Infantis faciundo imparem: 
obnixe illum rogare, ut vtrginem matrimonio buo destinatam, in 
dotes patcrnas remitteret, ibi eum pro conditione sna nuptias ce- 
lebraturum. Infans, quae qiiidvis aliud quain eam contumeliam 
a fratre expectaret, non Be commissuram ait, ut bae nupŁiae extra 
aulam suam celebrentur; maile se potius sponso sumptus omneB 
praebere, quam Yirginem optime de se meritam tam indigne ex- 
tnidcre. Hanc couditionem quum paranympbi rejicerent, mirabunda 
ad consilium bonestissimarum matronamm refert, et quid c 
subsit , inquirit Hae diligenter omnia odoratae , rem 
invcstlgant, et ail libidinem regis eam avoean comperiunt. Mirabile 
dictu, quam veheraenti dolore ex hoc casu lulans perculsa fuerit, 
quanique iiitimos gemitus in lectulo decumbens ediderit, fratrem in- 
eusaus, qui bonorem ejus atque famam tara turpiter prodere non 
vereretur. Deo tamen post multas lachrymas, certissimo pupillorum 
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defensori rem suara committit, et omnia se potius, ąuam hanc con- 
tumeliam pati animo proponit. Sed egregii illi regiae libidinis ad- 
niinistri ubi rem astu obtinere non possunt, t! aggrediuntur , pa- 
rentibusąue in speciem adhibitis, virginem, Infante repugnante et 
Deos bominesque coiitestante , ex gynaeceo in priTatas aedes 
abducunt 

Hac tum rex abusnsne fuerit ad suam libidinem, uec ne, 
compertum non babeo. Abducta in coenobium yik>viense deducitur, 
sponsusque ille, mira metamorpbosi, in marscbalcum aulae, accepta 
ad custodiam satellitum coborte, transformatur. Virgo autem titulo 
ducissae cobonestata, sumptum piane regalem babet, adeo ut et 
magnificentia et splendore, conviviorumque apparatu Infant! non 
cederet Et baec quidem tum fiebant, quum regina Catharina. in 
ńvi3 exstaret adhuc. Quo autem consibo fecerit istud, conjicere non 
possum, neque quaerendo uaquain iQvestigare potni : toto enim isto 

tempore nuQquam in conspectum regis venerat, permulti qui 

sensusque eorum de Kepublica cognoscens, ne in vitam concubinae 
suae conjurarent, verebatur. Auget itaąue satellitum numerum, ju- 
rameDtoque novo obstńctos praefecto culinae gente N. subjicit, 
cui sensus doloremąue suum aperit, rogatque, ut quam sibi debet, 
in tuenda Barbarae vita fidem esbibeat, et si quid in eam episco- 
pus \TadislaTiensis moliri velit, vel nece episcopi eam defendat, 
satellitibus^ue , ut illine dieto obedientea sint, imperat. Episcopus 
tametsi omnia baec explorata babebat, pro suo tamen oMcio re- 
gem commonefacierdum esse existimat. Addebat calcar Sylve8ter 
Rogucius, insiguia matheniaticua, pbysicus regius, qui saepius ven- 
titaado, actimi iri de rege asserebat, nisi concubina amoveatur, 
quae valetudinem ejus maleficiis corrumperet. Petit itaque a rege 
episcopus privattm sui conveniendi fiicultatem. Rei deprecatum eum 
pro aliquo yenturum extstimans, aegreque iili facere Yolens, ut re- 
cordatione superioris gratiae, mutati ofticii eum poeniteret, duoc 
boc, nunc illud causatus, integrum extraxit mensem. Indigna res 
Tiaa episcopo, aditum senatori et opiscopo apud regem, qui vili3- 
Bimis etiam personis pateret, esse interclusum, pro sua tum mode- 
stia aeąuissimo fert animo, donec tali occasione oblata, munere 
suo functus est abunde. 
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Habebat rex (luaodam, qnae ad soiiatum referre volebat; sed 
quia ob aegritiidiiiem in senatuni renire dod poterat, primores 
i]uosdatn ex senatu ad se accersirc jubet, coram illis de quo agi 
vellct, proniiaciatunis. Vocuti itaque veiiiujit, ep scopus Yladisla- 
vienais, Yiluensis praeterca uc Saudoniirieusis , LubUiionsisque pa- 
latioi, capitaueus itera Samogitiae, Trocensisque eastellanus, et can- 
cellarius, vicecanceUariusqiie regui. Ibi tuni episeopus his, propter 
quae yenerant, absoliitis, rcgeiu ita alloquitur: „Privatim ego, o rex! 
tecuro acturus erara de Dotmullia, quae quum ad dignitatem Rei- 
publicae, tum ad existiuiationum tuaia pertiuere arbitror, nisi tu, 
negato mibi tui aditu, uecessitatem hauc imposuisses, et occasioue 
pracsenti tcI invitUK uti cogar. Quamobrem si quid iu ea re rei 
pietatis christiaDue, tcI of&cii senatorii, a ine praetemussum iri vi' 
debitur, te ipsum iocusabis, qui fores quibusvis, ne quid gravius 
ditram, apcrtas, mihi et episcopo et eenatori tuo clausas esse vo- 
lueris. Neque euim niibi cuuctanduiu est, quando per literas mo- 
iieudo nibil operae precii fecerim, et res diutius negletta suiiimum 
dedccus, certissiiiiamque Ileipublieae perniciem allatura vidctur. 
Quorsum enim omnia reciderint, ut ntliil integrum, nihil iutactum 
rehqHene nobis, ame inaximo aninii dolore conimemorare non pos- 
suDi. Aucturitatem sonatus prtmum , ijuae majoribus tuis semper 
saerosancta fuit, rerum summa ad obscuros homines delata, pror- 
sus sustulisti. Nihil ex iiostra Ordiuumque, sed ex tua sententla 
omnes res agis, facisque in Kepublica. Utinam vero tua, id enim 
in hac deploruti teniporis iniquitate quoquo modo tolerandum vi- 
deretur, et uoii impurissimonim lenonum scntentia, quibus te ita 
addixisti, ut omucm gratiae locum apud te praeoccuparint Horum 
tu arbitratu dignitates ac officia regoi coufers, horum judicio gra- 
YiGsima Ueipublicae coustha explic;is, horum omnibus in rebus sen- 
tentiam 8equens. Hos tu cubiculo tuo, quod apud majores tuos 
sacrariuiu omutum yirtutum fuit, praefecisti, iis omnia aulae tuae 
muoera distribuisti , ii potentia tua freti, iu paupenim bona iu- 
Yolant, eorumque fortunis insidiantur. istonim nebuJonum consibo 
infatuatus, multa contra leges, multa contra libertatcs nostras mo- 
liris, adeo ut jam non obscura tyrauuidis cujnsdam in te appareant 
Testigia. Haec quum nobis sint, ut merito debent, acerba, tnm iU 
lud longe acerbius, quod tndomitis ac effrenatis cupiditatibus , te 
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ita yinciendum tradidisti, ut solium regium, cui tu iosidens diviiiaiD 
in terris refers imagtaem, profunda libidine contamiDaveri3 , con- 
cubina impunssima , proh dolor, in regia palatia aperte inducta. 
Ad Tero boc tibi non deplorandum ndetur, me epiBCopom, licet in- 
diguum, pastorem tumen tuum, et senatores bos, praeclarissima 
regni lumina, de gravissiniis Reipnblicae negotiis tccum dissereutes, 
tmo tantuui pariete a scorto dividi? quod etiam, diacedcntibus no- 
bis, consilia nostra tecum ventilabit. Qua tua tam dissolnta vita, 
proiligataque libidine, nou modo dignitatem tuam regniąue Łurpi- 
ter prodidisti, rerum etiam aulae tuae mores insigniter depraya^ti, 
ut quae quondam probitatis et pietatis magistra futt, nunc lustris, 
ganeisąue rcferta, libidiuis atque liucuriae officina facta csse Tidea- 
tur. Qnoquo eoim te yerteris, ubique foeda tui'pissimae libidiuis, 
iion dicain vostigia, sed ipsa deprebendea cubilia. Non aulicus, non 
cubicularius, non satelles, non denique puer, yitam sine concubina 
in aula tua degere Dovit. Atque baec libidiuis turpitudo adeo cre- 
yit, ut sese ex aula, instar torrentis profundens atque ejiciens, jam 
et coenobia, pietatis domicilia, inuudarit. Nam in Yitoriensi mona- 
sterio monstrum illud ad alium usum, praeterquam ad libidinem 
tanto sumptu ali, persuadere milii non possum. Jam Tero luxaria 
atque Ubidine difduere, quum omnibus turpe est, tum vero princi- 
pibus turpissimum, qui ut dignitate atijue potentia caeteros ante- 
cedunt, ita quoque contincutia ac animi nioderatione pi-aeeant 
oportet. Madent lachrjmis ocuH genaeąue, dum ista commemoro. 
Pro tuis enim summis in me benctieiis, libentias in praedicandis 
yirtutibus tuis, quam in comnieinorandis vitiis immorarer; sed quia 
mc episcopum esse Toluisti, explendum mibi est, quod meo incum- 
bit muncri, maloque acerbus objurgator, quam blaudus adulator 
tui videri, QuamobrŁ'm te per \iscera misericonliae Dei, qui te 
in sublimi boc regiae diguitatis fustigio collocaviŁ, oro atque obte- 
stor, ut, rejectis istis voluptatura illecebris, quae te, Remąue pu- 
blicam pessumdabunt , vitam cbristiano principe, mąjoribusque tuis 
dignam instituas, amotoque scorto Tilissimo, regiam tuam pristino 
nitori restltuas, quae se uuuc in prostibulum esse mutatam tan- 
tum non edita voce conqueritur. Nam de matrimonlo secum, uti 
fama fert, incundo, ne cogitare quidem debes, nisi forte eensura 
ecclesiiistica a consortiu Cbristiauonim scjunctus, in cocuo isto libi- 
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dinam puŁrescere proposucris: nam iit lioc tantum dedecus rcgui 
tolerem, ne quidem vitae periculo ndducar unąiiam. Sed tu si 
sapies, coiisilium mcum obvits, ut aiunt, uliiis exdpies, quo tibi 
et Deum propitium redtles, et fideni atque benoTolentiam subdito- 
rum, certissima imperii praesidia, conciliabis. Sin vero paternam, 
et ex optimo, sincero, tuique amantissimo peetore profectam ad- 
monitionem repudiaveri3, ego ąuidem ofticio meo satisfecero; tu 
Tero >im irae diviDae, quae ał)omiuanda ista et detestauda luxunae 
peccata impunita esse non sinet, br6vi in te experiere. " 

Obstupuerunt senatorcs iUi ad tam liberam episcopi Toccm, 
terranique intuentes taciti collaudabant , multos similes episcopos 
Heipublicae exopŁantes. Kex tametsi gruviter commotus ea ora- 
tione videbaŁur, dissimulata tamen offensione, brevibua et placide 
respondet Grato se semper auimo cujustIs senatoris , nedum epi- 
scopi admonitionem accepisse, neque etiam num offecdi hac ora> 
tione a benevolo, uti arbitratur, animo profecta; boc onum 
tantum in episcopo desiderare, quod secum iis de rebu^ secretius 
non egisEet, amplissimam privati coUoquii habiturus potestatem, 
si quibus dc rebus agcre vellet, antea donunciasset , vel aliquam 
significationem dedisset, daturum tamea operam, ut et praesen- 
tia coirigcret, et melioris in posterum principia specimeu ex se 
proeberct 

- His ad eum modum gestts, senatores illi una cum episcopo 
redeunt in senatum, ubi Petrus Zborovius palatinns Sandomirien- 
Bis, rir candidus. ad tuendamque libertatcm natus, et qui nimi- 
rum confidcns suae, alienae non invidebat yirtuti, impetrata di- 
cendi facultate, multa in landem episcopi commeraorat, nunc se 
primnm vocem liberam, senatore et episcopo dignam audivissc, 
felixque hoc secnlum esse, quod cpiscopum Vladi8laviensem, Zbi- 
gneo illi Cracoviensi, si vera euut, quae de illo raomorantur, pa- 
rem, Keipublicae protulerit, Hunc postea YilnenBis, caeterique aub- 
8cquuntur ordine illa referentes, quae ab episcopo regi dicta au- 
dierant. Assurresit senatus, gratiaGque illi boc nomine amplis- 
simas egit, et ut is esse pergeret qui cocpit, obnixe rogavit, 

£xirmam tnm episcopus rirtuUs suae, ac in Rempublicam etu- 
dii laudem tulisse videbatur, multaqae postea co auctore dicta 
gcstaquc sunt iu senatu, <]uae Itcmpublicam a potentia regia vin- 
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dicabant: plurimi etinm nobiliuin, qui ab instigatore fisci, quasi 
bona regia occupassent, in judicium regitun vocati, dc boois suia 
hujusmodi penclitaba,Dtur, senatu ab rege judicaudi potestate per 
summam iaiportuuitatem expressa , euiit absoluti. Fregerat oratione 
illa regis animum episcopus, jamąiie saiiiuru coitsiUa amplexurus, 
iu matrinionium non tam pertiuaciter incumbere Telle ridebatur, 
uisi quidam geote Slepovroiiius , qui tum apud illum et gratia, et 
muneris, quo fuugebatur, ampILŁudine plurimum pollebat, omuem 
nuctoritateni orationis ejus eneirasset. laudipetam iuanisąue glo- 
rtae aucupatorem episcopum appelando. (juamobrem reic auimo 
coufirmatus, non jam ąuomodo vitam corrigeret, sed ąuanam i-a- 
tione se difficultatibus istis explicaret, consiliaque seaatus, cujus 
tum mirificus conseusus cernebatur, dissiparet, cogitare coepiL 

Yacabaut tam in tractu Gracovien»i ampHssimae digoitates, 
episcopatus scilicet ac palatiuatus cum praefectura: iis rex ad sta- 
bilienda sua consilia, iterque meditato matrimonio stemeudum abuti 
Yolebat, epi3Copiqiie aoimum ac palatini Sandomiriensis per quos- 
dam e suis, si iis dignitatibus emolliti, cupidiui suae concedere 
Yellent; sed hos majorem Reipublicae, digDitatisque ac existima- 
tionis suae, quam fortunanim rationem habere, comperiens, spe- 
que sua escidens, alia iuibat consilia. Aegerrime Tero ferebat 
consilia sua eventibus opŁatis fnistrari, alias omuia pro libitu ha- 
bere assuetus, ex iUoque moerore ac autmi dolore morbus indies 
magis ac magia saeviebat. Augebat eum de fortuna exercitus sol- 
licitudo, quem duce Nicolao Mielecie PodoUae palatino, viro belli 
artibus prudentissimo, ad reducendum Bogdanum palatinnm Va- 
lachiae , a suis duce Ivoaia pulsum , miserat , quaniquam nounulli 
honestissimum praetestum ad ablegaodum Mielecium quaesitum 
asseraut, ne is ad comitia yenieus, cupiditati regiae adversarerur.. 
Qiium Tero postea rem haud infeliciter usquequaque gestam, exer- 
citumqne licet propositum non teuentem, salvum tamem et inco- 
lumen, fusis aliquot Turcarum turmis seu cobortibus, ex his quo8 
illi ob insignem rei militaris laudem, viriumque robur Deliunacos 
appellaut, reductum esse cognoTisset, legatique ab imperatore Tur- 
carum (quod is de legatione confoederatorum subolfecerat) subinde 
ventitareiit , optima quaeque pollicentes, defunctum se jam omni 
periculo esistimans, ut liberiore aninio nuptiis exoptatis yacaret, 
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comitia licet rebus infectis solvit. In exitu comitiorum Francis- 
cum Grasiiiium regni procancellańum episcopatu, Joanoem Fir- 
lejum palutioatu Cracoviensi, Andream Opaimium mareschalcatu 
curiae suac cahonestaŁ. Et de Crasinio ąuidem cum Opaliiiio ni- 
hil mirum acciderat, quod in hoc patńs sui merita, ingensque illa 
post mortem patrui sui iu aerarium regis per summam injuriam il- 
lata pecuitiae summa hoc muoere persolvi, in iUo vero ofticii am- 
plitudo, tuin etiam auimi summa ad omnia oł)sequendi alacritas 
jare et merito dignitatem hanc sibi vindicare ridebatur. Firlejum, 
qui paulo aote ob pagum quemdam vi occupatum , tantum non ho- 
stia a rege pronunciatus erat, et qui ut aese ab injuria regis de- 
fenderet, octingeiitis cquitibus comitatus ad comitia yenerat, hoc 
snmmo magistratu oinari, ingens omnium animos admiratio subierat. 

Solutis comitiis, eenatoribnsque illis, quos reverebatur, abe- 
untibus, solutiore quo rex animo esset, valetudiuem curabat: jam- 
que medici meliora sperabant, nisi amasii assidius pliilctris ani- 
mum ejus confecissent, ut quo se yerteret, nesciret. Hiuc enim re- 
gni 8uaequc diguitatis iu oculia versabatur, recordatioque animum 
subibat, quot et quauta3 sibi olim matriraonium Kudiyilae mole- 
stias attuhsset; illtnc insauus amor, pessimoiiiin consilionim ar- 
tifex egregius, pectus consumebat, uihilque peusi babere compel- 
lebat. £o inclinatum vulgatissimae illae adulantium voces, quae 
priucipi placucrint, aequa et justa esse cousentium, propellunt. 
Ita regis auimus. parum sibi alioquin constans, oaeri succumbit, 
meditatunique diu matrimonium , ut ut multas difBcuitates recipere 
videretur, mirę proponit: ac Cnissinnni eo negotio peragendo com- 
modlssimum, rjuod a frequentia honiiuum esset remotum, deligens, 
eo proficisci constituit , diemque discessus assignat, interim mathe- 
maticos consulit, et conquisitis UDdique strigis ac divini8, de suc- 
cessu rei inqnirit Admiranda hae in couspectu regis ad corapro- 
bandam artis suae certitudiuem fecisse dicebantur, nihil tamen 
ccrti, ąuoniam futurorum cognitio non daemonum, sed diviiio 
contingat munere, afferebant, perplexi3 tantum cogitationibus re- 
gis animum involTebant. 

Quamobrcm ad celcriora se vcluti referens praesidia, qnuni 
jam sibi in Polonia, delinitis quorumdam, bencficioque obstrictis 
animis, viam perficiendis his, quae cogitata habebat, uptimc stru- 
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xis9e videretar, ut idem in Lithuania faceret, consultum videba- 
tur. JoanDem itaque Chodkievicium Samogitiae capitaiieum et 
Lithuaniae supremam marschalcum , vinim ut doctrina ista poli- 
tiore, ita rerum peritia, bellicaeque artis laude insigaem, et cu- 
jus ia Lithuania magna habebutur auctoritos, sibi adjungere stu- 
det, commemoratisque suis in eum beueficiis, rem omnem aperit, 
et ut sibi faveat, obnixe rogat. Capitaneus, licet multis et gra- 
Yissimis rationibus rem dissuaderet, ąuale dedecus sibi et regno 
inferret, quot et quantis se difficultatibus atque pcriculis inTolve- 
ret, prolixe explicando, ubi tamen aegrum regis animum sauari 
non posse videt, simulato assensu discedit, Dullaque interjecta mora, 
affinem suum, palatinum Sandomiriensem , ea de re certiorem fe- 
cit, atque tam ignominioso regis instituto communicato cum aliis 
senatoribus regni, ut consilio obviam ire velit, operam etiam suam 
deferendo cum fratre ejus Andrea, adolescente egregio, etiam tum 
nihil nisi summa pro Republica spiraute, rebementer rogaL Istum 
in Fnissia Łudibergae apud Micbaelem Dzialinium Gulmensem 
succamerarium , fuerat, fratris sui Joannia Zboroyii Odolanoviea- 
eis capitanei, qui ducia Prunscensis filiam, Dzialinii autem pri- 
vignam, matrimonio sibi jungebat, nuptias cobonestaturus. 

Conyenerant eo ex senatoribus regni multi, ioprimisąue Lu- 
cas comes Gorcanus PosaaDieusis palatinus , yir ut in omnes libe- 
ralis ac munificentissimus, ita Reipublicae amantissimus. Huic ac- 
ceptas Zborovius a capitaneo literas ostendit, commuuicatoguc 
consilio , episcopum Yladislayiensem , cui jam pridem regis insti- 
tutum improbari sciebant, adeundum, ex ejusque sententia, peri- 
culo buic obviam eundum esse decernunt. Summa itaque celeri- 
tate Ludiberga profecti , Thoniniam ex itinere deflectunt, ubi Joan- 
nem SieracoYium Lanciciensem, Joannem Sluzevium Bresteusem, 
Joannem Grotoscium Junivladislaviensem palatinos, et erga Rem- 
publicani beue animatos degere cognoyerant. Hoa, re detecta, in 
societatem consilii pertrahuut, unaque Vladislavianj yeniunt, et 
quo statu res sit, episcopo secretissime espouunt. Gratissimus fiut 
episcopo eoruin adventuB, gratiasque illis summo verborum honore 
egit, adeo ut prae gaudio iilachrymaret , non desperans de Rei- 
publicae salute, quaado tot et tam sui amantes haberet senatores. 
Scd non cunctandum esse ait, scrioque in boc uegotium incnmben- 
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dum, et vel periculo vitac dedecus lioc regni ayertonduiD, ąuando- 
quidem Respublica nullam calamitatem sine culpa senatus aceipere 
possit. Kes diu in consilio agitata, placuit enim nonaullis rem ad 
majus cousilium seuatus referre, communiąue sententia obviam ire, 
sed Zborovio periculuni esse in mora saepius inculcaDte, quaado 
nam tam cito, neque tam facile, uti uecessitas rei requirit, senatus 
couTeiiire possit; conjuactis tandem seotentiis deceniuDt Varsaviam 
esse euudum, regcmque serio admonendum , ut a tujpissimo isto 
proposito decederet ; siu vero in ineepto pertinaciter pei-sistere vel- 
let, Gizanani ex regia per vim abripiendam, in viQculisque ad co- 
raitia uaąue, ut in illis de ea communi omnium Ordinum sententia 
statuatur, asservandam, regisque ipsius, ąuoniam turpiieimi matn- 
monii consilia agitans, Yix compos mentis esse ndebatur, amotis 
lis omnibus, qui et frigidam et caldam, ut ajunt, suffundebant, cu- 
ram seu tutelam, omoiumque administrationem tantisper suscipien- 
dam, douec conutiis per primatem primo quoque tempore indictis, 
ad amplissimum consilium ea de re referatur. Placuit per Loviciura 
iter facere, ut archiepiscopo in suam sententiam pertracto, majorem 
consilio suo adderent auctoritatem. 

Ecce autem dum prolectionem suam isti adomant, rex siye 
proditione, sive ex antecursorum adveutu, qui hospiciorum causa 
venerant, de consilio illonim cognoscit, Tehementerque sibi et con- 
cubinae suae metuere coepit: nou enim non probari posse &,ctum 
hoc illorum omnibus OrdinibuB intelligebat. Fidissimorum itaąue 
usiis consilio, Gizanum guudraginta eąuitibus comitatam, Tikocinum 
arcem munitissimam praemittit, ipse quoque profecŁioiiem suam 
antę diem praefixum accelemt, Deos homincsąue contestatus, sc, 
quum primum per valetudiuem licuerit, injuriam łianc vel nece epi- 
scopi insigniter ultunim: cognitumque est postea non defuisse, qui 
sibi Jam tum ea in re operam suam pollicerentur. Jam in itinere 
erant optimi illi senatorcs, digni quos et praesens et futura aetas 
in ore ferat, quum de discessu regis, consiUoque suo prodito co- 
gDOscunt, vehemcnterque doleutes, quod Sdeui suam Keipublicae, 
uti oportebat, non exsolvissent, nioesti in sua recedunt. 

Kes Viiraa,via profectus, quum de regressu senatorum illorum 
coguovisset, paulo lentius iter agit: erat enim )>rorectio sua ńigae 
similis ; ac Tikocinii aliquot diebus commoratus, acceptisque ex gaza 
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illa, quani sil>i undiąue congeutam condiderat , in usum uuptiantm 
necessariis, Cnissioum infuusto sidere vei]it. Morbus eaim, 8ive 
languore animi, aive jam fato argente, iiigravescebat; et tamen ille 
(quod omuibus mortalibus documento esse potest, quid eitremo 
illi tempori sit reseirandum) nihil de cogitatione nuptiarum remit- 
tebat: tam alto vesanus ille amor radices Buas ^erat, animum ita 
occupaTerat, ut nullis salubribus eonsiliis pateret aditus. Jam ocuU 
caligabant, jam ora pallebant, totuinque macie corpus extabuerat, 
et tamen Barbara in pectore, Barbai-a semper in ore fuerat, nihil 
articutatius praeter Barbaram lingua titubans sonabat. Haec illi 
perpetuo assidebat, ab hac nusquam oculos dejicicbat, MoTerat ea 
res coramiserationem multis, dolebaDtque principem eon etiain in 
ipso mortis articulo aniraae rationem habere; scd ad sensum vo- 
luntatemque regis loqui assueti, veritati praebere os non audebant 
Unus Stanislaus Sendiyogius Czarnkoyius , regni, ut nostri vocant, 
referendarius (quoniam reliquis cordatis aditus non patebat), qui 
liberi semper oris, ob insignem tamen rerum experientiam, legum- 
que patriae peritiam regi charus fuit, is unus, inquam, regem in- 
trepjde accedens, uti fideiem decuit aubditum, aUoquitur. „Ac tu 
tum, inqmt, o res! administrati regni, vitaeque peractae rationem 
redditurus, ad supremi regia tril>unal Tocaberis, ueque tamen quo- 
modo causam tuam agas, meditaris. Nuptias nescio quas in ore ha- 
bea, quae tibi etiam viTenti pemiciosae essent futurae, nunc vero 
morituio prorsus sunt inutiles. Quin tu potiuś dolore de erratis tuis 
concepto, sacerdotem accersiri jubes, peccata illi aiia detectuma, 
viaticumque itineris, et certiasimum contra daemonum insultus prae- 
sidium, sacrosanctum acilicet eucharistiae sacramentura ab illo ac- 
cepturus, quo aererissimam juatissiiiii jndicis sententiara declinare, 
misericordiamąue ejua securus implorare Yaleas." Aegerrime tulit 
rex Czamkovii admonitiouem , reque ista, uti ofiicio suo aliena, 
miasa, ut sua curaret admonuit. 

Hoc ubi dimanayit in aulam, Joannes Demetrius Solikovius 
secretariua regiua, cujua excellenti opera, ob aingulare ejus inge- 
nium, in rebusque gerendis dosteritatem , princcps multis et claris 
legationibua uaus erat, is pro fide sua, nolcns principem sine aacra- 
mentorum U8U e vita excedere, coetu sodalium convocato, quo ia 
atatu sit vita principis refert, desperatum jam prorsus ab omuibus 
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mcdicis esse de illa, et quod magis dolendum est, principem ita 
pertinaci esse de valetudine recuperanda spe, ut etiam sacramenta, 
quaai futurae mortis indicia, athorreat, contra piorum omnlum sen- 
teatiam, qui sibi haec vatetudinis recupcrandae vel potissimam cau- 
sam exstitisse multotics smit esperti. Adeundus itaque episcopus 
et caeten senaŁores, ut vel hoc cxtremo tempore, quae necessitas 
rei exigit, priDcipi loquereutur. AsseiiŁiunt omnes tam pio instituto, 
rectaque ad episcopum Cracoviensem euiit, apud quein Camenecen- 
sem et Culmensein castellanos reperiunt, atque eos per Solikovium 
in eum modum affaatur: „Non adeo rerum sumus ignaii, scnatores 
amplissinii, ut quae nostrae sint in aula principis partcs, et quam 
vos in hoc sublimi dignitatis fastigio coUocati partem Reipublicae 
Łuendam acceperitis, compertum iion babeamus. ScimoB nos illos 
esse, quibus a vobis muucris nostri nbeundi praccepta sint ezpec- 
tanda, neque Łam prae&acto sumus animo, ut id improbandum pu- 
temus, facile nos intra pclliculam nostram contineremus ; sed ne- 
cessitas legem non babet, extremum piincipis periculum rerum' or- 
dinem invertere cogit, ut qui a Tobis admonendi eramns, vos nunc 
admonitum veniamus. Quis enini sine ingenti animi dolore ferat, 
principem in extremo vitae periculo salubribus consiliis destitui? 
qui3 uoD iiiii)UO animo accipiat, seuatores, qaorum fidei rex, Res- 
que publica concredita est, nuUam conscientiae morientts principis 
curam habere, aulicis ea de re tam' vebementer sollicitis? quis item 
non miretur, in profunis plus quam in episcopo pietatis reperiri? 
Princeps noster jam jam expirat, et quod omuium misenimum ac 
turpissimum eet, in siuu meretricis expii-abit; neque tamen quis- 
quain vestrum salutis ac dignitatis regiae tam auians reperitur, qui 
rcgem auteactae vitae udnioncret, ut conscientia sua examinata, de 
peccatisque dolore concepto, saactissimo se ac saluberrimo itineris 
viatico, vetere Ecclesiae catholicae instituto, praemuniret. £i'go tu, 
amplissime praesul, ipse otio desidens, Czamkovium tuas partes 
agere permittes, ut iu regem magis pius quam tu exstitisse dica- 
tur, minoribus ab eo affectus beneficiis, quandoquidem ille te ta- 
cente, nec quidquam cjusmodi cogitante, gravi3Bima oratioue regem 
pericuU admonere non dubitavitV Recogitate, quaeso, quid regi, quid 
Reipublicae, quid denique vobi8 ipsia, Łautam Reipublicae partem 
sustinentibus debeatis. Princeps is est de vobi8 optime meńtus, 



8 / ■ r 

i,>L.OOgIC 



Respublica tos custodes tam actionum, qiiaiii Titae regise ease to- 
lujt, quae nunc toŁa in purganda conscientia posita, si neglecta 
fiierit, iDteritum sibi omnium pemiciosissimum accersitura videtur. 
Nos ąuidem officio nostro, pietatiąue debitae satisfecisse yidebimur; 
sed vos maximam nomioi vestro ignominiam inuretiB, si principem 
in amplcxibus meretricus, qua6i in prostibiilo sine ullo sacramen- 
torum solatio, mori permiseritis." 

MoTit ea oratio episcopum, senatoresqiie illos yehementer, pu- 
doreque suffusi, se jam pridem hoc in animo coustitum babuisse 
ajebant, tempus tantum idoaeum cspectasse, gratam tamen sibi 
admoDitionem banc, uŁi stimmae in principem fidei indicem esse. 
Qitamobrem nulla mora interjecta, aulicis omnibus comiŁantibus 
in regiam yeniunt, senatores tantum, et aliquot ez aulicis praeci- 
pni in cubiculum ingressi, ut facile illa multitudo in anteriori cu- 
biculo remanens a rege conspiceretur. Episcopus lectum propias ac- 
ccdens, submissa nimis et titubante voce regcm periculi admonet, 
atque se sacramentis procuraret, ac domui suae disponeret, exbor- 
tatur. Excanduit rex ad cjus orationem, scire se unde bta profi- 
ciscerontur, ajens, se tamen iia esse Yiribus, ut speret spem miis 
ercctam bre\'i frustratam iri, qnam ob rem non easent sibi hac in 
re amplius molesti. Hoc quum non satis inteiligerent, eecretiorum 
conscii Infantem propter simnltates, quac ob acceptam Zaionczko- 
viam inter illos esaent, notari existimabant. Paruit dieto ejus epis- 
copus, nec cogitans commnne boc omnium aegrotantium esse vi- 
Łium, ut spem Tttae nonnisi cum anima simul deponant, molestus 
illi esse noluit, veritusque ne iram ejus in se concitaret, qui pa- 
storis officio fungens, vitam suam iltius saluti inferiorem ducere 
debuit, ex aula ee proripiens, advocatis aulicis, quid a rege responsi 
acceperit, noa sine quadam consilii eorum irrisione retulit. At au- 
lici illi optimi, mortem jam jam in limine esse perspicientes , iua- 
nemque spem in aenatoril)US regiae conscientiae esse animadyer- 
tentes, Petrum a Posnania Oacoviensem canonicura, pbysicum re- 
gium adeunt, eumque geuibus piane advoluti obsecrantur, ut quando 
senatores tam Łimidi essent, ipse pro ea confideutia, quam cum 
principe haberet, serio eum admoneret, ac jam disertis' yerbis illi ' 
mortem instantem denuntiaret 
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ObedJens dieto illonim physicus fuit, 6tatimque in rcgiam pro- 
fectus, ubi in cubiculum rcgia veiiit, non corporis, sed animae fu- 
turus medicus, beuigno vtiltu, verbisque placidissimis regem equo- 
modo valeret, interrogavit , qui ubi se non adnioduin bene valere 
respondisset , occasione arrepta, vouaque pertentata, iis yerbis eum 
alloąuitur: „Nou dubito, serenissime rex! semper £dem meaui 
quum iu omnibus aliis, tum praecipue in curanda yaletudine tua 
abunde per3pexisse. Ab ineunte enim aetate^ ac piane ab ipsis 
incunabulis tuis, a, serenissimo olim patre tuo tibi adhibitus, ita 
operam diligeutiamąue meam tibi probavi, ut toto hoo temporc 
tiunquani grańori aliąuo morbo cou^ictatus fueris. Quod etei di- 
Tina clementia coutigisse non dubitamus, tamen et me aliąuid in 
id contulisse nemo sapiens negaverit, quum multa medicorum ju- 
dicio longe antea praevideri, multa consilio ayerti possunŁ Hoc 
ideo commemoravi, ut et nunc Gxistime3, mc, si quid istliic con- 
silia humana Talere posse viderem, tibi sincerc et fideliter omuia 
praestaturum fuisse. Non fefellit te jurenilis aetas mea, ncque ii 
cani mei fallent unquam. Dispone domWtuae, o rex! dies Domini 
jam fońbus adest, artes jam nostrae consiliaąue naturae neces- 
sitati succumbunt, Titam istam terrenam nou est quoil spcres am- 
plius, hodie aut cras illam dimissurus, vitam illam potius coele- 
8tem meditarc, quam Deus humanum intellcctum superantibus de- 
lidis refertam, ex miseriis ac aerumnis yitae bujuB perfugium iis 
esse voluit, qui sancte pieque vitam hanc in mortalt corpore exe- 
gerunt. Ea propter in hanc toto nixu incumbe, ad hanc omnes 
cogitationes conler tuas. Et quomam divinum hic in terrls obtine- 
bas locum, ita te praepara, ut illius immortalis regni corona di- 
gnus inveniare: quaDdoquidem divina misericordia talis ac tanta 
cst, ut pari pracmio a duodecima atque a prima bora iu vinea 
sua labonintea afKciat." 

CoDstematus rez ad hanc venerandi senis illius orationem. 
quam lachrymae uberrime nianantes tomitabantur , extra jocumque 
rem jara esse intelligens, theologum suum Clodavium, virum quum 
in sacris Uteris apprime eruditum, tum bonestatc morum conspi- 
cuum, ad SC accersire jubet. Is esactis ex cubiculo omnibus, re- 
gem peccata confitentem audivit, peracta coufessione fores cubi- 
culi aperuit, omDibusque regem, prac nimio ex peccatis concepto 
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dolore lachrjmantem, ac orationi summa cum aoiml devotione ia- 
eistentem, pectusquc subinde percutientem , specŁaiidum praebuit 
Interrogatus i'ex ab cpiscopo (venerat enim jam, postqiiam regent 
peccata confiteri velle iiiaudivisset), anne sanctissimo corporis et 6aa- 
guinis domitiici sacramento, juxta morem et cousuetudiDem sanc- 
tae et catłiolicae Romanae Ecclesiae procarari vellet: imo vero 
se id vehemeuter cupere ac petere respondit, hoc 8ibi se Beum 
propitium redditurum confidens. Allato deinde ex ecciesia summa 
cum Yeneratione sacrameuto, episcopus illi saDctissimam euchari- 
stiam sub uua specie poiTexit, quain percepturus rex, imbccilla 
licet voce astautes, ut sibi omnes offensas tam privatim, quam pu- 
blice contractas condonarent, aiugultu prae lacbrymis saepius vo- 
cem intercludente, obsecratus esŁ Non erat in aula uUus, qui non 
illaclir}-niaret , partim dolore imucipis jam obeuntis, patim gaudio, 
tanta cum devotiuiie, dolorisque ex auteacta vita non leyi sigui- 
ficatione, vencrabile sacrameutum percipieutis: eapropter omues 
acclama\ Grunt , bo uon modo łibenter coudonare, sed etmm Deum, 
ut Udem faccret, precari. «Exbilai'atus quo(lammodo rex, in Epam- 
que diviuae misericurdiae (quae uunquain licet serae, modo verae 
pueiiiŁentiae deesse solet) erectus, saoctissimum eucliariBtiae cor- 
pus, treluens, ac identidem pectus percutiens, accepit. Accepto 
autem sacramcnto, quum jam discessum appararent omues, vide 
quam nesciat tarda muliniitia Spiiitus sancŁus, et quam vehemeu- 
ter errent ii, qui Yoluntatem homiuis ad bonum cogeuilum esse 
negant; qui enim paulo aute ad coufiteuda peccata dunis iuveuie- 
batur, aegreque id sJbi nisi moi-tis timore pei-suaderi patiebatur, 
is post acceptum veaerabile yacrameiitum, Spintu sancto in cor 
ejus illabente, ac jam omues cogitationes eju3 dirigeute, extre- 
mam uęctioueni upoute popo^cit Quum enim uiiu iguoruiet tum 
\el maxime daemoimm assultus tieri solere, voluIt atbleta Christi 
oleo sacrosancto inuugi , quo pinguedine illa sancti^sima cotrobora- 
tus , in extremo sed maxime pcriculoso certaniine insultantem hos- 
tem fortius dejiceret. Haec per Glodavium peracta. Testamentum 
se confecisse jam pridera, TtkociDique depositum asserrari publi- 
cavit. Haec omuia fiubaut nocte, diem Julii sextam inseqHeute. 

His autem ita peractis, eaeteri in sua quisque discedunt, Clo- 
davio. Czarnkoyio. Lesiiiovio ac Solikovio, ali(iuotque aliis rema- 
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uentibuH,- qui regi aDimam agenti assidebaot, mulŁaquG a sacris 
Scnpturis , quae ad excitaudain pietatcm pertinebant , subinde 
commemoraittes , regis auimum in contemplatione rerum dinuanim 
perpetuo detiuebant. niachrymasse rex tam sedulo et Łuiic ma- 
ximo necessario eorum obseąuio dicitur, prebensaąiic singulorum 
manu, doloris non inediocris siguificatioiiem dedissc, ijuod virŁuŁis 
eorum ac fidei, quod in estremo boc teinpore, omnera jam prae- 
mionim spem auferente , licet vel maxime niteretur, non parem ra- 
tionem babuisset; eoque tempore Czarnkorio super praefecturam 
Plocensem diploma eubBcriptum fertur, cnjns ille altera post regis 
mortom die possessiouem est assecutus. £t circa regem ąuidem 
res sic sese habebant, nt ilU, qui apud regem rerum potiebantur, 
ubi jam de vita illius desperatum animadyertunt, sibi ipsis non 
desunt, regeque yalere jusso, totos se in rem suam confenint: au- 
rum, argeiitumque omne, quod ex honorariis conilatum secretius as- 
6crvabatur, compilant, partemque domum suam rcmittunt, partem 
autem Gizauae offerunt. Ita enim ejus imperio, dum sibi caeca 
(juadam et impotenti auibitione ad houores assectandos iter ster- 
uunt, assuefacti fuerant, ut ne rege quidem expii-ante, in eani of- 
ficii quidquam iutennittere audercnt, et quasi poenas omnium, si 
quid ia eam deliquisseDt , ipsi_ maues regii ab illis essent expeti- 
tuii, ad calculos omnia revocando, ne tantilulo quidem in praecla- 
ris istis manubiis eam defraudari voIcbanŁ Nux illa toŁa in di- 
ripieuda ac eyehenda regia supellectili consumpta esse dicitur, 
quamquam opeia Stanislai Fogelfedri, secretiorum literanim scri- 
bac, pmetiosiora quaoque Tikocinum asportata fuerant; sed tam 
brevi temporis spatio, licet ea in re fidcm studiumque suum pro- 
bare coutondisset, nou omnibus consulere potuit, multis rebus prae- 
sertim in aliena potestate consistentibus. Sed et nocto praece- 
denti multae lai'gitiones faetae, multa donationum diplomata, re- 
gia mauu quibusdam abuŁentibus, subscripta ferebantur, quae po- 
stea sigillis publicis obsignata, quum in apertum prodiissent, non 
parum eorum fidei et existimationi , qui illa tractaruut, detractum 
est, fuereque multi postea, qui ab illis reposcendam esse rationom 
poscerent, cur uon statim a morte regis sigilla in aerarium publi- 
cum Diore nmjorum ilłata essent, at<|ue in morte Sigismuudi primi 
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&ctum fuit; sed in quorum periculo id futurum fuisse ndebatur, 
obstiteruot, itaąue ut et alia silentio sunt praetervecta. 

Illucescente autem die, quum et sese quieti daret, tum ut ne 
a curando corpore pudore astaatium proliiberetur , insignioreB dis- 
cedere jubet, 8uisque viribus ei lecto suiresisse dicitur, atque non- 
nihil inambulasse, ac deinde praudium poposcisse, ut Jam omueB 
iu spem melioris yaletudiois ejus Tenireot Ecce autom quum even- 
tum rei omues attoniti expectant, quod physicuB regius eum diem 
illi fatalem.esse diceret, hora decJma octava clamor in cubiculo 
regis attollitur, accumint ex anteriore cubiculo, regemque manibus 
morę supplicum complic&tis, sacrosaoctam dominicae passionis ima- 
giaem summa cum deTotione iDtueutem, sed jam sine Tocis usu 
reperiunt, qui uno tantum atque ałtero suspirio edito, animam 
exhalaTit. 

Hunc finem ritae babuit princepa ille, qui nisi mollius indul- 
geQtiusque educatus iiiisset, iusiguis procul dubio ac gloriosus erat 
futuruB. Multae enim in eo elucebant ab ineunte aetate yirtutes, 
quae masimam apud omnes spem excitabaiit, quum majores illos 
Jagellones, quorum yirtus atque potentia ipsis Turcis formidabilis 
erat, et Hungarica, Polonica, Bohenucaque regua occuparat, gloria 
rerum gestarum, si non superaturum, certę tamen acquaturum. Erat 
in eo Bummum ingenii acumen, summa rerum gerendarum destc- 
ritas, quae in legę agraria, qua ne bona publica per rogem quo- 
quomodo alienarentur, cavebatur, exequenda, ac Litbuanis, OsYie- 
cimensibus, Zatoriensibus regno unieudis maxime enituit. Quae qui- 
dem res, tantae ac tam difficiles superioribus rcgibus sunt yisae, 
ut oe quidem earum perficiendanim spem ullam animo concipe- 
rent Libcralitate quoque fuit tanta, quanta vix regum superionim 
quisquam, ut in prodigalitatem prolabens necesse habuerit omnia 
profusae largitionis suac diplomata revocare. Omnibns praeterea 
facilis aditu, afrabilisque fuit, a studiisque istis politioribus non 
alieaus, summo sumptu bibliotbecam Vilnae instituerat, quam de- 
inde Tikocinum translatam, Societati Jesu testamento douarit. In- 
stniendae autem aciei, quamquam nunquam ductasset ordines, mi- 
rificus artifcx habebatur. Equis, rebusque omnibus, quae in principe 
bellicoso requiruntur, impensc delcctatus. Torno in recroando aoimo, 
gravioribus ncgotiis dcfutigato, postmcridianis boris usus. Jam ot 
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illud in 00 mirabilc fuit, quum rcgaum dissolutae poUu3 cuidam 
IŁeipublicae popular! , ąuam regao simile habcret, tantam tamen 
dextentate ot ingenio suo potentiam consecutus erat, ut omnia pro 
libito adminlstraret. Comitia rero rei consilia publica, instnimenta 
potentiae suae proforondae , senatoriacque dignitatis opprimeadae 
habebat, ipter quos et nobibtatem discordiarum semina serere no- 
verat, ut utrique regium favoroin aucupantes, cupiditatibus illius 
non adversarentur. Etsi ąuando rea Uli ad Totum animi non flue- 
rent, ad eloqucQtiae subsidia recurrebat, Ordme8que allocutuB, ma- 
gnam yim ai^meatonun ad pcrsuadeudum affercbat, quae quum 
lachrymao plerumque comitareDtnr, omDi sioistra suspicioae amota, 
rom se Reipublicae, non suam agere facile pcrsuadebat, Buboma- 
tis pracseitim noDDullis, Łam in senatu, quam in collegio nuntio- 
ram. qui ejua postea prudentiam singularonique in Kempublicam 
propensionem ad coolum ii8que extoUerent. 

His artibus ille omnia consequebatur , adeo ut illmn corda- 
tiores tyrannum togatum appellareut: in retinenda quoque regum 
ac principum christianorum amicitia, singulari fuit industria. Nam 
praetcr Moschum , £ricumque quatuordecimum Sveciae regem, 
omaium coustantem erga se voluntatem atque amorem ad mortem 
usque retinuit Intercesserant qiijdem illi cum Dano simultates, jam- 
que futuri belli semina pullalare »idebantur, sed ejus opera Caro- 
lus rex Galliae, spe jungendae Infautis Annae iratri suo Andium 
duci cum successioae regni iitjecta incitatus, seque3trum se prae- 
bons, omnes coutroTersiae composuit, iniimcitiarumque causas aus- 
tulit, pracckram ea in re operam Petro Kloczeiio ac Joanno DO' 
raetrio Solikovio, rcgiis legatis, navantibus '): rege quoquo Sveciae, 
Joannę, qui admirando quodam modo ox carcere, in quem a fratre 
rege conjectus fuerat, Uberatus, regni potiebatur, illo foedere 
comprehenso. 

Illud veio quantao fuerit prudentiao atque deictentatis , ex 
ablegata uxore, in tam illnstri familia nata, nihil sibi regnoque pe- 
riculi aut negotii accersiylsse ? Magnus itaque ac prudens jurę me- 
rito ab omnibus habitus. Sed bas omnea tam praeclaras Yirtutes 
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una libido comimpebat, quae ab ipsa Rtatim pueritia, ob nimiam 
matris indiilgeotiam, radices figens, crescente aetate, ipsa quoque 
crescebat, ac stib ipsura piane mortis tempus instar torreiitis sese 
efFuderat, et nisi optimorum aulicorum tides aUiue diligeiitia ac- 
cessisset, non dissiniilem anteactae vitae finem babuisset. Quo do- 
inine magnam laudem apud oinnes retulemnt, exemplutQque ex ae 
fidei pulcberrimimi ad poateritatem transmiseruut, qiiae tuuc tem- 
poris clara et illustris, multo clarior atque illustrior tamen postea, 
quuni aumma constantia et fides quonimdam fraudes ac furta in 
Rempublicam, uti 8equenti libro dicemus, detegerunt, apparuit. 

Mortuo rege, etsi optimum queii]quam moestitia occupasset, 
illud tameD jucundum spectatu exstitit, quod ii, qui prima apud 
eum gratiae loca obtiuebant, dici non potest quaatopere |iavore 
nimio correpti trepidavenmt , metueates, ne Respublica juris sui 
facta, poenas ab illis pessimorum coDSilionim exigeret; adeo ut 
Zalinius, qui autea et ipsos senatus priiicipes prae se contemne- 
ret, in fidem atque tuŁelam Solikovii (quod is, ob Yirtutis ac inte- 
gritatia summam apud omnes opiniouem, non parvae iuter aulicos 
esset auctoritatis) tantum non pedibus ejua advolutus sese commen- 
daret, quem tamen in eo fortuna adjuńsse videbatur, quod aliquot 
antę obituni regis aniiis, ut sunt prima loca apud principes lu- 
brica, quod in educenda Zaioiiczkovia regem juvare nolebat, gratia 
ejus excidens, invidiae flammas quodam modo restiimsse Tidebatur. 

Corpus regium Czarnkoyiua, mortuum diu deploratum, curavit, 
ać omnibus ea in re moris et consuetudinis ignaris, ipse vestibus 
sacris indutum, diademateque insignitum, ac dextra sceptrum, lae- 
vaque pomum gestantem populo spectandum praebuit, ut acerbis- 
simo percussum fato, quem paulo antę ob amplitudinem potestatis 
suspiciebant , intuentes, communis sortis admoniti, nibil stabilo 
fixumque in terris esse cognoscerent. Concurrit ex urbe vi(;inisque 
regiouibus ingens multitudo, exoscuIataque corpus, ac Deuni pro 
salute animae illius deprecata, moesta recedit. Spectatum deinde 
corpus, altera die aromatibus conditum, ut mos est regium, ad- 
ditis regni insigniis, loculis plumbeis recondunt, in atnumque atro 
panno opertum solenni pompa deferunt, ubi feretro serico villoso 
atri itidem coloris cooperto, regni insignia superipiponunt , sacer- 
-. adhibent, qui Tetere Polonorum instituto, Davidis hymnos. 
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ad conłiraiaDdam fiiturae resurrectioiiis spem lugubriter decanta- 
rent Aulicis itetn ab Lesoieyio, regis secretario (ąuem ob absen- 
tiam marschalconim ducem sibi, seu, ut illi vocant, campiducto- 
rem constituerant) , ut per vices custodiam interdiu atque noctu 
corporis agerent, sacrilicio autem missae, quod siiigulis diebus, 
yetere itidem PoloDorum instituto, circa corpus demortui cetebra- 
tur, omnes adesseut, eoquG ordine adreDtum senatorum, quibus 
fuueris curandi ratio incumbebat, eipectareat, imperatum. 

Liber secuadus. 
Divulgata regis per totam Poloniam atque Litbuaniam morte, 
fainaque omnium opiuioDe celeriuB pervulgata, ingens omnium aui- 
mos paTor et ąuasi quidam stupor occupaverat. Orbatum enim prin- 
cipe regnum masinio discrimini exposituin prudentissimi quique 
cernebant. Hinc Moschus, cum quo induciae brevi erant expiratu- 
rae; illinc Tartanis, perpetuus Polononim hostis, imitiinebat. Turcae 
quo(iue non satis fida ridcbatur amicitia: uam ne incursionein illam 
Yalachicam, in graniciis Bogdani factam, ultum iret, metuebant. 
Non quod viribu8 regni diffiderent , quandoquidem bello indicto 
communi, quod Tulgo expeditiunem generałem appellant, ultra du- 
centa millia equituni condaDtur, praeter pedites, quo3 cintates at- 
que oppida suppeditare tenentur; sed quia, quen) tanto exercitiii 
praeficerent, animo circuiuspicientes, nequaquam reperiebant Erant 
quidem in senatu duo praestantissimi belli duces, Albertue Lascbus 
Siradieosis, et Nicolaus Mielecius Todoliensis palattni, quorum alter 
expeditione Tartarica, alter Yalacbica, eximia virtutis ac pruden- 
tiae specimina ediderant; sed illins nimiani, Łemerariamąue pror- 
sns audaciam omnes, istius vero abditam, nec se iacile explicantem 
religionem Catkolici metuebant Ut autem Jacobo Secignieylo, Ni- 
colaoque Sieniavio, praesŁantissimis itidem ducibus parereut, quod 
nullo esseot in magistratu, ambigebant. Erant et in Litbnauia non 
inferiores et rerum esperientia vix non superiores, Nicolaus Radi- 
vilus yilncnsis palatinus, ac Joannes Cbodkievicius Samogitiae ca- 
pitaneus; sed horum imperium Folonos, pemiciosa quadam ambi- 
tione invidiaquc, yalidiasimoa cujustIs potentiae oppugnatores , de- 
tractaturos iacile iotelligebant [n his autem, ad quos regendi exer- 
citus potesŁas legibits pertinebat, industriam m^orem desiderabant, 
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regjsąne demortui in conferendo eo magistratu judicium atąńe pm- 
dentiam majorem requirebant: ita ducis aut imperatoris penuria 
in ha8 angustias conjecti, regno a bello vehementer metuebant. 

Nec Pnitenonim satis firma, constansąue societas yidebatnr, 
qai diplomsta donationum Bibi rescissa aegre ferentes, consilia 
a nostris diTersa secuturi esistimabautur. 

Jam et a factionibus quantum periculi regno immineret, animo 
circumspiciebaat, quae riyente rege gaulatim in-epentes, nunc eo 
quasi obice Bublato, per ambitionemque omnibus pudoris repagulis 
fractis, plauBtris eas seao in Poloniam iuTecturas, band vano au- 
gurio vaticiuabantur. Angebat metum, quod quem regno designa- 
rent, non iuveniebant, omuia perlustranteR. Quocunque enim in ri- 
cinia oculos conTertebant , ubique libertati periculum imminebat: 
in domęsticum autem Tix, ac ne viz quidóm, coitura Buffii^gia par- 
tium studio iutelligebant. QuapropŁer barum peńcnlorum mętu 
multorum animi adeo &acti fuerant, nt regem, quem paulo antę, 
ob mores principe indignos, invigum habebant, circumsŁantibus pe- 
riculis, pacisque priBtinae recordatione animum subennte, nirsus 
requirGre, conditionemque suam deplorare inciperent 

In archiepiscum itaque GuesneuBem multi respectabant, spe- 
rantes eum, qui et primas regni et princeps Benatus esBet, aliquid 
consilii prolaturura, quod rebus difficillimis aliqi]od praesidium af- 
ferre posse videretur, quum Tetera memoria repetentes, in simili- 
bus casibus saluberrima inde suppeditata Beipublicac consilia non 
ignorarent, sed ejus Yolubilitatem suspectam babebant Opportune 
autem cecidit, ut die sezta Julii episcopus YladisIaTiensis, Vladi- 
skria Yolborium proficisceus, aiye quod aliq)ud de pericnlo regia 
persensisset , sive archiepiBcopi Bolutandi causa Lovicium deflecte- 
ret; eodem enim puucto temporis literae Cnissino affemntur, qui- 
bus Fogelyedrus arcbiepiscopum de saluto principis desperatum 
esse omoino certiorem facit. Unanimi itaque coDsilio ad Benatus 
primores de periculo regis perscribunt, et ut Becum alicubi cou- 
Yeniant, bortantur, ut in omnem casuiu, sire rex couTalesceret, 
contra Gizauae matrimonium, sive fatia cpncederet, contra regni 
pericula, parata baberent consilia. Admonent etiom palatinos, nt 
si id e Republica fore euEtimarent, nobilitatem in annis ut csset, 
commoncfacerent. Nicolaum item Crasinium CracoTiensem cano- 
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nicum, ppiscopi fratrem, CniBsinum ad episcopam Cracoriensem 
cum iis mandatis ablegant, ut propensae primum ac fraternae be- 
iievolentiae studiis declaratis, eum nomine Bui officii admoneret: 
si quando enim, nunc certę senatoribns inTigilandum esse, rege in 
periculo ritae yersante, ex cujus morte ąuanta pericula regno im- 
tnineaot, facile queiiivis intelligere. Et ut princeps ex hoc morbo 
convaIesceret, quo<I ąuidem Tebementer cuperent, tamen aenatori- 
bus non erae dissidendum , hoc praesertim tempore, ąuando prin- 
cipis actiones suspectae omnibus et iuTisae esse coeperint: quo- 
rum omnium rationem, quiu nobilitas ab iis senatoribus, qai apud 
regero rerum potiuntur, ait exposcitura, dubium non esse, uŁi ab 
iis, quorum prudentiae salutem suam commiseriL Rogare itaque te- 
bementer ofGcii Eui ut memiuisse relit, ac pro amplitudine digni- 
tatum, quibus fungcrettir, in curandam regis Taletudiuem totus in- 
cumberet, omnibus iis, quae impedimeuto Taletudini recuparendae 
suot (Gizannm iunuebat), procul ex aula submotis. Deinde ai, quod 
Deus avertat, princeps ex humanis decederet, ut celata quam diu- 
tissime regis morte, se ac caeteros regni scnatores illico certiores 
faceret, aulicos fidei atque in patriam ofiicii admoneret, de pecu- 
Diaque ab annis aliquot illis debita persolrenda spem iąjiceret Li- 
tei'as tam publicas quam priTatas, tum pńvilegia regni, aunim at- 
que argeutum, euppellectilGmque regiam omnem in locum tutum 
congestam ut obstgnaret, custodeaque fideles adhiberet; si qao au- 
tem tempore. illo rei maxime, sigillum regni attente asseirandum, 
ne quid ejusmodi sub hoc tempus obsigaatum emanaret. Tikoci- 
num ut statim e morte regis, vii-um aliquem ex aula prudentem 
atque industrium, juramento prius, quod semper in fide atque po- 
testate senatus regni esset futurus, obstrictum mitteret, quem, re- 
bus aulae constitutis, ipse celeriter subsequeretur. Praefectum Ti- 
kocini in fide regis confirmaret. Palatinis nomine regio lustratio- 
nem armorum esse necessariam signińcaret, literas quoque expedi- 
tionis generalis iodiceudae, qnas rocant restium tertias, quando 
jam biuae emanassent, paratas haberet, statim a morte regis trans- 
mittendas, loco certo convenien<li non indicato, sed in judicium ar- 
bitriumąue senatonim rejecto; ita denique res omnes admiuistra- 
ret, ut si quid aliquo errore ibi Respublica detrimcnti sen incom- 
modi acccperit, ejus sibi reddendam rationem esse memiuisset Ad 
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seofttores praeterea generatim , qui regi aderant, literae datae, 
ąuibus significabant , se licet de eorum fide ac diligentia, tam in 
curanda regis valtjtudine, quain in proyideada ac constituenda re- 
gia suppellectili, si quid regi humanitus accidisset, non dubitarent, 
tamen quiD eos ol^cii Bui admonerent, facere non potuisse, bor- 
tantee uU salutem principis magaae curae babeant, si autem is 
uaturae legibus concederet, id statim caeteris regoi senatonbuB 
sine ulla mora signifioarent, reBque omnes, quae circa regaum es- 
sent, ita proTidereot, ut ea omnia iutegra et illibata ad couTentum 
senatorom asseirarentur, ubi jurium, libertatum, privilegioruinque 
summam pro sua qiiisque fide curam essent Buscepturi. Ad prae- 
fectum etiam Tikociuensem scriptum, nt si regem e vivis excedere 
contigerit, arcem ac ea omuia, quae in arce asseryarentur , diligen- 
ter custodiret, ne quid inde yel Respublica, vel ii, ad quo8 ea 
jurę nattirali pertinuerint , detrimeuti acciperent Praeerat autem 
Tikociao Lucas Gomicius, non claris quidem parentihus ortus, scd 
qui ob elegaDS ingenium eniditioiiemque singidarem iu pangendis 
polonicis canuinibus, Pindaricum nescio quid sonantem, principi 
mn1tisque claris senatoribus charus exstitit. Is primum Yilnae bi- 
bliotbecae praepositus, ubi haec Tikocinum translata foit, simul 
cum bibliotbeca ipsius arcis praefecturam est assccutns. Sed ad 
rem redeamus. Praefecti quoque Yizaensis ac Iiomzensis admoniti, 
ut episcopo Cracoviensi in provideiido Tikociuo assisterent Pni- 
dens hoc profecto ac necessarium fuit eorum consiiium, salubreque 
procul dubio exstitisset, si regis mortem aDtevertere potuisset: multa 
euim illonim monitu provisa fuissent, quae conniventia eorum, qui 
uderant, neglecta, łivaritiae aliorum cesseruut 

Sed quia dum ista Lovicii geruntur, rex jam animam agebat, 
nihil operae pretii factum est: illud Łaineii hoc consilio suat asse- 
cuti, ut in provideniio Tikocino diligentiores efficerent. Expedito 
Crasinio, literis lufautts arciiiepiscopus evocatu8, quum nondum 
de regis obitu constaret, Piassecznum octavtt Julii est profectus, 
reditum suum crastiua die pollicitus. liemansit episcopus Loiicii, 
adventum senatoruiu opperiens, qui gratissimis anirais studium 
eorum excipientes, atque summis laudibus prosequentea, frequente3 
se Lovicium oonTenturos poUicebantur , famaque jam nonnuUos 
adventare praecurrerat. Sed dum reditum archiepiscopi espectat 
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KamkoTius, certior fit altera die archiepiscopum cum Infante 
Cnissinum iter adomare, quae a suis de periculo regis edocta, 
quuin ut fratrem regem pro debito suo inriseret, tum ut rebus suis 
in omnem eveutum prospiceret, jam itineri aese dare omnino con- 
BtitueraŁ Quod, ut acceleraret, episcopus Cracovieusi3 cum caeteris 
eeuatoribus, qui regi aderant, et literis et equi9 regiis submini- 
stratis hortabantur. Displicuit episcopo (YladislaTieusi) profectionis 
bujos coDsilium, quod multa secum regno pericula trahere Tide- 
retur. Nam Tikocino, quo non modo privata regis, sed totius fere 
regui ac ducatus Litłmaniae gaza erat conyecta, iu potestatem 
Infautis redacto, non tantum difficilia rerum ad reguum pertinen- 
IJum inde explicutio, sed et sine atiqua iajuriae Infanti illatae 
suspicioae Yix fieri posse videbatur. Et arcbiepiscopum iuterregni 
tcmpore non discurrentem, non ambulatorium, sed fixum, locoque 
certo baerentem esse oportere, ut ad eum tauquam ad centrum 
reliqui seuatores concurrerent, negotiaque publica gramsima com- 
muiii coDsiUo esplicarent Et quod magis periculosum ridebatur, 
quod Cnissinum oppidum non esset munitum, et non ita iiistructi 
proficisccrentur, ut se tutos ab injuria cujusvis praestare possent. 
Infante autem, quae tantam et tam locupletem gazam ad se per- 
tiuere assevcrabat, archicpiscopoque regis coronatore, ia alicujus 
potestatem redactis, quam difficilis futuri regis electio esset futura 
animo praevidebat (Eamkoiius). Non admodum autem duci Prus- 
siae, a cujus finibus Cnissinum non longe abest, fideudum esse 
ducebat, Teritus, ne is ad favorem Imperatoris (quem de regno 
Poloniae £lio suo parando vehementer esse sollicitum non igno- 
rabat) demerendum, ac in eam affinitatem, quam tantopere, nepte 
Caesaris, ducis autem Cliviensis ńlia, in matrimouium postulata 
expetebat, propensiorem reddendum, hanc tantam occasionem, 
quantam vix unquam sperare potuisset, non negligendam sibi esse 
existimaret, quum nihil ia terris sit tam sanctum atque firmum, 
quod dominandi non expugnct libido. Nec minus ilłud timendum 
v)debatur, ue Lithuani, uuionis Lubliui confectac, ad quam se 
invitos cogi quGrebantur, portaesi, Infantem, restitutionem provin- 
ciarum ablatarum cum ea pacti, in ducem Lithuaniae sublimarent, 
atque ita Polonis eam in reguum eyebendi neces&itatem impone- 
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rent, quod m electione superiorum regum aliąuoties ab illjs factnm 
esse coDstabat. 

His curis atc|ue cogitationibua anxio episcopo, opportune bu- 
perveiiiuiit, Paulus Szczavimua Brzezinensis castellauus et Cbń- 
stophorus Lasocius GostineuBis capitaueus, religiooe licet dispari, 
is eoitn Amanus, ille Gatholicus, animo tamen in re publica pari, 
hoc est optimo. Gum his collaŁo 3U0 consilio, ac ab illis collaudato, 
ad Infantem literas perscribit lis verbis : Neminem in toto boc Po- 
loniae regni orbe esae, quem acerbissimi istius ountii de graTissimo 
regis morbo dolore non percelluerit : quum nullns piane sit tam 
stupidus, qui tanta illius in Rempnblicam nostram beaeficia non 
intelligat et agnoscat. Sed quum metam hanc homini transilire noo 
liceat, diviDae non esse refragandum Toluntati. Negare quidem se 
non posse, illam bonesto et pio, boc est fratris regis inyisendi de- 
siderio teneri; sed quum jam princeps ex Immanis sublatus sit, 
quod mifai piane compertum est (oibildum autem certi sciebatur), 
nihil indo illam guam majores molestias, majoremque dolorem re- 
laturam video. Sin vero aliquod aliud itineri huic consilium subsit, 
hoc se non proseąnendum suadere, quum nihil sibi juris, senatui 
ubique id providendum sit decessurum. Multis posse rationibus 
clarum facere profectionem banc sinistris suspicionibus ansam 
praebituram, sed ut nihil aliud subsit, hoc quanti sit , archiepisco- 
pum, ad quem senatores tanquam ad suum caput conreniunt, ex 
medio regni abripi? Fines regni nulla habere imposita praesidia, 
senatoribus quid faciendum sit, uisi in unum collatis sententiis 
ignorare. Conventus itaq)ie quam primum urgendus, sed ordine 
suo rectoque tramite archiepiscopi dignitate 3ervata. Hoc autem 
itineris comite assumpto, nihil esse aliud, quam gregem sine pastore 
deserere velle. Espectaret potiua Majestas sua omnium senatorum 
conTeutum: looge id illi tutius, hooorificeDtiusąue futurum, si ex 
communi omnium sententia aliquot eam senatores comitentur. Non 
se concessurum, ut qujsquam se magis causa illiua cupere rideri 
velit; sed quisquis tandem is sit, qui profectionem lianc suadeat, 
eura pessime rebus illius consulere, foreque brevi, ut et illum dati, 
et Majestatem auam accepti consilii poeniteret. 

Ad arcbiepiscopum quoque in eum sensum literas dat: Mirum 
sibi tideri, quod sodem suam primatialem hoc temporc, quando 

D,gnz.<J,>COO'^IC 



i>od<tk: dzii£ n. 391 

uiidique senatores ad eum tanąuam directorcm, planeque modera- 
torem negotiorum ac coDsilionim regai conreiiire necesse haberent, 
vocatisque ad se consiliariis primoribus, qui jam jam appropin- 
quaDt, bodie aut cras Lovitium Tenturi, nullo tamen cum ilUs de 
tuendts regal finibus, paceąue iuterna constitueuda commuuicato 
coDsilio, oeglecto etiam suo non postremi senatoris adveiitu, qui 
mąjorum secutus exemplum ad eum accurrerit, praecipiti nescio 
qno consilio, ut sine ordine in summa confusione regni relin- 
quatur, nulla salutis communis, nuUa deDiqne auctoritatis pri- 
matialis, in qna nimc \e\ maume salus Beipublicae consistere 
ridetur, babita ratione desereret. Superioribus arcbiepiscopis mo- 
ris fuiase, similibus casibus incidentibus , loco uno haerere, se- 
natores ac nobllitatem ad ee conTocare, ia rem praesentem con- 
silia conferre. Sic ollm Fridericum arcbleplscopum et Cardinalem 
coneilio Tonmii post mortem Joannis Alberti , consiliariis Prussiae 
illum ad componendos motus evocantibuB re^scripsisse : integrum 
sibi non esse quoquo e regno prońcisci, rebus regni non constitutis, 
paceque interna ac externa conununi senatorum consilio non con- 
firmata. IŁogare itaque yehementer, ut tcI hunc sibi imitandum 
proponeret, neque Tikocinensem gazam tanti faceret, ut regnum, 
uude illa parta est, ejus causa negtigendum sibi existimaret: aecus 
roaguam esistimationi atque auctoritati suae jacturam, non mino- 
remque rcgno dif&cultatem profectione ista sua illaturus. 

Interim literae ab episcopo Cracoviensi, castellanoque Tro- 
censi de morte regis afferuntur, quo dio Albertus Lascbus Sira- 
diensis, ac Joannes Sierakovius Laucicicnsis palatiui Łovtcium ve- 
nerunt, ac de adventu suo caeteris senatoribus signiłicanmt , ut 
etiam ipsi adrentum suum accelerarent hortantes. Archiepiscopus 
vero, acceptis ab episcopo literis, et quantum Iteipublicae intersit, 
se in regno esse praesentem animadTertens, Loricium propere rediit, 
quem statim subsecutus est Joannes Zbororius OdoIanoviensis ca- 
pitaneus, qui a Iratre suo, palatino Sandomiriensi, redditis archie- 
piscopo literis, eum cum Sandomiriensi ac Biecensi castellauis, 
Yalentino Dembinio regni cancellario, Lovjcium adventare, ac ad 
decimam octaram Julii diem certo affuturos Bigni£cavit. Mam quo 
res, 8ive princeps moreretur, siTe couTalesceret, inclinarent, ani- 
madvertentes, nihil antiquius dnccbant, quam collatis in commune 
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sententiis, malis omnibus strenue obriam ire, neque pati, ut illie 
videntibus Torentibusque , Respublica iasigni aliqua afSciatiir cala- 
mitate. Utinam autem sors ita tulisset, nt ii LoTicium sub id Łempus 
C0QTeiusBent, fortassis enim et judiciorum unifonnis ratio cotisti- 
tisset, et ad coofoederationes paiatinaŁDum singulares iter praeclu- 
sum fuisset, miniisque causarura ad eas coatentiones , quae postea 
inter Majores et Minores Polonos sunt exortae, ^stitisset: quibu3 
dum nimio plus indulgeut, in annum sequentem novi regis elecHo- 
nem, non sine ingenti Reipublicae incommodo protraxeruDt. Sed 
eos ab boc itinere retraxit praeceps ilud archiepiscopi Cnissinum 
proficiscentis consilium, cui fuit, tam inconsideranter ac impruden- 
ter ista cogitasse, nisi et borum Benatorum, quoa antea inTitaverat, 
adventum , literis profectionem Buam Cnisainum significantibus 
inbibuisset 

(Z T^opisn w Tekach Knruszewicza Nr. 90, Bibl. ks. Władysława Czarto- 
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Śmierć królowój Bonjr 

KORRESPOSDENCYA POLSKA. DZIAŁ I. 

I. R. 1668, d. 1 Stycznia. Anna Jagiellonka do Jadwigi Jagiellonki 
margrabiuj brandeburakićj , zaleca słuiby swojo do taaki tio- 
itnynćj 

n. It. 1658, d. 6 Września. Izabella Jagiellonka królowa węgierska 
do nostr; Zofii Jagiellonki ktigtnćj bmnswickiej. Zapewnienia ży- 
czliwości; skargi z powodu nie odbierania odpowiedzi aa bsty. — 
Słabość ekntkiem kłopotów Poświecenie się dla syna jedynaka 

III. U. 1668 lub 1659. Jan Zapolya królewicz węgiereki do Zofii Ja- 
giellonki księżnej brunawickiej. Polecenie alatb swoicb ciotce 
i księciu jej mriionkowi. — Podziękowanie za list, i za nieprae- 
pomnienie królowej matki jego 

IV. R. 1669, d. 1 Kwietnia. Izabella Jagiellonka królowa węgierska 
do siostry Zofii Jagiellonki księżnej bruDŚwickiej. Wspólne smutki, 
choroby, śmierć matki. — Podziękowanie ks. bron ś wieki cmn za to, 
iż nie dał posiłków Cesarzowi przeciwko niej w Węgrzech. — 
Wspomnienie królewnej Jadwigi margrabiny brandeburskiej. — 
Przystanie upominków z rodzimego złoto. 

V. H. 1669, 16 Października. Anna i Katarzyna Jagiellonki królewnę 
polskie do księcia brunświckiego. Zapewnienie życzliwości. — Wy- 
mówki, że Zofia o sobie siostrom znać nie daje. — Mór w Pol- 
sce. — Zgon królowej wegicrskićj 

VI. R, 1660, d. 31 Grudnia. Królewnę Anna i Katarzyna Jagiellonki 
polskie do księcia Henryka brunświckiego. Podzigka za odebrany 
list.— Doniesienie o zdrowiu swojem. — Życzliwości 

VII. R. 15(i2, d. 30. Kwietnia. Zygmunt August do Henryka księcia 
brunświckiego. Zamiary małżeńskie księcia Holzacyi 
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VIII. K. 1362, A 13 Czerwca. Zygmunt August do siostry Zofii Ja- 
giellonki. Spadek po królowej Bonie. — Ksi^i^ta szwedzcy Bta- 
raj^ gig o królewnę, alu król szwedzki napada na Inflaoty. — 
Prośba do mgża księżnej Z&fii, ithy napomniał o to króla ezwedz- 
kiego, z którjin jest w przyjaźni 33 

IX. R. 1562, d. 24 Października. Zygmunt August do sioelry Zo6i Ja- 
giellonki. Królewna Katarzyna wydana zo księcia finlandzkiego. — 
Kaimie Osfrugotuki, który miat się starać o królewnę Auue, nie 
przybył. — Dla blizkiego sejmu nie było czasu prosić na wesele, 
które odbyło sif 35 

X, R. 1562, d. 16 Września. Relacya o przyjęciu ksi^i^ia finlandzkiego 
przez iCygniunta Augusta w Kownie 3G 

Xt, U. I5G3, d. ^5 Kwiutuia, Zygmunt August do siostry Zofii Ja- 
giellonki. Zndowolenio z sejmu piotrkowskiego.— Poselstwo opata 
Mieleńskiego do księcia brunświckiegu, dla przeszkodzenia kró- 
lowi szwedzkiemu uąjmowauia ludzi w Niemczech. - Kapad trzech 

nieprzyjaciół na Inflanty. — Upadek Połocka 43 

KII. R. 1563, d 22 Maja. Jekób Uchańeki prymas do królewnej Zofii 
Jagiellonki Wiadomości i ojczyzny: zdrowie króla, sejm piotr- 
kowski.— W Litwie zbroję się przeciwko Moskwie.— Zygmunt 
wyjechał na siym do Wilna 45 

Xni. li. 1563, d. 3 Lipca. Jakób Uchański prymas do królewnej Zofii 
Jagiellonki. Prośba o przyczynienie się do ksi^-cia bmnśwjekiego 
w inturesie zbroi dla pocztu, który Jnk najrychlej posłać musi 
Zygmuntowi.— Nadzieja zwytięztwa 47 

.\.1V. R. 15G3, d. 12 Czerwca. Zygmunt Augjst do siostry Zofii Jagiel- 
lonki. Zat Zofii z upadku Potocka. — Warunki króla szwedzkiego 
nie do przyjęcia 49 

XV. R. 1563, d. |6 Sierpnia. Zygmunt August do siostry Zofii Jagiel- 
lonki. Katjźe Krzysztof Mekelburski pojmany. — Podejrzenie, ic 
księłe Henryk jest w zmowie z królem szwedzkim 50 

XVI. R. 156.% d, 26 Sierpnia. Zygmunt August do Henryka księcia brun- 
świckicgo. O pośrednictwie ksigcia brunświckiego i księcia bran- 
deburskiego pomi<^'dzy Zygmuntem Augustem, a królem szwedz- 
kim. — Przekaz 50,000 złotych wggierskich do odebrania w Nea- 
polu, po królowej Ronie 51 

Historya prawdziwa o przygodzie żałosnej ksiijż^cia Jegomości 
finlandzkiego Jana, już na len czas Szwedzkiego, Gotskiego i 
Wandalskiego Kr('ila, tern imieniem trzeciego, i Królewnej Jej 
Mości Polskiej, Katarzyny małż.ouki jego 54 

X^'1I. R. 1563. d. 19 Września. Jan Zapolya obrany król węgierski, do 
ciotki, Zofii Jagiellonki. Wynurzenie serdecznych rodzinnych 
uczuć,— Choroby i frasunki nie pozwoliły czgściej pisywać ... 95 

XVin.R. 1564, d. 35 Kwietnia, Zygmunt August do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Wymówki księciu Henrykowi i samej Zofii za dopomi- 
nanie się Bukcessyi neapolitańskiój po matce, którf tak trudno 
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odebrać. — Starania czynione eo do OBwobodzenia siostry Ha- 
tarzyny z niewoli szwedzkiej. — Poselstwo na zjazd królów 
szwedzkiego i duńskiego w Kostoku Oti 

XIX. R. 1564, d. 8 Września. Zofia zo Szioigla Łaska do Zotii Ja- 
giellonki, -prawy familijne pana krąjczego. — Zygmunt Auguet 
wybiera sig na Moskwę-— Polecenie pani Czermińakińj .... 99 

XX. R. 1564. Fragment listu Zofii ^aakiej do Zolii Jagiellonki. Po- 
dzięki za starania Zofii o Aoog (zapewnie o wydanie jej za 
m%i.). -• Skarga na niedbaloai Zygmunla. — Wzmiaoka o uie- 
woli Kalwzyny 11)1 

XXI. K. 1SG7. Zolia Łaska do Zofii Jagiellonki (fragment). Opis przy- 
bycia i pierwszych dni pobytu królowej polskiej po wyjeździe 
E Korony. — Uroczystości.— Królowa zraartwious. — 1'ológ ce- 
aarzowćj 112 

XXII. K. 1567. d. 23 Kwietnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Przybycie Zygmunta Augusta do Warszawy, gdzie 
dwa tygodnie cbory leżał, i wyjazd na aejm do Piotrkowa. — 
O więzieniu królewnój Katarzyny ksiginej finlandzkiej. — Zy- 
gmunt August nie myśli się ionić. — Ubolewanie nad smiercift 
siostrzeńca, arcybiskupa magdaburakiego , Zygmunta księcia 
brandeburskiego 114 

XXIII. R. 1567, d. 11 Listopada. Katarzyna Jagiellonka ksigźna fin- 
landzka do Zofii Jagiellonki księżnej bruniwicki^j. O oswobo- 
bodzeniu z niewoli Eryka IIT 

XXIV. It. |5GT, d. 11 Listopada. Karlica Dosieczka do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Uwolnienie księcia finlandzkiego i ^ony jego z wie- 
zienia, skutkiem szaleństwa króla Eryka. — Okrucieństwa Ery- 
ka i jego ożenienie. — Poselstwo księcia moskiewskiego o wy- 
danie mu księioej finlandzkiej ll!t 

XXV. R. 1568, d. 6 Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Słychać, że Eryk król szwedzki rozum stracił, i że 
księztwo finlandzcy odzyskali wolność. — Książe meklenbur- 
«ki ma być uwolniony. — Cborolia ksigoia pruskiego; bunt prze- 
ciw królowi polskiemu w tym kr^u zamierzony. — Choroba An- 
ny, z której wyszła dzigki doktorowi Czeszerowi li'l 

XXVt. R. 1568, d. 21 Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Posyła tnikczaszego swego Ruszkowskiego z wiado- 
mością o uwolnieniu królewnej Katarzyny z więzienia. — Król 
Eryk stracił rozum, w chwili gdy już mi^ kazać zabić brata 
Jana, a bratowę oddać posłom moskiewskim. — Radość Anny 
z tego uwolnienia. — Oczekiwane jest poselstwo z Finlandyi do 
króla polskiego 126 

XXVII R, 1668, d. 2 Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Jadwigi 
Jagiellonki margrabiny brande burskiej. O uwolnieniu księstwa 

finlandzkiego z niewoli króla Eryka \2S 

XXVIII.R. 1566, d. 7 Lutego. Anna Jagiellonka do siostry, Zodi Ja- 
giellonki. Pisze przez referendarza Czarnkowa kiego. — Jurg 
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Petenon i rodzina jego katowuia w Sewecyi. — Katarzyna wy- 
słała okręty do Gdańska po towary i Bzaty dla siebie 131 

KORRESPONDEKCYA POLSEA. D2IAZ U. 

I. R. t669. Zygmunt August król polski do Katarzyny J^ellonki 
królowej sswedzkiej. Rada aby sig jak prędzej wraz z mstion- 
kiem koronować kazała. — Co do ponownych starań brata króla 
duńskiego o królewnę Annę, stanowcza odmowa 138 

II. K. 1&60, d. 8 Kwietnia. Zygmunt August król polaki do Kata- 
rzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej, w sprawie z królem duń- 
skim 139 

III. B. 1569, d. 12 Października. Katarzyna Jagiellonka królowa 
szwedzku do Zygmunta Augusta. Rozterk z Duńczykami.— Skarży 
eig na frajbitery gdańskie i Gdańszczauy. — Prosi o wolność dla 
jeńców szwedzkich.— Ż^da dwóch ksi^jży na kapelanów dla siebie 141 

IV. R. 1569, d. 14 Października. Katarzyna Jagiellonka królowa 
szwedzka do Zygmunta Augusta. Prosi o sprawi ed li wośó na Gdańsz- 
czan za okrgt zabrany synom Ulfona 144 

V. i— 1569, d, 15 Października. Królowa szwedzka Katarzyna Jagiel- 
lonka do króla Zygmunta Augusta. Prosi o oddanie posagu, po 
który okrgt ma przysłać 145 

VT. R. 1569, d. IS Października. Zygmunt August do Marcina Kro- 
mera kanonika krakowskiego, administratora dyecezyi warmiń- 
skiej. Poleca mu udać sig z innymi komissarzami polskimi do 
Rostoku, dla zawarcia zgody pomigdzy królem duńskim a królem 
szwedzkim 146 

VIL R, 1570, d. 29 Stycznia. Król Zygmunt August do siostry KaU- 
rzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej. Żal z niedojscia do skutku 
zgody pomiędzy Szwecy^ a Dani^ w Itostoku. — Zapewnienie, 
statecznej prz^eźni dla króla szwed^iego. — Sprawa z frajbi- 
tery. — Upominanie zaniechania stosunków z Moskwa w Karwi . 147 
VIII. R. 1570, d. 29 Stycznia. Zygmunt August do siostry, Katarzyny 
Jagiellonki królowej szwedzkiej. Posag wypłaci, gdy król szwedzki 
dohra na oprawę przeznaczy 150 

IX. R. 1570, d. 29 Stycznia. Król Zygmunt August do Katarzyny Ja- 
giellonki królowej szwedzkiej. Odpowiedz na list poprzedni 

w sprawie poddanych szwedzkich z frąjbiterami polskimi .... 151 

X. R. 1570, d. 6 Lutego. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka 
do Kromera, o wojnie z Duńczykami, i o nawracaniu mę£a do 
wiary katolickiej IGt 

XI. R. 1570, d. 24 Lutego. Zofia Jagiellonka do Zygmunta Augusta. 
Dzięki za doznane laski. — Czamkowski z całą sumienności% wy- 
wiązał się z poselstwa. — Nadzieja w bracie, ie ją nadal wspie- 
rać będzie radami i wpływem 153 

XII. R. 1670, d. 19 Kwietnia. Król Zygmunt August do Zofii Jagiel- 
lonki (odpowiedź). Poseła list do księcia Juliusza.— Wkrótce wy- 
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znaczy komissona dla epraw Zofii z pasierbem, Czamt^ow- 
skiego lub kogo innego ' . . . . 166 

XJn. R. 1570, d. 21 Kwietnia. Kanclerz Dembiński do referendarza 
Ozarnkowskiego. O zatargach pana refercDdarEa z panem Ża- 
lińskim 157 

XIV. R. 1570, d. 29 M^ja. Jan Konawki do ki. Zo6i Jagiellonki. Po- 
dróż brata, liedia biskupa do Pragi. — Przykrości, jakich Zo- 
fia ma doznawać od pasierba swego Jolinsia.— Najłatwiej by 
je zatatwić na sejmie w Spirze 168 

XT. R. t570, d. 20 Sierpnia. Xiądz Łukasz Podoaki do kr. Zofii Ja- 
giellonki Zatargi Zofii z Juliuszem podobno jui zatatwione. — 
Adam Konarski ma zamiar odwiedzić Zofię. — Pokój francuski. — 
higa prreciwko Turcyi. — Wypadki wojenne. — Sejm cesarski 160 

XVI. R. 1570, d. 3 Września. Adam Konanki do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. Zgoda cesarza z Janem Zygmuntem. — Cesarz łaska- 
wy na Zofi^. — Wieści, lapewnie fałszywe, o tero, jakoby Zo- 
fia miała porzueić wiarg ojców 162 

XVII. R. 1570, d. 21 Października. Zygmunt AngDst król polski do 
Łukasza Podoskiego proboszcza gnieźnieńskiego, kanonika kra- 
kowskiego, posta swojego przy dworae cesarskim , o komissyg 

w sprawach królewnej Zofii księżnej bronowickiej 1G3 

XVIII. R. 1570, d. 4 Września. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedz- 
ka do Zygmunta Augusta. Skariy sig na księcia Magnusa. — 
Prosi brata, aby zapewnit jej pokój z W, Ks, Moskiewskim 165 

XIX. R. 1570, 21 Października. Król Zygmunt August do Kata- 
rzyny Jagiellonki królowej szwodzkiój. Odstąpieniem Rewia 
Rzeczypospolitej znajdzie król szwedzki pomoc przeciw Mos- 
kwie bez naruszenia polskiego z ni^ przymierza 166 

XX. R. 1570, d. 25 Października. Kardynał Hozyusz do Zofii Jagiel- 
lonki. Ubawy o Zofią, ieby nie popadła w odszczepieństwo Lu- 
tra, albowiem shańbitaby przez to wiekow| sławę Jagiellonów. 
Długa rzecz o Lutrze i sektach, które się w owym czasie po- 
tworzyły 167 

XXL R- 1570, d. 6 Listopada. Zygmunt Aagnst do siostry, Zofii Ja- 
giellonki Sprawy szwedzkie. — Przymierze z Moskwę zawarto 
na trzy lala, bez uczestnictwa króla Jana szwedzkiego.^- Ukła- 
dy pomiędzy nim a królem duńskim w Szczecinie. — Interesa 
ksieŹDej Zofii, jako wdowy, z pasierbem jej ks. Jutjuszem 
brnnswickim 171 

XXU. R. 157], d. 38 Stycznia. Zygmnnt August król polski do Ja- 
dwigi Jagiellonki margrabiny brandebnrskiej , z kondolencyą 
po śmierci m^źa j6j Joachima II. margrabiego i kurfinzta bran- 
deburskiego (któiy umarł nagle w nocy z 2 na 3 Stycznia) 175 
XXXII. R. 1571, d. 29 Stycznia. Królewna Anna Jagiellonka do kró- 
lewnej Jadwigi margrabiny brandebnrskiej, z kondolencyy po 
śmierci mgia 176 
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XXIV. u. 1571, d. 14 Lutego. Stanisław Czanikowski do król ewnej Ja- 
dwigi margrabiny braade burskiej , z kondoleticy^ po śmierci 
my^a, i ofiarowaniem uetug swoich 178 

XXV. K. 1671, d. 7 Kwietnia. Anna Jagiellonka do sioalry, Zofii, Ja- 
giellonki, o śmierci królewicza węgierskiego Jana Zygmuuta 
w cłiwili gdy miftt żenić »ię z ksigżiuuzk^ kliw^ak^, siostrze- 
nica Cesarza 179 

XXVI. K. 1571, d. ii Kwietnia. Stanisław Czarnkowski do krulewoćj 
Jadwigi margrabiny braudeburskiuj. Donoei o rychłym przyjeź- 
dzie swoim z polecenia Zygmunta Augusta, i o sukcessyi po 
królu wigierskim IW 

XXVII. K. 1571, d. 7 Lipca. Zygmunt August do króle^nej Jadwigi 
margrabiny brande burskiej. Posyta do niej Ciarakowskiego 

w sprawie sukcessyi po królewiczu wigierskim 183 

XXVIII. U. 1571, d. lU Lipca. List niewiadomo przez kogo pisany do 
Zofii Jagiellonki, Mielecki w imieniu króla wysłany ua pogrzeb 
królewicza wggierakiogo. — Opis pogrzebu. — Podejrzenie otru- 
cia. — StclaD Batory jako egzekutor testamentu zmarłego 
królewicza, obrany wojewodi) siedmiogrodzkim. ~ Jego przy- 
mioty. — I'osełstwo do sułtana o potwierdzenie. — Wieści 
z Turcyi.— Opia Moskwy. — Zwycigska wyprawa na Moakwg 184 
XXIX. łt. 1IJ71, d. 27 Lipca. Franciszek Krasiński do kr. Zofii Jagiel- 
lonki. Król nie mógł postać referendarza (Jzarnkowakiego do 
Zofii, albowiem dla ważnych spraw potrzebował go mieć przy 

sobie lau 

XXX K. 1571, d. 14 Sierpnia. Zona księżna bninświcka do Stefana 
Batorego wojewody siedmiogrodzkiego. Prośba o pomoc dla 
siostry swej Jadwigi margrabmy braiideburskiej, w sprawie bu- 
kcessyi węgierskiej liii 

XXXI. R. 1571, d. 7 Sierpnia. Mikołaj Mielecki do królewnej Zofii 
J^ełlonki, o załatwieniu apraw spadkowych węgierskich . . IIW 

XXXII. K. 1571, d. 'ii bierpnia. Królewna Anna Jagiellonka do. królo- 
wnćj Jadwigi margrabiny brandeburskiej. S:imo grzeczności . 194 

XXXIII. K. 1571, d. 21 Sierpnia. Zjgmuut August do króluwiiej Jadwi- 
gi margrabiny brande burskiej, w sprawie sukcessyi po królewi- 
czu wigierskim 1115 

XXXIV. K. 1671, d. 3 Września. Zofia księżna brunświcka do Jadwigi 
margrabiny brandeburskiej, w sprawie sukcessyi po sioatrzeńcu 

ich królewiczu węgierskim IIMJ 

XXXV. K. 1571, d. 17 Września. Zygmunt August król polski do Ja- 
dwigi maip^biny brandeburskiej, o wysłaniu Czarnkowskiego 
reierendarza koronnego dla załatwienia spraw jej wdowich . 197 
XXXVI. It 1571, d. 20 Września. Franciszek Krasiński podkanelorzy 
koronny do króiewnej Zofii J^icUonki. Wyprawa posłów do 
Wggier. — Referendarz Czarnkowski wkrótoe do Zofii przyje- 
dzie 199 
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XXXV[I. R. 1571, d. 16 Pftiddemika. Katarzyna Jagiellonka królowa 
szwedzka do Bioetrjr, Zofii Jagiellonki. Skarga na nieodbie- 
ranie odpowiedzi na listy. — Wspomnienie dziatek: Zy- 
gmunta i Anny 

XXX\1II. B. 1572, d 23 Stycznia. Zofia księżna bmaawicka do kr. Ja- 
dwigi margrabiny brandeborekiej, o Btaraniacb referendarza 

Czarnkowakiego w ich sprawach 

.\XXIX. R. 1572, d. 27 Stycznia. Franciszek Krasiński do kr. Zofii 
Jagiellonki. Wyprawia do Zofii posła jej, którego posyłała 
do Węgier w sprawie teslamentalnej zmarłego królewicza 
XL. R. 1572, d. 31 Stycznia. Stanisław Czamko^-ski do kr. Ja- 
dwigi margrabiny brandeburekićj, o gotowości swojej do jćj 
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K. 1572, d. 3 Lutego. Referendarz Czamkuwski do królewnej 
Zofii Jagiellonki. Król jedzie do Piotrkowa. — Giżanka mniej 
lubiono. — Zając dla Anuy niebezpieczny. — Sejm sig zwlo- 
czy. — Arcyksięcia, zdaje si);, próżno dla Anny czekać. — 
O przywłaszczonych ruchomościach po Janie Zyginun( 
XLII. Królewna Zofia księina bmnświcka do królewnej Jadwigi 
margi-abiny brandcburskiej, z kondolency^ o stanie jąj wdo- 
wim, z powodu przeniesienia sig jej do Ruppina, i o opiece 
jakiej od Zygmunta Augusta brata, jedna i druga doznaje 

XLin. K. 1572. d. 17 Marca. Zygmunt August kroi polski do Lu 
kasza Podoskiegc kanonika krakowskiego, posła swojego przy 
dworze cesarskim, o śmierci i pogrzebie królowej Katarzyny 210 

XMV. R. 1572, d. 25 Marca. Referendarz Czarnkowsk i do królewnej 
Zofii Jagiellonki. Przesyła list Anny. — Troebliwość Zy- 
gmunta o zdrowie Zofii. — Kiemożliwośó rozwodu z Katarzy- 
na martwi króla. — Chce wydać za mął Zaj liczko wską, s 
lowj sprowadzić do kraju, ale nie ^yć z nią, — Wiadomość 
o śmierci Katarzyny. — Żal i i^aloba Zygmunta.— Obawa, Je 
Zygmunt poślubi Zajączkowską. — Zygmunt przeciwny mat- 
tenstwu Anny z księciem pruskim. -> Prymas prosi Zofią o wy- 
szukanie ładnej księżniczki dla Zygmunta ....... 213 

XLV. R. 157:^, Fragment listu Czamkowskiego do królewnej Zo- 
fii Jagiellonki Król przyszedłszy do zdrowia, myśli albo Za- 
jączkowską pojąć albo Giżaakg zatrzymać. — Życie królews- 
kie bardzo wątpliwe. — Opis choroby. — Wydanie Anny za 
ksigcia pruskiego nie po myśli Zygmuntowi. — Poseł cesar- 
ski ma J:ądać ręki Anny dla arcyksigcia Ernesta — Zygmunt 
radby widzieć Ernesta swoim następcą, ale i Jan szwedzki 
nie śpi. — Niektórzy panowie chcą obrać młodego Zygmunta.— 
Złe wróżby lekarzy. — Zofia ma kupić majątek w Polsce, — 
wielu sig na mądrą Zofią ogląda 21!) 

XLYI. 11. 1572, d. 1 Czerwca. Anna Jagiellonka do siostry Zofii 

Jagiellonki. Dzit;kuje za listy wstawiające sig za nią do króle 

Choroba królewska. — Karady na s^mie o jego następcy.— 



Bidogtowa królewska i j6} dzieci§. — Wpłjw Jej u dworu 
i dostatki, w które opływają ta biiUogłowa i eluga jej Z&j%C2- 
ko\Tska. — Kiedogtatek królewnej Anny 223 

XLVn. B. I5T2, d. 10 Czerwca. Zygmunt August król polaki do 
Stanialawa Ktodzióekiego, z OBsygnacy^ &0,000 dukatów nea- 
politańakich dla Katarzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej 228 
XLVIIL R. 1572, d. 20 Lipca. Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhel- 
ma voii Wangen, ochnuetrza królewnćj Zofii Jagiellonki. Di>- 
nosi o imierci Zygmimta Augusta 239 

XLIX. B. 1572. d. 22 Lipca. Anna Jagiellonka do aiostrj, Zofii Ja- 
giellonki. Donosi potajemnie o śmierci Zygmunta Augusta, 
gdyż panowie Rady zakazali jej o tem pisać, — W Knyszynie 
jest testament królewski. — Proai, aby Zofia wypłata posel- 
stwo do niej i do panów Rad 240 

L. B. 1572, d. 26 Lipca. Królewna Anna Jagiellonka do które- 
goś z panów Gad (może do Jana Chodkiewicza starosty żmndz- 
kiego), o śmierci Zygmunta Augusta i testamencie jego . . 242 
LL Teatament Zygmunta Augusta króla polskiego, czyniony roku 
1571 die 6 Maii, panowania 42 r. f 1572 die 7 Julii w Koy- 

szynia 243 

LIL R. 1572, d. 29 Lipca. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka 
do siostry, Zofii Jagiellonki. Smutek po śmierci Zygmunta 
Augusta. — Wyrzuty czynione pamigci zmarłego. -- O euk- 
cessyi królewicza wggierskiego. — Spadek po królowej Bonie 
należy wsitystkim siostrom poszukiwać u panów koronnych . 261 

LllL R. 1572, d. 17 Sierpnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Poleca sig opiece siostry. — Posyła kopię testa- 
mentu króla. — Skarży Bi§ na opuszczenie swoje i przymu- 
szony pobyt w Płocku. — Jeden referendarz Czamkowski nif 
się opiekuje i pomaga listy do sióstr przesyłać 264 

LIT. B. 1572, d. 22 Sierpnia. Katarzyna Jagiellonka do siostry, 
Zofii Jagiellonki. Żal po śmierci brata; zalety jego i wady. 
Opieka dla Zofii przeciw pasierbowi — Dział spadku po kró- 
lewiczu wigierskim. — Portret matki odstępuje Katarzyna 

Zofii, a prosi o rusznicę brunświck% dla syna 266 

LV. B. 1572, d. 29 Sierpnia. Jan król szwedzki do Zofii Jagiel- 
lonki ka. brunswickiej, z kondolencyą po amierci Zygmunta 
Augusta 2G9 

LVI. R. 1572, d. 5 Września. Franciszek Krasiński podkanclerzy 

koronny do królewnej Anny J^ellonki 270 

LVII. R. 1672, d. T Września. Katarzyna królowa szwedzka do Jana 
Chodkiewicza starosty żmudzkiego ete. Prosi go o pomoc 
w interesaach po zmarłym bracie 27i 

LVIII. R. 1572, d. 22 Września. Anna królewna polska do Jana 
Chodkiewicza starosty żmudzkiego. I)zięki^e mu za okazano 
dobre ch^i w jej usługach 272 
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IiIX. R. 1572, d. 27 Września. Anna Jagiellonka do Biostry, Zofii 
JagiellonkL Nie mogła donosić o śmierci brata, dla zakazu 
Rady koronnej. — Wątpi aby i ten liat doszedf. — Rozszerza eig 
nad amutkiem i utrapieniem swojem i ^a pociechy od BioBtry 273 

LX. R. 1672, d. 6 Października. Katarzyna Jagiellonka do aiostiy, Zofii 
Jagiellonki, Czute przypomnienie młodości i wzajemnej miłości 
trzech aióatr. — Nadzieja odebrania epadku po bracie i po matce. — 
Eról szwedzki nie myślał nigdy wydawać siostry xa pana gdań- 
skiego. — Król Eryk zawsze słaby i nigdy wolen nie hgdzie. — 
Prośba o poiyczenie 24,000 talarów, dla zapłacenia dłagu kró- 
lowi dańakiemn 276 

DODATKI. DZIAŁ I. 

1. R. IG61. Opia wypadku, jakiego doznała królewna Jadwiga mar- 
, grabina brandebarska przy zawaleniu Big myśliwskiego zamka 

Grimnitz d. 7 Stycznia 1651 281 

2. R. 1558, d. 7 Lutego. Izabella królowa wggierska do Zygmunta 
Augusta króla polskiego, z poleceniem Russockiego kasztelana 
liwskiego 283 

3. R. 1556, d. 5 Maja. Izabella królowa wggierska do Zygmunta 
Augusta, z prośbq aby wiarg dał poselstwu Grabowieckiego se- 
kretarza królewskiego ' . . . . 284 

4. 1566, d. 29 Września. Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do 
kaiginej Elżbiety z Szydlowieckich Radziwilłowej, z kondolcncyją 
po śmierci jej matki, Zofii z Targowiska Szydło wie ckiśj kasztela- 
nowej krakowskiej 281 

5. a)R. 1556, d. 31 Paidziernika. Zygmunt August do ksigcia Henry- 

ka bruDŚwickicgo, o sprawach inflantskich 285 

6. b)R. 1556, d 31 Października. Zygmunt August do kaigcia Henryka 

bmnświekiego, o sprawach inflantskjch (przekład) 287 

6. a) R, 1657, d. 28 Kwietnia. Królowa Bona do Henryka ka. brun- 
Świckiego , dziękując za okazywana dla niej czułość i z donieaie- 
niem o dobrem zdrowiu 283 

6. b) R. 1657, d. 28 Kwietnia. Królowa Bona do Henryka ks. bmn- 

świekiego, dzigkuj^c za okazywana dla niej czułość i z doniesie- 
niem o dobrćm zdrowiu {i>rzeltlad) 289 

7. R. 1557, d. 17 Listopada. Testament królowej Bony 291 

8. a) Hemoryd podany w imieniu króla polskiego (zdaje się do Papieła) 

w interesie aukcessyi po królowej Bonie, a zawierający szczegóły 

o jej śmierci i oskarienia na Pappacodg 297 

8. b) Slemoryał podany w imieniu króla polskiego w interesie sukces- 
syi pu królowej Bonie, a zawierający szczegóły o jej śmierci 

i oskarżenia na Pappacodę (przekład) 801 

9. R. 1569, d 27 Grudnia, List Zygmunta Augusta króla polskiego 
do kardynała Hozyuaza posła swego v Rzymie, w sprawie sukcea- 
syi po matce, królowej Ronie 306 



10. R. 1669, d. 18 Października. Erólewnjr Anna i Katarzyna Jagiel- 
lonki do keigcia Henryka bniDŚwickiego, o zgonie królowej wę- 
gierskiej Izabelli 307 

11. R. 1660, d. 31 Gruduia. Królewn}' Anna i Katarzyna do ksi^ia 
Henryka bnmświckiego. Podzięka za odebrany list. — Doniesienie 

o zdrowia swojem i życzliwości 309 

13. R. 1562, d. 30 Kwietnia. Zygmunt August do księcia Henryka 

brunawickiego , o zamiarach małżeństwa ksigcia Holzacyi . . . 310 

13. Wyprawa królewnej Katarzyny kgiginej finlandzkiej Sil 

14, Rachunek hafciarza za roboty wykonane dla króla Zygmunta 
Augasta, dla królowej Barbary, dla królowej Katarzyny i króle- 
wnej Anny, począwszy od rokn 1549; a podany po śmierci Zy- 
gmunta Auguata zasztej 7 Lipca 1572 r . 327 

15.' R. 1563, d. 26 Sierpnia. Zygmnnt August do ks. Henryka bmn- 
iwickiego, o pośrednictwie pomiędzy nim a królem szwedzkim, 
i o przekazie 60,000 zl. węg. Bukccsayi po królowej Bonie . . 330 

16. R, 1568, d. IC Października. List wlasnorgczny Katarzyny Austry- 
aczki królowej polskiej do małżonki Maksymiliana v. Polbeim 

2 domu Wcissbriach 332 
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